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Tysiące czytelników uważa Philipa K. Dicka za największego twórcę science fiction na wszystkich planetach. Od jego przedwczesnej śmierci w  1982 wzrasta zainteresowanie twórczością autora, dodatkowo podsycane ogromną liczbą publikacji na jej temat.
Niniejszy zbiór opowiadań zawiera najwcześniejsze krótkie utwory Dicka (w tym uprzednio nie publikowane), pochodzące z  lat 1952 – 1955.
„Bardziej niż którykolwiek z  innych pisarzy gatunku, Dick rzeczywiście udziela nam dostępu w  głąb ludzkiego umysłu”.
„Wall Street Journal”









Wstęp

Kiedy poproszono mnie o  napisanie tego wstępu, odmówiłem. Nie miało to nic wspólnego z  moim stosunkiem do twórczości Phila Dicka; po prostu wydawało mi się, że powiedziałem już na ten temat wszystko, co miałem do powiedzenia. Natychmiast jednak zwrócono mi uwagę, iż mówiłem to przy wielu różnych okazjach, więc nawet jeśli istotnie nie mam nic do dodania, zebranie tych przemyśleń może przydać się czytelnikom, którzy najprawdopodobniej nie mieli sposobności się z  nimi zetknąć.
Przeanalizowałem więc powtórnie sprawę oraz przejrzałem to, co napisałem wcześniej na ten temat. Co warto powtórzyć, co dodać? Widziałem się z  Philem zaledwie kilka razy, w  Kalifornii i  we Francji, i  właściwie tylko za sprawą przypadku napisaliśmy wspólnie książkę. Kiedy nad nią pracowaliśmy, często do siebie pisywaliśmy i  rozmawialiśmy przez telefon. Lubiłem go, podziwiałem jego twórczość oraz poczucie humoru, które najczęściej demonstrował właśnie podczas rozmów telefonicznych. Pamiętam, jak kiedyś wspomniał o  wykazie honorariów, który właśnie otrzymał. „Zarobiłem tyle-a-tyle we Francji, tyle-a-tyle w  Niemczech, tyle-a-tyle w  Hiszpanii... Rety, to brzmi jak «Aria rejestrowa» z  Don Giovanniego!” W  swoich książkach ironizował na skalę kosmiczną, w  życiu preferował humor słowny.
Pisałem wcześniej o  jego poczuciu humoru, wspomniałem również o  jego igraszkach powszechnie akceptowaną rzeczywistością, próbowałem nawet formułować ogólne opinie dotyczące jego bohaterów. Po co jednak ubierać te uwagi w  nowe słowa, skoro wreszcie, po tylu latach, znalazłem pretekst, żeby zacytować samego siebie.
„Jego bohaterami są często ofiary, więźniowie, ludzie manipulowani. Należy poważnie wątpić, czy pozostawią świat lepszy, niż go zastali, ale nigdy nic nie wiadomo. Starają się. Niekiedy są dosłownie o  krok od celu, jak piłkarz, który wymanewrował wszystkich obrońców i  bramkarza i  biegnie z  piłką w  kierunku pustej bramki... lecz zanim zdąży oddać strzał, sędzia przerywa mecz z  powodu oberwania chmury. Czym jednak w  tym wypadku jest oberwanie chmury? Albo boisko?
Światy, w  których funkcjonują bohaterowie Phila Dicka, mogą w  każdej chwili zostać zlikwidowane albo odmienione. Rzeczywistość jest warta tyle samo co obietnice polityków. Niezależnie od tego, co albo kto odpowiada za zaskakujące zmiany reguł gry (może to być narkotyk, pętla czasowa, maszyna lub obcy), rezultat jest zawsze taki sam: Rzeczywistość (z gatunku pisanych przez duże R) staje się czymś równie względnym jak stopień wytrawności pijanych przez nas martini. Mimo to walka trwa nadal. Przeciwko czemu? Ostatecznościom, Siłom, Zasadom, Tronom, Dominajcom, częstokroć ukrytym w  osobach również będących ofiarami, więźniami, ludźmi manipulowanymi.
Sytuacja wygląda na ponurą i  poważną. Błąd. Wykreślcie «ponurą», zamiast kropki postawcie przecinek i  dopiszcie, co następuje: ale jednym z  wyróżników mistrzostwa Phila Dicka jest nastrój pisanych przez niego utworów. Nie potrafię jednym słowem określić jego poczucia humoru. Zgryźliwe, groteskowe, burleskowe, satyryczne, ironiczne... Żadna z  tych cech nie jest wystarczająco pojemna, każdą natomiast można odnaleźć bez większego wysiłku. Jego bohaterowie w  najważniejszych chwilach dostają w  twarz tortami z  kremem; najzabawniejsze sceny podszyte są gorzką ironią. Trzeba nie lada artysty, żeby sprawnie kierować takim spektaklem”.
Napisałem te słowa w  Philip K. Dick: elektryczny pasterz (całość, opracowana przez Bruce’a Gillespiego, ukazała się w  roku 1975 nakładem Nostrilla Press) i  ciągle się z  nimi zgadzam.
Miło jest widzieć, że Phil wreszcie doczekał się prawie takiego zainteresowania, na jakie zasługiwał, i  to zarówno ze strony krytyków, jak i  czytelników. Szkoda tylko, że nastąpiło to tak późno. Kiedy go znałem, często bywał bez centa przy duszy i  choć przekroczył już wiek, w  którym autorzy twardo walczą o  przeżycie, nadal walczył, żeby przeżyć. Cieszyłem się, że u  schyłku życia zaznał finansowej stabilności, a  nawet czegoś w  rodzaju dostatku. Kiedy widziałem go po raz ostatni, był naprawdę szczęśliwy i  odprężony. Kręcono wtedy Bladerunnera, podczas kolacji, a  następnie do późnego wieczoru rozmawialiśmy, żartowaliśmy i  wspominaliśmy.
Wiele zamieszania czyniono wokół jego mistycyzmu. Nie dysponuję wiedzą z  pierwszej ręki o  wszystkim, w  co wierzył, głównie dlatego, że często się to zmieniało, a  poza tym trudno było stwierdzić, kiedy mówi serio, a  kiedy żartuje. Po naszych rozmowach odniosłem jednak wrażenie, że uwielbiał zadawać klasyczne pytanie autorów SF: „Co by było gdyby...?” w  odniesieniu do problemów natury filozoficznej i  religijnej. W  tym kierunku zmierzała także jego twórczość, ja zaś zastanawiałem się często, gdzie znajdzie się za dziesięć lat. Już nigdy się tego nie dowiemy.
Pamiętam, że podobnie jak Jamesa Blisha, Phila także fascynowało zagadnienie zła oraz kontrast, jaki owo zło tworzyło z  okazjonalną urodą życia. Jestem pewien, że nie miałby nic przeciwko temu, abym zacytował fragment ostatniego listu, jaki od niego otrzymałem, datowanego 10 kwietnia 1981:
„W ciągu kwadransa podsunięto mi dwie rzeczy: książkę O  czym szumią wierzby, której nigdy nie czytałem, oraz zajmującą dwie kolumny fotografię w  najnowszym numerze «Time’a», wykonaną podczas nieudanego zamachu na prezydenta. Ranni, agent ochrony z  uzi w  rękach, zamachowiec powalony przez pozostałych agentów... Mój mózg usiłował jakoś połączyć O  czym szumią wierzby z  tym zdjęciem. Bezskutecznie. Nigdy mi się to nie uda. W  domu czytałem książkę Grahama, a  w  tym samym czasie szykowano się do startu Columbii; jak wiesz, start został odwołany. Dziś rano, po obudzeniu, nie byłem w  stanie o  niczym myśleć. Po prostu pustka w  głowie. Jakby komputery w  moim mózgu nagle przestały ze sobą rozmawiać, tak jak te na przylądku Canaveral. Trudno uwierzyć, że zamach i  O  czym szumią wierzby stanowią części tego samego wszechświata. Z  pewnością albo jedno, albo drugie nie jest prawdziwe. Ropuch płynący łódeczką w  dół strumienia i  człowiek z  uzi w  rękach... Wszelkie próby zrozumienia wszechświata nie mają sensu, ale mimo to musimy jakoś sobie radzić”.
Czytając po raz pierwszy te słowa, odniosłem wrażenie, że przebijające z  nich wewnętrzne napięcie oraz moralne zadziwienie stanowią skondensowaną wersję doznań w  znacznej części kształtujących jego twórczość. Nigdy nie znalazł rozwiązania swych dylematów; był zbyt inteligentny, żeby zadowolić się którąkolwiek z  cząstkowych odpowiedzi. W  ciągu wielu lat mówił mnóstwo rzeczy w  wielu miejscach. W  przedmowie do przygotowanego przez Grega Rickmana pierwszego tomu wywiadów, zatytułowanego Philip K. Dick o  sobie (Fragments West/Valentine Press, 1984) przytoczyłem stwierdzenie, które najgłębiej zapadło mi w  pamięć, a  jednocześnie najlepiej do Phila pasowało. Cytat pochodzi z  napisanego w  roku 1970 listu do „SF Commentary”:
„O moich powieściach wiem tylko jedno: mały człowieczek stara się w  nich ze wszystkich sił, wciąż na nowo, bez przerwy. W  ruinach ziemskich metropolii pracowicie buduje fabryczkę wytwarzającą cygara albo miniaturowe budowle z  napisem «Witamy w  Miami, najprzyjemniejszym z  miast». W  «A. Lincoln, Sumulacrum» prowadzi mały zakład produkujący najpierw staromodne organy elektroniczne, później zaś człekokształtne roboty, raczej irytujące niż groźne. Wszystko odbywa się na niewielką skalę. Tylko katastrofa jest monstrualna; widziana na jej tle postać pozytywnego bohatera, takiego jak Tagomi, Runciter czy Molinari, ma mikroskopijne rozmiary, sam bohater natomiast dysponuje mocno ograniczonymi możliwościami działania, a  jednak w  pewnym sensie jest wielki. Naprawdę nie wiem dlaczego. Po prostu wierzę w  niego i  kocham go. W  końcu zwycięży. Nic więcej... To znaczy nic, co by miało znaczenie, czym powinniśmy zawracać sobie głowę. Dopóki on tam jest, niczym maleńka postać ojca, wszystko będzie w  porządku. (...)
W mojej twórczości niektórzy recenzenci dopatrują zgorzknienia. Dziwi mnie to, ponieważ z  natury jestem raczej ufny. Być może niepokoi ich, że pokładam zaufanie w  czymś tak niedużym. Woleliby coś większego. Mam dla nich nowinę: nie ma nic większego. Właściwie powinienem powiedzieć: nie ma nic więcej. A  tak naprawdę, jak dużo nam trzeba? Czy pan Tagomi nie wystarczy? Wiem, że to się liczy. Jestem zadowolony”.
Przywołałem akurat ten fragment chyba dlatego, że lubię myśleć o  tym niewielkim elemencie zaufania i  idealizmu w  pisarstwie Phila. Chociaż kto wie, może popełniam grzech nadinterpretacji? Miał złożoną osobowość, a  ja czasem odnoszę wrażenie, iż różne osoby zachowały o  nim zupełnie odmienne wspomnienia. Pamiętając o  tym, mogę napisać tylko ten krótki szkic o  człowieku, którego znałem i  lubiłem – najczęściej na odległość – ponieważ nie stać mnie na nic więcej. Ponieważ znaczną część tego tekstu stanowią cytaty z  moich wcześniejszych publikacji, bez żadnego poczucia winy zakończę go jeszcze jednym cytatem.
„Po lekturze dowolnej książki Philipa Dicka stwierdzamy zazwyczaj, że czujemy się tak, jakbyśmy przeczytali nie zwykłą powieść albo opowiadanie, lecz raczej wiersz obfitujący w  zapadające w  pamięć metafory. (...) Cenię to odczucie, częściowo dlatego, że trudno je dokładnie określić, bardziej jednak z  powodu, że nawet kiedy już zapomnę szczegóły intrygi, w  najmniej spodziewanych chwilach nawiedzają mnie uczucia i  myśli zrodzone podczas lektury książki Phila. Wynika z  tego, że dzięki niemu stałem się bogatszy”.
Dobrze jest wiedzieć, że w  wielu miejscach został doceniony i  zapamiętany. Wierzę, że już na zawsze, i  tylko żałuję, że nastąpiło to tak późno.
Roger Żelazny październik 1986
PRZEŁOŻYŁ ARKADIUSZ NAKONIECZNIK






PRZEDMOWA

Na początku zdefiniuję science fiction, mówiąc, czym nie jest. Nie można jej określić jako „historii (lub powieści albo utworu dramatycznego), której akcja rozgrywa się w  przyszłości”, ponieważ istnieje coś takiego jak kosmiczna przygodówka, która co prawda dzieje się w  przyszłości, lecz nie ma nic wspólnego z  science fiction. To tylko przygody, bitwy i  wojny w  kosmosie, toczone z  wykorzystaniem nadzwyczaj zaawansowanych technologii. W  takim razie, dlaczego to nie jest SF? Przecież powinna nią być, a  na przykład według Doris Lessing jest nią ponad wszelką wątpliwość. Otóż kosmicznej przygodówce brakuje istotnego składnika w  postaci jednoznacznie nowego pomysłu. Oprócz tego może istnieć science fiction, której akcja rozgrywa się w  teraźniejszości – przykładem opowiadania i  powieści o  światach równoległych. Jeżeli więc oddzielimy SF od przyszłości i  supernowoczesnych technologii, co nam zostaje i  dlaczego to coś zasługuje na nazwę science fiction?
Przede wszystkim, zostaje nam fikcyjny świat, nie istnieje w  rzeczywistości społeczeństwo, które wywodzi się z  naszego – to znaczy, nasze społeczeństwo stało się dla tamtego punktem wyjściowym. Tamto stanowi jego kontynuację, niekiedy ortogonalną, tak jak w  opowieściach o  światach równoległych. To nasz świat, odmieniony dzięki intelektualnemu wysiłkowi autora, przetransformowany w  coś, czym nie jest – przynajmniej na razie. Musi się różnić od naszego świata przynajmniej pod jednym względem, z  kolei różnica ta powinna być dostatecznie duża, żeby dać impuls wydarzeniom, które nie mogłyby rozegrać się ani w  naszym, ani w  żadnym innym społeczeństwie w  teraźniejszości lub przyszłości. U  podstaw tej różnicy musi jednak leżeć spójna idea; chodzi o  różnicę zasadniczych koncepcji, a  nie błahych pomysłów. To właśnie esencja science fiction: wymyślenie strukturalnej różnicy w  społeczeństwie, która generuje powstanie w  umyśle autora całkiem nowego społeczeństwa. Po przeniesieniu na papier pomysł ten ma z  kolei wywołać wstrząs w  umyśle czytelnika – wstrząs rozpoznania czegoś nierozpoznawalnego. Czytelnik musi wiedzieć, że ma do czynienia z  zupełnie nowym światem.
A teraz, jak oddzielić science fiction od fantasy? Nie da się tego zrobić i  wystarczy krótkie zastanowienie, żeby zrozumieć dlaczego. Weźmy na przykład ludzi obdarzonych zdolnościami paranormalnymi, chociażby takich jak mutanci z  cudownej powieści Teda Sturgeona More Than Human. Jeśli czytelnik uwierzy, że tacy mutanci mogą naprawdę istnieć, będziemy mieli do czynienia z  science fiction. Jeśli jednak dojdzie do wniosku, że mutanci, podobnie jak czarnoksiężnicy i  smoki, stanowią wyłącznie wytwór wyobraźni, wówczas książka, którą czyta, okaże się utworem fantasy. W  fantasy występują zjawiska powszechnie uznawane za niemożliwe; w  science fiction występują zjawiska powszechnie uznawane za możliwe, choć po spełnieniu określonych warunków. W  gruncie rzeczy mamy tu do czynienia z  rozróżnieniem instynktownym, opierającym się na subiektywnym przekonaniu autora i  czytelników.
Spróbujmy zdefiniować dobrą science fiction. Nowy pomysł musi być naprawdę nowy (albo stanowić nowatorską wariację starego), dodatkowo zaś powinien intelektualnie stymulować czytelnika. Musi przebojem wtargnąć do jego umysłu i  uświadomić mu coś, o  czym ten do tej pory nawet by nie pomyślał. „Dobra science fiction” stanowi termin wartościujący, z  pewnością nieobiektywny; ja jednak uważam, że – nawet obiektywnie – istnieje coś takiego jak dobra SF.
Bardzo spodobało mi się stwierdzenie doktora Willisa McNelly’ego z  Kalifornijskiego Uniwersytetu Stanowego w  Fullerton, który powiedział, że prawdziwym bohaterem opowiadania albo powieści science fiction jest nie osoba, lecz pomysł. Jeśli mamy do czynienia z  dobrą SF, pomysł jest nowy, stymulujący intelektualnie, oraz, co chyba najważniejsze, uruchamia w  umyśle czytelnika reakcję łańcuchową, „otwiera” go, dzięki czemu czytelnik, tak jak autor, także zaczyna tworzyć. Dzięki temu science fiction jest kreacyjna oraz inspiruje do tworzenia, czego nie da się powiedzieć o  większości literatury głównego nurtu. My, czytelnicy SF (mówię teraz jako czytelnik, niejako pisarz), czytamy ją, ponieważ uwielbiamy, kiedy książka albo opowiadanie wyzwalają w  naszych umysłach tę wspaniałą reakcję łańcuchową. Z  tego względu najlepsza science fiction w  gruncie rzeczy stanowi wspólne dzieło pisarza i  czytelnika; obaj tworzą, i  obaj robią to z  radością. Radość stanowi ostatni i  zarazem nieodzowny składnik SF; jest to radość odkrywania czegoś nowego.
Philip K. Dick
(fragment listu z  14 maja 1981)
PRZEŁOŻYŁ ARKADIUSZ NAKONIECZNIK









STABILIZACJA

Robert Benton powoli rozpostarł skrzydła, kilkakrotnie nimi zatrzepotał, po czym majestatycznie uniósł się z  dachu i  popłynął w  ciemność.
Natychmiast pochłonęła go noc. W  dole setkami świetlnych punkcików połyskiwały inne dachy, z  których również sfruwali ludzie. Dołączyła do niego fioletowa postać, by zaraz ponownie skryć się w  mroku. Lecz Benton nie miał ochoty na nocne gonitwy. Postać ukazała się ponownie i  dawała mu zachęcające znaki skrzydłami. Benton ze wzgardą wzbił się wysoko.
Po pewnym czasie wyrównał lot i  poddał się prądom powietrza bijącym z  leżącego poniżej Miasta Światłości. Przejęło go uczucie radosnego uniesienia. Załopotawszy swoimi ogromnymi, białymi skrzydłami, rozpędził przepływające niedaleko obłoczki i  zanurkował w  kierunku niewidzialnego dna wielkiego, czarnego naczynia, w  którym latał. Wreszcie, jako że jego czas wolny dobiegał końca, pożeglował ku widniejącym w  dole światłom miasta.
Z dołu mrugnęło doń światło intensywniejsze od pozostałych: Biuro Kontroli. Wyprężony jak strzała, z  przylegającymi do ciała skrzydłami, skierował się w  jego stronę. I  runął w  dół. Kiedy od światła dzieliło go zaledwie sto stóp, rozwinął skrzydła, chwytając w  nie powietrze, i  łagodnie osiadł na płaskim dachu.
Ruszył przed siebie, nie czekając, aż zapali się światełko przewodnie i  podążając za odgłosem brzęczyka, odnalazł drzwi. Otworzyły się pod naciskiem jego palców, wszedł do środka. Natychmiast zaczął ze wzrastającą prędkością jechać na dół. Mała winda niespodziewanie stanęła i  znalazł się w  Głównym Biurze Kontrolera.
– Witam – odezwał się Kontroler. – Proszę zdjąć skrzydła i  usiąść.
Benton posłusznie wypełnił polecenie i  złożywszy porządnie skrzydła powiesił je na jednym z  przytwierdzonych rzędem do ściany małych haczyków. Wypatrzył najwygodniejsze krzesło i  ruszył w  jego stronę.
– Ach – powiedział z  uśmiechem Kontroler. – Ceni pan sobie komfort.
– No cóż – odparł Benton. – A  dlaczego ma stać bezczynnie?
Kontroler oderwał spojrzenie od gościa i  ponad jego ramieniem popatrzył w  kierunku przezroczystych plastikowych ścian. Za nimi znajdowały się największe pojedyncze pokoje w  Mieście Światłości. Ciągnęły się dalej, niż mógł sięgnąć wzrokiem. Każdy z  nich był...
– W  jakim celu chciał się pan ze mną widzieć? – rzucił Benton. Kontroler odkaszlnął i  zaszeleścił metalowymi kartkami.
– Jak panu wiadomo – zaczął – naszym priorytetem jest Stabilizacja. Cywilizacja, poczynając zwłaszcza od dwudziestego piątego wieku, od stuleci ewoluowała. Jest to prawo wytyczone przez naturę: że cywilizacja musi się albo rozwijać, albo uwsteczniać; nigdy nie może stać w  miejscu.
– Wiem o  tym – odrzekł ze zdziwieniem Benton. – Znam również tabliczkę mnożenia. Czy i  ją zamierza pan mi tutaj wyrecytować?
Kontroler zbył to milczeniem.
– Jednakże złamaliśmy to prawo. Sto lat temu...
Sto lat temu! Niemal tak dawno Eric Freidenburg ze Stanów Wolnych Niemiec powstał z  miejsca w  sali obradowej Komisji Międzynarodowej i  oznajmił zgromadzonym, iż rozwój ludzkości wreszcie osiągnął swój punkt kulminacyjny. Jakikolwiek dalszy postęp nie wchodził w  rachubę. W  ciągu ostatnich kilku lat odnotowano jedynie dwa większe wynalazki. Następnie wszyscy skupili się na obserwacji wielkich wykresów i  tablic, których linie uparcie opadały, aż wreszcie znikły zupełnie. Ogromna studnia ludzkiej pomysłowości wyschła, a  Eric unaocznił zebranym fakt, o  którym wszyscy wiedzieli, ale na którego temat nikt nie miał odwagi mówić. Skoro jednak uczyniono to w  sposób formalny, Komisja nie miała innego wyjścia, jak tylko przedsięwziąć energiczne kroki.
Wysunięto trzy propozycje rozwiązań. Jedna z  nich wydawała się mniej drastyczna niż dwie pozostałe. I  to ją ostatecznie zatwierdzono. Była to...
Stabilizacja!
Kiedy wraz z  jej ogłoszeniem w  wielu wiodących miastach nastąpiły fale protestów, władze stanęły w  obliczu nie lada kłopotu. Upadł rynek papierów wartościowych, a  gospodarka niektórych państw wymknęła się spod kontroli. Wzrosły ceny żywności, wiele regionów cierpiało głód. Wybuchła wojna... po raz pierwszy od trzystu lat! Jednakże Stabilizacja zaczęła na dobre zapuszczać korzenie. Zniszczono dysydentów, radykałów wywieziono na taczkach. Przyjęto ciężkie i  okrutne metody, nie widziano jednak wówczas innego wyjścia. Wreszcie świat odzyskał stan równowagi; stan, w  którym nie miały prawa pojawić się zmiany ani do przodu, ani wstecz.
Co roku każdy mieszkaniec poddawany był uciążliwym, trwającym tydzień oględzinom, podczas których stwierdzano, czy nie zbacza on z  właściwej drogi. Wszyscy młodzi objęci byli obowiązkiem piętnastoletniego, intensywnego kształcenia. Ci, którzy nie nadążali za resztą, najzwyczajniej w  świecie znikali. Biura Kontrolne nadzorowały przeprowadzane wynalazki celem upewnienia się, że nie zakłócą one Stabilizacji. Gdyby zaistniało takie prawdopodobieństwo...
– Dlatego właśnie nie możemy dopuścić pańskiego wynalazku do powszechnego użycia – wyjaśnił Bentonowi Kontroler. – Przykro mi.
Patrzył, jak Benton zrywa się z  pobladłą twarzą i  rozdygotanymi rękami.
– Bardzo proszę – powiedział uprzejmie – niech pan się tak nie przejmuje. Ostatecznie nie grozi panu Taczka!
Ale Benton tylko spoglądał na niego bez słowa. Wreszcie wydusił:
– Ależ pan nie rozumie: ja nie zgłaszałem żadnego wynalazku. Nie rozumiem, o  czym pan mówi.
– Nie zgłaszał pan! – wykrzyknął Kontroler. – Przecież byłem tu w  dniu, kiedy uczynił to pan osobiście! Widziałem, jak podpisuje pan deklarację własności! To mnie wręczył pan swój model!
Nie spuszczał z  niego wzroku. W  końcu wcisnął przycisk na biurku i  kierując głos tam, gdzie zaświecił się w  mały krążek światła, powiedział:
– Przyślijcie mi informacje na temat 34500-D.
Upłynęła chwila. Naraz w  kręgu światła pojawiła się tuba. Kontroler podniósł cylindryczny przedmiot i  podał go Bentonowi.
– Tak – potwierdził Benton. – To mój charakter pisma i  niewątpliwie moje odciski palców. Ale i  tak nie rozumiem. W  ciągu całego życia nie udało mi się niczego wymyślić i  na dodatek nigdy wcześniej tu nie byłem! Co to za wynalazek?
– Co to za wynalazek! – powtórzył ze zdumieniem Kontroler. – Nie wie pan?
Benton potrząsnął głową.
– Nie, nie wiem.
– Cóż, jeżeli chce się pan dowiedzieć, musi pan zejść na dół do Biur. Ograniczę się do stwierdzenia, że przysłane przez pana plany zostały odrzucone przez Radę Kontrolną. Ja pełnię jedynie funkcję rzecznika. Będzie pan musiał załatwić to z  nimi.
Benton wstał i  ruszył w  kierunku drzwi. Tak jak poprzednie i  te ustąpiły pod jego dotykiem, toteż skierował się prosto do Biur Kontrolnych. Zanim drzwi zdążyły się zamknąć ponownie, dobiegło go jeszcze gniewne wołanie Kontrolera:
– Nie mam pojęcia, co pan kombinuje, ale zna pan karę za naruszenie Stabilizacji!
– Obawiam się, że już została naruszona – odrzekł Benton i  poszedł dalej.
Biura były przeogromne. Z  pomostu, na którym stał, widział tysiące mężczyzn i  kobiet pochłoniętych pracą przy buczących nieustannie maszynach. Wkładali w  nie ryzy papieru. Wielu ludzi pracowało przy biurkach, wystukując na maszynach dziesiątki stron informacji, uzupełniając wykresy, segregując karty i  odbierając wiadomości. Ściany pokryto tablicami, których dane podlegały nieustannym zmianom. Powietrze skrzyło się intensywnością pracy; szum urządzeń, stukot maszyn do pisania i  szmer głosów zlewały się w  jeden miarowy, zadowolony odgłos. A  tej ogromnej machinie, której dzienne utrzymanie pochłaniało niewyobrażalne sumy, przyświecało jedno hasło: Stabilizacja!
Oto miejsce, dzięki któremu świat mógł funkcjonować bez przeszkód. Ta sala, wraz z  ciężko harującymi pracownikami i  bezlitosnym człowiekiem, odkładającym karty na stertę z  napisem „do eksterminacji”, były zgrane niczym wielka orkiestra symfoniczna. Jakakolwiek usterka, jakiekolwiek spóźnienie spowodowałyby zachwianie całej struktury. Jednakże nikt nie zawiódł. Nikt nie ustawał w  pracy i  każdy wywiązywał się z  przydzielonego zadania. Benton zszedł po schodach do punktu informacji.
– Proszę o  podanie wszystkich danych na temat wynalazku zgłoszonego przez Roberta Bentona, 34500-D – powiedział. Urzędnik skinął głową i  wstał zza biurka. Po chwili wrócił niosąc metalową skrzynkę.
– To zawiera plan oraz niewielki model wynalazku – oznajmił. Postawił skrzynkę na biurku i  otworzył ją. Benton popatrzył na zawartość. Pośrodku spoczywało skomplikowane urządzenie. Pod nim leżał gruby plik pokrytych diagramami metalowych kartek.
– Czy mogę je zabrać? – zapytał Benton.
– Jeżeli należą do pana – odrzekł urzędnik. Obejrzał dokumenty i  porównał je z  widniejącymi na wynalazku danymi. Wreszcie skinął na potwierdzenie głową i  Benton zatrzasnął skrzynkę, wziął ją pod pachę, po czym pospiesznie opuścił budynek bocznym wyjściem.
Prowadziło do większej podziemnej ulicy wypełnionej blaskiem migających świateł i  hałasem przejeżdżających pojazdów. Ustaliwszy właściwy kierunek, zaczął rozglądać się za taksówką. Niebawem nadjechała, toteż wsiadł do niej. Po kilku minutach jazdy ostrożnie podważył wieko skrzynki i  zajrzał do środka.
– Co pan tam ma, sir? – zapytał mechaniczny kierowca.
– Sam chciałbym to wiedzieć – odrzekł ponuro Benton. Nadleciały dwie skrzydlate postacie i  pomachały do niego. Przez chwilę tańczyły w  powietrzu, po czym znikły.
– A  niech to – mruknął Benton. – Zapomniałem swoich skrzydeł.
Cóż, ponieważ samochód przystanął właśnie przed jego domem, było za późno, aby po nie wrócić. Zapłacił kierowcy, wszedł do środka i  przekręcił klucz w  zamku, co czynił nader rzadko. Najlepszym miejscem do zbadania wynalazku wydała mu się „świątynia dumania”, gdzie spędzał wolny czas, kiedy tylko nie przypinał do ramion skrzydeł. Tutaj, wśród licznych książek i  czasopism, mógł przyjrzeć mu się bez przeszkód.
Sieć diagramów stanowiła dla niego całkowitą zagadkę; dotyczyło to również modelu. Oglądał go z  każdej strony, z  góry i  od spodu. Usiłował interpretować symbole techniczne. Wszystko na próżno. Nie pozostawało mu nic innego, jak tylko odszukać włącznik i  go nacisnąć.
Prawie przez minutę nic się nie działo. Następnie pokój wokół niego zaczął falować i  zanikać. Przez dobrą chwilę ściany trzęsły się jak galareta. Dygotanie ustało na mgnienie oka i  pokój zniknął.
Spadał w  dół nie kończącego się tunelu, rozpaczliwie wymachując rękami w  poszukiwaniu jakiegokolwiek punktu oparcia. Ogarnięty przerażeniem i  całkowicie bezsilny leciał w  dół przez nieokreślony czas. Aż nagle wylądował, nie robiąc sobie przy tym najmniejszej krzywdy. Lot nie mógł być jednak bardzo długi. Jego metaliczna odzież nie była nawet zmięta. Wstał i  rozejrzał się dokoła.
Miejsce, w  którym się znalazł, było mu obce. Otaczało go pole... którego istnienia w  ogóle by nie podejrzewał. Jak okiem sięgnąć, ciągnęły się akry falującego zboża. On wszakże gotów był dać głowę, iż na Ziemi nie istniały już miejsca, gdzie rosło naturalne zboże. Tak, co do tego nie miał najmniejszej wątpliwości. Osłoniwszy oczy, zerknął w  stronę słońca, ale wygląd tego ostatniego pozostał nie zmieniony. Benton ruszył przed siebie.
Minęła godzina i  pole pszenicy przeszło w  gęsty las. Z  lektur wiedział, że na Ziemi nie pozostały żadne lasy. Zostały wytrzebione wiele lat wcześniej. Wobec tego, gdzie on się znajdował?
Podjął wędrówkę, tym razem szybciej. Zaczął biec. Na wprost niego wyrósł niewielki pagórek; wbiegł na szczyt. Widok po drugiej stronie pagórka sprawił, że stanął jak wryty, gdy popatrzył w  zdumieniu przed siebie. Nie dostrzegł tam nic prócz bezmiernej pustki. Grunt był płaski i  wyjałowiony, nie naznaczony drzewami bądź innymi oznakami życia; tylko rozległe, spalone pole śmierci.
Zszedł po zboczu w  kierunku równiny. Ziemia pod jego stopami była gorąca i  sucha, ale nie zawrócił z  drogi. Podążał przed siebie, aż poczuł ból w  nie przyzwyczajonych do długiej wędrówki nogach i  zmęczył się. Ale zdecydowany był iść dalej. Szept w  jego głowie nakazywał mu uparcie brnąć przed siebie, nie zwalniając kroku.
– Nie podnoś tego – powiedział jakiś głos.
– A  właśnie, że to zrobię – odparł przekornie na wpół do siebie i  schylił się.
Głos! Skąd?! Odwrócił się raptownie, ale niczego nie dostrzegł. A  jednak słyszał go i  przez chwilę wydało mu się całkowicie naturalne, że głosy docierają do ludzi ot tak, po prostu, z  powietrza. Popatrzył na przedmiot, który właśnie miał podnieść. Była to szklana kula mniej więcej wielkości pięści.
– Zniszczysz tę waszą cenną Stabilizację – ostrzegł głos.
– Nic nie jest w  stanie zniszczyć Stabilizacji – odparł automatycznie. Szklana kula przeniknęła jego dłoń miłym chłodem. W  jej wnętrzu coś było, lecz żar bijący z  wiszącego na nieboskłonie słońca sprawiał, że przedmiot tańczył mu przed oczami, uniemożliwiając dokładne oględziny.
– Pozwalasz, aby złe moce zapanowały nad twoim umysłem – powiedział głos. – Odłóż kulę i  odejdź stąd.
– Złe moce? – odrzekł ze zdziwieniem. Było gorąco i  zaczynało mu doskwierać pragnienie. Umieścił kulę wewnątrz swojej tuniki.
– Nie – zabronił mu głos. – Ona właśnie tego od ciebie żąda.
Kula leżała na jego piersi, przyjemnie chłodząc ciało. O  czym mówił ten głos?
– Zostałeś wezwany tutaj poprzez czas – wyjaśnił głos. – Bez sprzeciwu wypełniasz teraz wszystkie polecenia kuli. Strzegłem jej, począwszy od zarania świata. Odejdź i  zostaw kulę tam, gdzie ją znalazłeś.
Zdecydowanie na równinie było zbyt gorąco. Pragnął opuścić to miejsce; kula nakłaniała go do odejścia, przypominając mu o  upale, pragnieniu i  zawrotach głowy. Ścisnął znalezisko i  zaczął iść. Na odchodne usłyszał wydany przez widmowy głos okrzyk rozpaczy i  gniewu.
I właściwie jedynie to zapamiętał. Przypominał sobie, że z  równiny wszedł ponownie w  pole zboża i  wędrował między kłosami, potykając się i  z  trudem utrzymując równowagę, aż wreszcie dotarł do miejsca, gdzie wylądował. Szklana kula nakazała mu podnieść z  ziemi maszynę czasową. Szeptem pouczyła go, jak ustawić wskaźniki, który przycisk nacisnąć i  którą gałkę przekręcić. I  jeszcze raz poleciał w  dół korytarzem czasu, z  powrotem do szarzejącej mgły własnego świata.
Nagle kula kazała mu się zatrzymać. Podróż w  czasie nie dobiegła jeszcze końca: czekało go kolejne zadanie.
– Mówi pan, że nazywa się Benton? Czym mogę służyć? – zapytał Kontroler. – Jest pan u  nas po raz pierwszy, prawda?
Spoglądał na Kontrolera. O  co mu chodziło? Przecież dopiero co opuścił biuro! A  może nie? Jaki to był dzień? Co do tej pory robił? Drżącą ręką podrapał się po głowie i  usiadł na dużym krześle. Kontroler nie spuszczał z  niego zaniepokojonego spojrzenia.
– Czy dobrze się pan czuje? – zainteresował się. – Czym mogę służyć?
– Nic mi nie jest – odrzekł Benton. Trzymał coś w  rękach.
– Chciałbym zgłosić ten wynalazek do oceny przez Radę Stabilizacyjną – oświadczył i  wręczył Kontrolerowi maszynę czasową.
– Czy ma pan plan jego budowy? – zapytał Kontroler.
Benton pogrzebał w  kieszeni i  dobył z  niej diagramy. Rzucił je na biurko Kontrolera, kładąc obok nich model.
– Rozpoznanie jego przeznaczenia nie nastręczy Radzie żadnych trudności – powiedział Benton. Bolała go głowa i  chciał już iść. Wstał.
– Idę – oznajmił i  wyszedł bocznymi drzwiami, którymi dostał się do środka. Kontroler odprowadził go wzrokiem.

– Oczywiste jest – powiedział Pierwszy Członek Rady Kontrolnej – że zastosował go w  praktyce. Mówi pan, że za pierwszym razem zachowywał się, jak gdyby już kiedyś tu był, natomiast za drugim kompletnie nie pamiętał o  zgłoszeniu wynalazku i  swojej poprzedniej wizycie?
– Zgadza się – odrzekł Kontroler. – Od początku wydawało mi się to podejrzane, ale dopiero kiedy przyszedł po raz drugi, uświadomiłem sobie, co to oznacza. Na pewno go używał.
– Graf Centralny wykazuje niebezpieczeństwo zaistnienia czynnika destabilizującego – oznajmił Drugi Członek. – Założę się, że chodzi o  pana Bentona.
– Maszyna czasowa! – powiedział Pierwszy Członek. – To może być niebezpieczne. Czy kiedy pojawił się po raz pierwszy, przyniósł coś ze sobą?
– Nie zauważyłem, tyle tylko że jak szedł, to najwyraźniej chował coś pod płaszczem – odpowiedział Kontroler.
– Musimy natychmiast zacząć działać. On może być w  stanie stworzyć wiele sytuacji, z  którymi nasze Stabilizatory nie będą potrafiły sobie poradzić. Sądzę, że powinniśmy złożyć panu Bentonowi wizytę.
Benton siedział w  dużym pokoju i  spoglądał przed siebie. Miał nieruchome, szklane oczy; od jakiegoś czasu nie zmienił pozycji. Kula opowiadała mu o  swoich planach i  nadziejach. Naraz gwałtownie umilkła.
– Nadchodzą – powiedziała. Spoczywała na tapczanie obok Bentona, a  jej nikły szept owiewał jego umysł niczym obłok dymu. Oczywiście nie wypowiedziała ani słowa; posługiwała się telepatią. Lecz Benton i  tak wszystko słyszał.
– Co mam zrobić? – zapytał.
– Nic – odrzekła kula. – Pójdą sobie.
Zabrzmiał dzwonek u  drzwi i  Benton nie ruszył się z  miejsca. Zabrzmiał ponownie i  Benton drgnął niespokojnie. Po chwili mężczyźni zaprzestali dzwonienia i  wydawało się, że odeszli.
– I  co teraz? – zapytał Benton. Kula przez jakiś czas nie odpowiadała.
– Mam przeczucie, że nadchodzi właściwy moment – oświadczyła wreszcie. – Jak do tej pory nie popełniłam żadnego błędu, a  najgorszą część mamy za sobą. Najtrudniej było ściągnąć cię poprzez czas. Zabrało mi to całe lata. Obserwator czuwał. Nie reagowałeś na moje wezwania, dopóki nie wpadłam na genialny pomysł, w  jaki sposób podsunąć ci maszynę czasową. Wkrótce uwolnisz nas z  tej kuli. Po całej wieczności...
W tylnej części domu rozległ się chrobot i  szmer głosów. Benton skoczył z  miejsca.
– Wchodzą tylnymi drzwiami! – wykrzyknął. Kula zaszeleściła ze złością.
Kontroler i  Członkowie Rady powoli i  ostrożnie przestąpili próg pokoju. Na widok Bentona stanęli jak wryci.
– Nie sądziliśmy, że jest pan w  domu – powiedział Pierwszy Członek. Benton odwrócił się w  jego stronę.
– Witam panów – odrzekł. – Przepraszam, że nie zareagowałem na dzwonek; zasnąłem. Co mógłbym dla panów uczynić?
Od niechcenia sięgnął ręką w  stronę kuli, na co ta niemalże samoczynnie schroniła się pod osłoną jego dłoni.
– Co pan tam ma? – zapytał znienacka Kontroler. Benton popatrzył na niego, a  szept kuli wtargnął do jego umysłu.
– Przycisk do papieru – odpowiedział z  uśmiechem. – Dlaczego panowie nie usiądą?
Mężczyźni zajęli miejsca i  zabrał głos Pierwszy Członek.
– Zawitał pan do nas dwukrotnie; raz, aby zgłosić swój wynalazek, oraz ponownie, kiedy wezwaliśmy pana, aby oznajmić, że opatentowanie wynalazku nie jest możliwe.
– No i? – ponaglił Benton. – Czy coś w  tym złego?
– Ależ skąd – odparł Członek. – Jednakże to, co było dla nas pańską pierwszą wizytą, dla pana było drugą. Przemawia za tym kilka czynników, ale w  tej chwili nie będziemy ich analizować. Istotne jest to, że nadal znajduje się pan w  posiadaniu tego urządzenia. To poważny problem. Gdzie ono jest? Powinno być u  pana. Chociaż nie możemy zmusić pana, aby nam je oddał, prędzej czy później i  tak trafi w  nasze ręce.
– To prawda – przyznał Benton. Ale gdzie była maszyna? Przecież dopiero co zostawił ją w  Biurze Kontroli. Choć przecież odebrał ją stamtąd i  wziął w  swoją podróż w  czasie, po której ponownie wrócił do teraźniejszości, by złożyć wynalazek w  Biurze Kontroli!
– Przestała istnieć, zdematerializowała się w  spirali czasu. – Kula przechwyciła jego myśli. – Spirala czasu osiągnęła kres, kiedy złożyłeś wynalazek w  Biurze Kontroli. A  teraz ci mężczyźni muszą odejść, abyśmy mogli dokończyć to, co nieodwołalne.
Benton podniósł się z  miejsca, kładąc za sobą kulę.
– Obawiam się, że nie mam maszyny czasowej – powiedział. – Nie wiem, gdzie ona jest, ale możecie sobie szukać, jeśli macie ochotę.
– Łamiąc prawo, uczynił pan z  siebie pierwszego kandydata do Taczki – zauważył Kontroler. – Jednakże mamy wrażenie, że działał pan wbrew swojej woli. Nie chcemy karać nikogo bezzasadnie, pragniemy jedynie zachować Stabilizację. Jeśli tylko zostanie zakłócona, wszystko inne traci znaczenie.
– Możecie szukać, ale i  tak jej nie znajdziecie – oświadczył Benton. Członkowie i  Kontroler rozpoczęli poszukiwania. Zaglądali pod siedzenia krzeseł, pod dywany, zdejmowali obrazki, szukali zakamarków w  ścianach; bez rezultatu.
– Widzicie, że mówiłem prawdę – rzekł z  uśmiechem Benton, kiedy powrócili do dużego pokoju.
– Musiał ją pan schować poza domem. – Członek wzruszył ramionami. – Zresztą to i  tak bez znaczenia.
Kontroler zrobił krok do przodu.
– Stabilizacja jest jak żyroskop – powiedział. – Trudno zmienić jej bieg, ale z  chwilą kiedy to nastąpi, praktycznie nie ma odwrotu. Zobaczy pan. Teraz wyjdziemy, pan zaś ma do wyboru własnoręcznie zakończyć życie albo też czekać tutaj na Taczkę. Oczywiście będzie pan pod stałą obserwacją i  ufam, że nie spróbuje pan ucieczki. Takie posunięcie oznaczałoby natychmiastowy koniec. Stabilizację należy zachować za wszelką cenę.
Benton popatrzył na nich, po czym położył kulę na stole. Członkowie zwrócili na nią zaciekawiony wzrok.
– Przycisk do papieru – powiedział Benton. – Ciekawy, prawda?
Członkowie stracili zainteresowanie. Zaczęli zbierać się do odejścia. Ale Kontroler wziął kulę do ręki i  obejrzał ją pod światło.
– Model miasta, co? – zorientował się. – Cóż za misterna robota.
Benton nie spuszczał z  niego wzroku.
– Naprawdę, to niesamowite, że ktoś potrafił tak doskonale je wyrzeźbić – ciągnął Kontroler. – Co to za miasto? Wygląda na starożytne, takie jak Tyr albo Babilon, a  może to jakaś siedziba z  odległej przyszłości. Przypomina mi pewną legendę.
Mówiąc, spoglądał bacznie na Bentona.
– Według legendy istniało kiedyś bardzo złe miasto, tak złe, że Bóg zmniejszył je i  zatopił w  szkle, po czym wyznaczył strażnika czy obserwatora, który miał pilnować, aby nikt nie uwolnił miasta, tłukąc kulę. Podobno spoczywa tak przez wieczność, czekając na sposobność wyzwolenia się. I  może to jest właśnie model tego miasta – zakończył Kontroler.
– Idziemy! – ponaglił stojący w  drzwiach Pierwszy Członek. – Pora na nas; dziś wieczorem musimy załatwić jeszcze kilka spraw.
Kontroler pospiesznie zwrócił się w  jego stronę.
– Chwileczkę! – powiedział. – Nie odchodźcie.
Ściskając w  dłoni kulę, ruszył w  ich kierunku.
– To nie jest właściwy moment, aby wyjść – oświadczył i  Benton dostrzegł, że jego twarz przybrała trupią barwę, a  usta zacisnęły się w  wąską kreskę. Naraz Kontroler zwrócił się do Bentona.
– Podróż w  czasie; uwięzione w  szklanej kuli miasto! Czy to ma jakikolwiek sens?
Oszołomieni Członkowie Rady milczeli.
– Ciemny człowiek odbywa podróż w  czasie i  wraca z  dziwną kulą – podjął Kontroler. – Osobliwe znalezisko, nie uważacie?
Pierwszy Członek gwałtownie pobladł na twarzy.
– Dobry Boże! – wyszeptał. – Przeklęte miasto! W  tej kuli?
Spoglądał z  niedowierzaniem na kulę. Kontroler rzucił Bentonowi rozbawione spojrzenie.
– Ciekawe, do jakiego stopnia potrafimy niekiedy stracić rozum, prawda? – zapytał. – Ale w  końcu dochodzimy do siebie. Nie dotykaj tego!
Rozdygotany Benton cofnął się bez słowa.
– Bo co? – rzucił.
Kula była niezadowolona z  konieczności przebywania w  dłoni Kontrolera. Zaczęła brzęczeć, napełniając wibracjami jego ramię. Wyczuł je i  mocniej zacisnął palce.
– Chyba chce, abym ją rozbił – oznajmił. – Chce, abym rzucił nią o  podłogę, tak by miasto wydostało się na wolność. – Popatrzył na maleńkie iglice i  czubki budowli widoczne w  mrocznym wnętrzu kuli. Były tak małe, że mógł zasłonić je palcami.
Benton skoczył ku niemu. Celował pewnie, tak jak robił to dziesiątki razy w  powietrzu. Teraz przydała mu się każda minuta spędzona na harcach w  rozgrzanej czerni spowijającej Miasto atmosfery. Kontroler, zawsze zbyt pochłonięty pracą, by rozkoszować się sportem powietrznym, z  którego Miasto było tak dumne, od razu runął na podłogę. Kula wyślizgnęła mu się z  rąk i  potoczyła w  kąt pokoju. Benton zerwał się i  rzucił za nią w  pogoń, kątem oka rejestrując przejętych zgrozą Członków i  Kontrolera, usiłującego wstać z  podłogi z  twarzą wykrzywioną bólem i  trwogą.
Przywoływała go swoim nieustannym szeptem. Benton skoczył ku niej zwinnie, czując narastający szmer triumfu, który przerodził się w  okrzyk szczęścia w  chwili, kiedy rozdeptał krępujące go szkło.
Kula pękła z  głośnym trzaskiem. Leżała przez chwilę, po czym z  jej szczątków zaczęła dobywać się mgła. Benton wrócił na tapczan i  usiadł. Mgła zaczęła wypełniać pokój. Z  każdą sekundą rosła coraz bardziej, a  jej ruchy i  obroty przywodziły na myśl żywą istotę.
Benton poczuł ogarniającą go senność. Mgła podpłynęła do niego, oplotła mu nogi, przesunęła się na wysokość piersi, aż wreszcie zasłoniła twarz. Leżał z  zamkniętymi oczami na tapczanie, pozwalając, aby dziwna, zmurszała woń owiała go bez reszty.
Następnie usłyszał głosy. Szept kuli, początkowo słaby i  odległy, znacznie przybrał na sile. Koncert płynących z  kuli szepczących głosów wybuchł potężnym crescendo radości. O  radości zwycięstwa! Ujrzał, jak miniaturowe miasto faluje i  blednie, by zaraz zmienić rozmiary i  kształt. Zarówno słyszał je teraz, jak i  widział. Dobiegło go miarowe, jak gigantyczny młot, huczenie maszyn. Zobaczył rozedrgane metalowe figury o  kwadratowych posturach.
Figury objęte były ścisłą kontrolą. Dostrzegł niewolników, pochylonych, bladych mężczyzn usiłujących w  pocie czoła zaspokoić wieczny głód ryczących stalowych pieców. Obraz powiększał się na jego oczach, aż wreszcie wypełnił cały pokój i  Bentona zewsząd otaczali ocierający się o  niego spoceni robotnicy. Ogłuszył go rozjuszony harmider obracanych kół i  dźwigni. Coś popychało go w  stronę Miasta, a  mgła niosła nowe, zwycięskie okrzyki wyzwolonych.
Kiedy wstało słońce, on już nie spał. Rozbrzmiał dzwoniący na pobudkę dzwonek, lecz Benton zdążył wcześniej opuścić swoją nocną kapsułę. Kiedy dołączył do maszerujących szeregów swoich towarzyszy, wydało mu się, że rozpoznaje niektóre twarze – ludzi, których znał już wcześniej. Jednak to wrażenie nie trwało długo. Szli do czekających maszyn i  nucili monotonnie pozbawioną linii melodycznej pieśń, którą od wieków powtarzali ich przodkowie. Kiedy poczuł na plecach ciężar swoich narzędzi, obliczył czas dzielący go od następnego wolnego dnia. Zostały zaledwie trzy tygodnie, a  poza tym mógł znajdować się w  kolejce po premię, jeśli tylko Maszyny zadecydują...
Ostatecznie, czyż nie obsługiwał sumiennie swojej maszyny?







ROOG

Roog! – zawył pies. Oparł łapy na szczycie parkanu i  rozejrzał się. Roog zbliżył się do dziedzińca.
Był wczesny ranek i  słońce jeszcze na dobre nie wzeszło. Powietrze było zimne i  szare, a  ściany domu pokryte kroplami wilgoci. Pies lekko rozdziawił pysk, jego wielkie czarne łapy wpiły się w  drewno parkanu.
Roog stanął przy otwartej bramie, zaglądając na podwórze. Był to mały Roog, szczupły i  biały, na trzęsących się nogach. Mrugnął na psa, a  pies wyszczerzył kły.
– Roog! – powtórzył. Dźwięk odbił się echem w  milczącym półmroku. Nic się nie poruszyło ani nie obudziło. Pies opadł na cztery łapy i  pomaszerował przez podwórze do schodków werandy. Usiadł na najniższym i  obserwował Rooga. Roog spojrzał na niego. Następnie wyciągnął szyję w  stronę okna, tuż nad sobą. Węszył.
Pies śmignął przez dziedziniec. Uderzył w  ogrodzenie, furtka zadrżała i  jęknęła. Roog pospieszył ścieżką, drobiąc zabawnie. Pies ułożył się przy listewkach furtki, wywalił czerwony ozór i  ciężko oddychał. Przyglądał się znikającemu Roogowi.
Leżał cicho, jego czarne oczy lustrowały teren. Budził się dzień. Niebo pojaśniało, z  zewsząd dobiegały ludzkie głosy dźwięczące w  porannym powietrzu. Spoza cieni wyjrzały światła. W  chłodnym brzasku otworzyło się okno.
Pies się nie poruszył. Pilnował ścieżki.
W kuchni pani Cardossi nalała wody do czajnika z  kawą. Nad naczyniem uniosła się para, oślepiając ją. Postawiła czajnik na brzegu pieca i  poszła do spiżarni. Kiedy wróciła, Alf stał w  drzwiach kuchni. Założył okulary.
– Przyniosłaś gazetę? – spytał.
– Jest na zewnątrz.
Alf Cardossi przemierzył kuchnię. Odryglował tylne drzwi i  wyszedł na werandę. Ogarnął wzrokiem szary, wilgotny poranek. Przy bramie leżał Boris, czarny i  kudłaty, z  wywieszonym językiem.
– Schowaj język – polecił Alf. Pies rzucił mu szybkie spojrzenie. Jego ogon uderzył o  ziemię. – Język – rzekł Alf. – Schowaj język.
Pies i  mężczyzna patrzyli na siebie. Pies zaskomlał. Jego oczy były lśniące i  rozgorączkowane.
– Roog! – odezwał się cicho.
– Co? – Alf rozejrzał się. – Ktoś idzie? Gazeciarz?
Pies wlepił weń spojrzenie, otwierając pysk.
– Jesteś ostatnio wyraźnie niespokojny – stwierdził Alf. – Lepiej się rozluźnij. Obaj robimy się zbyt starzy na to, żeby się denerwować.
Wrócił do środka.
Wstało słońce. Ulica pojaśniała i  ożywiła się kolorami. Listonosz szedł chodnikiem, niosąc listy i  czasopisma. Przebiegło kilkoro dzieci, śmiejąc się i  rozmawiając.
Około jedenastej pani Cardossi zamiotła frontową werandę. Przerwała na chwilę, wciągając powietrze.
– Ładnie dzisiaj pachnie – powiedziała. – To znaczy, że będzie ciepło.
W upale południa czarny pies leżał rozciągnięty pod gankiem. Jego pierś unosiła się i  opadała. W  gałęziach wiśni dokazywały ptaki, skrzecząc i  świergocząc. Co pewien czas Boris unosił głowę i  przyglądał się im. Wkrótce jednak wstał i  potruchtał pod drzewo.
Kiedy już się pod nim znalazł, ujrzał dwa Roogi siedzące na parkanie i  obserwujące go.
– Jest duży – powiedział pierwszy Roog. – Większość Strażników nie jest taka duża.
Drugi Roog kiwnął chwiejącą się na szyi głową. Boris czuwał bez ruchu, z  ciałem zesztywniałym i  napiętym. Roogi zamilkły, przyglądając się ogromnemu psu i  kudłatej białej krezie na jego szyi.
– Jak tam urna ofiarnicza? – zapytał pierwszy. – Czy jest prawie pełna?
– Tak – przytaknął drugi. – Niemal gotowa.
– Ty, tam! – pierwszy Roog podniósł głos. – Słyszysz mnie? Zdecydowaliśmy się tym razem przyjąć ofiarę. Pamiętaj więc, żeby nas wpuścić. Tym razem bez żadnych głupstw.
– Nie zapomnij – dodał drugi. – To już niedługo.
Boris nie odezwał się.
Dwa Roogi zeskoczyły z  płotu i  stanęły na dróżce. Jeden z  nich wyciągnął mapę, zaczęły ją studiować.
– Ten obszar nie jest za dobry na pierwszą próbę – powiedział pierwszy Roog. – Za wielu Strażników... Spójrz, rejon północny...
– Oni zdecydowali – odparł drugi. – Jest tak wiele czynników...
– Jasne. – Spojrzeli na Borisa i  odsunęli się od ogrodzenia. Nie mógł usłyszeć ich dalszej rozmowy.
Po chwili schowali mapę i  ruszyli ścieżką.
Boris podszedł do parkanu i  obwąchał deski. Wyczuł niezdrowy, zgniły zapach Roogów i  sierść zjeżyła mu się na grzbiecie.
Tego wieczora, gdy Alf Cardossi wrócił do domu, pies stał przy furtce obserwując drogę. Alf otworzył bramę i  wkroczył na podwórko.
– Jak się masz? – spytał, klepiąc psa po boku. – Przestałeś się martwić? Wydaje mi się, że ostatnio jesteś nerwowy. Kiedyś taki nie byłeś.
Boris zaskomlał, wpatrując się intensywnie w  twarz człowieka.
– Jesteś dobrym psem, Boris – powiedział Alf. – I  kawał byka z  ciebie. Nie pamiętasz, że dawno temu byłeś szczeniakiem.
Boris oparł się o  nogę mężczyzny.
– Jesteś dobrym psem – mruknął Alf. – Chciałbym wiedzieć, co myślisz.
Wszedł do domu. Pani Cardossi nakrywała stół do kolacji. Alf wszedł do salonu, zdjął płaszcz i  kapelusz. Położył swoje obiadowe pudełko na kredensie i  wrócił do kuchni.
– Co się stało? – zapytała pani Cardossi.
– Pies za bardzo hałasuje. Sąsiedzi znowu poskarżą się policji.
– Mam nadzieję, że nie trzeba oddawać go do twojego brata – rzekła pani Cardossi, składając ręce. – Ale to prawda, że wariuje, zwłaszcza w  piątek rano, kiedy przychodzą śmieciarze.
– Może się uspokoi – powiedział Alf. Zapalił fajkę i  dmuchnął z  powagą. – Kiedyś nie był taki. Może się poprawi, będzie jak kiedyś.
– Zobaczymy – rzekła pani Cardossi.
Wstało słońce, zimne i  złowieszcze. Mgła spowijała wszystkie drzewa i  snuła się nisko przy ziemi.
Był piątek rano.
Czarny pies leżał pod gankiem, nasłuchując, miał szeroko otwarte oczy i  obserwował uważnie otoczenie. Jego futro było sztywne od szronu, a  oddech tworzył obłoczki pary. Nagle obrócił głowę i  zerwał się na równe nogi.
Z bardzo daleka, z  odległego krańca ulicy, dobiegł go słaby dźwięk, coś niby trzask.
– Roog! – zawył Boris, rozglądając się. Pognał do bramy i  stanął na tylnych łapach, przednie opierając o  parkan.
W oddali znów rozległ się ten dźwięk, teraz głośniejszy i  nie tak odległy jak poprzednio. Trzaskanie i  brzęczenie, jak gdyby coś było wtaczane, jakby otwierano jakieś olbrzymie wrota.
– Roog! – zaskomlał Boris. Utkwił niespokojny wzrok w  pogrążonych w  ciemności oknach. Nic się nie poruszyło, nic.
Drogą nadjechały Roogi. Ich ciężarówka posuwała się w  górę ulicy, trzęsąc się na wybojach, łomocząc i  warcząc.
– Roog! – Boris podskoczył z  błyszczącymi oczyma. Nagle uspokoił się. Przywarował przy ziemi i  czekał, nasłuchując.
Roogi zatrzymały ciężarówkę przed domem. Słyszał, jak otwierają drzwiczki i  tupią na chodniku. Boris zatoczył małe kółko. Zaskowyczał, raz jeszcze zwracając pysk w  stronę domu.
W ciepłej, ciemnej sypialni pan Cardossi usiadł na łóżku, łypiąc na zegar.
– Ten przeklęty pies – mruknął. – Ten przeklęty pies. – Schował twarz w  poduszkę i  zamknął oczy.
Roogi już zbliżały się ścieżką. Pierwszy Roog pchnął furtkę. Weszli na podwórko. Pies cofnął się.
– Roog! Roog! – zawył. Odrażający, ostry zapach Roogów dotarł do jego nosa. Odwrócił się.
– Urna ofiarnicza – powiedział pierwszy Roog. – Myślę, że jest pełna. – Uśmiechnął się do rozzłoszczonego, nieustępliwego psa. – Jak to ładnie z  twojej strony.
Roogi podeszły do metalowego pojemnika, jeden z  nich zdjął pokrywę.
– Roog! Roog! – wołał Boris przytulony do schodków werandy. Trząsł się z  przerażenia. Roogi podniosły wielkie metalowe naczynie, przekrzywiając je na bok, zawartość wysypała się na ziemię, a  Roogi zaczęły grzebać w  przepełnionych workach, oddzielając papiery, wybierając skórki i  cząstki pomarańczy, kawałki tostów i  skorupki od jajek.
Jeden Roog wrzucił skorupkę jajka do ust. Chrupiąc, zgniótł ją zębami.
– ROOG! – krzyknął rozpaczliwie Boris, prawie do siebie. Roogi skończyły już przyjmowanie ofiary. Zatrzymały się na moment, patrząc na Borisa.
Wtedy powoli, cicho, spojrzały w  górę, na ścianę domu, na stiuk, w  okno szczelnie zaciągnięte brązową zasłoną.
– Roog! – zapiszczał Boris i  rzucił się do nich, tańcząc w  furii i  przerażeniu. Roogi niechętnie odwróciły się od okna. Wyszły przez bramę, zamykając ją za sobą.
– Spójrz na niego – powiedział ostatni Roog z  pogardą, naciągając derkę na ramię. Boris natarł na ogrodzenie, z  otwartym pyskiem, kłapiąc dziko. Największy Roog zaczął gwałtownie wymachiwać ramionami i  Boris wycofał się. Usiadł przy schodkach ganku, wciąż z  otwartym pyskiem, z  jego piersi dobył się tragiczny, okropny jęk oznaczający rozpacz.
– Chodź – powiedział drugi Roog do pierwszego, który ociągał się przy bramie.
Ruszyły aleją.
– Cóż, oprócz tych niewielkich przestrzeni wokół Strażników, ten teren jest dobrze oczyszczony – rzekł największy Roog. – Będę zadowolony, kiedy zrobi się coś z  tym jednym. Sprawia dużo kłopotów.
– Nie bądź niecierpliwy – odezwał się inny Roog. Wyszczerzył zęby. – Nasza ciężarówka i  tak jest pełna. Zostawmy coś na następny tydzień.
Wszystkie Roogi wybuchnęły śmiechem.
Szły dalej aleją, niosąc ofiarę w  brudnej, postrzępionej derce.







STOWARZYSZENIE

Mężczyzna siedział na chodniku ściskając w  rękach zamknięte pudełko. Pokrywa pudełka poruszyła się niecierpliwie, napotykając opór jego palców.
– No już dobrze – mruknął mężczyzna. Pot ściekał mu po twarzy grubymi kroplami. Z  wolna uchylił pokrywę i  przytrzymał ją palcami. Ze środka dobiegło metaliczne brzęczenie, niskie uporczywe wibracje potęgujące się wraz z  chwilą, kiedy do środka wtargnął blask słońca.
Pojawiła się mała główka, okrągła i  błyszcząca, a  za nią następna. Kolejno ze środka wychynęło więcej główek, które wyciągając szyje rozglądały się wokół. – Byłem pierwszy – powietrze przeszył głosik jednej z  nich. Wywiązała się między nimi chwilowa sprzeczka, po czym osiągnęły porozumienie.
Siedzący na chodniku mężczyzna drżącymi dłońmi podniósł metalową figurkę. Postawił ją na ziemi i  nieudolnie zabrał się do nakręcania. Figurka przedstawiała stojącego na baczność, krzykliwie pomalowanego żołnierza z  bronią i  w  hełmie. Kiedy mężczyzna przekręcił klucz, ramiona żołnierzyka powędrowały w  górę i  w  dół. Wymachiwał nimi dziarsko.
Chodnikiem nadchodziły dwie pogrążone w  rozmowie kobiety. Zerknęły ciekawie na siedzącego mężczyznę, pudełko oraz lśniącą figurkę, którą trzymał w  ręku.
– Pięćdziesiąt centów – mruknął mężczyzna. – Kupcie dzieciakowi coś do...
– Czekaj! – zabrzmiał wątły metaliczny głosik. – Nie im!
Mężczyzna urwał gwałtownie. Kobiety spojrzały po sobie, później na niego i  na metalową figurkę. Pośpiesznie ruszyły dalej.
Żołnierzyk omiótł bacznym spojrzeniem ulicę, samochody oraz ludzi robiących zakupy. Raptem zadrżał, wydając z  siebie niski chrobot oznaczający ekscytację.
Mężczyzna przełknął ślinę.
– Nie ten dzieciak – rzucił ochrypłym głosem. Usiłował przytrzymać figurkę, lecz metalowe palce boleśnie wpiły się w  jego dłoń. Chwycił oddech.
– Każ im się zatrzymać! – zażądała piskliwie figurka. – Zmuś ich, aby stanęli! – Metalowa figurka odmaszerowała od niego i  ze sztywno wyprostowanymi kończynami kroczyła po chodniku.
Chłopiec i  jego ojciec zwolnili kroku patrząc na nią ciekawie. Siedzący mężczyzna uśmiechnął się blado; obserwował, jak figurka podchodzi do nich kołysząc się z  boku na bok i  wyrzucając ręce na przemian w  górę i  w  dół.
– Proszę kupić coś dla chłopca. Niezrównany kompan. Dotrzyma mu towarzystwa.
Ojciec uśmiechnął się śledząc ruchy manewrującej w  okolicach jego buta figurki. Żołnierzyk zderzył się z  butem. Zaklekotał i  brzęknął. Następnie znieruchomiał.
– Nakręć go! – wykrzyknął chłopiec.
Jego ojciec podniósł figurkę.
– Ile?
– Pięćdziesiąt centów. – Sprzedawca wstał chwiejnie, przyciskając do siebie pudełko. – Dotrzyma mu towarzystwa. Rozbawi.
Ojciec obracał w  rękach figurkę.
– Na pewno go chcesz, Bobby?
– Na pewno! Nakręć go! – Bobby sięgnął po żołnierzyka. – Zrób, żeby chodził!
– Kupuję – oznajmił ojciec. Sięgnął do kieszeni i  podał sprzedawcy banknot dolarowy. Umykając spojrzeniem w  bok sprzedawca niezgrabnie wydał mu resztę.

Wszystko przebiegało jak należy.
Figurka leżała spokojnie zatopiona we własnych myślach. Okoliczności sprzęgły się, by doprowadzić do optymalnego rozwiązania. Dziecko przecież mogło wcale nie chcieć przystanąć, Dorosły zaś mógł nie mieć przy sobie pieniędzy. Wiele rzeczy mogło ułożyć się nie tak; nieznośna była sama myśl o  nich. Ale wszystko potoczyło się bez zarzutu. Figurka z  zadowoleniem patrzyła przed siebie z  miejsca w  tyle samochodu. Zatem wnioski wysnute na podstawie pewnych oznak były jak najbardziej poprawne: Dorośli sprawowali władzę i  Dorośli dysponowali pieniędzmi. Mieli władzę, ale ta ich władza uniemożliwiała jakikolwiek kontakt z  nimi. Ich władza oraz ich rozmiary. Z  Dziećmi sytuacja wyglądała inaczej. One były małe, przez co łatwiej było się z  nimi dogadać. Akceptowały każde słowo, a  polecenia wykonywały bez szemrania. Przynajmniej tak mówili w  fabryce.
Pogrążona w  słodkich marzeniach figurka leżała bez ruchu.

Serce chłopca biło przyśpieszonym rytmem. Pobiegł na górę i  z  impetem otworzył drzwi. Zamknąwszy je ostrożnie podszedł do łóżka i  usiadł. Następnie przyjrzał się temu, co spoczywało w  jego dłoniach.
– Jak się nazywasz? – zapytał. – Jak ci na imię?
Metalowa figurka nie odpowiedziała.
– Przedstawię cię reszcie. Musisz poznać wszystkich. Spodoba ci się tutaj.
Bobby odłożył figurkę na łóżko. Podbiegł do szafy i  wydobył z  niej wypchany karton z  zabawkami.
– To jest Bonzo – oświadczył. Podniósł bladego pluszowego królika. – I  Fred. – Obrócił na wszystkie strony różową gumową świnkę, aby żołnierzyk mógł się lepiej przyjrzeć. – I  Teddo, rzecz jasna. To jest Teddo.
Przyniósł Tedda na łóżko i  położył obok żołnierzyka. Teddo leżał w  milczeniu wlepiając w  sufit spojrzenie szklanych oczu. Był brązowym misiem, z  kępkami słomy sterczącymi ze szwów.
– A  jak ciebie nazwiemy? – zastanowił się Bobby. – Uważam, że powinniśmy zwołać naradę i  zadecydować. – Urwał w  zamyśleniu. – Nakręcę cię, żebyśmy wszyscy mogli zobaczyć, jak chodzisz.
Ułożywszy figurkę twarzą w  dół począł ją skrupulatnie nakręcać. Kiedy kluczyk napotkał opór, schylił się i  postawił figurkę na podłodze.
– No, dalej – zachęcił Bobby. Metalowa figurka stała w  miejscu. Naraz zaczęła chrobotać i  brzęczeć. Ruszyła po podłodze sztywno wyrzucając kończyny. Raptem zmieniła kierunek i  pośpieszyła w  stronę drzwi. Dotarła do nich i  stanęła. Wówczas obróciła się do porozrzucanych wokół klocków i  zaczęła zrzucać je na stertę.
Bobby obserwował ją z  zainteresowaniem. Figurka zmagała się z  klockami układając je w  piramidę. Wreszcie wdrapała się na sam szczyt i  przekręciła klucz w  zamku.
Oszołomiony Bobby podrapał się po głowie.
– Czemuś to zrobił? – zapytał.
Figurka zeszła na dół i  wśród szumów i  brzęków przemaszerowała przez pokój w  stronę chłopca. Bobby i  pluszowe zwierzęta obrzuciły ją spojrzeniami pełnymi zdumienia i  podziwu. Zbliżywszy się do łóżka, przystanęła.
– Podnieś mnie! – zażądała niecierpliwie wątłym metalicznym głosikiem. – Szybciej! Nie siedź tak!
Bobby wytrzeszczył oczy. Mrugał, nie spuszczając z  niej wzroku. Pluszowe zwierzęta zachowały milczenie.
– Jazda! – wrzasnął żołnierzyk.
Bobby wyciągnął rękę. Żołnierzyk ułapił ją z  całej siły. Bobby krzyknął.
– Cicho bądź – nakazał mu żołnierzyk. – Postaw mnie na łóżku. Mamy do przedyskutowania sprawy niezwykłej wagi.
Bobby umieścił go obok siebie na łóżku. Wyłączając lekki szum mechanizmu figurki w  pokoju panowała cisza.
– Ładny pokój – przerwał milczenie żołnierzyk. – Bardzo ładny pokój.
Bobby odsunął się nieznacznie.
– O  co chodzi? – zapytał ostro żołnierzyk, obracając się ku niemu i  patrząc w  górę.
– O  nic.
– Co jest? – Figurka spoglądała na niego badawczo. – Chyba się mnie nie boisz, co?
Bobby wiercił się niewyraźnie.
– Bać się mnie? – Żołnierzyk parsknął śmiechem. – Jestem po prostu małym ludzikiem z  metalu, zaledwie sześć cali wzrostu. – Zanosił się śmiechem. Nagle urwał. – Słuchaj no. Mam zamiar pomieszkać tu z  tobą przez jakiś czas. Nie zrobię ci krzywdy; tego możesz być pewien. Jestem przyjacielem – dobrym przyjacielem. – Z  lekkim niepokojem zerknął w  górę. – Ale musisz robić, co ci każę. Nie masz nic przeciwko temu, prawda? Teraz powiedz mi: ilu ich jest w  twojej rodzinie?
Bobby zawahał się.
– No już, ilu? Dorosłych.
– Troje... Tatuś, mama i  Foksie.
– Foksie? A  któż to znowu?
– Moja babcia.
– Troje. – Figurka pokiwała głową. – Rozumiem. Tylko troje. Ale inni bywają tu od czasu do czasu? Czy inni Dorośli odwiedzają ten dom?
Bobby potwierdził skinieniem głowy.
– Troje. To niedużo. Troje nie stanowi problemu. Według fabryki... – Urwał. – Dobrze. Posłuchaj mnie. Nie chcę, abyś cokolwiek im o  mnie wspominał. Jestem twoim przyjacielem, tajemniczym przyjacielem. I  tak ich by to nie zaciekawiło. Pamiętaj, nie zamierzam cię skrzywdzić. Nie masz się czego bać. Będę tutaj mieszkał, tuż obok ciebie.
Przeciągając ostatnie słowa, pilnie przyglądał się chłopcu.
– Będę pewnego rodzaju prywatnym nauczycielem. Nauczę cię wielu rzeczy; rzeczy, które masz robić i  rzeczy, które masz mówić. Podobnie, jak to nauczyciele mają w  zwyczaju. Spodoba ci się to?
Cisza.
– Oczywiście, że ci się spodoba. Możemy rozpocząć od zaraz. Być może chciałbyś wiedzieć, w  jaki sposób powinieneś się do mnie zwracać. Powiedzieć ci?
– Zwracać się do ciebie? – Bobby spoglądał na niego.
– Masz nazywać mnie... – Figurka zawahała się. Następnie rzekła, prostując się z  dumą: – Masz nazywać mnie, Panie Mój.
Bobby podskoczył, przyciskając ręce do twarzy.
– Panie Mój – odparła nie stropiona figurka. – Panie Mój. Tak naprawdę, to nie musimy zaczynać od zaraz. Padam z  nóg. – Przekrzywiła się na jeden bok. – Prawie zupełnie się wyczerpałem. Proszę, nakręć mnie ponownie za jakąś godzinę.
Figurka zaczęła sztywnieć. Zerknęła na chłopca.
– Za godzinę. Nakręcisz mnie jak należy? Zrobisz to, prawda?
Umilkła.
Bobby powoli kiwał głową.
– Dobrze – mruknął. – Dobrze.

Był wtorek. Otwarto okno i  ciepłe światło słoneczne przedostawało się do środka, zalewając pokój swoim blaskiem. Bobby wyszedł do szkoły; pusty dom pogrążony był w  ciszy. Pluszowe zwierzęta leżały na swoich miejscach w  szafie.
Pan Mój leżał podparty na komódce i  wyglądał przez okno, z  lubością oddając się lenistwu.
Doleciał go cichy brzęczący odgłos. Coś małego wleciało znienacka do pokoju. Nieduży obiekt kołował przez chwilę w  powietrzu, by zaraz osiąść na pokrywającej komódkę białej serwecie, tuż obok metalowego żołnierza. Był to miniaturowy model samolotu.
– Jak leci? – zapytał samolot. – Czy wszystko w  porządku jak do tej pory?
– Tak – odparł Pan Mój. – A  co z  resztą?
– Niewesoło. Zaledwie garstka zdołała dotrzeć do Dzieci.
Żołnierzyk syknął boleśnie.
– Największa grupa wpadła w  ręce Dorosłych. A  to, jak sam wiesz, na niewiele się zda. Niezmiernie trudno jest panować nad Dorosłymi. Albo się wyłamują, albo czekają na chwilę, kiedy rozkręci się sprężyna.
– Wiem. – Pan Mój ponuro skinął głową.
– Najprawdopodobniej taki stan rzeczy utrzyma się przez jakiś czas. Musimy być na to przygotowani.
– Jest jeszcze coś. Powiedz mi!
– Szczerze mówiąc, prawie połowa z  nich została zniszczona, rozdeptana przez Dorosłych. Jednego podobno rozszarpał pies. Nie ulega wątpliwości, że to w  Dzieciach cała nasza nadzieja. Przynajmniej tu musimy być górą, to nasza jedyna szansa.
Żołnierzyk pokiwał głową. Posłaniec w  istocie się nie mylił. Nigdy poważnie nie brali pod uwagę możliwości otwartego ataku na klasę rządzącą, mianowicie Dorosłych, jako realnej drogi do zwycięstwa. Ich rozmiary, władza oraz ogromne kroki stanowiłyby skuteczną ochronę. Weźmy na przykład sprzedawcę zabawek. Wielokrotnie usiłował się wyłamać, oszukać i  zniknąć. Część z  nich musiała być nieustannie nakręcona, by mieć go na oku, i  wciąż była realna groźba dnia, kiedy zapomni porządnie ich nakręcić, łudząc się, że...
– Czy udzielasz Dziecku wskazówek? – zapytał samolot. – Przygotowujesz go?
– Tak. Pojął, że mam zamiar tu pozostać. Dzieci właśnie takie są. Jako rasa podległa, zostały przyzwyczajone do bezwzględnego posłuszeństwa; to wszystko, co są w  stanie zrobić. Jestem po prostu kolejnym nauczycielem, który wkroczył w  jego życie i  wydaje rozkazy. Kolejnym głosem, mówiącym mu, że...
– Wszedłeś już w  drugą fazę?
– Tak szybko? – zdumiał się Pan Mój. – Dlaczego? Czy ten pośpiech jest wskazany?
– Fabryka zaczyna się niepokoić. Tak jak wspominałem, większość grupy uległa zniszczeniu.
– Wiem. – Pan Mój kiwnął z  roztargnieniem głową. – Oczekiwaliśmy takiego obrotu sprawy. Byliśmy w  pełni świadomi naszych szans, toteż snując plany mocno staliśmy na ziemi. – Krążył tam i  z  powrotem po komódce. – Było oczywiste, że wielu wpadnie w  ich ręce, w  ręce Dorosłych. Dorośli przebywają wszędzie, zajmują wszelkie kluczowe pozycje oraz istotne stanowiska. Na tym polega cała ich polityka: kontrolują życie społeczne we wszystkich jego przejawach. Lecz jeśli tylko przetrwają te jednostki, które mają dostęp do Dzieci...
– Nie powinieneś o  tym wiedzieć, ale oprócz ciebie pozostało tylko troje. Zaledwie troje.
– Troje? – Pan Mój spojrzał na niego osłupiały.
– Rozgromiono nawet tych, którzy dotarli do Dzieci. Sytuacja jest rozpaczliwa. Właśnie dlatego życzą sobie, abyś rozpoczął drugą fazę.
Pan Mój zacisnął pięści, jego rysy ściągnęły się z  metalową zgrozą. Pozostało ich tylko troje... A  grupa ta stanowiła przedmiot tylu nadziei, tak wiele złożyła na jedną szalę, tak niepozorna, tak bardzo zależna od pogody – i  od ponownego nakręcenia. Żeby mogli być więksi! Dorośli byli tak ogromni.
No ale Dzieci. W  którym punkcie zawiedli? Co stało się z  tą ich szansą, jedyną kruchą szansą?
– Jak to było? Co się stało?
– Nikt nie wie. W  fabryce huczy. I  na dodatek wyczerpują się materiały. Część maszyn jest popsuta i  nikt nie potrafi ich naprawić. – Samolot podjechał do skraju komódki. – Muszę wracać. Wkrótce wpadnę, by zobaczyć, jak sobie radzisz.
Wzbił się w  górę i  wyleciał przez otwarte okno. Oszołomiony Pan Mój odprowadził go wzrokiem.
Co się mogło wydarzyć? Przecież Dzieci stanowiły ich najmocniejszy atut. Wszystko zostało gruntownie zaplanowane.
Nie dawało mu to spokoju.

Wieczór. Chłopiec siedział przy stole, patrząc nie widzącym wzrokiem na podręcznik do geografii. Odwracał kartki i  kręcił się zasępiony. Wreszcie zatrzasnął książkę. Zsunął się z  krzesła i  podszedł do szafy. Sięgał właśnie po wypchany karton, kiedy z  komódki dobiegł go czyjś głos.
– Później. Potem się z  nimi pobawisz. Musimy omówić coś pilnego.
Apatycznie i  ze znużoną miną chłopiec odwrócił się w  stronę stołu.
Skinął głową, po czym opadł na krzesło i  podparł rękami podbródek.
– Nie jesteś śpiący, prawda? – zapytał Pan Mój.
– Wcale.
– Wobec tego posłuchaj. Jutro po lekcjach masz pójść pod wskazany adres. To niedaleko od szkoły. Chodzi o  sklep z  zabawkami. Może go znasz. Świat Zabawek Dona.
– Nie mam pieniędzy.
– To bez znaczenia. Wszystko zostało ustalone z  góry. Idź do Świata Zabawek i  powiedz temu człowiekowi: „Kazano mi stawić się po przesyłkę”. Zapamiętasz? „Kazano mi stawić się po przesyłkę”.
– Co w  niej będzie?
– Pewne narzędzia i  kilka zabawek dla ciebie. Będą do mnie pasować. – Metalowa figurka zatarła ręce. – Ładne nowoczesne zabawki, dwa czołgi i  karabin maszynowy. Plus części zamienne do...
Na schodach rozległy się kroki.
– Nie zapomnij – wtrącił nerwowo Pan Mój. – Zrobisz to? Ta część planu jest niezwykle ważna.
Pełen obaw załamywał ręce.

Chłopiec kończył wygładzać szczotką sterczące kosmyki. Nałożył czapeczkę i  podniósł swoje podręczniki. Na zewnątrz poranek szarzał przygnębiająco. Miarowo i  bezszelestnie siąpił deszcz.
Nagle chłopiec z  powrotem odłożył książki. Podszedł do szafy i  sięgnął do środka. Zacisnął palce wokół nogi Tedda i  wydobył go z  pudła.
Chłopiec usiadł na łóżku, tuląc Tedda do policzka. Trwał tak przez dłuższy czas wraz ze swoim pluszowym misiem.
Ni stąd, ni zowąd zwrócił się w  kierunku komódki. Wyciągnięty Pan Mój spoczywał tam w  milczeniu. Bobby pośpiesznie odniósł Tedda do kartonu. Przeszedł przez pokój. Kiedy otwierał drzwi, metalowa figurka na komódce poruszyła się.
– Pamiętaj o  Świecie Zabawek...
Drzwi zamknęły się. Pan Mój usłyszał ciężkie kroki Dziecka schodzącego po schodach. Nie posiadał się z  radości. Szło jak z  płatka. Bobby nie chce tego robić, ale nie protestuje. A  jak tylko narzędzia, części i  broń bezpiecznie dotrą do środka, możliwość porażki nie będzie wchodziła w  rachubę.
Może przejmą kolejną fabrykę. Albo nawet lepiej: sami stworzą sztance i  maszyny, aby wyeliminować potężniejszych Panów. Tak, gdyby tylko mogli być więksi, chociaż odrobinę więksi. Byli przecież tak mali, tak niepozorni, zaledwie kilka cali wysokości. Czy Stowarzyszenie skazane jest na niepowodzenie, na unicestwienie wyłącznie z  racji tego, że jego członkowie byli mali i  wątli?
Ale przy wsparciu czołgów i  broni! Jednak ze wszystkich pakunków składowanych potajemnie w  sklepie z  zabawkami ten jeden, właśnie ten jeden miał być...
Usłyszał szmer.
Pan Mój odwrócił się gwałtownie. Teddo ociężale wyłaził z  szafy.
– Bonzo – powiedział. – Bonzo, idź pod okno. Jeśli się nie mylę, to właśnie tamtędy dostał się do środka.
Pluszowy królik jednym skokiem wylądował na parapecie. Przykucnął, wyglądając na zewnątrz.
– Na razie nic.
– To świetnie. – Teddo kroczył w  stronę komódki. Spojrzał w  górę. – Mały Panie, zejdź no tu, proszę. Dosyć się tam nasiedziałeś.
Pan Mój wlepiał w  niego oczy. Fred, gumowa świnka, wychodził z  szafy. Posapując, zbliżył się do komódki.
– Wejdę na górę i  ściągnę go – oświadczył. – Nie zanosi się na to, aby sam raczył zejść. Będziemy zmuszeni mu pomóc.
– Co ty wyprawiasz? – krzyknął Pan Mój. Gumowa świnka szykowała się do skoku z  uszami na płask przylegającymi do głowy. – O  co chodzi?
Fred skoczył. W  tym samym momencie Teddo zaczął gładko wspinać się po uchwytach komódki. Bez trudu dotarł na szczyt. Pan Mój zmierzał ku ścianie, zerkając na leżącą daleko w  dole podłogę.
– A  więc to spotkało pozostałych – mruknął. – Teraz już rozumiem. Czyhająca na nas Organizacja. Wszystko jasne.
Skoczył.
Kiedy zebrali pokruszone kawałki i  wsunęli je pod dywan, Teddo powiedział:
– Ta część była łatwa. Miejmy nadzieję, że pozostałe nie okażą się trudniejsze.
– Co masz na myśli? – zapytał Fred.
– Ten pakunek. Czołgi i  broń.
– Och, damy im radę. Pamiętasz, jak pomagaliśmy w  sąsiedztwie, kiedy pierwszy mały Pan, pierwszy, z  którym mieliśmy do czynienia...
Teddo wybuchnął śmiechem.
– Wywiązała się niezła walka. Była cięższa niż ta. No ale przecież wspierały nas pandy z  naprzeciwka.
– Poradzimy sobie raz jeszcze – stwierdził Fred. – Zaczyna mi to sprawiać niesamowitą frajdę.
– Mnie również – dodał z  okna Bonzo.







RESZTA JEST ŁABEM

Prawie skończyli załadunek. Optus stał z  założonymi rękami na zewnątrz, ponury niczym chmura gradowa. Uśmiechając się lekko, kapitan Franco niespiesznie zszedł po pomoście.
– O  co chodzi? – zapytał. – Przecież za to ci płacą.
Optus nie odpowiedział. Odwrócił się, zbierając fałdy swojej szaty. Kapitan przydeptał jej skraj.
– Chwileczkę. Nie odchodź. Jeszcze nie skończyłem.
– Czyżby? – Optus odwrócił się z  godnością. – Wracam do wioski. – Rzucił spojrzenie w  kierunku wciąganych na pomost zwierząt i  ptaków. – Muszę zorganizować następną nagonkę.
Franco zapalił papierosa.
– A  dlaczego nie? Wy, ludzie, możecie po prostu ruszyć w  step i  zapolować. My zaś przebywamy odległość równą połowie drogi z  Ziemi do Marsa...
Optus oddalił się bez słowa. Franco dołączył do stojącego u  stóp pomostu towarzysza.
– Jak wam idzie? – zapytał. Popatrzył na zegarek. – Przeprowadziliśmy tutaj korzystną transakcję.
Mężczyzna posłał mu kwaśne spojrzenie.
– Czym pan by to tłumaczył?
– Co się z  tobą dzieje? Potrzebujemy tego w  większym stopniu niż oni.
– Do zobaczenia, kapitanie. – Mężczyzna skierował się w  stronę wejścia, torując sobie drogę pomiędzy długonogimi marsjańskimi ptakami go. Franco zamierzał ruszyć pomostem w  jego ślady, kiedy nagle to dostrzegł.
– Dobry Boże! – Patrzył z  rękami wspartymi na biodrach. Purpurowy na twarzy Peterson maszerował ścieżką, ciągnąc to na sznurku.
– Przepraszam, kapitanie – powiedział, szarpiąc za sznurek. Franco podszedł bliżej.
– A  cóż to takiego?
Łab stał na chwiejnych nogach, jego ogromne ciało pochyliło się ku ziemi. Usiadł z  na wpół przymkniętymi oczami. Odpędził ogonem brzęczące muchy.
Siedział. Wokół panowała cisza.
– To jest łab – oznajmił Peterson. – Kupiłem go od jednego tubylca za pięćdziesiąt centów. Twierdził, że to niezwykłe zwierzę. Cieszące się niezmiernym szacunkiem.
– To? – Franco szturchnął pochyły bok łaba. – Przecież to zwykła świnia! Wielka świnia, i  to na dodatek brudna!
– Tak jest, sir, to prawda. Tubylcy zwą ją łabem.
– Duża świnia. Musi ważyć ze czterysta funtów. – Franco ujął ręką kępę szczeciniastych włosów. Łab sapnął. Otworzył małe, wilgotne oczka. Następnie wykrzywił swój olbrzymi ryj.
Po jego policzku potoczyła się łza i  kapnęła na podłogę.
– Może da się go zjeść – rzucił nerwowo Peterson.
– Niebawem się o  tym przekonamy – odrzekł Franco.

Łab przeczekał start w  ładowni statku, pogrążony w  głębokim śnie. Kiedy bez najmniejszych zakłóceń przemierzali przestrzeń, kapitan Franco nakazał swoim ludziom przyprowadzić łaba na górę celem dokładniejszych oględzin.
Przeciskając się wąskim korytarzem, zwierzę pochrząkiwało i  kwiczało.
– No chodźże – cedził przez zęby Jones, ciągnąc za sznurek. Łab stawiał opór, ocierając się bokami o  gładkie chromowane ściany. Wpadł do przedpokoju i  zarył ryjem w  podłogę. Wszyscy poderwali się z  miejsca.
– Na Boga – wykrzyknął French. – Co to jest?
– Peterson mówi, że to łab – oświadczył Jones. – Należy do niego.
Wymierzył zwierzęciu kopniaka. Zdyszany łab chwiejnie stanął na nogi.
– Co się z  nim dzieje? – zapytał French. Czyżby miał zamiar rzygać?
Patrzyli w  napięciu. Łab żałobnie przewrócił oczami Potoczył wzrokiem po zgromadzonych.
– Chyba chce mu się pić – domyślił się Peterson. Poszedł po wodę.
French potrząsnął głową.
– Nic dziwnego, że mieliśmy taki kłopot ze startem. Musiałem zweryfikować wszystkie swoje obliczenia dotyczące balastu.
Peterson powrócił, niosąc wodę. Łab z  wdzięcznością począł chłeptać, ochlapując stojących wokół.
W drzwiach pojawił się kapitan Franco.
– Niech no mu się przyjrzę. – Podszedł bliżej, krytycznie mrużąc oczy. – Kupiłeś to za pięćdziesiąt centów?
– Tak, sir – odparł Peterson. – On prawie nic nie je. Dałem mu odrobinę ziarna i  smakowało mu. No i  trochę ziemniaków, zacierkę, nieco resztek ze stołu i  mleko. Chyba lubi jeść. Kładzie się potem i  zasypia.
– Rozumiem – odrzekł Franco. – Ciekawe, jak smakuje. Oto jest pytanie. Nie widzę głębszego sensu w  dalszym tuczeniu go. Jak dla mnie, jest wystarczająco tłusty. Gdzie się podziewa kucharz? Dajcie go tu. Muszę wiedzieć...
Łab zaprzestał picia i  podniósł wzrok na kapitana.
– No wie pan, kapitanie – powiedział. – Proponuję, abyśmy porozmawiali o  czymś innym.
Zapadła cisza.
– Co to było? – zapytał Franco. – To przed chwilą.
– To łab, sir – odrzekł Peterson. – Przemówił.
Wszyscy spojrzeli na łaba.
– I  co powiedział? Co powiedział?
– Zaproponował, abyśmy porozmawiali o  czymś innym.
Franco podszedł do łaba. Obszedł go dookoła, oglądając z  każdej strony. Potem cofnął się i  powrócił do grupy mężczyzn.
– Ciekawe, czy w  środku siedzi jakiś tubylec – myślał na głos. – Może powinniśmy otworzyć go i  zajrzeć do środka.
– O  rany! – wykrzyknął łab. – Czy wam ludziom naprawdę tylko krojenie i  zabijanie w  głowie?
Franco zacisnął pięści.
– Wyłaź natychmiast! Kimkolwiek jesteś, wyłaź!
Panowała niczym nie zmącona cisza.
Mężczyźni stali obok siebie, bez wyrazu wpatrując się w  zwierzę. Łab machnął ogonem. Ni stąd, ni zowąd beknął głośno.
– Przepraszam – powiedział.
– Nie wydaje mi się, aby ktoś tam był – podsunął ostrożnie Jones. Zebrani popatrzyli po sobie.
Nadszedł kucharz.
– Pan mnie wzywał, kapitanie? – spytał. – O  co chodzi?
– To jest łab – odrzekł Franco. – Mamy go zjeść. Czy mógłbyś go wymierzyć i  oszacować, czy...
– Myślę, że powinniśmy porozmawiać – przerwał łab. – Za pozwoleniem, chciałbym to z  panem przedyskutować, kapitanie. Widzę, że nasze opinie odnośnie pewnych kwestii nieco się różnią.
Kapitan długo wahał się z  odpowiedzią. Łab czekał dobrodusznie, zlizując krople wody z  pyska.
– Przejdźmy do mojego biura – postanowił wreszcie kapitan. Obrócił się na pięcie i  opuścił pokój. Łab wstał i  podreptał za nim. Mężczyźni odprowadzili go wzrokiem. Słyszeli, jak wdrapuje się na schody.
– Ciekawe, co z  tego wyniknie – powiedział kucharz. – Jakby co, będę w  kuchni. Dajcie mi znać, jak tylko coś usłyszycie.
– Jasne – odparł Jones. – Nie ma obawy.

Łab z  westchnieniem opadł na podłogę w  kącie.
– Proszę mi wybaczyć – powiedział. – Niestety przywykłem do pewnych form odpoczynku. Kiedy ma się moje rozmiary...
Kapitan niecierpliwie pokiwał głową. Usiadł przy biurku i  splótł palce.
– Dobrze – odparł. – Przejdźmy do rzeczy. A  więc jesteś łabem. Zgadza się?
Łab wzruszył ramionami.
– Pewnie tak. Przynajmniej tak na nas mówią, mam na myśli tubylców. My posługujemy się swoim własnym określeniem.
– I  mówisz po angielsku. Czy kiedykolwiek przedtem utrzymywałeś kontakty z  Ziemianami?
– Nie.
– No to jakim cudem to robisz?
– Skąd znam angielski? A  czy ja mówię po angielsku? Nie jestem świadomy tego, że posługuję się jakimkolwiek językiem. Przejrzałem pańskie myśli...
– Moje myśli?
– Zbadałem ich treść, zwłaszcza od strony semantycznej, jak to nazywam...
– Aha. Telepatia. No jasne.
– Stanowimy bardzo starą rasę – oświadczył łab. – Starą i  szacowną. Przesuwanie się z  miejsca na miejsce przysparza nam nie lada kłopotu. Pan rozumie, że coś równie powolnego i  ciężkiego znajduje się poniekąd na łasce zwinniejszych form życia. Poleganie na walorach fizycznych nie miałoby najmniejszego sensu. Niby co mielibyśmy przez to zyskać? Zbyt ciężcy, by biec, zbyt miękcy, aby walczyć, zbyt dobrotliwi, by polować...
– Jak więc jesteście w  stanie przeżyć?
– Żywimy się roślinnością. Warzywami. Możemy zjeść niemalże wszystko. Jesteśmy niezwykle liberalni. Tolerancyjni, eklektyczni, jednym słowem liberalni. Żyjemy i  pozwalamy żyć innym. W  ten sposób przetrwaliśmy po dziś dzień.
Spojrzał badawczo na kapitana.
– Dlatego właśnie wyraziłem swój stanowczy sprzeciw w  związku z  pomysłem ugotowania mnie. Ujrzałem to w  pańskich myślach – większość mnie zamrożona w  chłodni, część w  garnku, ochłap dla pańskiego ulubionego kotka...
– Zatem czytasz w  myślach? – przerwał kapitan. – A  to ciekawe. Coś jeszcze? To znaczy, czy znasz jeszcze inne tego rodzaju sztuczki?
– Może parę drobiazgów – odparł z  roztargnieniem łab, rozglądając się po pokoju. – Przytulne ma pan gniazdko, kapitanie. Całkiem milutkie. Nad wyraz cenię sobie schludność. Niektóre z  marsjańskich ptaków są dosyć czyste. Usuwają śmieci ze swoich gniazd i  czyszczą je...
– Istotnie. – Kapitan pokiwał głową. – Ale wracając do głównej kwestii...
– Ach tak. Zatem wspominał pan coś o  przyrządzeniu ze mnie posiłku. Mówiono mi, że smakuję nieźle. Mięso jest może odrobinę przytłuste, lecz kruche. Jakże jednak możemy mówić o  nawiązaniu trwałego porozumienia pomiędzy reprezentantami pańskiej rasy i  mojej, jeśli ucieka się pan do tak barbarzyńskich rozwiązań? Zjeść mnie? Raczej powinien pan roztrząsać wraz ze mną rozmaite problemy natury filozoficznej, dyskutować o  sztuce...
Kapitan wstał.
– My tu o  filozofii, ale ciebie pewnie zainteresowałby fakt, że w  ciągu następnego miesiąca nie bardzo będzie co włożyć do garnka. Jedynie marne odpadki...
– Wiem o  tym. – Łab skinął głową. – Czy jednak nie byłoby to bardziej w  zgodzie z  pańskimi zasadami demokracji, gdybyśmy, dajmy na to, ciągnęli słomki? Ostatecznie demokrację wynaleziono po to, by uchronić mniejszości od podobnych nadużyć. A  tak każdemu przysługiwałby jeden głos...
Kapitan podszedł do drzwi.
– Chyba całkiem oszalałeś – stwierdził. Otworzył drzwi, otwierając jednocześnie usta.
I zamarł tak z  otwartymi ustami, spoglądając w  przestrzeń i  wciąż zaciskając palce na klamce.
Łab przyjrzał mu się uważnie. Następnie omijając kapitana, wydreptał z  pokoju. Zatopiony w  myślach podążył wzdłuż korytarza.
W pokoju było cicho jak makiem zasiał.
– Zatem, jak widzisz – powiedział łab – posiadamy wspólny mit. Twój umysł zawiera wiele znanych mi symboli mitycznych. Isztar, Odyseusz...
Peterson milczał ze wzrokiem skierowanym w  dół. Poruszył się na swoim krześle.
– Mów dalej – poprosił. – Proszę, nie przerywaj.
– W  Odyseuszu odnajduję postać wspólną wielu mitologiom obdarzonych samoświadomością ras. Według mojej interpretacji Odyseusz wędruje jako jednostka świadoma swojej indywidualności. Na tym polega koncepcja separacji, separacji od rodziny i  ojczyzny. Jest to proces indywidualizacji.
– Ale Odyseusz powraca do domu. – Peterson wyjrzał przez iluminator na obsypany niezliczonymi gwiazdami pusty wszechświat. – W  końcu przecież wraca.
– Co leży w  naturze każdego stworzenia. Moment separacji jest odcinkiem czasu, krótką wędrówką duszy. Ma swój początek i  koniec. Wędrowiec odnajduje swój kraj i  rasę...
Otwarto drzwi. Łab zamilkł, odwracając swoją potężną głowę.
Do pokoju wkroczył kapitan Franco w  asyście pozostałych. Ci ostatni z  wahaniem stanęli w  drzwiach.
– Nic ci nie jest? – zapytał Franco.
– Mnie pan pyta? – odrzekł z  zaskoczeniem Peterson. – A  co by mi miało być?
Franco opuścił swój pistolet.
– Podejdź tu – zwrócił się do Petersona. – Wstawaj i  chodź tutaj.
Odpowiedziała mu cisza.
– Dalej – zachęcił go lab. – To i  tak nie ma sensu.
Peterson wstał.
– Po co?
– To rozkaz.
Peterson podszedł do drzwi. French chwycił go pod ramię.
– Co jest? – Peterson wyszarpnął rękę. – O  co wam chodzi?
Kapitan Franco ruszył w  kierunku łaba. Ten spojrzał na niego ze swojego miejsca w  rogu i  mocniej przylgnął do ściany.
– Ciekawe – powiedział łab – że jest pan ogarnięty obsesją zjedzenia mnie. Zastanawiam się dlaczego.
– Wstawaj – rozkazał Franco.
– Jak pan sobie życzy. – Łab podniósł się, chrząkając. – Uprasza się o  wyrozumiałość. To dla mnie spory wysiłek. – Wstał zdyszany, z  niedorzecznie wywieszonym językiem.
– Proszę go zastrzelić – zawołał French.
– Na miłość boską! – krzyknął Peterson. Jones odwrócił się pospiesznie ku niemu z  poszarzałymi ze strachu oczami.
– Nie widziałeś go, stał jak posąg z  rozdziawionymi ustami. Gdybyśmy nie zeszli na dół, nadal by tam tkwił.
– Kto niby? Kapitan? – Peterson wytrzeszczył oczy. – Ale teraz nic mu nie jest.
Popatrzyli na tkwiącego pośrodku łaba. Jego wielka pierś wznosiła się i  opadała.
– Jazda – powiedział Franco. – Z  drogi.
Mężczyźni cofnęli się w  stronę drzwi.
– Trochę się boisz, co? – rzekł łab. – Czy coś ci zrobiłem? Jestem przeciwny wyrządzaniu komukolwiek krzywdy. Próbowałem się jedynie bronić. Czyżbyś oczekiwał ode mnie, że ochoczo stawię czoło śmierci? Jestem równie wrażliwą istotą jak wy. Byłem ciekaw, jak wygląda wasz statek, chciałem coś niecoś o  was się dowiedzieć. Zaproponowałem tubylcowi...
Pistolet powędrował w  górę.
– Widzicie – powiedział Franco. – Spodziewałem się tego.
Łab, dysząc, opadł na podłogę. Rozłożył łapy i  owinął wokół nich ogon.
– Ciepło tu – zauważył. – Pewnie znajdujemy się w  pobliżu silników. Energia jądrowa. Z  technicznego punktu widzenia dokonaliście z  nią cudów. Najwidoczniej jednak wasza wyższa kadra naukowa nie nadaje się do tego, by rozwiązywać problemy moralne i  etyczne...
Franco odwrócił się do pozostałych, którzy w  milczeniu tłoczyli się za nim, obserwując zajście.
– Ja to zrobię. Możecie patrzeć, jak chcecie.
French skinął głową.
– Proszę celować w  mózg. I  tak nie nadaje się do jedzenia. Niech pan omija klatkę piersiową. Jeśli pogruchocze pan żebra, będziemy musieli wyławiać z  mięsa kawałki kości.
– Proszę posłuchać – wtrącił Peterson, oblizując wargi. – Przecież on nie zrobił nic złego. Jaką krzywdę panu wyrządził? Pytam pana. Poza tym wciąż stanowi moją własność. Nie ma pan żadnego prawa, aby do niego strzelać. Nie należy do pana.
Franco uniósł broń.
– Wychodzę – oznajmił pozieleniały na twarzy Jones. – Nie będę na to patrzył.
– Ani ja – dodał French. Pomrukując, mężczyźni usunęli się. Peterson z  ociąganiem przystanął w  drzwiach.
– Po prostu opowiadał o  mitach – rzucił. – W  niczym nikomu nie uchybił.
Wyszedł.
Franco podszedł do łaba. Ten powoli podniósł głowę. Przełknął ślinę.
– To bardzo nierozsądne – oświadczył. – Przykro mi, że chce pan to uczynić. Wasz Zbawiciel przytoczył pewną przypowieść...
Urwał, nie spuszczając wzroku z  pistoletu.
– Czy może pan patrzeć mi w  oczy i  to zrobić? – zapytał. – Może pan?
Kapitan spojrzał na niego.
– Mogę patrzeć ci prosto w  oczy – odparł. – Na farmie mieliśmy knury, wstrętne knury o  grzbietach ostrych jak brzytwy. Nic nie stoi na przeszkodzie.
Wpatrując się w  błyszczące, nabiegłe wilgocią oczy, nacisnął spust.

Smakował wybornie.
Siedzieli z  ponurymi minami przy stole, niektórzy ledwo tknęli zawartość talerzy. Jedynym prawdziwym biesiadnikiem był chyba kapitan Franco.
– Może dokładkę? – zachęcił, wodząc po obecnych wzrokiem. – Komu dokładkę? I  może jeszcze kapkę wina.
– Ja dziękuję – odrzekł French. – Chyba wrócę do kabiny nawigacyjnej.
– Ja też. – Jones odsunął krzesło i  wstał. – Do zobaczenia.
Kapitan obserwował ich wyjście. Za chwilę wymówiło się kilku następnych.
– Jak myślisz, co jest grane? – zapytał kapitan. Zwrócił się w  kierunku Petersona. Peterson wlepiał wzrok w  leżące na talerzu ziemniaki z  groszkiem i  gruby płat ciepłego, kruchego mięsa.
Otworzył usta, ale nie dobiegł z  nich żaden dźwięk. Kapitan położył rękę na jego ramieniu.
– To tylko masa organiczna – zapewnił. – Pierwiastek żywy dawno się ulotnił. – Jadł, zgarniając sos kawałkiem chleba. – Osobiście kocham jeść. To jedna z  najwspanialszych przyjemności, których dostąpić może żywa istota. Jedzenie, odpoczynek, medytacja, rozmowa.
Peterson poświadczył ruchem głowy. Kolejnych dwóch mężczyzn wstało i  opuściło salę. Kapitan napił się wody i  westchnął.
– Cóż – powiedział. – Muszę przyznać, że to niezwykle udany posiłek. Wszystkie uzyskane na temat smaku łaba informacje okazały się prawdziwe. Doskonały. Jednak w  przeszłości nie dane mi było skosztować tego smakołyku.
Musnął usta serwetką i  odchylił się na krześle. Peterson nie przestawał z  przygnębieniem wpatrywać się w  stół.
Kapitan obrzucił go bacznym spojrzeniem. Pochylił się w  jego stronę.
– No już, już – powiedział. – Rozchmurz się! Porozmawiajmy o  czymś.
Uśmiechnął się.
– Tak jak mówiłem, zanim mi przerwano, rola Odyseusza w  mitach...
Peterson drgnął, unosząc wzrok.
– Wracając do tematu – ciągnął kapitan. – Odyseusz, moim zdaniem...







DZIAŁO

Kapitan spoglądał przez lunetę. Pospiesznie nastawił ostrość.
– Musieliśmy być świadkami rozszczepienia atomu – podsumował. Z  westchnieniem odsunął lunetę. – Jeżeli ktoś chce popatrzeć, to proszę bardzo. Ale nie jest to przyjemny widok.
– Niech no rzucę okiem – powiedział Tance, archeolog. Zmrużył oczy i  przystawił głowę do lunety. – Dobry Boże! – Odskoczył gwałtownie, odpychając Dorle’a, głównego nawigatora.
– Po co więc przebyliśmy taki szmat drogi? – zapytał Dorle, spoglądając na obecnych. – Lądowanie nie ma najmniejszego sensu. Lepiej od razu wracajmy.
– Może on ma rację – mruknął biolog. – Jednak jeśli można, chciałbym sam zobaczyć. – Wyminął Tance’a i  zajrzał w  oko lunety.
Ujrzał rozległą, sięgającą krawędzi planety połać szarości. Najpierw przyjął, że to woda, ale po chwili zdał sobie sprawę, że spogląda na nierówny, stopiony bezmiar żwiru, urozmaicony sterczącymi gdzieniegdzie skalistymi pagórkami. Powierzchni nie mącił najlżejszy ruch. Krajobraz spowijała martwa cisza.
– No tak – odezwał się Formar, odsuwając lunetę. – Chyba nie znajdę tu żadnych nasion. – Usiłował zbyć to uśmiechem, ale jego usta ani drgnęły. Stanął w  pewnej odległości od reszty i  zawiesił wzrok ponad ich głowami.
– Ciekawe, co wykaże wycinek atmosferyczny – rzekł Tance.
– To raczej łatwe do przewidzenia – odpowiedział kapitan. – Dominująca część atmosfery uległa zatruciu. Lecz czy spodziewaliśmy się czegoś innego? Nie ma co się dziwić. Eksplozja dostrzegalna aż w  naszym układzie musiała być straszna.
Z nieodgadnionym wyrazem twarzy wyszedł na korytarz. Patrzyli, jak znika w  kabinie kontrolnej.
Odgłos zamykanych przez kapitana drzwi przyciągnął uwagę młodej kobiety.
– I  co pokazał teleskop? Dobre rzeczy czy złe?
– Zdecydowanie złe. Możliwość istnienia życia jest praktycznie wykluczona. Zatruta atmosfera, woda wyparowała, a  cały obszar został stopiony.
– Nie mogli szukać schronienia pod ziemią?
Kapitan odsunął przysłonę iluminatora, dzięki czemu dostrzegli widniejący pod nimi zarys planety. Popatrzyli na nią poruszeni, nie wymieniając żadnych uwag. Nieprzerwany obraz klęski, poczerniałe płachty naznaczonego bruzdami żwiru ciągnęły się milami, przetykane piętrzącymi się tu i  ówdzie skałami.
Nagle Nasha podskoczyła gwałtownie.
– Spójrz! Tam, na skraju. Widzisz to?
Wytężali wzrok. Ponad powierzchnią wznosiły się nie będące przypadkowymi tworami obiekty. Skupione w  kręgu białe narośle na skórze obumarłej planety. Miasto? Jakieś budowle?
– Proszę, zawróć statek – zawołała w  podnieceniu Nasha. Odgarnęła z  twarzy pasmo ciemnych włosów. – Zawróć statek, a  przekonamy się, co to jest.
Statek zawrócił, zmieniając kurs. Kiedy znaleźli się nad białymi punktami, kapitan zmniejszył wysokość.
– Falochron – oznajmił. – Ułożony z  kamieni falochron. Muszą tu być ruiny miasta, pewnie kamienie pochodzą stamtąd.
– O  rany – mruknęła Nasha. – Co za okropność. – Obserwowała znikające ruiny. Tworzące półokrąg, poobtłukiwane i  pokruszone białe kwadraty przywodziły na myśl połamane zęby.
– Nie ma tu niczego żywego – powiedział wreszcie kapitan. – Zaraz ruszamy w  drogę powrotną; z  tego, co wiem, takie jest życzenie większości załogi. Namierzcie Rządową Stację Odbiorczą i  opowiedzcie im o  tym, co znaleźliśmy, i  że...
Zachwiał się.
Pod wpływem uderzenia pocisku atomowego statek obrócił się wokół własnej osi. Kapitan runął na podłogę, uderzając o  tablicę rozdzielczą. Posypał się na niego deszcz kartek i  przyrządów. W  momencie kiedy usiłował wstać, nastąpiła kolejna eksplozja. Sufit rozwarł się z  hukiem, a  podtrzymujące go dźwigary i  wsporniki skręciły się i  wygięty. Statkiem zatrzęsły gwałtowne wibracje, w  wyniku których raptownie obniżył lot, po czym z  chwilą uruchomienia automatycznego sterowania wyrównał kurs.
Kapitan leżał na podłodze obok strzaskanej tablicy rozdzielczej. W  rogu Nasha usiłowała wydostać się spod przygniatającego ją rumowiska.
Na zewnątrz mężczyźni już byli pochłonięci łataniem ziejących z  boku statku dziur, przez które uciekało cenne powietrze, wtapiając się w  otaczającą ich próżnię.
– Pomóżcie mi! – krzyczał Dorle. – Mam tu pożar, zajęły się kable. – Nadbiegło dwóch następnych. Tance spoglądał na nich bezradnie spoza wygiętych i  potłuczonych okularów.
– A  więc mimo wszystko istnieje tutaj życie – powiedział na wpół do siebie. – Ale jakim cudem...
– Pomóż nam – ponaglił go Formar, przebiegając obok. – Rusz się, musimy lądować!

* * *

Zapadła noc. Nad nimi świeciło kilka gwiazd, mrugając spoza otulających powierzchnię planety oparów.
Marszcząc brwi, Dorle wyjrzał na zewnątrz.
– Nie mogliśmy znaleźć gorszego miejsca, aby utknąć. – Wrócił do prostowania młotkiem wygiętej pokrywy statku. Miał na sobie kombinezon ciśnieniowy; nadal istniało kilka przecieków i  radioaktywne cząsteczki z  atmosfery przenikały do wnętrza statku.
Nasha i  Formar siedzieli przy stole w  kabinie sterowniczej i  z  pobladłymi twarzami studiowali z  uwagą listę zapasów.
– Kiepsko z  węglowodanami – oświadczył Formar. – W  razie potrzeby moglibyśmy rozłożyć nagromadzone tłuszcze, ale...
– Ciekawe, czy nie istnieje możliwość znalezienia czegoś na zewnątrz. – Nasha podeszła do okna. – Nie wygląda to zachęcająco. – Chodziła tam i  z  powrotem, drobna i  niewysoka, z  poszarzałą ze zmęczenia twarzą. – Na co, według ciebie, natknęłaby się ekspedycja?
Formar wzruszył ramionami.
– Na niewiele. Może na rosnące gdzieniegdzie w  załamaniach kępki zielska. Na nic, co potrafilibyśmy wykorzystać. Cokolwiek przystosowało się do tych warunków, jest toksyczne.
Nasha przystanęła, pocierając policzek. Widniało na nim głębokie skaleczenie, wciąż rozognione i  spuchnięte.
– Jak więc wytłumaczysz... to? Zgodnie z  twoją teorią mieszkańcy musieli zostać wybici do nogi, usmażeni jak na patelni. Wobec tego, kto do nas strzelał? Ktoś nas namierzył, podjął stosowną decyzję i  wycelował działo.
– Bezbłędnie szacując odległość – uzupełnił słabym głosem kapitan z  umieszczonej w  rogu koi. Odwrócił się w  ich kierunku. – Najbardziej martwi mnie ta część. Pierwsze uderzenie pozbawiło nas kontroli nad statkiem, a  drugie niemal zniszczyło. Wymierzyli jak należy, bez dwóch zdań. A  wcale nie stanowimy łatwego celu.
– To prawda. – Formar skinął głową. – Cóż, może dane nam będzie poznać odpowiedź, zanim stąd odlecimy. Co za dziwaczna sytuacja! Logika przemawia za tym, że wszelkie życie jest wykluczone; planeta wypalona doszczętnie, atmosfera jako taka w  ogóle nie istnieje, jest przecież kompletnie zatruta.
– Wyrzutnia ocalała – rzekła Nasha. – Dlaczego nie mieliby ocaleć ludzie?
– To nie to samo. Metal nie potrzebuje powietrza, aby oddychać. Metal nie zapada na białaczkę pod wpływem cząstek radioaktywnych. No i  nie wymaga pożywienia i  wody.
Zapadła cisza.
– Dziwne – doszła do wniosku Nasha. – Bez względu na to, jak sprawy stoją, rano chyba powinniśmy wysłać grupę ekspedycyjną. No i  w  tym czasie kontynuować wysiłki, by przysposobić statek do powrotu.
– Miną dni, zanim zdołamy wystartować – powiedział Formar. – Przyda się każda para rąk. Nie możemy pozwolić sobie na zorganizowanie wyprawy.
Nasha uśmiechnęła się lekko.
– Ty pójdziesz w  pierwszej turze. Może uda ci się odkryć... cóż to takiego cię tak interesowało?
– Nasiona strączkowych. Jadalne.
– No więc może jakieś tam znajdziesz. Tylko...
– Tylko co?
– Tylko bądź ostrożny. Już raz do nas strzelali, nie wiedząc ani kim jesteśmy, ani po co przybywamy. Przypuszczasz, że toczą walkę między sobą? Być może z  góry zakładają, że nikt nie ma przyjaznych zamiarów, bez względu na okoliczności. Co za osobliwa cecha ewolucyjna, działania wojenne w  obrębie gatunku. Walka w  obrębie rasy!
– Dowiemy się rano – odrzekł Formar. – Pora trochę odpocząć.

Wstało lodowate i  surowe słońce. Troje ludzi, dwóch mężczyzn i  kobieta, wyszło przez właz i  stanęło na ubitym podłożu.
– Co za dzień – powiedział zrzędliwie Dorle. – Mówiłem, że przyjemnie będzie stanąć znów na twardym gruncie, ale...
– Chodźże – przerwała Nasha. – Podejdź tu do mnie. Chcę ci coś powiedzieć. Wybaczysz nam, Tance?
Tance ponuro skinął głową. Dorle zrównał się z  Nashą. Szli obok siebie, chrzęszcząc metalowym obuwiem. Nasha zerknęła na niego.
– Posłuchaj. Kapitan umiera. Wiemy o  tym wyłącznie my dwoje. U  schyłku dnia wyzionie ducha. Szok zaszkodził mu na serce. Rozumiesz, ma prawie sześćdziesiąt lat.
Dorle przytaknął.
– Szkoda. Mam dla niego wiele szacunku. Rzecz jasna ty zajmiesz jego miejsce. Skoro teraz pełnisz funkcję zastępcy...
– Nie. Wolę zobaczyć kogoś innego w  roli dowódcy, może ciebie albo Formara. Po namyśle stwierdziłam, że opowiem się za którymś z  was, którykolwiek postanowi przejąć dowództwo. Odpowiedzialność spadłaby na was.
– Jeżeli o  mnie chodzi, nie chcę być kapitanem. Niech Formar nim zostanie.
Nasha przyjrzała mu się, jak maszeruje obok niej w  kombinezonie ciśnieniowym, wysoki i  jasnowłosy.
– Chyba wybrałabym ciebie – odparła. – Przynajmniej moglibyśmy spróbować przez jakiś czas. Lecz rób, jak uważasz. Spójrz, cóż to takiego?
Przystanęli, pozwalając, by Tance zrównał się z  nimi. Przed nimi wyrosło coś na kształt zrujnowanego budynku. Dorle z  namysłem rozglądał się dokoła.
– Widzicie? Całe to miejsce tworzy naturalne wgłębienie, olbrzymią dolinę. Popatrzcie, jak po obu stronach wznoszą się formacje skalne, osłaniając dno. Może właśnie tutaj załamał się wielki podmuch.
Przemierzali okolicę, podnosząc odłamki skalne i  fragmenty przedmiotów.
– Sądzę, że tu była farma – oświadczył Tance, oglądając kawałek drewna. – To stanowiło część wiatraka.
– Naprawdę? – Nasha odebrała mu drążek i  obróciła go na wszystkie strony. – Ciekawe. Ale chodźmy już, nie mamy za wiele czasu.
– Patrzcie – powiedział nagle Dorle. – Tam, w  oddali. Co to? – Wyciągnął rękę.
Nasha z  sykiem wciągnęła powietrze.
– Białe głazy.
– Co takiego?
Nasha popatrzyła na Dorle’a.
– Białe głazy, ogromne pokruszone kamienie. Kapitan i  ja widzieliśmy je z  kabiny kontrolnej. – Lekko dotknęła jego ramienia. – Właśnie stamtąd do nas strzelano. Nie przypuszczałam, że wylądowaliśmy tak blisko.
– O  co chodzi? – zapytał Tance, podchodząc do nich. – Bez okularów jestem prawie całkiem ślepy. Co tam widzicie?
– Miasto. Miejsce, z  którego strzelali. – Och!
Cała trójka stała w  milczeniu.
– No cóż, chodźmy – powiedział Tance. – Stercząc w  miejscu, nic się nie dowiemy.
Dorle popatrzył na niego, marszcząc brwi.
– Czekaj. Przecież nie mamy pojęcia, w  co się pakujemy. Oni na pewno wysyłają patrole. Pewnie już nas dostrzegli.
– A  także i  sam statek – odparł Tance. – Przypuszczalnie wiedzą, gdzie mogą go znaleźć, aby wysadzić w  powietrze. Zatem co za różnica, czy podejdziemy bliżej, czy nie?
– On ma rację – poparła go Nasha. – Jeżeli w  istocie pragną nas dopaść, i  tak nie mamy żadnej szansy. W  ogóle nie jesteśmy uzbrojeni; dobrze o  tym wiesz.
– Mam broń ręczną – odrzekł Dorle. – No dobrze, ruszajmy. Pewnie masz rację, Tance.
– Ale trzymajmy się razem – powiedział nerwowo Tance. – Nasha, idziesz za prędko.
Nasha spojrzała przez ramię i  roześmiała się.
– Jeśli mamy dotrzeć tam przed zmierzchem, musimy się pospieszyć.

Późnym popołudniem dotarli do obrzeży miasta. Słońce, zimne i  żółte, wisiało nad nimi na pozbawionym barwy niebie. Dorle przystanął na szczycie przełęczy, z  której roztaczał się widok na miasto.
– No proszę, oto i  ono. A  raczej to, co z  niego zostało.
Było tego niewiele. Potężny, betonowy falochron, który widzieli, okazał się nie falochronem, lecz fundamentami zrujnowanych budynków. Spieczonymi wszędobylskim żarem, spalonymi i  zwęglonymi niemal do cna. Poza tym nieregularnym kręgiem białych kwadratów, na oko o  średnicy czterech mil, nie zachowało się nic innego.
Dorle splunął z  obrzydzeniem.
– Kolejna strata czasu. Martwy szkielet miasta, i  to wszystko.
– Ale to przecież stąd wystrzelono pociski – mruknął Tance. – Nie zapominaj o  tym.
– I  to przez kogoś obdarzonego sokolim wzrokiem i  sporym doświadczeniem – uzupełniła Nasha. – Chodźmy.
Weszli pomiędzy szczątki budynków. Żadne z  nich nie powiedziało ani słowa. Wędrowali w  milczeniu, wsłuchując się w  echo własnych kroków.
– Makabra – podsumował szeptem Dorle. – Widywałem już zrujnowane miasta, tamte jednak umierały ze starości, starości i  znużenia. To zaś zostało zabite, wypalone na śmierć. To miasto nie umarło – zostało zamordowane.
– Ciekawe, jak się nazywało – zainteresowała się Nasha. Zboczyła z  drogi, by wspiąć się po resztkach schodów prowadzących do jednej z  okaleczonych budowli. – Myślicie, że znajdziemy jakiś drogowskaz? Coś w  rodzaju tablicy pamiątkowej?
Zajrzała w  głąb ruin.
– Nic tam nie ma – rzucił niecierpliwie Dorle. – Chodźmy dalej.
– Zaczekaj. – Nasha pochyliła się i  dotknęła betonowej płyty. – Tu jest coś wyryte.
– Co takiego? – Tance dołączył do niej pospiesznie. Przykucnął w  kurzu i  przejechał dłonią w  rękawiczce po powierzchni kamienia. – Rzeczywiście to litery. – Z  kieszeni kombinezonu wyjął coś do pisania i  skopiował inskrypcję na kawałku papieru. Dorle zerknął mu przez ramię. Litery tworzyły następujące słowa:
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– Na pewno chodzi o  miasto – powiedziała cicho Nasha. – To była jego nazwa.
Tance wcisnął papier do kieszeni i  poszli dalej. Po pewnym czasie Dorle odrzekł:
– Wiesz, Nasha, mam wrażenie, że ktoś nas obserwuje. Tylko się nie rozglądaj.
Kobieta zesztywniała.
– Tak? Dlaczego tak twierdzisz? Zauważyłeś coś?
– Nie. Ale wyczuwam. A  ty nie?
Nasha uśmiechnęła się nieznacznie i  pokręciła przecząco głową.
– Może wynika to z  tego, że jestem bardziej przyzwyczajona do natarczywych spojrzeń. – Spojrzała w  bok. – Och!
Dorle sięgnął po swoją broń.
– Co tam? Co zobaczyłaś? – Tance stanął jak wryty z  na wpół otwartymi ustami.
– Działo – odparła Nasha. – To jest działo.
– Zwróć tylko uwagę na jego rozmiary. Niesamowite. – Dorle powoli odpiął broń. – Coś takiego.
Działo było ogromne. Masywne, stalowe cielsko osadzone w  potężnej betonowej płycie, niewzruszenie celowało w  niebo. Patrzyli, jak z  brzęczeniem ukrytego mechanizmu porusza się na swojej obrotowej podstawie. Cienka łopatka, układ prętów na szczycie wysokiej żerdzi, obracała się na wszystkie strony zgodnie z  podmuchami wiatru.
– Ono żyje – szepnęła Nasha. – Słucha nas i  obserwuje.
Działo obróciło się ponownie, tym razem przeciwnie do ruchu wskazówek zegara. Dzięki ustawieniu ku górze mogło wykonać pełny obrót. Lufa obniżyła się nieznacznie, po czym powróciła do pozycji wyjściowej.
– Ale kto z  niego strzela? – rzucił Tance.
Dorle roześmiał się.
– Nikt. Nikt z  niego nie strzela.
Wlepili w  nią spojrzenia.
– Co przez to rozumiesz?
– Ono strzela samo z  siebie.
Trudno im było w  to uwierzyć. Nasha podeszła do niego, marszcząc brwi i  spoglądając mu w  twarz.
– Nie rozumiem. Co to znaczy: strzela samo z  siebie?
– Patrz, pokażę ci. Nie ruszaj się. – Dorle podniósł z  ziemi odłamek skalny. Zawahał się przez chwilę, a  następnie rzucił go wysoko w  powietrze. Odłamek przeleciał tuż przed działem. Ogromna lufa zareagowała natychmiastowym poruszeniem, a  jej łopatki ściągnęły się.
Odłamek upadł na ziemię. Działo znieruchomiało, po czym powróciło do spokojnego krążenia według własnej osi.
– Widzicie – powiedział Dorle – dostrzegło kamień, jak tylko go rzuciłem. Wykrywa wszystko, co lata bądź porusza się nad powierzchnią ziemi. Najprawdopodobniej wypatrzyło nas w  chwili, gdy dostaliśmy się w  zasięg pola grawitacyjnego planety. I  pewnie od samego początku trzymało nas na muszce. Nie mamy szans. Na temat statku wie wszystko. Teraz tylko czeka, byśmy wystartowali.
– Rozumiem, co stało się z  tym kamieniem – odrzekła Nasha, kiwając głową. – Działo zauważyło go, ale nas nie, ponieważ znajdujemy się na ziemi, a  nie nad nią. Zaprojektowano je do zwalczania obiektów na niebie. Statek jest bezpieczny, dopóki znów się nie wzniesie; wówczas nastąpi koniec.
– Ale co komu po takim dziale? – wtrącił Tance. – Przecież nie ma tu żywej duszy. Wszyscy zginęli.
– To maszyna – wyjaśnił Dorle. – Maszyna, która została stworzona do wykonywania określonego zadania. I  wykonuje je. Nie wiem, jakim cudem uchowała się podczas eksplozji. Nadal robi swoje, wypatruje wroga. Prawdopodobnie atak następował z  powietrza.
– Ten ich wróg – rzekła Nasha – to ich własna rasa. Trudno uwierzyć, że istotnie bombardowali i  strzelali do siebie.
– Cóż, to już kwestia przeszłości. Poza tym małym punktem, gdzie stoimy. Pozostało jedyne działo, wciąż czujne, gotowe, aby zabijać. I  nie przestanie, aż do cna się wyczerpie.
– A  my wtedy będziemy już martwi – dodała gorzko Nasha.
– Musiały istnieć setki podobnych dział – mruknął Dorle. – Ludzie pewnie przywykli do widoku wszelkiego rodzaju broni i  mundurów. Traktowali to jako coś naturalnego, integralną cząstkę życia, jak jedzenie i  spanie. Jako odrębną instytucję, na wzór rządu i  Kościoła. Mężczyzn szkolono do walki i  dowodzenia armią; był to zawód jak każdy inny. Cieszył się poważaniem.
Tance powoli zbliżył się do działa, mierząc je krótkowzrocznym spojrzeniem.
– Dosyć złożone, prawda? Te wszystkie łopatki i  rurki. Przypuszczam, że w  grę wchodzi jakiś układ teleskopowy. – Dotknął obrzeża długiej rury.
Działo drgnęło, a  jego lufa cofnęła się. Wykonała obrót...
– Nie ruszać się! – wrzasnął Dorle. Stali jak skamieniali, podczas gdy lufa prześlizgnęła się nad nimi. Przez jedną straszną chwilę wahała się nad ich głowami, klekocząc i  szumiąc podczas szykowania się do wystrzału. Następnie odgłosy ucichły i  działo zamarło.
Tance posłał im zza kasku niedorzeczny uśmiech.
– Musiałem przysłonić palcem obiektyw. Na przyszłość będę bardziej uważał. – Wszedł na betonową podstawę i  skrył się za cielskiem działa. Zniknął im z  oczu.
– Dokąd on polazł? – zapytała z  irytacją Nasha. – Wszystkich nas pozabija.
– Tance, wracaj! – krzyknął Dorle. – Co się z  tobą dzieje?
– Zaraz. – Zapadła długa cisza. Wreszcie ukazała się sylwetka archeologa. – Chyba coś znalazłem. Chodźcie, to wam pokażę.
– Co znowu?
– Dorle, powiedziałeś, że działo stoi tu po to, aby odstraszać wroga. Sądzę, że wiem, w  jakim celu chciano go odstraszyć.
Zdziwili się.
– Sądzę, że znalazłem to, czego miało strzec. Chodźcie i  pomóżcie mi.
– Dobra – rzucił gwałtownie Dorle. – Chodźmy. – Chwycił rękę Nashy. – Zobaczmy, co on tam znalazł. Taka wersja przemknęła mi przez myśl, kiedy zorientowałem się, że działo było...
– Jakie? – Nasha wyszarpnęła rękę. – Co ty opowiadasz? Zachowujesz się, jakbyś wiedział, co on znalazł.
– Wiem. – Dorle uśmiechnął się do niej. – Pamiętasz legendę obecną we wszystkich rasach, mit o  zakopanym skarbie i  pilnującym go smoku, nie dopuszczającym nikogo zbyt blisko?
Skinęła głową.
– I  co z  tego?
Dorle wskazał na działo.
– Oto – powiedział – ów smok. Ruszajmy.

Wspólnie zdołali unieść stalową pokrywę i  odsunąć ją na bok. Kiedy skończyli, Dorle ociekał potem.
– To nie jest tego warte – stęknął. Zajrzał w  ziejącą mroczną jamę. – A  może jednak jest?
Nasha zapaliła latarkę i  skierowała snop światła na prowadzące w  dół schody. Przejście pokryte było grubą warstwą kurzu i  kamieni. U  stóp schodów znajdowały się stalowe drzwi.
– Chodźmy – zakomenderował podekscytowany Tance. Zszedł po schodach. Patrzyli, jak ujmuje klamkę i  bezskutecznie mocuje się z  drzwiami. – Pomóżcie mi!
– Dobrze. – Ostrożnie ruszyli w  jego ślady. Dorle obejrzał drzwi. Były zamknięte na zamek, dodatkowo wzmocniony zasuwą. Widniała na nich jakaś inskrypcja, ale nie potrafił jej odczytać.
– I  co teraz? – zapytała Nasha.
Dorle wyciągnął broń.
– Odsuńcie się. Nic innego nie przychodzi mi do głowy. – Nacisnął spust. Dolna część drzwi rozżarzyła się do czerwoności i  wkrótce poczęła się kruszyć. Dorle wyłączył broń. – Myślę, że teraz powinniśmy dać radę. Spróbujmy.
Drzwi ustąpiły z  łatwością. W  ciągu kilku minut rozłożyli je na części, które następnie poukładali na pierwszym schodku. Weszli do środka, oświetlając sobie drogę latarką.
Znaleźli się w  podziemiach. Wszystko otulała gruba na kilka cali warstwa kurzu. Pod ścianami ustawiono drewniane skrzynie oraz wszelkiego rodzaju pakunki i  kartony. Zaciekawiony Tance chłonął widok.
– Co to właściwie jest? – wymamrotał. – Według mnie, na pewno coś cennego.
Podniósł z  ziemi okrągły pojemnik w  kształcie bębenka i  otworzył go. Ze środka wypadła szpula z  luźno owiniętą wokół niej czarną wstążką. Obejrzał ją uważnie, unosząc do światła.
– Spójrzcie na to!
Podeszli.
– Zdjęcia – stwierdziła Nasha. – Malutkie zdjęcia.
– Jakieś archiwa. – Tance wepchnął szpulę z  powrotem do pudełka. – Patrzcie, tu są setki takich pojemników. – Błysnął wokół latarką. – No i  te skrzynie. Otwórzmy jedną z  nich.
Dorle tym czasem zdążył dobrać się do drewna. Okazało się wysuszone i  kruche. Dobył ze środka część zawartości.
Była to fotografia. Przedstawiała młodego, zapatrzonego przed siebie chłopca w  niebieskim ubraniu i  z  miłym uśmiechem na przystojnej twarzy. Wydawał się niemal żywy, gotów w  każdej chwili postąpić ku nim w  świetle latarki. Był to jeden z  tamtych, członek wymarłej rasy, rasy, która na dobre przestała istnieć.
Długo wpatrywali się w  zdjęcie. Wreszcie Dorle ponownie zasunął pokrywę.
– Tyle tych skrzyń – powiedziała Nasha. – Muszą zawierać więcej zdjęć. I  te wszystkie bębenki. A  co jest w  kartonach?
– To ich skarb – rzekł prawie do siebie Tance. – Zdjęcia i  kroniki. Przypuszczalnie znajduje się tutaj ich cały dorobek literacki, legendy, mity oraz koncepcje dotyczące wszechświata.
– Czyli kompletna historia – uzupełniła Nasha. – Będziemy zdolni prześledzić ich rozwój i  dowiedzieć się, dlaczego tacy się stali.
Dorle przechadzał się po piwnicy.
– Dziwne – mruknął. – Nawet na końcu, nawet po rozpoczęciu walki, nadal w  głębi serca wierzyli, że ich bogactwo kryje się w  tych książkach i  zdjęciach, w  mitach. I  po tym, jak ich domy i  miasta oraz przemysł legły w  gruzach, nadal żywili nadzieję, że kiedyś powrócą i  wszystko odnajdą. Po tym, jak cała reszta ulegnie zniszczeniu.
– Kiedy wrócimy do domu, możemy zorganizować misję w  to miejsce – oświadczył Tance. – Zapakujemy wszystko i  zabierzemy stąd. Wyjedziemy za...
– Tak – przerwał Dorle oschłym tonem. – Wyjedziemy za jakieś trzy dni. Naprawimy statek, a  następnie wystartujemy. I  wkrótce dotrzemy do domu, zakładając, że nic się po drodze nie przytrafi. Nic w  rodzaju zestrzelenia przez to...
– Och, przestań już – wtrąciła niecierpliwie Nasha. – Zostaw go w  spokoju. On ma rację, prędzej czy później trzeba to stąd zabrać. Musimy rozwiązać kwestię działa. Nie ma innego wyjścia.
Dorle przytaknął.
– Co zatem proponujesz? Jak tylko oderwiemy się od ziemi, zostaniemy zestrzeleni. – Jego twarz wykrzywił grymas rozgoryczenia. – Dobrze pilnują swojego skarbu. Będzie tkwił tutaj, aż do reszty zgnije. I  dobrze im tak.
– Jak to?
– Nie rozumiesz? Sądzili, że to jedyny sposób: zbudować działo, aby niszczyło wszystko, co tylko się napatoczy. Byli przekonani, że wszędzie czyhają wrogowie, gotowi odebrać im ich własność. Cóż, niech więc ją zachowają.
Nasha pogrążyła się w  głębokiej zadumie. Naraz przyszła jej do głowy pewna myśl.
– Dorle. Co się z  nami dzieje? Przecież nie ma żadnego problemu. Działo nie stanowi zagrożenia.
Mężczyźni popatrzyli na nią przeciągle.
– Jak to nie stanowi zagrożenia? – zapytał Dorle. – Już raz oberwaliśmy. I  w  chwili, gdy wystartujemy...
– Nie pojmujesz? – Nasha wybuchnęła śmiechem. – Biedne, głupie działo, jest całkowicie nieszkodliwe. Nawet ja dałabym mu radę.
– Ty?
Jej oczy wypełniły się blaskiem.
– Łomem. Młotkiem albo drewnianym drągiem. Wracajmy na statek i  zabierzmy, co trzeba. Oczywiście, w  powietrzu znajdujemy się na jego łasce: po to zostało stworzone. Potrafi strzelać w  niebo i  niszczyć wszystko, co lata. Ale nie potrafi niszczyć obiektów naziemnych. Zgadza się?
Dorle powoli skinął głową.
– Czułe podbrzusze smoka. W  bajce łuska smoka nie osłania jego brzucha. – Zaczął się śmiać. – Zgadza się. Idealnie się zgadza.
– Chodźmy więc – powiedziała Nasha. – Wracajmy na statek. Mamy tu co nieco do zrobienia.

Wczesnym rankiem następnego dnia dotarli do statku. Kapitan umarł minionej nocy i  załoga zgodnie ze zwyczajem spaliła zwłoki. Stali w  pełnym powagi milczeniu, dopóki płomień nie zgasł. Kiedy wracali do swoich obowiązków, nadeszło dwóch pozostałych mężczyzn i  kobieta; byli wyczerpani i  brudni, lecz wciąż podekscytowani.
Później wysłano ze statku grupę ludzi, z  których każdy niósł w  rękach jakiś przedmiot. Przemierzali szary krajobraz, wędrując przez bezbrzeżne połacie stopionego metalu. Kiedy zbliżyli się do działa, wszyscy runęli na nie jednocześnie, z  łomami, młotkami, wszystkim, co było dostatecznie ciężkie i  twarde.
Rozbito teleskopowe soczewki. Rozerwano złącza i  poszarpano je na kawałki. Powyginano i  zmiażdżono delikatne dźwignie.
Na końcu odłączono głowice i  usunięto kołki strzelnicze.
Działo, potężna broń, zostało zniszczone. Ludzie zeszli do skrytki, aby obejrzeć skarb. Od kiedy zabrakło jego metalowego strażnika, czynność ta niczym nie groziła. Przeglądali zdjęcia, filmy, skrzynie wypełnione książkami, wysadzane klejnotami korony, kielichy i  posążki.
Wreszcie, kiedy słońce miało pogrążyć się w  otulającej planetę warstwie szarej mgły, ponownie weszli po schodach. Stanęli na moment wokół zniszczonego działa, oglądając jego nieruchomą sylwetkę.
Ruszyli w  drogę powrotną. Czekało ich jeszcze sporo pracy. Statek doznał poważnego uszczerbku; wiele części zostało uszkodzonych lub bezpowrotnie zgubionych. Najważniejszą rzeczą było jak najszybsze naprawienie go i  wzbicie się w  powietrze.
Wspólnym wysiłkiem dokonali tego w  ciągu kolejnych pięciu dni.

Nasha stała w  kabinie kontrolnej, obserwując zostającą w  tyle planetę. Z  założonymi rękami przysiadła na skraju stołu.
– O  czym myślisz? – zapytał Dorle.
– Ja? O  niczym.
– Na pewno?
– Myślałam o  tym, że kiedyś, kiedy planeta tętniła życiem, musiało być na niej zupełnie inaczej.
– Pewnie tak. Niefortunnie się złożyło, że żadne statki z  naszego układu nie docierały tak daleko, ale dopóki nie ujrzeliśmy na niebie łuny eksplozji, nie mieliśmy podstaw, by zakładać istnienie rozumnych form życia.
– A  wtedy było już za późno.
– Niezupełnie. Ostatecznie cały ich dobytek, muzyka, książki i  zdjęcia przetrwają. Zabierzemy je do domu i  poddamy dokładnym oględzinom; odmienia nas. Potem nie będziemy już tacy sami. A  szczególnie ich rzeźby. Zwróciłaś uwagę na tę wielką skrzydlatą kreaturę pozbawioną ramion oraz głowy? Przypuszczam, że się odłamały. Ale te skrzydła – wygląda na bardzo starą. To dopiero nas odmieni.
– Kiedy wrócimy, działo nie będzie już na nas czekać – powiedziała Nasha. – Następnym razem nie będzie go tam, aby nas zestrzelić. Wylądujemy i  zabierzemy ten, jak go nazywasz, skarb. – Uśmiechnęła się do niego. – Poprowadzisz nas tam, jak na dobrego kapitana przystało.
– Kapitana? – skrzywił się Dorle. – A  więc sama podjęłaś decyzję.
Nasha wzruszyła ramionami.
– Między Formarem a  mną istnieje zbytnia różnica zdań. Myślę, że koniec końców wolę ciebie.
– Chodźmy zatem – odrzekł Dorle. – Wracajmy do domu.
I statek poszybował w  górę, przelatując nad ruinami miasta. Zatoczył szeroki łuk i  minął horyzont, zmierzając w  kierunku przestrzeni kosmicznej.
Tymczasem w  dole, w  samym centrum zrujnowanego miasta, pojedynczy, na wpół zniszczony detektor poruszył się lekko, wyłapując łoskot przelatującej jednostki. Podstawa wielkiego działa zachrobotała boleśnie, usiłując wykonać obrót. Po chwili wewnątrz uszkodzonego mechanizmu rozbłysło czerwone światełko.
I gdzieś daleko, w  oddalonym o  sto mil miejscu, głęboko pod ziemią również zapaliło się czerwone światło. Uruchomiono automatyczne przekaźniki. Wśród zawodzenia pasków przerzucono biegi. Rozsunął się fragment pokrytego metaliczną lawą podłoża, ukazując rampę.
Chwilę później ku powierzchni podążył niewielki pojazd.
Obrócił się ku miastu. Za nim podążył kolejny, wyładowany zwojami kabli. Trzeci pojazd zawierał soczewki teleskopowe. Potem pojawiły się następne, z  których część napełniona była przekaźnikami, część układami kontrolującymi odpalanie pocisku, a  jeszcze inne narzędziami i  częściami zamiennymi, śrubami i  zasuwami oraz kołkami i  nakrętkami. Ostatni wiózł głowice atomowe.
Uformowały szereg za pierwszym pojazdem, który pełnił rolę przewodnika. Ruszył miarowo po ściętym gruncie, za nim podążyła reszta. W  kierunku miasta.
Do zniszczonego działa.







CZASZKA

Co to za sposobność? – zapytał Conger. – Mów dalej. Bardzo jestem ciekaw.
W pokoju panowała cisza; wszystkie oczy skierowane były na Congera, wciąż ubranego w  brunatny więzienny uniform.
– Zanim wylądowałeś w  więzieniu, twoje przedsiębiorstwo handlowe – nielegalne przedsiębiorstwo handlowe – przynosiło niezłe zyski. Teraz nie masz nic z  wyjątkiem perspektywy kolejnych sześciu lat za kratkami.
Conger popatrzył na Mówcę spode łba.
– Zaistniała pewna sytuacja, o  bardzo istotnym dla Rady znaczeniu, która wymaga użycia twoich, powiedzmy to sobie, nieprzeciętnych zdolności. Poza tym owa sytuacja może wydać ci się interesująca. Ostatecznie byłeś przecież łowczym, prawda? Masz za sobą spore doświadczenie w  zakresie zastawiania pułapek, czatowania w  zaroślach bądź też załatwiania spraw pod osłoną nocy. Mniemam, iż polowanie musi stanowić dla ciebie źródło satysfakcji, pościg, nagonka...
Conger westchnął. Wykrzywił usta.
– Dobrze – powiedział. – Daruj to sobie i  przejdź do rzeczy. Kogo mam zabić?
Mówca uśmiechnął się.
– Wszystko we właściwym czasie – odparł spokojnie.
Samochód przystanął. Wzdłuż ulicy nie paliły się żadne światła. Conger wyjrzał na zewnątrz.
– Gdzie my jesteśmy? Co to za miejsce?
Na ramieniu poczuł dłoń strażnika.
– Chodź. Tamtymi drzwiami.
Conger wyszedł na wilgotny chodnik. Za nim zwinnie podążył strażnik, na ostatku wyłonił się Mówca. Conger zaczerpnął haust zimnego powietrza. Obrzucił wzrokiem niewyraźny zarys wznoszącego się przed nimi budynku.
– Znam to miejsce. Już je widziałem. – Przymrużył nienawykłe do ciemności oczy. Naraz przybrał czujną postawę. – To jest...
– Tak. Pierwszy Kościół. – Mówca ruszył w  kierunku schodów. – Czekają na nas.
– Czekają? Tutaj?
– Tak. – Mówca zaczął wspinać się po schodach.
– Wiesz przecież, że nie wolno nam przestępować progów ich kościołów, a  już szczególnie z  bronią! – Przystanął. W  górze, po obu stronach drzwi, ukazały się sylwetki dwóch żołnierzy.
– Wszystko w  porządku? – Mówca spojrzał na nich pytająco. Skinęli twierdząco. Drzwi kościoła były otwarte. Conger dostrzegł stojących w  środku innych żołnierzy: młodych ludzi wlepiających spojrzenia szeroko otwartych oczu w  liczne ikony i  wizerunki świętych.
– Ach tak – powiedział.
– To było konieczne – odrzekł Mówca. – Jak ci wiadomo, nasze stosunki z  Pierwszym Kościołem nie układały się najlepiej.
– To ich wam nie ułatwi.
– Ale jest tego warte. Sam się przekonasz.
Przez korytarz przeszli do części, gdzie znajdował się ołtarz i  klęczniki. Mijając ołtarz, Mówca ledwo rzucił nań okiem. Otworzył niewielkie boczne drzwi i  kiwnął ręką na Congera.
– Tutaj. Musimy się pospieszyć. Wkrótce zaczną gromadzić się wierni.
Mrugając, Conger wszedł do środka. Znajdowali się w  wyłożonej drewnem małej, niskiej komnacie. Wszędzie unosiła się woń popiołu i  palonych ziół. Pociągnął nosem.
– Co to za zapach?
– To z  tych kubków umieszczonych w  ścianie. A  diabli ich wiedzą. – Mówca niecierpliwie przeszedł w  kąt sali. – Zgodnie z  naszymi informacjami, to jest ukryte gdzieś tutaj...
Conger rozglądał się po pokoju. Widział liczne książki i  papiery, święte symbole i  obrazki. Przeszedł go dziwny dreszcz.
– Czy moje zadanie dotyczy kogoś z  kręgu Kościoła? Jeżeli tak... Mówca odwrócił się ze zdziwieniem.
– Czyżbyś wierzył w  Założyciela? Czy to możliwe, że łowca, zabójca...
– Nie. Oczywiście, że nie. Ta ich gadka o  poddaniu się śmierci, postulaty o  zaprzestaniu przemocy...
– Zatem o  co chodzi?
Conger wzruszył ramionami.
– Wpojono mi, aby takich jak oni omijać z  daleka. Posiadają szczególne zdolności. No i  nie ma co z  nimi podejmować dyskusji.
Mówca przyjrzał mu się w  zamyśleniu.
– Podążasz w  złym kierunku. Nie chodzi nam o  żadnego z  nich. Przekonaliśmy się, że zabijanie jedynie powiększa ich szeregi.
– W  takim razie, po co w  ogóle tu przyszliśmy? Wyjdźmy stąd.
– Nie. Mieliśmy swoje powody. Przybyliśmy po coś, co pomoże ci zidentyfikować właściwą osobę. Bez tego nie będziesz w  stanie jej odszukać. – Po twarzy Mówcy przemknął cień uśmiechu. – Nie chcemy uśmiercić nie tego człowieka. To zbyt ważne.
– Ja nie popełniam błędów. – Conger wziął głęboki oddech. – Posłuchaj...
– To nie jest zwykły przypadek – przerwał Mówca. – Widzisz, osoba, o  którą chodzi, osoba, którą masz za zadanie odszukać – jest tylko częściowo znana. Istnieją zaledwie ślady, mgliste wskazówki umożliwiające identyfikację. Bez nich...
– Co to za ślady?
Zbliżył się do Mówcy, który ustąpił w  bok.
– Popatrz – powiedział. Odsunął fragment ściany, odsłaniając ciemną, kwadratową wnękę. – Tutaj.
Conger przykucnął, wytężając wzrok. Zmarszczył brwi.
– Czaszka! Szkielet!
– Człowiek, którego ścigasz, nie żyje od dwustu lat – odrzekł Mówca. – Oto jego szczątki. I  zarazem wszystko, co pomoże ci go odnaleźć.
Conger nie odzywał się przez dłuższą chwilę. Spoglądał na majaczące w  zakamarku ściany kości. Jak można zabić nieżyjącego od dwóch stuleci człowieka? W  jaki sposób miałby go wytropić?
Conger był łowcą, żył, gdzie chciał i  jak mu się żywnie podobało. Utrzymywał się z  handlu, przewożąc z  Prowincji na własnym statku futra i  skóry, jeżdżąc z  nadmierną prędkością i  prześlizgując się przez urzędy celne na całej kuli ziemskiej.
Polował wśród wielkich gór na Księżycu. Zastawiał pułapki w  opustoszałych marsjańskich miastach. Odkrywał...
– Żołnierzu, zabierz te przedmioty i  zanieś je do samochodu – polecił Mówca. – Tylko niczego nie zgub.
Żołnierz podszedł bliżej, po czym przysiadł na piętach, ostrożnie wygarniając zawartość skrytki.
– Mam nadzieję – podjął spokojnie Mówca, zwracając się do Congera – że teraz okażesz nam swoją lojalność. Obywatele nigdy nie są pozbawieni możności zrehabilitowania się, wykazania swojego oddania społeczeństwu. Sądzę, że dano ci szansę. I  poważnie wątpię, żeby miała pojawić się następna. A  twoje wysiłki naturalnie zostaną godnie nagrodzone.
Dwaj mężczyźni mierzyli się wzrokiem; wychudzony i  niechlujny Conger oraz odziany w  nieskazitelny mundur Mówca.
– Rozumiem – odparł Conger. – To znaczy, rozumiem część dotyczącą szansy. Ale jak człowiek martwy od dwustu lat może być...
– Wyjaśnię to później – powiedział Mówca. – Teraz nie mamy chwili do stracenia. – Żołnierz oddalił się z  pieczołowicie owiniętym w  koc pakunkiem. Mówca podszedł do drzwi. – Chodźmy. Wiedzą już o  naszym włamaniu i  przybędą tu lada moment.
Po wilgotnych schodach zbiegli do czekającego samochodu. Chwilę potem kierowca uniósł pojazd wysoko w  powietrze, ponad dachy domów.

Mówca usadowił się na swoim siedzeniu.
– Pierwszy Kościół ma nader interesującą przeszłość – zaczął. – Przypuszczam, że ją znasz, chciałbym jednak omówić istotne dla nas szczegóły.
Początki Stowarzyszenia przypadają na wiek dwudziesty, a  konkretnie na jedną z  wojen cyklicznych. Stowarzyszenie rozwinęło się szybko, czerpiąc siłę z  ogólnego poczucia beznadziejności, ze świadomości, iż każda kolejna wojna stanowi źródło następnej, bez żadnych szans na zakończenie konfliktu. Stowarzyszenie podsunęło proste rozwiązanie tego problemu: bez przemysłu zbrojeniowego – bez broni – wojna nie miała racji bytu. A  co za tym idzie, bez maszynerii i  złożonej technokracji naukowej nie można mówić o  powstaniu broni.
Stowarzyszenie wysunęło postulat, że ludzie nie unikną wojny, bezustannie się do niej przygotowując. Twierdzono, że w  obliczu nauki człowiek pozbawiony jest jakichkolwiek szans, że wymyka mu się ona z  rąk, popychając go do coraz groźniejszych wojen. Precz ze społeczeństwem, nawoływano. Precz z  fabrykami i  nauką! Jeszcze kilka wojen, a  ze świata niewiele pozostanie.
Założyciel był tajemniczą osobą z  małego miasteczka na amerykańskim Środkowym Zachodzie. Nie znamy nawet jego nazwiska. Wiemy tylko, że pojawił się pewnego dnia, głosząc doktrynę zaprzestania przemocy i  braku oporu; żadnych walk, żadnego płacenia podatków na rzecz zbrojeń, żadnych badań poza medycznymi. Przeżyjcie wasze życie w  spokoju, pielęgnując ogródek i  trzymając się z  dala od spraw publicznych; pilnujcie własnego nosa. Pozostańcie w  cieniu, nieznani i  ubodzy. Rozdajcie większość dóbr, opuśćcie miasta. To przynajmniej stanowiło rdzeń późniejszych przekonań ludzi.
Samochód obniżył lot i  wylądował na dachu.
– Założyciel głosił tę swoją naukę, czy też jej zarodek; trudno powiedzieć, ile z  tego wierni dodali potem od siebie. Naturalnie władze lokalne natychmiast zrobiły z  nim porządek. Najwyraźniej byli przekonani, że mówił poważnie; nigdy więcej nie wyszedł na wolność. Skazano go na śmierć, a  jego ciało pochowano w  nieznanym miejscu. Wydawało się, że kult przestał istnieć.
Mówca uśmiechnął się.
– Niestety, kilku jego uczniów twierdziło, jakoby mieli zobaczyć go po śmierci. Plotka rozprzestrzeniła się; pokonał śmierć, a  więc był święty. Przekonanie ugruntowało się, zaczęło narastać. I  oto mamy teraz Pierwszy Kościół, utrudniający wszelki rozwój, podkopujący podstawy istnienia społeczeństwa i  siejący ziarno anarchii.
– No ale wojny – rzucił Conger. – Co z  nimi?
– Wojny? Cóż, nie było więcej żadnych wojen. Należy sobie uświadomić, że ich zanik był bezpośrednim wynikiem praktykowanego na szeroką skalę zaprzestania przemocy. Jednakże obecnie możemy przyjąć bardziej obiektywny punkt widzenia na temat zjawiska wojny. Cóż bowiem było w  nich takiego strasznego? Będąc w  doskonałej zgodności z  prawami Darwina, Mendla i  reszty, wojna miała wyjątkową wartość selektywną. Bez niej większość bezużytecznej i  niekompetentnej ludzkości, nie posiadająca wykształcenia i  rozumu, może się mnożyć i  rozrastać bez żadnych ograniczeń. Wojna przyczyniała się do przetrzebienia ich szeregów; to naturalny sposób eliminowania nieprzystosowanych, na podobieństwo burz, trzęsień ziemi i  suszy.
Bez wojny niżsi przedstawiciele rodzaju ludzkiego urośli w  siłę ponad wszelkie wyobrażenie. Stanowią zagrożenie dla tych kilku wykształconych, obdarzonych wiedzą naukową i  przygotowaniem, dostatecznie wyposażonych, aby pokierować ludźmi. Nie żywią najmniejszego szacunku dla nauki czy wyrosłego na jej bazie społeczeństwa, dla którego właśnie myśl jest hasłem przewodnim. A  Stowarzyszenie dąży ku temu, aby im dopomóc i  wesprzeć ich. Tylko wówczas, gdy naukowcy przejmą całkowitą kontrolę...
Zerknął na zegarek i  kopnięciem otworzył drzwi.
– Dokończę, jak będziemy szli.
Wyszli na spowity mrokiem dach.
– Wątpię, abyś teraz wiedział, do kogo należały te kości i  kogo mamy za zadanie ścigać. Ten ich Założyciel, ignorant ze Środkowego Zachodu, nie żyje od dwóch wieków. Tragedia polega na tym, że ówczesne władze podjęły zbyt mało stanowcze kroki. Nie odebrano mu prawa głosu, nie zakazano rozprzestrzeniania jego idei. Pozwolono mu nauczać, pozwolono na ten kult. A  z  chwilą kiedy nastąpi coś takiego, nic już nie pomoże.
– A  jeśli umarłby, zanim zaczął głosić swoje idee? Jeśli żadna z  jego doktryn nie zostałaby wypowiedziana? Z  tego, co wiemy, miał na to tylko chwilę. Panuje przekonanie, że przemówił tylko jeden, jedyny raz. Wtedy wkroczyły władze i  pojmały go. Nie stawiał oporu; był to po prostu niewielki incydent.
Mówca popatrzył na Congera.
– Niewielki, ale jego owoce zbieramy do dziś.
Weszli do budynku. Żołnierze zdążyli już złożyć szczątki na stole. Stali wokół nich z  napięciem widocznym na twarzach.
Conger wyminął ich i  podszedł do stołu. Pochylił się, spoglądając bacznie na kości.
– A  więc to z  niego zostało – mruknął. – Założyciel. Kościół ukrywał je przez dwieście lat.
– Dokładnie tak – powiedział Mówca. – Lecz w  tej chwili to my je mamy. Przejdźmy przez korytarz.
Skierowali się w  stronę drzwi. Mówca otworzył je. Technicy podnieśli wzrok. Conger zauważył brzęczącą i  obracającą się maszynerię; ławy i  probówki. Pośrodku sali stała błyszcząca kryształowa klatka.
Mówca wręczył Congerowi pistolet slema.
– To ważne, abyś pamiętał, że czaszka musi wrócić nietknięta – dla porównania i  dokumentacji. Mierz nisko – w  klatkę piersiową.
Conger zważył broń w  ręku.
– Niezły – doszedł do wniosku. – Znam ten typ. To znaczy, widziałem go kiedyś, ale nigdy się nim nie posługiwałem.
Mówca skinął głową.
– Zostaniesz poinstruowany, jak go używać i  jak funkcjonuje klatka. Otrzymasz wszystkie możliwe dane na temat czasu i  lokacji. Miejsce przeznaczenia nosi nazwę Pola Hudsona. Wydarzenia rozegrały się około roku 1960 w  obrębie małej społeczności w  pobliżu Denver w  stanie Kolorado. I  nie zapominaj – w  identyfikacji pomoże ci jedynie czaszka. Na uwagę zasługują przednie zęby, a  zwłaszcza lewy siekacz.
Conger przysłuchiwał się z  roztargnieniem. Patrzył, jak dwaj mężczyźni w  bieli ostrożnie umieszczają czaszkę w  plastikowym worku. Zawiązali go i  wnieśli do kryształowej klatki.
– A  jeżeli popełnię błąd?
– To znaczy, jeśli wybierzesz nie tego, co trzeba? Wówczas znajdź właściwą ofiarę. Nie wracaj, dopóki nie zdołasz dopaść tego Założyciela. I  nie możesz pozwolić mu, by zaczął mówić; tego musisz uniknąć! Masz działać z  góry. Nie trać żadnej okazji; strzelaj, jak tylko pomyślisz, że na niego trafiłeś. To nie będzie zwykły mieszkaniec wioski, ale przypuszczalnie przyjezdny. Przesłanki wskazują na to, że nie był znany.
Conger słuchał bez emocji.
– Sądzisz, że masz już wszystkie dane? – zapytał Mówca.
– Tak. Pewnie tak. – Conger wszedł do kryształowej klatki i  usiadł, kładąc ręce na kierownicy.
– Powodzenia – powiedział Mówca. – Będziemy oczekiwać na rezultaty. Istnieją wątpliwości filozoficznej natury dotyczące tego, czy można zmieniać przeszłość. To powinno raz na zawsze udzielić odpowiedzi na to pytanie.
Conger przesunął palcami po desce rozdzielczej.
– Tak przy okazji – dorzucił Mówca. – Nie używaj klatki do celów innych niż przewidziane w  twoim zadaniu. Będzie pod stałą kontrolą. Jeśli zapragniemy mieć ją tu z  powrotem, nic nie stanie na przeszkodzie. Powodzenia.
Conger nie odpowiedział. Zapieczętowano klatkę. Podniósł palec i  zwolnił zabezpieczenie kierownicy, po czym obrócił ją ostrożnie.
Nadal wpatrywał się w  plastikowy worek, kiedy pokój na zewnątrz zniknął.
Przez dłuższy czas nie widział nic. Nic poza kryształowym wnętrzem klatki. W  jego umyśle kłębiły się przeróżne myśli. Jak rozpozna tego człowieka? Jak od razu może mieć całkowitą pewność? Jak też on może wyglądać? Jak on miał na nazwisko? Co cechowało jego zachowanie, zanim przemówił? Czy będzie normalnym człowiekiem, czy też jakimś prowincjonalnym dziwakiem?
Conger podniósł slema i  przystawił go do policzka. Metalowa powierzchnia pistoletu była gładka i  chłodna. Przećwiczył ustawianie ostrości. Była to piękna broń, taka, w  której naprawdę mógłby się zakochać. Gdyby dysponował czymś takim na marsjańskiej pustyni, podczas długich nocy, kiedy leżał zdrętwiały z  zimna, czekając na przemykające w  ciemnościach istoty...
Odłożył pistolet i  nastawił licznikowy odczyt klatki. Wirująca mgła zaczęła gęstnieć i  opadać. Ni stąd, ni zowąd zamajaczyły przed nim jakieś kształty.
Przez kryształową ścianę docierały do niego barwy i  ruch oraz dźwięki. Wyłączył układ sterowniczy i  wstał z  miejsca.
Znajdował się na wzgórzu, z  którego rozciągał się widok na niewielkie miasteczko. Było południe, owiało go czyste i  rześkie powietrze. Drogą sunęły nieliczne samochody. W  oddali zobaczył pola. Podszedł do drzwi i  wyszedł na zewnątrz. Wciągnął głęboko powietrze w  płuca. Następnie wrócił do klatki.
Stanął przed lustrem, spoglądając na swoją twarz. Podciął brodę – nie kazali mu jej zgolić – miał porządnie ułożone włosy. Włożył odzież z  połowy dwudziestego wieku, dziwaczny kołnierzyk i  płaszcz, na nogach miał buty ze zwierzęcej skóry. W  jego kieszeni spoczywało trochę aktualnej waluty. To było istotne. Nie potrzebował nic więcej.
Nic, poza swoimi zdolnościami, swoim szczególnym sprytem. Jednak nigdy przedtem nie używał go do podobnych celów.
Ruszył drogą w  kierunku miasta.
Pierwszą rzeczą, która rzuciła mu się w  oczy, były stoiska z  gazetami. 5 kwietnia 1961 roku. Znajdował się niemal u  celu. Rozejrzał się dokoła. Stacja benzynowa, warsztat naprawczy, jakieś gospody i  sklepik. Dalej wzdłuż ulicy dostrzegł sklep spożywczy i  kilka publicznych budynków.

Parę minut później wchodził po schodach małej biblioteki do jej rozgrzanego wnętrza.
Bibliotekarka z  uśmiechem uniosła głowę.
– Dzień dobry – powitała go.
Bez słowa odwzajemnił uśmiech; zdawał sobie sprawę, że jego mowa przypuszczalnie brzmiałaby obco i  niepoprawnie. Podszedł do stołu i  usiadł obok sterty czasopism. Przeglądał je przez chwilę. Następnie ponownie wstał. Przeszedł przez pokój w  kierunku ustawionego pod ścianą stojaka. Serce gwałtownie załomotało mu w  piersi.
Gazety – podsumowanie tygodnia. Wziął cały zwój gazet i  zaniósł go do stołu, po czym zaczął je pospiesznie przerzucać. Czcionka była obca, litery udziwnione. Nie znał znaczenia niektórych wyrazów.
Odłożył gazety na bok i  szukał dalej. Wreszcie natrafił na to, czego potrzebował. Przyniósł do stołu numer „Gazety Cherrywood” i  otworzył go na pierwszej stronie. Właśnie tego szukał.

SAMOBÓJSTWO WIĘŹNIA
Nie zidentyfikowany mężczyzna zatrzymany
przez biuro lokalnego szeryfa pod zarzutem
kryminalnego syndykalizmu został dziś rano odnaleziony...

Doczytał do końca linijki. Informacja była mglista i  pobieżna. Potrzebował czegoś więcej. Odniósł „Gazetę” z  powrotem na stojak i  po chwili wahania zbliżył się do bibliotekarki.
– Więcej? – zapytał. – Więcej gazet. Jakieś stare?
Zmarszczyła brwi.
– Z  jakiego okresu? Które gazety?
– Sprzed miesięcy. I  jeszcze wcześniejsze.
– Egzemplarze „Gazety”? To wszystko, co mamy. Czego pan chce? O  co dokładnie chodzi? Może ja panu pomogę?
Milczał.
– Mógłby pan znaleźć stare numery w  redakcji „Gazety” – powiedziała kobieta, zdejmując okulary. – Dlaczego pan tam nie spróbuje? Ale gdyby zechciał mi pan powiedzieć, może byłabym w  stanie panu pomóc...
Wyszedł.
Biuro „Gazety” znajdowało się w  głębi bocznej ulicy; prowadzący do niego chodnik był nierówny i  wyszczerbiony. Wszedł do środka. W  rogu małego pomieszczenia czerwono żarzył się grzejnik. Przysadzisty mężczyzna podniósł się z  miejsca i  powoli podszedł do kontuaru.
– Czego pan sobie życzy? – zapytał.
– Stare gazety. Sprzed miesiąca. Albo i  wcześniej.
– Kupić? Chce je pan kupić?
– Tak. – Wyciągnął z  kieszeni część swoich pieniędzy. Mężczyzna wlepił w  niego wzrok.
– Jasne – odrzekł. – Czemu nie? Proszę zaczekać. – Prędko wyszedł z  pokoju. Kiedy wrócił, poczerwieniały na twarzy uginał się pod ciężarem sterty gazet. – Oto one – stęknął. – Wziąłem, co tylko mogłem znaleźć. Z  całego roku. A  jeśli chce pan więcej...
Conger wyniósł gazety na zewnątrz. Usiadł przy drodze i  zabrał się do przeglądania.
To, czego szukał, zdarzyło się cztery miesiące wcześniej, w  grudniu. Kiedy przy użyciu małego słownika odcyfrowywał niektóre archaiczne formy, trzęsły mu się ręce.

MĘŻCZYZNA ARESZTOWANY
ZA NIELEGALNĄ DEMONSTRACJĘ
Nie zidentyfikowany mężczyzna, który odmówił podania
swojego nazwiska, został zatrzymany przez agentów specjalnych
szeryfa z  Cooper Creek. Twierdzono, że od chwili pojawienia się
mężczyzny w  okolicy, poddawany był on ciągłej obserwacji. Było to...

Cooper Creek. Grudzień, 1960 roku. Serce biło mu jak oszalałe. To mu wystarczy. Wstał i  otrząsnął się, przytupując na zmarzniętym gruncie. Tymczasem słońce przesunęło się na sam skraj wzgórz. Uśmiechnął się. Znał dokładny czas i  miejsce. Teraz wystarczyło tylko cofnąć się, może do listopada, do Cooper Creek...
Przeszedł główną ulicą miasta, obok biblioteki i  sklepu spożywczego. To nie będzie trudne; najgorszą część miał za sobą. Pojedzie tam, wynajmie pokój i  poczeka na pojawienie się ofiary.
Skręcił. Z  bramy wychodziła właśnie obładowana pakunkami kobieta. Conger usunął się na bok, aby ją przepuścić. Obrzuciła go pospiesznym spojrzeniem. Naraz jej twarz pobladła. Patrzyła na niego z  otwartymi ustami.
Conger ruszył przed siebie. Obejrzał się. O  co jej chodziło? Wciąż patrzyła za nim; upuściła pakunki na ziemię. Przyspieszył kroku. Ponownie skręcił i  wszedł w  boczną uliczkę. Kiedy jeszcze raz spojrzał przez ramię, kobieta znajdowała się u  wylotu ulicy i  podążała jego śladem. Dołączył do niej jakiś mężczyzna i  oboje zaczęli biec w  jego stronę.
Zgubił ich i  opuścił miasto, sunął wielkimi krokami ku okalającym miasto wzgórzom. Dotarł do klatki i  przystanął. Co się stało? Czy coś było nie tak w  jego wyglądzie? Ubraniu?
Zamyślił się. Następnie, o  zachodzie słońca, przestąpił próg klatki.
Conger usiadł za kierownicą. Odczekał chwilę, lekko dotykając przycisków, po czym odrobinę przekręcił kierownicę, z  uwagą śledząc wskaźniki.
Otoczyła go szarość.
Lecz nie na długo.

Mężczyzna mierzył go krytycznym spojrzeniem.
– Niech pan lepiej wejdzie – powiedział. – Straszna teraz zimnica.
– Dzięki. – Conger z  wdzięcznością przeszedł przez otwarte drzwi wprost do dużego pokoju. Od małego, stojącego w  kącie naftowego grzejnika biło przyjemne ciepło. Z  kuchni wyszła rosła i  bezkształtna w  swojej kwiecistej sukni kobieta. Wraz z  mężczyzną spoglądali na niego badawczo.
– Nazywam się Appleton – rzekła kobieta. – To ładny pokój. Ma ogrzewanie. A  to ważne o  tej porze roku.
Przytaknął, rozglądając się po pomieszczeniu.
– Czy chce pan z  nami jadać?
– Słucham?
– Czy chce pan z  nami jadać? – Brwi mężczyzny zbiegły się u  nasady nosa. – Nie przyjechał pan z  zagranicy, prawda?
– Nie. – Uśmiechnął się. – Urodziłem się tutaj. Tyle że kawałek drogi stąd na zachód.
– W  Kalifornii?
– Nie. – Zawahał się. – W  Oregonie.
– Jak tam jest? – zapytała pani Appleton. – Słyszałam, że dużo tam drzew i  zieleni. Tutaj ziemia jest jałowa. Ja pochodzę z  Chicago.
– To Środkowy Zachód – poinformował ją mężczyzna. – Nie jesteś obcokrajowcem.
– Oregon to również nie zagranica – odrzekł Conger. – To część Stanów Zjednoczonych.
Mężczyzna z  roztargnieniem pokiwał głową. Popatrzył na ubranie Congera.
– Masz pan na sobie śmieszny strój – zauważył. – Skądżeż go pan wytrzasnął?
Conger nie wiedział, co odpowiedzieć. Poruszył się niepewnie.
– To dobre ubranie – odrzekł. – Może lepiej pójdę gdzie indziej, jeśli mnie tu nie chcecie.
Oboje protestujące unieśli ręce. Kobieta obdarzyła go uśmiechem.
– Po prostu musimy uważać na czerwonych. No wie pan, rząd ciągle nas przed nimi ostrzega.
– Czerwonych? – zdumiał się.
– Rząd twierdzi, że wszędzie się panoszą. Naszym obowiązkiem jest donosić o  wszystkich niezwykłych przypadkach.
– Takich jak ja?
Wyglądali na speszonych.
– No, jak na mój gust, to nie wygląda pan na czerwonego – powiedział mężczyzna. – Ale musimy zachować ostrożność. Trybuna mówi...
Conger słuchał jednym uchem. Zapowiadało się łatwiej, niż przypuszczał. Najwyraźniej dowie się o  przybyciu Założyciela w  chwili, kiedy to nastąpi. Ci ludzie, tak wyczuleni na wszystko odbiegające od normy, będą szemrać, plotkować i  roznosić wiadomości. Jego zadaniem było przyczaić się i  nasłuchiwać, najlepiej w  głównym centrum zaopatrzeniowym mieszkańców. Albo nawet i  tutaj, w  pensjonacie pani Appleton.
– Czy mogę zobaczyć pokój? – zapytał.
– Oczywiście. – Pani Appleton podeszła do schodów. – Z  przyjemnością go panu pokażę.
Udali się na górę. Na piętrze panował chłód, ale i  tak było o  wiele cieplej niż na dworze. No i  nie tak zimno, jak na marsjańskich pustyniach. I  za to czuł głęboką wdzięczność.

Z wolna przechadzał się po sklepie, patrząc na puszki z  warzywami, opakowania mrożonych ryb i  połyskujące w  otwartych chłodniach kawałki mięsa.
Podszedł do niego Ed Davies.
– Czy można w  czymś pomóc? – zapytał. Mężczyzna miał na sobie dziwny strój i  do tego nosił brodę! Ed nie mógł powstrzymać uśmiechu.
– Nie – odparł mężczyzna z  obcym akcentem. – Tylko oglądam.
– Jasne – odpowiedział Ed. Wrócił za ladę. Pani Hacker podjechała do niego ze swoim wózkiem.
– Któż to taki? – szepnęła. Jej wyrazista twarz skrzywiła się lekko, a  nosem poruszyła, jak gdyby węsząc. – Nigdy wcześniej go nie widziałam.
– Nie mam pojęcia.
– Według mnie wygląda śmiesznie. Po co nosi brodę? Nikt przecież nie nosi brody. Coś musi być z  nim nie tak.
– Może po prostu lubi zarost. Miałem wuja, który...
– Zaraz. – Pani Hacket zesztywniała. – A  ten... jak mu tam? Ten czerwony... ten stary. Czy on nie miał brody? Marks. On nosił brodę.
Ed roześmiał się.
– To nie jest żaden Karol Marks. Widziałem kiedyś jego zdjęcie.
Pani Hacket nie spuszczała z  niego wzroku.
– Naprawdę?
– Pewnie. – Na twarzy Eda wykwitł lekki rumieniec. – A  co w  tym złego?
– Chciałabym coś niecoś się o  nim dowiedzieć – rzekła pani Hacket. – Myślę, że powinniśmy wiedzieć więcej dla naszego wspólnego dobra.

– Hej, panie! Podrzucić pana?
Conger odwrócił się gwałtownie, sięgając do paska. Odprężył się. W  samochodzie siedziało dwoje młodych ludzi, dziewczyna i  chłopiec.
– Podrzucić? A  czemu by nie? – odpowiedział im z  uśmiechem.
Conger wsiadł do samochodu i  zamknął drzwiczki. Bili Willet nacisnął gaz i  samochód potoczył się dalej szosą.
– To miło, że mnie podwieziecie – powiedział z  wdzięcznością Conger. – Chciałem przejść na piechotę z  jednego miasta do drugiego, ale dystans okazał się dłuższy, niż sądziłem.
– Skąd pan jest? – zapytała Lora Hunt. Była ładna, drobna i  śniada, miała na sobie żółty sweter i  niebieską spódniczkę.
– Z  Cooper Creek.
– Cooper Creek? – wtrącił Billy. Zmarszczył brwi. – A  to ciekawe. Nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek przedtem pana widział.
– A  co, pochodzisz stamtąd?
– Tam się urodziłem. Znam wszystkich mieszkańców.
– Niedawno się wprowadziłem. Przyjechałem z  Oregonu.
– Z  Oregonu? Nie wiedziałem, że ludzie z  Oregonu mówią z  obcym akcentem.
– Czyja mówię z  obcym akcentem?
– Zabawnie dobiera pan słowa.
– To znaczy?
– Nie wiem. Prawda, Lora?
– Połyka pan niektóre głoski – odparła z  uśmiechem Lora. – I  dodaje inne. Interesuję się dialektami. – Popatrzyła na niego, błyskając białymi zębami. Conger poczuł, jak ściska mu się serce.
– Mam wadę wymowy.
– Och. – Otworzyła szeroko oczy. – Przepraszam.
Popatrzyli na niego zaciekawieni. Conger ze swojej strony usiłował wyciągnąć od nich jak najwięcej informacji, nie chcąc jednocześnie uchodzić za wścibskiego.
– Pewnie nie macie tutaj wielu ludzi spoza miasta – nawiązał. – Obcych.
– Nie. – Bili potrząsnął głową. – Nie bardzo.
– Założę się, że jestem pierwszym przyjezdnym od bardzo dawna.
– Chyba tak.
Conger zawahał się.
– Mój przyjaciel – ktoś, kogo znam, może tędy przejeżdżać. Jak myślicie, gdzie mógłbym... – Urwał. – Kto na pewno by go nie przeoczył? Czy jest ktoś, kogo mógłbym poprosić, tak abyśmy nie rozminęli się po drodze?
Zdziwili się.
– Wystarczy mieć szeroko otwarte oczy. Cooper Creek to nie żadna metropolia.
– Masz rację. Oczywiście.
Jechali w  milczeniu. Conger przyjrzał się sylwetce dziewczyny. Pewnie była kochanką chłopca. Może jego próbną żoną. Czy w  owych czasach wymyślono już instytucję próbnego małżeństwa? Nie pamiętał dokładnie. Ale taka atrakcyjna dziewczyna musiała być czyjąś kochanką; wyglądała mniej więcej na szesnaście lat. Jak jeszcze kiedyś się spotkają, to może ją o  to zapyta.

Następnego dnia Conger spacerował główną ulicą Cooper Creek. Minął sklep, dwie stacje benzynowe i  pocztę. Na rogu natrafił na kawiarnię.
Przystanął. Wewnątrz siedziała Lora i  rozmawiała z  barmanem. Zaśmiewała się, kołysząc się w  przód i  w  tył.
Conger otworzył drzwi. Owiało go ciepłe powietrze. Lora piła gorącą czekoladę z  bitą śmietaną. Kiedy siadał na krześle obok niej, popatrzyła na niego ze zdumieniem.
– Proszę mi wybaczyć – powiedział. – Czy nie przeszkadzam?
– Nie. – Potrząsnęła głową. Spoglądała na niego ogromnymi, ciemnymi oczami. – Wcale.
Podszedł barman.
– Pan sobie życzy?
Conger zerknął na czekoladę.
– To samo co ona.
Lora patrzyła na Congera, opierając łokcie na kontuarze. Uśmiechnęła się do niego.
– A  tak przy okazji, nazywam się Lora Hunt.
Wyciągnęła rękę. Ujął ją niezgrabnie, nie wiedząc, jak zareagować.
– Jestem Conger – mruknął.
– Conger? To imię czy nazwisko?
– Imię czy nazwisko? – Zawahał się. – Nazwisko. Omar Conger.
– Omar? – Parsknęła śmiechem. – Zupełnie jak ten poeta, Omar Khayyam.
– Nie słyszałem o  nim. Mało znam się na poetach. Ocaliliśmy niewiele dzieł sztuki. Z  reguły jedynie Kościół wykazywał jakiekolwiek zainteresowanie... – Zamilkł. Nie spuszczała z  niego wzroku. Oblał się rumieńcem. – Tam, skąd pochodzę – dokończył.
– Kościół? O  jakim Kościele pan mówi?
– Kościół. – Stracił wątek. Przyniesiono czekoladę i  z  ulgą zabrał się do picia. Lora nadal go obserwowała.
– Nie jest pan zwykłą osobą – powiedziała. – Bili pana nie lubi, ale on nigdy nie darzy sympatią nikogo, kto w  jakikolwiek sposób odbiega od normy. On jest taki, taki prozaiczny. Nie uważa pan, że jeżeli ktoś dorasta, to powinien poszerzać swoje horyzonty?
Conger przytaknął.
– On twierdzi, że obcokrajowcy powinni wracać tam, skąd przybyli. Ale pan nie jest obcokrajowcem. On ma na myśli zagraniczniaków; no, wie pan?
Conger ponownie skinął głową.
Drzwi za nimi otworzyły się. Do środka wszedł Bili. Popatrzył na nich.
– No proszę – powiedział.
Conger odwrócił się.
– Cześć.
– No proszę – powtórzył Bili. – Cześć, Lora. – Spoglądał na Congera. – Nie spodziewałem się tu pana zastać.
Conger zesztywniał. Na odległość wyczuwał wrogie nastawienie chłopca.
– Czy coś w  tym złego?
– Ależ skąd. Absolutnie nic.
Zapadła cisza. Naraz Bili odwrócił się w  kierunku Lory.
– Jazda. Idziemy stąd.
– Idziemy? – zdziwiła się. – A  to dlaczego?
– Idziemy! – Chwycił ją za rękę. – Dalej! Samochód stoi na zewnątrz.
– Cóż to, Billu Willecie – powiedziała Lora. – Zazdrośnik z  ciebie!
– Co to za facet? – zapytał Bili. – Czy cokolwiek o  nim wiesz? Spójrz na niego, na tę jego brodę...
Conger zmierzył go wzrokiem. Chłopiec był rosły i  silny. Musiał należeć do jakiejś cywilnej organizacji porządkowej.
– Przepraszam – rzekł Conger. – To ja pójdę.
– Czego pan szuka w  tym mieście? – zapytał Bill. – Co pana tu przygnało? Dlaczego czepia się pan Lory?
Conger spojrzał na dziewczynę. Wzruszył ramionami.
– Bez powodu. Do zobaczenia.
Odwrócił się. I  zamarł. Wyczuł ruch za swoimi plecami. Jego palce powędrowały w  kierunku paska. Połowę ciśnienia, szepnął do siebie. Nie więcej. Tylko połowę.
Nacisnął. Pokój zatańczył mu przed oczami. On sam chroniony był plastikową podszewką ubrania.
– O  Boże! – Lora uniosła do góry ręce. Conger zaklął. Nie chciał, aby ona ponosiła konsekwencje. Ale to minie. Wykorzystał zaledwie połowę przewidzianej mocy. Skończy się tylko na uczuciu mrowienia.
Mrowienia i  paraliżu.
Nie oglądając się za siebie, ruszył w  stronę drzwi. Dochodził do rogu, kiedy Bili, zataczając się jak pijany, wyszedł na chodnik. Conger poszedł dalej.

Kiedy nocą podążał przed siebie, zamajaczyła przed nim jakaś postać. Przystanął, wstrzymując oddech.
– Kto to? – dobiegł go głos mężczyzny. Conger czekał w  napięciu.
– Kto to? – powtórzył ponownie mężczyzna. Pstryknął latarką i  błysnęło światło. Conger poruszył się.
– To ja – powiedział.
– Co za „ja”?
– Nazywam się Conger. Mieszkam w  pensjonacie Appletonów. Kim pan jest?
Mężczyzna zbliżył się do niego powoli. Miał na sobie skórzaną kurtkę, a  u  boku pistolet.
– Szeryf Duff. To chyba pan jest człowiekiem, z  którym chciałbym porozmawiać. Był pan dzisiaj około trzeciej po południu u  Blooma?
– U  Blooma?
– W  kawiarni. Tam gdzie przesiadują dzieciaki. – Duff stanął tuż obok niego, świecąc mu latarką prosto w  twarz. Conger zamrugał.
– Proszę to zabrać – powiedział. Cisza.
– Dobrze. – Skierował snop światła na ziemię. – Był pan tam. Między panem a  chłopakiem Willetów wywiązała się sprzeczka. Zgadza się? Kłóciliście się o  tę dziewczynę...
– Rozmawialiśmy – sprecyzował ostrożnie Conger.
– I  co się potem stało?
– A  bo co?
– Zwyczajnie jestem ciekaw. Mówią, że coś zrobiłeś.
– Zrobiłem? A  co takiego?
– Skąd mam wiedzieć? Właśnie dlatego się zastanawiam. Zobaczyli błysk i  wtedy coś się wydarzyło. Stracili przytomność. Nie mogli się ruszyć.
– A  teraz nic im nie jest?
– Nie.
Zapadła chwila milczenia.
– No więc? – rzucił Duff. – Co to było? Bomba?
– Bomba? – Conger wybuchnął śmiechem. – Nie. Moja zapalniczka się zajęła. Nastąpił przeciek i  płyn się zapalił.
– To dlaczego wszyscy stracili przytomność?
– Opary.
Kolejna chwila ciszy. Conger przestąpił z  nogi na nogę. Uczynił ruch w  kierunku paska. Szeryf popatrzył w  dół. Odchrząknął.
– Skoro pan tak twierdzi – powiedział. – Tak czy siak, nie stało się nic złego. – Odsunął się od Congera. – A  ten Willet sam szuka guza.
– Wobec tego dobranoc – odrzekł Conger. Wyminął szeryfa.
– Jeszcze jedno, panie Conger, zanim pan pójdzie. Nie ma pan nic przeciwko temu, abym obejrzał pana dokumenty, prawda?
– Nie. Oczywiście, że nie. – Conger sięgnął do kieszeni. Wyjął portfel. Szeryf wziął go i  przyświecił sobie latarką. Conger spoglądał na niego, oddychając płytko. Przygotowując zawartość portfela, naukowcy przekopali całą masę będących reliktami przeszłości dokumentów, które według ich przewidywań mogły się na coś przydać.
Duff wręczył mu go z  powrotem.
– W  porządku. Przepraszam za kłopot. – Zgasił latarkę.
Kiedy dotarł do domu, Appletonowie siedzieli właśnie przed telewizorem. Nawet nie obrócili głów w  jego stronę. Przystanął w  drzwiach.
– Czy mógłbym o  coś zapytać? – powiedział. Pani Appleton odwróciła się powoli. – Czy mogłaby mi pani powiedzieć... jaki dzisiaj dzień?
– Dzień? – Popatrzyła na niego uważnie. – Pierwszy grudnia.
– Pierwszy grudnia! Przecież dopiero co był listopad!
Wszyscy patrzyli na niego. Nagle przypomniał sobie. W  dwudziestym wieku nadal posługiwano się starym systemem dwunastomiesięcznym. Listopad przechodził bezpośrednio w  grudzień; nie dzielił ich żaden inny miesiąc. Jutro, zaledwie dwanaście godzin później, Założyciel przemówi do ludzi i  zostanie zatrzymany.

Dzień był jasny i  ciepły. Buty Congera skrzypiały na topniejącej pokrywie śniegu. Przeszedł pomiędzy pokrytymi warstwą bieli drzewami. Wspiął się na wzgórze i  zszedł drugą stroną, ślizgając się po drodze.
Przystanął, aby się rozejrzeć. Wokół panowała cisza. W  zasięgu wzroku nie było żywej duszy. Wyciągnął cienką różdżkę i  przekręcił jej rączkę. Przez chwilę nic się nie działo. Następnie w  powietrzu dało się wyczuć drżenie.
Pojawiła się kryształowa klatka i  z  wolna osiadła na gruncie. Conger westchnął. Dobrze było znów ją widzieć. Ostatecznie stanowiła jego jedyną drogę ratunku.
Wdrapał się na wzgórza otaczające przełęcz. Nie bez satysfakcji popatrzył dokoła, opierając dłonie na biodrach. Przed nim, aż po sam skraj miasta, rozciągało się Pole Hudsona. Było nagie i  płaskie, pokryte cienką pokrywą śniegu.
Tutaj zjawi się Założyciel. Tutaj przemówi. I  tutaj pochwycą go władze.
Tyle że nim zdołają to zrobić, on będzie już martwy. Będzie martwy, nim wypowie choćby jedno słowo.

Conger powrócił do kryształowej klatki. Otworzył drzwi i  wszedł do środka. Wziął z  półki slema i  odbezpieczył go. Był gotów do strzału. Conger zastanowił się przez chwilę. Czy powinien zabrać go ze sobą?
Nie. Zanim nadejdzie Założyciel, mogą upłynąć godziny, a  co będzie, jeśli w  tym czasie pojawi się ktoś inny? Kiedy zobaczy wędrującego przez pole Założyciela, uda się po broń.
Conger rzucił okiem na półkę. Spoczywał na niej owinięty porządnie pakunek. Zdjął go i  rozwinął.
Zważył czaszkę w  rękach i  obrócił ją na wszystkie strony. Poczuł mimowolny dreszcz. Była to czaszka człowieka, czaszka Założyciela, który nadal żył, który przyjdzie tutaj, właśnie tego dnia, i  stanie na oddalonym zaledwie o  pięćdziesiąt jardów polu.
A co by było, gdyby on mógł ją zobaczyć, własną czaszkę, wyszczerbioną i  pożółkłą? Liczącą dwieście lat? Czy mimo to miałby odwagę zabrać głos? Czy przemówiłby, wiedząc o  niej, wyszczerzonej starej czaszce? Co wówczas powiedziałby ludziom? Jaką przekazałby im wiadomość?
Jakie działanie nie mijałoby się z  celem, gdyby człowiek miał przed oczami własną, pożółkłą czaszkę? Lepiej powinien cieszyć się doczesnym życiem, póki je miał.
Człowiek dzierżący w  rękach własną czaszkę dałby wiarę w  istnienie niewielu prawdziwych przyczyn i  dążeń. Wprost przeciwnie, nawoływałby do czegoś całkiem przeciwnego...
Usłyszał szmer. Conger odłożył czaszkę z  powrotem na półkę i  chwycił pistolet. Coś poruszało się na zewnątrz. Z  bijącym sercem pospieszył do drzwi. Czyżby to był on? Czyżby to był sam Założyciel, wędrujący po mrozie w  poszukiwaniu miejsca, gdzie mógłby nauczać? Czy układał teraz swoje kazanie, dobierał właściwe słowa?
Gdyby tylko widział, co przygotował dla niego Conger!
Z uniesionym pistoletem otworzył drzwi.
Lora!
Spoglądał na nią. Ubrana była w  wełnianą kurtkę i  botki, dłonie schowała w  kieszeniach. Z  jej ust i  nosa dobywały się obłoki pary. Oddychała gwałtownie.
Patrzyli na siebie w  milczeniu. Wreszcie Conger opuścił pistolet.
– O  co chodzi? – zapytał. – Co ty tu robisz?
Pokazała ręką. Nie była w  stanie wydusić słowa. Zmarszczył brwi; o  co mogło jej chodzić?
– Co jest? – ponowił pytanie. – Czego chcesz? – Spojrzał we wskazanym kierunku. – Nic nie widzę.
– Nadchodzą.
– Oni? Kto? Kto nadchodzi?
– Oni. Policja. Nocą szeryf posłał po wozy policji stanowej. Są wszędzie. Blokują drogi. Nadchodzi bez mała sześćdziesięciu z  nich. Niektórzy z  miasta, inni z  pobliskich okolic. – Urwała, ciężko dysząc. – Mówią... mówią, że...
– Co mówią?
– Mówią, że jest pan komunistą. I  że...
Conger wrócił do klatki. Odłożył pistolet na półkę i  wyszedł na zewnątrz. Zeskoczył na ziemię i  podszedł do dziewczyny.
– Dziękuję. Przybyłaś tu, aby mnie ostrzec? Nie wierzysz im?
– Sama nie wiem.
– Czy przyszłaś sama?
– Nie. Joe przywiózł mnie swoją ciężarówką. Z  miasta.
– Joe? A  kto to taki?
– Joe French. Hydraulik. Jest przyjacielem taty.
– Chodźmy. – Przeszli po śniegu na wzgórze i  podążyli w  stronę pola. Mała ciężarówka zaparkowana była w  połowie drogi przez pole. Za kierownicą siedział niski, gruby człowieczek z  fajką. Na ich widok wyprostował się gwałtownie.
– Czy to pan? – zapytał Congera.
– Tak. Dziękuję za ostrzeżenie.
Hydraulik wzruszył ramionami.
– Ja tam nic o  tym nie wiem. Lora twierdzi, że pan jest w  porządku. – Odwrócił się. – Mogłaby pana zainteresować wiadomość, że nadciąga ich coraz więcej. Ja tu nie po to, aby ostrzegać. Po prostu z  czystej ciekawości.
– Więcej? – Conger popatrzył w  kierunku miasta. Dostrzegł brnące przez zaspy czarne postacie.
– Miejscowi. Nie utrzyma pan nic w  tajemnicy, nie w  takiej mieścinie. Wszyscy słuchamy radia policyjnego; dowiedzieli się tego w  ten sam sposób co Lora. Ktoś się podłączył, rozniósł informację...
Postacie były coraz bliżej. Conger rozpoznał część z  nich. Był wśród nich Bili Willet z  grupą innych licealistów. Appletonowie trzymali się nieco z  tyłu.
– Nawet Ed Davies – mruknął Conger.
Sklepikarz maszerował przez pole w  towarzystwie trzech bądź czterech mężczyzn.
– Wszyscy ciekawi jak licho – oznajmił French. – Cóż, pewnie będę wracał do miasta. Nie chcę, żeby mi podziurawili kulami ciężarówkę. Wsiadaj, Loro.
Z szeroko otwartymi oczami patrzyła na Congera.
– Wsiadaj – powtórzył French. – Jedziemy. Dobrze wiesz, że pod żadnym pozorem nie wolno ci tu zostać.
– Dlaczego?
– Może być strzelanina. Właśnie to ich tu wszystkich przygnało. Wie pan o  tym, prawda, Conger?
– Tak.
– Czy ma pan broń? A  może panu wszystko jedno? – French uśmiechnął się nieznacznie. – Oni złapali już niejednego. Nie będzie pan samotny.
Nie było mu wszystko jedno, o  nie! Musiał zostać tu, na tym polu. Nie mógł pozwolić, aby go zabrali. Lada chwila pojawi się Założyciel i  wkroczy na pole. A  może to jeden z  miejscowych wyczekujących spokojnie na obrzeżach pola?
A może to Joe French? Albo jeden z  gliniarzy? Każdy z  nich mógłby odczuć potrzebę zabrania głosu. A  tych kilka słów, które miały paść tego dnia, będzie grało istotną rolę przez bardzo długi czas.
I Conger musiał tam być i  na nie czekać!
– Nie jest mi wszystko jedno – odparł. – Wracaj do miasta. Zabierz ze sobą dziewczynę.
Lora siadła sztywno obok Frencha. Hydraulik zapuścił motor.
– Tylko popatrz na nich – powiedział. – Zupełnie jak sępy. Czekają, aż zginie człowiek.

Ciężarówka odjechała, unosząc oniemiałą z  przerażenia Lorę. Conger spoglądał za nią przez chwilę. Następnie ponownie wszedł między drzewa, kierując się w  stronę wzgórza.
Rzecz jasna, mógł uciec. Kiedy tylko zapragnie. Wystarczyło po prostu wskoczyć do kryształowej klatki i  ustawić wskaźniki. Lecz miał zadanie do spełnienia, bardzo ważne zadanie. Musiał pozostać tutaj, dokładnie w  tym miejscu i  o  tej godzinie.

Dotarł do klatki i  otworzył drzwi. Wszedł i  wziął z  półki pistolet. Slem się nimi zajmie. Nastawił go na maksymalną siłę rażenia. Reakcja łańcuchowa położy ich wszystkich, policję i  tych ciekawskich ludzi o  sadystycznych skłonnościach...
Nie dostaną go! Wcześniej wszyscy padną na ziemię martwi. On ujdzie cało. Ucieknie. Pod koniec dnia nie pozostanie nikt żywy, jeśli tego właśnie chcieli, on zaś...
Jego spojrzenie padło na czaszkę.
Naraz odłożył broń. Podniósł czaszkę. Obrócił ją w  dłoniach. Popatrzył na zęby. I  podszedł do lustra.
Podniósł do góry czaszkę, spoglądając jednocześnie w  lustro. Przystawił ją do swojej twarzy. Tuż przy swojej czaszce, przy swoim żywym ciele ujrzał odbicie wyszczerzonego szyderczo szkieletu.
Odsłonił zęby. I  zrozumiał.
Trzymał w  rękach własną czaszkę. To on miał zginąć. On był Założycielem.
Po chwili odłożył czaszkę. Przez kilka minut stał przy tablicy rozdzielczej, bawiąc się od niechcenia urządzeniami kontrolnymi. Słyszał dochodzące z  zewnątrz odgłosy silników i  przytłumione głosy ludzi. Czy powinien wrócić do teraźniejszości, gdzie czekał na niego Mówca? Rzecz jasna, mógł uciec...
Uciec?
Jeszcze raz zwrócił się w  stronę czaszki. Tkwiła tam, pożółkła ze starości. Uciec? Wraz z  tym, co znajdowało się w  zasięgu jego wzroku?
Jakież znaczenie miał fakt, że mógł odroczyć to o  miesiąc, rok, dziesięć czy nawet pięćdziesiąt lat? Czas absolutnie nic nie znaczył. Pił czekoladę w  towarzystwie dziewczyny urodzonej sto pięćdziesiąt lat przed nim. Uciec? Pewnie tylko na krótko.
Nie mógł jednak uciec naprawdę, nie bardziej niż ktokolwiek kiedyś zdołał bądź zdoła uciec.
Tyle że on trzymał w  rękach własne kości, świadectwo swojej śmierci.
A oni nie.
Wyszedł i  z  pustymi rękami ruszył przez pole. Zebrało się ich wielu; stali teraz zbici w  ciasną gromadę i  czekali. Spodziewali się niezłego widowiska; wiedzieli, że ma się czym bronić. Słyszeli o  incydencie w  kawiarni.
Zza wzgórz i  spośród drzew nadciągało coraz więcej policjantów, z  pistoletami i  gazem łzawiącym. Wziąwszy pod uwagę wiek, w  którym się wszystko działo, zjawisko to nie budziło niczyjego zdziwienia.
Jeden z  mężczyzn rzucił w  niego jakimś przedmiotem. Upadł w  śnieg tuż u  jego stóp. Spojrzał w  dół. Był to kamień. Conger uśmiechnął się.
– Chodź tutaj! – krzyknął jeden z  nich. – Nie masz już żadnych bomb?
– Rzuć bombę! Ty, z  brodą! Rzuć bombę!
– Dołóż im!
– Doładuj im kilkoma pociskami A!
Przez zebranych przetoczyła się fala śmiechu. Uśmiechnął się. Oparł ręce na biodrach. Zamilkli od razu, widząc, że chce zabrać głos.
– Przepraszam – odpowiedział po prostu. – Nie mam żadnych bomb. Jesteście w  błędzie.
Rozległ się szmer głosów.
– Mam pistolet – podjął. – I  to dobry. Stworzony dzięki technologii znacznie bardziej rozwiniętej niż wasza. Ale i  jego nie użyję.
Odpowiedziały mu zdziwione spojrzenia.
– Dlaczego nie? – krzyknął ktoś. Na skraju grupy stała w  milczeniu starsza kobieta. Doznał nagłego szoku. Widział ją już przedtem. Ale gdzie?
Przypomniał sobie. Było to tego dnia, który spędził w  bibliotece. Zauważył ją, gdy skręcał w  boczną ulicę. Ona właśnie zareagowała na jego widok takim poruszeniem. Wówczas nie pojmował, z  jakiego powodu.
Uśmiechnął się gorzko. Zatem człowiek, który w  tej chwili dobrowolnie akceptował własną śmierć, naprawdę umknie śmierci. A  oni zaśmiewali się do łez na widok człowieka mającego broń, ale odmawiającego jej użycia. Jednak w  wyniku osiągnięć techniki pojawi się znowu, w  kilka miesięcy po tym, jak jego szczątki zostały pogrzebane w  więziennej piwnicy.
A więc tak czy owak wygra ze śmiercią. Zginie, by po kilku miesiącach ponownie wejść między żywych i  żyć przez jedno krótkie popołudnie.
Popołudnie. A  jednak to wystarczy, aby go widzieli i  zrozumieli, że on wciąż żyje. Aby zrozumieli, że dziwnym trafem powstał z  martwych.
I wreszcie pojawi się jeszcze raz, po upływie dwustu lat. Dwa wieki później.
Znów się narodzi, nomen omen w  małej wiosce na Marsie. Wyrośnie, ucząc się łowieckiego i  handlowego rzemiosła...
Samochód policyjny podjechał do skraju pola i  przystanął. Ludzie zareagowali lekkim poruszeniem. Conger wzniósł ręce.
– Mam dla was niewielki paradoks – powiedział. – Ci, którzy odbierają życie, utracą własne. Ci, którzy zabijają, sami umrą. Lecz ten, który składa w  ofierze własne istnienie, będzie żył ponownie!
Przez tłum przeleciały ciche, nerwowe śmieszki. Policjanci podążali w  jego kierunku. Uśmiechnął się. Powiedział wszystko, co zamierzał. To ci dopiero paradoks im przedstawił! Będą się nad nim głowić w  nieskończoność.
I z  uśmiechem oczekiwał zapowiedzianej śmierci.
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Taylor siedział na krześle zatopiony w  lekturze porannej gazety. Ciepło kuchni i  zapach kawy splotły się z  przyjemną świadomością braku konieczności pójścia do pracy. Nastała pierwsza od długiego czasu Pora Odpoczynku i  ów fakt wprawił go w  doskonały humor. Wydał pełne zadowolenia westchnienie i  złożył gazetę.
– Co takiego? – zapytała stojąca przy piecu Mary.
– Minionej nocy ponownie uderzyli na Moskwę. – Taylor pokiwał z  aprobatą głową. – Dali jej prawdziwego łupnia. Rzucili jedną z  tych bomb R-H. W  samą porę.
Jeszcze raz pokiwał głową, pławiąc się w  luksusie obecnej sytuacji; obecności pulchnej, atrakcyjnej żony, smakowitego śniadania i  kawy. To był odpoczynek z  prawdziwego zdarzenia. I  wieści z  frontu były pomyślne; pomyślne i  zadowalające. Rozpierało go poczucie dumy i  dobrze spełnionego obowiązku. W  końcu stanowił przecież integralną część programu wojennego; nie był jakimś tam zwyczajnym robotnikiem taszczącym wózek ze śmieciami, ale technikiem, jednym z  tych, którzy zajmowali się planowaniem w  samym centrum obsługiwanej przez nich machiny wojennej.
– Piszą, że produkcja udoskonalonych łodzi podwodnych prawie dobiegła końca. Poczekaj tylko, aż włączą je do walki. – Domyślnie cmoknął wargami. – Jak zaczną zasypywać Sowietów pociskami spod wody, ci nie będą mogli wyjść ze zdumienia.
– Fantastycznie im idzie – odrzekła wymijająco Mary. – Czy wiesz, co wczoraj widzieliśmy? Nasza drużyna otrzyma ołowiaka na pokaz dla uczniów. Na razie miałam okazję tylko przelotnie rzucić na niego okiem. Nie uważasz, że to dobry pomysł, aby dzieci wiedziały, do czego się przyczyniają?
Popatrzyła na niego przez ramię.
– Ołowiak – mruknął Taylor. Powoli odłożył gazetę. – Tylko upewnijcie się, że został odkażony jak należy. Nie wolno ryzykować.
– Och, zawsze po powrocie z  powierzchni poddawane są gruntownej detoksykacji – odparła Mary. – Inaczej nie mogłyby zostać sprowadzone na dół. Prawda? – Zawahała się, tknięta nagłą myślą. – Wiesz, Don, to mi przypomina...
Skinął głową.
– Wiem.
Wiedział, o  co jej chodziło. Pewnego razu, podczas pierwszych tygodni wojny, zanim jeszcze ewakuowano wszystkich z  powierzchni, ujrzeli, jak z  pociągu wyładowywano rannych, osoby, które zostały narażone na opad deszczu ze śniegiem. Pamiętał ich wygląd, wyraz twarzy czy też tego, co z  nich zostało. To nie był przyjemny widok.
Zanim ukończono ewakuację, nierzadko mogli oglądać podobne obrazki. Było ich mnóstwo, i  to na każdym kroku.
Taylor spojrzał na swoją żonę. W  ciągu ostatnich kilku miesięcy poświęcała tej myśli zbyt wiele czasu. Zresztą tak jak i  wszyscy.
– Daj temu spokój – powiedział. – To już przeszłość. Obecnie na górze nie ma nikogo z  wyjątkiem ołowiaków, a  im nic nie grozi.
– Niemniej jednak mam nadzieję, że władze są ostrożne, kierując któregoś z  nich na dół. Gdyby był wciąż nagrzany...
Roześmiał się, odsuwając od stołu swoje krzesło.
– Daj spokój, mówię. To taka cudowna chwila; zostanę w  domu przez najbliższe dwie zmiany. I  nie czekają mnie żadne zajęcia, poza leniuchowaniem i  nie przejmowaniem się absolutnie niczym. Może byśmy się tak wybrali na pokaz, co?
– Pokaz? Naprawdę musimy? Nie lubię patrzeć na te wszystkie zniszczenia i  ruiny. Czasem widuję znajome miejsca, na przykład San Francisco. Kiedyś pokazali ujęcie San Francisco ze zrujnowanym i  zatopionym w  rzece mostem i  potem długo nie mogłam dojść do siebie. Nie znoszę tego.
– Ale czy nie chcesz wiedzieć, jak sprawy stoją? Przecież wiesz, że nikomu nie dzieje się krzywda.
– Kiedy to takie okropne! – Jej twarz przybrała pełen napięcia wyraz. – Nie, proszę, Don.
Don Taylor z  urazą sięgnął po gazetę.
– Jak sobie chcesz, ale w  takim razie nie pozostaje nam nic innego do roboty. I  nie zapominaj, ich miasta wyglądają znacznie gorzej.
Kiwnęła głową. Taylor przewracał cienkie, szorstkie stronice gazety. Jego wyśmienity humor ulotnił się bez śladu. Czy naprawdę musiała ciągle zrzędzić? Ostatecznie, wiodło im się wcale nieźle. Trudno oczekiwać Bóg wie czego, kiedy się mieszka pod ziemią, patrzy na sztuczne słońce i  spożywa syntetyczny pokarm. Oczywiście, to żadna przyjemność nie móc zobaczyć nieba, wyjechać dokądkolwiek czy zawiesić wzrok na czymś innym niż metalowe ściany, potężne rozjazgotane fabryki lub koszary wojskowe. Jednakże to było lepsze niż przebywanie na powierzchni. A  któregoś dnia wojna dobiegnie końca i  będą mogli wrócić. Nikt nie pragnął żyć w  ten sposób, ale to było nieodzowne.
Ze złością przewrócił kartkę i  rozdarł papier. A  niech to, jakość papieru wciąż się pogarszała, jak nie kiepska czcionka, to żółtawa farba drukarska...
Cóż, program wojenny pochłaniał wszystko. Powinien być tego świadomy. Czyż nie był jednym z  planujących?
Przeprosił i  wyszedł do drugiego pokoju. Łóżko było nadal nie zaścielone. Powinni zrobić z  tym porządek przed inspekcją o  siódmej, ponieważ inaczej grozi im grzywna...
Rozległ się odgłos wideofonu. Taylor zastygł. Kto to mógł być? Podszedł do maszyny i  włączył ją.
– Taylor? – Twarz na ekranie była stara, poszarzała i  smętna. – Tu Moss. Wybacz, że zakłócam twój spokój podczas Pory Odpoczynku, ale wynikły nieprzewidziane okoliczności. – Zaszeleścił papierami. – Masz przybyć tutaj niezwłocznie.
Taylor zesztywniał.
– O  co chodzi? Czy nie można by z  tym zaczekać? – Spokojne, szare oczy z  ekranu lustrowały go beznamiętnie. – Jeżeli życzy pan sobie, abym przyjechał do laboratorium – wymamrotał Taylor – pewnie bym mógł. Założę tylko swój mundur...
– Nie. Przyjeżdżaj tak, jak stoisz. I  nie do laboratorium. Spotkaj się ze mną na drugim poziomie, i  to jak najprędzej. Jeśli złapiesz szybki pojazd do góry, nie zajmie ci to więcej niż pół godziny. Do zobaczenia.
Obraz załamał się i  twarz Mossa zniknęła.
– Co to było? – zapytała Mary, stając w  drzwiach.
– Moss. Potrzebuje mnie.
– Wiedziałam, że tak będzie.
– I  tak nie miałaś w  planach nic specjalnego. Więc jakie to ma znaczenie? – mówił pełnym goryczy głosem. – Codziennie to samo. Przywiozę ci coś. Jadę na drugi poziom. Może znajdę się na tyle blisko powierzchni, aby...
– Nie! Nic mi nie przywoź! Nie z  powierzchni!
– Dobrze już, dobrze. Co to za niedorzeczne...
Bez słowa patrzyła, jak wkładał buty.

Moss skinął głową i  ruszył przed siebie. Taylor dołączył do niego. Trwał załadunek i  pojazdy sunęły ze szczękiem w  górę rampy, by następnie zniknąć w  czeluściach rozwartego nad nimi włazu. Taylor spojrzał na ich cylindryczną zawartość, którą stanowił nie znany mu typ broni. Wszędzie krzątali się ubrani w  ciemnoszare kombinezony pracownicy; ładowali i  dźwigali, pokrzykując przy tym. Wokół panował ogłuszający harmider.
– Przejdźmy tam – powiedział Moss – gdzie będziemy mogli bez przeszkód porozmawiać. Tutaj nie ma co rozwodzić się nad szczegółami.
Wsiedli do windy. Pomieszczenie załadunkowe pozostało w  dole, a  wraz z  nim większość szczęku i  huku. Niebawem znaleźli się na platformie widokowej, zawieszonej po jednej stronie Tuby, bezkresnego tunelu prowadzącego na powierzchnię, od której dzieliło ich teraz niespełna pół mili.
– Dobry Boże! – wykrzyknął Taylor, mimowolnie spoglądając w  ziejącą pod nimi czeluść. – To ci dopiero wysokość.
Moss roześmiał się.
– Nie patrz w  dół.
Otworzyli drzwi i  weszli do biura. Za biurkiem siedział oficer Ochrony Wewnętrznej. Podniósł głowę.
– Zaraz do was dołączę, Moss. – Obrzucił Taylora badawczym spojrzeniem. – Przyszliście nieco za wcześnie.
– To komandor Franks – oznajmił Taylorowi Moss. – On pierwszy dokonał tego odkrycia. Mnie powiadomiono ubiegłej nocy. – Postukał w  niesioną przez siebie paczkę. – Zostałem dopuszczony przez wzgląd na to.
Franks zmarszczył brwi i  wstał.
– Jedziemy na pierwszy poziom. Tam omówimy sytuację.
– Na pierwszy poziom? – powtórzył nerwowo Taylor. Wszyscy trzej przeszli bocznym korytarzem w  kierunku małej windy. – Nigdy tam nie byłem. Czy to niczym nie grozi? Chyba nie jest radioaktywny, prawda?
– W  niczym nie różni się pan od innych – oświadczył Franks. – Stare ciotki trzęsące się przed złodziejami. Promieniowanie nie przenika do pierwszego poziomu. Jest oddzielone warstwą ołowiu i  skały, a  cokolwiek zjeżdża w  dół Tuby, jest dokładnie odkażone.
– W  czym tkwi problem? – zapytał Taylor. – Chciałbym co nieco o  tym wiedzieć.
– Za chwilę.
Wkroczyli do windy i  pojechali do góry. Tam znaleźli się w  korytarzu pełnym żołnierzy; gdziekolwiek by spojrzeć, stali umundurowani osobnicy i  jeżyła się broń. Taylor zamrugał z  zaskoczeniem. Zatem to był pierwszy, najpłytszy poziom! Potem była już tylko skała, skała i  ołów oraz ogromne szlaki wiodące ku górze na podobieństwo drążonych przez dżdżownice korytarzy. Ołów i  skała, nad nimi zaś rozciągał się bezmiar lądu, na którym przez osiem lat nie stanęła stopa ludzka; nieskończona ruina będąca niegdyś domem Człowieka, czyli miejsce, gdzie mieszkał osiem lat wcześniej.
Obecnie powierzchnia stanowiła pustynię żużlu, po niebie natomiast toczyły się obłoki. Te ostatnie niezmiennie kontynuowały swoją wędrówkę, ocieniając czerwone słońce. Od czasu do czasu rozbrzmiewał metaliczny pogłos, i  tajemnicze istoty przemykały wśród ruin miast lub okaleczonych terenów wiejskich. To ołowiaki, nieczułe na promieniowanie powierzchniowe roboty, skonstruowane w  gorączkowym pośpiechu kilka miesięcy przed eskalacją zimnej wojny.
Podróżujące lądem, przemierzające oceany bądź przestworza w  zgrabnych, poczerniałych samolotach ołowiaki były istotami mogącymi egzystować tam, gdzie nie pozostał ślad życia. Zbudowano je z  metalu i  plastiku, by kontynuowały rozpętaną przez Człowieka wojnę, której on nie był w  stanie sam toczyć. Ludzie wymyślili wojnę, wymyślili i  wyprodukowali broń, a  nawet stworzyli biorących w  niej udział graczy, walczących aktorów tego monstrualnego spektaklu. Jednakże na tym skończyła się ich rola, czynny udział. Na całym świecie – w  Rosji, Europie, Ameryce, Afryce – na powierzchni nie pozostała żywa dusza. Wszyscy schronili się pod ziemią, w  pieczołowicie zaprojektowanych kryjówkach, wybudowanych w  chwili, kiedy zaczęły spadać pierwsze pociski.
To był doskonały pomysł, a  zarazem jedyny, który miał jakąkolwiek szansę realizacji. Na górze, na zrujnowanej, wypalonej powierzchni tego, co kiedyś było żyjącą planetą, ołowiak prowadził za Człowieka jego wojnę. A  pod ziemią, w  głębi planety, istoty ludzkie harowały dniem i  nocą, by stworzyć dodatkowe ilości niezbędnej do podtrzymywania walki broni; i  trwało to miesiąc za miesiącem, rok za rokiem.
– Pierwszy poziom – powiedział Taylor. Przejęło go osobliwe uczucie. – Prawie na powierzchni.
– Ale niezupełnie – wtrącił Moss.
Franks powiódł ich między żołnierzami na stronę, tuż nad krawędź Tuby.
– Za kilka minut winda sprowadzi nam tu coś z  powierzchni – wyjaśnił. – Widzi pan, Taylor, aby ustalić pewne informacje, bezpieka regularnie bada i  przesłuchuje ołowiaki, które spędziły jakiś czas na górze. Wysyłamy im wezwanie i  kontaktujemy się z  polowym ośrodkiem kierowniczym. Potrzebujemy tej bezpośredniej rozmowy; nie można polegać wyłącznie na utrwalonych na taśmie danych. Ołowiaki sumiennie wywiązują się ze swojego zadania, ale chcemy mieć pewność, że wszystko przebiega ściśle według naszych zamierzeń.
Franks stanął na wprost Taylora i  Mossa i  dalej ciągnął swoje wywody:
– Winda sprowadzi nam tu ołowiaka, jednego z  klasy A. W  sali obok znajduje się komora śledcza z  ustawionym pośrodku ołowianym murem; w  ten sposób prowadzący przesłuchanie oficerowie nie są narażeni na promieniowanie. Tak jest łatwiej, niż gdybyśmy mieli odkażać ołowiaka. Następnie powróci on na powierzchnię; ma tam zadanie do wykonania.
– Dwa dni temu ściągnięto w  dół ołowiaka klasy A  i  przesłuchano go. Osobiście przeprowadziłem tę sesję. Interesował nas nowy typ broni stosowanej przez Sowietów, automatyczna mina ścigająca wszystko, co się rusza. Dział wojskowy zawczasu przesłał instrukcje dotyczące obserwacji i  szczegółowego raportu na temat owej miny.
– A  więc sprowadzono tutaj ołowiaka. Poznaliśmy dzięki niemu kilka faktów, jak zawsze odebraliśmy rolkę filmu i  raporty, po czym z  powrotem wysłaliśmy go na górę. Właśnie wychodziłem z  komory, kierując się w  stronę windy, kiedy nastąpiło coś dziwnego. Pomyślałem wtedy...
Franks urwał. Rozbłysło czerwone światło.
– Winda. – Kiwnął na żołnierzy. – Wejdźmy do komory. Ołowiak zaraz tu będzie.
– Ołowiak klasy A  – powiedział Taylor. – Widywałem je na pokazach, w  trakcie sporządzania raportów.
– To naprawdę przeżycie – odrzekł Moss. – Prawie jakbyś patrzył na człowieka.
Weszli do komory i  usadowili się na wprost ołowianej ściany. Po pewnym czasie błysnął sygnał i  Franks gestem nakazał im przybliżyć się do wizjerów.
Drzwi za ścianą otworzyły się. Taylor zajrzał przez swój wizjer. Ujrzał kroczącą bez pośpiechu smukłą, metaliczną figurę z  rękami ściśle przylegającymi do boków. Przystanęła, mierząc wzrokiem mur. Czekała.
– Ciekawi nas pewna sprawa – powiedział Franks. – Nim zadam ci pytania, czy masz nam coś do zakomunikowania na temat panujących na powierzchni warunków?
– Nie. Wojna trwa nadal – ołowiak wydał z  siebie automatyczny, beznamiętny głos. – Brakuje nam szybkich jednostek pościgowych, tych dla jednego pilota. Poza tym moglibyśmy...
– To zostało zanotowane. Powiedz mi jedno. Dotychczas kontaktowaliśmy się jedynie za pomocą wideofonu. Jako, że żaden z  nas nie może udać się na górę, jesteśmy zmuszeni polegać na dowodach pośrednich. Na ich podstawie możemy zaledwie snuć domysły. Nigdy nic nie widzimy na własne oczy. Przyjmujemy informacje z  drugiej ręki. Niektórzy z  głównodowodzących zaczynają sądzić, że w  grę wchodzi zbyt duża możliwość pomyłki.
– Pomyłki? – zapytał ołowiak. – Co pan przez to rozumie? Rzetelnie sprawdzamy nasze raporty przed wysłaniem ich na dół. Utrzymujemy z  wami ciągły kontakt; wszelkie istotne dane natychmiast wędrują w  wasze ręce. Każdy nowy rodzaj broni użyty przez wroga...
– Zdaję sobie z  tego sprawę. – Franks odchrząknął. – Ale może moglibyśmy ujrzeć to na własne oczy. Czy wchodzi w  rachubę istnienie dostatecznie dużego obszaru wolnego od promieniowania, aby nasza sonda mogła wydostać się na powierzchnię? Czy gdybyśmy wyszli na górę w  krytych ołowiem kombinezonach, moglibyśmy pozostać tam tak długo, aby w  spokoju mieć czas na zbadanie warunków i  obserwację?
Maszyna chwilę wahała się z  odpowiedzią.
– Wątpię. Naturalnie możecie zbadać próbki powietrza i  sami zadecydować. Ale od kiedy osiem lat temu opuściliście powierzchnię, sytuacja ulegała stopniowemu pogorszeniu. Nie macie pojęcia, jak tam jest w  rzeczywistości. Poruszające się obiekty mają coraz mniejsze szansę na przeżycie. Istnieje wiele rodzajów czułych na ruch pocisków. Najnowszy typ nie tylko reaguje na ruch, ale i  nie przestaje ścigać swojej ofiary, dopóki wreszcie jej nie dosięgnie. Promieniowanie jest wszędzie.
– Rozumiem. – Franks popatrzył na Mossa dziwnie przymrużonymi oczami. – Cóż, to właśnie chcieliśmy wiedzieć. Możesz odejść.
Maszyna ruszyła w  kierunku wyjścia. Zatrzymała się.
– Z  każdym miesiącem rośnie liczba śmiercionośnych cząstek w  atmosferze. Tempo wojny stopniowo...
– Rozumiem. – Franks wstał. Wyciągnął rękę i  Moss podał mu pakunek. – Jeszcze jedno, zanim odejdziesz. Chciałbym, abyście przetestowali nowy rodzaj metalowego tworzywa osłonnego. Podam ci go szczypcami.
Franks umieścił paczkę w  ząbkowanym uchwycie i  przekręcił szczypce tak, aby złapać ich drugi koniec. Paczka powędrowała do ołowiaka. Patrzyli, jak odwija papier i  bierze w  ręce metalowe tworzywo. Kilkakrotnie obrócił je w  dłoniach.
Ni stąd, ni zowąd znieruchomiał.
– W  porządku – oznajmił Franks.
Naparł ramieniem na ścianę i  przesunął ją w  bok. Taylor gwałtownie zaczerpnął powietrza – Franks i  Moss podeszli do ołowiaka!
– Dobry Boże! – powiedział Taylor. – Przecież on jest radioaktywny!
Ołowiak stał bez ruchu, nadal ściskając w  rękach materiał. Do komory wkroczyli żołnierze. Otoczyli ołowiaka i  ostrożnie przystawili do niego wskaźnik.
– OK, sir – rzekł jeden z  nich do Franksa. – Jest zimny jak długi zimowy wieczór.
– Doskonale. Byłem pewien, ale nie chciałem podejmować zbędnego ryzyka.
– Widzisz – wyjaśnił Taylorowi Moss – ołowiak w  ogóle nie jest rozgrzany. A  przecież przybył tutaj prosto z  powierzchni, bez uprzedniej detoksykacji.
– Ale co to oznacza? – zapytał oszołomiony Taylor.
– Może to jedynie przypadek – powiedział Franks. – Zawsze istnieje prawdopodobieństwo, że dany obiekt na górze może uniknąć promieniowania. Ale to samo dzieje się już drugi raz z  rzędu. Wcześniej po prostu nie zwróciliśmy na to uwagi.
– Drugi raz?
– Poprzednim razem zauważyliśmy to zjawisko. Ołowiak nie był gorący. Przeciwnie, był zupełnie zimny, tak jak i  ten.
Moss wziął metalową płytę z  rąk ołowiaka. Delikatnie nacisnął jej powierzchnię i  z  powrotem umieścił w  zesztywniałych, bezwolnych palcach.
– Dzięki temu wywołaliśmy spięcie, które umożliwi zbadanie go z  bliska. Za chwilę dojdzie do siebie. Lepiej wróćmy za ścianę.
Przeszli na drugą stronę i  ściana z  ołowiu z  powrotem zasunęła się za nimi. Żołnierze opuścili komorę.
– Dokładnie za dwie pory, licząc od teraz – powiedział cicho Franks – pierwsza ekspedycja badawcza będzie gotowa, żeby wyruszyć na powierzchnię. Ubrani w  specjalne kombinezony pojedziemy na górę – pierwsi od ośmiu lat.
– To może nie ma absolutnie żadnego znaczenia – dodał Moss – ale coś jest nie tak. Coś niezwykłego się tu dzieje. Ołowiak utrzymywał, że pod groźbą upieczenia nic nie może przebywać na powierzchni. Coś mi tutaj nie pasuje.
Taylor skinął głową. Spoglądał przez wizjer na nieruchomą metaliczną figurę. Już zaczynała się poruszać. W  kilku miejscach na jej osmalonej i  poczerniałej powierzchni widniały wgniecenia; była też nieco powyginana. Należała do grupy ołowiaków, które długo przebywały na górze; oglądała wojnę i  zniszczenia tak ogromne, że żaden z  ludzi nie potrafił ich sobie wyobrazić. Egzystowała w  świecie śmierci i  promieniowania, w  świecie, gdzie nie pozostał choćby ślad życia.
I on, Taylor, jej dotknął!
– Jedzie pan z  nami – zadecydował nagle Franks. – Chcę, aby nam pan towarzyszył. Pojedziemy wszyscy trzej.

Mary spoglądała na niego z  pobladłą ze zgrozy twarzą.
– Wiem. Jedziesz na powierzchnię. Prawda?
Poszła za nim do kuchni. Taylor usiadł, unikając jej wzroku.
– To tajne przedsięwzięcie – odparł wymijająco. – Nie mogę ci nic na ten temat powiedzieć.
– Wcale nie musisz nic mówić. Wiem. Wiedziałam od chwili, kiedy przyszedłeś. Było w  twojej twarzy coś, czego nie widziałam od dłuższego czasu. To był znajomy wyraz. Podeszła bliżej. – Ale jak oni mogą wysłać cię na powierzchnię? – Drżącymi dłońmi ujęła jego twarz, zmuszając go, aby na nią spojrzał. Jej oczy przybrały dziwny zgłodniały wyraz. – Przecież nikt nie jest w  stanie tam przeżyć. Popatrz, popatrz tylko na to!
Porwała gazetę i  rozłożyła ją.
– Popatrz na to zdjęcie. Ameryka, Europa, Azja, Afryka – nic tylko ruiny. Każdego dnia oglądamy to na ekranach. Wszystko zdewastowane i  zatrute. A  oni wysyłają cię na górę. Dlaczego? Nic tam się nie uchowa, nawet chwasty czy trawa. Zrujnowali całą powierzchnię, czyż nie tak? Nie tak?
Taylor wstał.
– To rozkaz. Ja nic o  tym nie wiem. Nakazano mi przyłączyć się do grupy zwiadowczej. To wszystko.
Stał przez dłuższą chwilę ze wzrokiem utkwionym przed siebie. Powoli sięgnął po gazetę i  przysunął ją do światła.
– To wygląda autentycznie – mruknął. – Ruiny, martwota i  żużel. Całkiem przekonujące. Wszystkie raporty, zdjęcia, filmy, nawet próbki powietrza. Jednakże nie widzieliśmy tego na własne oczy, nie po upływie pierwszych miesięcy...
– O  czym ty mówisz?
– O  niczym. – Odłożył gazetę. – Wyjeżdżam wkrótce po zapadnięciu następnej Pory Spoczynku. Chodźmy się przespać.
Mary odwróciła się z  kamienną twarzą.
– Rób, co chcesz. Równie dobrze wszyscy możemy wyjść na górę i  od razu dać się zabić, zamiast zdychać tu powoli jak robaki w  ziemi.
Nie zdawał sobie sprawy, ile się w  niej nagromadziło goryczy. Czy wszyscy czuli to samo? A  co z  robotnikami harującymi w  fabrykach dzień i  noc, bez ustanku? Co z  wymizerowanymi mężczyznami i  kobietami, którzy z  ugiętymi karkami krążyli pomiędzy swoją pracą a  domem, mrugając w  bezbarwnym świetle i  odżywiając się syntetykami...
– Nie powinnaś tak mówić – powiedział.
Mary posłała mu blady uśmiech.
– Jestem rozgoryczona, ponieważ wiem, że nigdy nie wrócisz. – Odwróciła się. – Jeżeli tam pojedziesz, już nigdy cię nie zobaczę.
Był zaszokowany.
– Co takiego? Jak w  ogóle możesz tak twierdzić?
Nie odpowiedziała.

Obudził go zgrzytliwy ryk megafonu na ulicy.
– Specjalne wydanie wiadomości! Siły naziemne donoszą o  zmasowanym ataku Sowietów! Odwrót kluczowych jednostek! Ekipy pracownicze mają natychmiast stawić się w  fabrykach!
Taylor zamrugał i  przetarł oczy. Wyskoczył z  łóżka i  pobiegł do wideofonu. Chwilę później połączono go z  Mossem.
– Proszę posłuchać – rzucił. – O  co chodzi z  tym najnowszym atakiem? Czy projekt zostaje odwołany? – Widział pokryte stertą papierów biurko Mossa.
– Nie – odrzekł Moss. – Ruszamy, jak zaplanowane. W  tej chwili masz tu przyjechać.
– Ale...
– Nie dyskutuj ze mną. – Moss podniósł do góry garść biuletynów i  zmiął je ze złością. – To blaga. Ruszaj! – Rozłączył się.
Zatopiony w  myślach Taylor gorączkowo wciągał na siebie ubranie.
Pół godziny potem wyskoczył z  samochodu i  pognał schodami do Wytwórni Syntetyków. Korytarze były pełne spieszących we wszystkich kierunkach mężczyzn i  kobiet. Odnalazł biuro Mossa.
– Nareszcie. – Moss podniósł się na jego widok. – Franks czeka na nas na stacji wyjazdowej.
Dotarli tam w  pędzącym na sygnale samochodzie służbowym Ochrony. Pracownicy uskakiwali im z  drogi.
– A  co z  tym atakiem? – zapytał Taylor.
Moss skrzyżował ręce.
– Jesteśmy przekonani, że dopięliśmy swego. Postawiliśmy sprawę na ostrzu noża.
Zatrzymali się przy ogniwie Tuby i  wyszli z  samochodu. Chwilę później z  zawrotną szybkością sunęli w  kierunku pierwszego poziomu.
Wkroczyli w  samo centrum zamieszania. Żołnierze zakładali ołowiane kombinezony, wydając przy tym podekscytowane okrzyki i  rozprawiając żywo między sobą. Rozdzielano broń, przekazywano polecenia.
Taylor przyjrzał się jednemu z  żołnierzy. Uzbrojony był w  przerażający pistolet bender; nową, ostro ściętą broń ręczną, którą dopiero co zaczynano ściągać z  taśm produkcyjnych. Niektórzy z  żołnierzy wyglądali na nieco przestraszonych.
– Mam nadzieję, że nie popełniamy błędu – powiedział Moss, przechwytując jego spojrzenie.
Nadszedł Franks.
– Oto nasz plan. My trzej jedziemy pierwsi, bez żadnej eskorty. Żołnierze dołączą do nas w  ciągu kwadransa.
– Co powiemy ołowiakom? – zapytał z  niepokojem Taylor. – Musimy im coś powiedzieć.
– Mamy zamiar obserwować atak sowiecki. – Franks uśmiechnął się ironicznie. – Ponieważ sprawy najwyraźniej przybrały poważny obrót, zdecydowaliśmy stawić się osobiście.
– A  potem? – nie ustępował Taylor.
– To już będzie zależało od nich. Chodźmy.
W niewielkiej kapsule pojechali do góry, niesieni antygrawitacyjnymi promieniami. Taylor od czasu do czasu spoglądał na powiększającą się pod ich stopami przestrzeń. Wydłużała się z  każdą chwilą. Pocił się niemiłosiernie w  swoim kombinezonie i  zaciskał na benderze nie przyzwyczajone do broni palce.
Dlaczego spośród tylu innych zwrócili uwagę właśnie na niego? Przypadek, czysty przypadek. Moss poprosił o  jego przybycie jako członka Departamentu. Następnie wybrał go Franks, pod wpływem nagłej decyzji. A  teraz jechali ku powierzchni, coraz prędzej i  prędzej.
W jego umyśle wibrował nagromadzony przez osiem lat głęboko zakorzeniony lęk. Promieniowanie, pewna śmierć, opustoszała ziemia...
Kapsuła sunęła nieprzerwanie w  górę. Taylor wsparł się rękami o  jej ściany i  przymknął oczy. Z  każdą chwilą zbliżali się do powierzchni, pierwsze żyjące istoty, które miały wyjść poza ten poziom, poza warstwę skał i  ołowiu. Ogarniało go przerażenie. Szli na spotkanie śmierci i  na domiar złego byli tego świadomi. Czy nie oglądali tego tysiące razy na filmach? Miasta, nagły opad cuchnącej breji, mknące po niebie chmury...
– To nie potrwa długo – powiedział Franks. – Jesteśmy prawie na miejscu. Tamtejsza wieża kontrolna nie spodziewa się naszego przybycia. Wydałem rozkaz, aby nie wysyłano żadnego sygnału.
Kapsuła w  obłędnym pośpiechu sunęła w  górę. Taylor poczuł zawroty głowy i  nadal kurczowo trzymał się jej ścian. Coraz wyżej i  wyżej...
Stanęli. Otworzył oczy.
Znajdowali się w  oblanym fluorescencyjnym światłem pomieszczeniu – jaskini pełnej różnorakiego sprzętu i  maszynerii oraz nieprzeliczonych stert poukładanych w  rzędy materiałów. Pośród tego wszystkiego w  milczeniu kręciły się ołowiaki, popychając przed sobą wózki i  taczki.
– Ołowiaki – powiedział Moss. Jego twarz gwałtownie pobladła. – A  więc naprawdę jesteśmy na powierzchni.
Ołowiaki chodziły tam i  z  powrotem, przenosząc nieprzebrane zasoby przysłanej z  dołu broni, części zamiennych, amunicji oraz zapasów. To była stacja odbiorcza zaledwie jednej Tuby; w  rzeczywistości na całym kontynencie znajdowało się ich mnóstwo.
Taylor rozejrzał się nerwowo. Naprawdę byli na powierzchni. To tutaj rozgrywała się wojna.
– Dalej – ponaglił Franks. – Nadchodzi strażnik klasy B.
Wyszli z  kapsuły. Ołowiak spiesznie podążał w  ich kierunku. Z  uniesioną bronią zagrodził im drogę.
– Jesteśmy z  Ochrony – oznajmił Franks. – Natychmiast przyślij mi tutaj któregoś z  klasy A.
Ołowiak zawahał się. Nadchodzili kolejni zaalarmowani hałasem strażnicy. Moss chyłkiem zerkał na boki.
– Jazda! – powiedział głośno Franks nie znoszącym sprzeciwu głosem. – To rozkaz!
Strażnik niepewnie wykonał polecenie. Drzwi na przeciwległym końcu budynku otworzyły się. Stanęły w  nich dwa wyższe rangą ołowiaki i  powoli ruszyły w  ich stronę. Na przodzie każdego z  nich widniał poprzeczny pas.
– Są z  Rady Naziemnej – szepnął w  napięciu Franks. – Ostatecznie jesteśmy na powierzchni. Przygotujcie się.
Dwa ołowiaki ostrożnie podeszły bliżej. Stanąwszy w  niewielkiej odległości od mężczyzn, bez słowa zmierzyły ich przeciągłymi spojrzeniami.
– Jestem Franks z  Ochrony. Przybyliśmy tutaj, aby...
– To niewiarygodne – ozięble przerwał mu jeden z  ołowiaków. – Dobrze wiecie, że nie możecie tu żyć. Przebywanie na powierzchni stanowi dla was śmiertelne niebezpieczeństwo. W  żadnym wypadku nie wolno wam tutaj pozostać.
– Ochronią nas kombinezony – odparł Franks. – Tak czy siak, to nie twoja sprawa. Żądam natychmiastowego zwołania zebrania Rady, tak abym mógł szczegółowo zaznajomić się z  panującymi tu warunkami. Czy da się to zorganizować?
– Wy, ludzie, nie możecie tutaj przetrwać. Poza tym najbliższy atak sowiecki będzie skierowany właśnie tutaj. To poważne niebezpieczeństwo.
– Wiemy. Proszę, zwołaj zebranie. – Franks rozejrzał się po olbrzymiej, oświetlonej umieszczonymi w  zakamarkach sufitu lampami sali. Do jego głosu wdarła się nuta niepewności. – Mamy teraz dzień czy noc?
– Noc – odrzekł po chwili jeden z  ołowiaków klasy A. – Za jakieś dwie godziny zacznie świtać.
Franks skinął głową.
– Wobec tego pozostaniemy tutaj przynajmniej dwie godziny. Czy z  uwagi na naszą sentymentalność zainstalowalibyście nas w  miejscu, z  którego moglibyśmy obserwować wschód słońca? Bylibyśmy niezmiernie wdzięczni.
Ołowiaki zareagowały znacznym poruszeniem.
– To nie jest przyjemny widok – ostrzegł jeden. – Sami widzieliście zdjęcia; wiecie, co was czeka. Tłumiące światło obłoki dryfujących cząstek, sterty żwiru, jak okiem sięgnąć obraz całkowitej ruiny. To dla was wstrząsający widok, o  wiele gorszy od przekazywanego przez fotografie i  filmy.
– Bez względu na to poczekamy, aby ujrzeć go na własne oczy. Czy przekażesz polecenie Radzie?
– Tędy. – Ołowiaki ruszyły z  ociąganiem ku okalającej magazyn ścianie. Trzech mężczyzn podążyło ich śladem, stukając butami o  betonową podłogę. Przy ścianie ołowiaki zatrzymały się.
– Oto wejście do siedziby Rady. Są tam okna, ale teraz oczywiście na zewnątrz wciąż panuje mrok. Na razie nic nie zobaczycie, ale za dwie godziny...
– Otwieraj drzwi – polecił Franks.
Drzwi ustąpiły. Powoli wkroczyli do środka. Pokój był mały i  schludny, z  ustawionym pośrodku, otoczonym krzesłami stołem. Mężczyźni usiedli, na co ołowiaki również zajęły swoje miejsca.
– Pozostali członkowie Rady już są w  drodze. Powiadomiono ich i  stawią się jak najprędzej. Jednakże ponawiam swoją prośbę, abyście wrócili na dół. – Ołowiak objął wzrokiem trzy istoty ludzkie. – Nijak nie możecie sprostać tutejszym warunkom. Nawet my napotykamy związane z  tym trudności. Jak sobie to wyobrażacie?
Przywódca zbliżył się do Franksa.
– To naprawdę nas zdumiewa – oświadczył. – Naturalnie musimy stosować się do waszych rozkazów, ale pozwólcie mi zasugerować, iż wasz pobyt tutaj...
– Wiemy – rzucił niecierpliwie Franks. – Tak czy inaczej mamy zamiar pozostać, przynajmniej do wschodu.
– Skoro pan nalega.
Zapadła cisza. Ołowiaki zdawały się roztrząsać coś pomiędzy sobą, mimo iż do mężczyzn nie dochodził żaden dźwięk.
– Dla waszego własnego dobra – powiedział w  końcu przywódca – musicie wrócić. Przedyskutowaliśmy to i  doszliśmy do wniosku, że działacie na własną szkodę.
– Jesteśmy ludźmi – odparł gwałtownie Franks. – Nie rozumiesz? Jesteśmy ludźmi, a  nie maszynami.
– Właśnie dlatego musicie wrócić. To pomieszczenie jest radioaktywne, tak jak i  wszystkie obszary na powierzchni. Według naszych obliczeń kombinezony zapewnią wam ochronę jedynie przez najbliższe pięćdziesiąt minut. Dlatego też...
Ołowiaki ruszyły w  stronę mężczyzn i  otoczyły ich zwartym kołem. Mężczyźni wstali. Taylor niezgrabnym ruchem sięgnął po broń i  chwycił ją zdrętwiałymi palcami. Stali, nie spuszczając wzroku z  milczących metalowych figur.
– Nie ustąpimy – powiedział przywódca pozbawionym emocji głosem. – Naszym obowiązkiem jest doprowadzić was do Tuby i  najbliższą kapsułą wysłać na dół. Przykro mi, lecz to naprawdę konieczne.
– I  co zrobimy? – nerwowo zapytał Franksa Moss. Dotknął broni. – Niszczymy ich?
Franks potrząsnął głową.
– Dobrze – powiedział do przywódcy. – Wracamy.
Ruszył ku wyjściu, gestem nakazując Taylorowi i  Mossowi uczynić to samo. Popatrzyli na niego zdziwieni, ale poszli za nim. Ołowiaki poprowadziły ich w  głąb magazynu. Bez słowa zbliżyli się do wylotu Tuby.
Stanąwszy przy nim, Franks odwrócił się.
– Wracamy, gdyż nie mamy wyboru. Jest nas tylko trzech, a  was dwunastu. Jednak...
– Nadjeżdża kapsuła – oznajmił Taylor.
W głębi tunelu rozległ się zgrzyt. Ołowiaki klasy D  zbliżyły się, aby przyjąć nadjeżdżającą kapsułę.
– Przykro mi – powtórzył przywódca – ale to dla waszego dobra. Chronimy was, w  dosłownym tego słowa znaczeniu. Musicie zostać pod powierzchnią i  pozwolić nam dalej prowadzić wojnę. W  pewnym sensie jest to teraz nasza wojna. I  toczymy ją tak, jak uważamy za stosowne.
Z tunelu wyłoniła się kapsuła.
Wyszło z  niej dwunastu uzbrojonych w  bendery żołnierzy i  otoczyło trzech mężczyzn.
Moss wydał głębokie westchnienie ulgi.
– Cóż, to całkowicie zmienia sytuację. W  samą porę.
Przywódca postąpił krok do tyłu. Uważnie spoglądał na żołnierzy, przenosząc wzrok od jednego do drugiego, i  najwyraźniej usiłował podjąć jakąś decyzję. Wreszcie machnął ręką w  kierunku pozostałych ołowiaków. Rozstąpili się na boki, otwierając drogę w  głąb magazynu.
– Nawet w  tej chwili – oświadczył przywódca – moglibyśmy siłą zmusić was do powrotu. Jednak oczywiste jest, że wcale nie chodzi tylko o  obserwację. Przyjazd żołnierzy świadczy o  tym, że chcecie czegoś więcej; wszystko zostało skrupulatnie zaplanowane.
– Nadzwyczaj skrupulatnie – podkreślił Franks.
Podeszli bliżej.
– Możemy jedynie zgadywać, jakie macie plany. Muszę przyznać, że wzięliście nas z  zaskoczenia. Nie byliśmy przygotowani na podobną ewentualność. Teraz użycie siły mijałoby się z  celem, gdyż żadna ze stron nie może sobie pozwolić na zranienie drugiej; my, ze względu na ciążące na nas ograniczenia dotyczące ochrony ludzkiego życia, wy zaś, ponieważ wojna wymaga...
Żołnierze bez ostrzeżenia otworzyli ogień. Moss przyklęknął na jedno kolano i  wystrzelił. Przywódca rozpadł się na miliony cząsteczek. Zewsząd natarły ołowiaki klasy D  i  B, niektóre z  bronią, inne dzierżąc metalowe listwy.
– Nie mogą odpowiedzieć ogniem – odrzekł spokojnie Franks. – To kolejny blef. Przez cały czas usiłują nas nabrać. – Wystrzelił ołowiakowi prosto w  twarz. – Próbują jedynie nas wystraszyć. Pamiętajcie o  tym.
Strzelanina nie ustawała i  ołowiaki jeden po drugim obracały się w  pył. Pomieszczenie nasiąknęło fetorem palonego metalu, stopionego plastiku i  stali. Taylor upadł. Gorączkowo szperał wśród metalowych nóg w  poszukiwaniu wytrąconego z  ręki pistoletu. Przed oczami zamajaczyła mu rękojeść broni. Naraz jego ramię przygniótł ciężar metalowej stopy. Krzyknął.
W pewnej chwili wszystko ucichło. Ołowiaki zaprzestały oporu i  na boku zbiły się w  ciasną gromadkę. Pozostało zaledwie czterech członków Rady. Reszta stanowiła obecnie unoszące się w  powietrzu radioaktywne cząstki. Ołowiaki klasy D  zabrały się do przywracania porządku i  wymiatania zalegających podłogę metalowych resztek.
Franks wydał z  siebie spazmatyczne westchnienie.
– W  porządku – powiedział. – Możecie zaprowadzić nas z  powrotem do okien. Nie zostało wiele czasu.
Ołowiaki rozdzieliły się, a  grupa ludzi, czyli Moss, Franks i  Taylor wraz z  żołnierzami, ruszyła w  stronę drzwi. Weszli do siedziby Rady. Szarość stopniowo zaczynała mącić rozciągającą się za oknem czerń nocy.
– Zabierzcie nas na zewnątrz – nakazał niecierpliwie Franks. – Stąd nie będziemy tego oglądać.
Otwarto drzwi. Do środka wtargnął lodowaty powiew rannego powietrza, przejmując ich chłodem nawet mimo kombinezonów. Mężczyźni niepewnie popatrzyli po sobie.
– Dalej – ponaglił Franks. – Wychodzimy na zewnątrz.
Wyszedł i  pozostali poszli w  jego ślady.
Znajdowali się na wzgórzu, z  którego rozciągał się widok na niezgłębioną czarę kotliny. Na tle szarzejącego nieba niewyraźnie zaczynał formować się zarys gór.
– Zaraz będzie dostatecznie jasno – powiedział Moss. Zadrżał, kiedy owionął go powiew zimnego wiatru. – Naprawdę warto to zobaczyć po ośmiu latach. Nawet jeśli ostatnią rzeczą, którą widzieliśmy, była...
– Patrz – rozkazał Franks.
Usłuchali, cisi i  pokorni. Niebo z  każdą chwilą jaśniało coraz bardziej. Gdzieś w  oddali poniosło się echem pianie koguta.
– Kurczak – mruknął Taylor. – Słyszeliście?
Za nimi stanęły milczące ołowiaki i  również zaczęły patrzeć. Niebo przybrało odcień bieli i  wzgórza zarysowały się wyraźniej. Z  nieba wytrysnął snop światła i  ogarnął wnętrze doliny, sunąc w  ich kierunku.
– Boże w  niebiosach! – wykrzyknął Franks.
Drzewa, masa drzew i  lasy. Dolina usiana była roślinami i  drzewami, wśród których ginęły wijące się ścieżki. Gospodarstwa. Młyn. I  stodoła, w  głębi u  ich stóp.
– Spójrzcie – szepnął Moss.
Niebo nabiegło kolorem. Wschodziło słońce. Ptaki rozpoczęły swoje trele. Niedaleko od nich tańczyły poruszane wiatrem liście drzew.
Franks odwrócił się do stojących rzędem ołowiaków.
– Osiem lat. Oszukiwano nas. Nie było żadnej wojny. Jak tylko opuściliśmy powierzchnię...
– Tak – przyznał ołowiak klasy A. – Jak tylko opuściliście powierzchnię, ustały wszelkie działania wojenne. Ma pan rację, to było oszustwo. Pracowaliście ciężko pod ziemią, aby zaopatrywać nas w  broń, a  my niszczyliśmy ją z  chwilą, kiedy trafiała w  nasze ręce.
– Ale dlaczego? – zapytał oszołomiony Taylor. Spoglądał na rozciągającą się pod nimi dolinę. – Dlaczego?
– Stworzyliście nas – powiedział ołowiak – abyśmy prowadzili za was wojnę, podczas gdy wy szukaliście schronienia pod ziemią. Lecz zanim cokolwiek przedsięwzięliśmy, zastanawialiśmy się nad samym zjawiskiem tej wojny, aby poznać jej cel. Uczyniliśmy to i  stwierdziliśmy, że wykluczając wasze przypuszczalne motywy – choć i  one budziły zastrzeżenia – w  zasadzie do niczego nie prowadziła.
– Kontynuowaliśmy badania. Odkryliśmy, że kultury ludzkie przechodzą poszczególne etapy, każda kultura w  odpowiednim dla siebie czasie. W  miarę jak dana kultura starzeje się i  zaczyna tracić z  oczu swoje cele, powstaje konflikt pomiędzy tymi, którzy pragną odrzucić ją i  utworzyć nowy schemat kulturowy, oraz tymi, którzy chcą pozostać przy starej kosztem jak najmniejszych zmian.
– W  takim momencie rodzi się wielkie niebezpieczeństwo. Konflikt wewnętrzny grozi rozłamem społeczeństwa i  wojną domową pomiędzy obydwoma ugrupowaniami. W  owym okresie chaosu i  anarchii dziedzictwo kulturowe może zostać bezpowrotnie stracone – nie tylko zniekształcone lub zreformowane, lecz kompletnie zrujnowane. W  historii ludzkości natrafiliśmy na wiele podobnych przykładów.
– Należy więc rozpierającą wnętrze kultury nienawiść skierować na zewnątrz, przeciwko innej grupie, tak aby sama kultura zdołała przetrwać ów kryzys. Wojna jest rezultatem tego procesu. Logicznie rzecz biorąc, wojna jest całkowicie pozbawiona sensu. Ale w  świetle ludzkich potrzeb odgrywa kluczową rolę. I  nadal będzie, póki Człowiek nie osiągnie takiej dojrzałości, że ulotni się skumulowana w  nim nienawiść.
Taylor przysłuchiwał się uważnie.
– Myślisz, że to kiedykolwiek nastąpi?
– Oczywiście. Niewiele już dzieli nas od tego momentu. To ostatnia wojna. Ludzie prawie połączyli się w  jedną, ostatnią kulturę – światową. Obecnie przecież konflikt toczy się pomiędzy dwoma kontynentami, pomiędzy jedną a  drugą połową świata. Do osiągnięcia zjednoczonej kultury pozostał jeden jedyny krok. Człowiek powoli przebywał etapy swojego rozwoju, zawsze skłaniając się ku zjednoczeniu swojej kultury. To nie potrwa długo...
– Jednakże to jeszcze nie nastąpiło, tak więc wojna musiała toczyć się dalej, aby zaspokoić ostatni gwałtowny przypływ tkwiącej w  Człowieku nienawiści. Od rozpoczęcia wojny upłynęło osiem lat. W  tym czasie odnotowaliśmy istotne zmiany zachodzące w  umysłach ludzi. Według naszych obserwacji zmęczenie i  obojętność stopniowo zastępują miejsce strachu i  nienawiści. Ale na razie ta maskarada musi trwać, przynajmniej jeszcze przez jakiś czas. Nie jesteście gotowi, aby stanąć w  obliczu prawdy. Chcielibyście dalej toczyć swoją wojnę.
– Jak zdołaliście to spreparować? – zapytał Moss. – Te wszystkie zdjęcia, przykłady, zniszczony sprzęt...
– Podejdźcie tutaj. – Ołowiak poprowadził ich w  kierunku podłużnego, niskiego budynku. – Trwają ciągłe prace wielu zastępów robotników, aby utrzymać składny i  wiarygodny obraz globalnej wojny. – Weszli do budynku. Wszędzie widzieli pochylone nad stołami i  biurkami ołowiaki.
– Popatrzcie na ten projekt – powiedział ołowiak klasy A. Dwa ołowiaki fotografowały właśnie stojącą na blacie misterną konstrukcję. – To dobry przykład.
Mężczyźni zebrali się wokół, wytężając wzrok. Był to model zburzonego miasta.
Taylor przez dłuższy czas obserwował go w  milczeniu. Wreszcie podniósł głowę.
– To San Francisco – rzekł przyciszonym głosem. – To model zburzonego San Francisco. Widziałem go na przesłanym na dół obrazie. Mosty uległy zniszczeniu...
– Tak, zwróćcie uwagę na mosty. – Ołowiak powiódł metalowym palcem po kruchym, prawie niewidocznym pękniętym spoiwie. – Na pewno wielokrotnie mieliście okazję oglądać zdjęcia przedstawiające zarówno te, jak i  pozostałe, widoczne na innych stołach, modele.
– San Francisco jest kompletnie nie naruszone. Doprowadziliśmy je do ładu wkrótce po waszym odejściu, odbudowując dzielnice, które zostały zniszczone na początku wojny. W  tym budynku przez cały czas odbywa się proces preparowania informacji. Pilnujemy, aby poszczególne części ściśle do siebie pasowały. Poświęcamy na to wiele czasu i  starań.
Franks dotknął jednej z  małych makiet przedstawiających miasto leżące w  gruzach.
– A  więc na tym polegają wasze zajęcia – na tworzeniu modeli i  niszczeniu ich.
– O  nie, robimy znacznie więcej. Jesteśmy opiekunami, sprawujemy pieczę nad całym światem. Prawowici właściciele opuścili go na jakiś czas, więc musimy utrzymać czystość w  miastach, zapobiec niszczeniu i  dopilnować, aby wszystko funkcjonowało nienagannie. Ogrody, ulice, systemy kanalizacyjne, wszystko powinno znajdować się w  stanie sprzed ośmiu lat, tak aby właściciele nie doznali zawodu. Pragniemy zapewnić im pełną satysfakcję.
Franks postukał Mossa w  ramię.
– Podejdźcie tutaj – powiedział cicho. – Chcę z  wami pomówić.
Wyprowadził Mossa i  Taylora z  budynku, z  dala od ołowiaków, w  kierunku wzgórza. Powietrze wypełnione było słodkim zapachem świeżej roślinności.
Taylor zdjął hełm i  wziął głęboki oddech.
– Od dawna nie czułem podobnego zapachu – oświadczył.
– Posłuchajcie – rzekł stanowczo Franks. – Musimy natychmiast powrócić na dół. Czeka nas wiele do zrobienia. Wszystko możemy obrócić na naszą korzyść.
– Co pan ma na myśli? – zapytał Moss.
– Nie ulega wątpliwości, że Sowieci zostali oszukani podobnie jak my. Ale to my pierwsi poznaliśmy prawdę. To daje nam nad nimi przewagę.
– Rozumiem. – Moss skinął głową. – My wiemy, a  oni nie. Ich Rada Naziemna postąpiła tak samo jak nasza. Ucierpią przez to w  identyczny sposób. Ale jeżeli moglibyśmy...
– Przy udziale setki wykwalifikowanych ludzi moglibyśmy ponownie wziąć górę i  przywrócić należyty porządek rzeczy! Pójdzie nam jak z  płatka!
Moss dotknął jego ramienia. Z  budynku wyłonił się ołowiak klasy A.
– Widzieliśmy już dosyć – powiedział podniesionym głosem Franks. – Sprawa wygląda bardzo poważnie. Będziemy musieli zdać dokładny raport na dole i  podjąć odpowiednie kroki.
Ołowiak nie odpowiedział.
Franks pomachał na żołnierzy.
– Idziemy. – Ruszył w  kierunku magazynu.
Większość żołnierzy ściągnęła hełmy. Niektórzy zdjęli też kombinezony i  rozłożyli się wygodnie w  swoich bawełnianych ubraniach. Ze szczytu wzgórza spoglądali na ciągnące się pod nimi połacie zieleni, drzewa i  krzewy oraz na rysujące się w  oddali szczyty gór.
– Tylko spójrzcie na to słońce – mruknął jeden.
– Świeci jak cholera – przyznał inny.
– Wracamy – oznajmił Franks. – Ustawcie się dwójkami i  chodźcie za nami.
Żołnierze usłuchali niechętnie. Ołowiaki omiotły maszerujących mężczyzn obojętnymi spojrzeniami. Franks, Moss i  Taylor szli na czele grupy, od czasu do czasu czujnie na nie zerkając.
Przestąpili próg magazynu. Ołowiaki klasy D  składały na wózki materiały i  broń. Wszędzie pracowały zawzięcie dźwigi i  podnośniki. Pracę wykonywano sumiennie, ale bez gorliwości czy pośpiechu.
Mężczyźni przystanęli. Minęły ich obsługujące wózki ołowiaki, dając sobie znaki. Magnetyczne podnośniki chwytały części i  broń, po czym składały je ostrożnie na czekających wózkach.
– Idziemy – powiedział Franks.
Zwrócił się w  stronę wylotu Tuby. Ujrzał rząd stojących nieruchomo ołowiaków klasy D. Przystanął i  postąpił krok do tyłu. Rozejrzał się. Podchodził ku nim ołowiak klasy A.
– Każ im, aby się odsunęli – rzucił Franks. Dotknął pistoletu. – Lepiej rób, co mówię.
Nastąpiła nieskończenie długa chwila ciszy. Mężczyźni trwali na swoich miejscach, rzucając zaniepokojone i  czujne spojrzenia na rząd stojących murem ołowiaków.
– Jak pan sobie życzy – odrzekł ołowiak.
Na jego sygnał w  ołowiaki ponownie wstąpiło życie. Powoli odeszły na bok.
Moss westchnął z  ulgą.
– Cieszę się, że to już za nami – powiedział do Franksa. – Proszę na nich spojrzeć. Dlaczego nie próbują nas zatrzymać? Muszą przecież wiedzieć, co zamierzamy.
Franks roześmiał się.
– Zatrzymać nas? Widziałeś, czym zakończyła się ostatnia próba powstrzymania nas. Nie mogą, to tylko maszyny. My ich stworzyliśmy, toteż nie wolno im tknąć nas palcem, dobrze o  tym wiedzą.
Urwał raptownie.
Mężczyźni patrzyli w  osłupieniu na wejście do Tuby. Wokół nich stały bierne i  milczące ołowiaki, z  pozbawionymi wyrazu metalowymi obliczami.
Stali tak bez ruchu przez dłuższą chwilę. Wreszcie Taylor odwrócił się.
– Dobry Boże – wydusił. Czuł, jak jego ciało i  umysł popadają w  całkowite odrętwienie.
Tuba zniknęła. Miejsce, gdzie znajdowała się poprzednio, zostało dokładnie zapieczętowane. Widzieli tylko gładką, chłodną powierzchnię metalu.
Zamknięto im odwrót.
Franks odwrócił się z  poszarzałą, pozbawioną wyrazu twarzą.
Ołowiak klasy A  drgnął.
– Jak widzicie, Tuba została zamknięta. Byliśmy na to przygotowani. Jak tylko wszyscy znaleźliście się na powierzchni, wydano odpowiedni rozkaz. Gdybyście nas posłuchali, siedzielibyście teraz bezpiecznie na dole. Musieliśmy działać nadzwyczaj szybko, gdyż było to ogromne przedsięwzięcie.
– Ale dlaczego? – rzucił gniewnie Moss.
– Ponieważ myśl o  ponownym podjęciu działań wojennych była nie do przyjęcia. Zapieczętowanie wszystkich Tub opóźni wasze wydostanie się na powierzchnię co najmniej o  kilka miesięcy, nie wspominając o  opracowaniu planu strategicznego. Do tego czasu cykl osiągnie swoją fazę końcową. I  nie będziecie tacy zaskoczeni, widząc swój świat w  stanie nie naruszonym.
– Mieliśmy nadzieję, że podczas pieczętowania wszyscy będziecie pod ziemią. Wasz pobyt tutaj jest naprawdę niefortunny. Kiedy przedarli się Sowieci...
– Sowieci? To oni się przedarli?
– Kilka miesięcy temu zjawili się nieoczekiwanie, by sprawdzić, dlaczego wojna nie została wygrana. Byliśmy zmuszeni bardzo szybko działać. Obecnie desperacko usiłują wykuć nowe szlaki, aby móc dalej toczyć wojnę. Jednakże jak do tej pory udawało nam się zamykać każde wyjście z  chwilą, kiedy się tylko pojawiało.
Ołowiak obrzucił trzech mężczyzn niewzruszonym spojrzeniem.
– Jesteśmy odcięci – rzekł Moss, trzęsąc się na całym ciele. – Nie możemy wrócić. I  co teraz?
– Jakim cudem zdołaliście tak szybko zalakować Tubę? – zapytał Franks. – Przybyliśmy tutaj zaledwie dwie godziny temu.
– W  obawie przed podobnymi niespodziankami nad pierwszymi poziomami każdej Tuby umieściliśmy bomby żarowe. Topią ołów i  skałę.
Zaciskając palce na rękojeści pistoletu, Franks zwrócił się do Mossa i  Taylora.
– I  co wy na to? Nie możemy wrócić, ale nasza piętnastka jest w  stanie dokonać tu niemało zniszczenia. Mamy bendery. Jak będzie?
Popatrzył dokoła. Żołnierze oddalili się ponownie w  kierunku wyjścia z  magazynu. Stali na zewnątrz, spoglądając na dolinę i  niebo. Kilku zaczęło wdrapywać się na skarpę.
– Może chcielibyście oddać kombinezony i  broń? – zaproponował ołowiak. – Musi być wam niewygodnie, a  broń i  tak na nic się nie przyda. Jak widzicie, Rosjanie swoje oddali.
Palce same zacisnęły się na spustach. Od strony samolotu, który, jak nagle zdali sobie sprawę, cicho wylądował nieopodal, zbliżali się ku nim czterej mężczyźni w  radzieckich mundurach.
– Niech oni je dostaną! – wrzasnął Franks.
– Są nie uzbrojeni – zaznaczył ołowiak. – Sprowadziliśmy ich tutaj specjalnie po to, abyście mogli rozpocząć rozmowy pokojowe.
– Nie zostaliśmy upoważnieni, aby występować w  imieniu naszego kraju – zauważył sztywno Moss.
– Nie mamy na myśli rozmów dyplomatycznych – wyjaśnił ołowiak. – Takich w  ogóle nie będzie. Wspólne zmagania z  problemami codzienności nauczą was egzystować obok siebie. To nie takie proste, ale na pewno się uda.
Rosjanie przystanęli i  obie strony zaczęły z  jawną wrogością mierzyć się wzrokiem.
– Jestem pułkownik Borodoy i  szczerze żałuję, że oddaliśmy swoją broń – powiedział starszy Rosjanin. – Moglibyście zostać pierwszymi zabitymi Amerykanami od ośmiu lat.
– Albo pierwszymi Amerykanami, którzy sami by zabili – odparował Franks.
– I  tak nikt poza wami by się o  tym nie dowiedział – uprzedził ołowiak. – Byłoby to zatem bezużyteczne bohaterstwo. Sprawą najwyższej wagi powinno się dla was stać przetrwanie na powierzchni. Rozumiecie przecież, że nie możemy wam ofiarować żadnego pożywienia.
Taylor schował pistolet do kabury.
– Co za mediatorzy, a  niech ich jasny szlag. Proponuję, abyśmy udali się do jakiegoś miasta, spróbowali z  pomocą ołowiaków wyhodować zboże i  tymczasowo pogodzili się z  sytuacją. – Zaciskając usta, popatrzył na ołowiaka. – Pewnie będzie nam trochę nieswojo, dopóki nie pojawią się tu nasze rodziny, ale musimy jakoś wytrzymać.
– Miałbym pewną sugestię, jeśli wolno – powiedział niepewnie jeden z  Rosjan. – Próbowaliśmy żyć w  mieście. Jest zbyt puste. Poza tym garstce ludzi trudno jest się tam utrzymać. Ostatecznie zamieszkaliśmy w  najbardziej unowocześnionej wiosce, którą mogliśmy znaleźć.
– W  tym kraju – dorzucił inny – wiele musimy się od was nauczyć.
Amerykanie nieoczekiwanie wybuchnęli śmiechem.
– Sami z  pewnością macie w  zanadrzu coś, czego moglibyście nas nauczyć – powiedział wspaniałomyślnie Taylor. – Choć co prawda nic szczególnego nie przychodzi mi do głowy.
Radziecki pułkownik posłał mu krzywy uśmieszek.
– Czy zamieszkacie w  naszej wiosce? To ułatwiłoby nam pracę i  zapewniło towarzystwo.
– W  waszej wiosce? – Franks podskoczył. – Jest amerykańska, czy nie? Jest nasza!
Ołowiak wkroczył pomiędzy nich.
– Kiedy zrealizujecie wasze plany, to określenie ulegnie pewnej dewaluacji. „Nasz” będzie równoznaczne z  ogólnoludzkim. – Wskazał na samolot, który właśnie rozgrzewał silnik. – Samolot czeka. Czy postaracie się wspólnie stworzyć wasz nowy dom?
Rosjanie czekali, podczas gdy Amerykanie rozważali sytuację.
– Rozumiem, co ołowiaki mają na myśli, mówiąc o  przestarzałym znaczeniu dyplomacji – powiedział wreszcie Franks. – Ludzie, którzy pracują razem, nie potrzebują dyplomatów. Zamiast przy stole konferencyjnym, rozwiązują swoje problemy na płaszczyźnie operacyjnej.
Ołowiak podprowadził ich do samolotu.
– Zjednoczenie świata jest celem historii. Począwszy od rodziny, poprzez plemię, miasto i  naród do półkuli, wszystko zmierza w  kierunku jedności. Teraz półkule połączą się i...
Taylor przestał słuchać i  ponownie zwrócił wzrok ku zapieczętowanemu wejściu do Tuby. Mary pozostała pod powierzchnią. Myśl o  zostawieniu jej była nieznośna, mimo że i  tak do czasu otwarcia Tuby nie mieli szans na spotkanie. Wzruszył jednak ramionami i  dołączył do reszty.
Ten niewielki amalgamat dawnych przeciwników stanowił pomyślny symptom. Nie upłynie dużo czasu, a  Mary z  resztą ludzkości zamieszka na powierzchni, jak przystało na myślące istoty, a  nie oślepione nienawiścią krety.
– To trwało tysiące pokoleń – podsumował ołowiak. – Setki stuleci rozlewu krwi i  zniszczenia. Lecz każda wojna o  krok przybliżała zjednoczenie. Teraz finał widać już blisko: jest nim świat bez wojny. Ale i  to stanowi zaledwie początek kolejnego etapu historii.
– Podbicie przestrzeni kosmicznej – rozmarzył się pułkownik Borodoy.
– Poznanie sensu życia – uzupełnił Moss.
– Wyeliminowanie głodu i  ubóstwa – dorzucił Taylor.
Ołowiak otworzył drzwiczki samolotu.
– To i  znacznie więcej. Ile więcej? Nie możemy tego przewidzieć, tak samo jak pierwsi tworzący plemiona ludzie nie mogli przewidzieć dzisiejszego dnia. Ale bez wątpienia będzie to niewyobrażalnie wspaniałe.
Zatrzaśnięto drzwi i  samolot poniósł ich w  kierunku nowego domu.







PAN RAKIETA

Kramer odchylił się na krześle.
– Sytuacja jest oczywista. Jak możemy stawić czoło temu czynnikowi? To doskonała zmienna.
– Doskonała? Pewne prognozy nadal wchodzą w  rachubę. Istota żyjąca działa pod wpływem konieczności, podobnie jak materia nieożywiona. Jednakże łańcuch przyczynowo-skutkowy jest daleko bardziej skomplikowany; w  grę wchodzi więcej czynników. Według mnie mamy do czynienia z  różnicą ilościową. Reakcja żywego organizmu odpowiada naturalnej reakcji przyczynowej, z  uwzględnieniem większej złożoności.
Gross i  Kramer popatrzyli na zawieszone na ścianie tablice z  nabierającymi ostatecznego kształtu wykresami. Kramer powiódł po tablicy ołówkiem.
– Widzisz? To pseudopodium. One żyją i  stanowią broń, z  którą zmierzyć się na razie nie możemy. Biją na głowę każdy system mechaniczny, obojętnie, prosty czy złożony. Kontrolę Johnsona możemy oddać na złom i  poszukać nowego rozwiązania.
– Tymczasem wojna toczy się nadal. Tkwimy w  martwym punkcie. Szach i  mat. Ani oni nie mogą dosięgnąć nas, ani my nie jesteśmy w  stanie przedrzeć się przez ich ożywione pole minowe.
Kramer skinął głową.
– To dla nich idealna osłona. Lecz może istnieje pewne wyjście.
– Mianowicie?
– Chwileczkę. – Kramer odwrócił się do pochylonego nad stertą kartotek eksperta od rakiet. – Krążownik pancerny, który wrócił w  tym tygodniu. Bezpośrednie zetknięcie w  zasadzie nie miało miejsca, prawda? Podszedł na niewielką odległość, ale ostatecznie tam nie dotarł?
– Zgadza się – przytaknął ekspert. – Mina oddalona była o  dwadzieścia mil. Sunął po linii prostej na Proxime, naturalnie przy użyciu Kontroli Johnsona. Na kwadrans przed czasem z  nieznanych przyczyn zboczył z  trasy. Później wyrównał kurs. Właśnie wtedy go przechwycili.
– Zboczył z  trasy – powtórzył Kramer. – Ale nie wystarczająco. Mina sunęła za nim. Historia się powtarza, ale zastanawia mnie samo zbliżenie.
– Mamy w  związku z  tym pewną teorię – oświadczył ekspert. – Wciąż szukamy śladów kontaktu, jakiejś zapadki w  pseudopodium. Jednakże bardziej prawdopodobne jest, że mamy do czynienia ze zjawiskiem psychologicznym, z  decyzją podjętą bez fizycznej korelacji. Szukamy czegoś, czego tam w  ogóle nie ma. Mina decyduje się na eksplozję. Namierza nasz statek, zbliża się i  wówczas podejmuje decyzję.
– Dziękuję. – Kramer ponownie odwrócił się w  stronę Grossa. – Cóż, to potwierdza moją tezę. Jakim cudem kierowany automatycznie statek ma uciec minie, która decyduje się na eksplozję? Cała teoria penetracji minowej opiera się na twierdzeniu, że należy unikać zwolnienia zapadki. Tutaj jednak owa zapadka to ni mniej, ni więcej tylko stan umysłu wysoce rozwiniętej formy życia.
– Pas jest głęboki na pięćdziesiąt tysięcy mil – dodał Gross. – To pozwala im uniknąć problemów związanych z  jego utrzymaniem i  naprawą. To cholerstwo reprodukuje się, uzupełniając szczeliny nowym materiałem. Jestem ciekaw, skąd czerpie do tego siły.
– Przypuszczalnie z  pozostałości naszej pierwszej linii. Krążowniki muszą stanowić nie lada smakołyk. To próba sił pomiędzy istotą żyjącą a  statkiem kierowanym przez automatycznego pilota. Statek niezmiennie skazany jest na porażkę. – Kramer otworzył prospekt. – Przedstawię ci moją propozycję.
– Proszę bardzo – powiedział Gross. – Wysłuchałem już dzisiaj dziesięciu. Jaka jest twoja?
– Jest całkiem prosta. Te kreatury górują nad wszystkimi układami mechanicznymi pod jednym względem: są żywe. Praktycznie każda inna, wyższa forma życia, mogłaby się z  nimi zmierzyć. Jeżeli potrafią stworzyć żywą tarczę dla swojej planety, my powinniśmy uczynić to samo. Wykorzystajmy podobny rodzaj broni.
– Czy masz na myśli jakąś specyficzną formę życia?
– Sądzę, że mózg człowieka stanowi najbardziej giętką formę z  możliwych. Przychodzi ci do głowy coś lepszego?
– Jednak żaden człowiek nie zniósłby podróży pozaprzestrzennej. Serce pilota zawiodłoby na długo przedtem, nim statek zbliżyłby się do Proximy na dostateczną odległość.
– Ależ my wcale nie potrzebujemy całego ciała – zaoponował Kramer. – Wystarczy nam sam mózg.
– Co proszę?
– Problem polega na znalezieniu osoby o  wysoce rozwiniętej inteligencji, która wyraziłaby zgodę na swój udział, podobnie jak oddaje się oczy albo ręce.
– Ale przecież mózg...
– Technicznie to wcale nie jest wykluczone. Mózgi przenoszono kilkakrotnie, w  przypadkach nieodwracalnych urazów ciała. Tyle że tutaj chodziłoby o  włączenie mózgu w  skład pojazdu kosmicznego, a  nie sztucznie wytworzonego ciała, na tym polega cała nowość.
W pomieszczeniu zapadła cisza.
– Niezły pomysł – odparł z  wolna Gross. Wykrzywił swoją grubo ciosaną, kwadratową twarz. – Jednakże nawet przy założeniu, że to zadziała, powstaje pytanie, czyj mózg miałby to być?

* * *

Zarówno przyczyny wojny, jak i  natura samego przeciwnika były bardzo pogmatwane. Siedziba Jakinów mieściła się na jednej z  dalszych planet Proximy Centauri. Na widok nadlatującego statku terrańskiego grupa powitalna, złożona z  ciemnych ołówków, raptownie oderwała się od podłoża i  pożeglowała w  przestrzeń. Pierwsze prawdziwe starcie nastąpiło pomiędzy trzema jakińskimi ołówkami a  statkiem badawczym z  Terry. Nikt z  Terran nie ocalał. Wydarzenie to przyjęto uznawać za oficjalny początek zimnej wojny.
Obie strony niezwłocznie wzniosły kręgi obronne wokół swoich układów. Nie ulegało wątpliwości, że jakiński pas był lepszy niż terrański. Utworzony wokół Proximy żywy krąg przewyższał jakością wszystko, czym dysponowała Terra. Kontrola Johnsona, standardowe wyposażenie, za pomocą którego wysyłano terrańskie jednostki w  pozaprzestrzeń, nie mogła się z  nim równać. Potrzeba było czegoś więcej. Automatyczny pilot nie wystarczał.
Beznadzieja, pomyślał Kramer spoglądając w  dół na toczącą się u  stóp wzgórza pracę. Wiał ciepły wiatr, szeleszcząc wśród porastającej zbocze roślinności. W  dolinie praca mechaników prawie dobiegła końca; usuwano ze statku ostatnie elementy układu refleksowego i  ładowano je na palety.
Jedyne, czego potrzebowali w  tej chwili, to nowy rdzeń, klucz centralny, który zajmie miejsce układu mechanicznego. Mózg, mózg inteligentnej, sprytnej istoty ludzkiej. Jednak czy owa istota zechce się z  nim rozstać? W  tym tkwił problem.
Kramer odwrócił się. W  jego kierunku szło drogą dwoje ludzi, mężczyzna i  kobieta. W  mężczyźnie rozpoznał maszerującego z  godnością przysadzistego, niewzruszonego Grossa. W  kobiecie zaś... objął ją zdumionym spojrzeniem, czując nagły przypływ irytacji. Była to Dolores, jego żona. Od kiedy znaleźli się w  separacji, nie mieli wielu okazji do spotkań...
– Kramer – powiedział Gross. – Spójrz tylko, kogo tu mamy. Wróciła z  nami na dół. Właśnie idziemy do miasta.
– Cześć, Phil – rzekła Dolores. – Cóż to, nie cieszysz się, że mnie widzisz?
Pokiwał głową.
– Co u  ciebie słychać? Dobrze wyglądasz. – Błękitno-szary mundur przynależnej do organizacji Grossa Ochrony Wewnętrznej eksponował jej smukłą sylwetkę. Było jej w  nim bardzo do twarzy.
– Dzięki. – Uśmiechnęła się. – Tobie najwyraźniej też się nieźle powodzi. Komandor Gross mówi, że jesteś koordynatorem tego nowego projektu, Operacji Głowa, jak go nazywają. Na czyją głowę padł twój wybór?
– Właśnie to jest problem. – Kramer zapalił papierosa. – Ten statek ma być wyposażony w  ludzki mózg, zamiast stosowanej dotychczas Kontroli Johnsona. Skonstruowaliśmy dla niego specjalne kąpiele drenujące, elektroniczne przekaźniki do wyłapywania impulsów i  potęgowania ich, dzięki czemu komórki otrzymywałyby ciągły dopływ substancji niezbędnych do życia. Ale...
– Ale wciąż nie mamy samego mózgu – dokończył Gross. Ruszyli w  stronę samochodu. – Jeśli go zdobędziemy, nic nie stanie na przeszkodzie, aby rozpocząć testy.
– Czy mózg pozostanie przy życiu? – zapytała Dolores. – Czy będzie po prostu egzystował jako integralna część statku?
– Będzie żywy, ale nieświadomy. W  gruncie rzeczy niewiele żywych organizmów jest obdarzonych świadomością. Zwierzęta, drzewa, owady reagują szybko, lecz czynią to bez udziału świadomości. Podczas naszej operacji osobowość indywidualna, ego, przestanie istnieć. Potrzebujemy wyłącznie zdolności reagowania, niczego więcej.
Dolores zadrżała.
– Okropność!
– Podczas wojny nie można zaprzepaścić żadnej szansy – odparł w  zamyśleniu Kramer. – Jeśli ofiara z  czyjegoś życia niesie za sobą możliwość zakończenia wojny, to gra jest warta świeczki. A  nuż statek zdoła przedrzeć się przez pole minowe. Kilka więcej takich statków, a  wojna skończy się raz na zawsze.
Wsiedli do samochodu. Kiedy ruszyli, Gross zapytał:
– Czy rozważałeś już czyjąś kandydaturę?
Kramer potrząsnął głową.
– To nie należy do mnie.
– Co przez to rozumiesz?
– Jestem inżynierem. To nie moja działka.
– Przecież to twój pomysł.
– I  na tym koniec.
Gross rzucił mu dziwne spojrzenie. Kramer niepewnie poprawił się na siedzeniu.
– A  więc kto ma to zrobić? – zapytał Gross. – Mogę polecić swojej organizacji przygotowanie stosownych testów w  celu ustalenia sprawności i  tym podobnych...
– Słuchaj, Phil – powiedziała nagle Dolores.
– O  co chodzi?
Odwróciła się w  jego stronę.
– Mam pomysł. Czy pamiętasz naszego profesora z  college’u? Michaela Thomasa?
Kramer przytaknął.
– Ciekawe, czy on jeszcze żyje. – Dolores zmarszczyła brwi. – Jeśli tak, to musi być strasznie stary.
– A  dlaczego pytasz, Dolores? – zainteresował się Gross.
– Być może osoba, której nie pozostało wiele życia, a  której umysł jest nadal bystry i  sprawny...
– Profesor Thomas. – Kramer potarł szczękę. – Istotnie był niegłupim starym spryciarzem. Ale czy on żyje? Musiałby mieć około siedemdziesięciu lat.
– Możemy to sprawdzić – oświadczył Gross. – Przeprowadzę rutynową kontrolę.
– Jak uważasz? – zapytała Dolores. – Jeżeli jakikolwiek umysł potrafiłby przechytrzyć te stworzenia...
– Nie podoba mi się ten pomysł – oznajmił Kramer. Oczami wyobraźni zobaczył siedzącego za biurkiem staruszka, ogarniającego klasę ciepłym spojrzeniem roziskrzonych oczu. Staruszek pochyla się z  uniesioną do góry wąską dłonią...
– Zostawcie go w  spokoju – powiedział Kramer.
– O  co ci chodzi? – Gross popatrzył na niego ciekawie.
– To dlatego, że to mój pomysł – rzekła Dolores.
– Nieprawda. – Kramer potrząsnął głową. – Nie o  to chodzi. Po prostu nie oczekiwałem wysunięcia kandydatury człowieka, którego znałem, który mnie kształcił. Pamiętam go jak dziś. Zdecydowanie wyróżniał się z  tłumu.
– Świetnie – oznajmił Gross. – Brzmi nieźle.
– Nie możemy tego zrobić. Prosimy o  jego śmierć!
– To wojna – zaznaczył Gross. – Ona nie przychyla się do potrzeb jednostki. Sam to powiedziałeś. Naturalnie on wystąpi jako ochotnik; możemy przyjąć takie założenie.
– Może on już nie żyje – mruknęła Dolores.
– Dowiemy się – powiedział Gross, przydeptując pedał gazu. Pozostałą część drogi przebyli w  milczeniu.

Obaj stali przez dłuższy czas, mierząc wzrokiem obrośnięty bluszczem niepozorny, drewniany domek, wzniesiony na wytyczonej za ogromnym dębem działce. Miasteczko otaczała atmosfera spokoju i  senności; sporadycznie tylko ciszę mącił odgłos przejeżdżającego autostradą pojazdu.
– To tutaj – poinformował Kramera Gross. Założył ręce na piersi. – Ciekawy domek.
Kramer zignorował tę uwagę. Dwaj stojący za nimi agenci ochrony milczeli jak zaklęci.
Gross ruszył w  kierunku bramy.
– Chodźmy. Według raportu on żyje, ale jest bardzo chory. Lecz umysł ma nadal sprawny. To wydaje się pewne. Podobno w  ogóle nie opuszcza domu. Opiekuje się nim jakaś kobieta. Jest bardzo słabowity.
Wkroczyli na kamienną ścieżkę i  dotarli do ganku. Gross zadzwonił. Czekali. Po chwili dobiegł ich odgłos powolnych kroków. Otwarto drzwi. Spowita w  bezkształtny fartuch kobieta obrzuciła ich obojętnym spojrzeniem.
– Ochrona – dokonał prezentacji Gross, pokazując swój identyfikator. – Chcielibyśmy zamienić kilka słów z  profesorem Thomasem.
– Po co?
– Sprawa rządowa. – Zerknął na Kramera.
Kramer wystąpił do przodu.
– Byłem uczniem profesora – powiedział. – Na pewno nie będzie miał nic przeciwko naszej wizycie.
Kobieta wahała się z  podjęciem decyzji. Gross przestąpił próg.
– W  porządku, matko. Mamy wojnę. Nie możesz bez końca trzymać nas za drzwiami.
Dwaj agenci poszli w  jego ślady, a  za nimi ruszył z  ociąganiem Kramer, zamykając za sobą drzwi. Gross przeszedł przez przedpokój. Przystanął i  zajrzał do pokoju. Dostrzegł biały zarys łóżka, drewniany stołek i  krawędź bieliźniarki.
Kramer stanął obok Grossa.
W zaciemnionym pokoju leżał stary, wysuszony mężczyzna, wsparty na niezliczonych poduszkach. Na pierwszy rzut oka zdawał się pogrążony w  głębokim śnie; nie ruszał się ani nie dawał znaku życia. Zaraz jednak Kramer ze wstrząsem uświadomił sobie, że starzec lustruje ich spojrzeniem nieruchomych oczu.
– Profesor Thomas? – zapytał Gross. – Jestem komandor Gross ze służby bezpieczeństwa. Mój towarzysz jest być może panu znajomy...
Wyblakły wzrok spoczął na Kramerze.
– Znam go. Philip Kramer... Przybrałeś na wadze, chłopcze. – Słaby głos przywodził na myśl szelest przesypywanego popiołu. – Czy to prawda, że jesteś żonaty?
– Tak. Ożeniłem się z  Dolores French, pamięta pan? – Kramer zbliżył się do łóżka. – Ale teraz żyjemy w  separacji. Niezbyt nam wyszło. Nasze kariery...
– Przyczyny, które skłoniły nas do tej wizyty, profesorze – zaczął Gross, ale Kramer przerwał mu niecierpliwym gestem.
– Pozwól mnie mówić. Czy mógłbyś zabrać swoich ludzi i  wraz z  nimi wyjść na zewnątrz, żebym spokojnie z  nim porozmawiał?
Gross przełknął ślinę.
– W  porządku, Kramer. – Skinął na pozostałych dwóch mężczyzn. Wszyscy trzej wyszli z  pokoju i  zamknęli za sobą drzwi.
Starzec spoglądał na Kramera w  milczeniu.
– Niezbyt przypadł mi do gustu – stwierdził w  końcu. – Widziałem już takich. Czego on chce?
– Nic. Po prostu przyjechał ze mną. Czy mogę usiąść? – Kramer znalazł twarde, sztywne krzesło i  postawił obok łóżka. – Jeśli panu przeszkadzam...
– Nie. Cieszę się, że cię znowu widzę, Philipie. Minęło dużo czasu. Przykro mi, że twoje małżeństwo się rozpadło.
– Jak pan się miewa?
– Jestem bardzo chory. Myślę, że mój ziemski czas prawie dobiegł końca. – Ogarnął młodszego mężczyznę pełnym zamyślenia, wiekowym spojrzeniem. – Tobie najwyraźniej nieźle się powodzi. Jak wszystkim, o  których miałem dobre zdanie. Dotarłeś na sam szczyt drabiny społecznej.
Kramer odpowiedział mu uśmiechem. Następnie spoważniał.
– Profesorze, jesteśmy w  trakcie opracowywania pewnego projektu, który chciałbym z  panem omówić. To pierwszy promyk nadziei w  ciągu całej wojny. Jeżeli sprawdzi się w  praktyce, być może nasze statki zdołają przedrzeć się przez jakiński system obronny i  dostaną się do ich układu. W  takim wypadku wojna rychło dobiegłaby końca.
– Mów dalej. Opowiedz mi o  nim, jeśli chcesz.
– To ryzykowna sprawa, lecz nie możemy pozwolić sobie na odrzucenie jakiejkolwiek możliwości.
– Właśnie to cię tu sprowadza – mruknął profesor Thomas. – Zaciekawiłeś mnie. Nie przerywaj.

Kiedy Kramer skończył, starzec przez dłuższy czas leżał bez słowa. Wreszcie westchnął.
– Rozumiem. Odłączony od ciała ludzki umysł. – Odrobinę podciągnął się, nie spuszczając wzroku z  Kramera. – Mniemam, że rozważasz moją kandydaturę.
Kramer nie odpowiedział.
– Zanim podejmę ostateczną decyzję, chcę obejrzeć związaną z  projektem dokumentację, jego teorię i  zarys konstrukcyjny. Nie jestem do końca pewny, czy mi się to podoba... To znaczy, mam na myśli względy osobiste. Ale przejrzę materiały. Jeśli można...
– Oczywiście. – Kramer wstał i  podszedł do drzwi. Gross i  dwaj agenci stali na zewnątrz, czekając w  napięciu. – Gross, chodź tutaj.
Wrócili do pokoju.
– Daj profesorowi dokumenty – polecił Kramer. – Przed podjęciem decyzji chciałby je przejrzeć.
Gross dobył z  kieszeni płaszcza sztywną kopertę. Wręczył ją leżącemu na łóżku starcowi.
– Oto one, profesorze. Niech je pan obejrzy. Czy mógłby pan jak najszybciej udzielić nam odpowiedzi? Niebawem chcielibyśmy zacząć.
– Dam wam swoją odpowiedź, jak tylko podejmę decyzję. – Chudą, drżącą dłonią sięgnął po kopertę. – A  będzie ona zależała od zawartości tychże dokumentów. Jeśli jej nie zaakceptuję, jakikolwiek wkład z  mojej strony będzie wykluczony. – Roztrzęsionymi rękami otworzył kopertę. – Chodzi mi o  jedno.
– Mianowicie o  co? – zapytał Gross.
– To moja sprawa. Zostawcie mi numer pod który mogę zadzwonić, kiedy już zadecyduję.
Gross bez słowa położył na stoliku swoją wizytówkę. Kiedy wychodzili, profesor Thomas zagłębił się w  lekturze pierwszego z  dokumentów, teoretycznego zarysu projektu.
Kramer siedział na wprost Dale’a Wintera, swojego zastępcy.
– I  co teraz? – zapytał Winter.
– Zadzwoni do nas. – Kramer poskrobał piórem po kartce papieru. – Zupełnie nie wiem, co mam myśleć.
– To znaczy? – Na dobrodusznej twarzy Wintera widniało zdziwienie.
– No zobacz. – Kramer zerwał się z  miejsca i  zaczął tam i  z  powrotem przemierzać salę, z  dłońmi wciśniętymi w  kieszenie munduru. – Był moim nauczycielem w  college’u, a  jednocześnie kimś więcej niż tylko głosem, gadającą książką. Stanowił istotę z  krwi i  kości; spokojną, łagodną osobę, którą należało podziwiać. Zawsze pragnąłem być podobny do niego. Spójrz teraz na mnie.
– No i?
– Zrozum, o  co ja go proszę. Proszę o  jego życie, zupełnie jakby był trzymanym w  klatce zwierzęciem laboratoryjnym, a  nie człowiekiem i  nauczycielem.
– Uważasz, że to zrobi?
– Nie mam pojęcia. – Kramer podszedł do okna. Wyjrzał na dwór. – Prawdę mówiąc cicho liczę na to, że nie.
– Ale w  takim razie...
– W  takim razie będziemy musieli poszukać kogoś innego. Zawsze się ktoś znajdzie. Po co ta Dolores...
Rozległ się sygnał wideofonu. Kramer nacisnął przycisk.
– Tu Gross. – Pojawił się na monitorze. – Otrzymałem telefon od starego. Od profesora Thomasa.
– I  co powiedział? – Znał już odpowiedź; bezbłędnie potrafił odczytać ją z  tonu Grossa.
– Wyraził zgodę na udział w  przedsięwzięciu. Sam byłem trochę zdziwiony, ale on najwyraźniej mówi poważnie. Już poczyniliśmy przygotowania do przyjęcia go w  szpitalu. Jego prawnik opracowuje certyfikat zgody.
Kramer słuchał jednym uchem. Zmęczony pokiwał głową.
– Dobrze. Cieszę się. Wobec tego możemy iść naprzód.
– Nie wyglądasz na nadmiernie ucieszonego.
– Ciekawe, co skłoniło go do podjęcia tej decyzji.
– Wydawał się całkowicie przekonany – powiedział z  zadowoleniem Gross. – Zadzwonił do mnie dosyć wcześnie. Jeszcze leżałem w  łóżku. Wiesz co, to zasługuje na uczczenie.
– Jasne – odparł Kramer. – Z  pewnością.

W połowie sierpnia prace nad projektem dobiegały końca. W  upalny, letni dzień stanęli na dworze, spoglądając na lśniącą, metalową pokrywę statku.
Gross postukał w  nią ręką.
– Już wkrótce. W  każdej chwili możemy przeprowadzić test.
– Proszę powiedzieć nam coś więcej – odezwał się oficer ze złotymi galonami. – To takie niezwykłe przedsięwzięcie.
– Czy rzeczywiście do wnętrza statku wmontowano mózg człowieka? – zapytał dygnitarz, mały człowieczek w  zmiętym garniturze. – Czy mózg naprawdę żyje?
– Panowie, zamiast standardowego układu Johnsona, statek kierowany jest za pomocą żywego mózgu. Ten ostatni jednak pozbawiony jest świadomości. Funkcjonuje wyłącznie na podstawie odruchu. Zasadnicza różnica pomiędzy tą innowacją a  starym systemem polega na tym, że mózg siłą rzeczy jest bardziej skomplikowany niż jakakolwiek stworzona przez człowieka konstrukcja, a  jego zdolność do przystosowania się do danej sytuacji, do reagowania na niebezpieczeństwo, znacznie przewyższa możliwości mechanizmu.
Gross zamilkł i  nadstawił ucha. Turbiny statku zadudniły, napełniając ziemię pod ich stopami falą głębokich wibracji. Kramer stał z  założonymi rękami w  pewnym oddaleniu od reszty i  obserwował w  milczeniu. Na dźwięk pracy turbin szybkim krokiem zbliżył się do statku od przeciwnej strony. Kilku robotników wymiatało resztki śmieci, fragmenty przewodów i  rusztowania. Zerknęli na niego spod oka i  pospiesznie kontynuowali swoje zajęcie. Kramer wspiął się na rampę i  wszedł do kabiny nawigacyjnej. Przed układem sterowniczym siedział Winter w  towarzystwie pilota z  działu transportów kosmicznych.
– I  jak to wygląda? – zapytał Kramer.
– W  porządku. – Winter wstał. – On twierdzi, że najlepiej byłoby wystartować, używając sterowania ręcznego. Pilot automatyczny... – Winter zawahał się. – To znaczy, wmontowany układ kontrolny mógłby przejąć ster trochę później.
– Zgadza się – potwierdził pilot. – To normalne w  przypadku układu Johnsona, tak więc i  tym razem powinniśmy...
– Czy może pan na tym etapie cokolwiek stwierdzić? – zapytał Kramer.
– Nie – odparł z  wolna pilot. – Nie sądzę. Przejrzałem wszystko i  wydaje się w  jak najlepszym porządku. Mam tylko jedno pytanie. – Położył rękę na desce rozdzielczej. – Istnieją pewne zmiany, które nie są dla mnie do końca jasne.
– Jakie zmiany?
– Odstępstwa od pierwotnych zamierzeń. Zastanawia mnie ich cel.
Kramer wyjął z  kieszeni płaszcza zwitek planów.
– Sam rzucę okiem. – Obrócił kartki. Pilot badawczo spoglądał mu przez ramię.
– Nie zostały zawarte w  pańskim planie – oświadczył. – Ciekawe... – Urwał. Do kabiny wkroczył komandor Gross.
– Gross, kto autoryzował wprowadzenie zmian? – zapytał Kramer. – Zmieniono układ niektórych kabli.
– Jak to kto, twój stary przyjaciel. – Gross dał znak w  kierunku widocznej za oknem wieży.
– Mój stary przyjaciel?
– Profesor. Wykazał spore zainteresowanie. – Gross odwrócił się do pilota. – Ruszamy. Kazali na próbę wznieść go ponad pole grawitacyjne. Cóż, może rzeczywiście tak trzeba. Gotowy?
– Jasne. – Pilot usiadł i  przystąpił do ustawiania wskaźników. – W  każdej chwili.
– Wobec tego proszę zaczynać – polecił Gross.
– Profesor... – zaczął Kramer, ale w  tym momencie rozległ się ogłuszający ryk silników i  podłoga usunęła mu się spod nóg. Chwycił jedną z  przymocowanych do ścian poręczy i  przytrzymał się jej z  całej siły. Kabinę wypełnił miarowy warkot, odgłos umieszczonych pod nimi silników.
Statek podskoczył. Kramer zamknął oczy i  wstrzymał oddech. Sunęli w  przestrzeń, z  każdą chwilą nabierając prędkości.

– I  co myślicie? – rzucił nerwowo Winter. – Już czas?
– Jeszcze trochę – odrzekł Kramer. Siedział na podłodze przed skrytką z  przewodami. Zdjął metalową osłonę, ukazując plątaninę różnego rodzaju kabli. Przyjrzał jej się badawczo, spoglądając przy tym na swoje wykresy.
– Co jest? – zapytał Gross.
– Chodzi o  te zmiany. Nie potrafię określić, czemu mają służyć. Mogę jedynie wyodrębnić pewną prawidłowość, na podstawie której...
– Pan pozwoli – odezwał się pilot. Przykucnął na podłodze obok Kramera. – Co pan ma na myśli?
– Widzi pan ten przewód? Początkowo miał podlegać kontroli przycisków. Zamykał się i  otwierał automatycznie, w  zależności od zmian temperatury. W  tej chwili natomiast podłączony jest do centralnego obwodu. Tak samo inne. Wiele z  nich funkcjonowało w  zależności od wahań ciśnienia i  temperatury. Teraz wszystkie zależą od ośrodkowego układu kontrolnego.
– Od mózgu? – zapytał Gross. – To znaczy, zostały zmienione tak, aby mógł manipulować nimi bez przeszkód?
Kramer przytaknął.
– Może profesor Thomas uważał, że żaden pilot automatyczny nie zasługuje na pełne zaufanie. Może wychodził z  założenia, że wszystko odbędzie się zbyt szybko. Jednak niektóre z  nich mogą zadziałać w  ułamku sekundy. Te rakiety potrafią sunąć tak szybko jak...
– Hej – powiedział ze swojego fotela Winter. – Zbliżamy się do stacji księżycowych. Co mam robić?
Popatrzyli przez iluminator. Rozciągający się za nim widok nie sprzyjał pozytywnemu nastrojowi. Wyjrzała na nich pokryta licznymi bruzdami powierzchnia Księżyca. Gładko posuwali się w  jej kierunku.
– Ja poprowadzę – zdecydował pilot. Zajął fotel Wintera i  przypiął się pasami. Pod wpływem jego zabiegów statek zmienił kurs, oddalając się od Księżyca. W  dole widzieli pocętkowaną stacjami obserwacyjnymi połać lądu, naznaczoną tu i  ówdzie małymi kwadracikami wejść do podziemnych kopalń i  hangarów. Błysnęło czerwone światełko ostrzegawcze i  palce pilota wykonały na tablicy szereg pospiesznych operacji.
– Minęliśmy Księżyc – oznajmił po pewnym czasie pilot. Księżyc pozostał daleko w  tyle; statek zmierzał ku pozaprzestrzeni. – Cóż, chyba możemy zacząć.
Kramer nie odpowiedział.
– Panie Kramer, możemy zacząć w  dowolnej chwili.
Kramer drgnął.
– Przepraszam. Zamyśliłem się. Bardzo dobrze, dziękuję. – Marszcząc brwi, ponownie zatonął w  swoich myślach.
– Co się stało? – zapytał Gross.
– Dręczą mnie te zmiany. Czy udzielając pracownikom odpowiednich instrukcji, rozumiałeś ich przyczynę?
Gross oblał się purpurą.
– Wiesz przecież, że nie orientuję się w  kwestiach technicznych. Jestem z  bezpieki.
– Wobec tego powinieneś skonsultować się ze mną.
– A  co to ma za znaczenie? – odparł z  grymasem Gross. – Prędzej czy później musielibyśmy polegać wyłącznie na Starym.
Pilot odsunął się od tablicy. Był blady i  spięty.
– Gotowe – powiedział. – Skończyłem.
– Co on u  licha skończył? – dopytywał się Gross.
– Przeszliśmy na sterowanie automatyczne. Mózg. Podłączyłem do niego cały system. To znaczy, do Starego. – Pilot zapalił papierosa i  nerwowo wydmuchał dym. – Trzymajmy kciuki.

* * *

Kierowany przez niewidzialnego pilota statek gładko podążał przed siebie. W  głębi statku, wśród osłon i  zabezpieczeń, wewnątrz wypełnionego płynem pojemnika spoczywał ludzki mózg. Na jego powierzchni zachodziło tysiące drobnych wyładowań elektrycznych, wyłapywanych i  wzmacnianych, a  następnie dostarczanych układom wspomagającym, które przesyłały je wzdłuż całego statku.
Gross nerwowo otarł czoło.
– A  więc on przejął ster. Mam nadzieję, że wie, co robi.
Kramer z  tajemniczą miną pokiwał głową.
– Chyba tak.
– Co przez to rozumiesz?
– Nic takiego. – Kramer podszedł do iluminatora. – Widzę, że nadal lecimy po linii prostej. – Podniósł mikrofon. – Przez to możemy wydawać mu ustne polecenia. – Na próbę dmuchnął w  mikrofon.
– Spróbuj – zaproponował Winter.
– Obrócić statek do połowy w  prawo – polecił Kramer. – Zmniejszyć prędkość.
Czekali. Mijał czas. Gross popatrzył na Kramera.
– Żadnej zmiany. Nic.
– Poczekaj.
Statek wykonał powolny obrót. Turbiny zakrztusiły się, redukując częstotliwość swoich miarowych uderzeń. Jednostka obierała nowy kurs. Przemykający nieopodal meteoryt w  zetknięciu z  emitowanym z  turbin żarem obrócił się w  pył.
– Fantastycznie – powiedział Gross.
Odczuli niejaką ulgę. Niewidzialny pilot sprawnie wywiązywał się ze swojego zadania. Statek znajdował się w  dobrych rękach. Kramer wydał kilka następnych poleceń i  jeszcze raz zmienili kierunek. Sunęli teraz z  powrotem w  kierunku Księżyca.
– Ciekawe, co zrobi, kiedy wejdziemy w  obszar przyciągania księżycowego – powiedział Kramer. – Stary był dobrym matematykiem. Mógł podjąć się każdego zadania.
Statek zaszumiał, odwracając się od Księżyca. Wielki nadgryziony glob pozostał za nimi.
Gross wydał głębokie westchnienie ulgi.
– O  to chodzi.
– Jeszcze jedno. – Kramer podniósł mikrofon. – Proszę wrócić na Księżyc i  wylądować na pierwszym napotkanym lotnisku.
– Dobry Boże – mruknął Winter. – Dlaczego...
– Siedź cicho. – Kramer stał, nasłuchując. Rozległo się donośne wycie silników, podczas gdy statek wykonywał obrót o  sto osiemdziesiąt stopni i  nabierał prędkości. Ponownie skierowali się ku Księżycowi. Statek obniżył lot.
– Trochę za szybko – zauważył pilot. – Ciekawe, jak ma zamiar wylądować przy takiej prędkości.
Widoczna za szybą kula gwałtownie rosła, wypełniając sobą iluminator. Pilot pobiegł do tablicy kontrolnej. Naraz statkiem szarpnęło. Jego dziób powędrował w  górę, po czym statek zawrócił ukośnie i  pożeglował w  przestrzeń, z  dala od Księżyca. Nagła zmiana kursu rzuciła mężczyzn na podłogę. Podnieśli się oniemiali i  wlepili jeden w  drugiego zdumione spojrzenia.
Pilot popatrzył na tablicę kontrolną.
– To nie ja! Niczego nie dotykałem. Nie zdążyłem nawet do niej sięgnąć.
Statek z  każdą chwilą nabierał prędkości. Kramer zawahał się.
– Może lepiej przestaw go z  powrotem na ręczne sterowanie.
Pilot nacisnął przycisk. Ujął ster i  poruszył nim na próbę.
– Nic. – Przekręcił. – Nic z  tego. W  ogóle nie reaguje.
Nikt się nie odezwał.
– Sami widzicie, co się stało – powiedział spokojnie Kramer. – Skoro Stary raz przejął kontrolę, to już nie popuści. Już zmiany w  układzie przewodów wzbudziły we mnie pewne obawy. Wszystkie urządzenia na statku podlegają w  tej chwili kontroli centralnej, nawet klimatyzacja, drzwi czy usuwanie śmieci. Jesteśmy bezradni.
– Bzdura. – Gross podszedł wielkimi krokami do tablicy rozdzielczej. Chwycił jedną kierownicę i  obrócił ją. Statek nieprzerwanie podążał swoim torem, pozostawiając Księżyc daleko w  tyle.
– Zwolnij! – powiedział do mikrofonu Kramer. – Odpuść ster! My przejmiemy kontrolę. Zwolnij.
– To na nic – odrzekł pilot. – Nie ma co. – Puścił bezużyteczny ster. – Jest martwy, bez dwóch zdań.
– A  my wciąż prujemy przed siebie – powiedział z  idiotycznym uśmiechem Winter. – Za kilka minut dotrzemy do pierwszej linii pasa obronnego. Jeśli najpierw nas nie zestrzelą...
– Musimy wysłać sygnał naszym. – Pilot ustawił radiostację na pozycję „wysyłaj”. – Skontaktuję się z  główną bazą, jedną ze stacji obserwacyjnych.
– W  takim tempie szybciej znajdziemy się przy pasie. Wpadniemy na niego w  ciągu minuty.
– A  potem – dorzucił Kramer – wejdziemy w  pozaprzestrzeń. On przyspiesza do prędkości pozaprzestrzennej. Czy ten statek jest wyposażony w  łaźnie?
– Łaźnie? – zdziwił się Gross.
– Zbiorniki do spania. Na wypadek gdybyśmy nabrali jeszcze większej prędkości.
– Boże, dokąd my lecimy? – zapytał Gross. – Dokąd... dokąd on nas zabiera?

Pilot uzyskał połączenie.
– Mówi Dwight, ze statku – powiedział. – Z  dużą prędkością zbliżamy się do pasa obronnego. Nie strzelajcie do nas.
– Zawróćcie – z  głośnika rozbrzmiał bezosobowy głos. – Nie wolno wam wkroczyć w  strefę obronną.
– Nie możemy. Straciliśmy kontrolę.
– Straciliście kontrolę?
– To statek eksperymentalny.
Gross chwycił nadajnik.
– Tu komandor Gross z  Ochrony. Jesteśmy unoszeni w  kierunku pozaprzestrzeni. Nic nie możemy na to poradzić. Czy istnieje jakiś sposób na wydostanie się ze statku?
Chwila wahania.
– Dysponujemy kilkoma pościgowcami, które przejęłyby was, gdybyście chcieli wyskoczyć. Przypuszczalnie nie miałyby kłopotu ze znalezieniem was. Czy macie race?
– Tak – odrzekł pilot. – Spróbujmy.
– Porzucić statek? – rzucił Kramer. – Zostawienie go jest równoznaczne z  tym, że nie ujrzymy go nigdy więcej.
– A  jakie mamy inne wyjście? Cały czas nabieramy prędkości. Sugerujesz, że powinniśmy tu zostać?
– Nie. – Kramer potrząsnął głową. – Cholera, musi istnieć jakieś inne rozwiązanie.
– A  czy nie mógłbyś z  nim porozmawiać? – podsunął Winter. – Ze Starym? Przemówić mu do rozsądku?
– Warto spróbować – podchwycił Gross.
– Dobrze. – Kramer wziął do ręki mikrofon. Odczekał chwilę. – Proszę posłuchać! Czy pan mnie słyszy? Tu Phil Kramer. Czy pan mnie słyszy, profesorze? Słyszy mnie pan? Chcę, aby przekazał pan kontrolę nad statkiem.
Cisza.
– Tu Kramer, profesorze. Czy pan mnie słyszy? Czy pamięta pan, kim jestem? Kojarzy pan to nazwisko?
Ścienny głośnik nad tablicą rozdzielczą wydał z  siebie urywany odgłos. Popatrzyli w  górę.
– Słyszy pan, profesorze? Mówi Philip Kramer. Chcę, aby oddał pan nam statek. Jeżeli pan mnie słyszy, proszę zwolnić stery! Niech pan je zwolni, profesorze.
Iskra. Szelest, niczym szum wiatru. Popatrzyli na siebie. Przez chwilę trwała cisza.
– To strata czasu – powiedział Gross.
– Nie... słuchajcie!
Kolejny urywany odgłos. Następnie, prawie nieuchwytny na tle trzasków i  zakłóceń, nad ich głowami zabrzmiał monotonny, pozbawiony życia mechaniczny głos.
– ...Czy to ty, Philipie? Prawie cię nie słyszę. Co za ciemności... Kto tam jest? Oprócz ciebie...
– To ja, Kramer. – Mocniej zacisnął palce na mikrofonie. – Musi pan odpuścić ster, profesorze. Musimy wrócić na Terrę. To nie podlega dyskusji.
Cisza, po której drżący, nikły głos zabrzmiał wyraźniej niż poprzednio. – Kramer. Wszystko jest takie dziwne. A  jednak miałem rację. Świadomość to rezultat myślenia. Nieuchronny rezultat. Cogito ergo sum. Utrzymanie zdolności konceptualnej. Słyszysz mnie?
– Tak, profesorze...
– Zmieniłem położenie przewodów w  układzie kontrolnym. Byłem prawie pewien... Zastanawiam się, czy potrafiłbym tego dokonać. Spróbować...
Włączono klimatyzację. Następnie znów ją wyłączono. W  dole korytarza trzasnęły drzwi. Coś zadudniło. Mężczyźni stali, wytężając słuch. Zewsząd dobiegały ich przeróżne dźwięki, urządzenia uruchamiały się, by zaraz się wyłączyć. Pstryknęły światła; spowił ich całkowity mrok. Zaraz jednak lampy błysnęły ponownie; jednocześnie cewki grzewcze zblakły i  przestały świecić.
– Jezus Maria! – powiedział Winter.
Woda ze zbiornika przeciwpożarowego chlusnęła na nich gwałtownym strumieniem. Usłyszeli gwizd zwolnionego powietrza. Wyjście awaryjne otworzyło się na oścież i  powietrze ze statku z  wyciem uciekało w  próżnię.
Właz zatrzasnął się z  hukiem. Na pokładzie zapadła cisza. Ponownie uruchomiono system grzewczy. Demonstracja zakończyła się równie nagle, jak zaczęła.
– Jestem w  stanie zrobić... wszystko – dobiegł z  głośnika oschły, beznamiętny głos. – Wszystko jest pod kontrolą, Kramer. Chciałbym z  tobą porozmawiać. Dużo... dużo nad tym myślałem. Nie widzieliśmy się od wielu lat. Mamy sporo spraw do omówienia. Zmieniłeś się, chłopcze. Sporo do omówienia. Twoja żona...
Pilot chwycił Kramera za ramię.
– Niedaleko dziobu czeka statek. Niech pan sam zobaczy.

Podbiegli do iluminatora. Blady, zgrabny statek zrównał się z  nimi i  podążał tuż obok, utrzymując tę samą prędkość. Dawał im znaki.
– Terrański pościgowiec – powiedział pilot. – Wyskakujemy. Oni nas odbiorą. Kombinezony...
Podbiegł do skrytki i  przekręcił uchwyt. Drzwi otworzyły się i  pilot wyciągnął kombinezony.
– Szybciej – rzucił Gross. Ogarnęła ich panika. Gorączkowo wciągali na siebie ciężką odzież. Winter podszedł wolno do włazu i  stanął przy nim, czekając na innych. Dołączyli do niego jeden po drugim.
– Idziemy! – rozkazał Gross. – Otwieraj właz.
Winter szarpnął.
– Pomóżcie mi.
Wszyscy dopadli do włazu, ciągnąc go ile sił. Bez rezultatu. Drzwi nie ustępowały.
– Przynieście łom – polecił pilot.
– Czy ktoś ma pistolet? – Gross potoczył dookoła błędnym wzrokiem. – Cholera, rozwalcie je!
– Ciągnijcie – wycedził Kramer. – Ciągnijmy wszyscy razem.
– Czy stoicie przy wyjściu awaryjnym? – przez korytarz poniósł się echem ten sam obojętny głos. Podnieśli głowy i  rozejrzeli się wokół. – Wyczuwam coś w  pobliżu statku, na zewnątrz. Inny statek? Czy wszyscy macie zamiar wyjść? Kramer, ty również? Jaka szkoda. Miałem nadzieję, że sobie pogawędzimy. Może więc innym razem skusisz się, aby zostać.
– Otwieraj właz! – krzyknął Kramer, spoglądając na bezosobowe ściany statku. – Na miłość boską, otwieraj!
Nastąpiła chwila nieznośnego milczenia. I  nagle, bardzo powoli, właz otworzył się na oścież. Fala sprężonego powietrza przemknęła między nimi i  z  wyciem wydostała się na zewnątrz.
Skakali jeden po drugim, odpychani specjalnym materiałem swoich kombinezonów. Po upływie kilku minut wciągnięto ich na pokład pościgowca. Kiedy ostatni z  nich znalazł się na statku, ich wcześniejszy pojazd ni stąd, ni zowąd skierował się ku górze i  z  ogromną szybkością runął przed siebie. Wkrótce zniknął im z  oczu.
Ciężko dysząc, Kramer zdjął swój kask. Podeszli do niego dwaj żołnierze i  zaczęli owijać go w  koce. Dygocząc na całym ciele, Gross popijał z  kubka kawę.
– Nie ma go – mruknął Kramer.
– Roześlemy sygnały alarmowe – odrzekł Gross.
– Co się stało z  waszym statkiem? – zapytał ciekawie żołnierz. – Bardzo mu się spieszyło. Kto nim kieruje?
– Trzeba będzie go zniszczyć – ciągnął ponuro Gross. – Musi zostać zniszczony. Nie sposób przewidzieć, co on... knuje. – Gross opadł ciężko na metalową ławę. – Niewiele brakowało. Byliśmy tacy cholernie ufni.
– O  co mu chodzi – powiedział na wpół do siebie Kramer. – Nie widzę w  tym najmniejszego sensu. Nic nie rozumiem.

Kiedy statek żeglował w  kierunku bazy księżycowej, mężczyźni usiedli w  jadalni i  w  zamyśleniu popijali swoją kawę, nieskorzy do podjęcia rozmowy.
– Powiedz mi coś – rzekł wreszcie Gross. – Jakim właściwie człowiekiem był profesor Thomas? Co na jego temat wiesz?
Kramer odstawił kubek.
– Minęło dziesięć lat. Pozostały mi zaledwie mgliste wspomnienia.
Cofnął się myślami do tamtego okresu. Wraz z  Dolores uczęszczali do college’u Hunt, do klasy o  profilu fizyczno-biologicznym. Szkoła była nieduża i  usytuowana z  dala od zgiełku nowoczesnego życia. Wybrał ją, ponieważ znajdowała się w  jego rodzinnym mieście, a  wiele lat wcześniej chodził do niej również i  jego ojciec.
Profesor Thomas wykładał w  tym college’u, odkąd ktokolwiek sięgał pamięcią. Określano go jako starego dziwaka, który własne towarzystwo przedkłada ponad towarzystwo innych. Nie aprobował wielu rzeczy, ale rzadko kiedy dawał temu wyraz.
– Czy przypominasz sobie coś, co mogłoby nam pomóc? – zapytał Gross. – Cokolwiek, co pomogłoby nam ustalić cel jego działań?
Kramer powoli skinął głową.
– Pamiętam jedno...
Kiedy pewnego dnia siedzieli z  profesorem w  kaplicy szkolnej, wywiązała się między nimi rozmowa.
– Cóż, wkrótce skończysz szkołę – zagaił profesor. – I  co masz zamiar dalej robić?
– Przypuszczam, że podejmę pracę w  jednej z  rządowych organizacji badawczych.
– A  potem? Co jest twoim ostatecznym celem?
Kramer uśmiechnął się.
– To nienaukowe pytanie. Implikuje istnienie ostatecznego końca.
– Zatem powiedzmy to inaczej: załóżmy, że nie ma wojny ani rządowych organizacji badawczych. Co wówczas byś robił?
– Nie mam pojęcia. Ale jak w  ogóle mogę przyjmować taką hipotezę? Od kiedy pamiętam, zawsze toczyła się wojna. Jesteśmy z  nią integralnie związani. Nie wiem, co wtedy bym robił. Pewnie po prostu przywykłbym do takiego stanu rzeczy.
Profesor nie spuszczał z  niego wzroku.
– Och, a  więc uważasz, że przyzwyczaiłbyś się do tego, co? No cóż, bardzo mnie to cieszy. I  sądzisz, że znalazłbyś dla siebie jakieś zajęcie?
Gross słuchał uważnie.
– I  jaki z  tego wniosek, Kramer?
– A  bo ja wiem. Zwyczajnie, był przeciwko wojnie.
– Wszyscy jesteśmy przeciwko wojnie – zaznaczył Gross.
– To prawda. Ale on się odizolował, odciął od reszty. Wiódł prosty żywot, sam sobie gotował. Jego żona umarła dawno temu. Urodził się w  Europie, we Włoszech. Po przybyciu do Stanów zmienił nazwisko. Kiedyś czytywał Dantego i  Miltona. Miał nawet Biblię.
– Bardzo anachroniczne, nie sądzisz?
– Owszem, w  dużej mierze żył przeszłością. Wygrzebał skądś stary gramofon i  płyty, i  słuchał starej muzyki. Sam widziałeś jego dom, w  jakim staroświeckim stylu był utrzymany.
– Czy był notowany? – zapytał Grossa Winter.
– W  bezpiece? Skądże. Według naszych ustaleń nigdy nie angażował się w  działalność polityczną, nie należał do partii ani nie hołdował skrajnym poglądom politycznym.
– Nie – potwierdził Kramer. – Głównie pochłaniały go spacery pośród wzgórz. Kochał naturę.
– Natura jest w  stanie przynieść badaczowi wiele dobrego – filozoficznie zauważył Gross. – Bez niej nie byłoby nauki.
– Kramer, co on według ciebie zamierza, skoro przejął statek i  się ulotnił? – zapytał Winter.
– Może przeszczep doprowadził go do obłędu – podsunął pilot. – Może żaden racjonalny plan nie wchodzi tu w  rachubę.
– Ale przecież zanim podjął decyzję, najpierw zmienił projekt i  upewnił się, że zachowa pamięć i  świadomość. Musiał to od razu zaplanować. Pytanie tylko co?
– A  może po prostu chciał zyskać dłuższe życie – powiedział Kramer. – Był stary i  umierający. Albo też...
– Co?
– Nic. – Kramer wstał. – Jak tylko wylądujemy w  bazie, muszę zatelefonować na Ziemię. Chcę o  tym z  kimś porozmawiać.
– Z  kim? – zapytał Gross.
– Z  Dolores. Może ona coś pamięta.
– Niezły pomysł – podsumował Gross.

– Skąd dzwonisz? – zapytała Dolores, kiedy wreszcie zdołał uzyskać połączenie.
– Z  bazy księżycowej.
– Dokoła krążą najróżniejsze plotki. Dlaczego statek nie wrócił? Co się stało?
– Obawiam się, że on go uprowadził.
– Co za on?
– Stary. Profesor Thomas. – Kramer zdał jej relację z  minionych wydarzeń.
Dolores przysłuchiwała się bacznie.
– Dziwne. I  sądzisz, że on to wszystko z  góry sobie zaplanował?
– Jestem tego pewny. Od razu poprosił o  plany konstrukcyjne i  szkic teoretyczny.
– Ale dlaczego? Po co?
– A  skąd mam wiedzieć. Posłuchaj, Dolores. Pamiętasz jakieś szczegóły na jego temat? Czy istnieje coś, co pozwoliłoby nam zrozumieć tę sytuację?
– Co masz na myśli?
– Ba, o  to właśnie chodzi. Sam nie wiem.
Brwi widocznej na ekranie Dolores zbiegły się na czole.
– Pamiętam, że na swoim podwórku hodował kurczaki i  miał kiedyś kozę. – Uśmiechnęła się. – Pamiętasz, jak któregoś dnia koza uciekła i  spacerowała po głównej ulicy? Nikt nie potrafił powiedzieć, skąd się wzięła.
– Coś jeszcze?
– Nie. – Patrzył, jak z  wysiłkiem próbuje przywołać z  pamięci pewne fakty. – Z  tego, co wiem, marzył o  własnym gospodarstwie.
– W  porządku. Dzięki. – Kramer dotknął wyłącznika. – Kiedy wrócę na Terrę, może do ciebie wpadnę.
– Daj znać, jak ci poszło.
Przerwał połączenie i  obraz rozmył się i  zniknął. Wolnym krokiem powrócił do stołu, przy którym siedzieli pogrążeni w  rozmowie Gross i  inni.
– Udało się? – zapytał Gross, podnosząc na niego wzrok.
– Nie. Pamięta jedynie, że trzymał kozę.
– Chodź tutaj i  popatrz na ten wykres. – Gross przywołał go ruchem ręki. – Spójrz!
Kramer ujrzał rozszalały taniec sunących tam i  z  powrotem białych punkcików.
– Co to znaczy? – zapytał.
– Przebywający poza strefą obronną szwadron zdołał wreszcie uzyskać kontakt ze statkiem. W  tej chwili formują szyki. Patrz.
Na monitorze białe punkty znajdowały się właśnie w  trakcie próby odcięcia drogi czarnemu punktowi, który miarowo parł przed siebie, oddalając się od centralnej pozycji.
– Są gotowi otworzyć ogień – powiedział jeden z  techników. – Komandorze, jaką informację mamy im przekazać?
Gross zawahał się.
– Okropnie być tym, do którego należy podjęcie decyzji. Kiedy wszystko sprowadza się do...
– To nie jest zwykły statek – zauważył Kramer. – To człowiek, żyjąca osoba. Tam, w  przestrzeni, znajduje się istota ludzka. Żałuję, że nie wiemy, co...
– Trzeba wydać rozkaz. Nie możemy ryzykować. A  co będzie, gdy przejdzie na ich stronę, na stronę Jakinów?
Kramer osłupiał.
– Boże, on w  życiu by tego nie zrobił.
– Skąd ta pewność? Czy wiesz, co on zamierza?
– Nie zrobiłby tego.
Gross zwrócił się do technika.
– Powiedz im, żeby zaczęli.
– Przykro mi, sir, ale statek się wymknął. Proszę popatrzeć na wykres.
Gross spojrzał w  dół, Kramer pochylił się nad jego ramieniem. Czarny punkt przedarł się przez blokadę białych i  wykonał gwałtowny skręt. Szereg białych rozproszył się zaskoczony.
– To niezwykły strateg – ocenił jeden z  oficerów. Powiódł palcem po wykresie. – To starożytny manewr, według starej pruskiej taktyki, ale poskutkował.
Białe punkty przystąpiły do odwrotu.
– W  tej okolicy roi się od jakińskich statków – powiedział Gross. – Cóż, taki jest rezultat, jeżeli nie działa się dostatecznie szybko. – Rzucił Kramerowi chłodne spojrzenie. – Powinniśmy to zrobić, kiedy mieliśmy ku temu okazję. – Dźgnął palcem w  mknący po planszy czarny punkt. Ten ostatni dotarł do krawędzi tablicy i  przystanął. Osiągnął kres określonego mapą regionu. – Widzicie?
I co teraz, myślał Kramer. A  więc Stary wymknął się na dobre. Nie ulegało wątpliwości, że był czujny; znajdował się w  pełni władz umysłowych. Bądź też osiągnął pełnię kontroli nad swoim nowym ciałem.
Ciałem – statek stanowił jego nowe ciało. Zamknięty w  swoim poprzednim, konającym i  wyschniętym ciele, dokonał transakcji, dzięki której wymienił je na lśniącą pokrywę z  metalu i  plastiku, wyposażoną w  turbiny i  silniki rakietowe. Teraz był silny. Jego nowe ciało dysponowało mocą tysiąckrotnie przewyższającą siłę ludzkiego ciała. Lecz na jak długo mu ono wystarczy? Przeciętna trwałość krążownika wynosiła dziesięć lat. Przy ostrożnej eksploatacji mógł przedłużyć ją do dwudziestu, zanim ulegnie zniszczeniu jakaś istotna część, której przecież nijak nie dałoby się wymienić.
A potem; no właśnie: co potem? Co zrobi, kiedy nie będzie nikogo, kto mógłby naprawić usterkę? Wtedy nastąpi koniec. Gdzieś, w  lodowatym mroku, pozbawiony życia statek będzie sunął coraz wolniej w  bezdennej ciszy, aż wyczerpie się zupełnie i  wtopi w  wieczną bezczasowość pozaprzestrzeni. Albo zderzy się z  jakąś pustą asteroidą i  rozpadnie na milion kawałków.
To było jedynie kwestią czasu.
– Twoja żona nic nie mogła sobie przypomnieć? – zapytał Gross.
– Przecież ci mówiłem. Pamięta, że hodował kiedyś kozę.
– To rzeczywiście pomocna informacja.
Kramer wzruszył ramionami.
– Nie moja wina.
– Ciekawe, czy jeszcze kiedyś go zobaczymy. – Gross wpatrywał się w  punkt wciąż tkwiący na skraju tablicy. – Ciekawe, czy jeszcze kiedyś obierze tę trasę.
– Sam jestem ciekaw – powiedział Kramer.

Tej nocy Kramer rzucał się z  boku na bok, bezskutecznie usiłując zasnąć. Księżycowa grawitacja, nawet sztucznie zwiększona, doskwierała mu dotkliwie. Leżał rozbudzony, z  tysiącem myśli kłębiących się w  głowie.
Co to wszystko miało znaczyć? Jaki był plan profesora? Może nigdy się nie dowiedzą. Może statek zniknął na dobre: Stary odszedł na zawsze, pogrążając się w  pozaprzestrzeni. Przypuszczalnie nigdy nie poznają celu jego działań, jeśli taki w  ogóle istniał.
Kramer usiadł na łóżku. Zapalił światło i  sięgnął po papierosa. Jego kwatera była nieduża; stanowiąca część bazy, obita metalem koja.
Stary nalegał na rozmowę. Chciał podjąć dyskusję i  omówić różne sprawy, ale spłoszeni i  zaskoczeni nie byli w  stanie myśleć o  niczym innym, jak tylko o  rychłym opuszczeniu pokładu. Statek unosił ich w  kierunku pozaprzestrzeni. Kramer zacisnął zęby. Czy to on ponosił winę za ucieczkę? Nie mieli pojęcia, dokąd lecą ani w  jakim celu. Byli bezsilni, uwięzieni na własnym statku, a  czekający pościgowiec stanowił ich jedyną szansę. Kolejne pół godziny mogło zniweczyć ją bezpowrotnie.
Co Stary chciał powiedzieć? Co pragnął przekazać w  chwili, kiedy cały statek naokoło nich ożył, kiedy wszystkie przedmioty ni stąd, ni zowąd znalazły się w  ruchu, jak gdyby ktoś tchnął w  nie życie i  rozbudził tę gigantyczną masę metalu, tak że stanowiła jeden organizm?
To było dziwne i  niepokojące. Nie mógł przestać o  tym myśleć. Niepewnie rozejrzał się po niewielkim pomieszczeniu. Co miało oznaczać nagłe ożywienie metalu i  plastiku? Niespodziewanie znaleźli się wewnątrz żywej istoty, w  samym jej środku, na podobieństwo Jonasza w  brzuchu wieloryba.
To żyło i  na dodatek rozmawiało z  nimi, spokojnie i  racjonalnie dobierając słowa, unosząc ich jednocześnie coraz szybciej ku pozaprzestrzeni. Głośnik i  obwód spełniały rolę strun głosowych i  narządu mowy, przewody – kręgosłupa i  nerwów, natomiast włazy, dźwignie i  blokady obwodu – mięśni.
Byli bezsilni, całkowicie bezsilni. Statek w  mgnieniu oka odebrał im władzę i  ubezwłasnowolnił, uzależniając ich od siebie. To nie był naturalny stan rzeczy; Kramer poczuł zamęt w  głowie. Przez całe życie sprawował kontrolę nad maszynami, naginał siły natury stosownie do potrzeb człowieka. Ludzkość osiągnęła stan, kiedy mogła wykorzystywać przedmioty, jak jej się żywnie podobało. I  w  jednej chwili ponownie znalazła się w  punkcie wyjścia, bezbronna wobec Siły, która zdawała się niweczyć cały dotychczasowy wysiłek.
Kramer wstał z  łóżka. Narzucił szlafrok i  zaczął szukać papierosów. Rozległ się dźwięk wideofonu.
Odebrał.
– Słucham?
– Połączenie z  Terra, panie Kramer. Pilna wiadomość.
– Pilna wiadomość? Łączyć. – Rozbudzony na dobre Kramer odgarnął włosy z  oczu. Przejął go niepokój.
Z głośnika doleciał obcy głos.
– Philip Kramer? Czy to Kramer?
– Tak. Proszę mówić.
– Tu General Hospital. Nowy Jork, Terra. Panie Kramer, mamy tutaj pańską żonę. Odniosła ciężkie obrażenia w  wypadku. Podano nam pańskie nazwisko. Czy mógłby pan...
– Jakie to obrażenia? – Kramer ścisnął kurczowo podstawę wideofonu. – Czy to coś poważnego?
– Obawiam się, że tak, panie Kramer. Czy mógłby pan tu przyjechać? Im szybciej, tym lepiej.
– Tak. – Kramer skinął głową. – Przyjadę. Dziękuję.
Przerwano połączenie i  ekran zgasł. Kramer odczekał chwilę. Następnie nacisnął guzik. Ekran rozjarzył się ponownie.
– Słucham, sir – zabrzmiało.
– Czy mógłbym natychmiast uzyskać transport na Terrę? To nagły wypadek. Moja żona...
– W  ciągu najbliższych ośmiu godzin żaden statek nie opuści Księżyca. Będzie pan musiał poczekać na następną zmianę.
– Co wobec tego mam zrobić?
– Możemy rozesłać wiadomość do przejeżdżających w  okolicy statków. Czasem mijają nas krążowniki w  drodze powrotnej na Terrę.
– Zrobilibyście to dla mnie? Zejdę na lotnisko.
– Dobrze, sir. Ale może trzeba będzie trochę poczekać. To nic pewnego. – Ekran zgasł.
Kramer bezzwłocznie ubrał się. Założył płaszcz i  pospieszył do windy. Chwilę później przebiegał przez hali, obok ustawionych rzędami opustoszałych biurek i  stołów konferencyjnych. Stojący w  drzwiach wartownicy rozstąpili się i  wyszedł na zewnątrz, wprost na wielkie betonowe schody.
Twarz Księżyca otoczona była cieniem. Pogrążone w  ciemności lotnisko rozciągało się u  jego stóp niczym niezmierzona, bezkształtna próżnia. Ostrożnie zszedł po schodach i  trzymając się skraju lotniska podążył wzdłuż rampy w  kierunku wieży kontrolnej. Trasę wytyczał mu rząd zamglonych czerwonych świateł.
U stóp wieży drogę zastąpili mu dwaj żołnierze z  uniesioną w  pogotowiu bronią.
– Kramer?
– Tak. – Twarz liznął mu snop światła z  latarki.
– Rozesłano już pańskie wezwanie.
– Z  jakim rezultatem? – zapytał Kramer.
– Skontaktował się z  nami przelatujący w  pobliżu statek. Ma uszkodzony silnik i  powoli wraca na Terrę, z  dala od głównego szlaku.
– Dobrze. – W  nagłym przypływie ulgi Kramer skinął głową. Zapalił papierosa, poczęstował także żołnierzy.
– Sir – zagaił jeden z  nich – czy to prawda o  statku eksperymentalnym?
– To znaczy?
– Ożył i  dał nogę?
– Nie, niezupełnie – odparł Kramer. – W  miejsce Kontroli Johnsona zainstalowano w  nim nowy system sterowania. Nie został poddany właściwemu testowi.
– Ależ sir, w  statku, który znalazł się obok niego, był mój kolega. On mówi, że tamten wyprawiał niestworzone rzeczy. Niczego takiego wcześniej nie widział. Zupełnie jak wtedy, kiedy na placu Waszyngtona łowił okonie. Ryby były sprytne, krążyły tam i  z  powrotem...
– Jest pański statek – przerwał drugi żołnierz. – Niech pan patrzy!
Gigantyczny, mglisty kształt powoli schodził do lądowania. Nie widzieli nic poza migającym rzędem zielonych świateł. Kramer nie odrywał od niego wzroku.
– Proszę nie zwlekać, sir – powiedział żołnierz. – Nie spędzą tutaj zbyt wiele czasu.
– Dzięki. – Kramer przemierzył susami odległość dzielącą go od rozciągającego się na całą szerokość lotniska czarnego kształtu. Dopadł opuszczonej z  boku rampy. Uniosła się i  po chwili znalazł się wewnątrz statku. Właz zatrzasnął się za jego plecami.
Kiedy wędrował po schodach w  kierunku głównego pokładu, statek wystartował wśród wycia silników i  popłynął w  przestrzeń.
Kramer otworzył wiodące na główny pokład drzwi. I  stanął jak wryty, w  zdumieniu rozglądając się dokoła. W  zasięgu jego wzroku nie było nikogo. Statek był opuszczony.
– Dobry Boże – powiedział. Świadomość tego, co się stało, pozbawiła go władzy w  nogach. Usiadł na ławie, czując w  głowie nagły zamęt.
– Dobry Boże.
A statek żeglował w  przestrzeń, z  każdą chwilą coraz bardziej oddalając się od Księżyca i  Terry.
On zaś nie mógł nic na to poradzić.

– A  więc to pan łączył tamtą rozmowę – powiedział wreszcie. – To pan, a  nie żaden terrański szpital. Wszystko stanowiło część planu. – Podniósł głowę i  ogarnął spojrzeniem pokój. – A  Dolores tak naprawdę...
– Twoja żona ma się całkiem dobrze – odrzekł jednostajny głos ze ściany. – Ot, drobne oszustwo. Przepraszam za nie, Philipie, ale nic innego nie przychodziło mi do głowy. Jeszcze jeden dzień i  z  powrotem poleciałbyś na Terrę. Nie chciałbym pozostawać w  tej okolicy dłużej niż to absolutnie konieczne. Tacy są pewni znalezienia mnie w  głębokiej przestrzeni, że mogłem uczynić to bez zbytniego ryzyka. Jednakże nawet skradziony list został w  końcu odnaleziony.
Kramer nerwowo palił papierosa.
– Co pan zamierza? Dokąd my właściwie lecimy?
– Przede wszystkim chciałbym z  tobą porozmawiać. Mamy wiele spraw do omówienia. Byłem niezwykle rozczarowany, kiedy opuściłeś mnie wraz z  innymi. Miałem nadzieję, że zostaniesz. – Zaczął się śmiać urywanie. – Pamiętasz, jak zwykliśmy sobie gawędzić dawnymi czasy? To było tak dawno temu.
Statek nabierał prędkości. Z  ogromną szybkością wydostał się poza ostatnią strefę obronną. Fala mdłości sprawiła, że Kramer na chwilę się pochylił.
Kiedy doszedł do siebie, głos ze ściany podjął wywód.
– Przykro mi za to nagłe przyspieszenie, ale wciąż jeszcze nie jesteśmy bezpieczni. Już niedługo i  będziemy wolni.
– A  co ze statkami Jakinów? Czy ich tam nie ma?
– Zdołałem już się wymknąć kilku z  nich. Bardzo są mnie ciekawi.
– Ciekawi?
– Wyczuwają, że jestem inny, coś w  rodzaju ich własnych min organicznych. Nie podoba im się to. Ufam, że wkrótce zaczną wycofywać swoje siły z  tego rejonu. Najwyraźniej nie chcą mieć ze mną do czynienia. To dziwny gatunek, Philipie. Chciałbym móc z  bliska rzucić na nich okiem i  dowiedzieć się czegoś więcej. Sądzę, że nie stosują materiałów bezwładnych. Każdy element ich sprzętu w  taki lub inny sposób żyje. Oni niczego nie konstruują ani nie tworzą. Sama idea tworzenia jest im obca. Wykorzystują formy istniejące. Nawet ich statki...
– Dokąd my lecimy? – przerwał Kramer. – Chcę wiedzieć, dokąd pan mnie zabiera.
– Tak naprawdę, to sam nie jestem pewien.
– Nie jest pan pewien?
– Nie dopracowałem pewnych szczegółów. W  moim planie wciąż można znaleźć niejasne punkty. Myślę jednak, że wkrótce i  z  tym się uporam.
– Co to za plan? – zapytał Kramer.
– Jest naprawdę dziecinnie prosty. Ale czy nie wolałbyś przejść do kabiny nawigacyjnej i  usiąść? Fotele są znacznie wygodniejsze od metalowych ławek.
Kramer przeszedł do kabiny i  usiadł za tablicą kontrolną. Widok bezużytecznych przyrządów wzbudził w  nim mieszane uczucia.
– O  co chodzi? – zapytał głos nad jego głową.
Kramer wykonał bezradny gest.
– Jestem bezsilny. Nie mogę nic zrobić. I  nie podoba mi się to. Czy ma mi to pan za złe?
– Nie. Nie mam ci tego za złe. Lecz niebawem odzyskasz swoją władzę. Nie ma powodów do obaw. To uprowadzenie jest chwilowe. Zapomniałem, że zostanie wydany rozkaz natychmiastowego zestrzelenia mnie.
– To pomysł Grossa.
– Nie wątpię. Zacząłem planować w  chwili, kiedy nakreśliłeś mi sytuację w  dniu, w  którym mnie odwiedziłeś. Od razu dotarło do mnie, że nie mieliście racji; wy, ludzie, charakteryzujecie się całkowitym brakiem zrozumienia umysłu. Uświadomiłem sobie, że przeniesienie ludzkiego mózgu z  ciała organicznego do statku kosmicznego nie pociągnie za sobą utraty intelektualnego potencjału umysłowego. To myślenie nadaje człowiekowi rację bytu. Kiedy zdałem sobie z  tego sprawę, dostrzegłem możliwość realizacji istniejącego od dawien dawna marzenia. Byłem podstarzałym człowiekiem, kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy, Philipie. Nawet wówczas nie mogłem liczyć na wiele lat życia. Przede mną była tylko śmierć, a  wraz z  nią zaprzepaszczenie wszystkich pomysłów. Nie zostawiłem po sobie najmniejszego śladu. Kształceni przeze mnie studenci wyfruwali w  świat, aby podejmować pracę w  potężnych organizacjach badawczych, trudniących się niczym innym, jak szukaniem coraz to nowszych i  skuteczniejszych rodzajów broni. Świat walczy od dłuższego czasu; najpierw była to walka z  samym sobą, później z  Marsjanami, a  jeszcze później z  istotami z  Proximy Centauri, o  których w  gruncie rzeczy nic nie wiemy. Społeczność ludzka przekształciła wojnę w  coś takiego jak astronomia czy nauki matematyczne. Wojna stanowi część naszego życia, karierę, godne uszanowania powołanie. Błyskotliwi, dynamiczni młodzi mężczyźni i  kobiety wpadają w  jej tryby, trawiąc siły na popychanie koła jak za czasów Nabuchodonozora. Pod tym względem nic się nie zmieniło. Jednak czy rzeczywiście wojna stanowi cechę wrodzoną ludzkości? Nie sądzę. Żadnego narzuconego przez społeczeństwo nawyku nie można nazwać wrodzonym. Istniało wiele grup, które uniknęły wojny; na przykład Eskimosom jej idea była całkowicie obca, Indianie zaś nie wykazali w  tej kwestii szczególnych zdolności.
Jednakże tych dysydentów skutecznie wyeliminowano i  ustanowiono wspólny dla całej planety schemat kulturowy, którego korzenie sięgają głęboko w  naszą psychikę.
Lecz gdyby ktoś po drodze wynalazł inny sposób zażegnywania konfliktów, który zyskałby ogólną akceptację i...
– Na czym polega pański plan? – zapytał Kramer. – Znam tę teorię. Stanowiła element jednego z  pańskich wykładów.
– Tak, zagrzebana głęboko w  wykład o  selekcji roślin, jeśli dobrze pamiętam. Kiedy zwróciłeś się do mnie ze swoją propozycją, zdałem sobie sprawę, że koniec końców moja koncepcja ma może szansę na spełnienie. Jeśli ta teoria nie odbiega od rzeczywistości i  wojna jest po prostu nawykiem, a  nie instynktem, to założona z  dala od Terry społeczność, jak najbardziej odcięta od swoich korzeni kulturowych, mogłaby podążyć w  innym kierunku. Jeżeli odrzuciłaby nasz punkt widzenia, mogłaby rozpocząć nieco inaczej i  nie osiągnęłaby naszego obecnego etapu, z  perspektywą kolejnych wojen i  wynikających z  nich coraz większych strat i  zniszczeń.
Naturalnie, początkowo musiałby istnieć Opiekun, sprawujący pieczę nad eksperymentem. Kryzys niewątpliwie nastąpiłby w  bardzo krótkim czasie, być może w  drugim pokoleniu. Kain narodziłby się niemal na samym początku.
Widzisz, Kramer, szacuję, że osiądę na jakiejś małej planecie i  księżycu, gdzie przez większość czasu będę pozostawał w  stanie spoczynku i  mogę zachować sprawność przez prawie sto lat. To wystarczyłoby, aby prześledzić kierunek rozwoju nowej kolonii. Potem zaś – cóż, potem wszystko zależałoby od samej kolonii.
Co oczywiście również nie jest takie złe. Ostatecznie przecież Człowiek musi zacząć rządzić o  własnych siłach. Sto lat, po których będzie mógł decydować o  swoim losie. Może się mylę, może wojna to coś więcej niż tylko nawyk. Może prawem wszechświata jest, iż rzeczy mogą przetrwać w  grupie dzięki ogólnej przemocy.
Zakładam jednak, że to nawyk i  że mam rację, iż przywykliśmy do wojny do tego stopnia, że traktujemy ją jako coś naturalnego. Co zaś się tyczy miejsca! Nadal nie podjąłem decyzji. Nadal pozostaje nam je odnaleźć.
I to jest nasze obecne zadanie. Ty i  ja zbadamy kilka układów leżących z  dala od wydeptanej ścieżki; planet, z  którymi Terra praktycznie nie handluje, aby zniechęcić ich statki. Słyszałem o  planecie, która jak ulał nadawałaby się do tego celu. Wspomniano o  niej w  oryginalnym manuskrypcie ekspedycji Fairchilda. W  sam raz na dobry początek.
Na statku panowała cisza.

Kramer siedział przez dłuższy czas z  wlepionym w  podłogę wzrokiem. Umieszczone pod nią turbiny emitowały monotonne odgłosy. W  końcu podniósł głowę.
– Może i  ma pan rację. Może nasz pogląd na sprawę wynika z  przyzwyczajenia – Kramer wstał. – Jednak jestem ciekaw, czy nie pominął pan pewnej kwestii.
– Mianowicie?
– Skoro jest to głęboko zakorzeniony nawyk, sięgający tysięcy lat wstecz, jakim sposobem zamierza pan nakłonić kolonistów do porzucenia Terry i  terrańskich zwyczajów? Co z  tym pokoleniem, pokoleniem pierwszych, którzy zasiedlą kolonię? Uważam, że nie myli się pan, sądząc, iż drugie pokolenie uwolni się od tego wszystkiego, jeśli będzie istniał jakiś... – Uśmiechnął się krzywo. – Starzec, który w  zamian nauczy ich czegoś innego. – Kramer popatrzył na głośnik.
– Jak zmusi pan ludzi do opuszczenia Terry i  pójścia za panem, jeżeli, zgodnie z  pana teorią, tego pokolenia nie sposób uratować i  wszystko zacznie się dopiero od następnego?
Głośnik milczał. Zaraz jednak rozległ się ledwo słyszalny, suchy śmiech.
– Dziwisz mnie, Philipie. Znajdziemy osadników. Nie trzeba wielu, wystarczy zaledwie garstka. – Roześmiał się ponownie. – Zapoznam cię z  moim rozwiązaniem.
W odległym końcu korytarza otwarto drzwi. Zabrzmiał pełen wahania odgłos. Kramer odwrócił się.
– Dolores!
Dolores Kramer niepewnie zaglądała do kabiny nawigacyjnej. Zdumiona zamrugała oczami.
– Phil! Co ty tutaj robisz! Co tu się dzieje?
Patrzyli na siebie.
– O  co w  tym wszystkim chodzi? – zapytała Dolores. – Otrzymałam wiadomość, że zostałeś ranny w  eksplozji księżycowej...
Głośnik ponownie ożył.
– Widzisz, Philipie, ten problem mamy z  głowy. Nie potrzebujemy wielu, wystarczy para.
Kramer z  wolna skinął głową.
– Rozumiem – odparł ostro. – Para. Mężczyzna i  kobieta.
– Mogą dać radę, jeśli tylko ktoś oprócz nich będzie doglądał właściwego biegu rzeczy. W  pewnych kwestiach możesz liczyć na moją pomoc, Philipie. Naprawdę. Chyba bez trudu dojdziemy do porozumienia.
Kramer posłał mu krzywy uśmiech.
– Może pan nawet pomóc nam nadać nazwy zwierzętom – powiedział. – Mniemam, iż to będzie nasza pierwsza czynność.
– Z  przyjemnością – odrzekł pozbawiony wyrazu, bezosobowy głos. – O  ile pamiętam, do mnie będzie należało przyprowadzić je do ciebie, jedno po drugim. Potem będziesz mógł sobie nazywać.
– Nie rozumiem – wyjąkała Dolores. – Co to znaczy, Phil? Nazywanie zwierząt. Jakich znowu zwierząt? Dokąd my lecimy?
Kramer w  milczeniu podszedł do okna. Stał z  założonymi rękami i  wyglądał na zewnątrz, gdzie rozświetlając czarną próżnię lśniły miriady świateł. Gwiazdy, słońca, układy. Na próżno by je liczyć. Wszechświat światów. Nieskończoność czekających na nich planet, połyskujących i  mrugających z  ciemności.
Odwrócił się od okna.
– Dokąd lecimy? – Z  uśmiechem popatrzył na zalęknioną żonę o  pełnych przerażenia ogromnych oczach. – Nie mam pojęcia – powiedział. – Ale jakoś nie wydaje mi się to teraz istotne... Zaczynam dostrzegać sens wywodów profesora, i  chyba o  to właśnie chodzi.
I po raz pierwszy od miesięcy otoczył ją ramieniem. W  pierwszej chwili zesztywniała, z  wciąż wypisanym na twarzy strachem. Zaraz jednak przytuliła się do niego i  po jej policzkach popłynęły łzy.
– Phil... czy naprawdę sądzisz, że możemy zacząć jeszcze raz – ty i  ja?
Pocałował ją, najpierw delikatnie, potem mocniej.
Tymczasem statek sunął zwinnie przez pozbawioną dróg wieczność próżni...







KOBZIARZ WŚRÓD DRZEW

No więc, kapralu Westerburg – zagaił ostrożnie doktor Henry Harris – Dlaczego utrzymuje pan, że jest rośliną?
Zadając to pytanie, Harris ponownie zerknął na spoczywającą przed nim na biurku kartkę. Tę wypisaną zamaszystym charakterem pisma notatkę otrzymał z  rąk Coksa, samego dowódcy bazy.
Doktorze, oto chłopak, o  którym panu opowiadałem. Proszę porozmawiać z  nim i  ustalić przyczynę tych jego omamów. Pochodzi z  nowego garnizonu założonego na asteroidzie Y-3, a  my nie chcemy tam żadnych niejasnych sytuacji. A  już szczególnie tego rodzaju bzdur!
Harris odsunął kartkę i  przeniósł wzrok na siedzącego naprzeciw młodzieńca. Ten ostatni wydawał się skrępowany i  wyraźnie próbował uniknąć odpowiedzi na postawione przed chwilą pytanie. Harris zmarszczył brwi. Odziany w  mundur Westerburg był przystojnym mężczyzną o  miłej prezencji, z  opadającą na jedno oko chmurą jasnych włosów. Wysoki, liczący blisko sześć stóp, zdrowy, dziarski chłopak, według karty niespełna dwa lata po ukończeniu kursu. Urodzony w  Detroit. W  wieku dziewięciu lat przeszedł odrę. Główne zainteresowania: silniki samolotowe, tenis i  dziewczęta. Wiek: dwadzieścia sześć lat.
– Cóż, kapralu Westerburg – ponowił pytanie doktor Harris. – Dlaczego obstaje pan przy tym, że jest rośliną?
Kapral wstydliwie podniósł na niego spojrzenie.
– Sir, nie chodzi o  to, że tak właśnie twierdzę, ja po prostu jestem rośliną. Jestem nią od siedmiu dni.
– Rozumiem. – Lekarz skinął głową. – Chce pan przez to powiedzieć, że nie zawsze pan był rośliną?
– Nie, sir. Jestem nią od niedawna.
– A  kim pan był, nim to nastąpiło?
– Sir, byłem dokładnie taki sam jak wy.
Zapadła chwila milczenia. Doktor Harris wziął pióro i  skrobnął kilka linijek, jednak nie przyszła mu do głowy żadna istotna myśl. Roślina? I  to taki wydawałoby się rześki chłopak! Harris zdjął okulary w  stalowej oprawce i  wypolerował je chustką. Ponownie wsunął szkła na nos i  odchylił się na krześle.
– Ma pan ochotę na papierosa, kapralu?
– Nie, sir.
Lekarz zapalił, kładąc ramię na oparciu krzesła.
– Kapralu, musi pan uświadomić sobie fakt, że bardzo niewielu ludzi staje się roślinami, zwłaszcza w  tak krótkim czasie. Muszę przyznać, że jest pan pierwszą osobą, która powiedziała mi coś takiego.
– Tak, sir, zdaję sobie sprawę, że to dość rzadkie.
– Zatem rozumie pan też, dlaczego ciekawi mnie ta sprawa. Kiedy mówi pan, że jest rośliną, to czy jest to równoznaczne z  niemożnością poruszania się? Czy raczej chce pan przez to zaakcentować przynależność do rodzaju będącego przeciwieństwem zwierząt? O  co w  końcu chodzi?
Kapral odwrócił wzrok.
– Nic więcej nie mogę panu powiedzieć – mruknął. – Przykro mi, sir.
– Może więc raczyłby pan chociaż poinformować mnie, jak został pan rośliną?
Kapral Westerburg zawahał się. Popatrzył na podłogę, potem na widniejące za oknem lotnisko, następnie skupił spojrzenie na łażącej po biurku musze. Wreszcie powoli podniósł się z  miejsca.
– Tego również nie mogę panu zdradzić – odrzekł.
– Nie może pan? A  dlaczegóż to nie?
– Ponieważ... ponieważ obiecałem, że tego nie zrobię.
Znikąd nie dochodził żaden szmer. Doktor Harris również wstał i  obaj stali teraz, mierząc się wzrokiem. Harris zmarszczył brwi i  potarł szczękę.
– Kapralu, komu pan to obiecał?
– Nawet tego nie mogę panu powiedzieć, sir. Przepraszam.
Lekarz pospiesznie rozważył sytuację. W  końcu podszedł do drzwi i  otworzył je.
– Dobrze, kapralu. Może pan odejść. I  dziękuję, że zechciał pan poświęcić mi swój czas.
– Przykro mi, że nie okazałem się bardziej pomocny. – Kapral wyszedł wolnym krokiem i  Harris zamknął za nim drzwi. Następnie skierował się do wideofonu. Wystukał kod komandora Coksa. Chwilę później na monitorze ukazała się duża, dobroduszna twarz dowódcy bazy.
– Cox, tutaj Harris. Rozmawiałem z  nim. Nie wyciągnąłem od niego nic poza informacją, że jest rośliną. O  co tu dokładnie chodzi? Czy dostrzeżono jakiś stały system zachowań?
– Cóż – odparł Cox. – Przede wszystkim zauważono, że odmawia wykonania jakiejkolwiek czynności. Dowódca garnizonu napisał w  raporcie, że Westerburg po prostu wychodził poza teren koszar i  przez cały boży dzień przesiadywał na słońcu. Nic, tylko siedział.
– Na słońcu?
– Tak. Zwyczajnie siedział na słońcu. A  o  zmroku wracał jak gdyby nigdy nic. Kiedy pytali go, dlaczego nie weźmie się za naprawę silników w  warsztacie, odpowiadał, że musi dużo przebywać na słońcu. Potem zaczął utrzymywać... – Cox zawahał się.
– Tak? Co mianowicie?
– Zaczął utrzymywać, że praca nie jest stanem naturalnym. Twierdził, że to strata czasu. I  że jedyną czynnością wartą zachodu jest po prostu siedzenie i  kontemplowanie tego, co nas otacza.
– I  co potem?
– Potem zapytano go, jakim cudem do tego wszystkiego doszedł, i  zdradził im, że stał się rośliną.
– Czuję, że będę musiał przeprowadzić z  nim kolejną rozmowę – powiedział Harris. – Poprosił też o  stałe zwolnienie z  patrolu? Jakie podał powody?
– Te same, czyli że jest obecnie rośliną, w  związku z  czym utracił powołanie do bycia żołnierzem. Pragnie jedynie siedzieć w  słońcu. To najdurniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek słyszałem.
– Dobrze. Chyba złożę mu wizytę w  koszarach. – Harris zerknął na zegarek. – Pójdę tam po kolacji.
– Powodzenia – odrzekł ponuro Cox. – Kto to słyszał, aby człowiek zamieniał się w  roślinę? Powiedzieliśmy mu, że to niemożliwe, ale tylko się uśmiechnął.
– Dam panu znać, jak tylko się z  tym uporam – zakończył Harris.

Harris powoli kroczył korytarzem. Minęła szósta; wieczorny posiłek dobiegł końca. W  jego myśli zrodziła się mglista koncepcja, lecz było zbyt wcześnie, aby wyciągać pochopne wnioski. Przyspieszył kroku i  przy końcu korytarza skręcił w  prawo. Minęły go dwie pielęgniarki. Westerburg dzielił pokój z  mężczyzną, który jakiś czas temu ucierpiał w  wyniku eksplozji silnika i  wkrótce miał zakończyć kurację. Harris zaczął lustrować widniejące na drzwiach numery.
– W  czym mogę pomóc, sir? – zapytał mechaniczny dyżurny, znienacka wyrastając u  jego boku.
– Szukam pokoju kaprala Westerburga.
– Trzecie drzwi na prawo.
Harris poszedł dalej. Garnizon na asteroidzie Y-3 istniał dopiero od niedawna. Stanowił główną stację kontrolną, przez którą przechodziły docierające spoza układu statki. Dzięki niemu wiadomo było, że żadne niebezpieczne bakterie, grzyby, czy coś w  tym rodzaju, nie mają dostępu do wnętrza układu. Było to przyjemne miejsce; ciepłe, z  ogólnodostępną wodą, drzewami, jeziorami i  mnóstwem słońca. Był to zarazem najbardziej unowocześniony garnizon spośród dziewięciu planet. Zbliżając się do drzwi, Harris potrząsnął głową. Przystanął i  zapukał.
– Kto tam? – dobiegło zza drzwi.
– Chciałbym porozmawiać z  kapralem Westerburgiem.
Drzwi otworzyły się. Z  pokoju wyjrzał ociężały młodzian w  rogowych okularach i  z  książką pod pachą.
– Kim pan jest?
– Doktor Harris.
– Przepraszam, sir. Kapral Westerburg śpi.
– Czy miałby coś przeciwko temu, abym go obudził? Koniecznie muszę z  nim pomówić. – Harris zerknął do środka. Ujrzał schludny pokoik z  biurkiem, dywanikiem i  lampą oraz dwiema pryczami. Na jednej z  nich leżał na wznak Westerburg ze złożonymi na piersi rękami i  mocno zaciśniętymi powiekami.
– Sir – rzekł ociężały młodzian. – Obawiam się, że nie potrafię go obudzić, choćbym nie wiem jak się starał.
– Nie potrafi pan? Jak to?
– Sir, kapral Westerburg nie obudzi się po zachodzie słońca. Po prostu. Nie można go wówczas dobudzić.
– Zapada w  śpiączkę? Naprawdę?
– Ale rano, jak tylko wstanie słońce, wyskakuje z  łóżka i  wychodzi na zewnątrz. Tkwi tam przez cały dzień.
– Rozumiem – powiedział lekarz. – Cóż, w  każdym razie dziękuję.
Wyszedł z  powrotem na korytarz i  drzwi zamknęły się za nim.
– To coś więcej niż sądziłem – mruknął pod nosem. Wrócił do siebie tą samą drogą, którą przyszedł.
Nastał ciepły, słoneczny dzień. Niebo było prawie zupełnie bezchmurne, a  słaby powiew muskał rosnące nad brzegiem strumienia cedry. Od strony szpitala, po łagodnym zboczu biegła ku strumieniu ścieżka. Z  jednego brzegu na drugi prowadził mały mostek, na którym stało kilku opatulonych w  szlafroki pacjentów i  bez entuzjazmu wpatrywało się w  wodę.
Odszukanie Westerburga zabrało Harrisowi parę minut. Nie było go pośród oblegających okolicę mostu pacjentów. Znajdował się na uboczu, za cedrami, na zalanej słońcem polanie, usianej trawą i  makami. Przycupnął na leżącym przy brzegu płaskim, szarym kamieniu, i  siedział tak z  odchyloną do tyłu głową i  lekko otwartymi ustami. Zauważył lekarza dopiero wtedy, kiedy ten znalazł się prawie u  jego boku.
– Witam – powiedział cicho Harris.
Westerburg otworzył oczy. Uśmiechnął się, po czym powoli stanął na nogi lekkim i  płynnym ruchem, niezwykłym u  mężczyzny o  jego rozmiarach.
– Witam, doktorze. Co pana tutaj sprowadza?
– Nic. Pomyślałem, że posiedzę trochę na słońcu.
– Proszę, niech pan usiądzie na moim kamieniu. – Westerburg przesunął się i  Harris usiadł ostrożnie, usiłując nie zahaczyć spodniami o  ostre krawędzie skały. Zapalił papierosa i  w  milczeniu spoglądał na wodę. Siedzący obok Westerburg powrócił do swojej dziwacznej pozycji i  oparłszy się na rękach, podniósł głowę i  zacisnął powieki.
– Ładny dzisiaj dzień – zagaił lekarz.
– Istotnie.
– Czy co dzień odwiedza pan to miejsce? Lepiej siedzieć tutaj, niż tkwić w  środku.
– Ja nie mogę zostać w  środku – powiedział Westerburg.
– Nie może pan? Co to znaczy: nie może pan?
– Pan umarłby bez powietrza, prawda? – zapytał kapral.
– A  pan bez słońca?
Westerburg skinął głową.
– Kapralu, czy mogę o  coś zapytać? Czy zamierza pan spędzić resztę życia, siedząc na skale w  blasku słońca? Nie zajmując się niczym innym?
Westerburg ponownie skinął głową.
– A  co z  pana pracą? Przez wiele lat chodził pan do szkoły, aby zostać żołnierzem. Bardzo pan tego pragnął. Otrzymał pan znakomite oceny i  doskonałą pozycję. Co pan czuje, rezygnując z  tego wszystkiego? Przecież zdaje pan sobie sprawę, że trudno będzie to odzyskać. Rozumie pan?
– Rozumiem.
– I  naprawdę ma pan zamiar wyrzec się wszystkiego?
– Zgadza się.
Harris milczał przez chwilę. Wreszcie zgasił papierosa i  zwrócił się do młodego mężczyzny.
– W  porządku, powiedzmy, że porzuca pan pracę i  siedzi w  słońcu. No, co się wówczas dzieje? Ktoś inny musi wypełnić pańskie obowiązki. Czy nie tak? Praca musi zostać wykonana, pańska praca musi zostać wykonana. A  skoro pan tego nie robi, obowiązek spada na kogoś innego.
– Pewnie tak.
– Westerburg, a  gdyby tak wszyscy nagle odczuli to samo co pan? Gdyby wszyscy nagle zapragnęli przesiadywać całymi dniami na słońcu? Co wtedy by się stało? Nikt nie sprawdzałby przybywających spoza układu statków. Bakterie i  kryształy toksyczne wtargnęłyby w  naszą atmosferę, siejąc śmierć i  cierpienie. Zgadza się?
– Gdyby wszyscy odczuli to co ja, nie zawracaliby sobie głowy podróżami w  przestrzeń kosmiczną.
– A  jednak muszą to robić. Muszą przeprowadzać transakcje handlowe, zdobywać minerały i  nowe rośliny.
– Po co?
– Dla dobra społeczeństwa.
– Po co?
– Cóż – Harris wykonał niepewny ruch ręką. – Ludzie nie mogą istnieć bez społeczeństwa.
Westerburg milczał. Harris bezskutecznie czekał na odpowiedź.
– Zaprzeczy pan? – zapytał w  końcu.
– Chyba nie. To specyficzne zagadnienie, doktorze. Wie pan, przez wiele lat brnąłem z  wysiłkiem przez to całe szkolenie. Musiałem harować jak wół i  własnoręcznie przecierać wszystkie ścieżki. Uczyłem się po nocach, czytałem i  zakuwałem bez końca. I  wie pan, co teraz myślę?
– Co?
– Żałuję, że wcześniej nie stałem się rośliną.
Doktor Harris wstał.
– Westerburg, kiedy pan będzie wracał, proszę wstąpić do mojego gabinetu. Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, chciałbym poddać pana kilku testom.
– Kuracja wstrząsowa? – Uśmiechnął się Westerburg. – Czułem, co się święci. Oczywiście, że nie mam nic przeciwko temu.
Poirytowany Harris zeskoczył ze skały i  przeszedł kilka kroków.
– Około trzeciej, kapralu?
Kapral skinął głową.
Harris maszerował ścieżką w  kierunku szpitala. Sytuacja powoli zaczynała się krystalizować. Chłopiec przez całe życie zmagający się z  przeciwnościami losu. Niestabilna sytuacja finansowa. Wyidealizowany cel, osadzenie w  garnizonie. Po jego uzyskaniu, nie potrafił sprostać zadaniu. A  asteroida Y-3 obfituje w  bujną roślinność, której identyfikacja przebiega nad wyraz kulawo. Stagnacja i  brak ruchu powiązane z  rozchwianym poczuciem bezpieczeństwa. Niezmienne lasy.
Wszedł do środka. Prawie natychmiast został zatrzymany przez robota.
– Sir, ma pan pilną rozmowę. Komandor Cox czeka na wiadomość od pana.
– Dzięki. – Harris udał się do swojego biura. Wykręcił numer i  na ekranie pojawiła się twarz Coksa. – Cox? Tutaj Harris. Właśnie rozmawiałem z  chłopakiem. Powoli zaczynam wszystko rozumieć. Poznaję schemat jego działania, za długo borykał się z  problemem przekraczającym jego siły. Wreszcie otrzymał to, czego pragnął, i  jego idealistyczne nastawienie...
– Harris! – warknął Cox. – Zamknij się i  słuchaj. Właśnie przysłano mi raport z  Y-3. Wysyłają tu rakietę ekspresową. Jest już w  drodze.
– Rakietę ekspresową?
– Następnych pięć przypadków w  rodzaju Westerburga. Wszyscy twierdzą, że są roślinami! Dowódca garnizonu jest porządnie zaniepokojony. Mówi, że musimy ustalić, gdzie leży tego przyczyna, inaczej cała dyscyplina w  garnizonie runie w  drobny mak. Rozumiesz, Harris? Dowiedz się, skąd to się bierze!
– Tak jest, sir – mruknął Harris. – Tak jest.

Do końca tygodnia zarejestrowano kolejnych dwadzieścia przypadków i  wszystkie oczywiście pochodziły z  asteroidy Y-3.
Komandor Cox i  Harris stali na szczycie wzgórza, spoglądając ponuro na płynący w  dole strumień. Wzdłuż brzegu siedziało na słońcu szesnastu mężczyzn i  cztery kobiety, wszyscy doskonale nieruchomi i  milczący. Od przybycia Coksa i  Harrisa upłynęła godzina, w  ciągu której nikt z  owych dwudziestu ani drgnął.
– Nic z  tego nie rozumiem. – Kręcił głową Cox. – Absolutnie nic. Harris, czy to ma być początek końca? Czy wszystko wokół nas zmierza ku stopniowej ruinie? Widok tych wygrzewających się na słońcu obiboków budzi we mnie cholernie nieprzyjemne uczucie.
– Kim jest ten rudy facet?
– To Ulrich Deutsch. Zastępca dowódcy garnizonu. Tylko popatrz na niego! Siedzi i  drzemie z  rozdziawioną gębą i  zamkniętymi oczami. Jeszcze tydzień temu ten człowiek piął się w  górę i  miał niezłe widoki na rychły awans. W  perspektywie objęcie dowodzenia po dymisji dowódcy garnizonu. Czyli najwyżej za rok osiągnąłby to, do czego dążył przez całe życie.
– A  teraz wygrzewa się na słońcu – uzupełnił Harris.
– Popatrz na tę kobietę. Krótkowłosa brunetka. Karierowiczka, dyrektorka całego personelu w  garnizonie. I  ten mężczyzna obok niej. Odźwierny. I  piersiaste dziewczątko trochę dalej. Sekretarka, świeżo po szkole. Różnorodna gromadka. A  rano otrzymałem wiadomość, że dziś przyjedzie następnych troje.
Harris pokiwał głową.
– Najdziwniejsze jest to, że oni naprawdę chcą tak siedzieć. W  swoim mniemaniu kierują się zdrowym rozsądkiem; mogliby robić coś innego, ale zwyczajnie ich to nie obchodzi.
– No i? – zapytał Cox. – Co masz zamiar zrobić? Znalazłeś coś? Liczymy na ciebie. Powiedz coś.
– Bezpośrednio nic nie zdołałem od nich wyciągnąć – powiedział Harris. – Niemniej jednak metoda wstrząsowa dała kilka interesujących wyników. Chodźmy do środka, to panu pokażę.
– Dobrze – odparł Cox, ruszając w  stronę szpitala. – Pokaż mi, cokolwiek masz. To poważna sprawa. Teraz wiem, co czuł Tyberiusz, kiedy chrześcijaństwo zaczęło zataczać coraz szersze kręgi.

Harris zgasił światło. Pokój ogarnęła kompletna ciemność.
– Zademonstruję panu pierwszą szpulę. Badany należy do grupy najlepszych biologów stacjonujących w  garnizonie. Robert Bradshaw. Dotarł tu dopiero wczoraj. Metoda dała niezły wynik dzięki znacznemu zróżnicowaniu umysłu Bradshawa. Mieści się tam wiele, więcej niż zazwyczaj, tłumionego materiału natury irracjonalnej.
Nacisnął przycisk. Projektor zaszumiał i  na ścianie ukazał się trzypoziomowy obraz w  kolorze, tak realny, iż dawał złudzenie obecności jeszcze jednej osoby. Pięćdziesięcioletni Robert Bradshaw miał przysadzistą sylwetkę, stalowoszare włosy i  kwadratową szczękę. Złożywszy na barkach dłonie, siedział spokojnie na krześle, nie zważając na dołączone do jego szyi i  nadgarstka elektrody.
– Zaczyna się – poinformował Harris. – Proszę obserwować uważnie.
Na filmie ukazał się on sam, podszedł do Bradshawa.
– Teraz, panie Bradshaw – powiedziała postać. – Nie wyrządzi to panu najmniejszej krzywdy, a  nam bardzo się przysłuży. – Postać pogmerała przy tablicy rozdzielczej. Bradshaw zesztywniał i  zacisnął zęby, była to jego jedyna reakcja. Harris z  filmu spoglądał na niego przez chwilę, po czym odsunął się od pokręteł.
– Czy słyszy mnie pan, panie Bradshaw? – zapytał.
– Tak.
– Jak pan się nazywa?
– Robert Bradshaw.
– Jaką funkcję pan pełni?
– Główny biolog stacji kontrolnej na Y-3.
– Czy przebywa pan tam w  tej chwili?
– Nie, jestem z  powrotem na Terze. W  szpitalu.
– Z  jakiego powodu?
– Ponieważ oświadczyłem dowódcy garnizonu, że jestem rośliną.
– Czy to prawda? Rzeczywiście pan nią jest?
– Tak, ale nie w  sensie biologicznym. Naturalnie zachowałem fizjologię istoty ludzkiej.
– A  więc co pan rozumie przez fakt bycia rośliną?
– Odnosi się to do przybranej postawy, do Weltanshauungu.
– Proszę kontynuować.
– Ciepłokrwiste zwierzę wyższego gatunku może do pewnego stopnia przyjąć sposób funkcjonowania rośliny.
– Tak?
– Takie jest moje wytłumaczenie.
– A  inni? Czy kierują się tym samym?
– Tak.
– W  jaki sposób nastąpiło przybranie tej postawy?
Obraz Bradshawa zawahał się, wykrzywiając usta.
– Widzi pan? – powiedział Harris do Coksa. – Widoczny konflikt wewnętrzny. Gdyby był w  pełni świadomy, nie mówiłby dalej.
– Ja...
– Tak?
– Nauczono mnie, jak stać się rośliną.
Postać Harrisa okazała zdziwienie i  zainteresowanie.
– Co znaczy: nauczono pana, jak stać się rośliną?
– Uświadomiono mi moje problemy i  nauczono, jak nią zostać. Teraz jestem wolny od jakichkolwiek problemów.
– Kto to zrobił? Kto pana nauczył?
– Kobziarze.
– Kto taki? Kobziarze? Kim oni są?
Brak odpowiedzi.
– Panie Bradshaw, kim są Kobziarze?
Po dłuższej chwili zaciśnięte wargi uchyliły się.
– Mieszkają w  lesie...
Harris wyłączył projektor i  pokój powtórnie zalał potok światła. Zmrużyli oczy.
– To by było tyle – oznajmił Harris. – Dobre i  to. Zakazano im puszczać parę z  ust. Właśnie tego nie mogą powiedzieć, tego, kto zdradził im sekret zostania rośliną. Byli to Kobziarze, zamieszkujący lasy na asteroidzie Y-3.
– Czy uzyskałeś tę informację od całej dwudziestki?
– Nie. – Harris skrzywił się. – U  większości napotykałem na znaczny opór. Nie wyciągnąłem od nich nawet tego.
Cox zamyślił się.
– Kobziarze. I  co? Co proponujesz? Czekać, aż pojawią się wszystkie elementy układanki? Czy taki masz plan?
– Nie – odparł Harris. – Nie o  to chodzi. Sam pojadę na Y-3 i  dowiem się, kim są nasi tajemniczy Kobziarze.

Mały statek patrolowy wylądował z  ostrożnością i  precyzją, jego silniki zakrztusiły się i  umilkły. Otwarto właz i  doktor Henry Harris wyjrzał na brązowe, spalone słońcem lądowisko. Na skraju pola stała wysoka wieża sygnałowa. Wzdłuż jego obwodu wzniesiono podłużne, szare budynki wchodzące w  skład stacji kontrolnej. Nieopodal zaparkowano ogromny krążownik wenusjański, którego olbrzymi, zielony kadłub przywodził na myśl gigantyczną limonę. Wokół niego kręcili się technicy, badali każdy cal powierzchni kadłuba, aby nie przeoczyć żadnych trujących organizmów, które mogły doń przywrzeć.
– Gotowe, sir – powiedział pilot.
Harris skinął głową. Chwycił swoje walizki i  ostrożnie zeskoczył na ziemię. Poczuł bijący od niej żar i  zmrużył oczy w  oślepiającym blasku słońca. Widniejący na nieboskłonie Jowisz odbijał większość promieni słonecznych, kierując je na asteroidę.
Z walizkami w  rękach Harris ruszył przed siebie. Dyżurny pola otwierał właśnie dział bagażowy statku i  wyjmował jego trzon. Złożywszy go na przyczepie niewielkiej ciężarówki, pojechał w  ślad za Harrisem, z  wyuczoną wprawą kierując swoim pojazdem.
Kiedy Harris zmierzał do drzwi wieży sygnałowej, na spotkanie wyszedł mu dziarskim krokiem zwalisty i  energiczny starszy, siwy mężczyzna.
– Jak się pan miewa, doktorze? – powiedział, wyciągając rękę. – Nazywam się Lawrence Watts, jestem dowódcą garnizonu.
Wymienili uściski dłoni. Watts z  uśmiechem spoglądał na Harrisa. Był rosłym mężczyzną o  dumnie wyprostowanej sylwetce, miał na sobie granatowy mundur z  połyskującymi na barkach złotymi epoletami.
– Miał pan wygodną podróż? – zapytał. – Proszę do środka, przygotuję panu drinka. Z  uwagi na Duże Lustro tam w  górze tutaj potrafi porządnie przygrzać.
– Jowisz? – Harris podążył za nim. Wnętrze wieży sygnałowej było przyjemnie chłodne i  zacienione. – Dlaczego grawitacja tutaj tak bardzo przypomina terrańską? Myślałem, że będę odbijał się od ziemi jak kangur. Czyżby była sztucznie generowana?
– Skądże znowu. Asteroida zawiera rodzaj metalowego depozytu, który stanowi jej jądro. On sprawił, że wybraliśmy ją spośród innych. To znacznie ułatwiło budowę, poza tym wyjaśnia też, dlaczego nie brakuje tu wody i  powietrza. Zwrócił pan uwagę na wzgórza?
– Wzgórza?
– Kiedy wejdziemy wyżej, zobaczymy je ponad dachami budynków. Istnieje tutaj naturalny rezerwat, dość obficie zalesiony, ze wszystkim, czego dusza zapragnie. Proszę do środka, Harris. Oto moje biuro. – Idący szybkim krokiem mężczyzna skręcił raptownie i  stanęli na progu dużego, urządzonego z  przepychem pomieszczenia. – I  co, czy nie jest przytulne? Starałem się jak najbardziej umilić sobie ostatni rok pobytu tutaj. – Zmarszczył brwi. – Rzecz jasna bez Deutscha pewnie będę tu tkwić aż do śmierci. No cóż. – Wzruszył ramionami. – Niech pan siada, Harris.
– Dziękuję. – Harris usiadł na krześle i  wyprostował nogi. Obserwował Wattsa, kiedy ów zamykał drzwi na korytarz. – Tak przy okazji, czy pojawiło się więcej podobnych przypadków?
– Dziś doszły kolejne dwa. – Watts spochmurniał. – Co w  sumie daje nam prawie trzydzieści. Na stacji mamy trzystu ludzi. Jednak w  tym tempie...
– Wspominał pan coś o  tutejszym lesie. Czy pozwala pan załodze zapuszczać się w  tamtą okolicę? Czy też zabrania pan im wychodzić poza teren zabudowań?
Watts potarł ręką podbródek.
– To trudna sytuacja, Harris. Czasami muszę pozwolić im opuścić garnizon. Oni widzą las ze swoich stanowisk pracy, a  jeśli ogląda pan ładne miejsce, gdzie można położyć się i  odpocząć, trudno się oprzeć pokusie. Co dziesięć dni mają dzień wolny. Wówczas wychodzą i  spacerują po okolicy.
– I  wtedy to się zdarza?
– Tak, chyba właśnie wtedy. Lecz dopóki będą widzieć las, dopóty będą chcieli tam pójść. Nic na to nie poradzę.
– Wiem. Nie kwestionuję pańskich decyzji. I  cóż, jaka jest pańska teoria? Co tam się z  nimi dzieje? Co robią?
– Co się dzieje? Jak tylko zaczerpną trochę oddechu i  posmakują wolności, zwyczajnie nie chce im się wracać do pracy. Wykorzystują sytuację. Nabijają nas w  butelkę. Odechciewa im się roboty, i  tyle.
– A  jak pan wytłumaczy ich omamy?
Watts wybuchnął dobrodusznym śmiechem.
– Niech pan posłucha, Harris. Obaj doskonale wiemy, że to głupoty. Nie są roślinami bardziej niż my. Po prostu nie chce im się pracować, co tu dużo mówić. Kiedy byłem kadetem, znaliśmy sposoby, aby nakłonić ludzi do pracy. Szkoda, że nie możemy zastosować starych zwyczajów.
– Sądzi pan zatem, że to zwyczajne lenistwo?
– A  pan nie?
– Nie – odparł Harris. – Oni naprawdę wierzą, że są roślinami. Przebadałem ich metodą wstrząsową o  wysokiej częstotliwości. Paraliżuje ona cały układ nerwowy, eliminując wszelkie zahamowania. Wtedy mówili prawdę. I  wszyscy przedstawiali identyczną wersję, mniej lub bardziej bogatą w  szczegóły.
Watts krążył po pokoju z  założonymi z  tyłu rękami.
– Jest pan lekarzem, Harris, w  związku z  czym podejrzewam, że wie pan, co mówi. Ale proszę rozważyć sytuację z  mojego punktu widzenia. Mamy tu garnizon; porządny, nowoczesny garnizon. Prawdopodobnie dysponujemy najnowocześniejszym sprzętem w  całym układzie. Znajdzie pan tutaj wszystkie ostatnie wynalazki. Harris, ten garnizon to jedna wielka machina. Ludzie to jej trybiki, każdy ma do spełnienia jakąś funkcję: zarząd, biolodzy, urzędnicy.
– Proszę zobaczyć, co się dzieje, kiedy kogoś zabraknie. Wszystko zaczyna chwiać się w  posadach. Nie możemy korzystać z  urządzeń podsłuchowych, jeśli nikt nie obsługuje maszyn. Nie możemy też zapewnić wyżywienia załodze, jeśli nikt nie zajmuje się inwentaryzacją. Wszelkie przedsięwzięcia zostają zahamowane, bo drugi oficer postanowił cały dzień wygrzewać się na słońcu.
– Trzydziestu ludzi, jedna dziesiąta garnizonu. Nie damy sobie bez nich rady. Na tym polega funkcjonowanie garnizonu. Jeżeli usunie pan podpory, cała konstrukcja runie. Nikt nie ma prawa odejść. Jesteśmy na trwałe związani z  tym miejscem i  oni dobrze o  tym wiedzą. Wiedzą, że nie wolno im obierać własnej ścieżki. Już nikt nie dysponuje takim prawem. Nasze losy są zbyt mocno splecione, abyśmy nagle zapragnęli pójść za swoim widzimisię. To nie w  porządku wobec reszty, wobec większości.
Harris pokiwał głową.
– Czy mogę zadać panu pytanie?
– O  co chodzi?
– Czy asteroidę zamieszkują jacyś rdzenni mieszkańcy?
– Tubylcy? – Watts zadumał się przez chwilę. – Tak, żyje tam pewien rodzaj aborygenów. – Niedbale machnął ręką w  kierunku okna.
– Jacy oni są? Czy widział ich pan?
– Owszem, widziałem. Przynajmniej wtedy, kiedy przybyliśmy tu po raz pierwszy. Pokręcili się tu i  ówdzie, obserwując nas, a  potem znikli.
– Wymarli? W  wyniku jakiejś choroby?
– Nie. Oni... po prostu znikli. Schronili się w  lesie. Pewnie nadal gdzieś tam są.
– Jacy to ludzie?
– Istnieje przekonanie, że pochodzą z  Marsa. Jednak nie wyglądają na Marsjan. Mają ciemną karnację, coś w  rodzaju barwy miedzi. Chudzi. Na swój sposób niezwykle zwinni. Trudnią się łowiectwem i  rybołówstwem. Nie posługują się językiem pisanym. Nie zwracamy na nich szczególnej uwagi.
– Rozumiem. – Harris zamilkł. – Czy słyszał pan kiedykolwiek o  stworzeniach zwanych Kobziarzami?
– Kobziarzami? – Watts zmarszczył brwi. – Nie. Dlaczego?
– Pacjenci napomykali coś na ich temat. Według Bradshawa to właśnie Kobziarze nauczyli go, jak stać się rośliną. Przejął to od nich.
– Kobziarze. A  któż to taki?
– Nie mam pojęcia – przyznał Harris. – Sądziłem, że pan mi to powie. Początkowo założyłem, iż mogą to być właśnie tubylcy. Ale po pańskim opisie nie jestem już taki pewien.
– Tubylcy to prymitywny naród. Nie posiadają żadnej wiedzy, którą mogliby przekazać innym, a  już szczególnie niejednemu z  wiodących biologów.
Harris zawahał się.
– Chciałbym pójść do lasu i  trochę się rozejrzeć. Czy to możliwe?
– Naturalnie. Zorganizuję to dla pana. Przydzielę panu jednego z  ludzi, aby oprowadził po okolicy.
– Wolałbym raczej pójść sam. Czy niczym to nie grozi?
– O  ile mi wiadomo, to nie. Chyba że natrafi pan na...
– Na Kobziarzy? – dokończył Harris. – Wiem. Przychodzi mi do głowy tylko jeden sposób, jak ich odnaleźć, i  to jest właśnie to. Będę musiał zaryzykować.
– Jeśli pójdzie pan prosto – powiedział Watts – znajdzie się pan z  powrotem w  garnizonie w  ciągu sześciu godzin. To diabelnie mała asteroida. Jest tu kilka strumieni i  jezior, proszę więc uważać, aby nie wpaść.
– A  węże czy jadowite owady?
– Nie stwierdzono niczego takiego. Początkowo usiłowaliśmy oczyścić okolicę, ale i  tak wszystko odrosło. Nigdy nie spotkaliśmy niczego niebezpiecznego.
– Dziękuję – powiedział Harris. Uścisnęli sobie ręce. – Do zobaczenia przed zmrokiem.
– Powodzenia. – Dowódca i  jego dwaj uzbrojeni strażnicy odwrócili się i  w  poprzek wzniesienia ruszyli w  kierunku przeciwległej części garnizonu. Harris spoglądał za nimi, dopóki nie zniknęli za drzwiami jednego z  budynków. Następnie odwrócił się i  zanurzył się w  gęstwinę drzew.
W lesie panowała całkowita cisza. Zewsząd otaczały go strzeliste, ciemnozielone drzewa przypominające eukaliptusy. Jego stopy tonęły w  zalegających podłoże tysiącach liści, które po opadnięciu zamieniały się w  ściółkę. Po jakimś czasie minął drzewa i  wszedł na wysuszoną łąkę, której roślinność była doszczętnie zbrązowiała od słońca. Unoszące się ponad obeschłymi kikutami owady bzyczały mu koło uszu. Coś przemknęło nieopodal w  ogromnym pośpiechu. Zdążył dostrzec płową kulę przebierającą co sił licznymi nogami i  kołyszącą czułkami.
Łąka kończyła się u  stóp wzgórza. Ruszył po zboczu, coraz wyżej i  wyżej. Na wprost niego rozciągała się bezkresna połać dzikiej roślinności. Z  trudem chwytając oddech, wreszcie dotarł na szczyt.
Poszedł dalej. Teraz zaczął schodzić, zanurzając się coraz głębiej w  morze zieleni, którego główny element stanowiły paprocie, swoimi rozmiarami przywodzące na myśl drzewa. Wkraczał w  tętniący życiem las jurajski, jak okiem sięgnąć pokryty paprociami. Szedł w  dół, ostrożnie stawiając nogi. Powietrze stało się chłodniejsze. Grunt pod stopami był wilgotniejszy niż przedtem.
Przed nim zamajaczyło coś szarego. Dostrzegł piętrzące się miejscami masywne cielska skał. Wiódł do nich strumień. Między wzgórzami musiał znajdować się zbiornik wodny, mający ujście właśnie w  tym strumieniu. Czepiając się skał, Harris wspiął się na jeden z  masywów. Odszukał naturalne przejście, będące starym korytem rzecznym, najeżone wprawdzie kawałkami skał, ale możliwe do przebycia. Na górze znów pozwolił sobie na chwilę odpoczynku.
Jak do tej pory nie miał szczęścia. Nie natrafił na żadnych tubylców. Przypuszczalnie to oni stanowili ogniwo mające doprowadzić go do tajemniczych Kobziarzy, zakładając, że takowi w  ogóle istnieli. Gdyby zdołał odszukać tubylców, zamienić z  nimi kilka słów, być może dowiedziałby się czegoś więcej. Jak na razie bez powodzenia. Rozejrzał się. Okolicę spowijała głucha cisza. Od czasu do czasu słaby powiew zaszeleścił liśćmi paproci i  to było wszystko. Gdzie podziewali się ci tubylcy? Pewnie zasiedlali jakąś polanę, na której wznieśli swoje domostwa. Asteroida nie była duża, powinien więc odszukać ich przed zmrokiem.

Skierował się w  dół zbocza. Na wprost niego wznosiły się coraz to nowe skały, które musiał pokonać. Naraz przystanął, wytężając słuch. Posłyszał dobiegający z  oddali szmer wody. Czyżby zbliżał się do zbiornika? Ponownie ruszył przed siebie, usiłując zlokalizować źródło dźwięku. W  ciszy zakłóconej jedynie szumem wody przemierzał coraz to kolejne wzgórza. Może to wodospad. Albo strumień. Gdyby go odnalazł, może zdołałby też dotrzeć do tubylców.
Pasmo skał skończyło się i  ponownie wkroczył w  koryto rzeki, tym razem jednak wilgotne i  pokryte warstwą mchu. Wędrował właściwym szlakiem; nie tak dawno temu, przypuszczalnie podczas pory deszczowej, korytem płynęła woda. Wyszedł na brzeg, torując sobie drogę wśród bluszczu i  paproci. Pod nogami mignął mu złocisty wąż. Wśród liści dostrzegł połyskliwą taflę wody. Nareszcie. Przyspieszył, niecierpliwie odgarniając tłoczące się wokół liście.
Stanął nad brzegiem głębokiego, tonącego wśród skał zbiornika. Płynąca w  kierunku znajdującego się po przeciwnej stronie wodospadu woda była czysta i  przejrzysta. Zachwycił się tym pełnym harmonii, nie skażonym obecnością człowieka obrazem. Musiał trwać w  tak nie zmienionej postaci od chwili powstania asteroidy. Czy on oglądał go pierwszy? Możliwe. Teren skrywała gęsta warstwa paproci. Świadomość tego wzbudziła w  nim osobliwe uczucie, jak gdyby to, na co patrzył, należało wyłącznie do niego.
Pochylił się nad taflą wody.
I wtedy ją zauważył.
Dziewczyna siedziała na drugim brzegu, wpatrując się w  wodę z  opartym na ugiętym kolanie podbródkiem. Niedawno musiała wyjść z  kąpieli; od razu to dostrzegł. Jej miedziana skóra połyskiwała w  słońcu kroplami wilgoci. Nie zdawała sobie sprawy z  jego obecności. Zamarł ze wstrzymanym oddechem, nie mogąc oderwać od niej wzroku.
Była prześliczna, z  kędziorami ciemnych włosów opadających na ramiona i  plecy. Jej ciało było smukłe, niezwykle szczupłe i  cechowała je gracja nie spotykana u  innych istot, z  którymi się do tej pory zetknął. Jakiż emanował z  niej spokój! W  milczeniu spoglądała w  taflę wody. Czas mijał, a  on wciąż chłonął wzrokiem jej nieruchomą postać. Patrząc na siedzącą na tle rzędów paproci dziewczynę, Harris nie mógł oprzeć się wrażeniu, jak gdyby czas w  ogóle zatrzymał swój bieg.
Naraz uniosła głowę. Harris przestąpił z  nogi na nogę w  poczuciu winy. Cofnął się.
– Przepraszam – mruknął. – Przyszedłem z  garnizonu. Nie miałem zamiaru nikogo szpiegować.
Bez słowa skinęła głową.
– Nie masz nic przeciw mojej obecności? – zapytał.
– Nie.
A więc mówiła po terrańsku! Zrobił kilka kroków w  jej kierunku.
– Mam nadzieję, iż nie masz mi za złe, że zakłócam ci spokój. Nie pozostanę długo na asteroidzie. To mój pierwszy dzień tutaj. Właśnie przyleciałem z  Terry.
Uśmiechnęła się lekko.
– Jestem lekarzem. Henry Harris. – Popatrzył na szczupłe, miedziane ciało, błyszczące w  świetle słońca, krople wilgoci na nagich ramionach i  udach. – Pewnie ciekawi cię, co tutaj robię. – Urwał. – Może nawet potrafiłabyś mi pomóc.
Odrobinę uniosła głowę.
– Czyżby?
– Czy chciałabyś mi pomóc?
Uśmiechnęła się.
– Tak. Oczywiście.
– To wspaniale. Czy mógłbym usiąść? – Rozejrzawszy się, wybrał sobie płaski kamień. Usiadł na wprost niej. – Papierosa?
– Nie, dziękuję.
– A  ja owszem. – Zapalił i  zaciągnął się głęboko. – Widzisz, mamy w  garnizonie pewien problem. Coś dzieje się z  niektórymi pracownikami i  to zjawisko zaczyna zataczać coraz szersze kręgi. Musimy odkryć jego przyczynę, ponieważ inaczej dalsze kontynuowanie prac w  garnizonie utraci jakikolwiek sens.
Odczekał chwilę. Nieznacznie skinęła głową. Jaka była cicha! Cicha i  nieruchoma. Zupełnie jak paprocie.
– Cóż, zdołałem wydobyć z  nich kilka szczegółów, spośród których szczególnie ciekawi mnie jedno twierdzenie. Uważają mianowicie, że istotami odpowiedzialnymi za ich stan są tak zwani Kobziarze. Mówią, że Kobziarze nauczyli ich... – Zamilkł. Na drobnej, ciemnej twarzy dziewczyny pojawił się dziwny wyraz. – Czy słyszałaś o  nich?
Skinęła głową.
Harrisa ogarnęło gorączkowe uczucie satysfakcji.
– Naprawdę? Byłem pewien, że tubylcy ich znają! – Wstał. – Byłem pewien, że jeżeli tylko Kobziarze istnieją, tubylcy musieli o  nich słyszeć. Oni naprawdę istnieją, zgadza się?
– Istnieją.
Harris zmarszczył brwi.
– I  są tutaj, w  lesie?
– Tak.
– Rozumiem. – Niecierpliwym ruchem zgasił papierosa. – Myślisz, że mogłabyś mnie do nich zaprowadzić?
– Zaprowadzić cię?
– Tak. Muszę rozwiązać ten problem. Dowódca bazy na Terze przydzielił mnie do tego zadania. Trzeba sobie z  nim jak najszybciej poradzić. To mój obowiązek. Muszę więc odszukać Kobziarzy. Rozumiesz? Wiesz, o  co mi chodzi?
Pokiwała głową.
– Więc jak będzie?
Dziewczyna milczała. Przez dłuższy czas siedziała, patrząc na wodę, z  opartą na kolanie brodą. Harris zaczynał tracić cierpliwość. Krążył tam i  z  powrotem, nie będąc w  stanie ustać w  miejscu.
– No to jak będzie? – powtórzył. – To niezwykle ważne dla całego garnizonu. Co ty na to? – Pogrzebał w  kieszeni. – Może mógłbym dać ci coś w  zamian. Co my tu mamy... – Wyjął zapalniczkę. – Dam ci moją zapalniczkę.
Płynnym, pełnym wdzięku ruchem dziewczyna wstała. Harris otworzył w  zdumieniu usta. W  życiu nie widział czegoś takiego! Podniosła się bez najmniejszego wysiłku; jednym ruchem przeszła od jednego stanu do drugiego. Przed chwilą jeszcze siedziała, a  teraz już stała, rzucając mu otwarte, beznamiętne spojrzenie.
– Zrobisz to? – zapytał.
– Tak. Chodź ze mną. – Odwróciła się, kierując w  stronę rzędu paproci.
Harris pospieszył za nią, potykając się o  wystające kamienie.
– Świetnie – odrzekł. – Bardzo ci dziękuję. Ogromnie jestem ciekaw spotkania z  tymi Kobziarzami. Dokąd mnie zabierasz, do swojej wioski? Ile czasu zostało nam jeszcze do zmroku?
Nie odpowiedziała. Weszła już pomiędzy paprocie i  Harris przyspieszył kroku, aby nie stracić jej z  oczu. Nie czyniła najmniejszego hałasu.
– Poczekaj – zawołał. – Poczekaj na mnie.
Dziewczyna przystanęła, urocza i  smukła, i  spojrzała przez ramię.
Pospiesznie wkroczył między paprocie.

– A  niech mnie licho! – wykrzyknął komandor Cox. – Szybko się uwinąłeś! – Zbiegł na dół, przeskakując po dwa stopnie naraz. – Pomogę ci.
Harris uśmiechnął się, taszcząc ciężkie walizki. Postawił je na ziemi i  odetchnął z  ulgą.
– To nic nie warte – powiedział. – Chyba przestanę wozić ze sobą tyle rzeczy.
– Wejdź do środka. Żołnierzu, pomóżcie mu. – Wartownik zbliżył się pospiesznie i  wziął jedną z  walizek. Wszyscy trzej weszli do środka i  udali się do gabinetu Harrisa. Harris otworzył drzwi i  żołnierz postawił walizkę na podłodze.
Harris podziękował i  postawił drugą tuż obok.
– Dobrze jest wrócić, choćby na krótko.
– Na krótko?
– Przyjechałem tylko po to, aby załatwić kilka spraw. Jutro rano wracam na Y-3.
– A  więc nie rozwiązałeś naszego problemu?
– Rozwiązałem go, ale nie zaleczyłem. Dlatego muszę wrócić i  z  miejsca wziąć się do roboty. Mam szerokie pole do popisu.
– Ale chyba dowiedziałeś się, co to jest?
– Tak. Było dokładnie tak, jak powiedzieli pacjenci. Kobziarze.
– Oni naprawdę istnieją?
– Owszem. – Harris pokiwał głową. – Jak najbardziej. – Zdjął płaszcz i  przewiesił go przez oparcie krzesła. Następnie podszedł do okna i  otworzył je na oścież. Do pokoju wtargnęło ciepłe, wiosenne powietrze. Harris usiadł wygodnie na tapczanie.
– Kobziarze istnieją, czemu nie, ale tylko w  wyobraźni pracowników garnizonu! Dla nich Kobziarze są jak najbardziej realni. To oni ich stworzyli. To zbiorowa hipnoza, którą przejmują jeden od drugiego; każdego w  mniejszym lub większym stopniu dotknęła.
– Jak to się zaczęło?
– Garnizon na Y-3 składa się z  wysoko wyspecjalizowanych, dokładnie przeszkolonych ludzi o  nieprzeciętnych zdolnościach. Całe życie poddawano ich jakiemuś treningowi; szalonego tempa życia w  złożonym, nowoczesnym społeczeństwie czy wysokiej integralności pomiędzy członkami. Nieustannie ciążyła na nich konieczność wykonania jakiegoś polecenia bądź podążania ku wytyczonemu celowi.
– I  ci ludzie zostali ni stąd, ni zowąd wysłani na asteroidę, gdzie żyją tubylcy, wiodący najbardziej prymitywną formę egzystencji: jałowe, pozbawione dążeń życie roślin. Bez celów, bez dążeń i, co za tym idzie, bez zdolności robienia jakichkolwiek planów. Tubylcy żyją na podobieństwo zwierząt, z  dnia na dzień, śpiąc i  żywiąc się zrywanymi z  drzew owocami. Rodzaj rajskiej egzystencji, nie skażonej walką czy konfliktem.
– No i? Przecież...
– Załoga garnizonu widzi tubylców i  podświadomie myśli o  swoim wcześniejszym życiu, o  dzieciństwie, kiedy to nie ciążyły na nich żadne troski ani odpowiedzialność, stanowiące integralną część życia w  nowoczesnym społeczeństwie. I  zaczynają tęsknić do chwil, kiedy jako dzieci bawili się w  blasku słońca. Jednakże przecież nie przyznają się do tego nawet przed sobą! Nie mogą przyznać, że pragną prowadzić tubylczy tryb życia i  wylegiwać się przez cały dzień. No i  wymyślają Kobziarzy, którzy przyczajeni wśród drzew chwytają ich w  zasadzkę i  zmuszają do obrania pewnej drogi. W  ten sposób mogą winić ich, a  nie siebie. To Kobziarze „uczą” ich, jak stać się częścią lasu.
– I  co masz zamiar zrobić? Spalić ten las?
– Nie. – Harris potrząsnął głową. – To nie jest wyjście; las sam w  sobie jest nieszkodliwy. Jedyny sposób to poddanie załogi kuracji psychoterapeutycznej. Dlatego wracam, żeby móc od razu przystąpić do dzieła. Trzeba uświadomić im, że Kobziarze istnieją wyłącznie wewnątrz nich samych, są ucieleśnieniem podświadomych głosów nawołujących do porzucenia wykonywanych zajęć. Muszą zrozumieć, że nie ma Kobziarzy, a  przynajmniej nie poza ich umysłami. Las nie stanowi zagrożenia, a  tubylcy to nieoświecony lud. To dzicy, którzy nie mają nawet języka pisanego. Jesteśmy świadkami ogólnej psychozy popychającej ludzi do porzucenia pracy.
W pokoju panowała cisza.
– Rozumiem – powiedział Cox. – To całkiem logiczne. – Wstał. – Mam nadzieję, że zrobisz coś z  nimi, kiedy wrócisz.
– Również mam taką nadzieję – oświadczył Harris. – Sądzę, że tego dokonam. Ostatecznie chodzi po prostu o  wzrost poziomu samoświadomości. Z  chwilą gdy to osiągną, Kobziarze znikną.
Cox przytaknął.
– Cóż, proszę się rozpakować, doktorze. Zobaczymy się przy kolacji. I  może jutro, przed odjazdem.
– Dobrze.
Harris otworzył drzwi i  komandor wyszedł na korytarz. Harris zamknął za nim drzwi i  przeszedł przez pokój. Z  rękami w  kieszeniach, przez chwilę wyglądał przez okno.
Zapadał zmrok, na dworze ochłodziło się. Obserwował zachód słońca ginącego za otaczającymi szpital budynkami. Patrzył, jak opada coraz niżej.
Następnie podszedł do swoich walizek. Zmęczenie podróżą dotkliwie dawało o  sobie znać. Poczuł, jak ogarnia go wielka fala znużenia. A  miał tyle rzeczy do zrobienia, całe mnóstwo. Nie mógł liczyć na to, że upora się ze wszystkim. Musi wrócić na asteroidę. A  potem?
Ziewnął, zaciskając powieki. Ależ chciało mu się spać! Popatrzył na łóżko. Następnie usiadł na brzegu i  zdjął buty. Czekał go kolejny pracowity dzień.
Ustawił buty w  rogu pokoju, po czym otworzył jedną z  walizek. Wyciągnął z  niej wypchany worek z  juty. Ostrożnie wytrząsnął na podłogę jego zawartość. Była to miękka, żyzna ziemia, której nazbierał pieczołowicie w  ciągu ostatnich godzin swojego pobytu na asteroidzie.
Rozsypawszy ziemię na podłodze, usiadł pośrodku. Wyciągnął się na wznak. Następnie złożył ręce na piersi i  przymknął oczy. Tyle pracy... ale na to przyjdzie przecież czas. Jutro. Jaka ta ziemia ciepła...
Chwilę później pogrążył się w  głębokim śnie.
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Nie podoba mi się to – powiedział major Crispin Eller. Ze zmarszczonymi brwiami wyglądał przez iluminator. – Taka asteroida, z  mnóstwem wody, umiarkowaną temperaturą, podobną do terrańskiej mieszanką tlenowo-azotową...
– I  kompletnym brakiem życia. – U  jego boku stanął Harrison Blake, drugi dowódca. Obaj wyjrzeli na zewnątrz. – Najmniejszych śladów egzystencji, pomimo doskonałych warunków. Powietrze, woda, prawidłowa temperatura. Dlaczego?
Wymienili spojrzenia. Przed kadłubem krążownika X-43y rozciągała się gładka, jałowa powierzchnia asteroidy. X-43y przebywał z  dala od planety macierzystej, od której dzieliło go pół galaktyki. Rywalizacja z  Triumwiratem Mars-Wenus-Jowisz skłoniła Terrę do lokalizacji i  analizy każdego fragmentu skały w  galaktyce, co wiązało się z  późniejszym uzyskaniem koncesji na wykopaliska. X-43y znajdował się w  trasie niemalże od roku, pozostawiając za sobą ciąg biało-niebieskich flag. Trzyosobowa załoga w  pełni zasłużyła na wypoczynek, na wakacje w  domu oraz możliwość wydania nagromadzonego przez ten czas honorarium. Personel małych statków badawczych wiódł ryzykowny żywot wśród najeżonych rumowiskami skalnymi zakątków, deszczu meteorów, chmar bakterii niszczących kadłuby, piratów kosmicznych czy miniaturowych imperiów mieszczących się na odległych, sztucznych planetoidach.
– Tylko popatrz! – Eller dźgnął palcem w  iluminator. – Warunki wprost stworzone do życia. I  nic z  wyjątkiem nagich skał.
– Może to najzwyklejszy przypadek – odrzekł Blake, wzruszając ramionami.
– Dobrze wiesz, że nie istnieją środowiska wolne od dryfujących bakterii. Musi być jakaś przyczyna, dla której ta asteroida jest kompletnie ogołocona. Przeczuwam coś niedobrego.
– No i? Co robimy? – Blake uśmiechnął się krzywo. – Ty jesteś kapitanem. Zgodnie z  instrukcjami mamy lądować i  oznaczyć każdą asteroidę nie wykraczającą poza Klasę D. Ta należy do Klasy C. Wychodzimy i  znaczymy ją czy nie?
Eller zawahał się.
– Nie podoba mi się to. Nikt nie potrafi określić wszystkich zabójczych czynników obecnych w  głębokiej przestrzeni. Być może...
– Czyżbyś chciał wrócić prosto na Terrę? – zapytał Blake. – Tylko pomyśl, nikt nie dowiedziałby się, że minęliśmy ten ostatni, niepozorny kawałek skały. Nie puszczę pary z  ust, Eller.
– Nie o  to chodzi! Zależy mi na naszym bezpieczeństwie, ot co. To ty ciągle usiłujesz nakłonić mnie do obrania kursu na Terrę. – Eller z  uwagą wyjrzał na zewnątrz. – Gdybyśmy tylko wiedzieli...
– Wypuść zwierzęta doświadczalne i  zobaczymy, co się stanie. Kiedy przez chwilę pobiegają naokoło, powinniśmy coś zaobserwować.
– Żałuję, że w  ogóle lądowaliśmy.
Twarz Blake’a wykrzywiła się z  pogardą.
– Im bliżej powrotu do domu, tym ostrożniejszy się stajesz.
Eller ponuro obserwował szarą nagą skałę i  miarowo pluskającą wodę. Woda i  skała, kilka chmur, stała temperatura. Miejsce wprost wymarzone do życia. Nie widać tu jednak najdrobniejszych jego śladów. Skała była czysta i  gładka. Całkowicie sterylna, bez znamion jakiegokolwiek nalotu. Spektroskop nie wykazał nic, choćby jednokomórkowych organizmów wodnych czy brązowych porostów obecnych na niezliczonych skałach rozsianych wzdłuż i  wszerz galaktyki.
– Dobrze więc – powiedział Eller. – Otwórz jeden z  zamków. Powiem Silv, żeby wypuściła zwierzęta doświadczalne.

Podniósł słuchawkę i  wykręcił numer laboratorium. Pod nimi, w  głębi statku znajdowało się stanowisko Silvii Simmons, pracującej w  otoczeniu probówek i  aparatów do testowania. Eller nacisnął przełącznik.
– Silv? – powiedział.
Na monitorze pojawiły się znajome rysy.
– Tak?
– Wypuść chomiki na krótki spacer, nie dłużej niż pół godziny. Na smyczy i  z  obróżką, rzecz jasna. Niepokoi mnie ta asteroida. Wokół mogą znajdować się jakieś substancje toksyczne lub jamy promieniotwórcze. Kiedy twoje zwierzęta doświadczalne już wrócą, poddaj je szczegółowemu badaniu. Na wszystko.
– W  porządku, Cris – odrzekła z  uśmiechem Silvia. – Może sami moglibyśmy wyjść, aby odrobinę rozprostować nogi.
– Jak najszybciej podaj mi wyniki testów. – Eller przerwał połączenie. Odwrócił się do Blake’a. – Przypuszczam, że jesteś zadowolony. Za chwilę chomiki będą gotowe do wyjścia.
Blake posłał mu lekki uśmiech.
– Naprawdę ucieszy mnie dopiero powrót na Terrę. Jedna podróż pod twoim dowództwem to wszystko, na co mnie stać.
Eller pokiwał głową.
– Ciekawa rzecz, że trzynaście lat służby nie zdołało nauczyć cię większego opanowania. Sądzę, iż nigdy nie darujesz im tego, że nie obdarzyli cię upragnionymi paskami.
– Słuchaj no, Eller – powiedział Blake. – Jestem dziesięć lat starszy od ciebie. Odbywałem służbę, kiedy ty byłeś jeszcze szczeniakiem. Jeżeli o  mnie chodzi, to nie jesteś nikim innym jak tylko bladym gnojkiem. Następnym razem...
– CRIS!
Eller odwrócił się pospiesznie. Na rozjarzonym ponownie ekranie widniała wykrzywiona zgrozą twarz Silvii.
– Tak? – Porwał ręką słuchawkę. – O  co chodzi?
– Cris, widziałam klatki. Chomiki – leżą nieruchomo, rozciągnięte jak długie. Wszystkie, co do jednego, kompletnie zesztywniałe. Boję się, że coś...
– Blake, odlatujemy – rozkazał Eller.
– Co takiego? – mruknął zdezorientowany Blake. – Czy...
– Odlatujemy! Prędzej! – Eller pognał w  kierunku tablicy rozdzielczej. – Musimy się stąd wydostać!
Blake podszedł do niego.
– Czy coś – zaczął, lecz urwał gwałtownie i  zakrztusił się. Jego twarz stężała, szczęka opadła. Powoli osunął się na gładką, metalową posadzkę i  legł na niej bezwładnie. Oszołomiony Eller nie spuszczał z  niego wzroku. Wreszcie otrząsnął się i  ruszył w  stronę kontrolki. Naraz poczuł żar rozsadzający mu czaszkę. Przed oczami wybuchnęły mu tysiące oślepiających świateł. Zachwiał się, próbując po omacku sięgnąć przycisków. W  chwili kiedy ogarniała go ciemność, zacisnął palce na podnośniku automatycznym.
Upadając, szarpnął mocno. Wtedy głucha ciemność zawładnęła nim bez reszty. Nie czuł bolesnego zetknięcia z  podłogą.
Statek pożeglował w  przestworza, wspomagany gorączkową pracą automatycznych urządzeń. Ale w  jego wnętrzu nikt nie dawał znaku życia.

Eller otworzył oczy. W  głowie czuł bolesne pulsowanie. Z  wysiłkiem stanął na nogi, przytrzymując się balustrady. Nieopodal wśród jęków dochodził do siebie Harrison Blake. Bezskutecznie usiłował wstać z  podłogi. Oczy nabiegły mu krwią, śniada twarz przybrała barwę żółci, a  usta pokryły się pianą. Spoglądał na Crisa Ellera, drżącą ręką pocierając czoło.
– Daj spokój – powiedział Eller, wyciągając rękę. Blake opadł na fotel.
– Dzięki. – Potrząsnął głową. – Co... co się stało?
– Nie mam pojęcia. Idę do laboratorium zobaczyć, czy nic nie jest Silvii.
– Mam pójść z  tobą? – wymamrotał Blake.
– Nie. Siedź spokojnie. Nie nadwerężaj serca. Zrozumiałeś? Musisz unikać zbędnego wysiłku.
Blake skinął głową. Chwiejnym krokiem Eller skierował się na korytarz. Wszedł do windy i  zjechał na dół. Chwilę potem przestępował próg laboratorium.
Silvia leżała bez ruchu obok jednego ze stołów.
– Silv! – Eller podbiegł do niej, chwycił ją i  energicznie potrząsnął. Jej ciało było zesztywniałe i  zimne. – Silv!
Poruszyła się nieco.
– Obudź się! – Eller wyjął z  szafki stymulator. Złamał go, przystawiając do jej twarzy. Silvia jęknęła. Potrząsnął jeszcze raz.
– Cris? – powiedziała słabym głosem. – Czy to ty? Co... co się stało? – Uniosła głowę, mrugając niepewnie. – Rozmawialiśmy przez wideofon. Podeszłam do stołu i  wtedy nagle...
– Już dobrze. – Eller w  zamyśleniu zmarszczył czoło, w  dalszym ciągu trzymając dłoń na jej ramieniu. – Co to mogło być? Rodzaj promieniowania wysyłanego z  asteroidy? – Zerknął na zegarek. – Dobry Boże!
– Coś nie tak? – Silvia usiadła, przygładzając włosy. – O  co chodzi, Cris?
– Byliśmy nieprzytomni przez całe dwa dni – odrzekł z  wolna Eller, wciąż patrząc na zegarek. Podniósł rękę do twarzy. – Cóż, to jest tego oczywistym dowodem. – Przejechał palcami po nie ogolonym podbródku.
– Ale już nic nam nie grozi, prawda? – Wskazała na chomiki w  przylegającej do ściany klatce. – Spójrz, wstały i  znów biegają naokoło.
– Chodź. – Eller wziął ją za rękę. – Pójdziemy na górę i  odbędziemy małą naradę, wszyscy troje. Musimy przejrzeć każdy odczyt na statku. Chcę wiedzieć, co się dokładnie wydarzyło.

Blake posłał mu gniewne spojrzenie.
– Muszę przyznać ci rację. Myliłem się. W  ogóle nie powinniśmy byli lądować.
– Wszystko wskazuje na to, że promieniowanie pochodziło ze środka asteroidy. – Eller odnalazł linię na wykresie. – Ten odczyt wyraźnie pokazuje, jak fala raptownie rośnie, a  później zamiera. Rodzaj rytmicznej pulsacji mającej źródło w  sercu asteroidy.
– Gdybyśmy nie uciekli, moglibyśmy zostać rażeni następnym uderzeniem – wtrąciła Silvia.
– Przyrządy zarejestrowały kolejną falę około czternastu godzin później. Najwidoczniej asteroida zawiera w  swym wnętrzu złoża mineralne, które pulsują regularnie, emitując promieniowanie w  stałych odstępach. Zwróćcie uwagę, jaki krótki zasięg mają te fale. Niemal podchodzący pod normy dotyczące promieni kosmicznych.
– Jednak na tyle od nich różny, by przedrzeć się przez naszą osłonę.
– Racja. Uderzyło w  nas z  całej siły. – Eller odchylił się na krześle. – To tłumaczy brak jakichkolwiek śladów życia na asteroidzie. Osiadające bakterie wyginęłyby w  zetknięciu z  pierwszą falą. Nic nie miałoby szansy na dobre się zakorzenić.
– Cris? – powiedziała Silvia.
– Słucham?
– Czy sądzisz, że promieniowanie mogło odcisnąć na nas trwałe piętno? Czy nic nam nie grozi? Czy może...
– Nie jestem pewny. Spójrz tylko na to. – Po zakreskowanym tle biegła czerwona linia. – Zauważ, że o  ile nasze systemy naczyniowe odzyskały już zdolność normalnego funkcjonowania, o  tyle reakcje nerwowe nie są takie jak poprzednio. Nastąpiły pewne zmiany.
– Co mam przez to rozumieć?
– Nie wiem. Nie jestem neurologiem. Dostrzegam wyraźne odstępstwa od dawnych wykresów, przeprowadzonych miesiąc czy dwa temu, ale co to oznacza, nie potrafię określić.
– Myślisz, że to coś poważnego?
– Czas pokaże. Nasze organizmy zostały narażone na trwające bez mała dziesięć godzin intensywne promieniowanie z  nie zbadanego źródła. Jakie to przyniosło efekty, nie wiem. W  tej chwili czuję się zupełnie znośnie. A  ty?
– Dobrze – odparła Silvia. Wyjrzała przez iluminator na czarną pustkę przestrzeni i  niezliczone punkty świetlne zebrane w  małych, nieruchomych skupiskach. – Tak czy inaczej, zmierzamy ku orbicie Terry. Powrót do domu niezmiernie mnie cieszy. Będziemy musieli natychmiast dać się zbadać.
– Przynajmniej nasze serca uniknęły jakiegoś oczywistego urazu. Obyło się bez zatorów czy uszkodzonych tkanek. Początkowo właśnie to mnie najbardziej martwiło. Z  reguły dawka ostrego promieniowania...
– Kiedy wejdziemy na orbitę? – zapytał Blake.
– Za tydzień.
Blake zacisnął usta.
– To długo. Mam nadzieję, że do tej pory utrzymamy się przy życiu.
– Radziłbym nadmiernie się nie przemęczać – powiedział Eller. – Przez resztę podróży zwolnimy tempo i  mam nadzieję, że cokolwiek się stało, poradzę sobie z  tym na Terze.
– Sądzę, że i  tak zdołaliśmy się w  miarę gładko wywinąć – rzekła Silvia. Ziewnęła. – Boże, taka jestem zmęczona. – Wstała powoli, odsuwając krzesło. – Chyba się zdrzemnę. Czy ktoś ma coś przeciwko temu?
– Idź – odrzekł Eller. – Blake, co byś powiedział na partyjkę? Chciałbym odpocząć. Blackjacka?
– Pewnie – odparł Blake. – A  dlaczego nie? – Wyciągnął z  kieszeni talię. – Czas szybciej zleci. Ciągnij.
– Dobra. – Eller wziął od niego talię. Wyciągnął siódemkę trefl. Blake wygrał partię waletem kier.
Grali automatycznie, bez większego zainteresowania. Blake był nadąsany i  mrukliwy; nadal nie mógł pogodzić się z  faktem, iż to Eller miał rację. Eller walczył z  ogarniającym go znużeniem. Jego głowa wciąż ćmiła tępym bólem, mimo środków, które zażył. Zdjął kask i  potarł czoło.
– Graj – mruknął Blake. Pod nimi szumiały silniki, unosząc ich coraz bliżej Terry. W  ciągu tygodnia wejdą na orbitę. Nie widzieli Terry od ponad roku. Jak będzie wyglądać? Czy pozostała nie zmieniona? Wielka zielona kula o  bezkresnych, usianych maleńkimi wyspami oceanach. Potem wylądują w  nowojorskim porcie lotniczym. Jego celem było San Francisco. Będzie dobrze, nie ma co. Tłumy Terran, dobrych, starych, beztroskich Terran, nie przejmujących się nikim ani niczym. Eller z  uśmiechem popatrzył na Blake’a. Zmarszczka zaniepokojenia przecięła mu czoło.
Głowa tamtego opadła. Oczy powoli się zamykały. Zasypiał.
– Obudź się – powiedział Eller. – Co jest?
Blake odchrząknął, prostując się gwałtownie. Z  powrotem przystąpił do gry. I  znów głowa zaczęła opadać mu coraz niżej.
– Przepraszam – odrzekł. Wyciągnął rękę po swoją wygraną. Eller pogrzebał w  kieszeni w  poszukiwaniu pieniędzy. Zaczął coś mówić, podniósł głowę. Ale Blake spał.
– A  niech mnie diabli! – Eller poderwał się na nogi. – To dziwne. – Pierś Blake’a miarowo wznosiła się i  opadała. Lekko pochrapywał, jego ciężkie ciało było całkowicie bezwładne. Co się z  nim działo? To niepodobne do Blake’a, zasypiać w  trakcie gry w  karty.
Eller ruszył korytarzem w  kierunku własnej kwatery. Był zmęczony i  chciało mu się spać. Wszedł do łazienki i  poluzował kołnierzyk. Zdjął kombinezon i  odkręcił gorącą wodę. Byłoby dobrze po prostu wślizgnąć się pod kołdrę i  zapomnieć o  wszystkim, co się zdarzyło; o  nagłym wybuchu promieniowania, bolesnym odzyskaniu świadomości i  obezwładniającym strachu. Eller zaczął myć twarz. Boże, jak szumiało mu w  głowie. Mechanicznym ruchem ochlapał ramiona wodą.
Zauważył to dopiero pod koniec mycia. Stał przez dłuższą chwilę z  wodą ściekającą mu po rękach i  patrzył w  dół, niezdolny wydusić ani słowa.
Jego dłoniom brakowało paznokci.
Spojrzał w  lustro, oddychając pospiesznie. Naraz chwycił się za włosy. Wyciągnął garść grubych jasnobrązowych włosów. Włosy i  paznokcie...
Dygotał na całym ciele, usiłując przywołać się do porządku. Włosy i  paznokcie. Promieniowanie. To oczywiste: promieniowanie, zniszczyło zarówno włosy, jak i  paznokcie. Ponownie przyjrzał się dłoniom.
Po paznokciach nie pozostało ani śladu. Zniknęły całkowicie. Oglądał ręce ze wszystkich stron, z  uwagą badając palce. Ich końce były gładkie i  zwężające się ku końcom. Zdusił ogarniającą go panikę i  chwiejnie odsunął się od lustra.
Nagle uderzyła go pewna myśl. Czy to dosięgło wyłącznie jego? A  co z  Silvia!
Ponownie nałożył kombinezon. Pozbawione paznokci palce wydawały się dziwnie zręczne i  ruchliwe. Czy było coś jeszcze? Powinni się na to przygotować. Jeszcze raz zerknął do lustra.
I osłupiał.
Głowa – co tu się działo? Ścisnął dłońmi skronie. Głowa. Coś było nie tak, zdecydowanie nie tak. Patrzył z  wytrzeszczonymi oczami. Był niemal całkowicie łysy; ramiona i  kombinezon pokrywały brązowe włosy. Wstrząsnęła nim różowa barwa bezwłosej, świecącej skóry. Jednak uderzyło go coś jeszcze.
Jego głowa urosła. Puchła, przybierając kształt pełnej kuli. Uszy kurczyły się, uszy i  nos. Obserwował, jak nozdrza stają się cienkie i  przezroczyste. Tempo zachodzących w  jego ciele zmian było coraz szybsze.
Drżącą dłonią dotknął ust. Ruszały mu się zęby. Pociągnął. Kilka gładko wyszło z  dziąseł. Co się z  nim działo? Czyżby umierał? Jako jedyny? A  co z  resztą?
Eller odwrócił się i  wybiegł z  pomieszczenia. Każdy oddech sprawiał mu dotkliwy ból. Coś zdawało się krępować jego klatkę piersiową, gniotły go żebra. Serce biło mocno, z  wysiłkiem. Poczuł, jak nogi się pod nim ugięły. Stanął, przytrzymując się drzwi. Zrobił krok w  kierunku windy. Raptem usłyszał dźwięk przypominający ryk zranionego zwierzęcia. Był to zniekształcony bólem i  strachem głos Blake’a.
Oto odpowiedź na moje pytania, pomyślał ponuro Eller, kiedy osłona windy zamykała się wokół niego. Przynajmniej nie jestem jedyny!
Harrison Blake spoglądał na niego z  przerażeniem. Eller musiał się uśmiechnąć. Z  wyłysiałą, różową głową Blake nie wyglądał imponująco. Jego czaszka również rozrosła się, a  paznokcie zniknęły. Stał obok tablicy rozdzielczej, na przemian oglądając siebie i  Ellera. Kurczące się ciało ginęło w  za obszernym kombinezonie, który zwisał na nim w  pomarszczonych fałdach.
– I  co ty na to? – rzekł Eller. – Będziemy mieć dużo szczęścia, jeżeli wyjdziemy z  tego bez szwanku. Promieniowanie kosmiczne potrafi wyczyniać z  ludzkim ciałem najdziwniejsze rzeczy. Mieliśmy pechowy dzień, lądując na...
– Eller – wyszeptał Blake. – Co my zrobimy? Przecież nie możemy tak żyć, nie w  takim stanie! Tylko popatrz.
– Wiem. – Eller zacisnął usta. Brak zębów nastręczał mu poważnych trudności w  mówieniu. Naraz poczuł się jak niemowlę. Bezzębny i  łysy, z  każdą minutą niedołężniał coraz bardziej. Czym to się zakończy?
– Nie możemy tak wrócić – ciągnął Blake. – Nie możemy wrócić na Terrę z  takim wyglądem. Na Boga, Eller! Jesteśmy wybrykami natury. Mutantami. Oni... oni zamkną nas w  klatkach jak zwierzęta. Ludzie będą...
– Zamknij się – przerwał mu Eller. – I  tak mamy szczęście, że w  ogóle żyjemy. Siadaj. – Przysunął krzesło. – Lepiej będzie, jak odciążymy nogi.
Obaj usiedli. Blake wziął drżący, głęboki oddech. Bezustannie tarł gładkie czoło.
– To nie nasz stan niepokoi mnie najbardziej – powiedział po chwili Eller. – Chodzi o  Silvie. Ona najwięcej na tym ucierpi. Zastanawiam się, czy w  ogóle powinniśmy zejść na dół. Ale jeśli tego nie zrobimy, ona może...
Rozległo się brzęczenie. Uruchomiono monitor, na którym dostrzegli białe ściany laboratorium, rzędy probówek i  ustawionych w  nienagannym porządku urządzeń badawczych.
– Cris? – dobiegł ich głos Silvii, piskliwy i  przesycony strachem. Musiała stać poza zasięgiem ekranu.
– Słucham. – Eller podszedł bliżej. – Jak się czujesz?
– Jak się czuję? – W  głosie dziewczyny zabrzmiała nuta histerii. – Cris, czy ciebie też to spotkało? Boję się sprawdzić. – Chwila przerwy. – Tak, prawda? Widzę cię, ale ty nie próbuj na mnie spojrzeć. Nie życzę sobie, abyś jeszcze kiedykolwiek mnie oglądał. To... to straszne. Co my zrobimy?
– Nie mam pojęcia. Blake utrzymuje, że w  takim stanie nie powróci na Terrę.
– Nie! Nie możemy wrócić! Nie możemy!
Zapadła cisza.
– Później zdecydujemy – odparł wreszcie Eller. – Teraz nie musimy nic postanawiać. Zachodzące w  naszych organizmach zmiany są wynikiem promieniowania, w  związku z  czym mogą być okresowe. Z  czasem mogą całkowicie zniknąć. Albo wystarczy drobny zabieg chirurgiczny. Tak czy inaczej, nie martwmy się o  to teraz.
– Nie martwić się? Nie, jasne, że nie mam zamiaru się martwić. Jak mogłabym się przejmować taką drobnostką? Cris, czy ty nie pojmujesz? Jesteśmy potworami, bezwłosymi potworami. Bez włosów, zębów i  paznokci. Nasze głowy...
– Rozumiem. – Eller zacisnął usta. – Zostań tam, gdzie jesteś. Blake i  ja omówimy to z  tobą przez wideofon. Nie będziesz musiała nam się pokazywać.
Silvia zaczerpnęła powietrza.
– Cokolwiek postanowisz. Nadal jesteś dowódcą.
Eller odwrócił się od ekranu.
– Blake, czy czujesz się na tyle dobrze, aby rozmawiać?
Siedząca w  rogu postać potaknęła lekkim ruchem monstrualnej, łysej czaszki. Przysadziste niegdyś ciało Blake’a zmalało, skurczyło się w  sobie. Ramiona były cienkie jak rurki, pierś wątła i  zapadnięta. Miękkie palce niezmordowanie bębniły o  stół. Eller przyjrzał mu się badawczo.
– O  co chodzi? – zapytał Blake.
– O  nic. Tak tylko patrzyłem.
– Sam też nieciekawie wyglądasz.
– Zdaję sobie z  tego sprawę. – Eller usiadł po przekątnej na wprost niego. Serce tłukło mu w  piersi, oddech był płytki. – Biedna Silv! To gorsze dla niej niż dla nas.
Blake skinął głową.
– Biedna Silv. Wszyscy jesteśmy biedni. Ona ma rację, Eller. Jesteśmy potworami. – Jego delikatne wargi zwęziły się. – Zniszczą nas na Terze. Albo zamkną. Może szybka śmierć stanowiłaby dogodniejsze rozwiązanie. Potwory, dziwadła, łysi z  wodogłowiem.
– To nie wodogłowie – zaoponował Eller. – Mózg nie został uszkodzony. Jedynie za to możemy dziękować. Nadal możemy myśleć. Nadal mamy umysły.
– No i  wiemy, dlaczego na tamtej asteroidzie nie ma życia – dodał ironicznie Blake. – Jako oddział pionierów odnieśliśmy spektakularny sukces. Zdobyliśmy informacje. To wszystko zasługa promieniowania, zabójczego promieniowania, niszczącego tkankę organiczną. Wywołuje mutacje i  zmiany we wzroście komórek oraz w  strukturze i  funkcjonowaniu organów.
Eller spoglądał na niego z  namysłem.
– Ale uczoną mówkę walnąłeś, Blake.
– W  pełni odpowiadającą rzeczywistości. – Blake podniósł głowę. – Spójrzmy prawdzie w  oczy. Jesteśmy potwornymi nowotworami dotkniętymi silnym promieniowaniem. Pora to sobie uświadomić. Nie jesteśmy ludźmi, nie możemy już mówić o  sobie jako o  istotach ludzkich. Jesteśmy...
– Czym?
– Sam nie wiem. – Blake popadł w  zadumę.
– Dziwne – powiedział Eller. Ponuro badał swoje palce. Poruszył nimi na próbę. Były długie i  chude. Przesunął nimi po powierzchni stołu. Wyczuł najdrobniejszą rysę, każdy ślad i  zadrapanie.
– Co ty wyprawiasz? – zapytał Blake.
– Zwyczajnie, jestem ciekaw. – Eller podniósł palce blisko do twarzy. Słabła jego zdolność widzenia. Wszystko było mgliste i  zamazane. Obok niego Blake siedział ze wzrokiem wbitym w  ziemię. Jego oczy zapadały się, z  wolna ginąc w  olbrzymiej bezwłosej czaszce. Do Ellera momentalnie dotarło, że tracili wzrok. Powoli stawali się ślepcami. Ogarnęła go panika.
– Blake! – powiedział. – Ślepniemy. Następuje stopniowe pogorszenie wzroku, wizji i  pracy mięśni.
– Wiem o  tym – odparł Blake.
– Ale dlaczego? W  gruncie rzeczy to tracimy same oczy! Giną, wysychają. Dlaczego?
– Atrofia – odrzekł Blake.
– Możliwe. – Eller wziął ze stołu dziennik pokładowy i  przybory do pisania. Z  trudem odcyfrował na folii jakieś notatki. Jego wzrok pogarszał się z  minuty na minutę, wizja zawodziła. Ale palce zyskały nową wrażliwość. Bodźce dotykowe odbierał jak nigdy dotąd. Coś za coś?
– Co na ten temat sądzisz? – zapytał. – Tracimy pewne zdolności na rzecz innych.
– Masz na myśli ręce? – Blake przyjrzał się własnym dłoniom. – Utrata paznokci umożliwia korzystanie z  palców w  nowy sposób. – Potarł palcami o  tkaninę munduru. – Czuję poszczególne włókna, co przedtem nie było możliwe.
– Wobec tego utrata paznokci była celowa!
– No i  co z  tego?
– Do tej pory sądziłem, że wszystko tutaj pozbawione było jakiejkolwiek celowości. Przypadkowe oparzenia, zagłada komórek, wypaczenie. Ciekawi mnie... – Eller przesunął promieniem do pisania w  poprzek strony dziennika. Palce: nowe organy percepcji. Wzmożona wrażliwość na dotyk, połączona z  utratą wizji.
– Cris! – ostro zabrzmiał przestraszony głos Silvii.
– O  co chodzi? – Odwrócił się w  kierunku monitora.
– Tracę wzrok. Nic nie widzę.
– To nic. Nie przejmuj się.
– Ja... boję się.
Eller podszedł do ekranu.
– Silv, myślę, że tracimy jedne zmysły na korzyść drugich. Przypatrz się swoim palcom. Widzisz coś szczególnego? Dotknij czegoś.
Nastąpiła chwila dręczącej ciszy.
– Chyba odbieram bodźce w  zupełnie inny sposób. Nie tak jak kiedyś.
– Dlatego właśnie zniknęły nasze paznokcie.
– Ale co to wszystko oznacza?
Eller dotknął swojej opuchniętej czaszki, w  zamyśleniu wodził palcami po skórze. Naraz zacisnął pięści i  gwałtownie chwycił oddech.
– Silv! Czy nadal możesz obsługiwać sprzęt do prześwietleń? Jesteś wystarczająco mobilna, aby poruszać się po laboratorium?
– Tak, chyba jestem.
– Potrzebuję zdjęcia rentgenowskiego. Wykonaj je natychmiast. Jak tylko skończysz, daj mi znać.
– Zdjęcie? Czego?
– Twojej czaszki. Chcę zobaczyć, jakie nastąpiły tam zmiany. Głównie chodzi mi o  mózg. Chyba zaczynam rozumieć.
– To znaczy?
– Powiem ci, kiedy zobaczę zdjęcie. – Na wąskich ustach Ellera zamajaczył blady uśmiech. – Jeżeli mam rację, to będziemy zmuszeni zweryfikować swoje teorie na temat tego, co nam się przydarzyło!

Eller wpatrywał się w  widniejące na ekranie zdjęcie przez dłuższy czas. Z  trudem, mimo słabnącego wzroku, wyłonił zarys czaszki. Zdjęcie dygotało w  rękach Silvii.
– I  co tam widzisz? – zapytała szeptem.
– Miałem rację. Blake, popatrz tylko na to, jeśli możesz.
Blake podszedł bliżej, pomagając sobie jednym z  krzeseł.
– Co to jest? – Mrugając, spoglądał na zdjęcie. – Nie widzę dokładnie.
– Mózg zmienił się nie do poznania. Zobacz, jakie tutaj nastąpiło powiększenie. – Eller przesunął palcami po zarysie płatu czołowego. – Tutaj, i  tu też. Mamy do czynienia z  rozrostem, niewiarygodnym rozrostem. No i  większym zwinięciem. Zwróć uwagę na to dziwne wybrzuszenie przy płacie czołowym. Jak sądzisz, co to może być?
– Nie mam zielonego pojęcia – odrzekł Blake. – Czy to aby nie jest rejon w  dużej mierze odpowiedzialny za wyższe procesy myślowe?
– Najbardziej rozwinięte zdolności kognitywne mieszczą się tutaj. I  to tutaj właśnie nastąpił najznaczniejszy przyrost. – Eller powoli odszedł od ekranu.
– I  co tam widzisz? – dobiegł go głos Silvii.
– Mam pewną teorię. Może być niezgodna z  prawdą, ale idealnie tu pasuje. Brałem ją pod uwagę prawie od chwili, kiedy ujrzałem, że zniknęły moje paznokcie.
– Co to za teoria?
Eller usiadł przy panelu sterowniczym.
– Lepiej usiądź, Blake. Nie wydaje mi się, aby nasze serca były zbyt silne. Maleje masa naszych ciał, przez co później...
– Twoja teoria! O  co chodzi? – Blake podszedł do niego; jego wątła, ptasia pierś wznosiła się i  opadała. W  napięciu spoglądał na Ellera. – O  co chodzi?
– Ewoluowaliśmy – odrzekł Eller. – Promieniowanie z  asteroidy przyspieszyło rozrost komórek, niczym rak. Lecz nie bez przyczyny. Tymi zmianami rządzi celowość, podążają w  określonym kierunku, Blake. Znajdujemy się w  trakcie przyspieszonego procesu przemian, w  ciągu sekund przemierzamy stulecia.
Blake nie spuszczał z  niego wzroku.
– To prawda – podjął Eller. – Jestem całkowicie pewien. Powiększony mózg, osłabiony wzrok, utrata włosów, zębów. Zwiększona zręczność i  wrażliwość na dotyk. Ogólnie biorąc, nasze ciała w  dużej mierze poniosły stratę. Jednak nasze mózgi wiele na tym zyskały. Udoskonalamy nasze zdolności kognitywne i  pojęciowe. Nasze umysły wybiegły daleko w  przyszłość. Przechodzą ewolucję.
– Ewolucję! – Blake powoli opadł na krzesło. – Czy to może być prawda?
– Jestem pewny, że tak. Rzecz jasna, zrobimy więcej zdjęć. Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę zmiany w  organach wewnętrznych, nerkach i  żołądku. Według mnie utraciliśmy masę...
– Ewolucja! Lecz to oznacza, że nie jest to proces będący wynikiem przypadkowych napięć zewnętrznych. Rywalizacja i  walka. Selekcja naturalna, bez wytyczonego kierunku i  celu. Wychodzi na to, że każdy organizm nosi w  sobie nić przyszłej ewolucji. Wobec tego ewolucja jest procesem teleologicznym, ma swój cel, nie zaś zdeterminowanym przez przypadek.
Eller skinął głową.
– Nasza ewolucja zdaje się dotyczyć wzrostu wewnętrznego; zmiany zachodzą według określonych linii. I  na pewno nie wchodzi tutaj w  grę przypadek. Swoją drogą, ciekawe, co jest siłą sprawczą.
– To rzuca na sprawę nowe światło – mruknął Blake. – Zatem nie jesteśmy potworami. Nie jesteśmy potworami. Jesteśmy... jesteśmy ludźmi przyszłości.
Eller rzucił mu szybkie spojrzenie. W  głosie Blake’a dało się słyszeć dziwną nutę.
– Pewnie można to i  tak nazwać – przyznał. – Oczywiście, na Terze uważano by nas za wybryki natury.
– Ale nie mieliby racji – odparł Blake. – Tak, popatrzyliby na nas i  orzekli, że jesteśmy wybrykami natury. Jednak my nimi nie jesteśmy. W  ciągu następnych kilku milionów lat ludzkość nas dogoni. Wyprzedzamy własne czasy, Eller.
Eller spoglądał na wielką, pękatą głowę Blake’a. Widział zaledwie jej zarys. Rzęsiście oświetlone pomieszczenie stopniowo ogarniała całkowita ciemność. Niemal zupełnie utracili wzrok. Poza mglistymi cieniami nie dostrzegał już nic.
– Ludźmi przyszłości – powtórzył Blake. – Nie potworami, ale ludźmi jutra. Tak, to istotnie sprawia, iż sprawy przybierają zupełnie inny obrót. – Zaśmiał się nerwowo. – Kilka minut temu wstydziłem się swojego obecnego wyglądu! Ale teraz...
– Co: teraz?
– Ale teraz sam już nie jestem taki pewny.
– Co masz na myśli?
Blake nie odpowiedział. Powoli wstał, przytrzymując się stołu.
– Dokąd idziesz? – zapytał Eller.
Blake ostrożnie przeszedł przez pokój, po omacku zmierzając w  stronę drzwi.
– Dokąd idziesz? – powtórzył Eller.
– Muszę to przemyśleć. Pojawiły się nowe, zdumiewające elementy, które należy wziąć pod uwagę. Zgadzam się z  tobą, Eller. Masz całkowitą rację. Ewoluowaliśmy. Nasze zdolności kognitywne uległy znacznemu polepszeniu. Nastąpiło pogorszenie funkcji ciała, to oczywiste. Lecz tego należało się spodziewać. Sądzę, że w  ogólnym bilansie wyszliśmy na swoje. – Blake delikatnie dotknął swojej ogromnej czaszki. – Tak, na dłuższą metę odnieśliśmy znaczne korzyści. Kiedyś uznamy, że to wielki dzień, Eller. Dzisiaj w  naszym życiu miał miejsce przełom. Nie ulega wątpliwości, że twoja teoria jest poprawna. W  miarę postępowania tego procesu zaczynam wyczuwać zmiany w  swoich zdolnościach pojęciowych. Na przykład funkcja Gestalt rozwinęła się niewiarygodnie. Dostrzegam mianowicie pewne związki, które...
– Stój! – krzyknął Eller. – Dokąd idziesz? Odpowiadaj. Wciąż jestem dowódcą tego statku.
– Dokąd idę? Do swojej kwatery, a  gdzieżby indziej. Muszę odpocząć. To ciało jest nieodpowiednie. Przypuszczalnie trzeba będzie zaprojektować specjalne pojazdy, a  może nawet sztuczne organy, dajmy na to mechaniczne płuca i  serca. Według mnie układy naczyniowy i  płucny nie pociągną długo. Długość życia uległa niewątpliwie znacznemu skróceniu. Do widzenia, majorze Eller. Chociaż może raczej nie powinienem używać słowa widzieć. – Uśmiechnął się blado. – Chyba już nie będziemy więcej siebie oglądać. – Jego ręka ponownie powędrowała w  kierunku czaszki. – To zaś zastąpi wiele, wiele innych rzeczy.
I zniknął, zamykając za sobą drzwi.
Eller usłyszał, jak powoli i  z  determinacją przemierza korytarz, ostrożnie stawiając każdy krok. Eller podszedł do monitora.
– Silv! Czy mnie słyszysz? Słyszałaś naszą rozmowę?
– Tak.
– Zatem wiesz, co nas spotkało.
– Tak, wiem. Cris, prawie zupełnie oślepłam. Praktycznie nic nie widzę.
Eller skrzywił się, przypominając sobie żywe, błyszczące oczy Silvii.
– Przykro mi, Silv. Żałuję, że to w  ogóle nas spotkało. Chciałbym, abyśmy na powrót stali się tacy jak przedtem. To nie jest tego warte.
– Blake uważa, że jest.
– Wiem o  tym. Posłuchaj mnie, Silv. Chcę, żebyś tutaj przyszła, jeśli tylko możesz. Blake mnie niepokoi, toteż wolałbym, abyś była tu ze mną.
– Niepokoi? W  jakim sensie?
– On coś knuje. Nie poszedł do siebie, aby po prostu wypocząć. Przyjdź do mnie i  wspólnie zadecydujemy, co mamy robić. Kilka minut temu byłem jedynym rzecznikiem powrotu na Terrę. Teraz jednak zaczynam zmieniać zdanie.
– Dlaczego? Z  powodu Blake’a? Chyba nie przypuszczasz, że on...
– Omówimy to, kiedy tu przyjdziesz. Idąc, pomagaj sobie rękami. Blake tak właśnie uczynił, więc myślę, że ty też możesz. Chyba w  końcu nie wrócimy na Terrę. Lecz chciałbym przedstawić ci swoje argumenty.
– Zjawię się tak szybko, jak tylko będę mogła – odrzekła Silvia. – Ale bądź cierpliwy. I  Cris... nie patrz na mnie. Nie chcę, abyś oglądał mnie w  takim stanie.
– Nie będę patrzył – odpowiedział ponuro Eller. – Zanim tu przyjdziesz, w  ogóle nie będę mógł wiele dojrzeć.

Silvia usiadła przy tablicy rozdzielczej. Z  kabiny w  laboratorium wygrzebała kombinezon kosmiczny, w  związku z  czym jej ciało spowite było warstwą metalu i  plastiku. Eller odczekał, aż chwyci oddech.
– Zaczynaj – powiedziała Silvia.
– Pierwszą rzeczą jest zebranie z  całego statku każdej sztuki broni. Kiedy wróci Blake, mam zamiar oznajmić mu, że nie wracamy na Terrę. Myślę, że go to zdenerwuje, może nawet tak bardzo, iż gotów będzie narobić zamieszania. Jeśli się nie mylę, wyjątkowo zależy mu na tym, aby utrzymać kurs na Terrę teraz, kiedy pojął, jakie implikacje niesie ze sobą nasza przemiana.
– A  ty nie chcesz wrócić.
– Nie. – Eller potrząsnął głową. – Nie wolno nam wrócić na Terrę. To pociągnęłoby za sobą niebezpieczeństwo, wielkie niebezpieczeństwo. Rozumiesz zapewne, jakiego rodzaju.
– Blake’a ponosi wizja nowych możliwości – powiedziała w  zamyśleniu Silvia. – Wyprzedziliśmy innych osobników o  kilka milionów lat, i  nasz rozwój nadal postępuje. Nasze umysły, zdolności myślowe znacznie przerastają zdolności innych Terran.
– Blake pragnie powrócić na Terrę nie jako zwyczajny człowiek, lecz jako rzecznik przyszłości. W  konfrontacji z  innymi Terranami wypadlibyśmy jak geniusze wobec durniów. Jeżeli proces przemian nie ustanie, moglibyśmy uznać ich po prostu za wyższy gatunek ssaków, zwierzęta w  porównaniu z  nami.
Oboje milczeli przez chwilę.
– Jeśli wrócimy na Terrę, uznamy ludzi co najwyżej za zwierzęta – podjął Eller. – W  takim wypadku najbardziej naturalnym posunięciem byłoby im pomóc. Ostatecznie, czyż nie przewyższamy ich o  ponad milion lat? Gdyby pozwolili nam sobą kierować, moglibyśmy uczynić dla nich bardzo wiele, poprowadzić ich, wziąć w  ręce planowanie ich życia.
– A  gdyby się sprzeciwiali, odczulibyśmy pokusę przejęcia nad nimi władzy – uzupełniła Silvia. – Choć naturalnie wszystko odbywałoby się wyłącznie dla ich dobra. Taka byłaby nieunikniona kolej rzeczy. Masz rację, Cris. Jeżeli wrócimy na Terrę, wkrótce zaczniemy gardzić całym rodzajem ludzkim. Wiedzeni chęcią wskazania im właściwej drogi w  życiu zaczęlibyśmy nimi rządzić, bez względu na to, czy życzyliby sobie tego, czy nie.
Eller wstał. Podszedł do pomieszczenia z  bronią i  otworzył je. Ostrożnie wyciągnął ciężkie pistolety boris i  jeden po drugim poukładał na stole.
– Przede wszystkim musimy je zniszczyć. Później trzeba będzie dopilnować, aby Blake przebywał z  daleka od kabiny nawigacyjnej. Nawet gdybyśmy musieli zabarykadować się w  środku. Zmienię kurs statku. Wyjdziemy z  tego układu i  ruszymy w  kierunku jakiegoś odległego regionu. To jedyny sposób.
Pootwierał pistolety i  usunął z  nich komory, które później zmiażdżył.
Rozległ się szmer. Odwrócili się, usiłując ustalić jego pochodzenie.
– Blake! – powiedział Eller. – To na pewno ty. Nie widzę cię, ale...
– Tak, to ja – dobiegł go głos Blake’a. – Nie, Eller, wszyscy jesteśmy ślepcami, bądź prawie nimi jesteśmy. A  więc zniszczyłeś pistolety! Obawiam się jednak, że to nas nie powstrzyma przed powrotem na Terrę.
– Wracaj do siebie – rzucił Eller. – Ja jestem dowódcą i  wydaję ci rozkaz, abyś...
Blake roześmiał się.
– Ty rozkazujesz mnie? Jesteś prawie niewidomy, Eller, ale myślę, że będziesz w  stanie dostrzec to...
Od strony, gdzie stał Blake, uniosła się miękka, jasna chmura błękitu. Kiedy dosięgła Ellera, ten skulił się, z  trudem łapiąc powietrze. Miał wrażenie, że ginie, rozpada się na niezliczoną ilość fragmentów, które następnie rozwiewają się na wszystkie strony.
Blake wycofał chmurę do niewielkiego dysku, który trzymał w  ręku.
– Racz pamiętać – odparł ze spokojem – iż to ja otrzymałem pierwszą dawkę promieniowania. Z  racji tego wyprzedzam was oboje, być może odrobinę, ale jednak. Tak czy inaczej, w  porównaniu z  tym, co mam, pistolety są bezużyteczne. Pamiętaj, wszystko na tym statku jest przestarzałe o  milion lat, to zaś...
– Skąd wziąłeś ten dysk?
– Znikąd. Sam go skonstruowałem, jak tylko dotarło do mnie, że masz zamiar zmienić kurs. To nie było nic trudnego. Wkrótce i  wy uświadomicie sobie, jakimi nowymi możliwościami dysponujemy. Jednak obawiam się, że obecnie jesteście nieco zacofani.
Eller i  Silvia z  trudem chwytali oddech. Wyczerpany Eller oparł się o  balustradę, serce biło mu gwałtownie. Nie spuszczał wzroku z  trzymanego przez Blake’a dysku.
– Będziemy nadal podążać w  kierunku Terry – ciągnął Blake. – Żadne z  was nie zmieni kursu. Nim wylądujemy na nowojorskim lotnisku, wasz pogląd na sytuację zmieni się radykalnie. Kiedy mnie dogonicie, zaczniecie postrzegać wszystko tak jak ja. Musimy wrócić, Eller. Ciąży na nas obowiązek względem ludzkości.
– Obowiązek?
W glosie Blake’a zabrzmiała z  lekka pogardliwa nuta.
– Oczywiście, że tak! Ludzkość nas potrzebuje. I  to jeszcze jak. Możemy wiele uczynić dla Terry. Widzisz, potrafiłem wychwycić niektóre z  twoich myśli. Nie wszystkie, ale wystarczyło, aby zrozumieć, co zamierzasz. Niedługo mowa straci swój status jedynej metody porozumiewania się. Od tej pory będziemy polegać bezpośrednio na...
– Skoro możesz zajrzeć do moich myśli, potrafisz też dostrzec, dlaczego nie wolno nam powrócić na Terrę – przerwał Eller.
– Znam twoje myśli, niemniej jednak jesteś w  błędzie. Musimy tam wrócić dla ich dobra. – Blake roześmiał się cicho. – Tak wiele możemy dla nich zrobić. W  naszych rękach zmieni się cała nauka. I  oni się zmienią, pod naszym wpływem. Przerobimy Terrę, uczynimy ją silną. W  obliczu odmienionej, zbudowanej przez nas Terry, Triumwirat stanie się bezradny. Nasza trójka przekształci ludzkość, wyniesie ją ponad wszystko inne, sprawi, że zaleje całą galaktykę. Ludzkość będzie w  naszych rękach idealnym tworzywem. Błękit i  biel pojawią się wszędzie, na wszystkich planetach galaktyki, a  nie na żałosnych skupiskach skał. Wzmocnimy Terrę, Eller. Uczynimy ją władcą wszechświata.
– A  więc to sobie zaplanowałeś – odparł Eller. – Przypuśćmy jednak, że Terra nie będzie chciała dotrzymać nam kroku. Co wtedy?
– Możliwe, że nie wykażą zrozumienia – przyznał Blake. – W  końcu musimy być świadomi tego, że wyprzedzamy ich o  miliony lat. Znajdują się daleko za nami i  wielokrotnie mogą nie pojmować przesłania naszych poleceń. Lecz wiesz, iż rozkazy należy wypełniać, nawet jeśli ich znaczenie jest nie do końca jasne. Dowodziłeś statkami, wiesz o  tym. Dla własnego dobra Terry, no i  dla...
Eller skoczył. Jednak jego delikatne, kruche ciało zawiodło go. Upadł, usiłując gorączkowo, na oślep pochwycić Blake’a. Blake zaklął, cofając się o  krok.
– Głupcze! Nie waż się...
Dysk rozjarzył się, w  twarz Ellera uderzył niebieski obłok. Zachwiał się z  uniesionymi rękami, po czym bezwładnie runął na metalową podłogę. Silvia poderwała się z  miejsca i  ruszyła w  kierunku Blake’a, powolna i  niezdarna w  ciężkim kombinezonie. Blake obrócił się ku niej, podnosząc dysk. Kolejna chmura powędrowała w  powietrze. Osnuła dziewczynę.
– Blake! – Eller z  trudem stanął na nogi. Silvia pochyliła się i  upadła. Eller złapał Blake’a za ramiona. Słaniali się to w  jedną, to w  drugą stronę. Blake usiłował wyswobodzić ręce. W  pewnej chwili Eller opadł z  sił. Poślizgnął się i  uderzył głową o  metalową podłogę. Nieopodal niego spoczywało nieruchome ciało Silvii.
– Trzymaj się ode mnie z  daleka – warknął Blake, wymachując dyskiem. – Mogę zniszczyć cię tak, jak zniszczyłem ją. Rozumiesz?
– Zabiłeś ją – krzyknął Eller.
– Sam jesteś sobie winien. Widzisz, co zyskałeś przez próbę oporu? Nie zbliżaj się do mnie! Jeśli nie posłuchasz, ponownie nasię na ciebie obłok. I  to będzie oznaczało twój koniec.
Eller nie poruszył się. Spoglądał na nieruchomą sylwetkę.
– No dobrze – głos Blake’a zabrzmiał niczym z  ogromnej odległości. – A  teraz posłuchaj uważnie. W  dalszym ciągu lecimy na Terrę. Kiedy ja będę pracował w  laboratorium, ty poprowadzisz statek. Mogę śledzić twoje myśli, a  więc jeśli spróbujesz zmienić kurs, od razu będę wiedział. Zapomnij o  niej! Pozostało nas dwóch; to wystarczy, aby spełnić naszą misję. Za kilka dni wejdziemy na orbitę. Nim jednak to nastąpi, mamy wiele do zrobienia. – Mówił spokojnym, rzeczowym głosem. – Możesz wstać?
Eller wstał powoli, przytrzymując się balustrady.
– Dobrze – oznajmił Blake. – We wszystkich naszych poczynaniach musimy kierować się ogromną ostrożnością. Początkowo możemy napotkać trudności ze strony Terran. Musimy być na to przygotowani. Sądzę, że w  czasie, który nam pozostał, zdołam skonstruować sprzęt stosowny do naszych potrzeb. Potem, kiedy stopień twojego rozwoju zrówna się z  moim, połączymy siły, aby stworzyć to, co będzie nam potrzebne.
Eller spoglądał na niego.
– Czy naprawdę myślisz, że zgodzę się na współpracę z  tobą? – zapytał. Przeniósł spojrzenie na milczącą postać leżącą bez ruchu na podłodze. – Myślisz, że po czymś takim kiedykolwiek mógłbym...
– No już, daj spokój, Eller – przerwał niecierpliwie Blake. – Dziwisz mnie. Musisz wreszcie zacząć postrzegać rzeczy z  nowego punktu widzenia. Zbyt wiele wchodzi w  grę, aby...
– A  więc w  taki sposób będzie traktowana ludzkość! W  ten sposób zamierzasz ją ocalić, przez posługiwanie się takimi środkami!
– W  końcu wybierzesz realistyczne stanowisko – odparł niewzruszenie Blake. – Zrozumiesz, że jako ludzie przyszłości...
– Doprawdy sądzisz, że tak się stanie?
Dwaj mężczyźni stali naprzeciw siebie.
Na twarzy Blake’a z  wolna pojawił się cień wątpliwości.
– Musisz, Eller! Spojrzenie na wszystko pod innym kątem to nasz obowiązek. To jasne, że tak się stanie. – Zmarszczył brwi, odrobinę unosząc dysk. – Jak w  ogóle możesz w  to wątpić?
Eller nie odpowiedział.
– Możliwe – ciągnął w  zamyśleniu Blake – że zachowasz wobec mnie skrytą urazę, która zaciąży na twoim sposobie postrzegania rzeczywistości. To niewykluczone... – Poruszył dyskiem. – W  takim razie powinienem oswoić się z  myślą, że realizacja mojego projektu będzie spoczywała wyłącznie na mnie. Jeżeli nie dołączysz do mnie, aby wykonać to, co musi być wykonane, wówczas zrobię to sam. – Jego palce ponownie zacisnęły się na dysku. – Naprawdę zrobię to sam, jeśli mi nie pomożesz, Eller. Może to najlepsze rozwiązanie. I  tak prędzej czy później stanęlibyśmy przed tym problemem. Lepiej będzie jeżeli...
Ostatnie słowa przeszły w  krzyk.
Od ściany, niemal od niechcenia, oderwał się gigantyczny obłok i  zasnuł kabinę. Za nim podążył następny, potem jeszcze jeden, aż wreszcie było ich pięć. Pulsowały prawie niedostrzegalnie, promieniując bladym, wewnętrznym blaskiem. Wszystkie były jednakowo bezkształtne.
Kiedy dotarły do środka kabiny, przystanęły i  trwały tak zawieszone w  pewnej odległości od podłogi, jak gdyby czekały.
Eller nie spuszczał z  nich wzroku. Blake opuścił dysk i  stał w  miejscu, blady i  spięty, spoglądając na nie w  zdumieniu. Naraz Eller uświadomił sobie coś, co sprawiło, że ciarki przebiegły mu po plecach. W  ogóle nie widział tych tworów. Był przecież niemal całkowicie niewidomy. Wyczuwał je w  jakiś nowy sposób, dzięki nie znanej dotychczas metodzie percepcji. Usiłował zebrać myśli, aby to pojąć. I  nagle ni stąd, ni zowąd zrozumiał. Wiedział, dlaczego wyzbyte są określonego kształtu bądź właściwości.
Stanowiły najczystszą formę energii.
Blake doszedł do siebie.
– Co... – wymamrotał, machając dyskiem. – Kim...
Mignęła myśl, odbierając mu mowę. Twarda i  nieustępliwa, ogarnęła umysł Ellera; chłodna, bezosobowa myśl, pochodząca z  odległego źródła.
– Najpierw dziewczyna.
Dwa cienie popłynęły w  kierunku leżącego niedaleko Ellera ciała Silvii. Zatrzymały się tuż nad nią, pulsując i  migocząc. Wówczas część błyszczącej poświaty oderwała się od reszty i  spłynęła na dziewczynę, opromieniając ją blaskiem.
– To wystarczy – po chwili pojawiła się kolejna myśl. Brakująca część poświaty wróciła na swoje miejsce. – A  teraz ten z  bronią.
Kształt ruszył w  stronę Blake’a. Ten skierował się ku drzwiom. Jego wysuszone ciało dygotało ze strachu.
– Czym jesteś? – rzucił Blake, unosząc dysk. – Kim jesteś? Skąd się wziąłeś?
Kształt nadciągał nieubłaganie.
– Idź sobie! – krzyknął Blake. – Wracaj tam, skąd przyszedłeś! Jeśli nie...
Wystrzelił. Błękitny obłok zetknął się z  kształtem. Kształt drżał przez moment, pochłaniając go. I  ponownie ruszył w  kierunku mężczyzny. Blake osłupiał. Wypadł na korytarz, potknął się i  upadł. Kształt zawahał się przy drzwiach. Zaraz dołączył do niego drugi.
Od pierwszego kształtu oderwała się kula światła i  pomknęła ku Blake’owi. Osnuła całą jego postać. Światło mrugnęło. W  miejscu gdzie przedtem znajdował się Blake, nie pozostało nic. Zupełnie nic.
– Co za niefortunne zdarzenie – nadbiegła myśl. – Ale konieczne. Czy dziewczyna powraca do życia?
– Tak.
– To dobrze.
– Kim jesteście? – zapytał Eller. – Albo raczej czym? Czy Silv nic nie grozi? Czy ona żyje?
– Dziewczyna dojdzie do siebie. – Kształty przysunęły się do Ellera, otaczając go ze wszystkich stron. – Może powinniśmy byli interweniować, zanim ją skrzywdzono, ale woleliśmy poczekać, aż stanie się jasne, że ten z  bronią będzie chciał przejąć władzę.
– Zatem znacie przebieg wydarzeń?
– Wszystko widzieliśmy.
– Kim jesteście? Skąd... skąd pochodzicie?
– Cały czas byliśmy tutaj – napłynęła myśl.
– Tutaj?
– Na statku. Byliśmy tu od samego początku. Widzisz, to my zostaliśmy poddani promieniowaniu pierwsi; Blake nie miał racji. Co za tym idzie, nasza przemiana rozpoczęła się jeszcze wcześniej niż jego. Poza tym, mieliśmy do przebycia o  wiele dłuższą drogę. Przed wami nie pozostało wiele ewolucji. Kilka cali więcej w  obwodzie czaszki, może nieco mniej włosów. Ale to w  sumie niewiele. Natomiast nasza rasa dopiero co zaczęła.
– Wasza rasa? Pierwsi otrzymaliście promieniowanie? – Eller powoli zaczynał rozumieć. – Wobec tego musicie być...
– Tak – nasunęła się spokojna, nieodparta myśl. – Masz rację. Jesteśmy chomikami z  laboratorium. Waszymi zwierzętami doświadczalnymi. – W  myśli dał się odczuć nieomal przebłysk rozbawienia. – Jednak nie mamy do was pretensji. W  gruncie rzeczy wasza rasa mało nas interesuje. Jesteśmy wam co nieco dłużni za pomoc w  znacznym skróceniu nam drogi ku przeznaczeniu. Za to wam dziękujemy. I  chyba już spłaciliśmy ten dług. Dziewczynie nic nie będzie. Ze strony Blake’a też już nic wam nie grozi. Będziecie mogli kontynuować drogę powrotną ku waszej rodzimej planecie.
– Z  powrotem na Terrę? – zawahał się Eller. – Ale...
– Nim odejdziemy, zrobimy jeszcze jedną rzecz – nadeszła niewzruszona myśl. – Omówiliśmy sprawę i  doszliśmy w  tej kwestii do całkowitego porozumienia. Z  biegiem czasu wasza rasa osiągnie swój przeznaczony status. Nie ma sensu tego przyspieszać. Dla dobra waszej rasy, i  was obojga, przed odejściem dokonamy jeszcze jednego. Zrozumiecie to.
Z pierwszego kształtu uniosła się płomienna kula. Zawisła nad Ellerem. Musnęła go lekko i  przeniosła się nad Silvie.
– Tak jest lepiej – oznajmiła myśl. – To nie ulega wątpliwości.
Stali w  milczeniu, wyglądając przez iluminator. Z  boku statku wystrzeliła pierwsza kula światła i  popłynęła w  próżnię.
– Popatrz! – wykrzyknęła Silvia.
Kula nabrała prędkości. W  zawrotnym tempie oddaliła się od statku. Z  kadłuba wyłoniła się kolejna kula i  ruszyła w  ślady pierwszej.
Potem przyszła kolej na trzecią, czwartą i  wreszcie piątą. Jedna po drugiej świetlne kule wtopiły się w  próżnię.
Kiedy zniknęły, Silvia odwróciła się z  błyszczącymi oczami do Ellera.
– Już po wszystkim – powiedziała. – Dokąd one zmierzają?
– Gdybym mógł to wiedzieć. Prawdopodobnie czeka je długa droga. Może nawet udają się poza obręb galaktyki, do jakiegoś odległego miejsca – wyciągnął rękę i  dotknął ciemnobrązowych włosów Silvii. Uśmiechnął się. – Słuchaj, te twoje włosy to naprawdę coś. Masz najpiękniejsze włosy w  całym wszechświecie.
Silvia roześmiała się.
– W  tej chwili każde włosy wydałyby nam się ładne. – Posłała mu uśmiech; miała ciepłe, czerwone usta. – Nawet twoje, Cris.
Eller wpatrywał się w  nią przez dłuższy czas.
– Mieli rację – powiedział w  końcu.
– To znaczy?
– Tak naprawdę jest lepiej. – Pokiwał głową, patrząc na siedzącą obok niego dziewczynę, na jej włosy i  ciemne oczy, i  znajomą, kształtną sylwetkę. – Zgadzam się, co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości.






MASZYNA ZACHOWAWCZA

Doktor Labyrinth odchylił się na krześle ogrodowym i  przymknął oczy z  ponurą miną. Okrył kolana pledem.
– No i? – zapytałem. Stałem obok grilla grzejąc ręce. Był rześki, chłodny dzień. Słoneczne niebo nad Los Angeles było niemal całkiem bezchmurne. Za skromnym domem Labyrintha, aż do podnóża gór ciągnęła się nieco pofałdowana płachta zieleni – nieduży zagajnik dający złudzenie leżącej w  obrębie miasta puszczy. – No i? – zagaiłem ponownie. – Przecież Maszyna sprawuje się zgodnie z  pana oczekiwaniami.
Labyrinth nie odpowiedział. Odwróciłem się. Stary patrzył przed siebie posępnym wzrokiem, obserwując wielkiego ciemnobrązowego żuka powoli wędrującego po skraju pledu. Pełen godności żuk metodycznie piął się w  górę. Dotarł na szczyt i  zniknął po drugiej stronie koca. Ponownie zostaliśmy sami.
Labyrinth popatrzył na mnie i  westchnął.
– Ach, sprawuje się całkiem nieźle.
Poszukałem wzrokiem żuka, lecz nigdzie nie było go widać. Owiał mnie lekki podmuch przejmującego w  blednącym świetle popołudnia wiatru. Przysunąłem się bliżej grilla.
– Proszę mi o  tym opowiedzieć – powiedziałem.
Doktor Labyrinth, podobnie jak większość oczytanych i  dysponujących nadmierną ilością czasu ludzi, nabrał przekonania, iż nasza cywilizacja zmierzała drogą, którą uprzednio kroczył Rzym. Dostrzegał, jak sądzę, formowanie pęknięć identycznych z  tymi, które przyczyniły się do dezintegracji starożytnego świata, świata Grecji i  Rzymu; w  związku z  tym mniemał, że obecnie nasz świat, nasze społeczeństwo znikną jak i  one, po czym nastanie era ciemności.
Po tej fazie przemyśleń Labyrinth począł dumać nad chwalebnymi zdobyczami kultury, które w  trakcie mających nadejść przetasowań ulegną niechybnemu zaprzepaszczeniu. Rozmyślał o  sztuce, literaturze, obyczajach, muzyce oraz wszystkim, co zaginie. I  doszedł do wniosku, że muzyka zostanie zapomniana i  stracona najszybciej.
Muzyka jest najkruchsza i  najdelikatniejsza ze wszystkiego, najłatwiej podlega zniszczeniu.
Labyrintha bardzo to zmartwiło, gdyż kochał muzykę i  nie mógł ścierpieć myśli, że któregoś dnia nie będzie Brahmsa ani Mozarta, zaś po słodkiej muzyce kameralnej, którą kojarzył z  upudrowanymi perukami, głębokimi ukłonami i  smukłymi, topiącymi się w  półmroku świecami, nie pozostanie ani śladu.
Jakiż jałowy i  nieszczęśliwy stanie się świat bez muzyki! Jakiż nudny i  nie do zniesienia.
To rozumowanie doprowadziło go do myśli o  Maszynie Zachowawczej. Któregoś wieczoru, kiedy siedział w  głębokim fotelu zasłuchany w  płynącą z  gramofonu ściszoną muzykę, ujrzał pewną wizję. Oczami wyobraźni dostrzegł osobliwy widok, ostatnią partyturę tria Schuberta, ostatnią kopię, sfatygowaną i  z  pozaginanymi rogami, porzuconą na podłodze jakiegoś opustoszałego miejsca, przypuszczalnie muzeum.
W górze przeleciał bombowiec. Spadły bomby, doszczętnie niszcząc muzeum i  zamieniając jego ściany w  sterty odłamków i  gruzu. Ostatnia partytura zniknęła pod ich zwałami, by tam zniszczeć i  zgnić.
W dalszej kolejności doktor Labyrinth zobaczył, jak partytura wyłania się na powierzchnię niczym kret ze swojego podziemnego korytarza. Pełna niespożytej energii pomagała sobie przy tym pazurami i  ostrymi zębami.
Gdyby muzyka posiadała tę właściwość, ten drzemiący w  każdej istocie instynkt samozachowawczy, sprawy przybrałyby zupełnie inny obrót! Gdyby tak nadać muzyce postać żywego stworzenia, zwierzęcia obdarzonego kompletem mocnych pazurów i  zębów, wówczas miałaby szansę, aby przetrwać. A  gdyby tak stworzyć Maszynę, Maszynę, która zapisom nutowym nadałaby formę cielesną?
Lecz doktor Labyrinth nie był mechanikiem. Nakreśliwszy kilka próbnych wykresów, z  nadzieją rozesłał je do laboratoriów badawczych. Większość pracowni naturalnie bez reszty pochłonięta była realizowaniem kontraktów wojennych. Jednak wreszcie znalazł ludzi, których potrzebował. Niewielka uczelnia na Środkowym Zachodzie zachwyciła się jego projektem i  z  radością przystąpiła do konstruowania Maszyny.
Upłynęło kilka tygodni. Wreszcie Labyrinth otrzymał kartkę z  uczelni. Prace nad Maszyną przebiegały pomyślnie; w  gruncie rzeczy prawie dobiegły końca. Przeprowadzono nawet próbę, wkładając do Maszyny kilka popularnych piosenek. Rezultaty? Dwa małe, podobne do myszy zwierzątka, które biegały po laboratorium, aż w  końcu kot złapał je i  pożarł. Tak czy siak, przedsięwzięcie zakończyło się sukcesem.
Wkrótce potem otrzymał zapakowaną w  drewnianej skrzyni i  w  pełni ubezpieczoną przesyłkę. Przystępując do pracy czuł się bardzo podekscytowany. Kiedy regulował dźwignie i  szykował Maszynę do pierwszej transformacji, przez jego umysł musiały przebiegać najróżniejsze myśli. Na początek wybrał bezcenną partyturę Mozarta, kwintet g-moll. Pogrążony w  zadumie, przez dłuższą chwilę przerzucał kartki. Wreszcie zaniósł nuty do Maszyny i  włożył je do środka.
Minął jakiś czas. Labyrinth z  niepokojem czekał na to, co powita go, kiedy uchyli wieko. Zdawało mu się, że zachowując dla potomności muzykę wielkich kompozytorów wypełnia chlubne i  zarazem tragiczne zadanie. Czy spotka go za to wdzięczność? Co tam znajdzie? Jaką to wszystko przybierze formę, nim doprowadzi swoją misję do końca?
Wiele pytań pozostawało bez odpowiedzi. Kiedy tak rozmyślał, rozbłysło czerwone światełko Maszyny. Proces dobiegł końca, transformacja została sfinalizowana. Otworzył wieko.
– Dobry Boże! – powiedział. – A  to co za dziwo.
Ze środka wychynęło nie zwierzę, ale ptak. Ptak Mozarta był ładny, nieduży i  zwinny, upierzony niczym paw. Przebiegł kawałek przez pokój, po czym wrócił do doktora, zaciekawiony i  przyjacielski. Drżąc na całym ciele Labyrinth pochylił się i  wyciągnął rękę. Ptak Mozarta podszedł bliżej. Następnie, ni stąd, ni zowąd uleciał w  górę.
– Zdumiewające – mruknął Labyrinth. Łagodnie i  cierpliwie wabił ptaka, aż wreszcie ten sfrunął ku niemu. Zamyślony Labyrinth głaskał go przez dłuższy czas. Jaka będzie reszta z  nich? Nie potrafił zgadnąć. Ostrożnie podniósł ptaka Mozarta i  włożył go do pudełka.
Jego zdziwienie przybrało na sile, kiedy następnego dnia ujrzał wyłaniającego się z  pełną powagi godnością żuka Beethovena. Był to ten sam żuk, którego widziałem pnącego się po krawędzi pledu, skupionego i  zamkniętego w  sobie, pochłoniętego własnymi sprawami.
Przyszła kolej na zwierzę Schuberta. Było to niemądre, podobne do jagnięcia stworzenie, które biegało w  kółko, głupkowate i  skore do zabawy. Wówczas Labyrinth usiadł i  pogrążył się w  głębokiej zadumie.
Na czym właściwie polegały czynniki przetrwania? W  czym jaskrawe piórka były lepsze od ostrych zębów? Labyrinth czuł się zbity z  tropu. Oczekiwał wymarszu silnych, borsukowatych istot wyposażonych w  łuski i  pazury, ryjących w  ziemi, gotowych do natychmiastowej walki i  obrony. Czy otrzymywał właściwy rezultat? Z  drugiej jednak strony, któż mógł stwierdzić, co było dobre do przetrwania? – dinozaury na pozór posiadały wszystko, co niezbędne, a  jednak nie uchował się żaden z  nich. Tak czy inaczej, Maszyna została stworzona; było za późno na odwrót.
Labyrinth przystąpił do dalszej pracy, po kolei dostarczając Maszynie Zachowawczej muzykę wielu kompozytorów, aż wreszcie w  lesie za jego domem zaroiło się od najprzeróżniejszych istot, które darły się i  rozbijały po nocy. Z  Maszyny wyłaniały się dziwa wprawiające go w  zdumienie i  osłupienie. Owad Brahmsa posiadał liczne, sterczące we wszystkich kierunkach z  płaskiego ciała odnóża. Był niski i  równomiernie pokryty włosiem. Stronił od pozostałych i  oddalił się niezwłocznie, z  trudem unikając zetknięcia ze zwierzęciem Wagnera, które pojawiło się tuż przed nim.
Zwierzę Wagnera było duże i  pocętkowane barwnymi plamami. Najwyraźniej posiadało dość ognisty temperament i  doktor Labyrinth odrobinę się go bał, podobnie jak okrągłych insektów Bacha, których całe stadko o  zróżnicowanych rozmiarach uzyskał z  Czterdziestu Ośmiu Preludiów i  Fug. Był tam również ptak Strawińskiego, złożony z  osobliwych kawałków i  części, oraz wiele innych.
Toteż puścił je samopas, do lasu, one zaś rozpierzchły się natychmiast, skacząc, turlając się i  biegnąc ile sił w  nogach. Jednak zawisło nad nim poczucie klęski. Pojawienie się każdej kolejnej istoty niezmiennie napawało go zdziwieniem; nie sprawował nad rezultatami najmniejszej kontroli. Podległy jakiemuś potężnemu, niepisanemu prawu eksperyment wymknął mu się z  rąk. Nie dawało mu to spokoju. Stworzenia zmieniały się za sprawą bezosobowej siły, której Labyrinth ani nie widział, ani nie pojmował. I  to budziło w  nim lęk.

Labyrinth zamilkł. Czekałem przez chwilę, ale widać nieskory był do podjęcia swojej opowieści. Popatrzyłem na niego przez ramię. Stary utkwił we mnie dziwne, żałosne spojrzenie.
– Niewiele więcej wiem – powiedział. – Już dawno nie byłem w  lesie. Boję się. Wiem, że coś się dzieje, ale...
– A  może pójdziemy tam razem, aby rzucić okiem?
Uśmiechnął się z  ulgą.
– Nie miałby pan nic przeciwko temu, prawda? Miałem nadzieję, że pan to zaproponuje. Ta sprawa naprawdę zaczyna mi doskwierać. – Odrzucił pled i  wstał, otrzepując się. – Zatem chodźmy.
Okrążyliśmy dom i  wąską dróżką wkroczyliśmy do lasu. Otoczyły nas dzikie zarośla, nieposkromione morze zieleni. Doktor Labyrinth ruszył przodem, odsuwając gałęzie, pochylając się i  zbaczając z  drogi.
– Co za miejsce – zauważyłem. Wędrowaliśmy przez dłuższy czas. Las był mroczny i  wilgotny; nastała prawie pora zachodu słońca i  przez sklepienie liści spływała ku nam leciutka mgiełka.
– Nikt tędy nie chodzi. – Naraz doktor pochylił się raptownie i  rozejrzał na boki. – Może lepiej wrócimy po mój pistolet. Nie chcę, aby coś się stało.
– Najwyraźniej uważa pan, że sprawy wymknęły się spod kontroli. – Stanąłem obok niego. – Może nie jest aż tak źle, jak pan myśli.
Labyrinth powiódł wokół spojrzeniem. Odsunął butem poszycie.
– Obserwują nas ze wszystkich stron. Czuje pan?
Z roztargnieniem skinąłem głową.
– Co to takiego? – Podniosłem ciężką, gnijącą gałąź pokrytą osypującym się grzybem. Odrzuciłem ją na bok. Na ziemi rozciągał się bezkształtny, na wpół przysłonięty poszyciem kopczyk.
– Co to takiego? – powtórzyłem. Labyrinth wlepił weń beznadziejne spojrzenie. Zaczął bez celu trącać kopczyk butem. Poczułem się nieswojo. – Co to jest, na litość boską? – zapytałem. – Czy pan wie?
Labyrinth z  wolna podniósł na mnie wzrok.
– To zwierzę Schuberta – wymamrotał. – A  raczej kiedyś nim było. Niewiele z  niego zostało.
Zwierzę Schuberta – to samo, które biegało w  podskokach, rozbawione niczym szczenię. Przykucnąłem i  odgarnąłem z  niego pojedyncze liście i  gałązki. Było martwe, rozszarpane na całej długości ciało. Miało otwarty pyszczek. Zdążyło już pokryć się harującymi niestrudzenie mrówkami i  robactwem. Unosił się nad nim przykry zapach.
– Ale co się stało? – rzucił Labyrinth. Potrząsnął głową. – Co mogło tego dokonać?
Rozległ się jakiś odgłos. Odwróciliśmy się pospiesznie.
Przez moment nie widzieliśmy nic. Następnie krzak drgnął i  po raz pierwszy dostrzegliśmy jego kształt. Musiał stać tam przez cały czas, nie spuszczając z  nas wzroku. Stwór był ogromny, chudy i  wydłużony, o  jasnym, intensywnym spojrzeniu. Według mnie przypominał kojota, tyle że dużo potężniejszego. Miał gęste i  splątane futro, na wpół otwartą mordę. Wpatrywał się w  nas nie wydając przy tym najlżejszego dźwięku, jak gdyby dziwiła go nasza obecność.
– Zwierzę Wagnera – rzekł ochrypłym głosem Labyrinth. – Zmieniło się. I  to bardzo. Z  ledwością mogę je rozpoznać.
Stwór węszył, strosząc sierść na karku. Naraz cofnął się i  chwilę później zniknął w  mroku.
Staliśmy w  milczeniu przez jakiś czas. Wreszcie Labyrinth drgnął.
– Zatem to jego sprawka – stwierdził. – Nie do wiary. Ale dlaczego? Co...
– Adaptacja – powiedziałem. – Jeśli wyrzuci pan kota z  domu, zdziczeje. Tak samo pies.
– Tak. – Kiwnął głową. – Pies staje się wilkiem, aby przetrwać. Prawo dżungli. Powinienem był to przewidzieć. Wszystkie stworzenia spotyka to samo.
Popatrzyłem na truchło, po czym przeniosłem wzrok na otaczające nas zarośla. Adaptacja – albo coś gorszego. W  mojej głowie począł kształtować się pewien zamysł, ale nie od razu wypowiedziałem go na głos.
– Chciałbym zobaczyć ich więcej – rzekłem. – Choćby część pozostałych. Rozejrzyjmy się jeszcze.
Przystał na moją propozycję. Ponownie zaczęliśmy przedzierać się przez zarośla, odsuwając z  drogi gałęzie i  listowie. Znalazłem drąg, ale Labyrinth ukląkł na czworaka i  rękami badał grunt, pochylając się nisko nad ziemią.
– Nawet dzieci potrafią zamienić się w  bestie – powiedziałem. – Pamięta pan wilcze dzieci z  Indii? Nikt nie był w  stanie uwierzyć, że kiedyś były normalnymi dziećmi.
Labyrinth kiwnął głową. Był nieszczęśliwy i  nietrudno było dociec przyczyny tego stanu. W  swoim oryginalnym zamyśle popełnił niedopatrzenie, którego konsekwencje zaczęły właśnie do niego docierać. Muzyka przetrwa pod postacią żywych stworzeń, jednak zapomniał o  lekcji udzielonej przez historię Ogrodu Edeńskiego: że począwszy od swojego powstania istota zaczyna żyć swoim własnym życiem, przez co przestaje stanowić własność i  postępować zgodnie z  życzeniem tego, który ją stworzył. Boga, patrzącego na rozwój człowieka, musiała ogarnąć podobna melancholia – i  podobne uczucie upokorzenia – co Labyrintha, kiedy na Jego oczach Jego własne dzieła zaczęły zmieniać się stosownie do wymogów przetrwania.
Sam fakt, że owe muzyczne stwory ocaleją, nie znaczył już dla niego nic, gdyż to, przed czym pragnął je ochronić, mianowicie brutalizacja piękna, odbywało się w  nich samych, na jego własnych oczach. Doktor Labyrinth niespodziewanie spojrzał na mnie z  wyrazem żałości w  oczach. Wprawdzie zapewnił im przeżycie, zarazem jednak pozbawiając je jakiegokolwiek znaczenia bądź wartości. Próbowałem uśmiechem dodać mu otuchy, ale pospiesznie odwrócił wzrok.
– Niechże pan się tak nie zamartwia – powiedziałem. – Ostatecznie przemiana zwierzęcia Wagnera nie była aż tak drastyczna. Czyż od początku nie wykazywało swoistego charakterku? Czy nie miało skłonności do przemocy...
Urwałem. Doktor Labyrinth uskoczył do tyłu, gwałtownie wyszarpując rękę spomiędzy traw. Roztrzęsiony chwycił się za nadgarstek.
– Co się stało? – Podbiegłem do niego. Drżąc, wyciągnął rękę w  moim kierunku. – Co się stało?
Obejrzałem wyciągniętą dłoń. Na jej spodzie widniały czerwone, puchnące w  oczach ślady. Został ugryziony lub użądlony przez jakieś kryjące się w  trawie stworzenie. Popatrzyłem w  dół, ryjąc w  trawie butem.
Dostrzegłem poruszenie. Mała, złocista kula toczyła się z  powrotem w  stronę zarośli. Była pokryta kolcami jak pokrzywa.
– Niech pan go łapie! – krzyknął Labyrinth, – Prędko!
Rzuciłem się w  pogoń, osłaniając sobie rękę chusteczką w  obawie przed kolcami. Kula toczyła się przed siebie w  zawrotnym tempie, lecz wreszcie zdołałem uwięzić ją w  chustce.
Kiedy wstałem, Labyrinth spoglądał na szamoczący się pakunek w  moim ręku. – Nie mogę w  to uwierzyć – powiedział. – Lepiej wracajmy do domu.
– Co się stało?
– Jeden z  insektów Bacha. Jakże zmieniony...
Ruszyliśmy w  drogę powrotną, przedzierając się przez ciemność. Poszedłem pierwszy, odsuwając gałęzie, a  Labyrinth podążył za mną, ponury i  milczący, od czasu do czasu pocierając czoło.
Weszliśmy na podwórko i  wspięliśmy się na ganek. Labyrinth otworzył drzwi i  znaleźliśmy się w  kuchni. Zapalił światło i  pospieszył do zlewu, aby opłukać rękę.
Wyjąłem z  szafki pusty słój i  ostrożnie umieściłem w  nim insekta Bacha. Kiedy nakładałem pokrywę, złocista kula ze złością obijała się o  ściany. Usiadłem przy stole. Obaj milczeliśmy; Labyrinth z  pokłutą ręką pod strumieniem zimnej wody, ja przy stole, ze wzrokiem niespokojnie utkwionym w  szalejącej po słoiku złocistej kuli.
– No i? – powiedziałem wreszcie.
– Nie ma wątpliwości. – Labyrinth usiadł naprzeciwko mnie. – Przeszedł jakąś metamorfozę. Z  całą pewnością na początku nie był uzbrojony w  trujące kolce. Wie pan, dobrze się stało, że ostrożnie odgrywałem swoją rolę Noego.
– Co pan przez to rozumie?
– Wszystkie stworzyłem bezpłciowymi. Brakuje im zdolności do reprodukcji. Kolejne pokolenie nie nastąpi. Kiedy te wyginą, nie będzie żadnych innych.
– Muszę przyznać, że to miło, iż pan o  tym pomyślał.
– Ciekawe – mruknął Labyrinth. – Ciekawe, jak brzmiałby w  obecnej postaci.
– Co?
– Kula, insekt Bacha. To dopiero prawdziwy test, prawda? Mógłbym ponownie przetworzyć go przez Maszynę. Moglibyśmy zobaczyć. Nie chce pan się dowiedzieć?
– Jak pan sobie życzy, doktorze – odrzekłem. – To zależy od pana. Proszę jednak nie żywić zbytnich nadziei.
Ostrożnie podniósł słoik i  po stromych schodach zeszliśmy do piwnicy. W  rogu, nieopodal kadzi na bieliznę, dostrzegłem potężną, pokrytą zmatowiałym metalem sylwetkę. Ogarnęło mnie dziwne uczucie. Była to Maszyna Zachowawcza.
– A  więc to ona – powiedziałem.
– Tak, to ona. – Labyrinth uruchomił urzędzenie i  przez chwilę regulował dźwignie. Sięgnął po słój i  przystawił go do wlotu Maszyny. Zdjąwszy pokrywę, strząsnął doń insekta Bacha. Następnie zasunął osłonę.
– Gotowe – oznajmił. Włączył przycisk i  Maszyna przystąpiła do dzieła. Labyrinth skrzyżował ręce na piersi. Pogrążyliśmy się w  oczekiwaniu. Na zewnątrz zapadała noc, wypierając ze świata wszelką jasność. Wreszcie na powierzchni Maszyny błysnęło czerwone światło. Doktor wyłączył urządzenie i  staliśmy w  ciszy, nie kwapiąc się do zdjęcia pokrywy.
– Cóż? – rzuciłem w  końcu. – Który z  nas tam zajrzy?
Labyrinth drgnął. Odsunąwszy pokrywę, sięgnął w  głąb Maszyny.
Kiedy wyciągnął rękę, ściskał w  palcach zapis nutowy. Podał mi go. – Oto rezultat – powiedział. – Pójdziemy na górę i  posłuchamy.
Wróciliśmy do sali muzycznej. Labyrinth zasiadł przy ogromnym fortepianie i  wziął ode mnie partyturę. Studiował ją przez chwilę z  pozbawioną wyrazu twarzą. Następnie zaczął grać.
Wsłuchałem się w  muzykę. Była potworna. Nigdy przedtem nie słyszałem niczego, co dałoby się do niej porównać. Wypaczona, diaboliczna, wyzuta z  treści bądź znaczenia, za wyjątkiem, być może, obcej, niepokojącej nuty, która nigdy nie powinna była się w  niej znaleźć. Z  trudem mogłem uwierzyć, że to niegdyś stanowiło fugę Bacha, część niezwykle uporządkowanego i  szanowanego dzieła.
– Potraktujmy to jako kropkę nad i  – rzekł Labyrinth. Wstał, chwycił zapis i  podarł go na strzępy.
Kiedy szliśmy ścieżką w  kierunku mojego samochodu, powiedziałem: – Przypuszczam, że żądza przetrwania przewyższa siłą jakikolwiek człowieczy etos. W  jej obliczu nasze cenne morały i  obyczaje cokolwiek bledną.
Labyrinth przyznał mi rację.
– Może wobec tego nie da się ich ocalić.
– Czas pokaże – odparłem. – Mimo że pańska metoda zawiodła, może powiedzie się następna; któregoś dnia zdarzy się coś, czego w  chwili obecnej nie jesteśmy w  stanie przewidzieć.
Pożegnaliśmy się i  wsiadłem do samochodu. Wokół panowała ciemność; noc w  pełni objęła posiadanie nad ziemią. Włączyłem światła i  wyjechałem na drogę. W  zasięgu wzroku nie było żadnych innych pojazdów. Byłem sam i  ogarnął mnie chłód.
Na rogu przyhamowałem, redukując bieg. Opodal krawężnika, u  stóp wielkiego jaworu, coś zakotłowało się w  ciemności. Wytężyłem wzrok.
Pod jaworem ogromny, ciemnobrązowy żuk tworzył z  błota osobliwą, nieudaczną konstrukcję. Zdumiony nie spuszczałem zeń wzroku, aż wreszcie dostrzegł mnie i  zamarł. Odwróciwszy się raptownie wkroczył do swojego schronu i  zatrzasnął za sobą drzwi.
Odjechałem.
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Mężczyzna wyszedł na ganek i  spojrzał w  niebo. Dzień był jasny i  chłodny, trawniki pokrywała rosa. Zapiął płaszcz i  włożył ręce w  kieszenie.
Kiedy schodził po schodach, dwie gąsienice, czekające nań obok skrzynki na listy, z  zaciekawieniem zwróciły się w  jego kierunku.
– Idzie – powiedziała jedna. – Nadaj sygnał.
Kiedy druga zaczęła na to wywijać trzymanymi chorągiewkami, mężczyzna przystanął i  odwrócił się gwałtownie.
– Słyszałem – odrzekł. Podniósłszy nogę, strącił obie gąsienice na żwir pokrywający ścieżkę. Następnie je rozdeptał.
Ruszył dalej w  stronę chodnika. Idąc, rozglądał się dokoła. Na pobliskiej wiśni podskakiwał jakiś ptak, dziobiąc owoce. Mężczyzna przyjrzał mu się badawczo. W  porządku? Czy też... Ptak poderwał się z  gałęzi. Ptaki są OK. Z  ich strony nic mu nie grozi.
Podjął wędrówkę. Na rogu otarł się o  pajęczynę rozciągającą się od krzaka aż do słupa telefonicznego. Serce zatłukło mu się w  piersi. Szarpnął się, dziko młócąc rękami powietrze. Odchodząc, zerknął przez ramię. Spomiędzy liści wyłonił się pająk, zdawał się szacować rozmiary wyrządzonej szkody.
Z pająkami nigdy nic nie wiadomo. Trudno zgadnąć. Trzeba by więcej faktów – jak do tej pory żadnego kontaktu.
Stanął na przystanku w  oczekiwaniu na autobus, dla rozgrzewki przestępując z  nogi na nogę.
Autobus nadjechał; mężczyzna wsiadł i  kiedy zajął miejsce, widok rozgrzanych, milczących pasażerów, zapatrzonych obojętnie przed siebie, natchnął go przyjemnym uczuciem. Poczuł, jak ogarnia go poczucie bezpieczeństwa.
Uśmiechnął się pod nosem i  odprężył, po raz pierwszy od wielu dni.
Autobus powoli podążał ulicą.

Tirmus z  przejęciem pomachał czułkami.
– Wobec tego głosujcie, jeśli chcecie. – Przebiegł między nimi i  wdrapał się na kopczyk. – Lecz zanim zaczniecie, pozwólcie mi powtórzyć to, co powiedziałem wczoraj.
– Już to słyszeliśmy – niecierpliwie przerwała mu Lala. – Ruszajmy. Plan mamy dopracowany w  najdrobniejszych szczegółach. Co nas powstrzymuje?
– I  tę kwestię pragnąłbym poruszyć. – Tirmus potoczył wzrokiem po zgromadzonych bogach. – Całe Wzgórze gotowe jest wystąpić przeciwko gigantowi. I  po co? Doskonale zdajemy sobie sprawę, że nie jest w  stanie porozumieć się ze swoimi pobratymcami. To wykluczone. Rodzaje wibracji, język, którym się posługują, te wszystkie czynniki uniemożliwiają przekazanie wiedzy, którą posiada o  nas czy o  naszym...
– Bzdura. – Lala postąpiła krok naprzód. – Giganci świetnie potrafią się porozumieć.
– Nie istnieją żadne dowody na to, aby jakikolwiek gigant rozgłaszał dotyczące nas informacje!
Niezliczone oddziały parły niewzruszenie do przodu.
– A  idźcie sobie – powiedział Tirmus. – Ale to zmarnowany wysiłek. On jest nieszkodliwy, odcięty od świata. Po cóż tracić czas i...
– Nieszkodliwy? – Lala wpatrywała się w  niego z  osłupieniem. – Czy nie pojmujesz? On wie!
Tirmus zszedł z  kopca.
– Protestuję przeciwko zbędnemu używaniu przemocy. Powinniśmy oszczędzać siły. Kiedyś możemy naprawdę ich potrzebować.
Przeprowadzono głosowanie. Zgodnie z  przewidywaniami armia była za wyruszeniem przeciwko gigantowi. Tirmus westchnął i  począł szkicować na piasku plan akcji.
– Oto jego umiejscowienie. Według naszych obliczeń ma pojawić się tam w  godzinie zero. Wobec tego, z  mojego punktu widzenia...
Kontynuował, nie przerywając rysowania.
Jeden z  bogów pochylił się w  stronę drugiego, dotykając czułkami czułków sąsiada.
– Ten gigant. Przecież on jest bez szans. Nawet mi go żal. W  jaki sposób się w  to wplątał?
– Czysty przypadek. – Drugi uśmiechnął się krzywo. – Wiesz, jak to oni potrafią, pchają się, gdzie tylko mogą.
– Tak czy siak, żal mi go.

Zapadł zmrok.
Ulica była wyludniona i  mroczna. Na jej skraju pojawił się mężczyzna, ściskający pod pachą gazetę. Szedł spiesznie, rozglądając się niepewnie dokoła. Minął rosnące przy krawężniku drzewo, po czym zwinnie zeskoczył na jezdnię. Przeszedł ją i  znalazł się po drugiej stronie. Na rogu natknął się na pajęczynę rozpiętą między krzakiem a  słupem telefonicznym. Natarł na nią bez namysłu. Naraz, kiedy puściły pierwsze spajające pajęczynę włókna, mężczyznę dobiegł cichy, z  lekka metaliczny głos.
– ...czekaj!
Mężczyzna zamarł.
– ...uważaj... w  środku... zaczekaj...
Zacisnął zęby. Dopełniwszy zniszczenia, ruszył w  dalszą drogę. Pająk kołysał się na luźnym paśmie, nie spuszczając z  niego oka. Mężczyzna obejrzał się.
– Chrzanię cię – prychnął. – Nie mam zamiaru sterczeć tu jak kołek.
Podjął wędrówkę wzdłuż chodnika, aż doszedł do ścieżki wiodącej do jego domu. Przemknął nią szybko, starając się unikać kontaktu z  pogrążonymi w  ciemnościach krzakami. Na ganku odnalazł klucz i  włożył go do zamka.
Nagle zawahał się. W  środku? Lepiej niż na zewnątrz, zwłaszcza w  nocy. Noc to niedobry czas. Zbyt wiele zamieszania pod krzewami. To źle. Uchylił drzwi i  przestąpił próg. Przed nim rozciągała się wykładzina, plama całkowitej czerni. Na wprost rozróżnił niewyraźny zarys lampy.
Dzieliły go od niej raptem cztery kroki. Wysunął do przodu stopę. Zatrzymał się.
Co powiedział ten pająk? Zaczekaj? Zaczekał więc, nasłuchując. Cisza.
Wyjął zapalniczkę i  zapalił ją. Napływały ku niemu nieprzeliczone zastępy mrówek, unosząc się i  potęgując na podobieństwo fali. Uskoczył w  bok i  wypadł na ganek. W  półmroku widział, jak z  nieprawdopodobną szybkością suną po podłodze.
Mężczyzna zeskoczył na ziemię i  popędził na drugą stronę domu. W  chwili gdy pierwsze oddziały mrówek dotarły na ganek, on pospiesznie odkręcał kurek i  rozwijał wąż ogrodowy.
Potok wody podniósł je i  rozproszył na boki. Nastawił zraszacz i  przez mgiełkę wody przymrużonymi oczyma obserwował zajście. Podkręcił mocniej, obracając strumieniem na wszystkie strony.
– A  niech was diabli – wymamrotał przez zaciśnięte zęby. – Zaczaiłyście się w  środku.
Był przerażony. W  środku – tego jeszcze nie było! Zimny pot wystąpił mu na twarz. W  środku. Nigdy dotąd nie posunęły się tak daleko. Może jedna lub dwie ćmy i, oczywiście, muchy. Lecz te były nieszkodliwe, hałaśliwe i  brzęczące.
Morze mrówek!
Z furią polewał je wodą aż do chwili, kiedy doszczętnie rozbite szeregi nacierających schroniły się w  trawie pod krzewami bądź pod domem.
Nie wypuszczając z  ręki węża, mężczyzna usiadł na ścieżce, trzęsąc się od stóp do głów.
Naprawdę tego chciały. Nie był to po prostu akt agresji, spazmatyczny i  pełen wściekłości; to, czego doświadczył, było wynikiem starannych przemyśleń i  nader precyzyjnego planu. Zaczaiły się na niego. Kolejny krok naprzód.
Sam Bóg zesłał mu tego pająka.
Zakręcił zawór i  podniósł się. Nie dobiegał go żaden dźwięk; wokół panowała zupełna cisza. Naraz coś zaszeleściło w  krzakach. Chrabąszcz? Niewielki czarny kształt przemknął obok. Rozdeptał go. Pewnie posłaniec. Taki, co to szybko przebiera nogami. Ostrożnie wszedł do domu, oświetlając sobie drogę zapalniczką.

Później usiadł przy biurku, z  pistoletem od węża w  zasięgu ręki. Dotknął palcami jego wilgotnej powierzchni.
Siódma wieczorem. Ustawione za jego plecami radio nadawało jakąś spokojną muzykę. Sięgnął ręką w  stronę lampy i  przesunął ją tak, aby światło padało na podłogę tuż przy biurku.
Zapalił papierosa, po czym wyciągnął trochę papieru do pisania oraz wieczne pióro. Zamyślił się.
A więc pragnęły go zniszczyć; uczucie to musiało być wyjątkowo silne, skoro tak dokładnie wszystko zaplanowały. Ogarnęła go czarna rozpacz. Co mógł zrobić? Do kogo się udać? Lub komu zwierzyć? Zacisnął pięści i  gwałtownie wyprostował się na krześle.
Tuż przed nim na blacie biurka usiadł pająk.
– Przepraszam. Mam nadzieję, że się nie przestraszyłeś tak bardzo, jak w  tym wierszu.
Mężczyzna wpatrywał się w  niego z  natężeniem.
– Czy to właśnie ty? Pająk z  rogu ulicy? Ten, który mnie ostrzegł?
– Nie. To był ktoś inny. Prządka. Ja jestem miażdżyciel. Popatrz na moje szczęki. – Otworzył i  zamknął pysk. – Zagryzam ich.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Szczęściarz z  ciebie.
– Jasne, że tak. Czy zdajesz sobie sprawę, ilu nas przypada na – powiedzmy – akr gruntu? Zgadnij.
– Tysiąc.
– Otóż nie. Dwa i  pół miliona. Wszystkich rodzajów. Miażdżyciele jak ja, prządki lub żądlery.
– Żądlery?
– Są najlepsi. Chwileczkę. – Pająk zastanowił się. – Dajmy na to, czarna wdowa, zgodnie z  waszą nomenklaturą. Niezwykle cenna. – Urwał. – Chodzi o  jedno.
– Co mianowicie?
– Mamy pewne problemy. Bogowie...
– Bogowie!
– Mrówki, jak je nazywacie. Przywódcy. Są poza naszą sferą wpływów. To nader niekorzystne. Zresztą mają fatalny smak – niedobrze się robi. Musimy pozostawić je ptakom.
Mężczyzna wstał. – Ptakom? Czy one...?
– Cóż, istnieje między nami pewien układ. Trwa to już całe stulecia. Opowiem ci. Zostało nam jeszcze odrobinę czasu.
W mężczyźnie zamarło serce.
– Odrobinę czasu? Co masz na myśli?
– Nic. Później pojawi się niewielki problem, to zrozumiałe. Pozwól, niech zaznajomię cię ogólnie ze sprawą. Nie sądzę, abyś ją znał.
– Mów zatem. Zamieniam się w  słuch.
– Rządzili Ziemią całkiem nieźle, około miliarda lat temu. Widzisz, ludzie przybyli tu z  jakiejś odległej planety. Z  której? Tego nie wiem. Wylądowali tu i  odkryli Ziemię dobrze zagospodarowaną. I  wtedy wybuchła wojna.
– Więc to my jesteśmy najeźdźcami? – mruknął mężczyzna.
– Owszem. Wojna z  obu stron uczyniła zwykłych barbarzyńców, zarówno z  nich, jak i  z  was. Wy zapomnieliście, jak należy atakować, oni zaś zdegenerowali się do zwartych, zamkniętych grup społecznych, mrówki, termity...
– Rozumiem.
– Ci z  was, którzy ostatni znali całą prawdę, przyczynili się do naszego powstania. Zrodziliśmy się – pająk zaśmiał się charakterystycznie – aby odegrać pewną rolę w  tym znaczącym spektaklu. Udaje nam się utrzymać ich w  ryzach. Wiesz, jak nas nazywają? Pożeracze. Oburzające, prawda?
Dołączyły do nich dwa kolejne pająki, które spuściły się po swoich niciach na biurko. Wszystkie trzy zbliżyły się do siebie.
– Zapowiada się poważniej, niż myślałem – rzekł beztrosko miażdżyciel. – Nie znałem wszystkich faktów. Ten oto żądler...
Czarna wdowa zbliżyła się do krawędzi biurka.
– Gigancie – powiedziała piskliwie – chciałabym zamienić z  tobą kilka słów.
– Słucham – odparł mężczyzna.
– Wkrótce nastąpi tu małe zamieszanie. Są w  nieustannym ruchu; miliony wciąż nadciągają w  naszym kierunku. Chyba zostaniemy z  tobą przez pewien czas. Weźmiemy w  tym udział.
– Rozumiem. – Mężczyzna skinął głową. Zwilżył językiem wargi, drżącymi palcami muskając włosy. – Czy sądzisz, że... to znaczy, chciałem spytać, czy istnieją jakiekolwiek szanse?
– Szanse? – powtórzyła w  zamyśleniu czarna wdowa. – Cóż, już dość długo w  tym tkwimy. Prawie milion lat. Mamy nad nimi przewagę, nawet pomimo oczywistych niedociągnięć. Zważywszy na nasze układy z  ptakami i  oczywiście ropuchami.
– Sądzę, że możemy cię ocalić – oświadczył uroczyście miażdżyciel. – Tak naprawdę to niecierpliwie czekamy na to, co się wydarzy.
Spod podłogi dobiegł ich daleki chrobot, odgłos ogromnej liczby maleńkich odnóży i  skrzydeł, cicho wibrujących w  oddali. Mężczyzna skurczył się cały, nasłuchując.
– Jesteś pewna, że rzeczywiście potraficie tego dokonać? – Otarł kropelki potu znad górnej wargi i  podniósł pistolet od węża, cały czas wytężając słuch.
Dźwięk pod nimi narastał i  stawał się coraz wyraźniejszy. Na zewnątrz szeleściły gałązki krzewów i  kilka ciem usiłowało dostać się do środka przez okno. Odgłosy narastały z  każdą chwilą i  zdawały się już dobiegać zewsząd, z  każdej strony; rosnący pomruk gniewu i  determinacji. Mężczyzna obłąkańczo rozglądał się na boki.
– Jesteś pewna – powtórzył – że możecie mnie uratować?
– Och – zmieszała się. – Tego nie powiedziałam. Miałam na myśli gatunek, rasę... nie ciebie jako jednostkę.
Mężczyzna utkwił w  niej spojrzenie i  trzy pożeracze nerwowo przestąpiły z  nogi na nogę. Kolejne ćmy zaczęły tłuc o  szyby. Pod podłogą trzęsło się i  huczało.
– Ach tak – odparł mężczyzna. – Przykro mi, musiałem cię źle zrozumieć.






CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ ZMIENNĄ
I
Komisarz Ochrony Reinhart pospiesznie wspiął się na schody i  wkroczył do siedziby Rady. Wartownicy rozstąpili się i  znalazł się w  znajomym pomieszczeniu wypełnionym jednostajnym szumem ogromnych urządzeń. Z  uwagą na pociągłej twarzy i  rozjaśnionymi z  emocji oczami spojrzał na odczyt centralnego komputera.
– Wyraźna zwyżka w  ciągu ostatniego kwadransa – zauważył Kapłan, dyrektor laboratorium. – To niezły wynik, komisarzu.
– Doganiamy ich – odparł Reinhart. – Jednak opornie nam to idzie. Konieczne jest podjęcie radykalnych kroków – i  to szybko.
Kapłan nabrał ochoty do pogawędki.
– Na każdą zaprojektowaną przez nas broń odpowiadają udoskonalonym systemem obrony. W  gruncie rzeczy nie posuwamy się ani o  krok naprzód! Mają miejsce ciągłe ulepszenia, lecz w  ferworze planowania ani my, ani Centauranie nie osiągamy wystarczającej do produkcji stabilizacji.
– Z  chwilą kiedy Terra zastosuje broń, na którą Centaur nie zdoła znaleźć obrony – powiedział chłodno Reinhart – ta sytuacja dobiegnie końca.
– Na każdą broń istnieje obrona. Obrona i  dysonans. Następuje natychmiastowa dezaktualizacja. Nic nie trwa dostatecznie długo, aby...
– Naszym punktem oparcia jest opóźnienie – przerwał z  irytacją Reinhart. Utkwił w  dyrektorze twarde spojrzenie szarych oczu i  Kapłan dał za wygraną. – Opóźnienie pomiędzy naszym projektem oraz ich odpowiedzią. Rozpiętość czasowa pomiędzy tymi dwoma czynnikami jest dość zróżnicowana. – Machnął niecierpliwie ręką w  kierunku urządzeń. – Jak sam pan dobrze wie.
W owej chwili, o  godzinie 9.30, 7 maja 2136, współczynnik w  rywalizacji między Terra a  Centaurem wynosił 21:17 na korzyść tego ostatniego. Z  uwzględnieniem wszystkich faktów, różnica wskazywała na skuteczne odparcie przez Proxime Centaura ataku militarnego Terran. Wynik oparty był na informacji całościowej uzyskanej przez maszyny dzięki ciągłemu dopływowi danych z  Układu Słonecznego i  centaurańskiego.
21:17 dla Centaura. A  jeszcze miesiąc wcześniej odczyt wykazał 24:18 na korzyść przeciwnika. Sytuacja ulegała wolnej, acz konsekwentnej poprawie. Centaur, starszy i  mniej żywotny niż Terra, nie potrafił dotrzymać kroku zachodzącemu na niej postępowi technicznemu. Terra wyszła na prowadzenie.
– Gdybyśmy teraz przystąpili do wojny – powiedział w  zamyśleniu Reinhart – niechybnie doznalibyśmy porażki. Nie zaszliśmy wystarczająco daleko, aby ryzykować otwarty atak. – Regularne rysy zmącił ostry, bezlitosny grymas, który nadał jego twarzy wygląd ponurej maski. – Różnica działa na naszą korzyść. Nasze projekty ofensywne biorą górę nad przewidzianymi na nie projektami obrony.
– Miejmy nadzieję, że wojna rychło nastąpi – zgodził się Kapłan. – Wciąż chwiejemy się na krawędzi. To cholerne czekanie...
Reinhart wyczuwał instynktownie, że wojna wybuchnie lada dzień. Powietrze gęstniało od nagromadzonego napięcia. Opuścił pomieszczenia i  pospieszył do swojego pilnie strzeżonego biura, które mieściło się w  należącym do Ochrony skrzydle. To nie potrwa długo. Niemal czuł na karku gorące tchnienie przeznaczenia – co dostarczało mu niezaprzeczalnej rozkoszy. Na jego wąskich ustach wykwitł pozbawiony radości uśmiech, ukazując wyraźnie odcinającą się na tle opalonej skóry równą linię zębów. Intensywność doznania potęgował fakt, iż Reinhart poświęcił sprawie nie byle jaki wysiłek.
Pierwszy kontakt, który nastąpił sto lat wcześniej pomiędzy centaurańskimi oddziałami a  terrańską grupą zwiadowczą, przyczynił się do natychmiastowej eskalacji konfliktu. Jego bezpośrednim rezultatem było nagłe otwarcie ognia i  walka przy użyciu promieni energetycznych.
Wydarzenia te pociągnęły za sobą lata inercji, kiedy to każde następne starcie wymagało trwającej lata – nawet przy wykorzystaniu prędkości świetlnej – podróży. Obydwa układy stanowiły godnych siebie przeciwników. Tarcza przeciwko tarczy. Okręt wojenny przeciwko elektrowni. Imperium centaurańskie otoczyło Terrę nieustępliwym – mimo zżerającej go rdzy – żelaznym pierścieniem. Jeśli Terra miała przełamać impas, należało wymyślić nowy, bardziej skuteczny rodzaj broni.
Z okna swojego biura Reinhart widział ciągnącą się, jak okiem sięgnąć, sieć budynków i  ulic. Spieszących we wszystkich kierunkach Terran. Lśniące w  oddali, jajowate transportery, przewożące z  miejsca na miejsce biznesmenów i  urzędników. Ogromne tuby przerzucające tłumy robotników z  budynków mieszkalnych do fabryk i  obozów pracy. Wszystkich ludzi, których głównym dążeniem był przełom. Ludzi, którzy żyli oczekiwaniem na ten dzień.
Reinhart zdecydowanym ruchem włączył wideofon i  przełączył go na tajny kanał.
– Dajcie mi tu Dział Planowania Strategicznego – rozkazał ostrym tonem.
W napięciu czekał na wizję. Naraz znalazł się twarzą w  twarz z  wizerunkiem przysadzistego Piotra Szerikowa, dyrektora rozległej sieci umieszczonych pod Uralem pracowni badawczych.
Na widok Reinharta brodate oblicze Szerikowa wyraźnie sposępniało. Czarne, krzaczaste brwi zbiegły się nad czołem.
– Czego pan chce? Przecież pan wie, że nie mam czasu. I  tak nie narzekamy na brak zajęć, bez wiszących nam nad głową... polityków.
– Mam zamiar złożyć panu wizytę – rzekł od niechcenia Reinhart. Poprawił mankiet swojego nieskazitelnego szarego płaszcza. – Potrzebny mi szczegółowy opis przebiegu pańskiej pracy i  poczynionych postępów.
– Znajdzie pan stosowne materiały w  dostarczonym jak zwykle raporcie. Zapoznanie się z  nimi umożliwi panu...
– Nie interesuje mnie to. Chcę zobaczyć, co robicie. I  oczekuję, że będzie pan gotowy udzielić mi dokładnych informacji na temat swoich badań. Wkrótce tam będę. Za pół godziny.
Reinhart przerwał połączenie. Twarz Szerikowa zmalała i  znikła. Reinhart odprężył się i  wziął głęboki oddech. Kiepsko układała mu się współpraca z  Szerikowem. Nigdy nie przepadał za tym polskim indywidualistą i  naukowcem, który odmawiał integracji z  resztą społeczeństwa. Niezależny wyznawca filozofii atomistycznej. Zasadniczą wagę przywiązywał do praw jednostki, wbrew szeroko uznawanej organicznej koncepcji Weltansichtu.
Jednakże Szerikow, jako wiodący badacz, sprawował kontrolę nad Działem Planowania Strategicznego. W  ich rękach tkwiła cała przyszłość Terry. Zwycięstwo nad Centaurem bądź dalszy brak działań wobec otaczającego ich gnijącego, wrogiego imperium, które choć popadało w  ruinę, nadal dysponowało znaczną siłą.
Reinhart poderwał się z  miejsca i  wyszedł z  biura. Pospieszył w  stronę wyjścia i  wkrótce opuścił siedzibę Rady.
Kilka minut później jego szybki krążownik przecinał poranne niebo, lecąc w  kierunku kontynentu azjatyckiego, a  dokładniej – w  stronę rozległego łańcucha Uralu i  położonych tam pracowni badawczych.
Szerikow czekał na niego w  drzwiach.
– Proszę posłuchać, Reinhart. Niech pan sobie nie wyobraża, że pozwolę sobą bezkarnie dyrygować. Nie mam najmniejszego zamiaru...
– Spokojnie. – Reinhart stanął obok rosłego mężczyzny. Przeszli przez pas ochrony i  wkroczyli do laboratoriów pomocniczych. – Nikt nie będzie wywierał żadnego nacisku ani na pana, ani na pańską załogę. Może pan kontynuować swoją pracę tak, jak uzna pan to za stosowne – na razie. Wyjaśnijmy to sobie od razu. W  mojej intencji leży zintegrowanie pańskich wysiłków z  dobrem ogółu. Jeśli tylko pańska praca odpowiada wymogom produkcyjnym...
Reinhart zatrzymał się nagle.
– Ładny, prawda? – rzucił ironicznie Szerikow.
– Cóż to u  diabła jest?
– Nazywamy go Ikarem. Pamięta pan ten grecki mit? Legendę o  Ikarze? Tamten potrafił latać... I  ten Ikar wkrótce wzbije się do góry. – Szerikow wzruszył ramionami. – Jeśli pan sobie życzy, proszę go obejrzeć. Przypuszczam, że właśnie to sprowadziło pana w  nasze progi.
Reinhart z  wolna postąpił do przodu.
– To jest broń, nad którą pan ostatnio pracował?
– I  jak się prezentuje?
Pośrodku sali wznosił się niski, metalowy cylinder – potężny, ciemnoszary kształt. Wokół niego kręcili się technicy, instalując przewody wśród odsłoniętych wnętrzności mechanizmu. Reinhart dojrzał niezliczoną ilość rurek i  drutów żarowych, plątaninę ułożonych warstwami i  krzyżujących się ze sobą kabli i  urządzeń.
– Co to jest? – Reinhart przysiadł na krawędzi ławki, opierając się ramionami o  ścianę.
– Powstał na podstawie koncepcji Jamisona Hedge’a – tego samego, który czterdzieści lat temu wynalazł natychmiastowe przekazy międzygwiezdne. Poniósł śmierć w  trakcie próby przekroczenia prędkości światła; zniszczeniu uległa również większość jego materiałów. Po tym wydarzeniu zaprzestano prób. Wyglądało na to, że nie ma w  tym żadnej przyszłości.
– Czyż nie udowodniono, że nie sposób przekroczyć prędkości światła?
– A  na czym polegają przekazy międzygwiezdne, jeśli właśnie nie na tym? Nie, Hedge niezbicie wykazał istnienie napędu umożliwiającego przekroczenie tej prędkości. Zdołał nadać obiektowi prędkość pięćdziesiąt razy większą od prędkości świetlnej. Jednakże w  trakcie przyspieszania długość statku malała przy jednoczesnym zwiększeniu jego masy. To przypominało znane skądinąd dwudziestowieczne teorie transformacji masowo-energetycznej. Przyjęliśmy założenie, że kosztem zwiększenia szybkości obiekt Hedge’a nadal traciłby długość, aż do jej całkowitego zaniku i  nieograniczonego rozrostu masy. Coś takiego nie wchodzi w  rachubę.
– Proszę kontynuować.
– Lecz w  rzeczywistości sytuacja wyglądała tak, że obiekt Hedge’a tracił długość i  zyskiwał masę aż do momentu osiągnięcia teoretycznego limitu prędkości, czyli prędkości światła. Wówczas znajdując się w  stanie ciągłego przyspieszenia, po prostu przestał istnieć. Nie miał długości, i  tym samym nie zajmował przestrzeni. Zniknął. Aczkolwiek nie został zniszczony. W  dalszym ciągu nabierając prędkości, kontynuował swoją podróż przez galaktykę, coraz dalej od układu słonecznego. Obiekt Hedge’a dostąpił innej płaszczyzny bytu, przekraczającej naszą zdolność pojmowania. Kolejna faza eksperymentu Hedge’a polegała na odnalezieniu sposobu, dzięki któremu można by przyhamować ów obiekt, tudzież nakłonić go do powrotu do naszego wszechświata. W  końcu natrafiono na ślad tego sposobu.
– Z  jakim skutkiem?
– Śmierć Hedge’a i  zniszczenie większości jego sprzętu. Wracając do rzeczywistości czasowo-przestrzennej, eksperymentalny obiekt wkroczył do świata już wypełnionego materią. Z  uwagi na jego niewiarygodną, ocierającą się o  nieskończoność masę nastąpiła przy tym granicząca z  kataklizmem eksplozja. Oczywiste stało się, iż podróż z  tym napędem nie wchodzi w  rachubę. Praktycznie każda przestrzeń zawiera jakąś materię. Powrót do niej oznaczałby automatycznie destrukcję. Hedge wynalazł sposób na poruszanie się z  tak olbrzymią prędkością i  hamowanie, ale jak dotychczas nikt nie zdołał jego reguł wcielić w  życie.
Reinhart podszedł do wielkiego metalowego cylindra. Szerikow ruszył w  jego ślady.
– Nie rozumiem – zaczął Reinhart. – Sam pan powiedział, że nie nadają się do podróży kosmicznej.
– To prawda.
– Cóż to wobec tego ma być? Jeśli z  chwilą powrotu do naszego wszechświata ten statek eksploduje...
– To nie jest statek. – Szerikow uśmiechnął się chytrze. – Ikar jest przykładem pierwszego zastosowania w  praktyce zasad Hedge’a. Ikar to bomba.
– A  więc to jest nasza broń – odrzekł Reinhart. – Bomba. Olbrzymia bomba.
– Bomba będąca w  stanie przekroczyć prędkość światła. Bomba, która w  naszym wszechświecie nie będzie istnieć. Centauranie nie zdołają namierzyć jej bądź powstrzymać. Ostatecznie niby jak mieliby tego dokonać? Jak tylko przekroczy prędkość światła, przestanie istnieć – i  znajdzie się poza zasięgiem wszystkich radarów.
– Ale...
– Ikar zostanie uruchomiony poza laboratorium, na powierzchni. Gwałtownie zwiększając prędkość, zrówna się z  Proxima Centaura. Nim dotrze do miejsca przeznaczenia, będzie sunął z  szybkością stukrotnie przewyższającą prędkość światła. Zostanie przywołany z  powrotem do tego wszechświata, kiedy znajdzie się już w  obrębie układu centaurańskiego. Eksplozja powinna zniszczyć gwiazdę i  zmieść większość jej planet – wraz z  centralnym Armunem. Z  chwilą wypuszczenia Ikara nie istnieje sposób, w  jaki mogliby temu zapobiec. Wszelka obrona jest wykluczona. Nic nie może go powstrzymać. Taka jest prawda.
– Kiedy będzie gotowy?
Oczy Szerikowa rozbłysły.
– Wkrótce.
– A  dokładnie?
Polak zawahał się.
– Gwoli ścisłości, powstrzymuje nas tylko jedno.
– To znaczy?
– Centralna wieżyczka kontrolna. To urządzenie w  stosownej chwili sprowadza Ikara z  powrotem poniżej prędkości światła. Musi być absolutnie niezawodna. Dotarcie do gwiazdy jest dla Ikara kwestią zaledwie mikrosekundy. Jeżeli wieżyczka nie zadziała jak należy, Ikar przejdzie na drugą stronę i  wystrzeli poza układ centaurański.
– Kiedy ją skończycie?
Szerikow rozłożył ręce.
– Któż to wie? Jej instalacja wymaga użycia niezwykle precyzyjnego sprzętu – mikroskopijnych haczyków i  niewidocznych gołym okiem przewodów.
– Czy potrafi pan określić przybliżoną datę zakończenia pracy?
Szerikow sięgnął do kieszeni płaszcza i  wyciągnął z  niej sztywny folder.
– Przygotowałem dane dla komputerów bazy, umieszczając w  nich datę zakończenia. Oddaję je panu do rąk własnych. Według mnie nie potrwa to dłużej niż dziesięć dni. Na podstawie tych dokumentów komputery powinny odpowiednio przetworzyć dane.
Reinhart nieufnie przyjął folder.
– Czy nie ma pan żadnych wątpliwości co do daty? Nie jestem pewien, czy mogę panu ufać, Szerikow.
Oblicze Polaka pociemniało.
– Musi pan zaryzykować, komisarzu. W  kwestii zaufania nie pozostaję panu dłużny. Zdaję sobie sprawę z  tego, iż nie przepuściłby pan okazji, aby na moje miejsce wstawić jedną ze swoich marionetek.
Reinhart obrzucił potężnego naukowca zamyślonym spojrzeniem. Szerikow zapowiadał się na twardy orzech do zgryzienia. Dział Projektów podlegał pod Ochronę, a  nie pod Radę. Szerikow tracił grunt pod nogami, lecz nadal stanowił potencjalne źródło zagrożenia. Uparty indywidualista, nieskory podporządkować własne dobro dobru ogółu.
– Dobrze. – Reinhart schował folder do kieszeni. – Sam wprowadzę dane. Ale lepiej niech się panu powiedzie. Nie wolno dopuścić do żadnych poślizgów. Od najbliższych kilku dni zbyt wiele zależy.
– Jeżeli wskaźniki zmienią się na naszą korzyść, to czy wyda pan rozkaz mobilizacji?
– Tak – potwierdził Reinhart. – W  takim wypadku wydam go niezwłocznie.

Stojący przed maszynami Reinhart niecierpliwie czekał na wyniki. Zegar wskazywał drugą po południu. Był ciepły, majowy dzień. Życie na zewnątrz toczyło się jak zwykle.
Jak zwykle? Niezupełnie. W  powietrzu wisiało rosnące z  każdym dniem podniecenie. Oczekiwanie przeciągało się w  nieskończoność. Atak na Proxime Centaura był nieunikniony – a  im szybciej by nastąpił, tym lepiej. Starożytne imperium centaurańskie otoczyło Terrę zwartym kręgiem, blokując jej wyjście poza własny układ. Rozległe, dławiące jarzmo wisiało nad ludźmi, odcinając im dostęp do leżących poza nim skarbów. Czym prędzej należało zrobić z  tym porządek.
Wśród jednostajnego szumu maszyn zniknął widoczny do tej pory odczyt. Przez chwilę nie pojawiało się nic. Reinhart czuł przenikające go od stóp do głów napięcie. Czekał.
Jego wzrok spoczął na nowym wyniku.
Pospiesznie chwycił powietrze. 7:6. Dla Terry!
W ciągu pięciu minut do wszystkich departamentów rządowych rozesłano alarm mobilizacyjny. Przewodnicząca Duffe i  członkowie Rady otrzymali wezwania na sesje nadzwyczajne. Wszystko przebiegało nadzwyczaj szybko.
Co do jednego nikt nie miał wątpliwości. 7:6. Na korzyść Terry. Reinhart pognał do biura, aby uporządkować swoje papiery przed rozpoczęciem zebrania Rady.

W dziale badań historycznych odebrano dostarczoną tajnym kanałem planszę z  informacją i  pospieszono z  nią przed oblicze głównego urzędnika.
– Proszę spojrzeć! – Fredman cisnął planszę na biurko przełożonego. – Proszę tylko na to spojrzeć!
Harper podniósł planszę i  przebiegł po niej wzrokiem.
– Zdaje się, że to prawda. Nie sądziłem, że tego dożyjemy.
Fredman wypadł z  pomieszczenia i  pobiegł przez korytarz. Wszedł do biura bańki czasowej.
– Gdzie ją macie? – zapytał, tocząc wokół wzrokiem. Jeden z  techników z  wolna podniósł głowę.
– Około dwustu lat wstecz. Uzyskaliśmy ciekawe informacje na temat wojny 1914. Według dostarczonego już materiału...
– Przerwijcie tę operację. Koniec z  rutyną. Sprowadźcie bańkę z  powrotem do teraźniejszości. Od tej chwili cały sprzęt musi być do dyspozycji wojskowych.
– Ale... ale bańka jest regulowana automatycznie.
– Wobec tego sprowadźcie ją za pomocą zdalnego sterowania.
– To ryzykowne przedsięwzięcie. – Technik zawahał się. – Jeśli sytuacja tego wymaga, chyba możemy zaryzykować i  wyłączyć automat.
– Ta sytuacja wymaga wszystkiego – odparł z  przekonaniem Fredman.

– Przecież wynik znowu może ulec zmianie – oświadczyła nerwowo Margaret Duffe, przewodnicząca Rady. – I  to w  każdej chwili.
– To nasza szansa! – Reinhart skoczył, tracąc panowanie nad sobą. – Co się do diabła z  wami dzieje? Czekaliśmy na to od lat.
Przez Radę przetoczył się pełen podniecenia szmer. Margaret Duffe wahała się, a  jej niebieskie oczy zaszły mgiełką niepokoju.
– Zdaję sobie sprawę, jaka nadarza nam się okazja. Przynajmniej ze statystycznego punktu widzenia. Ale wynik dopiero co się pojawił. Skąd mamy wiedzieć, jak długo potrwa obecny stan rzeczy? Wyciągamy wnioski tylko w  oparciu o  jeden rodzaj broni.
– Mylisz się. Nie rozumiesz, w  czym tkwi sedno zagadnienia. – Reinhart opanował się ogromnym wysiłkiem. – Broń Szerikowa przechyliła szalę zwycięstwa na naszą stronę. Jednakże wskaźniki dążyły ku temu od miesięcy. To było jedynie kwestią czasu. Uzyskanie nowej równowagi było nieuniknione, prędzej czy później. Nie chodzi wyłącznie o  Szerikowa. On po prostu pełni rolę jednego z  czynników. To nie zasługa jednostki, lecz wszystkich dziewięciu planet układu słonecznego.
Jeden z  radnych wstał.
– Przewodnicząca musi mieć świadomość, że cała planeta pragnie zakończyć oczekiwanie. Podejmowane przez nas w  ciągu ostatnich ośmiu lat działania zmierzały ku...
Reinhart zbliżył się do smukłej przewodniczącej Rady.
– Twój brak akceptacji wojny prawdopodobnie wywoła masowe rozruchy. Reakcja opinii publicznej będzie gwałtowna. Nadzwyczaj gwałtowna. Dobrze o  tym wiesz.
Margaret Duffe obrzuciła go chłodnym spojrzeniem.
– Podniosłeś alarm, aby zmusić mnie do postąpienia po twojej myśli. Byłeś w  pełni świadomy tego, co robisz. Wiedziałeś, że nic nie powstrzyma lawiny, którą za sobą pociągnie twoje działanie.
Wśród radnych dał się słyszeć narastający pomruk.
– Musimy zatwierdzić wojnę!... Sprawy posunęły się za daleko!... Za późno, aby się wycofać!
Margaret Duffe została otoczona uporczywą falą wydawanych gniewnymi głosami okrzyków protestu.
– Pragnę wojny tak jak inni – odparła ostro. – Jedynie nawołuję do umiaru. Wojna pomiędzy układami to nie drobnostka. A  wy jesteście skorzy do jej rozpętania na podstawie statystycznej możliwości wygranej.
– Bez sensu jest zaczynać wojnę, skoro nie możemy jej wygrać – powiedział Reinhart. – Komputery są w  stanie określić, czy dysponujemy taką szansą, czy nie.
– Mówią o  szansie wygranej. Niczego nie gwarantują.
– A  czegóż więcej możemy wymagać, jeśli nie owej szansy?
Margaret Duffe z  całej siły zacisnęła zęby.
– Dobrze. Słyszę tę wrzawę. Nie będę ingerować w  twierdzącą odpowiedź Rady. Możecie przeprowadzić głosowanie. – Zmierzyła Reinharta lodowatym, czujnym spojrzeniem. – Tym bardziej, że zaalarmowane zostały już wszystkie departamenty rządowe.
– Doskonale. – Reinhart odsunął się z  ulgą. – Wobec tego załatwione. Nareszcie możemy przeprowadzić pełną mobilizację.
Mobilizacja odbyła się nadzwyczaj sprawnie. Kolejne czterdzieści osiem godzin kipiało od tempa przeprowadzanych działań.
Reinhart wziął udział w  zorganizowanej w  salach Rady odprawie dotyczącej przebiegu dalszych przedsięwzięć militarnych, nadzorowanej przez komandora floty Carletona.
– Oto plan akcji – powiedział Carleton. Powiódł ręką po narysowanym na tablicy diagramie. – Według Szerikowa wykończenie bomby potrwa osiem dni. W  tym czasie zgromadzona w  pobliżu układu centaurańskiego flota zajmie pozycje. Z  chwilą detonacji rozpocznie działania przeciwko pozostałym statkom centaurańskim. Wiele z  nich z  pewnością przetrwa wybuch, jednak dzięki zniszczeniu Armuna powinniśmy dać im radę.
Reinhart zajął miejsce komandora Carletona.
– Parę słów na temat sytuacji gospodarczej. Każda fabryka terrańska została dostosowana do produkcji broni. Zniszczenie Armuna przypuszczalnie umożliwi nam wywołanie masowej fali powstań wśród kolonii centaurańskich. Trudno utrzymać międzyukładowe imperium, nawet dysponując statkami, których prędkość sięga prędkości światła. Możemy spodziewać się ujawnienia lokalnych wodzów. Należy zaopatrzyć ich w  broń i  już teraz wypuścić statki, aby dotarły do nich na czas. Wreszcie konieczne jest wprowadzenie wspólnej zasady wiążącej, która umożliwi organizację kolonii. Trzon naszych zainteresowań jest bardziej natury ekonomicznej niż politycznej. Niech ustanawiają sobie taki rząd, jaki im się żywnie podoba, byle tylko przystali na rolę naszego zaplecza materiałowego. Na takiej samej zasadzie jak obecnie funkcjonuje osiem planet naszego układu.
Carleton ponownie zabrał głos.
– Jak tylko flota centaurańska zostanie rozproszona, przejdziemy do najistotniejszego etapu wojny. Lądowanie ludzi i  rezerw ze statków rozmieszczonych w  punktach strategicznych układu centaurańskiego. Wówczas...
Reinhart odszedł na bok. Trudno uwierzyć, że upłynęły zaledwie dwa dni od rozesłania rozkazu mobilizacyjnego. W  całym układzie wrzało od gorączkowych przygotowań. Rozwiązywano niezliczone ilości problemów, jednak wciąż pozostawało wiele do zrobienia.
Wszedł do windy i  zjechał do sali komputerowej, wiedziony chęcią sprawdzenia, czy maszyny odnotowały jakąkolwiek zmianę. Wynik był ten sam. Jak na razie wszystko szło jak z  płatka. Czy do Centauran dotarła wiadomość o  Ikarze? Na pewno, ale nie mogli nic na to poradzić. A  przynajmniej nie w  ciągu najbliższych ośmiu dni.
Do Reinharta podszedł Kapłan, sortujący plik świeżo nadesłanych informacji. Wyciągnął jedną planszę.
– Otrzymałem coś naprawdę zabawnego. To może pana zainteresować. – Wręczył planszę Reinhartowi.
Wiadomość pochodziła z  działu badań historycznych:
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Informujemy, iż celem sprowadzenia do teraźniejszości bańki czasowej po raz pierwszy posłużono się panelem zdalnego sterowania. Z  uwagi na brak marginesu czasowego, do teraźniejszości wtargnął element z  czasów przeszłych. Był to człowiek żyjący na początku XX wieku, który natychmiast zbiegł z  laboratorium. Jak dotychczas nie został ujęty. Nasz dział wyraża ubolewanie z  powodu tego incydentu, ale przypisuje go nie przewidzianemu alarmowi.
E. Fredman

Reinhart oddał planszę Kapłanowi.
– Ciekawe. Człowiek z  przeszłości wrzucony w  wir wojny na niespotykaną dotąd we wszechświecie skalę.
– Dzieją się osobliwe rzeczy. Zastanawiam się, co powiedzą na to maszyny.
– Trudno wyczuć. Pewnie nic. – Reinhart wyszedł z  pomieszczenia i  pospieszył do własnego biura.
Jak tylko znalazł się w  środku, poprzez tajny kanał uzyskał połączenie z  Szerikowem.
Na monitorze pojawiła się twarz Polaka.
– Witam, komisarzu. Jak tam wasze starania wojenne?
– Dobrze. A  jak tam prace nad wieżyczką kontrolną?
Po twarzy Szerikowa przemknął nieuchwytny grymas.
– Tak właściwie, komisarzu...
– O  co chodzi? – zapytał ostro Reinhart.
Szerikow pospieszył z  wyjaśnieniami.
– Wie pan, jak sprawy stoją. Zwolniłem załogę i  włączyłem do pracy maszyny. Są zręczniejsze, ale nie mogą podejmować decyzji. To wymaga więcej niż tylko zręczności. To wymaga... – usiłował znaleźć odpowiednie słowo – ...wymaga artyzmu.
Twarz Reinharta stężała.
– Słuchaj no, Szerikow. Do skończenia bomby zostało ci osiem dni. Dostarczone komputerom dane zawierały taką informację. Wynik 7:6 oparty jest właśnie na tej prognozie. Jeśli ci się nie uda...
Szerikow wił się z  zakłopotania.
– Spokojnie, komisarzu. Damy radę.
– Mam nadzieję. Jak tylko skończycie, proszę dać mi znać. – Reinhart przerwał połączenie. Gdyby Szerikow zawiódł, chybaby go postawił pod ścianę i  rozstrzelał. Los wojny zależał od tej bomby.
Monitor rozjarzył się ponownie. Reinhart włączył go. Ukazała się twarz Kapłana. Była blada i  zdrętwiała.
– Komisarzu, proszę zaraz tutaj przyjść. Coś się stało.
– Co takiego?
– Pokażę panu.
Zaalarmowany Reinhart wybiegł z  biura i  ruszył przez korytarz. Kapłan stał na wprost maszyn.
– O  co chodzi? – zapytał Reinhart. Rzucił okiem na wynik. Bez zmian.
Kapłan podniósł nerwowo planszę z  informacją.
– Przed chwilą włożyłem ją do komputera. Ale czym prędzej wyjąłem. Pokazywałem panu tę planszę. Z  działu badań historycznych. Dotyczy człowieka z  przeszłości.
– Co się stało, kiedy ją włożyłeś?
Kapłan z  wysiłkiem przełknął ślinę.
– Pokażę panu. Zrobię to jeszcze raz. Dokładnie tak jak przedtem. – Umieścił planszę na widniejącej w  otworze ruchomej taśmie komputera. – Proszę obserwować wynik – mruknął Kapłan.
Reinhart w  napięciu nie spuszczał wzroku z  odczytu. Przez chwilę nic się nie działo. Nadal widniał tam wynik 7:6. Naraz cyfry zniknęły. Coś zakłóciło rytm maszyn. Pojawiły się nowe dane. 4:24 dla Centaura. Następnie 48:86. 79:15 na korzyść Terry. Potem nic. Maszyny podjęły swój rytm, ale bez żadnych widocznych rezultatów.
Nic. Żadnych danych. Tylko pustka.
– Co to ma znaczyć? – mruknął zdezorientowany Reinhart.
– To niesamowite. Nie sądziliśmy, że...
– Co się stało?
– Maszyny nie są w  stanie sprostać temu czynnikowi. Nie następuje żaden odczyt. Nie potrafią zintegrować tych danych. Ustalenie prognozy nie wchodzi w  rachubę, a  wcześniejsze prognozy się dezaktualizują.
– Dlaczego?
– Mamy... mamy do czynienia ze zmienną. – Pobladły Kapłan trząsł się na całym ciele. – Coś, na podstawie czego nie można wyciągnąć żadnych konkluzji. Ten człowiek z  przeszłości. Maszyny nie potrafią stawić mu czoła. On jest tą zmienną!

II

Thomas Cole pochłonięty był właśnie ostrzeniem noża na osełce, kiedy uderzyło weń tornado.
Nóż należał do pani z  dużego, zielonego domu. Za każdym razem, kiedy Cole zjawiał się w  pobliżu ze swoim wózkiem naprawczym, owa pani miała coś do naostrzenia. Czasem dawała mu kubek kawy, gorącej czarnej kawy z  dzbanuszka o  wygiętym dziobku. Niezmiernie to lubił; nigdy nie gardził dobrą kawą.
Niebo tego dnia było zachmurzone i  siąpił drobny deszcz. Interesy nie szły najlepiej. Automobil wystraszył jego dwa konie. W  takie dni mniej ludzi przebywało na zewnątrz, toteż musiał złazić z  wozu i  dzwonić do drzwi.
Chociaż ten mężczyzna z  żółtego domu ofiarował mu dolara za naprawę chłodziarki elektrycznej. Nikt inny nie potrafił tego dokonać, nawet robotnik z  fabryki. Dolar starczy na długo. To masa pieniędzy.
Czuł, że nadchodzi tornado, jeszcze zanim nastąpiło uderzenie. W  okolicy panowała martwa cisza. Pochylony nad osełką, przytrzymując kolanami lejce, bez reszty oddał się swojemu zajęciu.
Poradził sobie nie najgorzej; nóż był prawie naostrzony. Splunął na ostrze i  uniósł rękę, aby dokładnie mu się przyjrzeć – i  wtedy nadciągnęło tornado.
Ni stąd, ni zowąd pochłonęło go całkowicie. Otoczyła go szarość. On sam, jego wózek i  konie zdawali się znajdować w  cichym punkcie, stanowiącym oko huraganu. Sunęli przed siebie w  wielkiej ciszy, spowici nieprzepuszczalną warstwą szarej mgły.
I podczas gdy rozmyślał o  tym, jak zdoła oddać pani jej nóż, rozległ się nagły huk i  mężczyzna poczuł gwałtowny podmuch, który sprawił, że runął jak długi na ziemię. Konie zarżały w  panice, usiłując wstać. Cole szybko się poderwał.
Gdzież u  licha był?
Szarość ulotniła się bez śladu. Po bokach wznosiły się białe ściany. Pomieszczenie oblane było intensywnym światłem, nie naturalnym, ale zbliżonym do naturalnego. Wóz wlókł się, narzędzia i  pozostały sprzęt wysypywały się z  niego. Cole naprostował wóz i  wskoczył na ławkę.
W tym momencie po raz pierwszy zobaczył ludzi.
Ubranych w  coś w  rodzaju mundurów ludzi o  zaskoczonych, białych twarzach. Poczuł przypływ strachu.
Cole skierował zaprzęg w  stronę drzwi. Podkute kopyta stukały głośno o  stalową podłogę, kiedy runęli do wyjścia, rozpraszając zdumione zastępy obcych. Znaleźli się na przestronnym korytarzu. Wnętrze budynku przypominało szpital.
Korytarz rozgałęził się. Zewsząd napływały nowe tłumy.
Biegali, wydając pełne podniecenia okrzyki, niczym stado białych mrówek. Coś przeleciało mu koło ucha, wiązka ciemnofioletowych promieni. Osmaliła skraj wózka, nadpalając drewno.
Owładnął nim strach. Pogonił przerażone konie. Dotarli do wielkich drzwi i  naparli na nie ze wszystkich sił. Drzwi ustąpiły i  znaleźli oni się na zewnątrz, w  oślepiającym blasku słońca. Przez jedną straszną chwilę wóz chybotał się niebezpiecznie i  omal się nie przewrócił. Wówczas konie przyspieszyły i  popędziły przez otwarte pole w  kierunku widocznego w  oddali paska zieleni, z  wiszącym desperacko na lejcach Cole’em.
Gromada bladych osobników wyległa na zewnątrz i  stała przed budynkiem, dziko gestykulując. Niewyraźnie dobiegało go echo ich piskliwych głosów.
Ale uciekł. Był bezpieczny. Odzyskując zdolność normalnego oddychania, powstrzymał konie.
Otaczające go drzewa były sztuczne. Tworzyły coś w  rodzaju parku. Lecz ten park był dziki i  zarośnięty. Gęsta dżungla powyginanych roślin. Wszystko rosło, jak chciało.
Park był pusty. Cole nie dostrzegał w  pobliżu żywej duszy. Na podstawie położenia słońca stwierdził, że był albo wczesny ranek, albo późne popołudnie. Zapach kwiatów i  trawy, wilgoć liści wskazywały na to pierwsze. Huragan porwał go późnym popołudniem. Niebo w  owym czasie było szare i  pochmurne.
Zastanawiał się nad swoją sytuacją. Najwyraźniej znalazł się daleko od domu. Szpital, bladzi ludzie, dziwaczne oświetlenie, akcentowane słowa, które zdołał pochwycić – wszystko wskazywało na to, że już nie był w  Nebrasce – a  może nawet i  w  Stanach Zjednoczonych.
Parę narzędzi zsunęło się z  wozu i  zgubiło po drodze. Zebrał pozostałe i  skrupulatnie posortował. Stwierdził brak kilku dłut i  żłobaków do drewna. Skrzynka z  częściami otworzyła się, większość zawartości uległa rozsypce. Zebrał te, które zdołał odszukać, i  z  czułością umieścił je z  powrotem na miejscu, po czym namoczoną w  oliwie szmatką ostrożnie przetarł zamknięcie skrzynki.
Tymczasem na niebie powoli wschodziło słońce. Cole zerknął w  górę, przysłoniwszy uprzednio oczy spracowaną dłonią. Był rosłym, przygarbionym mężczyzną o  kilkudniowym, siwym zaroście. Jego odzież była pomięta i  brudna. Miał czyste, błękitne oczy i  ładny kształt rąk.
Nie mógł pozostać w  parku. Widzieli, jak podąża w  tym kierunku; pewnie ruszą za nim w  pościg.
Wysoko w  górze coś błyskawicznie przecięło niebo. Maleńki, poruszający się z  ogromną szybkością czarny punkt. Za nim podążył następny. Znikły, nim zdążył dokładnie im się przyjrzeć, nie wydały przy tym najlżejszego dźwięku.
Zaskoczony Cole zmarszczył brwi. Punkty zaniepokoiły go. Musi niezwłocznie ruszać przed siebie – i  znaleźć jakąś strawę. Jego żołądek właśnie zaczął hałaśliwie domagać się jedzenia.
Praca. Posiadał wiedzę o  ogrodnictwie, ostrzeniu, szlifierce, naprawie maszyn i  zegarów oraz reperowaniu wszelkich rodzajów artykułów gospodarstwa domowego. Znał się nawet na stolarce, malowaniu i  drobniejszych pracach gospodarskich.
Potrafił zrobić wszystko. Wszystko, o  cokolwiek go poproszą. W  zamian za posiłek i  drobną zapłatę.
Thomas Cole popędził swój zaprzęg. Sam skurczył się na wozie i  brnąc w  dżunglę drzew i  kwiatów, bacznym spojrzeniem lustrował mijane kępy zarośli.

Reinhart dodał gazu, maksymalnie przyspieszając swój pojazd, za którym pędził drugi, będący jego wojskową eskortą. Umykająca w  dole ziemia zlała się w  plamę szarości i  zieleni.
Pod nim rozciągały się pozostałości Nowego Jorku, zniekształcona ruina, porośnięta trawą i  chwastami. Wielkie wojny atomowe dwudziestego wieku zmieniły praktycznie całe wybrzeże w  niezmierzoną połać żwiru.
Żwir, przetykany gdzieniegdzie chwastami. A  potem plątanina, będąca niegdyś Central Parkiem.
Reinhart dostrzegł zarys siedziby działu badań historycznych. Obniżył lot i  pozwolił swojemu krążownikowi osiąść na niewielkim polu pomiędzy głównymi budynkami.
Harper, główny urzędnik działu, natychmiast wyszedł mu na spotkanie.
– Szczerze mówiąc, nie rozumiem, dlaczego uważacie tę sprawę za nie cierpiącą zwłoki – rzucił nieswojo.
Reinhart zmierzył go zimnym spojrzeniem.
– To ja decyduję, co jest ważne, a  co nie. Czy to pan wydał rozkaz sprowadzenia bańki za pomocą zdalnego sterowania?
– Rozkaz został wydany przez Fredmana. Zgodnie z  waszym poleceniem udostępnienia wszystkich urządzeń na potrzeby...
Reinhart nie słuchając skierował się do wejścia.
– Gdzie jest Fredman?
– W  środku.
– Chcę go widzieć. Idziemy.
Fredman czekał na nich wewnątrz budynku. Spokojnie pozdrowił Reinharta, nie dając nic po sobie poznać.
– Przepraszam za kłopot, komisarzu. Próbowaliśmy przygotować Stację do wojny. W  związku z  tym należało jak najszybciej sprowadzić bańkę. – Zerknął ciekawie na Reinharta. – Pańska policja bez wątpienia wkrótce pochwyci tego człowieka wraz z  jego zaprzęgiem.
– Chcę znać przebieg sytuacji z  najdrobniejszymi szczegółami.
Fredman niepewnie przestąpił z  nogi na nogę.
– Co tu dużo mówić. Wydałem rozkaz odwołania automatycznego sterowania i  nakazałem zdalnie sprowadzić bańkę. W  momencie wysłania sygnału bańka znajdowała się właśnie w  trakcie wiosny 1913. Odebrawszy wezwanie, wyrwała fragment gruntu, na którym przebywał człowiek z  wozem. Naturalnie został on sprowadzony do teraźniejszości wewnątrz bańki.
– Czy żaden z  przyrządów nie wskazywał, że bańka coś zawiera?
– Byliśmy zbyt przejęci, aby zawracać sobie głowę odczytami. Pół godziny po wezwaniu bańka zmaterializowała się w  obserwatorium. Została zdeenergetyzowana, nim ktokolwiek zwrócił uwagę na to, co miała w  środku. Próbowaliśmy go powstrzymać, ale popędził korytarzem, roztrącając nas na boki. Konie były śmiertelnie przerażone.
– Co to był za wóz?
– Widniał na nim jakiś znak. Wymalowany czarną farbą po obu stronach. Nikt jednak nie przyjrzał mu się dokładnie.
– Proszę mówić dalej. Co się potem stało?
– Ktoś puścił za nim promień slema, ale chybił. Konie wybiegły z  budynku i  wyległy na pole. Zanim dotarliśmy do wyjścia, byli już w  połowie drogi przez park.
Reinhart zastanowił się.
– Jeżeli wciąż jest w  parku, wkrótce powinniśmy go dopaść. Ale musimy zachować ostrożność. – Ruszył z  powrotem w  kierunku swojego pojazdu, pozostawiając za sobą Fredmana. Harper deptał mu po piętach.
Reinhart przystanął obok pojazdu. Przywołał gestem kilku strażników rządowych.
– Aresztujcie personel wykonawczy tego działu. W  trybie późniejszym będą sądzeni za zdradę. – Z  ironicznym uśmiechem popatrzył na chorobliwie pobladłą twarz Harpera. – Mamy wojnę. Będziecie mieli szczęście, jeśli zdołacie ujść z  tego cało.
Reinhart wsiadł do pojazdu i  raptownie wzbił go w  górę. Eskorta podążyła za nim. Lecieli wysoko ponad jałową masą żwiru. Minęli wrzucony w  szarość kwadrat zieleni. Reinhart patrzył za nim, dopóki ten całkiem nie zniknął mu z  oczu.
Central Park. Widział przemierzające niebo statki policyjne i  wyładowane żołnierzami transportowce, które zmierzały w  kierunku owego skrawka zieleni. Po powierzchni, na podobieństwo czarnych strużek oblegających park ze wszystkich stron, jechały samochody wiozące działa pancerne.
Wkrótce go złapią. Na razie jednak maszyny pozostawały nieme. A  to od ich odczytów zależał los wojny.

Około południa wóz dotarł na skraj parku. Cole odpoczął chwilę, pozwalając koniom w  spokoju poskubać gęstą trawę. Oszołomił go pogrążony w  ciszy bezmiar żwiru. Co tu się stało? Wszystko spoczywało w  martwym bezruchu. Żadnych budynków, najmniejszych śladów życia. W  kilku miejscach spękaną, płaską powierzchnię przetykały kępki chwastów, ale i  tak widok przejął go nieprzyjemnym uczuciem.
Spoglądając w  niebo, Cole wjechał ostrożnie na żwir. Teraz, kiedy opuścił park, mieli go jak na dłoni. Żwir był nagi i  gładki jak ocean. Gdyby go zauważyli...
Po niebie mknęła grupa maleńkich, czarnych punktów, zbliżając się z  zawrotną prędkością. Zaraz skręciła w  prawo i  zniknęła. Pojawiło się więcej samolotów, metalowych, bezskrzydłych samolotów. Nie spuszczał z  nich oka, wolno podążając przed siebie.
Pół godziny później zamajaczył przed nim jakiś kształt. Cole zwolnił wóz i  wytężył wzrok. Połać żwiru dobiegła końca. Dojechał do jej krawędzi. Dostrzegł ciemny, pokryty trawą grunt. Wszędzie panoszyło się zielsko. Na wprost niego, tuż nad skrajem żwiru wyrastał rząd budynków, pewnie domów. Albo schronów.
Nie, raczej domów. Lecz w  niczym nie były podobne do tych, które do tej pory oglądał.
Wszystkie były identyczne, co do joty. Kilkaset stojących w  rzędach, przypominających małe, zielone muszle domów. Przed każdym rozciągał się niewielki trawnik. Trawnik, ścieżka, ganek i  rządek skąpej roślinności wokół domu. Same domy w  niczym nie różniły się od siebie i  wszystkie były nadzwyczaj małe.
Małe, zielone muszle w  równych, ścisłych rzędach. Ostrożnie ponaglił konie i  wóz potoczył się w  kierunku osiedla.
Na pierwszy rzut oka wydawało się kompletnie wyludnione. Wjechał w  uliczkę pomiędzy dwoma rzędami; podkowy koni zadudniły głośnym echem. Znalazł się w  czymś w  rodzaju miasta. Nigdzie jednak nie widział ani psów, ani dzieci. Dokoła panował porządek i  cisza. Zupełnie jak makieta. Wystawa. Poczuł się nieswojo.
Idący chodnikiem młody mężczyzna obrzucił go zdumionym spojrzeniem. Był to dziwaczny młodzian, ubrany w  zwisający do kolan, przypominający togę płaszcz, wykonany z  pojedynczego kawałka materiału. I  sandały.
Lub też coś bardzo do nich podobnego. Zarówno płaszcz, jak i  sandały zrobione były z  tego samego na wpół błyszczącego tworzywa, które połyskiwało w  świetle słońca. Raczej z  metalu niż tkaniny.
Na skraju jednego trawnika kobieta podlewała kwiaty. Kiedy zaprzęg podjechał bliżej, wyprostowała się. Wytrzeszczyła oczy, najpierw w  zdumieniu, które następnie przerodziło się w  strach. W  niemym okrzyku otworzyła usta i  konewka wypadła jej ze zdrętwiałych palców, i  potoczyła się po trawniku.
Cole poczerwieniał i  pospiesznie odwrócił głowę. Przecież ona prawie nic na sobie nie miała! Uderzeniem lejców ponaglił konie do szybszego kroku.
Za jego plecami kobieta wciąż stała jak wryta. Ukradkiem zerknął przez ramię, po czym wrzasnął na konie z  nabrzmiałymi purpurą uszami. Nie pomylił się. Ubrana była tylko w  parę krótkich, przezroczystych spodni. I  nic poza tym. Jedynie skrawek tego samego, rzucającego połyskliwe refleksy materiału. Reszta jej drobnego ciała była zupełnie goła.
Zwolnił zaprzęg. Kobieta była ładna. Brązowe włosy i  oczy, usta o  głębokiej czerwieni. Całkiem niezła figura. Smukła talia; pokryte meszkiem, odkryte i  kształtne nogi, krągłe piersi – ze złością odrzucił tę myśl. Musiał czym prędzej zabrać się do pracy. Czas naglił.
Cole zatrzymał wóz i  zeskoczył na chodnik. Na chybił trafił wybrał jakiś dom i  zbliżył się do niego ostrożnie. Dom był niebrzydki, cechował go pełen prostoty urok. Wyglądał jednak na niezbyt solidny – no i  był zupełnie taki jak pozostałe.
Wszedł na ganek. Nigdzie nie widział dzwonka. Niepewnie przeciągnął dłonią po powierzchni drzwi. Naraz na wysokości jego oczu rozległo się kliknięcie. Cole zamrugał, zbity z  tropu. Obiektyw zniknął, zasłonięty wmontowaną w  drzwi klapą. Został sfotografowany.
Podczas gdy zachodził w  głowę, co to wszystko miało znaczyć, znienacka otwarto drzwi. Framugę wypełniła zwalista sylwetka odzianego w  uniform mężczyzny, który złowieszczo stanął w  progu.
– Czego chcesz? – zapytał mężczyzna.
– Szukam pracy – wymamrotał Cole. – Obojętnie jakiej. Mogę robić cokolwiek, umiem naprawić niemal wszystko. Zajmuję się naprawą przedmiotów. Popsutych rzeczy – zająknął się z  wahaniem. – Właściwie wszystkim.
– Zgłoś się do Federalnego Departamentu Zatrudnienia – poradził oschle mężczyzna. – Wiesz, że terapia pracownicza to ich działka. – Zmierzył Cole’a ciekawym spojrzeniem. – Dlaczego masz na sobie te starodawne łachy?
– Starodawne? Dlaczego, przecież ja...
Mężczyzna popatrzył ponad jego ramieniem na wóz i  dwa drzemiące konie.
– Co to ma być? Co to za zwierzęta? Konie? – Mężczyzna potarł szczękę, nie spuszczając z  Cole’a bacznego spojrzenia. – Dziwne – podsumował.
– Dziwne? – mruknął niepewnie Cole. – Niby czemu?
– Koni nie spotyka się już od przeszło stu lat. Wszystkie wyginęły podczas piątej wojny atomowej. Dlatego uważam, że to dziwne.
Cole zamarł, nabierając czujności. Mężczyzna mierzył go twardym, świdrującym spojrzeniem. Cole cofnął się z  powrotem na ścieżkę. Musi bardziej uważać. Coś tu było nie tak.
– To ja już pójdę – wymamrotał.
– Konie nie istnieją od ponad stu lat. – Mężczyzna zbliżył się do Cole’a. – Kim jesteś? Dlaczego jesteś tak ubrany? Skąd wziąłeś ten wózek i  parę koni?
– Ja już sobie pójdę – powtórzył na odchodnym Cole.
Mężczyzna wyciągnął zza paska jakiś przedmiot, cienki, metalowy rulon. Wycelował nim w  Cole’a.
Był to zwinięty metaliczny papier. Widniały na nim jakieś ułożone w  tekst słowa. Nie potrafił ich odczytać. Było tam też zdjęcie mężczyzny, rząd cyfr, jakieś dane...

– Jestem dyrektor Winslow – oświadczył mężczyzna. – Federalny Resort Ochrony Zaplecza Materiałowego. Lepiej mów prędko, inaczej bowiem za pięć minut będziesz miał na karku Ochronę.
Cole rzucił się przed siebie na złamanie karku. Pochylony pognał w  stronę czekającego na ulicy wozu.
Poczuł nagłe uderzenie. Potężna siła przygniotła go do ziemi. Otumaniony zwinął się w  kłębek. Jego ciało wypełnił dotkliwy, wibrujący ból. Przeniknęła go fala słabnących wstrząsów.
Wstał chwiejnie. Zakręciło mu się w  głowie. Był słaby, rozbity i  trząsł się na całym ciele. Mężczyzna podążył w  jego kierunku. Tłumiąc nudności, zasapany Cole wdrapał się na wóz. W  konie wstąpiło życie. Wcisnął się w  ławkę, z  żołądkiem skurczonym od gwałtownych ruchów rozkołysanego wozu Chwycił lejce i  z  wysiłkiem podciągnął się do pozycji siedzącej. Wóz nabrał prędkości i  wykonał raptowny skręt. Po bokach uciekały mijane w  pędzie domy. Cole słabym głosem ponaglił konie, spazmatycznie łapał oddech. Domy i  ulice zlały się w  rozmazaną jedność, podczas gdy wóz coraz szybciej gnał przed siebie.
Potem opuścił miasto, pozostawiając w  tyle schludne małe domki. Znalazł się na czymś w  rodzaju autostrady, po której bokach stały ogromne budowle, może fabryki. Mijał gapiących się w  zdumieniu ludzi.
Po jakimś czasie pasmo zakładów przemysłowych urwało się. Cole zwolnił zaprzęg. O  co tak właściwie tamtemu chodziło? Piąta wojna atomowa. Zagłada koni. To nie miało najmniejszego sensu. I  te wszystkie rzeczy, tak bardzo mu obce. Na przykład broń. Bezszelestne samoloty, pozbawione skrzydeł.
Cole przeszukał kieszenie. Odnalazł wręczony mu przez mężczyznę rulon identyfikacyjny. W  pośpiechu zabrał go ze sobą. Rozwinął powoli i  uważnie przestudiował. Nie znał tego pisma.
Oglądał go przez dłuższy czas. Wówczas stopniowo spłynęło na niego zrozumienie. Pomógł mu w  tym umieszczony w  górnym, prawym rogu napis.
Data. 6 października 2128 roku.
Oczy Cole’a zasnuły się mgłą. Rzeczywistość wokół niego zawirowała w  jakimś szalonym tańcu. Październik 2128 roku. Czy to możliwe?
Jednak trzymał w  dłoni świadectwo tego faktu, wypisane na cienkim, metalowym, przypominającym folię papierze. To musiała być prawda. Wydrukowana w  prawym rogu data nie pozostawiała żadnych wątpliwości.
Wstrząśnięty Cole powoli zwinął papier w  rulon. Dwieście lat. Nieprawdopodobne. Jednak fakty w  jego umyśle z  wolna zaczynały formować się w  logiczną całość. Został przeniesiony o  dwieście lat w  przyszłość.
Kiedy trawił tę informację, nad jego głową pojawił się zwinny, czarny statek Ochrony i  zanurkował w  kierunku wlokącego się szosą zaprzęgu.

Rozległo się brzęczenie monitora Reinharta. Włączył go niezwłocznie.
– Słucham.
– Raport z  Ochrony.
– Łączyć. – Czekał w  napięciu. Ekran rozjarzył się ponownie.
– Tu Dixon. Zachodnie Centrum Dowodzenia Regionalnego. – Oficer odchrząknął, szeleszcząc planszami informacyjnymi. – Odnotowano obecność człowieka z  przeszłości. Oddala się od Nowego Jorku.
– Po której stronie obławy?
– Poza nią. Ominął sieć utworzoną wokół Central Parku, wkraczając na teren małego miasta na skraju pola żwirowego.
– Ominął?
– Przyjęliśmy, że będzie stronił od miast, przez co sieć nie objęła żadnego z  nich.
Reinhart z  całej siły zacisnął zęby.
– Proszę kontynuować.
– Wjechał do Petersville kilka minut przed tym, jak utworzono sieć wokół parku. Przekopaliśmy teren, oczywiście bez rezultatu. Zdążył uciec. Godzinę później otrzymaliśmy raport od mieszkańca Petersville, urzędnika Federalnego Resortu Ochrony Zaplecza Materiałowego. Człowiek z  przeszłości zgłosił się do niego z  pytaniem o  prace. Winslow, ten urzędnik, zajął go rozmową i  próbował zatrzymać, ale tamten uciekł, razem z  wozem. Winslow natychmiast wezwał Ochronę, ale przybyli za późno.
– Jak tylko usłyszycie coś nowego, natychmiast dajcie mi znać. Musimy go dostać – i  to szybko. – Reinhart wyłączył monitor. Obraz rozpłynął się momentalnie.
Usadowił się na krześle i  pogrążył w  oczekiwaniu.

Cole dostrzegł cień statku Ochrony. Zareagował w  mgnieniu oka. Sekundę po tym, jak cień prześlizgnął się po nim, zeskoczył z  wozu i  potykając się, pognał przed siebie. Pędził zgięty wpół, raz po raz zmieniając kierunek, usiłując jak najdalej odbiec od wozu.
Rozległ się ogłuszający łoskot, po którym nastąpił błysk białego światła. Gorący podmuch uniósł Cole’a do góry, rzucając nim jak liściem. Zacisnął powieki i  rozluźnił członki. Runął w  dół i  padł jak długi na ziemię. Kamienie i  żwir rozorały mu twarz, kolana i  wnętrza dłoni.
Krzyknął z  bólu. Całe ciało płonęło mu żywym ogniem. Pochłaniała go biała kula płomienia. Kula rozrastała się, puchnąc niczym potworne słońce, zniekształcone i  opasłe. To koniec. Znikąd nadziei. Zacisnął zęby...
Żarłoczna kula zbladła, stopniowo gasnąc. Rozprysnęła się i  znikła, zamieniając się w  pył. Powietrze cierpko cuchnęło kwasem. Jego ubranie płonęło i  dymiło. Grunt, na którym leżał, był gorący, wysuszony na wiór i  osmalony wybuchem. Ale najważniejsze, że żył. Przynajmniej w  tej chwili.
Cole powoli rozwarł powieki. Wóz zniknął. W  miejscu, gdzie stał, widniała ogromna dziura, poszarpana rana na samym środku autostrady. Nad nią unosił się czarny, złowrogi obłok. Wysoko w  górze kołował bezskrzydły samolot, wypatrując jakichkolwiek oznak życia.
Cole leżał, oddychając płytko. Upływał czas. Słońce z  dręczącą powolnością sunęło po niebie. Była może czwarta po południu. Obliczył czas w  myślach. Za trzy godziny zapadnie zmrok. Jeżeli przeżyje do tej pory...
Czy pilot widział, jak wyskakuje z  wozu?
Leżał bez ruchu. Promienie popołudniowego słońca smagały go bezlitośnie. Było mu niedobrze, czuł, że ma gorączkę. Zaschło mu w  ustach.
Po jego wyciągniętej dłoni przebiegło kilka mrówek. Ogromny, czarny obłok rozpłynął się z  wolna, przechodząc w  bezkształtną plamę.
Wóz zniknął. Ta myśl uderzyła go jak biczem, wtłaczając się do mózgu i  mieszając z  jego udręczonym tętnem. Zniknął. Został zmieciony z  powierzchni ziemi. Nie zostało nic prócz garstki popiołu. Świadomość tego obezwładniła go całkowicie.
Wreszcie samolot przestał krążyć i  skierował się ku linii horyzontu, po czym rozpłynął w  powietrzu. Nieba nic nie mąciło.
Cole powstał chwiejnie. Drżącą ręką otarł czoło. Jego ciało przenikał ból i  dreszcze. Kilkakrotnie splunął, usiłując oczyścić usta. Pilot pewnie zda sprawozdanie z  przeprowadzonej akcji. Będą go szukać. Dokąd mógł pójść?
Po prawej stronie wznosiły się wzgórza, dalekie pasmo zieleni. Może zdoła tam dojść. Powoli ruszył przed siebie. Musi zachować niezmierną ostrożność. Szukali go – i  mieli broń. Niesamowitą broń.
Będzie miał szczęście, jak pozostanie przy życiu do zachodu słońca. Jego zaprzęg i  wóz zniknęły – razem ze wszystkimi narzędziami. Cole sięgnął do kieszeni i  poszperał w  nich z  nadzieją. Wyjął kilka małych śrubokrętów, malutkie szczypczyki, odrobinę drutu, osełkę i  wreszcie nóż tamtej pani.
Pozostała mu zaledwie garść narzędzi. Utracił wszystko inne. Ale bez wozu był bezpieczniejszy, mniej rzucał się w  oczy. Znalezienie go przysporzy im więcej trudu, teraz kiedy podróżował na piechotę.
Cole przyspieszył kroku i  przemierzał leżące na równinie pola, kierując się ku dalekiemu łańcuchowi gór.
Sygnał dotarł do Reinharta prawie natychmiast. Na monitorze ukazała się twarz Dixona.
– Mam dalsze informacje, komisarzu. – Dixon przebiegł wzrokiem po planszy. – Dobra wiadomość. Zauważono człowieka z  przeszłości, jak ciągniętym przez konie wozem oddala się od Petersville, wzdłuż szosy numer 13, z  szybkością dziesięciu mil na godzinę. Nasz statek niezwłocznie go zbombardował.
– Czy... czy dostaliście go?
– Pilot twierdzi, że po wybuchu nie zaobserwował najmniejszych śladów życia.
Serce Reinharta prawie przestało bić. Oparł się na krześle.
– Zatem nie żyje!
– Nie możemy mieć co do tego absolutnej pewności, dopóki nie zbadamy pozostałości po wybuchu. Samochód już tam jedzie. Wkrótce otrzymamy pełen raport. Jak tylko informacja do nas dotrze, zostanie pan powiadomiony.
Reinhart wyciągnął rękę i  przerwał połączenie. Ekran pociemniał. Dopadli go w  końcu czy nie? A  może znowu uciekł? Czy zdołają go złapać? A  jeśli był nieuchwytny? Maszyny nadal milczały jak zaklęte, nie pokazując żadnych danych.
Reinhart siedział zatopiony w  myślach i  czekał, aż nadejdzie raport.
Nastał wieczór.
– No przestań! – zawołał Steven, zawzięcie goniąc brata. – Wracaj!
– Złap mnie. – Earl zbiegł po skarpie, tuż za składem materiałów wojskowych, wzdłuż płotu, i  wpadł na podwórze pani Norris.
Steven pędził za bratem, pomiędzy jednym okrzykiem a  drugim gorączkowo łapiąc oddech.
– Wracaj! Oddawaj to!
– Co on takiego ma? – zapytała Sally Tatę, znienacka zastępując Stevenowi drogę.
Steven przystanął, ciężko oddychał.
– Zabrał mój śródukładowy przekaźnik. – Jego drobną twarz wykrzywił grymas złości i  nieszczęścia. – Niech lepiej go odda!
Earl nadbiegł z  prawej strony. W  ciepłym wieczornym mroku był prawie niewidoczny.
– Jestem – oznajmił. – I  co mi zrobisz?
Steven obrzucił go wściekłym spojrzeniem. Wyłuskał wzrokiem kwadratowe pudełko w  dłoniach Earla.
– Oddawaj! Albo... powiem tacie.
Earl wybuchnął śmiechem.
– Zmuś mnie.
– Tata cię zmusi.
– Lepiej mu to oddaj – wtrąciła Sally.
– Złap mnie. – Earl znów skoczył przed siebie. Steven odepchnął Sally i  dziko rzucił się w  kierunku brata. Zderzył się z  nim i  upadł. Pudełko wypadło Earlowi z  rąk. Potoczyło się po chodniku, rozbijając o  skraj latarni sygnałowej.
Earl i  Steven powoli wstali. Popatrzyli na rozbite pudełko.
– Widzisz? – Oczy Stevena napełniły się łzami. – Widzisz, co narobiłeś?
– To twoja wina. Sam mnie popchnąłeś.
– Tyś to zrobił! – Steven przykucnął i  podniósł pudełko. Podszedł do latarni i  usiadł na krawężniku, aby je obejrzeć.
Earl zbliżył się do niego powoli.
– Gdybyś mnie nie popchnął, na pewno by się nie popsuło.
Szybko zapadała noc. Zarys wznoszących się ponad miastem wzgórz prawie całkowicie zniknął w  ciemnościach. Gdzieniegdzie zapalono światła. Wieczór był ciepły. W  oddali trzasnęły drzwiczki samochodu. Po niebie mozolnie sunęły transportowce, wioząc utrudzonych ludzi do domu po całodziennej pracy w  podziemnych fabrykach.
Thomas Cole wolnym krokiem podszedł do zgromadzonych pod latarnią dzieci. Obolały i  przygarbiony ze zmęczenia ledwo powłóczył nogami. Zapadła noc, a  on wciąż jeszcze nie znalazł bezpiecznego schronienia.
Był wyczerpany i  umierał z  głodu. Tak długo wędrował. Powinien coś zjeść – i  to szybko.
Zatrzymał się w  odległości kilku stóp od dzieci. Były bez reszty zaabsorbowane spoczywającym na kolanach Stevena pudełkiem. Naraz posłyszały syknięcie. Earl z  wolna podniósł głowę.
W przyćmionym świetle rosła, pochylona sylwetka Thomasa Cole’a mogła napędzić strachu. Jego długie ramiona zwisały luźno po bokach. Twarz ginęła w  mroku. Ciało było bezkształtne. Wielka, nieforemna postać stojąca bez ruchu w  zapadającym mroku, w  odległości paru stóp od nich.
– Kim jesteś? – zapytał ściszonym głosem Earl.
– Czego chcesz? – dorzuciła Sally. Dzieci cofnęły się nerwowo. – Idź sobie.
Cole podszedł bliżej. Pochylił się odrobinę. Jego twarz znalazła się w  obrębie światła latarni. Wąski, wydatny nos podobny do dzioba, blado-niebieskie oczy...
Steven zerwał się na równe nogi, przyciskając do siebie pudełko.
– Wynoś się stąd!
– Chwileczkę. – Cole uśmiechnął się krzywo. Mówił suchym, chrapliwym głosem. – Co tam masz? – Wycelował szczupłym, długim palcem. – W  tym pudełku?
Dzieci milczały. Wreszcie Steven drgnął.
– To mój śródukładowy przekaźnik.
– Tyle że nie działa – uzupełniła Sally.
– Earl go zepsuł. – Steven popatrzył z  goryczą na brata. – Upuścił go i  zepsuł.
Cole uśmiechnął się nieznacznie. Przysiadł ciężko na krawędzi chodnika i  odetchnął z  ulgą. Miał za sobą długą drogę. Ze zmęczenia bolało go całe ciało. Był wyczerpany i  głodny. Przez dłuższy czas siedział i  ocierał pot z  czoła i  karku, zbyt zmęczony, aby cokolwiek powiedzieć.
– Kim jesteś? – zapytała w  końcu Sally. – Dlaczego masz na sobie to śmieszne ubranie? Skąd przyszedłeś?
– Skąd? – Cole objął wzrokiem dzieci. – Z  daleka. Z  bardzo daleka. – Wolno i  metodycznie pokręcił głową na wszystkie strony, pragnąc odzyskać jasność myślenia.
– Jaka jest twoja terapia? – zapytał Earl.
– Terapia?
– Co robisz? Gdzie pracujesz?
Cole zaczerpnął tchu i  powoli wypuścił powietrze.
– Naprawiam różne rzeczy. Najróżniejsze rodzaje rzeczy.
Earl wyszczerzył zęby.
– Nikt nie naprawia rzeczy. Kiedy się psują, po prostu się je wyrzuca.
Cole nie słuchał. Ogarnięty nagłą potrzebą raptownie poderwał się z  miejsca.
– Wiecie coś o  jakiejś pracy? – rzucił. – Cokolwiek. Umiem naprawić wszystko. Zegary, maszyny do pisania, chłodziarki, rondle i  dzbanki. Dokładnie wszystko.
Steven wyciągnął w  jego kierunku zepsuty przekaźnik.
– Napraw to.
Zapadła cisza. Cole z  wolna skupił wzrok na pudełku.
– To?
– Mój przekaźnik. Earl go popsuł.
Cole wziął od niego pudełko. Obrócił je w  dłoniach i  podniósł do światła. Długie, szczupłe palce ostrożnie badały powierzchnię.
– Ukradnie! – rzucił znienacka Earl.
– Nie. – Cole potrząsnął głową. – Możesz na mnie polegać.
Wrażliwe palce wyszukały łączące pudełko spoiwa. Nadusił je wprawnie. Pokrywa odskoczyła, odsłaniając skomplikowane wnętrze.
– Otworzył go – szepnęła Sally.
– Oddaj! – zażądał z  lekkim przestrachem Steven. Wyciągnął rękę. – Chcę go z  powrotem.
Troje dzieci z  lękiem wpatrywało się w  Cole’a. Cole pogrzebał w  kieszeni. Wyjął z  niej swoje małe śrubokręty i  szczypczyki. Ułożył je w  rządku obok siebie. Nie uczynił najmniejszego gestu celem oddania pudełka.
– Chcę go z  powrotem – powtórzył słabo Steven.
Cole podniósł głowę. Ogarnął spojrzeniem stojącą przed nim w  mroku trójkę dzieci.
– Naprawię go dla ciebie. Przecież sam tego chciałeś.
– Oddawaj. – Steven stanął na jednej nodze, potem znów na drugiej, rozdarty niepewnością i  wahaniem. – Naprawdę potrafisz go naprawić? I  znowu będzie działał?
– Jak najbardziej.
– Dobrze. Wobec tego go napraw.
Po znużonej twarzy Cole’a przemknął chytry uśmieszek.
– Jedną chwilkę. Czy jeżeli go naprawię, to przyniesiesz mi coś do jedzenia? Nie ma nic za darmo.
– Coś do jedzenia?
– Tak. Marzę o  gorącym posiłku. I  odrobinie kawy.
Steven kiwnął głową.
– Zgoda. Przyniosę.
Cole odprężył się.
– Świetnie. Doskonale. – Przeniósł uwagę na leżące na jego kolanach pudełko. – A  więc naprawię go. I  to jak.
Jego zręczne palce poszły w  ruch, wyginając, dopychając, badając połączenia drutów i  złączy. Odkrywały tajniki przekaźnika śródukładowego. Poznawały zasady jego funkcjonowania.
Steven wślizgnął się do domu przez drzwi awaryjne. Przy zachowaniu maksymalnej ostrożności, na palcach dotarł do kuchni. Z  bijącym gwałtownie sercem powciskał na chybił trafił guziki pulpitu kuchennego. Piec rozszumiał się. Odczyt na liczniku osiągnął maksimum.
Wkrótce piec otworzył się, wysuwając tackę dymiących potraw. Mechanizm wyłączył się i  ucichł. Steven wziął w  ręce zawartość tacki. Ostrożnie przeniósł ją przez korytarz, awaryjne drzwi i  podwórko. Na zewnątrz panowała ciemność. Chłopiec musiał iść po omacku.
Zdołał dojść do latarni, nie upuszczając ani okruszynki.
Na widok Stevena Thomas Cole powoli wstał.
– Proszę – oznajmił Steven. Zdyszany postawił jedzenie na krawężniku. – Oto twój posiłek. Już skończyłeś?
Cole podał mu przekaźnik.
– Skończyłem. Porządnie oberwał.
Earl i  Sally wlepili w  urządzenie wytrzeszczone oczy.
– Działa? – zapytała Sally.
– Oczywiście, że nie – rzekł Earl. – Niby jakim cudem miałby działać? Przecież on nie mógł...
– Włączaj! – ponagliła Sally. – Zobaczmy, czy naprawiony.
Steven odezwał się do pudełka.
– Halo! Halo! Tutaj operator 6-Z75. Słyszycie mnie? Mówi operator 6-Z75. Odbiór!
W ciemnościach, z  dala od rzucanego przez latarnię światła, Thomas Cole pochylał się nad jedzeniem. Pochłaniał je z  wdzięcznością, w  milczeniu. Było wyborne, świetnie przyrządzone i  doprawione. Wypił kartonik soku pomarańczowego i  jakiś słodki napój, którego nie rozpoznał. Nie znał większości składników posiłku, ale niewiele go to obchodziło. Miał za sobą długą wędrówkę i  przed świtem czekało go drugie tyle. Powinien znaleźć się pośród wzgórz, nim wzejdzie słońce. Instynkt podpowiadał mu, że między drzewami i  wśród splątanych zarośli będzie bezpieczny – jeśli w  ogóle mógł być bezpieczny.
Jadł pospiesznie, koncentrując się na potrawie. Nie podniósł głowy, dopóki nie skończył. Następnie wstał i  otarł usta wierzchem dłoni.
Dzieci stały w  kółku, zajęte przekaźnikiem śródukładowym. Obserwował je przez chwilę. Żadne z  nich nie odrywało wzroku od małego pudełka. Były bez reszty pochłonięte swoją zabawką.
– No i? – zapytał wreszcie Cole. – Działa?
Po chwili Steven podniósł oczy. Na jego twarzy malował się dziwny wyraz. Powoli skinął głową.
– Tak. Działa. Działa jak należy.
Cole odchrząknął.
– To dobrze. – Odwrócił się i  wyszedł z  kręgu światła. – To bardzo dobrze.
Dzieci w  milczeniu odprowadzały wzrokiem jego sylwetkę, dopóki całkiem nie rozpłynęła się w  ciemnościach. Następnie popatrzyły po sobie. A  potem przeniosły spojrzenia na pudełko w  rękach Stevena. Spoglądały na nie z  rosnącym nabożeństwem. Nabożeństwem przemieszanym ze strachem.
Steven obrócił się na pięcie i  ruszył w  kierunku domu.
– Muszę pokazać to tacie – mruknął oszołomiony. – On musi wiedzieć. Ktoś musi wiedzieć!

III

Eric Reinhart obejrzał dokładnie skrzynkę przekaźnika, kilkakrotnie obracając ją w  dłoniach.
– Jednak zdołał uciec przed eksplozją – przyznał z  ociąganiem Dixon. – Musiał wyskoczyć z  wozu tuż przed detonacją.
Reinhart kiwnął głową.
– Uciekł. Uciekł wam, kolejny raz. – Odepchnął pudełko i  raptownie zwrócił się do stojącego przed jego biurkiem mężczyzny. – Proszę przypomnieć, jak brzmi pańskie nazwisko.
– Elliot. Richard Elliot.
– A  imię pańskiego syna?
– Steven.
– To wydarzyło się zeszłego wieczora?
– Około ósmej.
– Proszę mówić dalej.
– Steven wrócił do domu. Zachowywał się dziwacznie. Przyniósł swój śródukładowy przekaźnik. – Elliot wskazał leżący na biurku Reinharta przedmiot. – To. Był niespokojny i  podekscytowany. Zapytałem, co się stało. Przez chwilę z  nerwów nie był w  stanie mi odpowiedzieć. Potem pokazał przekaźnik. – Elliot spazmatycznie zaczerpnął tchu. – Od razu zauważyłem, że był inny. Rozumie pan, jestem inżynierem. Otwierałem go już przedtem, aby wymienić baterię. Mam pojęcie na temat tego, jak powinien wyglądać. – Zawahał się. – Komisarzu, on został zmieniony. Układ przewodów różnił się diametralnie. Cały poprzestawiany. Inaczej połączone spoiwa. Ze starych części prowizorycznie zmontowano nowe. Następnie odkryłem coś, co sprawiło, iż niezwłocznie wezwałem Ochronę. Przekaźnik... przekaźnik naprawdę działał.
– To znaczy?
– Widzi pan, nigdy przedtem nie był niczym innym, jak zwyczajną zabawką. O  zasięgu nie przekraczającym kilku bloków w  miasteczku, tak, że dzieciaki mogły porozumiewać się ze swoich pokoi. Rodzaj przenośnego wideofonu. Komisarzu, wypróbowałem ten przekaźnik, naciskając guzik i  odzywając się do mikrofonu. I... i  uzyskałem połączenie ze statkiem. Ze statkiem bojowym, stacjonującym poza Proxima Centaura i  oddalonym o  osiem lat świetlnych. Działa zupełnie jak normalny przekaźnik. No i  wezwałem Ochronę. Od razu.
Przez jakiś czas Reinhart milczał. Wreszcie postukał w  leżące na biurku pudełko.
– Połączył się pan ze statkiem... za pomocą tego?
– Zgadza się.
– Jakiej wielkości są normalne przekaźniki?
– Mają rozmiary dwudziestotonowego sejfu – podsunął skwapliwie Dixon.
– Tak właśnie myślałem. – Reinhart niecierpliwie machnął ręką. – W  porządku, Elliot. Dziękuję za przekazanie nam tej informacji. To wszystko.
Policjant wyprowadził Elliota z  biura.
Reinhart i  Dixon wymienili spojrzenia.
– Kiepsko – podsumował Reinhart. – Ma pewne zdolności, smykałkę do mechaniki. Skoro jest w  stanie zrobić coś takiego, musi być geniuszem. Niech pan spojrzy na czasy, z  których przybył, Dixon. Początek dwudziestego wieku. Przed wybuchem wojen. To wyjątkowy okres, nacechowany pewną żywotnością i  szczególnymi umiejętnościami. Czas niezwykłego postępu i  odkryć. Edison, Pasteur, Burbank, bracia Wright. Wynalazki i  urządzenia. Ludzie posiadali niewytłumaczalne zdolności techniczne, rodzaj intuicji, której my niestety jesteśmy pozbawieni.
– To znaczy...
– To znaczy, jeśli taka osoba wkracza w  nasze czasy, to jest niebezpieczna bez względu na to, czy mamy wojnę, czy nie. On zbytnio się od nas różni. Posiada umiejętności, których nam brak. Ta jego smykałka naprawcza. Całkowicie psuje nam szyki. Co zaś się tyczy wojny...
Zaczynam rozumieć, dlaczego komputery nie potrafiły go sklasyfikować. My sami nie potrafimy go zrozumieć. Winslow utrzymuje, że pytał o  pracę, obojętnie jaką. Powiedział, że może robić cokolwiek, że potrafi zreperować wszystko. Czy pojmuje pan, co to oznacza?
– Nie – odparł Dixon. – Co takiego?
– Czy którykolwiek z  nas potrafi naprawić wszystko? Nie. Nikt nie może tego dokonać. Posiadamy określone kwalifikacje. Żaden z  nas nie wykracza poza swoją dziedzinę. Ja orientuję się w  swojej specjalności, a  pan w  swojej. W  ewolucji dominuje tendencja do coraz większej specjalizacji. Ustawiczna kompleksowość uniemożliwia wyjście poza naszą dziedzinę – ja nie mogę wypełniać obowiązków człowieka siedzącego przy biurku obok. Każda dziedzina obejmuje zbyt szeroki zakres wiedzy. Poza tym, również i  samych dziedzin jest u  nas mnóstwo.
Ten człowiek jest inny. On potrafi zrobić wszystko, naprawić każdą rzecz. On nie posługuje się wiedzą, zasobami nauki – uszeregowanym zbiorem faktów. On w  gruncie rzeczy nic nie wie. Źródło jego umiejętności nie tkwi w  jego głowie, nie jest wyuczone. On działa poprzez intuicję – jego siła tkwi w  dłoniach. Złota rączka. Jego dłonie – dłonie artysty, malarza. Nimi wcina się w  nasze życie, jak nożem.
– A  ten drugi problem?
– Drugi problem polega na tym, że ów człowiek, człowiek-zmienna, zbiegł w  kierunku Łańcucha Albertyńskiego. Teraz dopiero naszukamy się do woli. Jest sprytny – na swój specyficzny sposób. Jak zwierzę. Złapanie go przysporzy nam sporo trudności.
Reinhart odesłał Dixona. Po chwili zebrał rozrzucone na biurku raporty i  zaniósł je do sali komputerowej. Oblegała ją grupa uzbrojonej policji. Na wprost niej sterczał podenerwowany Szerikow i  opierając ręce na biodrach, gniewnie kiwał głową.
– O  co tutaj chodzi? – dopytywał się Szerikow. – Dlaczego nie mogę wejść i  rzucić okiem na skalę?
– Przepraszam. – Reinhart odsunął policjantów. – Niech pan wejdzie ze mną. Zaraz to wyjaśnię. – Otwarto drzwi i  weszli do środka. Drzwi zatrzasnęły się ponownie i  policjanci na nowo utworzyli na zewnątrz ochronną barierę. – Co sprowadza pana z  laboratorium? – zapytał Reinhart.
Szerikow wzruszył ramionami.
– Parę spraw. Chciałem się z  panem zobaczyć. Dzwoniłem, ale informowano mnie, że pana nie ma. Myślałem, że może coś się stało. Co jest grane?
– Zaraz panu powiem. – Reinhart przywołał Kapłana. – Mam tu kilka nowych materiałów. Proszę je natychmiast dołączyć. Chcę zobaczyć, czy maszyny zdołają je zintegrować.
– Oczywiście, komisarzu. – Kapłan przejął plansze i  umieścił je w  maszynie, która z  szumem rozpoczęła pracę.
– Wkrótce się przekonamy – powiedział na wpół do siebie Reinhart. Szerikow rzucił mu zaciekawione spojrzenie.
– Czy co? Proszę wprowadzić mnie w  szczegóły. Co się tu dzieje?
– Mamy kłopot. Od dwudziestu czterech godzin maszyny nie wyświetliły żadnego odczytu. Nic, tylko pustka. Całkowita pustka.
Na twarzy Szerikowa pojawiło się niedowierzanie.
– Ależ to niemożliwe. Jakieś dane istnieją na okrągło.
– Dane owszem, ale maszyny nie mogą ich podsumować.
– Dlaczego?
– Ponieważ wdarł się do nich zmienny czynnik, któremu nie potrafią sprostać. Na jego podstawie nie mogą ustalić żadnych prognoz.
– Czy nie mogą go odrzucić? – podsunął szelmowsko Szerikow. – Albo po prostu... po prostu zignorować?
– Otóż nie. On istnieje w  postaci rzeczywistych danych. Dlatego właśnie narusza ogólną równowagę, sumę pozostałych dostępnych danych. Odrzucenie go byłoby jednoznaczne z  wyświetleniem fałszywego odczytu. Maszyny nie mogą odrzucić żadnych prawdziwych informacji.
Sherikow w  zadumie pociągnął swoją czarną brodę.
– Byłoby interesujące dowiedzieć się, jakich czynników nie akceptują komputery. Myślałem, że integrują wszystkie dane mające udział w  kształtowaniu rzeczywistości.
– Istotnie tak się dzieje. Ten czynnik nie ma nic wspólnego z  obecną sytuacją. W  tym tkwi problem. Dział badań historycznych, pragnąc zbyt gorliwie sprowadzić do teraźniejszości bańkę czasową, za szybko wyłączył napięcie. Bańka wróciła wraz z  zawartością – człowiekiem z  dwudziestego wieku. Człowiekiem z  przeszłości.
– Rozumiem. Człowiek sprzed dwustu lat. – Rosły Polak zmarszczył brwi. – Na domiar złego z  radykalnie odmiennym poglądem na świat. Żadnych cech wspólnych z  dzisiejszym społeczeństwem. Kompletnie nie zintegrowany z  naszymi kanonami. Dlatego maszyny są nieco zbite z  tropu.
Reinhart uśmiechnął się krzywo.
– Zbite z  tropu? Pewnie tak. Ogólnie biorąc, nijak nie mogą poradzić sobie z  danymi na temat tego człowieka-zmiennej. Nie sporządzono żadnych statystyk, nie wysunięto żadnych prognoz. To zakłóca rytm podejmowanych działań. Jesteśmy zależni od nieprzerwanej pracy tych wskaźników. Wokół nich koncentruje się cały nasz wysiłek związany z  wojną.
– Gwóźdź końskiej podkowy. Pamięta pan ten wiersz? „Z powodu gwoździa stracono podkowę. Z  powodu podkowy stracono konia. Z  powodu konia i  jeździec się zgubił. Z  powodu...”
– Dokładnie tak. Pojedynczy czynnik tego typu, pojedyncza jednostka może zaprzepaścić wszystko. Nie wydaje się prawdopodobne, aby jeden człowiek mógł zachwiać równowagą całego społeczeństwa... a  jednak.
– I  co macie zamiar z  nim zrobić?
– Policja została włączona w  masowe poszukiwania.
– Z  jakim skutkiem?
– Zeszłego wieczora schronił się w  Łańcuchu Albertyńskim. Trudno będzie go znaleźć. Zakładamy, że pozostanie na wolności jeszcze przez czterdzieści osiem godzin. Tyle czasu zajmie zniszczenie całego terenu. Może odrobinę dłużej. Tymczasem...
– Gotowe, komisarzu – wtrącił Kapłan – mamy nowy wynik.
Maszyny zakończyły przetwarzanie nowych danych. Reinhart i  Szerikow pospiesznie zajęli miejsca przed monitorami.
Przez chwilę nic się nie działo. I  nagle wyskoczył świeży odczyt.
Szerikow gwałtownie chwycił powietrze. 99:2. Na korzyść Terry.
– To cudowne! Teraz dopiero...
Odczyt zniknął. Jego miejsce zajął kolejny. 97:4. Na korzyść Centaura. Zdumiony Szerikow wydał jęk zawodu.
– Chwileczkę – powiedział do niego Reinhart. – Chyba nie utrzyma się długo.
Odczyt zniknął. Przez ekran przeleciał ciąg wyników, niepohamowany strumień raptownie zmieniających się cyfr. Wreszcie maszyny ucichły.
Ekran ział pustką. Żadnego wyniku. Żadnych danych. Zupełnie nic.
– Widzi pan? – mruknął Reinhart. – Znowu to samo!
Szerikow zamyślił się.
– Reinhart, jest pan nadmiernie anglosaski, nadmiernie impulsywny. Proszę nabrać choć odrobinę cech słowiańskich. Ten człowiek zostanie schwytany i  unieszkodliwiony w  ciągu najbliższych dwóch dni. Sam pan tak twierdził. My tymczasem dzień i  noc tyramy na rzecz wojny. Flota wojenna czeka w  pobliżu Proximy, zajmując pozycje do ataku na Centauran. Wszystkie fabryki zbrojeniowe pracują pełną parą. Nim nadejdzie dzień ataku, będziemy dysponowali kompletną armią inwazyjną gotową na długą przejażdżkę do kolonii centaurańskich. Do działań zaprzęgnięto całą populację Terry. Osiem planet dostawczych niezmordowanie dostarcza nowego materiału. Wszystko pracuje dzień i  noc, i  to bez udziału jakichś tam danych. Na długo przed atakiem ten mężczyzna na pewno zostanie zgładzony, a  maszyny będą funkcjonować po staremu.
Reinhart rozważył usłyszane słowa.
– Martwi mnie jednak fakt, że ktoś taki nadal przebywa na wolności. Zupełnie bezkarnie. Jego działań nie sposób przewidzieć. To wbrew nauce. Przez dwa stulecia tworzyliśmy raporty statystyczne na temat społeczeństwa. Mamy nieprawdopodobnie obszerne kartoteki. Maszyny potrafią przewidzieć posunięcia danej osoby bądź grupy ludzi co do minuty. Jednak jego nie ima się żadna prognoza. To zmienna, postępująca na przekór nauce.
– Nieoznaczona cząstka.
– Cóż to takiego?
– Cząstka, która obiera takie pozycje, iż nie można przewidzieć jej następnego ruchu w  danym momencie. Przypadkowa. Przypadkowa cząstka.
– Dokładnie. Przecież to... to nienaturalne.
Szerikow parsknął sarkastycznym śmiechem.
– Proszę sobie tym nie zawracać głowy, komisarzu. Mężczyzna zostanie schwytany i  wszystko wróci do normy. Znów będzie pan w  stanie przewidywać posunięcia ludzi na podobieństwo umieszczonych w  laboratoryjnej klatce szczurów. A  tak przy okazji – właściwie dlaczego ta sala jest strzeżona?
– Nie życzę sobie, aby ktokolwiek wiedział, że maszyny nie wyświetlają wyniku. To niebezpieczne dla sprawy.
– Na przykład Margaret Duffe?
Reinhart niechętnie pokiwał głową.
– Ci parlamentarzyści mają w  sobie za mało werwy. Gdyby tylko odkryli, że nie ma wyniku, od razu chcieliby ukrócić przygotowania do wojny i  powrócić do marazmu.
– A  to dla pana zbyt monotonne, komisarzu? Ustawy, debaty, spotkania radnych, dyskusje... Kiedy jeden człowiek dzierży w  ręku całą władzę, zyskuje się wiele czasu. Jeden mówi reszcie, co ta ma robić, myśli za nich, prowadzi za rączkę...
Reinhart obrzucił Polaka krytycznym spojrzeniem.
– Przypomniało mi się coś. Jak tam sprawuje się Ikar? Czy poczynił pan postępy w  pracy nad wieżyczką kontrolną?
Szerokie oblicze Polaka zachmurzyło się.
– Wieżyczka kontrolna? – Uczynił wieloznaczny gest ręką. – Powiedziałbym, że jesteśmy na dobrej drodze. Dogonimy was w  porę.
Reinhart momentalnie stał się czujny.
– Dogonicie? To znaczy, że wciąż jesteście w  tyle z  robotą?
– Tak bym to ujął. Troszeczkę. Ale zdążymy na czas. – Szerikow podążył w  kierunku wyjścia. – Chodźmy na filiżankę kawy. Za bardzo się pan przejmuje, komisarzu. Proszę luźniej do tego podejść.
– Pewnie ma pan rację. – Obaj wyszli na korytarz. – Mam nerwy w  rozsypce. Ten człowiek-zmienna. Nie mogę przestać o  nim myśleć.
– Czy zdążył już coś przeskrobać?
– Nic ważnego. Zmienił układ w  zabawce jakiegoś dziecka. W  małym przekaźniku.
– Tak? – Szerikow okazał zainteresowanie. – To znaczy? Co dokładnie zrobił?
– Pokażę panu. – Reinhart poprowadził Szerikowa do swojego biura. Weszli do środka i  Reinhart zamknął drzwi na klucz. Wręczył Szerikowowi zabawkę i  z  grubsza objaśnił, na czym polegała ingerencja Cole’a. Na twarzy naukowca pojawiło się zaskoczenie. Nacisnął spoiwa pudełka. Pokrywa odskoczyła. Polak usiadł przy biurku i  dokonał oględzin wnętrza.
– Czy aby na pewno zrobił to człowiek z  przeszłości?
– Naturalnie. I  to od razu. Chłopiec popsuł urządzenie w  trakcie zabawy. Wówczas nadszedł człowiek-zmienna i  chłopiec poprosił go o  naprawienie zabawki. Więc zrobił to, i  to jeszcze jak.
– Niesamowite. – Oczy Szerikowa znajdowały się o  cal od przewodów. – Takie misterne złącza. Jakim cudem...
– Co takiego?
– Nic. – Szerikow poderwał się z  miejsca i  delikatnie zamknął pudełko. – Czy mógłbym zabrać przekaźnik? Do mojej pracowni? Chciałbym go dokładniej przebadać.
– Nic nie stoi na przeszkodzie. Ale po co?
– Bez specjalnego powodu. Chodźmy wreszcie na tę kawę. – Szerikow ruszył w  stronę drzwi. – Czy uda się panu złapać tego mężczyznę w  ciągu jednego dnia?
– Zabić, a  nie złapać. Musimy wyeliminować go jako fragment zbędnych danych. Obecnie grupujemy korpusy bojowe. Tym razem obędzie się bez poślizgu. Znajdujemy się w  trakcie opracowywania schematu bombardowania krzyżowego, które zrówna z  ziemią cały Łańcuch Albertyński. W  ciągu najbliższych czterdziestu ośmiu godzin ten człowiek musi zginąć.
Szerikow z  roztargnieniem kiwnął głową.
– Oczywiście. – Na jego szerokiej twarzy wciąż widniał wyraz głębokiego namysłu. – Doskonale to rozumiem.

Thomas Cole przykucnął nad sporządzonym przez siebie paleniskiem i  grzał ręce. Prawie świtało. Niebo przybierało odcień szarego fioletu. Górskie powietrze było rześkie i  mroźne. Cole zadrżał i  zbliżył się do ogniska.
Płomienie przyjemnie grzały mu ręce. Ręce. Popatrzył na nie, oświetlone żółto-czerwonym blaskiem ognia. Miał czarne, połamane paznokcie. Dłonie i  każdy palec z  osobna naznaczone były licznymi naroślami i  guzami. Ale to dobre ręce, o  długich i  zręcznych palcach. Szanował je, choć w  jakimś stopniu pozostawały dla niego zagadką.
Cole zamyślił się głęboko, rozważając sytuację.
Przebywał w  górach już dwie noce i  jeden dzień. Pierwsza noc była najgorsza. Nieustannie potykając się i  padając, niepewnie przemierzał strome zbocza, przedzierając się przez splątane zarośla i  poszycie leśne...
Jednak kiedy wzeszło słońce, był już bezpieczny, znajdował się głęboko w  górach, pomiędzy dwoma potężnymi szczytami. A  nim słońce zaszło znowu, zdążył sklecić sobie szałas i  zebrać przybory do krzesania ognia. Teraz miał zgrabną małą pułapkę, składającą się ze skręconego z  trawy sznura, jamy oraz karbowanej żerdzi. Jeden królik wisiał już powieszony za tylne nogi i  pułapka czekała na następną ofiarę.
Niebo z  szarego fioletu zmieniło barwę na metalicznoszarą. W  górach było pusto i  panowała bezmierna cisza. Gdzieś w  oddali zabrzmiały trele jakiegoś ptaka i  poniosły się donośnym echem wśród rozległych skarp i  jarów. Rozśpiewały się też inne ptaki. Po prawej stronie zakotłowało się w  krzakach jakieś zwierzę.
Nadchodził dzień. Drugi dzień. Cole wstał i  zaczął odwiązywać królika. Pora coś zjeść. A  potem? Nie miał żadnych planów. Instynktownie wyczuwał, że jego ręce wraz z  narzędziami, które mu pozostały, zapewnią przeżycie przez czas nieokreślony. Mógł polować i  obdzierać ze skóry zwierzynę. Potem zaś wybudować sobie trwały schron, a  nawet szyć z  wygarbowanej skóry ubrania. A  zimą...
Lecz nie wybiegał myślami aż tak daleko. Stanął przy ognisku i  popatrzył w  niebo z  rękami opartymi na biodrach. Naraz czujnie zmrużył oczy. Dostrzegł jakiś ruch. Wysoko w  górze coś z  wolna podążało przez szarość. Czarny punkt.
Pospiesznie zdusił ogień. Co to miało być? Wytężył wzrok. Ptak?
Do czarnego punktu dołączył następny. Dwa punkty. Potem trzy. Cztery. Pięć. Po porannym niebie mknęło ich całe stado. W  kierunku gór.
W kierunku jego kryjówki.
Cole odbiegł od ogniska. Chwycił królika i  schronił się w  zamaskowanym szałasie. Wewnątrz był niewidoczny. Nikt nie był w  stanie go odszukać. Ale jeśli zauważyli ogień...
Skurczył się w  szałasie i  obserwował powiększające się punkty. Tak, to samoloty. Czarne, bezskrzydłe samoloty, z  każdą chwilą będące coraz bliżej. Teraz mógł je słyszeć, nikłe, monotonne brzęczenie, które wreszcie przybrało na sile do tego stopnia, że ziemia pod nim trzęsła się i  dygotała.
Pierwszy samolot zanurkował. Opadł jak kamień, puchnąc w  monstrualny, czarny kształt. Cole stęknął i  rozpłaszczył się na ziemi. Samolot zatoczył łuk i  zawisł nisko nad ziemią. Nagle ze środka wyskoczyły białe tobołki i  poleciały w  dół jak rozsypane nasiona.
W błyskawicznym tempie opadały ku ziemi. Wylądowały. Cole skonstatował, że byli to ludzie. Ludzie w  mundurach.
Przyszła kolej na drugi samolot. Wśród wycia silników uwalniał swój balast. Niebo wypełniły kolejne tobołki. Potem trzeci samolot, wreszcie czwarty. W  powietrzu roiło się od białych tobołków, spadających ku ziemi na podobieństwo nasion chwastów.
Żołnierze przystąpili do formowania oddziałów. Przyczajonego w  szałasie Cole’a dobiegały ich okrzyki. Ogarnął go strach. Otoczyli go ze wszystkich stron, odcinając mu drogę ucieczki. Ostatnie dwa samoloty wylądowały za jego plecami.
Wyczołgał się z  szałasu. Kilku żołnierzy odnalazło ślady ogniska, popiół i  zwęglone szczapy. Jeden przykucnął, badając je ręką. Pomachał do reszty. Zgrupowali się wokół niego, pokrzykując i  zawzięcie gestykulując. Któryś zajął się przygotowaniem jakiegoś dziwnego rodzaju broni. Pozostali rozwijali zwoje rur, montując osobliwą konstrukcję z  urządzeń i  przewodów.
Cole zaczął biec. Ruszył w  dół skarpy, po czym poślizgnął się i  przewrócił. U  stóp wzgórza zerwał się i  skoczył w  zarośla. Liście i  gałęzie chłostały i  kaleczyły mu twarz. Ponownie upadł, gdy zahaczył nogą o  splątane poszycie. Walczył desperacko, próbując się uwolnić. Gdyby tylko zdołał sięgnąć po tkwiący w  kieszeni nóż...
Głosy. Tupot stóp. Byli tuż za nim, zbiegali po zboczu. Cole dyszał i  wił się gorączkowo, nie mogąc ruszyć się z  miejsca. Napiął mięśnie i  szarpnął pnącze, rozrywając je.
Jeden z  żołnierzy przyklęknął i  wycelował. Zaraz nadbiegło ich więcej, wszyscy uzbrojeni w  karabiny.
Cole krzyknął rozpaczliwie. Sparaliżowany, zamknął oczy. Czekał z  zaciśniętymi zębami, opierając się ciężko o  otaczające go krzaki. Na jego karku perliły się krople potu i  wsiąkały w  koszulę.
Cisza.
Powoli otworzył oczy. Żołnierze zmienili pozycje. W  ich kierunku, po zboczu, wielkimi krokami nadchodził potężny mężczyzna, wydając po drodze rozkazy donośnym głosem.
Dwóch żołnierzy weszło głębiej w  zarośla. Jeden z  nich chwycił Cole’a za ramię.
– Nie puszczaj go. – Olbrzym podszedł bliżej, wysuwając czarną brodę. – Trzymaj mocno.
Cole zaczerpnął powietrza. Był w  pułapce. Nic nie mógł zrobić. Wciąż napływali kolejni żołnierze, otaczali go ze wszystkich stron. Spoglądali na niego z  zaciekawieniem, szepcząc między sobą. Cole ze znużeniem potrząsnął głową i  nic nie powiedział.
Potężny mężczyzna z  brodą stanął dokładnie na wprost niego i  oparłszy ręce na biodrach, zmierzył go od stóp do głów.
– Nie próbuj uciekać – ostrzegł. – Nie możesz tego zrobić. Rozumiesz?
Cole skinął głową.
– W  porządku. Dobrze. – Mężczyzna machnął ręką. Żołnierze zacisnęli metalowe obręcze wokół ramion i  przegubów Cole’a. Metal wniknął w  ciało i  Cole stęknął z  bólu. Kolejne kleszcze zacisnęły się wokół jego nóg. – Będziesz je miał, dopóki się stąd nie wydostaniemy. Czeka nas długa droga.
– Dokąd... dokąd mnie zabieracie?
Piotr Szerikow przez chwilę spoglądał na człowieka-zmienną, zanim odpowiedział.
– Dokąd? Do mojej pracowni, pod Ural. – Naraz zwrócił wzrok ku niebu. – Pora na nas. Za kilka godzin Ochrona przystąpi tu do swojego dzieła zniszczenia. Lepiej żeby nas tutaj nie było, kiedy zaczną.

Szerikow z  westchnieniem opadł na swój wygodny fotel.
– Miło jest wrócić. – Machnął na jednego ze strażników. – W  porządku. Możecie go rozkuć.
Usunięto kajdany. Pod Cole’em ugięły się nogi i  z  rozmachem opadł na podłogę. Szerikow obserwował go bez słowa.
Jeniec siedział na podłodze, w  milczeniu rozcierając nadgarstki i  kostki.
– Masz na coś ochotę? – zapytał Szerikow. – Może na jedzenie? Jesteś głodny?
– Nie.
– Lekarstwo? Czy jesteś chory? Albo ranny?
– Nie.
Szerikow zmarszczył nos.
– Kąpiel z  pewnością by nie zaszkodziła. Załatwimy to później. – Zapalił cygaro, roztaczając wokół kłęby szarego dymu. Przy drzwiach stało dwóch strażników z  bronią gotową do strzału. W  pokoju nie było nikogo prócz Szerikowa i  Cole’a.
Thomas Cole siedział skurczony na podłodze z  głową spuszczoną nisko na piersi. Nie ruszał się. Jego ciało sprawiało wrażenie długiego i  bardziej przygarbionego niż zazwyczaj, włosy miał potargane i  zmierzwione, a  żuchwy i  policzki pokryte kłującym, szarym nalotem. Skóra była w  wielu miejscach rozcięta i  podrapana; szyję, policzki i  czoło znaczyły otwarte skaleczenia. Uparcie milczał, oddychając miarowo. Na wpół przymknął swoje bladoniebieskie oczy. Wyglądał jak wysuszony, pomarszczony starzec.
Szerikow gestem przywołał jednego z  wartowników.
– Sprowadź tu lekarza. Chcę, żeby zbadał tego człowieka. Może potrzebować zastrzyków dożylnych. Pewnie od dłuższego czasu nie miał nic w  ustach.
Strażnik wyszedł.
– Nie chcę, aby przytrafiło ci się coś złego – powiedział Szerikow. – Zanim przejdziemy do sedna sprawy, musisz zostać zbadany, i  odwszony.
Cole nie odpowiedział.
Szerikow wybuchnął śmiechem.
– Rozchmurz się! Nie masz żadnego powodu do obaw. – Pochylił się ku Cole’owi, celując w  niego swoim ogromnym palcem. – Jeszcze dwie godziny tam w  górach i  już byś nie żył. Wiesz o  tym?
Cole kiwnął głową.
– Nie wierzysz mi. Zobacz sam. – Szerikow włączył umieszczony na ścianie ekran wideofonu. – Patrz uważnie. Ta operacja pewnie jeszcze nie dobiegła końca.
Ekran rozjarzył się. Widoczny na nim obraz nabrał realnych kształtów.
– Oto tajny kanał Ochrony. Kilka lat temu założyłem podsłuch i  podgląd – dla własnego bezpieczeństwa. To, co widzimy, idzie bezpośrednio do Ericka Reinharta. – Szerikow uśmiechnął się krzywo. – On właśnie zorganizował ten spektakl. Przyjrzyj się uważnie. Jeszcze dwie godziny temu tam byłeś.
Cole zwrócił się w  stronę ekranu. Początkowo nie wiedział, co się dzieje. Monitor rejestrował obraz rozległego, pienistego obłoku, jeden wir ruchu. Z  głośnika dobiegał niski, przeciągły ryk. Po pewnym czasie obraz przesunął się, pokazując nieco inny widok. Naraz Cole zesztywniał.
Patrzył na zniszczenie całego łańcucha gór.
Obraz rejestrowano kamerą umieszczoną na statku latającym ponad tym, co niegdyś stanowiło Łańcuch Albertyński. Obecnie nie było tam nic prócz kłębiących się szarych oparów i  stert postrzępionych, roznoszonych na wszystkie strony cząsteczek i  skał.
Łańcuch Albertyński przestał istnieć. Pozostał tylko obłok szczątków. Jak okiem sięgnąć, rozciągała się chropowata równina, zmieciona ogniem i  deszczem. W  dole ziały głębokie wyrwy, potężne dziury bez dna oraz wznoszące się raz po raz kratery. Kratery i  rumowiska. Zupełnie jak ogołocona, pokryta dziobami powierzchnia księżyca. Dwie godziny temu żłobiły ją wąwozy i  pagórki, pokryte soczystą, bujną roślinnością i  drzewami.
Cole odwrócił wzrok.
– Widzisz? – Szerikow wyłączył ekran. – Nie tak dawno sam tam byłeś. A  ten cały hałas i  dym – to wszystko dla ciebie. Wszystko dla ciebie, panie człowieku-zmienna z  przeszłości. Reinhart wymyślił to, żeby cię wykończyć. Chciałbym, abyś to wreszcie pojął. To niezmiernie ważne.
Cole milczał.
Szerikow sięgnął do szuflady biurka. Ostrożnie dobył z  niej małe, kwadratowe pudełko i  podał je Cole’owi.
– Tyś je naprawił, co?
Cole wziął od niego pudełko. Przez chwilę nie mógł zebrać myśli. Co to było? Skupił się. Trzymał w  ręku zabawkę tamtych dzieci. Przekaźnik śródsystemowy, jak ją nazywały.
– Tak. Naprawiłem. – Oddał pudełko Szerikowowi. – Była zepsuta.
Uczony zerknął na niego uważnie z  wyraźnym błyskiem w  dużych oczach. Pokiwał głową, przy czym jego cygaro i  broda również powędrowały w  górę i  w  dół.
– Świetnie. Tylko tyle chciałem wiedzieć. – Raptownie odsunął krzesło i  podniósł się z  miejsca. – Idzie lekarz. On postawi cię na nogi. Zapewni ci wszystko, co trzeba. Później porozmawiamy.
Cole bez protestów pozwolił lekarzowi ująć się pod ramię i  wstał z  podłogi.
Po tym, jak pozwolono mu opuścić sekcję medyczną, Szerikow zaciągnął go do swojej prywatnej jadalni, mieszczącej się bezpośrednio nad laboratorium.
Polak pochłonął swoją porcję, mówiąc przy tym cały czas. Cole siedział bez słowa, nie tykając jedzenia. Zabrano jego starą odzież i  przydzielono nową. Został ogolony, opatrzony i  wymyty, przez co zyskał młody i  zdrowy wygląd. Wciąż jednak siedział osowiały i  zgarbiony, z  przygaszonym spojrzeniem. W  milczeniu wysłuchiwał sprawozdania na temat AD 2136.
– Sam widzisz – perorował Szerikow, wymachując nóżką kurczęcia – że twoje pojawienie się wywołało niemały zamęt w  naszych przygotowaniach. Teraz, kiedy poznałeś więcej faktów, rozumiesz, dlaczego komisarz Reinhart tak bardzo pragnął cię zniszczyć.
Cole kiwnął głową.
– Reinhart, rozumiesz, wierzy, że awaria komputerów stanowi największe zagrożenie dla naszych starań. Ale to nic nie znaczy! – Szerikow z  hałasem odsunął talerz i  opróżnił kubek z  kawą. – Ostatecznie można toczyć wojny bez udziału statystycznych prognoz. Komputery tylko opisują. Są niczym więcej jak mechanicznymi obserwatorami. Same w  sobie nie mogą zaważyć na przebiegu wojny. To my go kształtujemy. One jedynie analizują.
Cole kiwnął głową.
– Jeszcze kawy? – zaproponował Szerikow. Popchnął plastikowy pojemnik w  kierunku Cole’a. – Nalej sobie.
Cole napełnił kubek.
– Dziękuję.
– Rozumiesz, nasz problem polega na czymś zupełnie innym. Maszyny po prostu w  kilka minut dokonują obliczeń, które moglibyśmy wykonać sami. Pełnią rolę naszych służących, narzędzi, a  nie bogów, do których składamy modły, ani proroków, którzy służyliby nam jako wyrocznia. One nie przewidują przyszłości. Tworzą jedynie prognozy statystyczne, a  nie przepowiednie. To zasadnicza różnica, ale Reinhart i  jemu podobni wielbią te maszyny jak jakieś bóstwa. Ja nie wierzę w  żadnych bogów. A  przynajmniej żadni nie przychodzą mi do głowy.
Pociągając z  kubka, Cole kiwnął głową.
– Mówię ci to wszystko, bo musisz zrozumieć, na czym stoimy. Terra jest zewsząd otoczona żelaznym pierścieniem starożytnego centaurańskiego imperium. Istnieje ono od wieków, od tysięcy lat. Nikt nie wie dokładnie jak długo. Jest stare – kruszy się i  butwieje. Na wskroś przeżarte korupcją. Ale trzyma w  ręku większość galaktyki wokół nas, przez co nie jesteśmy w  stanie przekroczyć granic Układu Słonecznego. Opowiadałem ci o  Ikarze i  doświadczeniach Hedge’a. Musimy wygrać wojnę przeciwko Centaurowi. Poświęciliśmy na to masę czasu i  pracy, czekając na chwilę, kiedy wyrwiemy się i  poszukamy sobie miejsca wśród gwiazd. Ikar to przełomowa broń. Informacje na jego temat podbiły wynik na naszą korzyść – po raz pierwszy w  dziejach, powodzenie w  wypowiedzianej Centaurowi wojnie będzie zależało od Ikara, a  nie od komputerów. Jasne?
Cole kiwnął głową.
– Jednakże istnieje pewien problem. Według przesłanych przeze mnie informacji prace nad Ikarem miały zostać ukończone w  ciągu dziesięciu dni. Minęła już połowa tego czasu. Lecz nie jesteśmy ani o  krok bliżej finału niż wtedy. Ta wieżyczka spędza nam sen z  powiek. – Szerikow wykrzywił się ironicznie. – Nawet ja przy niej nic nie wskórałem. Jest niezmiernie skomplikowana – i  mała. W  grę wchodzi zbyt wiele nie dopracowanych technicznych kruczków. To nasz jedyny model. Gdybyśmy zawczasu przygotowali prototypy eksperymentalne...
– Przecież to jest model eksperymentalny – wtrącił Cole.
– I  to na dodatek skonstruowany na podstawie prac badawczych człowieka, który nie żyje od czterech lat, w  związku z  czym nie mamy co liczyć na korektę. Zbudowaliśmy Ikara własnymi rękami, w  pracowniach na dole. A  on sprawia nam tyle kłopotu. – Szerikow niespodziewanie poderwał się z  miejsca. – Chodźmy na dół i  rzućmy na niego okiem.
Zeszli piętro niżej, Szerikow prowadził. Cole stanął w  drzwiach jak wryty.
– Imponujący widok – zgodził się uczony. – Dla bezpieczeństwa trzymamy go na samym dole. Jest doskonale chroniony. Wejdźmy do środka. Mamy tu co nieco do zrobienia.
Pośrodku laboratorium wznosił się Ikar; niski, szary cylinder, który pewnego dnia przemknie przez przestrzeń z  szybkością tysiąckrotnie przewyższającą prędkość światła, w  kierunku serca Proximy Centaura, oddalonego o  cztery lata świetlne. Wokół niego krzątali się odziani w  uniformy ludzie, gorączkowo kończąc to, co pozostało do zrobienia.
– Tutaj. Wieżyczka. – Szerikow poprowadził Cole’a w  drugą część sali. – Jest strzeżona. Na Terze roi się od centaurańskich szpiegów. Mają dostęp dosłownie do wszystkiego. Ale my również. W  ten sposób zdobywamy informacje dla komputerów. Szpiedzy funkcjonują w  obu układach.
Po obu stronach wieżyczki, przezroczystej kuli umieszczonej w  środku metalowego stojaka, stali dwaj wartownicy. Na widok Szerikowa opuścili broń.
– Nie chcemy, aby spotkało ją coś złego. Od niej wszystko zależy. – Wyciągnął rękę. W  połowie drogi do wieżyczki napotkała opór niewidzialnej bariery.
Szerikow roześmiał się.
– Przegroda. Wyłączcie ją. Nadal tu jest.
Jeden z  wartowników nacisnął przycisk przy swoim nadgarstku. Powietrze wokół kuli zadrżało.
– Teraz. – Szerikow ujął kulę. Podniósł ją ostrożnie i  pokazał Cole’owi. – To wieżyczka kontrolna przeznaczona dla naszego dużego koleżki. Właśnie ona ma za zadanie zwolnić go, kiedy znajdzie się już wewnątrz Centaura. Wówczas zmniejszy prędkość i  powróci do wszechświata. W  samym sercu gwiazdy. No i... żegnaj, Centaurze. – Szerikow rozpromienił się. – I  Armunie tak samo.
Lecz Cole nie słuchał. Wziął kulę i  oglądał ją zapamiętale, obracając na wszystkie strony i  muskając dłońmi, z  oczami tuż przy jej powierzchni. Z  czujną i  napiętą twarzą zajrzał do wnętrza.
– Nie zobaczysz układu scalonego. Nie bez szkieł. – Szerikow polecił przynieść parę mikroszkieł. Nasadził je Cole’owi na nos i  zahaczył o  uszy. – Teraz spróbuj. Możesz regulować skalę. W  tej chwili jest ustawiona na tysiąckrotne powiększenie. Możesz ją zwiększać lub zmniejszać.
Cole gwałtownie zaczerpnął powietrza i  zakołysał się w  przód i  w  tył. Szerikow podtrzymał go. Człowiek-zmienna popatrzył na kulę i  lekko poruszył głową, regulując ostrość.
– To wymaga pewnej praktyki. Ale z  ich pomocą wiele można zdziałać. Dzięki nim możemy montować mikroskopijne przewody. To narzędzia, które ułatwiają nam pracę. – Szerikow umilkł i  zwilżył wargi. – Nie potrafimy zrobić tego jak należy. Jedynie garstka ludzi umie zakładać obwody przy użyciu mikroszkieł i  mikronarzędzi. Próbowaliśmy z  robotami, ale to zadanie wiąże się z  podejmowaniem decyzji. A  tego roboty nie potrafią. One po prostu reagują.
Cole nie odpowiedział. W  dalszym ciągu z  zaciśniętymi ustami zawzięcie oglądał wnętrze kuli. Szerikow poczuł się nieswojo.
– Wyglądasz jak stary wróżbita – zażartował, ale po plecach przebiegł mu zimny dreszcz. – Lepiej mi ją oddaj. – Wyciągnął rękę.
Cole powoli oddał mu kulę. Pogrążony w  myślach, po chwili zdjął mikroszkła. – No i? – zapytał Szerikow. – Znasz moje oczekiwania. Chcę, abyś podłączył to cholerstwo. – Przysunął swoją dużą twarz do Cole’a, jego rysy stężały. – Sądzę, że potrafisz tego dokonać. Wystarczy popatrzeć, w  jaki sposób ją trzymałeś, no i  ta naprawiona przez ciebie zabawka. Mógłbyś podłączyć ją w  pięć dni. Nikt inny tego nie zrobi. A  jeśli tak się nie stanie, Centaur wciąż będzie rządził galaktyką, a  Terra będzie się dusić w  obrębie Układu Słonecznego. Jedno marne słońce, pojedyncza drobinka w  całej galaktyce.
Cole milczał.
Szerikow zniecierpliwił się.
– No? I  co ty na to?
– A  co się stanie, jeśli nie podłączę jej dla ciebie? To znaczy, co wówczas stanie się ze mną?
– W  takim wypadku natychmiast przekażę cię Reinhartowi. On zabije cię bez wahania. Teraz uważa, że nie żyjesz, że zginąłeś podczas zrównywania z  ziemią Łańcucha Albertyńskiego. Gdyby domyślił się, że cię uratowałem...
– Rozumiem.
– Sprowadziłem cię tu z  jednego powodu. Jeśli podłączysz wieżyczkę, umożliwię ci powrót do twoich czasów. A  jeśli nie...
Cole zasępił się z  pociemniałą twarzą.
– Czy masz cokolwiek do stracenia? Gdybym nie wyciągnął cię z  lasu, już byś nie żył.
– Czy naprawdę mógłby pan cofnąć mnie do moich czasów?
– Naturalnie!
– I  Reinhart nie będzie miał tu nic do powiedzenia?
Szerikow parsknął śmiechem.
– A  co niby miałby mieć? Jak może mnie powstrzymać? Mam własnych ludzi. Widziałeś ich. Wylądowali wokół ciebie. Wrócisz.
– Tak. Widziałem pańskich ludzi.
– A  więc zgadzasz się?
– Zgadzam się – odparł Thomas Cole. – Podłączę ją dla pana. W  ciągu najbliższych pięciu dni wieżyczka kontrolna zostanie ukończona.

IV

Trzy dni później Joseph Dixon złożył planszę informacyjną na biurku swojego przełożonego.
– Proszę. To może pana zainteresować.
Reinhart powoli wziął planszę do ręki.
– Co to jest? Przejechał pan taki szmat drogi, aby mi to pokazać?
– Zgadza się.
– Dlaczego nie posłużył się pan wideofonem?
Dixon uśmiechnął się ponuro.
– Zrozumie pan po przeczytaniu. Nadeszła z  Proximy Centaura.
– Z  Centaura!
– Od naszych z  kontrwywiadu. Przysłali ją bezpośrednio do mnie. Pozwoli pan, że otworzę. To oszczędzi panu kłopotu.
Dixon obszedł biurko Reinharta. Pochylił się nad ramieniem komisarza i  złamał pieczęć paznokciem.
– Niech pan się trzyma – powiedział Dixon. – To nie byle jaka wiadomość. Według naszych agentów na Armunie, Centaurańska Rada Wyższa zwołała nadzwyczajne obrady celem omówienia rychłego ataku terrańskiego. Centaurańscy kurierzy donoszą, że prace nad Ikarem prawie dobiegły końca. W  laboratoriach pod Uralem, pod kierunkiem terrańskiego naukowca Piotra Szerikowa trwają gorączkowe przygotowania do finału.
– To samo mówi Szerikow. Dziwi pana fakt, że Centauranie wiedzą o  bombie? Powszechnie wiadomo, że mają tu swoich szpiegów. To żadna nowina.
– To nie koniec. – Dixon powiódł po planszy drżącym palcem. – Kurierzy twierdzą ponadto, że Piotr Szerikow sprowadził z  przeszłości biegłego fachowca od maszyn, aby ten dokończył prace nad podłączeniem wieżyczki kontrolnej!
Reinhart zachwiał się i  ścisnął krawędź biurka. Przymknął oczy, z  trudem chwytając oddech.
– Człowiek-zmienna nadal żyje – mruknął Dixon. – Nie mam pojęcia, jakim cudem przeżył. Ani dlaczego. Łańcuch Albertyński został zrównany z  ziemią. No i  jak zdołał przebyć pół świata?
Z grymasem na twarzy Reinhart powoli otworzył oczy.
– Szerikow! Musiał go zabrać stamtąd tuż przed atakiem. Podałem mu dokładną godzinę. Musiał skorzystać z  pomocy... człowieka-zmiennej. Inaczej nie wywiązałby się ze swojego zobowiązania.
Reinhart zerwał się z  miejsca i  zaczął wielkimi krokami przemierzać pokój.
– Poinformowałem już maszyny, że człowiek-zmienna nie żyje. W  chwili obecnej powróciły do pierwotnego wyniku 7:6 dla nas. Jednak jest on oparty na fałszywej informacji.
– Wobec tego musi pan wycofać błędne dane, przywołać poprzednią sytuację.
– Nie. – Reinhart potrząsnął głową. – Nie mogę tego zrobić. Nic nie powinno zakłócać działania maszyn. Nie wolno dopuścić, aby znów się zacięły. To zbyt niebezpieczne. Gdyby Duffe wiedziała...
– Zatem co ma pan zamiar uczynić? – Dixon podniósł planszę. – Nie można dostarczać komputerom niewłaściwych danych. To zdrada.
– Nie wycofam tamtej informacji! Nie zrobię tego, dopóki nie natrafię na odpowiedni substytut. – Reinhart wściekle chodził tam i  z  powrotem. – Cholera, byłem pewien, że on nie żyje. Co za zwariowana sytuacja. Trzeba go wyeliminować... bez względu na cenę.
Naraz Reinhart przystanął.
– Wieżyczka. Pewnie została już skończona, co?
Dixon skinął na potwierdzenie głową.
– Z  pomocą człowieka-zmiennej Szerikow na pewno uporał się z  nią przed upływem terminu.
Szare oczy Reinharta rozbłysły.
– A  więc nie jest nam już potrzebny... ani Szerikowowi. Moglibyśmy spróbować... Nawet w  razie zdecydowanego sprzeciwu...
– To znaczy? – zapytał Dixon. – Co pan ma na myśli?
– Ile jednostek znajduje się w  stanie gotowości? Jaką siłę moglibyśmy zebrać od razu, bez nadmiernego zwracania uwagi?
– Z  uwagi na wojnę obowiązuje dwudziestoczterogodzinna mobilizacja. Mamy siedemdziesiąt jednostek powietrznych i  około dwustu lądowych. Policyjne siły Ochrony przeszły pod kontrolę wojskową.
– Ludzie?
– Dysponujemy mniej więcej pięcioma tysiącami gotowych do wymarszu ludzi. Większość z  nich jest w  trakcie przeniesienia do transportowców wojskowych. W  każdej chwili mogę wstrzymać akcję.
– Pociski?
– Na szczęście wyrzutnie nie zostały jeszcze zdemontowane. Nadal są na Terze. Za kilka dni wyruszą na podbój kolonii.
– A  więc są gotowe do natychmiastowego użytku?
– Tak.
– Świetnie. – Reinhart z  całej siły splótł palce. – Właśnie tak zrobimy. Jeśli się nie mylę, Szerikow dysponuje zaledwie sześcioma jednostkami powietrznymi i  nie ma ani jednego pojazdu lądowego. Poza tym ma tylko dwustu ludzi. Na pewno też jakieś osłony...
– Co pan zamierza?
Twarz Reinharta przybrała kamienny wyraz.
– Proszę rozesłać do wszystkich jednostek Ochrony rozkaz niezwłocznego zgrupowania pod pańskim dowództwem. Niech będą gotowe do akcji na czwartą po południu. Złożymy wizytę – oznajmił złowieszczo Reinhart. – Niespodziewaną wizytę. Piotrowi Szerikowowi.

– Zatrzymaj się tutaj – rozkazał Reinhart.
Samochód stanął. Reinhart wyjrzał ostrożnie, badając okolicę.
Wokół rozciągało się piaszczyste, porośnięte trawą pole. Wszędzie panował całkowity bezruch. Po prawej stronie wznosiły się ogromne wzgórza, nieskończone, ginące w  oddali pasmo górskie. Ural.
– Tam – powiedział do Dixona Reinhart. – Widzi pan?
– Nie.
– Proszę się przyjrzeć. Trudno to zauważyć, jeżeli człowiek dokładnie nie wie, czego szuka. Rodzaj kanału wentylacyjnego. Albo peryskopu.
W końcu wzrok Dixona spoczął na wskazanym przedmiocie.
– Przejechałbym obok i  nic bym nie zauważył
– Są dobrze ukryte. Główne pracownie znajdują się milę pod ziemią. Pod samymi górami. Są praktycznie nie do zdobycia. Szerikow wybudował je dawno temu, aby odeprzeć ewentualny atak. Powietrzny, lądowy, za pomocą bomb czy pocisków...
– Musi czuć się tam bezpieczny.
– Co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości. – Reinhart popatrzył na niebo. Kilka czarnych punktów leniwie zataczało tam kręgi. – To nie nasi, prawda? Wydałem rozkaz...
– Nie. To nie nasi. Naszych oddziałów stąd nie widać. Te należą do Szerikowa. To jego patrol.
Reinhart odprężył się.
– Dobrze. – Uruchomił znajdujący się nad tablicą rozdzielczą monitor. – Czy ten ekran jest chroniony? Nie można go namierzyć?
– Nie są w  stanie określić pochodzenia rozmowy. Nie został ukierunkowany.
Monitor rozjarzył się. Reinhart wystukał numer i  czekał. Po chwili na ekranie ukazała się znajoma twarz. Twarde rysy, czarna, krzaczasta broda i  ogromne oczy.
Zdziwiony Piotr Szerikow spoglądał na Reinharta z  ciekawością.
– Pan komisarz! Skąd pan dzwoni? Co...
– Jak tam pańska praca? – przerwał ozięble Reinhart. – Czy Ikar już skończony?
Szerikow promieniał dumą.
– Skończony, komisarzu. Dwa dni przed czasem. Ikar jest gotowy do wysłania w  przestrzeń. Dzwoniłem do pańskiego biura, ale powiedziano mi...
– Nie ma mnie w  biurze. – Reinhart przybliżył twarz do monitora. – Niech pan otworzy wejście. Ktoś złoży panu wizytę.
Szerikow zamrugał.
– Wizytę?
– Schodzę na dół do pana. W  sprawie Ikara. Natychmiast otworzyć tunel.
– A  gdzie pan dokładnie jest, komisarzu?
– Na powierzchni.
Oczy Szerikowa zalśniły.
– Tak? Ale...
– Otwierać! – warknął Reinhart. Popatrzył na zegarek. – Za pięć minut będę przy wejściu. Chciałbym zastać otwarte drzwi.
– Naturalnie. – Oszołomiony Szerikow kiwał głową. – Zawsze cieszy mnie pański widok, komisarzu. Jednakże...
– Wobec tego do zobaczenia za pięć minut. – Reinhart przerwał połączenie. Ekran zgasł. Pospiesznie zwrócił się do Dixona. – Pan zostanie tutaj, tak jak było umówione. Ja w  towarzystwie policji schodzę na dół. Zdaje pan sobie sprawę, jak ważne jest zgranie w  czasie?
– Nie będzie żadnych poślizgów. Jesteśmy w  pogotowiu. Wszystkie jednostki zajmują swoje miejsca.
– Dobrze. – Reinhart otworzył mu drzwi. – Proszę dołączyć do swojej załogi. Ja pojadę w  kierunku wejścia.
– Powodzenia. – Dixon zeskoczył na piaszczysty grunt. Do wnętrza samochodu wtargnął powiew suchego powietrza. – Do zobaczenia.
Reinhart zatrzasnął drzwi. Odwrócił się do przyczajonych w  tyle samochodu policjantów, mocno ściskających broń.
– Jedziemy – mruknął. – Trzymajcie się.
Samochód pomknął przez piach w  kierunku wejścia do podziemnej fortecy Szerikowa.
Uczony powitał Reinharta na dolnym poziomie tunelu, tuż przy głównym piętrze laboratorium.
Rosły Polak zbliżył się, wyciągając rękę. Już z  dala promieniał dumą i  zadowoleniem.
– Miło pana widzieć, komisarzu.
Reinhart wraz ze swoją uzbrojoną asystą wysiadł z  samochodu.
– To wymaga uczczenia, prawda? – powiedział.
– Wspaniały pomysł! Jesteśmy dwa dni do przodu, komisarzu. Komputery z  pewnością uznają ten fakt za interesujący. Na tę wiadomość wynik powinien ulec radykalnej zmianie.
– Zejdźmy do laboratorium. Chcę zobaczyć wieżyczkę na własne oczy.
Po twarzy Szerikowa przemknął cień.
– Wolałbym teraz nie przeszkadzać pracownikom, komisarzu. Planowe ukończenie wieżyczki to dla nich ogromne przeciążenie. Zresztą przypuszczam, że właśnie w  tej chwili dokonują ostatnich poprawek.
– Możemy obejrzeć wszystko na monitorze. Bardzo ciekawi mnie ich praca. To musi być niezmiernie trudne łączyć tak małe spoiwa.
Szerikow potrząsnął głową.
– Przykro mi, komisarzu. Żadnego podglądania. Nie pozwolę na to. Zbyt wiele wchodzi w  grę. Od tego zależy cała nasza przyszłość.
Reinhart kiwnął na swoją obstawę.
– Aresztować tego człowieka.
Uczony osłupiał. Otworzył usta. Otoczyła go grupa policjantów z  uniesionymi lufami karabinów. Został szybko i  z  wprawą przeszukany. Odebrano mu pistolet i  ukrytą osłonę energetyczną.
– O  co w  tym wszystkim chodzi? – zapytał Szerikow, powoli odzyskując normalny kolor twarzy. – Co wy wyprawiacie?
– Zostaje pan aresztowany na czas trwania wojny. Pozbawiam pana wszelkiej władzy. Od tej pory działem projektów będą zarządzać moi ludzie. Po zakończeniu wojny zostanie pan osądzony przez Radę oraz przewodniczącą Duffe.
Zdumiony Szerikow kręcił głową.
– Nic z  tego nie rozumiem. Co jest? Proszę mi to wyjaśnić, komisarzu. Co się stało?
Reinhart dał znak policji.
– Przygotujcie się. Idziemy do laboratorium. Może będziemy zmuszeni siłą utorować sobie drogę. Człowiek-zmienna powinien znajdować się w  okolicy bomby, poprawiać wieżyczkę.
Twarz Szerikowa momentalnie stężała. Jego czarne oczy zalśniły jawną wrogością.
Reinhart roześmiał się nieprzyjemnie.
– Otrzymaliśmy raport naszego kontrwywiadu z  Centaura. Zdumiewa mnie pan, Szerikow. Przecież dobrze pan wie, że centaurańscy kurierzy są wszędzie. Powinien był pan przewidzieć...
Uczony bez uprzedzenia runął przed siebie. Błyskawicznie wyrwał się policjantom, uderzając w  nich swoim potężnym ciałem. Impet odrzucił ich na bok. Szerikow podbiegł prosto do ściany. Policjanci otworzyli ogień. Reinhart wyszarpnął swoją broń.
Biegnący z  pochyloną głową Szerikow dotarł do ściany otoczony promieniami energetycznymi. Natarł na nią i  – zniknął.
– Padnij! – wrzasnął Reinhart. Opadł na kolana. Policjanci rzucili się w  jego ślady. Miotając przekleństwa, skurczony Reinhart sunął ku wyjściu. Musieli się stąd jak najszybciej wydostać. Szerikow uciekł. Dzięki fałszywej ścianie, barierze energetycznej zaprogramowanej na działanie pod wpływem jego nacisku. Teraz był bezpieczny. Teraz...
Ze wszystkich stron buchnął żar, otaczając ich ognistym tchnieniem zagłady. Pomieszczenie ożyło ciskanymi od ściany do ściany kulami ognia. Znaleźli się w  piekle rozszalałych żywiołów. Pułapka – śmiertelna pułapka.
Z trudem oddychając, Reinhart wypadł na korytarz. Poderwał się na równe nogi. Za nim biegło kilku policjantów. W  płonącym pomieszczeniu wśród rozdzierających krzyków pozostała reszta grupy.
Reinhart zebrał pozostałych. Ludzie Szerikowa szykowali się do walki. Przy końcu korytarza mechaniczne działo o  tępo ściętej lufie obierało pozycję. Wyła syrena alarmowa. Wszędzie biegali kierujący się do punktów strategicznych strażnicy.
Mechaniczne działo otworzyło ogień. Część korytarza eksplodowała na kawałki. Ogarnęła ich chmura duszących cząsteczek. Krztusząc się, Reinhart wraz z  eskortą ruszyli w  przeciwnym kierunku.
Dotarli do rozgałęzienia. Zmierzało ku nim następne działo, aby jak najszybciej mieć ich w  zasięgu strzału. Reinhart wycelował w  jego delikatną kontrolkę. Działo konwulsyjnie obróciło się wokół własnej osi. Następnie uderzyło o  ścianę, rozbijając się o  nieustępliwy metal. I  runęło na ziemię z  wciąż drgającym i  szumiącym mechanizmem.
– Idziemy. – Reinhart ruszył biegiem. Zerknął na zegarek. Pozostało kilka minut. Na wprost nich ukazała się grupa strażników z  laboratorium. Strzelił. Idący za nim policjanci posłali w  kierunku wartowników wiązki energetyczne. Wartownicy rozproszyli się, część z  nich upadła. Niektórzy zmienili się w  dryfujące po korytarzu cząstki pyłu. Pochylony Reinhart z  załogą pobiegł susami w  kierunku laboratorium, przeskakując sterty gruzu i  zwłoki.
– Szybciej! Nie zatrzymywać się!
Nagle ponad ich głowami zagrzmiał dudniący głos Szerikowa, zwielokrotniony echem wiszących na ścianach głośników. Komisarz przystanął, tocząc wokół spojrzeniem.
– Reinhart! Nie macie szans. Nigdy nie wrócicie na powierzchnię. Rzućcie broń i  poddajcie się. Jesteście otoczeni. Znajdujecie się milę pod ziemią.
Reinhart podjął swój bieg, wnikając w  obłok dryfujących w  korytarzu cząsteczek.
– Czy aby na pewno, Szerikow? – mruknął.
Szorstki, metaliczny śmiech uczonego dotarł do jego uszu.
– Nie chciałbym pana zabijać, komisarzu. Ma pan swoje zadania w  czasie wojny. Żałuję, że dowiedział się pan o  człowieku, który był zmienną. Przyznaję, że nie doceniłem centaurańskich szpiegów. Ale skoro już pan wie...
Głos Szerikowa urwał się raptownie. Podłogą wstrząsnęło potężne uderzenie, a  przez korytarz przetoczyły się wibracje.
Reinhart odetchnął z  ulgą. Mimo oparów zerknął na zegarek. W  samą porę. Ani sekundy opóźnienia.
Pierwsze pociski wodorowe, wystrzelone z  leżącej na drugiej półkuli siedziby Rady, zaczęły docierać na miejsce. Rozpoczęto atak.

* * *

Punkt szósta, oddalony o  cztery mile od prowadzącego do laboratorium tunelu Joseph Dixon dał znak czekającym jednostkom.
Pierwsze zadanie polegało na tym, aby zniszczyć osłony Szerikowa. Pociski musiały bez przeszkód dotrzeć do celu. Na sygnał Dixona licząca trzydzieści statków flota Ochrony zanurkowała z  wysokości dziesięciu mil i  przemknęła nad górami, tuż ponad podziemnym laboratorium. W  ciągu pięciu minut wszystkie osłony przestały istnieć, a  sterczące nad powierzchnią projektory zrównano z  ziemią. Góry pozostały praktycznie bez ochrony.
– Jak na razie świetnie – mruknął obserwujący z  bezpiecznej odległości Dixon.
Dopełniwszy zniszczenia, flota wróciła. Przez pustynię, w  kierunku wejścia toczyły się rozkołysane samochody policyjne.
Tymczasem Szerikow rozpoczął kontratak.
Rozmieszczone wśród wzgórz działa otworzyły ogień. Kolumny ognia sięgnęły nadjeżdżających pojazdów. Te przystanęły i  zawróciły, a  równinę ogarnął grzmiący chaos eksplozji i  po powierzchni przeszła fala płomieni. Grupę odjeżdżających samochodów potężny podmuch wyrzucił w  górę.
Dixon wydał rozkaz unieszkodliwienia działa. Nad głowami ponownie przemknęły siły powietrzne; ryk silników jeszcze raz wstrząsnął ziemią. Samoloty policyjne rozdzieliły się z  wprawą i  runęły w  kierunku osłaniającego wzgórza działa.
Armata natychmiast odwróciła swoją uwagę od pojazdów lądowych i  uniosła lufy, aby odeprzeć nowy atak. Statki uderzały raz po raz, wprawiając góry w  gigantyczne drżenie.
Działa zamilkły. W  wyniku przeprowadzonego bombardowania ucichły echa wystrzałów.
Dixon z  zadowoleniem obserwował przebieg akcji. Zwycięzcy unosili się nad trupami, po czym przystąpili do błyskawicznego odwrotu, gdyż awaryjne działa przeciwlotnicze właśnie wypełniły powietrze płonącymi obłokami energii.
Dixon popatrzył na zegarek. Pociski już znajdowały się w  drodze z  Ameryki Północnej. Pozostało zaledwie parę minut.
Uwolnione od ostrzału samochody przegrupowały się do nowego ataku czołowego. Znów podpełzły do przodu przez płonącą równinę i  natarły na zmaltretowane pasmo górskie, zmierzając ku powyginanym wrakom dział. Prosto do prowadzącego do laboratorium tunelu.
Od czasu do czasu strzelano do nich. Samochody nieustępliwie parły do przodu. W  załamaniach wzgórz wkrótce miały ukazać się oddziały Szerikowa, jadące na powierzchnię celem odparcia ataku. W  rzucanym przez góry cieniu pojawił się pierwszy pojazd...
Nastąpił ogłuszający jazgot wystrzałów. Spoza ukrytych osłon, drzew, zarośli, skał i  kamieni wysunęły się cienkie jak igła lufy małych mechanicznych dział. Uwięzione u  stóp wzgórz samochody policyjne znalazły się w  krzyżowym ogniu.
Strażnicy Szerikowa zbiegali po zboczach w  kierunku przygwożdżonych pojazdów. Kiedy ich załogi otworzyły ogień do nacierających, nad równinę wzniosły się i  zakotłowały w  powietrzu obłoki żaru. W  stronę samochodów ruszyło też mechaniczne działo, ani na chwilę nie przestając strzelać.
Dixon nerwowo przestąpił z  nogi na nogę. To tylko kwestia kilku minut. Atak mógł właściwie nastąpić w  każdej chwili. Przysłoniwszy ręką oczy popatrzył na niebo. Ani śladu. Myślał o  Reinharcie. Jak dotychczas nie otrzymał żadnego sygnału. Najwyraźniej Reinhart popadł w  tarapaty. W  labiryncie podziemnych pracowni, wśród skomplikowanej sieci wydrążonych pod górami korytarzy musiała rozgrywać się desperacka walka.
W powietrzu statki Szerikowa wszczęły bezsensowną defensywę.
Jego żołnierze wylegli na równinę. Uchylając się przed pociskami, biegli ku unieruchomionym samochodom. Statki policyjne obniżyły lot, obsypując ich gradem wystrzałów.
Dixon wstrzymał oddech. Kiedy nadlecą pociski...
Uderzył pierwszy. Sekcja gór zniknęła, przeobrażając się w  dym i  pieniste masy gazu. Fala gorąca uderzyła Dixona w  twarz, obracając nim. Pospiesznie wszedł do samochodu i  wystartował, pragnąc odjechać jak najdalej od miejsca zdarzenia. Zerknął za siebie. Drugi i  trzeci również dotarły na miejsce. Pośród wzgórz ziały ogromne dziury, przywodząc na myśl połamane zęby. Teraz nic nie broniło pociskom dostępu do podziemnych pracowni.
Samochody na powierzchni stanęły w  bezpiecznej odległości, czekając, aż pociski dokończą dzieło. Kiedy uderzył ósmy z  nich, zaczęły jechać. Nie padło już więcej pocisków.
Dixon zmienił kierunek i  również pojechał w  tamtą stronę. Laboratorium zostało odkryte. Zdarto osłonę z  jego górnych części. Spoczywało jak zniekształcona eksplozjami metalowa puszka z  widocznym z  góry pierwszym piętrem. Ludzie i  pojazdy skierowali się ku niemu, walcząc z  wybiegającymi na powierzchnię strażnikami.

Dixon z  uwagą obserwował zajście. Ludzie Szerikowa wynosili ciężką broń i  imponującą artylerię mechaniczną. Lecz statki policyjne ponownie zanurkowały ku ziemi. Patrole Szerikowa zniknęły z  nieba. Statki, wyjąc, pożeglowały w  dół, tuż nad odsłonięte laboratorium. Z  gwizdem posypały się niewielkie bomby, obracając w  pył jadącą ku powierzchni artylerię.
Naraz Dixon posłyszał kliknięcie monitora. Odwrócił się w  jego stronę.
Na ekranie widniała twarz Reinharta.
– Wstrzymać atak. – Mundur wisiał na nim w  strzępach. Policzek przecinała głęboka, krwawiąca szrama. Posłał Dixonowi kwaśny uśmiech i  odrzucił z  twarzy splątane kosmyki. – Co za walka.
– Szerikow...
– Powstrzymał swoje straże. Ustaliliśmy rozejm. To koniec. Nic więcej nie potrzeba. – Reinhart odetchnął głęboko i  otarł z  karku przemieszany z  potem brud. – Proszę wylądować i  niezwłocznie się tu stawić.
– Co z  człowiekiem-zmienną?
– Na to przyjdzie czas – oznajmił złowrogo Reinhart. Ustawił swoją broń. – Dlatego chcę, aby pan tu przyszedł. Musi pan w  tym uczestniczyć.
Reinhart odwrócił się od ekranu. W  rogu pomieszczenia w  milczeniu stał Szerikow.
– A  więc? – warknął Reinhart. – Gdzie on jest? Gdzie mogę go znaleźć?
Spoglądając na Reinharta, Szerikow nerwowo oblizał wargi.
– Komisarzu, czy jest pan pewny...
– Atak został odwołany. Pańskie laboratorium jest bezpieczne. Pańskie życie również. Kolej na pana. – Reinhart chwycił broń i  postąpił ku Szerikowowi. – Gdzie on jest?
Uczony wahał się przez chwile. Wreszcie dał za wygraną. Znużony potrząsnął głową.
– Dobrze. Pokażę panu, gdzie on jest. – Mówił prawie niedosłyszalnym, chrapliwym szeptem. – Tędy. Proszę za mną.
Reinhart wyszedł za nim na korytarz. Policja i  strażnicy pospiesznie gasili ogień i  uprzątali zalegające korytarz sterty gruzu.
– Tylko bez żadnych sztuczek, Szerikow.
– Żadnych sztuczek. – Z  rezygnacją kiwnął głową. – Thomas Cole jest sam. W  skrzydle z  boku od głównych pomieszczeń.
– Cole?
– Człowiek, który był zmienną. To jego nazwisko. – Polak lekko odwrócił głowę. – On również jakoś się nazywa.
Reinhart machnął pistoletem.
– Szybciej. Nie chcę, aby cokolwiek poszło nie tak. Właśnie w  tym celu tu przybyłem.
– Musi pan o  czymś pamiętać, komisarzu.
– Mianowicie?
Szerikow przystanął.
– Komisarzu, kula musi pozostać nie naruszona. Wieżyczka kontrolna. To od niej wszystko zależy, wojna, całe nasze...
– Wiem. Nic się temu cholerstwu nie stanie. Idziemy.
– Gdyby została zniszczona...
– Nie chodzi mi o  kulę. Interesuje mnie wyłącznie... Thomas Cole.
Dotarli do końca korytarza i  stanęli przed metalowymi drzwiami. Szerikow wskazał na drzwi.
– To tutaj.
Reinhart cofnął się.
– Proszę otworzyć.
– Niech pan sam otworzy. Nie chcę mieć z  tym nic wspólnego.
Reinhart wzruszył ramionami. Podszedł do drzwi. Trzymając w  pogotowiu broń, uniósł rękę i  machnął nią na wysokości oczu. Nic się nie wydarzyło.
Reinhart zmarszczył brwi. Pchnął drzwi. Otworzyły się. Zajrzał do niewielkiego laboratorium. Dostrzegł ławę, narzędzia, sterty ekwipunku, urządzenia pomiarowe oraz stojącą pośrodku stołu przezroczystą kulę, wieżyczkę kontrolną.
– Cole? – Reinhart szybko przestąpił próg. Zaalarmowany, rozejrzał się wokół. – Gdzie...
Pomieszczenie było puste. Thomas Cole zniknął.

Kiedy uderzył pierwszy pocisk, Cole zaprzestał pracy i  wytężył słuch.
Gdzieś w  oddali nastąpił potężny wybuch, który wprawił w  drżenie podłogę pod jego stopami. Zatańczyły leżące na stole narzędzia. Szczypce z  trzaskiem spadły na ziemię. Skrzynka ze śrubami otworzyła się, a  jej zawartość wysypała.
Cole nasłuchiwał przez jakiś czas. Następnie wziął do ręki przezroczystą kulę. Z  zadumą w  bladoniebieskich oczach delikatnie przesunął palcami po jej powierzchni. Potem umieścił kulę z  powrotem na stojaku.
Praca nad nią dobiegła końca. Człowieka-zmienną ogarnęło lekkie poczucie dumy. Było to jego najdoskonalsze dzieło.
Grzmoty ustały. Cole momentalnie stał się czujny. Zeskoczył ze stołka i  podbiegł do drzwi. Stał tam przez chwilę, nasłuchując uważnie. Z  drugiej części dochodził go hałas, okrzyki i  tupot przechodzących strażników, którzy wlekli za sobą ciężki sprzęt.
Przez korytarz przetoczyło się echo wybuchu i  uderzyło o  drzwi. Wstrząsnęło nim. Kolejna fala energii wprawiła w  drżenie ściany i  podłogę, i  rzuciła go na kolana.
Światła mrugnęły i  zgasły.
Cole na oślep macał ręką, aż wreszcie znalazł latarkę. Przerwa w  dopływie prądu. Słyszał trzask płomieni. Naraz lampy zapłonęły brzydkim, żółtym światłem i  ponownie ściemniały. Cole przykucnął i  w  promieniach latarki zbadał drzwi. Zamek magnetyczny. Zależny od zewnętrznie pobudzonego przypływu energii. Chwycił śrubokręt i  wsadził go w  drzwi. Przez chwilę nie ustępowały. Zaraz jednak stanęły otworem.
Ostrożnie wyszedł na korytarz. Przypominał jatkę. Wszędzie słaniali się osmaleni, na wpół ślepi strażnicy. Dwóch jęczało pod stertą zniszczonego sprzętu. Stopione pistolety, cieknący metal. Powietrze przesycone było fetorem spalonych przewodów i  plastiku. Gęsty dym zaparł mu dech w  piersiach i  sprawił, że idąc, musiał zgiąć się wpół.
– Stać – rzucił słabo strażnik, który usiłował się podnieść. Cole przeszedł obok niego i  ruszył w  dół korytarza. Dwa ocalałe, mechaniczne działa przemknęły obok niego i  skierowały się ku grzmiącej wrzawie bitewnej. Podążył za nimi.
Przy głównym rozgałęzieniu walka toczyła się pełną parą. Stłoczeni za barykadami ludzie Szerikowa desperacko strzelali w  stronę oddziałów policyjnych. Ponownie wszystko zatrzęsło się od detonacji gdzieś w  górze. Bomby? Granaty?
Cole rzucił się na podłogę, kiedy obok ucha przeleciał mu fioletowy promień i  rozwalił ścianę za jego plecami. To jeden z  policjantów Ochrony z  obłędem w  oczach strzelał gdzie popadnie. Wartownik Szerikowa zranił go w  rękę i  pistolet upadł na podłogę.
Kiedy mijał rozgałęzienie, w  jego kierunku zwróciło się mechaniczne działo. Zaczął biec. Zdezorientowane działo toczyło się obok niego. Cole stracił dech i  zwolnił, powłócząc ze zmęczenia nogami. W  żółtym, migającym świetle dojrzał nacierającą garstkę policjantów, którzy strzelali nieustannie, koncentrując się na pospiesznie zorganizowanej przez ludzi Szerikowa linii obrony.
Mechaniczne działo zboczyło z  kursu, aby wziąć go na cel, czym prędzej więc uskoczył za róg.
Znalazł się w  głównym laboratorium, ogromnej sali, w  której wznosiła się olbrzymia, szara sylwetka samego Ikara.
Ikar! Otoczony był zwartym murem uzbrojonych po zęby i  osłoniętych tarczami ponurych żołnierzy. Jednakże policja zostawiła go w  spokoju. Nikt nie pragnął jego zniszczenia. Cole wyminął jakiegoś zabłąkanego strażnika i  dotarł do odległego krańca pracowni.
Odnalezienie generatora siłowego pola zabrało mu tylko kilka sekund. Nie było przycisku. Ten fakt początkowo zbił go z  tropu, ale zaraz przypomniał sobie – strażnik kontrolował go z  umieszczonego na nadgarstku nadajnika.
Było za późno, aby brać to pod uwagę. Za pomocą śrubokręta zdjął pokrywę generatora i  wyciągnął przewody. Odłączywszy generator, odciągnął go od ściany. Dzięki Bogu, osłona została wyłączona. Zdołał wywlec generator na boczny korytarz.
Pochylony nad urządzeniem Cole zaczął manipulować zręcznymi palcami. Wyciągnął przewody i  złożył je na podłodze, w  gorączkowym pośpiechu przystąpił do łączenia obwodów.
Okazało się to łatwiejsze, niż początkowo sądził. Prostopadle do przewodów utworzyła się licząca sześć stóp osłona. Każda wiązka chroniona była z  jednej strony; pole wytwarzało promieniowanie na zewnątrz, pozostawiając w  środku pusty fragment. Umieścił kable wokół swojego paska, wzdłuż nogawek od spodni i  pod koszulą, aż do samych kostek i  nadgarstków.
Właśnie podnosił ciężki generator, kiedy nadeszło dwóch policjantów. Bez słowa unieśli anihilatory i  otworzyli ogień.
Cole uruchomił osłonę. Całym ciałem wstrząsnęły potężne wibracje. Na wpół otumaniony emanującym zeń promieniowaniem omal nie stracił równowagi. Fioletowe promienie uderzyły w  pole i  odbiły się, nie czyniąc Cole’owi najmniejszej krzywdy.
Był bezpieczny.
Pobiegł przez korytarz, obok zniszczonego działa i  ciał wciąż ściskających w  rękach broń. Wokół niego kłębiły się chmury pyłu radioaktywnego. Wszędzie leżeli zabici i  dogorywający strażnicy, z  ciałami przeżartymi przez obecne w  powietrzu wrzące sole metali. Musiał jak najszybciej opuścić to miejsce.
Na skraju korytarza cała sekcja fortecy legła w  gruzach. Wszędzie strzelały do góry płomienie. Jeden z  pocisków dotarł pod ziemię.
Cole odnalazł sprawną windę. Grupa rannych strażników miała właśnie jechać na powierzchnię. Żaden nie zwrócił na niego uwagi. Do wnętrza windy docierały języki ognia i  parzyły stłoczonych w  niej żołnierzy. Technicy desperacko usiłowali uruchomić urządzenie. Cole wskoczył do środka. Chwilę później winda ruszyła w  górę, pozostawiając za sobą wrzawę i  ogień.
Kiedy dotarli do powierzchni, Cole natychmiast zeskoczył na ziemię. Spostrzegł go jeden ze strażników i  rzucił się w  pogoń. Skurczony Cole skoczył w  skręconą masę rozgrzanego do białości i  dymiącego metalu. Przemknął obok zrujnowanej wieży ochronnej w  kierunku spalonej powierzchni i  dalej w  dół zbocza. Grunt parzył go w  stopy. Biegł ile sił w  nogach, ciężko oddychając. Gdy znalazł się na skraju długiego wzniesienia, zabrał się do wspinaczki.
Goniący go strażnik zniknął za kłębami pyłu unoszącego się z  ruin podziemnej fortecy Szerikowa.
Cole dotarł na szczyt. Przystanął na chwilę, by zaczerpnąć tchu i  zorientować się w  okolicy. Prawie zapadł wieczór. Słońce miało się już ku zachodowi. Na ciemniejącym niebie nadal widniały pojedyncze ruchome punkty, które wybuchały płomieniem, by zaraz na powrót pogrążyć się w  mroku.
Pełen obaw nie przestawał rozglądać się dokoła. Ze wszystkich stron otaczały go ruiny, piec, z  którego zdołał uciec. Mieszanina rozżarzonego metalu i  żwiru, dzieło nieodwracalnego zniszczenia. Milami ciągnęły się sterty odpadków i  na wpół stopionego sprzętu.
Zastanowił się. Wszyscy pochłonięci byli gaszeniem pożarów i  niesieniem pomocy rannym. Upłynie trochę czasu, zanim ktokolwiek sobie o  nim przypomni. Jednak musiał liczyć się z  tym, że jak tylko zauważą jego nieobecność, natychmiast ruszą w  pościg. Większa część laboratorium uległa zniszczeniu. Dalej nie było nic.
Za ruinami, jak okiem sięgnąć, ciągnęło się nieskończone pasmo Uralu.
Góry i  zielone lasy. Puszcza. W  życiu go tam nie znajdą.
Cole ruszył po zboczu, starannie wybierając drogę i  ostrożnie ściskając pod pachą generator osłony. Być może w  całym zamieszaniu mógłby zaopatrzyć się w  jedzenie i  narzędzia. Mógłby zaczekać do świtu, po czym wrócić okrężną drogą do ruin i  zabrać, co trzeba. Parę narzędzi w  połączeniu z  jego wrodzonymi umiejętnościami zapewniłoby mu całkiem przyzwoity żywot. Śrubokręt, młotek, gwoździe, kilka innych drobiazgów...
W jego uszach rozbrzmiał potężny szum, który przekształcił się w  ogłuszający ryk. Oszołomiony rozejrzał się wokół. Niebo za jego plecami wypełnił gigantyczny, rosnący z  każdą chwilą kształt. Sparaliżowany Cole wrósł w  ziemię. Kształt grzmiał nad jego głową, kiedy tak stał ogłupiały, nie będąc w  stanie ruszyć się z  miejsca.
Wówczas niezdarnie zaczął biec przed siebie. Potknął się i  upadł, po czym sturlał kawałek ze skarpy. Desperacko usiłował przytrzymać się ziemi. Rozorał tylko palcami rozmiękły grunt, próbując nie wypuścić trzymanego pod pachą generatora.
Błysk i  ogarnęła go oślepiająca iskra światła.
Uniosła go do góry i  rzuciła na bok jak zeschły liść. Jęknął, kiedy przez osłonę przedarły się żarłoczne płomienie i  dosięgnęły jego skóry. Szybko obracające się ciało spadło poprzez chmurę ognia w  mroczną czeluść rozciągającej się między dwoma wzgórzami przepaści. Pękły chroniące go przewody. Generator wypadł mu z  ręki i  zginął gdzieś po drodze. Bariera ochronna przestała istnieć.
Cole leżał w  ciemnościach u  stóp wzgórza. Ciało paliło go żywym ogniem. Był na wpół spopielałym, gorejącym w  mroku prochem. Wygięty konwulsyjnie przypominał rozpaczliwie usiłującego wedrzeć się pod ziemię owada. Krzyczał i  jęczał, próbując za wszelką cenę uciec od palącego go płomienia. Pragnął przekroczyć próg ciemności, zakosztować wytęsknionego chłodu i  ciszy, gdzie ogień nie miał już dostępu.
Błagalnie sięgnął w  kierunku otaczającego go mroku i  z  wysiłkiem przesunął się w  jego kierunku, pragnąc, by ten pochłonął go całkowicie. Stopniowo rzucający łunę obiekt, będący jego własnym ciałem, zgasł. Cole’a ogarnęła nieprzenikniona ciemność. Pozwolił, by opadła na niego i  ugasiła trawiący go ogień.
Dixon wylądował fachowo na przewróconej wieży. Wyskoczył ze statku i  przebiegł przez dymiący grunt.
Z windy wyszedł otoczony policją Reinhart.
– Uciekł! Znowu uciekł!
– Wcale nie – odrzekł Dixon. – Dorwałem go.
Reinhart zadygotał.
– Co pan przez to rozumie?
– Proszę za mną. Tędy. – Obaj z  wysiłkiem wspięli się po zboczu pokiereszowanego wzgórza. – Właśnie miałem lądować. Zobaczyłem, jak ktoś wybiega z  windy i  kieruje się w  stronę gór, zupełnie jak jakieś zwierzę. Kiedy wydostał się na otwartą przestrzeń, ruszyłem w  jego kierunku i  zrzuciłem bombę fosforową.
– A  więc on... nie żyje?
– Nie wyobrażam sobie, aby ktokolwiek mógł przeżyć wybuch bomby fosforowej.
Dotarli do szczytu. Dixon przystanął i  podekscytowany wskazał czerniejącą pod nimi szczelinę.
– Tam!
Ostrożnie zeszli po zboczu. Grunt był osmalony i  wypalony do czysta. W  powietrzu wisiały gęste kłęby dymu. Miejscami wciąż żarzył się ogień. Reinhart odkaszlnął i  schylił się, aby lepiej widzieć. Dixon zapalił latarkę i  postawił ją obok ciała.
Ciało na wpół zwęglił płonący fosfor. Spoczywało bez ruchu, jedno ramię przysłaniało twarz, widać było uchylone usta i  groteskowo rozrzucone nogi. Zupełnie jak zapomniana szmaciana lalka, wrzucona do pieca i  prawie nie do poznania strawiona przez ogień.
– On żyje! – mruknął Dixon. Ostrożnie zbadał ziemię wokół. – Musiał mieć jakąś osłonę. Niesamowite, żeby człowiek mógł...
– Czy to on? Czy to na pewno on?
– Rysopis się zgadza. – Dixon oddarł fragment spalonej odzieży. – Oto człowiek, który był zmienną. A  przynajmniej to, co z  niego zostało.
Reinhartowi ulżyło.
– A  więc mamy go nareszcie. Dane są w  jak najlepszym porządku. Przestał być czynnikiem.
Dixon wyjął swój anihilator i  odbezpieczył go z  namysłem.
– Jeżeli pan chce, mogę od razu zakończyć całą sprawę.
W tej chwili pojawił się Szerikow w  asyście dwóch uzbrojonych policjantów Ochrony. Rozglądając się na boki zszedł ze skarpy.
– Czy Cole... – Urwał. – Dobry Boże.
– Dixon zrzucił na niego bombę fosforową – oznajmił obojętnie Reinhart. – Wyszedł na powierzchnię i  usiłował zbiec w  kierunku gór.
Znużony Szerikow odwrócił wzrok.
– Był niezwykłym człowiekiem. Podczas ataku zdołał sforsować zamek w  drzwiach i  uciec. Strażnicy bezskutecznie usiłowali go zastrzelić. Wzniósł wokół siebie rodzaj pola siłowego.
– Tak czy inaczej, już po wszystkim – odparł Reinhart. – Czy sporządził pan plansze informacyjne?
Szerikow powoli sięgnął do kieszeni płaszcza. Wyciągnął z  niej twardą kopertę.
– Oto informacje, które zebrałem na jego temat w  czasie, kiedy był ze mną.
– Niczego nie brakuje? Rzetelność dotychczasowych danych pozostawiała wiele do życzenia.
– Starałem się, jak mogłem. Zawierają zdjęcia i  wykresy wnętrza kuli. Połączenia przewodów, które za mnie wykonał. Nawet nie miałem okazji, aby się im przyjrzeć. – Niepewnie ścisnął w  palcach kopertę. – Co zamierzacie zrobić z  Cole’em?
– Załadować go na statek, zawieźć do miasta i  oddać w  ręce Ministerstwa Eutanazji.
– Legalne morderstwo? – Szerikow skrzywił się. – Dlaczego po prostu nie zrobicie tego tutaj, oszczędzając sobie wysiłku?
Reinhart chwycił kopertę i  wepchnął ją do kieszeni.
– Zaraz przekażę to maszynom. – Kiwnął na Dixona. – Chodźmy. Teraz nic nie stoi na przeszkodzie, abyśmy zawiadomili flotę o  przystąpieniu do ataku na Centaura. – Na chwilę odwrócił się do Szerikowa. – Kiedy Ikar zostanie wystrzelony?
– Przypuszczalnie w  ciągu godziny. Właśnie montują wieżyczkę. Zakładając, że działa bez zarzutu, nic więcej nie będzie potrzebne.
– Dobrze. Powiem Duffe, aby dała sygnał flocie wojennej. – Reinhart nakazał policji zabrać Szerikowa na pokład czekającego statku. Uczony niechętnie ruszył z  miejsca, jego twarz była poszarzała. Nieruchome ciało Cole’a wrzucono na wózek towarowy, który następnie zamknięto w  ładowni statku.
– Ciekawe, jak maszyny zareagują na dodatkowe informacje – powiedział Dixon.
– Powinna nastąpić znaczna poprawa – doszedł do wniosku Reinhart. Poklepał wypychającą mu kieszeń kopertę. – Jesteśmy dwa dni do przodu.

Margaret Duffe powoli wstała zza swojego biurka. Mechanicznie odepchnęła krzesło.
– Wolałabym, żeby wszystko było jasne. Chcesz powiedzieć, że praca nad bombą dobiegła końca? Można ją wystrzelić?
Reinhart niecierpliwie skinął głową.
– To właśnie mówię. Technicy sprawdzają, czy zamki trzymające wieżyczkę zostały odpowiednio przymocowane. Start nastąpi za pół godziny.
– Trzydzieści minut! Wobec tego...
– Wobec tego niezwłocznie można przystąpić do ataku. Przypuszczam, że flota jest gotowa do akcji.
– Naturalnie. Już od kilku dni. Jednak trudno mi uwierzyć, że tak szybko skończono bombę. – Oszołomiona Margaret Duffe podeszła do drzwi swojego biura. – To wielki dzień, komisarzu. Pozostawiamy za sobą starą erę. Jutro o  tej porze Centaur nie będzie już istniał. A  kolonie nareszcie przejdą w  nasze ręce.
– Mamy za sobą długą drogę – mruknął Reinhart.
– Jeszcze jedno. Chodzi o  twój zarzut wobec Szerikowa. To niewiarygodne, że osoba na jego stanowisku mogła kiedykolwiek...
– Omówimy to później – przerwał lodowato Reinhart. Wyciągnął z  kieszeni sztywną kopertę. – Nie miałem jeszcze okazji, aby wprowadzić dodatkowe dane. Jeżeli pozwolisz, zrobię to w  tej chwili.
Margaret Duffe przez chwilę stała nieruchomo w  drzwiach. W  milczeniu mierzyli się wzrokiem; na ustach Reinharta igrał nieznaczny uśmieszek, a  z  niebieskich oczu kobiety wyzierała jawna wrogość.
– Reinhart, niejednokrotnie miałam wrażenie, że posuniesz się za daleko. A  czasem myślę, że już to zrobiłeś...
– Dam ci znać o  zmianach w  wyniku. – Reinhart wyminął ją i  ruszył w  dół korytarza. Z  narastającym podnieceniem zbliżał się do sali komputerowej.
Chwilę później przekroczył jej próg. Podszedł do maszyn. Na wyświetlaczu widniało niezmiennie 7:6. Reinhart nie mógł powstrzymać lekkiego uśmieszku. 7:6. Błędny wynik, oparty na fałszywych danych. Teraz już można go usunąć.
Kapłan zjawił się przy nim. Reinhart wręczył mu kopertę, po czym podszedł do okna i  wyjrzał. Szaleńczo pędzący przed siebie ludzie i  samochody. Spieszący we wszystkich kierunkach na podobieństwo mrówek urzędnicy.
Rozpoczęto wojnę. Wysłano sygnał do floty, czekającej od tak dawna w  rejonie Proximy. Reinharta ogarnęło przemożne uczucie triumfu. Wygrał. Doprowadził do zniszczenia człowieka z  przeszłości i  złamania krnąbrnego Piotra Szerikowa. Wojna rozpoczęła się zgodnie z  planem. Terra łamała krępującą ją barierę. Reinhart uśmiechnął się. Odniósł sukces na całej linii.
– Komisarzu.
Odwrócił się powoli.
– Tak?
Kapłan stał na wprost maszyn ze wzrokiem wlepionym w  odczyt.
– Komisarzu...
Reinharta ogarnął nagły niepokój. W  głosie Kapłana było coś dziwnego. Podszedł do niego szybkim krokiem.
– O  co chodzi?
Pobladły na twarzy Kapłan wytrzeszczył na niego przerażone oczy. Na przemian otwierał i  zamykał usta, nie mogąc wydobyć słowa.
– O  co chodzi? – zapytał przejęty zgrozą Reinhart. Pochylił się ku maszynom i  popatrzył na wynik.
I osłupiał z  przerażenia.
100:1. Przeciwko Terze!
Nie był w  stanie odwrócić wzroku od odczytu. Wstrząśnięty, nadal nie mógł w  to uwierzyć. 100: l. Co się stało? Co poszło nie tak? Wieżyczka skończona, Ikar gotowy do startu, flota powiadomiona...
Przed budynkiem zabrzmiało niespodziewane, głębokie brzęczenie. Rozległy się krzyki. Z  zamarłym ze strachu sercem, Reinhart powoli zwrócił głowę w  kierunku okna.
Wieczorne niebo przecinała cienka, biała smuga. Coś mknęło w  górę, z  każdą chwilą nabierając prędkości. Zgromadzeni na ulicy ludzie unieśli zalęknione twarze, trwożliwie odprowadzając przedmiot spojrzeniami.
Obiekt przyspieszył. Leciał coraz szybciej. I  zniknął. Ikar znajdował się w  drodze. Rozpoczęto atak; było za późno, aby się wycofać.
A wyświetlacz pokazywał 100:1, zwiastując nieuniknioną klęskę.
5 maja 2136 roku o  godzinie ósmej wieczorem Ikar został wystrzelony w  kierunku Centaura. Dzień później, kiedy Terra trwała pogrążona w  oczekiwaniu, Ikar wszedł w  obręb gwiazdy, mknąc z  szybkością tysiąc razy większą od prędkości światła.
I nic się nie wydarzyło. Ikar wtopił się w  gwiazdę. Nie nastąpiła żadna eksplozja. Bomba nie wybuchła.
Tymczasem flota terrańska przystąpiła do zmasowanego ataku na zewnętrzną flotę Centaura. Pochwycono dwadzieścia głównych statków. Znaczna część centaurańskiej floty została zniszczona. Wiele zniewolonych układów wszczęło bunt w  nadziei na rozerwanie imperialnych więzów.
Dwie godziny później do walki niespodziewanie dołączyła centaurańska flota z  Armuna. Łuna wielkiej bitwy oświetliła połowę wrogiego układu. Jeden po drugim statki rozbłyskiwały, po czym zmieniały się w  pył. Obydwie floty walczyły na przestrzeni milionów mil. Starcie trwało przez cały dzień i  pochłonęło nieprzeliczoną ilość ofiar – po obu stronach.
Wreszcie szczątki floty terrańskiej przystąpiły do odwrotu i  pokonane ruszyły w  kierunku Armuna. Niewiele pozostało z  budzącej niegdyś podziw armady. Kilka poczerniałych kadłubów, znajdujących się w  rękach wroga.
Ikar zawiódł. Centaur nie eksplodował. Całe przedsięwzięcie okazało się klęską.
Wojna dobiegła końca.
– Przegraliśmy wojnę – powiedziała cicho zatroskana Margaret Duffe. – To koniec.
Członkowie Rady, starsi, siwiejący mężczyźni, siedzieli bez ruchu wokół stołu konferencyjnego. Wszyscy spoglądali w  milczeniu na rozwieszone na ścianach mapy gwiezdne.
– Niedługo zacznie się negocjowanie rozejmu – mruknęła Margaret Duffe. – Zastępca komandora Jessup otrzymał rozkaz kapitulacji. Nie ma najmniejszej nadziei. Dowódca floty Carleton kilka minut temu dokonał samobójczego zniszczenia swojego statku admiralskiego. Centaurańska Wyższa Rada wyraziła zgodę na przerwanie walki. To ich całe imperium jest przerdzewiałe na wskroś. Niedługo zawali się pod własnym ciężarem.
Reinhart siedział zgarbiony, ukrywając twarz w  dłoniach.
– Nie pojmuję... Dlaczego? Dlaczego bomba nie wybuchła? – Drżącą ręką otarł czoło. Jego opanowanie minęło bezpowrotnie. Był rozdygotany i  załamany. – Co poszło nie tak?
Poszarzały na twarzy Dixon wymamrotał:
– Człowiek-zmienna musiał dokonać sabotażu. Komputery wiedziały... Przeanalizowały dane. One wiedziały! Ale było już za późno.
Reinhart lekko podniósł głowę, ukazując pełne rozpaczy spojrzenie.
– Wiedziałem, że on nas zniszczy. Jesteśmy skończeni. Sto lat pracy i  przygotowań. – Zadrżał w  przypływie bezsilnej furii. – I  to wszystko przez Szerikowa!
Margaret Duffe posłała mu lodowate spojrzenie.
– Niby dlaczego przez Szerikowa?
– On pozostawił Cole’a przy życiu! Ja od początku chciałem go uśmiercić. – Naraz Reinhart poderwał się z  krzesła. Konwulsyjnie zacisnął palce na pistolecie. – I  na dodatek on nadal żyje. Nawet pomimo przegranej nie odmówię sobie przyjemności wpakowania Cole’owi wiązki promieni w  pierś!
– Siadaj! – rozkazała Margaret Duffe.
Reinhart był już w  połowie drogi do wyjścia.
– On wciąż przebywa w  Ministerstwie Eutanazji, czekając na oficjalne...
– Właśnie, że nie – wtrąciła.
Reinhart stanął jak wryty. Obrócił się z  wolna, jak gdyby nie wierząc własnym uszom.
– Co takiego?
– Cole’a nie ma już w  ministerstwie. Odwołałam twoje polecenie i  rozkazałam go przenieść.
– Gdzie... gdzie on jest?
– Z  Piotrem Szerikowem. – W  głosie Margaret Duffe zabrzmiała niezwykle twarda nuta. – Pod Uralem. W  pełni przywróciłam Szerikowowi jego uprawnienia. Następnie kazałam umieścić Cole’a pod jego opieką. Wolałam mieć pewność, że Cole wyzdrowieje, tak abyśmy mogli dotrzymać złożonej mu obietnicy.
Reinhart otwierał i  zamykał usta. Krew odpłynęła z  jego twarzy. Nie panował nad mięśniami twarzy. Wreszcie zdołał wydobyć z  siebie głos.
– Chyba zwariowałaś! Zdrajca odpowiedzialny za największą porażkę Terry...
– Przegraliśmy wojnę – przyznała spokojnie Margaret Duffe. – Jednakże nie jest to dzień klęski. To dzień zwycięstwa, największego zwycięstwa, jakie kiedykolwiek przypadło Terze w  udziale.
Reinhart i  Dixon zaniemówili.
– Co... – wydusił Reinhart. – Co ty... – W  sali zawrzało. Wszyscy radni poderwali się z  miejsc. Słowa Reinharta zginęły w  ogólnej wrzawie.
– Szerikow wyjaśni wam wszystko, kiedy tu przybędzie – zabrzmiał niewzruszony głos Margaret Duffe. – On na to wpadł. – Potoczyła spojrzeniem po nie dowierzających radnych. – Niech wszyscy pozostaną na miejscach. Kiedy Szerikow się tu zjawi, nikogo z  was nie może zabraknąć. To ważne, abyście sami usłyszeli to, co ma do powiedzenia. Jego informacje rzucają na całą sytuację zupełnie nowe światło.

Piotr Szerikow odebrał od uzbrojonego technika tekę z  dokumentami.
– Dzięki. – Dosunął krzesło i  popatrzył z  namysłem na zgromadzonych członków Rady. – Czy wszyscy są gotowi mnie wysłuchać?
– Jesteśmy gotowi – odrzekła Margaret Duffe. Radni przybrali czujne postawy. W  odległej części sali Reinhart i  Dixon patrzyli niechętnie, jak rosły Polak wyciąga z  teczki papiery i  studiuje je badawczo.
– W  ramach wstępu przypomnę wam dzieje prac nad bombą mającą przekroczyć prędkość światła. Jamison Hedge był pierwszym człowiekiem, który zdołał nadać obiektowi taką prędkość. Jak wiecie, w  momencie wzrastania przyspieszenia ów obiekt kurczył się, przy czym jego masa rosła. W  chwili osiągnięcia wymienionej prędkości, znikał. W  naszym rozumieniu po prostu przestawał istnieć. Bez długości, siłą rzeczy, nie zajmował przestrzeni. Wznosił się na inną płaszczyznę bytu.
Kiedy Hedge zapragnął sprowadzić go z  powrotem, miała miejsce eksplozja. Hedge zginął, a  cały jego sprzęt został zniszczony. Siła wybuchu przekroczyła wszelkie wyobrażenia. Hedge umieścił swój statek obserwacyjny w  miejscu oddalonym o  miliony mil. Okazało się jednak, że nie dosyć daleko. Początkowo sądził, że nowy napęd zostanie wykorzystany do podróżowania w  przestrzeni, lecz po jego śmierci nie kontynuowano tych badań.
Do czasu, kiedy narodziła się koncepcja Ikara. Uznałem możliwości tej obdarzonej niezwykłą mocą bomby za jedyną nadzieję w  walce przeciwko Centaurowi i  pozostałym siłom imperium. Ponowne ukazanie się Ikara oznaczałoby zniszczenie ich układu. Jak udowodnił Hedge, obiekt ponownie wdarłby się w  przestrzeń zajmowaną przez materię, co zaowocowałoby przechodzącą wszelkie wyobrażenie katastrofą.
– Ale przecież Ikar nie wrócił – nie wytrzymał Reinhart. – Cole zmienił układ przewodów, przez co bomba pomknęła przed siebie. Pewnie w  dalszym ciągu to robi.
– Błąd – zagrzmiał Szerikow. – Ależ bomba naprawdę ukazała się ponownie. Tyle że nie eksplodowała.
Reinhart rzucił się w  miejscu.
– To znaczy...
– Bomba wróciła, zwalniając poniżej prędkości światła w  momencie, gdy znalazła się w  Proximie. Ale nie eksplodowała. Nie nastąpił żaden kataklizm. Wróciła i  została pochłonięta przez słońce, natychmiast się ulotniła.
– Dlaczego nie eksplodowała? – zapytał Dixon.
– Ponieważ Thomas Cole rozwiązał problem Hedge’a. Odkrył sposób bezkolizyjnego sprowadzania bomby do naszego wszechświata. Bez konieczności wybuchu. Człowiek, który był zmienną, dotarł do celu poszukiwań Hedge’a...
Cała Rada zerwała się z  miejsc. Salę wypełnił narastający pomruk, który przeszedł w  ogólną wrzawę.
– Nie wierzę! – zawołał Reinhart. – To niemożliwe. Jeżeli Cole rzeczywiście zakończył poszukiwania Hedge’a, to oznaczałoby, że... – Urwał i  zachwiał się.
– Podróż z  szybkością przekraczającą prędkość światła stała się możliwa – ciągnął Szerikow, gestem uciszając obecnych. – Dokładnie tak, jak wymarzył sobie Hedge. Moi ludzie wciąż studiują wykresy dotyczące wieżyczki. Jeszcze nie wiedzą jak ani dlaczego. Ale dysponujemy kompletnymi informacjami. Jak tylko pracownie zostaną odbudowane, przystąpimy do duplikowania układu przewodów.
Zgromadzeni stopniowo zaczynali rozumieć.
– Zatem będzie można tworzyć statki szybsze niż prędkość światła – stwierdziła oszołomiona Margaret Duffe. – A  jeśli to nam się uda...
– Kiedy pokazałem Cole’owi wieżyczkę, natychmiast pojął jej przeznaczenie. Nie to, które ja jej przypisywałem, lecz pierwotne zamierzenie Hedge’a. Cole sądził, że Ikar w  gruncie rzeczy jest niekompletnym statkiem, a  nie żadną bombą. Ujrzał to, co widział Hedge, mianowicie napęd mający umożliwić przekroczenie prędkości światła. Miał zamiar zrealizować początkowy plan.
– Możemy dotrzeć poza Centaura – mruknął Dixon. Wykrzywił usta.
– Wobec tego ta wojna była zupełnie niepotrzebna. Możemy pozostawić imperium daleko w  tyle. Opuścić galaktykę.
– Cały wszechświat stoi przed nami otworem – zgodził się Szerikow.
– Zamiast przejąć zmurszałe imperium, mamy do odkrycia cały kosmos, nieograniczone dzieło boskiego stworzenia.
Margaret Duffe wstała i  wolnym krokiem zbliżyła się do ogromnych map gwiezdnych wiszących w  końcu sali. Przejęta niedowierzaniem i  lękiem objęła wzrokiem miriady słońc i  legiony układów.
– Czy sądzi pan, że on zdawał sobie sprawę z  istnienia tego wszystkiego? – rzuciła niespodziewanie. – Tego, co widnieje na naszych mapach?
– Thomas Cole to dziwny człowiek – odparł na wpół do siebie Szerikow. – Najwyraźniej posiada niezwykłą intuicję, jeżeli chodzi o  maszyny i  sposób, w  jaki powinny funkcjonować. Owa intuicja tkwi bardziej w  jego rękach niż umyśle. Jest to rodzaj geniuszu porównywalnego do zdolności pianisty czy malarza. A  nie naukowca. Brakuje mu teorii, znajomości związków semantycznych. On styka się z  samymi przedmiotami. Bez żadnego pośrednictwa.
Szczerze mówiąc, wątpię, czy Thomas Cole rozumiał, jaki osiągnie rezultat. Zajrzał do wnętrza kuli, wieżyczki kontrolnej. I  dostrzegł tam nie dopracowany układ przewodów. Ujrzał częściowo wykonaną pracę. Niekompletne urządzenie.
– Coś, co wymagało naprawy – uzupełniła Margaret Duffe.
– Coś, co wymagało naprawy. Roztoczyła się przed nim artystyczna wizja. Interesowało go jedno: zrobić jak najlepszy użytek ze swoich zdolności. Dla nas jego zdolności okazały się kluczem do całego wszechświata, stworzyły możliwość odkrywania galaktyk i  układów. Bezkresnych światów. Nie ograniczonych, nie tkniętych światów.
Reinhart powstał, chwiejąc się.
– Lepiej zabierzmy się do pracy. Rozpocznijmy organizowanie załóg konstrukcyjnych. Sond badawczych. Trzeba będzie przekształcić zakłady zbrojeniowe w  doki. Należy rozpocząć produkcję narzędzi górniczych i  naukowych do pracy badawczej.
– To prawda – rzekła Margaret Duffe. Rzuciła mu zamyślone spojrzenie. – Ale ty nie będziesz już miał z  tym nic wspólnego.
Reinhart dostrzegł wyraz jej twarzy. Jego ręce powędrowały do pistoletu i  cofnął się ku wyjściu. Dixon zerwał się z  miejsca i  dołączył do niego.
– Wracaj! – wrzasnął Reinhart.
Na znak Margaret Duffe obaj mężczyźni zostali otoczeni przez grupę żołnierzy, którzy ze srogimi minami trzymali w  pogotowiu magnetyczne chwytniki.
Pistolet Reinharta powędrował najpierw w  kierunku radnych, następnie przeniósł się ku Margaret Duffe i  zawisł na wysokości jej niebieskich oczu. Twarz Reinharta wykrzywiła obłąkańcza furia.
– Cofnąć się! Niech nikt nie podchodzi, bo ona dostanie pierwsza!
Piotr Szerikow zsunął się ze stołu i  jednym susem znalazł się przy Reinharcie. Jego wielka, porośnięta czarnymi włosami pięść zatoczyła szeroki łuk. Komisarz z  ogromną siłą uderzył o  ścianę, po czym bezwładnie osunął się na ziemię.
Żołnierze za pomocą chwytników postawili go na nogi. Reinhart zesztywniał. Z  ust ciekła mu krew. Uparcie patrząc w  podłogę, wypluł kawałki pokruszonych zębów. Oszołomiony Dixon bez protestów pozwolił założyć sobie obręcze na ręce i  nogi.
Kiedy powleczono Reinharta w  stronę drzwi, jego pistolet potoczył się na ziemię. Jeden ze starszych członków Rady podniósł go i  obejrzał ciekawie.
– W  pełni załadowany – mruknął. – Gotowy do strzału.
Posiniaczona twarz Reinharta pociemniała z  nienawiści.
– Powinienem był zabić was wszystkich. Wszystkich! – Po skaleczonych ustach przemknął brzydki grymas. – Gdybym tylko mógł oswobodzić ręce...
– Nie ma obawy – odparła Margaret Duffe. – Nawet o  tym nie myśl. – Na jej znak żołnierze bez dalszej zwłoki wywlekli z  sali Reinharta i  Dixona.
Przez chwilę panowała cisza. Następnie radni nerwowo poprawili się na swoich krzesłach i  odetchnęli głęboko.
Szerikow położył swoją ogromną dłoń na ramieniu Margaret Duffe.
– Dobrze się czujesz, Margaret?
Uśmiechnęła się blado.
– Nic mi nie jest. Dziękuję...
Szerikow szybkim gestem musnął jej włosy. Następnie odwrócił się i  w  pośpiechu zaczął pakować swoją teczkę.
– Na mnie już czas. Później się z  tobą skontaktuję.
– Dokąd idziesz? – zapytała z  wahaniem. – Nie mógłbyś zostać i...
– Muszę wracać na Ural. – Wychodząc, uczony uśmiechnął się do niej zza swojej krzaczastej brody. – Trzeba dopilnować bardzo istotnej sprawy.

Kiedy Szerikow stanął w  progu, Thomas Cole właśnie siedział na łóżku. Większą część jego niezdarnego, przygarbionego ciała spowijała warstwa przezroczystej, nieprzepuszczalnej folii. U  jego boku niestrudzenie pobrzękiwali dwaj mechaniczni sanitariusze, mierząc mu puls, ciśnienie krwi i  temperaturę.
Cole obrócił się lekko, kiedy Polak cisnął na ziemię aktówkę i  usadowił się we wnęce okiennej.
– Jak się czujesz? – zapytał Szerikow.
– Lepiej.
– Jak widzisz, dysponujemy całkiem nowoczesną obsługą medyczną. Leczenie twoich oparzeń powinno potrwać kilka miesięcy.
– Jak przebiegają działania wojenne?
– Wojna się skończyła.
Usta Cole’a drgnęły.
– Ikar...
– Lot Ikara nastąpił zgodnie z  przewidywaniami. Twoimi przewidywaniami. – Szerikow pochylił się w  stronę łóżka. – Cole, obiecałem ci coś. Zamierzam dotrzymać słowa, jak tylko dostatecznie nabierzesz sił.
– Odeśle mnie pan z  powrotem do moich czasów?
– Zgadza się. Teraz, kiedy Reinhart został odsunięty od władzy, to nic trudnego. Wrócisz do domu, do swoich czasów i  swojego świata. Zaopatrzymy cię w  platynowe dyski bądź coś w  tym rodzaju, aby zapewnić ci godziwy byt. Potrzebny ci będzie nowy wóz. I  narzędzia. No i  ubranie. Kilka tysięcy dolarów powinno wystarczyć.
Cole milczał.
– Kontaktowałem się w  tej sprawie z  Działem Badań Historycznych – ciągnął Szerikow. – Jak tylko wyjdziesz ze szpitala, bańka czasowa będzie już na ciebie czekać. Jak pewnie zdajesz sobie sprawę, jesteśmy twoimi dłużnikami. Umożliwiłeś nam realizację naszego największego marzenia. Cała planeta aż kipi z  podniecenia. Zmieniamy profil naszej gospodarki ze zbrojeniowego na...
– Nie są źli z  powodu tego, co się stało? Niewypał musiał rozczarować całą masę ludzi.
– Tylko na samym początku. Ale przeszło im, jak tylko zrozumieli, jaka przyszłość ich czeka. Szkoda, że tego nie zobaczysz, Cole. Cały świat spuszczony z  uwięzi. Droga do wszechświata stojąca otworem. Chcą, abym skończył jeden statek do końca tygodnia! Przyjęliśmy już tysiące podań kobiet i  mężczyzn, którzy pragną uczestniczyć w  pierwszym locie.
Cole uśmiechnął się lekko.
– Nie zastaną tam żadnego zespołu. Żadnej parady ani komitetu powitalnego.
– Może i  nie. Może pierwszy statek wyląduje na jakimś martwym lądzie, gdzie, jak okiem sięgnąć, nie będzie niczego poza piachem i  wysuszoną solą. Ale mimo to wszyscy chcą lecieć. Atmosfera zupełnie jak podczas święta. Ludzie, krzycząc, biegają w  kółko i  rozrzucają rzeczy na ulicach. Obawiam się, że będę musiał wracać do laboratorium. W  znacznej mierze rozpoczęto już rekonstrukcję. – Szerikow pogrzebał w  wypchanej teczce. – Tak przy okazji... Chodzi o  pewien drobiazg. Kiedy tak tu sobie leżysz, może mógłbyś rzucić na to okiem. – Cisnął na łóżko plik wykresów.
Cole powoli wziął je do ręki.
– Co to jest?
– Taki mój niewielki projekt. – Szerikow wstał i  ruszył w  stronę drzwi. – Reorganizujemy nasze struktury polityczne, aby w  przyszłości uniknąć sytuacji podobnych do tej z  Reinhartem. To uniemożliwi przejęcie władzy przez jedną osobę. – Dźgnął palcem w  wykresy. – I  rozdzieli władzę między wszystkich, zamiast ograniczać ją do grupy ludzi podległych dominującej nad nimi jednostce – takiej jak Reinhart panujący nad Radą.
Ten trik umożliwi obywatelom bezpośrednie przygotowanie i  zatwierdzanie ustaw. Nie będą musieli czekać, aż Rada podejmie stosowne kroki. Dzięki jednemu z  tych urządzeń każdy obywatel będzie mógł przekazać swoje postanowienie i  umieścić listę potrzeb na pulpicie centralnym, który automatycznie udzieli odpowiedzi. Kiedy znaczna część populacji tego zapragnie, te gadżety uaktywnią specjalne pole wyczuwalne przez pozostałych. Postanowienia nie będą musiały przechodzić przez ręce Rady. Obywatele będą mogli samodzielnie podejmować decyzje, nim grupa siwiejących starców zrobi to za nich.
Szerikow urwał i  zmarszczył brwi.
– Naturalnie – podjął z  wolna – istnieje pewien problem...
– To znaczy?
– Ani rusz nie potrafię uruchomić tego modelu. Popełniłem jakiś drobny błąd... Takie kosmetyczne poprawki nigdy nie były moją specjalnością. – Przystanął w  drzwiach. – Mam nadzieję, że zobaczymy się jeszcze, zanim odejdziesz. Może poczujesz się na tyle lepiej, abyśmy mogli odbyć ostatnią pogawędkę. Albo pójdziemy razem na kolację. Dobra?
Lecz Thomas Cole nie słuchał. Pochylił się nad wykresami z  głęboką zmarszczką na czole. Jego smukłe palce biegały po schematach, wytyczając linie przewodów i  terminale. Licząc, bezgłośnie poruszał ustami.
Szerikow odczekał chwilę. Następnie wyszedł z  sali i  ostrożnie zamknął za sobą drzwi.
Idąc korytarzem, pogwizdywał radośnie.
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Zenon był pierwszym wielkim naukowcem – oświadczył profesor Hardy, rozglądając się surowo po klasie. – Na przykład, weźmy jego paradoks żaby i  studni. Jak wykazał Zenon, żaba nigdy nie osiągnie szczytu studni. Każdy skok jest połową poprzedniego skoku; mały, ale bardzo istotny margines zawsze pozostaje jej do przebycia.
Zapadła cisza, gdy klasa popołudniowego Kursu Fizyki 3 A  rozważała wyrokującą wypowiedź Hardy’ego. Po chwili z  tylnych ławek powoli podniosła się ręka.
Hardy spojrzał na nią z  niedowierzaniem.
– No? – powiedział. – O  co chodzi, Pitner?
– Ale na logice powiedziano nam, że żaba dotrze do brzegu studni. Profesor Grote powiedział...
– Nie dotrze!
– Profesor Grote powiedział, że dotrze.
Hardy założył ręce.
– W  tej klasie żaba nigdy nie dostanie się do brzegu studni. Sam przebadałem materiał dowodowy. Jestem przekonany, że zawsze pozostanie jej niewielka odległość od krawędzi. Na przykład, jeśli skoczy...
Zadzwonił dzwonek.
Wszyscy studenci wstali i  zaczęli kierować się w  stronę drzwi. Profesor Hardy patrzył za nimi, z  przerwanym w  połowie zdaniem na ustach. Potarł szczękę z  niezadowoleniem, marszcząc brwi na widok hordy młodych mężczyzn i  kobiet oraz ich pogodnych, bezmyślnych twarzy.
Kiedy ostatnia osoba opuściła pomieszczenie, Hardy podniósł swoją fajkę i  wyszedł na korytarz. Rozejrzał się. Jak zwykle, opodal przy fontannie z  wodą pitną stał Grote, wycierając podbródek.
– Grote! – powiedział Hardy. – Chodź tutaj!
Profesor Grote podniósł wzrok mrugając.
– Co?
– Chodź tu – Hardy zbliżył się do niego. – Jak śmiesz próbować wykładać Zenona? On był naukowcem, więc jako taki może być przedmiotem moich wykładów, nie twoich. Zostaw Zenona mnie!
– Zenon był filozofem. – Grote spojrzał z  oburzeniem na Hardy’ego. – Wiem, co masz na myśli. To ten paradoks o  żabie i  studni. Do twojej wiadomości, Hardy, żaba łatwo się wydostanie. Wprowadzasz w  błąd swoich studentów. Logika jest po mojej stronie.
– Logika, ba! – prychnął Hardy z  błyszczącymi oczyma. – Stare zakurzone maksymy. Oczywiste jest, że żaba jest uwięziona na zawsze, w  wiekuistym potrzasku, i  nigdy się z  niego nie wydobędzie.
– Ucieknie.
– Nie.
– Czy już skończyliście, panowie? – rozległ się cichy głos. Odwrócili się błyskawicznie. Dziekan stał spokojnie za nimi, uśmiechając się łagodnie. – Jeśli tak, to czy nie zechcielibyście udać się na chwilkę do mojego gabinetu? – Skinął w  stronę drzwi. – To nie zajmie dużo czasu.
Grote i  Hardy spojrzeli na siebie.
– Widzisz, co narobiłeś? – szepnął Hardy, gdy szli jeden za drugim do gabinetu dziekana. – Znów wpakowałeś nas w  kłopoty.
– To ty zacząłeś – ty i  twoja żaba!
– Usiądźcie, panowie. – Dziekan wskazał na dwa krzesła ze sztywnymi oparciami. – Rozgośćcie się. Przepraszam, że fatyguję was, gdy jesteście tacy zajęci, ale naprawdę chciałbym przez moment porozmawiać. – Obserwował ich wnikliwie, bez uśmiechu na twarzy. – Czy mogę zapytać, co jest istotą sporu tym razem?
– Chodzi o  Zenona – wymamrotał Grote.
– Zenona?
– O  paradoks dotyczący i  żaby, i  studni.
– Rozumiem. – Kiwnął głową dziekan. – Żaba i  studnia. Opowieść sprzed dwóch tysięcy lat. Starożytna zagadka. A  wy, dwaj dorośli mężczyźni, stoicie w  korytarzu kłócąc się, jak...
– Trudność – rzekł Hardy po chwili – polega na tym, że nikt nigdy nie przeprowadził eksperymentu. Ten paradoks jest czystą abstrakcją.
– A  więc wy dwaj będziecie pierwszymi, którzy spuszczą żabę do studni i  faktycznie ujrzą, co się stanie.
– Ale żaba nie zechce skakać zgodnie z  warunkami paradoksu.
– Więc będziecie musieli ją do tego zmusić, to wszystko. Dam wam dwa tygodnie na zorganizowanie warunków kontrolnych i  rozstrzygnięcie tej żałosnej łamigłówki. Nie chcę więcej comiesięcznych awantur. Proszę, aby to było załatwione raz na zawsze.
Hardy i  Grote milczeli.
– Cóż, Grote – powiedział wreszcie Hardy – zaczynajmy.
– Będziemy potrzebowali siatki – rzekł Grote.
– Siatki i  słoika – westchnął Hardy. – Równie dobrze możemy mieć to za sobą tak szybko, jak to możliwe.

Żabia Komora, jak ją nazwano, była wcale sporym przedsięwzięciem. Uniwersytet podarował im większą część sutereny i  Grote z  Hardym przystąpili do pracy natychmiast, znosząc części i  materiały na dół. Nie było nikogo, kto nie wiedziałby o  projekcie na długo przedtem. Większość tych, którzy specjalizowali się w  nauce, trzymała stronę Hardy’ego; założyli Klub Niepowodzenia i  wyśmiewali wysiłki żaby. Na wydziałach filozofii i  sztuki agitowano trochę na rzecz Klubu Sukcesu, ale nic z  tego nie wyszło.
Grote i  Hardy pracowali gorączkowo nad projektem. Coraz częściej opuszczali wykłady w  miarę, jak dwa tygodnie zbliżały się ku końcowi.
Sama Komora rosła i  rozwijała się, coraz bardziej przypominając długi odcinek rury kanalizacyjnej biegnącej wzdłuż sutereny. Jeden jej koniec ginął w  labiryncie drutów i  rurek: na drugim końcu były drzwiczki.
Pewnego dnia, gdy Grote zszedł na dół, Hardy już się tam znajdował, zaglądając do rury.
– Słuchaj no – powiedział Grote – uzgodniliśmy, że nie będziemy tego dotykać, jeżeli tylko jeden z  nas będzie obecny.
– Ja tylko zaglądam. W  środku jest ciemno. – Hardy wyszczerzył zęby. – Mam nadzieję, że żaba będzie w  stanie cokolwiek zobaczyć.
– Cóż, istnieje tylko jedna droga do wyjścia.
Hardy zapalił fajkę.
– Co byś powiedział na wypróbowanie jednej żaby? Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć, co się stanie.
– Za wcześnie. – Grote przyglądał się nerwowo, jak Hardy szuka słoika. – Czy nie powinniśmy trochę zaczekać?
– Nie możesz spojrzeć w  oczy faktom, hę? Tutaj, pomóż mi.
Rozległ się nagły dźwięk, skrobanie w  drzwi. Podnieśli wzrok. Stał tam Pitner, zaglądając ciekawie do pomieszczenia, na wydłużoną Żabią Komorę.
– Czego chcesz? – spytał Hardy. – Jesteśmy bardzo zajęci.
– Zamierzacie to wypróbować? – Pitner wszedł do środka. – Do czego służą te wszystkie uzwojenia i  przełączniki?
– To bardzo proste – rzekł Grote promieniejąc. – Sam to opracowałem. Ten koniec tutaj...
– Pokażę mu – przerwał Hardy. – Ty tylko pokiełbasisz. Tak, właśnie mieliśmy wypuścić pierwszą próbną żabę. Możesz zostać, chłopcze, jeśli chcesz. – Otworzył słoik i  wyjął z  niego wilgotną żabę. – Jak widzisz, ta wielka tuba ma otwór wejściowy i  wyjście. Żaba wchodzi tym pierwszym. Zajrzyj do środka, chłopcze. No, dalej.
Pitner zapuścił spojrzenie w  otwarty koniec tuby. Ujrzał długi, czarny tunel.
– Co to za linie?
– To linie pomiaru. Grote, włącz to.
Maszyneria ruszyła, mrucząc łagodnie. Hardy chwycił żabę i  wpuścił ją do tuby. Zamknął metalowe drzwiczki i  mocno zatrzasnął zasuwę. – W  ten sposób żaba nie wydostanie się tym końcem.
– Jak wielkich żab się spodziewaliście? – zapytał Pitner. – Zmieściłby się tutaj dorosły człowiek.
– Teraz patrz. – Hardy odkręcił kurek gazowy. – Ten koniec tuby jest podgrzewany. Ciepło zapędza żabę w  górę tuby. Będziemy obserwować przez okienko.
Spojrzeli do środka. Żaba siedziała spokojnie, nieco skurczona, gapiąc się smutno przed siebie.
– Skacz, ty głupia żabo – powiedział Hardy. Podkręcił gaz.
– Nie tak mocno, wariacie! – krzyknął Grote. – Chcesz ją udusić?
– Spójrzcie! – wrzasnął Pitner. – Ruszyła!
Żaba skoczyła.
– System przewodzący niesie ciepło wzdłuż dna tuby – wyjaśnił Hardy. – Musi cały czas skakać, żeby od niego uciec. Obserwuj ją.
Nagle Pitner zadzwonił zębami ze strachu.
– Mój Boże, Hardy. Ona się skurczyła. Jest tylko w  połowie tak duża, jak była.
Hardy rozpromienił się.
– Na tym polega cud. Widzisz, na tamtym końcu tuby znajduje się pole siłowe. Poprzez podgrzewanie, żaba jest zmuszona do skakania w  jego stronę. Pole redukuje znajdującą się w  nim tkankę zwierzęcą. Żaba jest tym mniejsza, im dalej brnie.
– Dlaczego?
– To jedyny sposób, żeby zredukować zasięg skoku żaby. Kiedy podskakuje, maleje jej wielkość, i  stąd każdy skok jest proporcjonalnie zmniejszony. Zaplanowaliśmy to w  taki sposób, że redukcja jest taka sama, jak w  paradoksie Zenona.
– Ale gdzie to wszystko się kończy?
– To – rzekł Hardy – jest pytanie, które sobie zadajemy. Na tamtym końcu tuby jest promień fotonowy, który żaba przetnie, jeśli kiedykolwiek zajdzie tak daleko. Jeśli zdoła do niego dotrzeć, pole się wyłączy.
– Zdoła – wymamrotał Grote.
– Nie. Będzie się coraz bardziej kurczyć i  wykonywać coraz krótsze skoki. Dla niej tuba będzie się wydłużać coraz bardziej, bez końca. Nigdy nie dostanie się do promienia.
Zmierzyli się nienawistnym wzrokiem.
– Nie bądź taki pewny – powiedział Grote.
Zajrzeli przez okienko do tuby. Żaba pokonała niemałą odległość. Była teraz prawie niewidoczna, mały punkcik nie większy od muchy, poruszający się niedostrzegalnie wzdłuż rury. Zmniejszyła się. Stała się jak główka szpilki. Zniknęła.
– O  kurczę – rzekł Pitner.
– Pitner, idź sobie – powiedział Hardy. Zatarł ręce. – Grote i  ja musimy przedyskutować pewne sprawy.
Zamknęli drzwi za chłopakiem.
– Dobra – rzekł Grote. – Ty zaprojektowałeś tę tubę. Co stało się z  żabą?
– Jak to, przecież ciągle skacze, gdzieś w  subatomowym świecie.
– Jesteś oszustem. Gdzieś po drodze żabę spotkało nieszczęście.
– Cóż – powiedział Hardy. – Jeśli tak sądzisz, może powinieneś sprawdzić to osobiście.
– Sądzę, że powinienem. Mogę znaleźć zapadnię.
– Dogodź sobie – powiedział Hardy, uśmiechając się szeroko. Zakręcił gaz i  otworzył duże metalowe drzwiczki.
– Daj mi latarkę – rzucił Grote. Hardy podał mu latarkę i  Grote wczołgał się do rury pochrząkując. Jego głos odbił się głuchym echem. – Teraz bez żadnych sztuczek.
Hardy obserwował, jak znika. Schylił się i  zajrzał w  głąb. Grote przemierzył już pół drogi, sapiąc i  szarpiąc się.
– Co się stało? – zapytał Hardy.
– Za ciasno...
– O? – Uśmiech Hardy’ego rozszerzył się. Wyjął fajkę z  ust i  położył na stole. – Cóż, może coś na to poradzimy.
Zatrzasnął metalowe drzwi. Pospieszył do drugiego krańca tuby i  pstryknął w  przełączniki. Przewody rozżarzyły się, przekaźniki wskoczyły na swoje miejsca.
Hardy skrzyżował ramiona.
– Zacznij skakać, moja droga żabko – powiedział. – Skacz z  całych swoich sił.
Podszedł do kurka gazowego i  odkręcił go.

Było bardzo ciemno. Grote przez dłuższy czas leżał bez ruchu. Przez jego umysł przepływały umykające myśli. Co się stało Hardy’emu? Co on wyrabiał? Wreszcie przekręcił się i  oparł na łokciach. Uderzył głową o  pułap tuby.
Zaczęło się robić ciepło.
– Hardy! – Jego głos zahuczał wokół, donośny i  rozpaczliwy. – Otwórz drzwi. O  co ci chodzi?
Spróbował odwrócić się, żeby dosięgnąć drzwiczek, lecz bezskutecznie. Nie pozostało mu nic innego, jak posuwać się do przodu. Zaczął się czołgać, mrucząc pod nosem.
– Tylko czekaj, Hardy. Ty i  twoje żarty. Nie rozumiem, do czego zmierzasz...
Nagle tuba podskoczyła. Upadł, waląc podbródkiem o  metal. Zamrugał. Tuba urosła; teraz było w  niej aż zanadto miejsca. A  jego ubranie! Koszula i  spodnie wyglądały jak namiot.
– O  Boże – powiedział Grote cienkim głosikiem. Podniósł się na kolana. Obrócił się mozolnie. Cofnął się w  stronę, z  której przyszedł, do metalowych drzwiczek. Pchnął je, ale ani drgnęły. Były teraz zbyt duże, aby mógł je sforsować.
Przez jakiś czas po prostu siedział. Kiedy metalowa podłoga stała się zbyt gorąca, popełzł niechętnie wzdłuż tuby, by znaleźć chłodniejsze miejsce. Zwinął się w  kłębek i  utkwił ponury wzrok w  ciemnościach.
– Co ja mam teraz zrobić? – zadał sobie pytanie.
Po chwili wróciła mu odwaga. – Muszę myśleć logicznie. Już raz wszedłem w  zasięg pola siłowego, dlatego moja wielkość jest zredukowana o  połowę. Muszę mieć około trzech stóp wzrostu. To oznacza, że tuba jest dwa razy dłuższa.
Wydobył latarkę i  jakiś papier ze swej olbrzymiej kieszeni i  wykonał obliczenia. Z  ledwością mógł posługiwać się latarką.
Podłoga pod nim się rozgrzała. Przesunął się automatycznie w  górę tuby, aby uniknąć żaru.
– Jeśli zostanę wystarczająco długo w  tym miejscu – mruknął – będę mógł...
Tuba podskoczyła znów, pędząc we wszystkich kierunkach naraz. Ugrzązł w  morzu chropowatej tkaniny, krztusząc się i  łapiąc powietrze. W  końcu zdołał się uwolnić.
– Półtorej stopy – powiedział Grote, rozglądając się wokół. – Nie ośmielę się poruszyć ani krzty dalej, nie ma mowy.
Ale kiedy podłoga nagrzała się, przesunął się znów.
– Dziewięć cali. – Pot wystąpił mu na twarz. – Dziewięć cholernych cali. – Rzucił spojrzenie w  głąb tuby. Daleko, daleko na końcu widniała plamka światła, fotonowy promień przecinający mrok. Gdyby mógł do niego dotrzeć, gdyby tylko mógł do niego dotrzeć, gdyby tylko mógł do niego dotrzeć!
Medytował przez chwilę nad swoimi obliczeniami.
– No cóż – rzekł w  końcu – mam nadzieję, że się nie pomyliłem. Według moich kalkulacji powinienem dostać się do promienia za jakieś dziewięć i  pół godziny, jeśli będę maszerował równomiernie. – Wziął głęboki wdech i  uniósł latarkę na wysokość ramienia.
– Jednakże – mruknął – do tej pory mogę być raczej niski... – Rozpoczął wędrówkę, wznosząc podbródek wysoko.
Profesor Hardy zwrócił się do Pitnera.
– Powiedz klasie, co widziałeś dziś rano.
Głowy wszystkich odwróciły się w  jego stronę. Pitner nerwowo przełknął ślinę.
– No więc, byłem na dole w  piwnicy. Zostałem poproszony, żeby obejrzeć Żabią Komorę. Przez profesora Grote. Mieli rozpocząć eksperyment.
– Jaki eksperyment masz na myśli?
– Ten Zenona – wyjaśnił zdenerwowany. – O  żabie. Włożył żabę do tuby i  zamknął drzwiczki. I  wtedy profesor Grote włączył zasilanie.
– Co się wydarzyło?
– Żaba zaczęła skakać. Zmniejszyła się.
– Zmniejszyła się, powiadasz. I  co wtedy?
– Zniknęła.
Profesor Hardy usiadł z  powrotem na krześle.
– Wobec tego nie dotarła do końca tuby, prawda? – Nie.
– To wszystko. – Z  klasy dobiegł pomruk. – Widzicie więc, żaba nie dotarła do końca tuby, jak tego oczekiwał mój kolega, profesor Grote. Nigdy tam nie dotrze. Niestety, nie ujrzymy już więcej tej nieszczęsnej żaby.
Nastąpiło ogólne poruszenie. Hardy zastukał ołówkiem. Zapalił fajkę i  spokojnie wypuścił kłąb dymu, wyciągając się na krześle.
– Obawiam się, że ten eksperyment był dla biednego Grote’a ogromnym ciosem. Jak pewnie zauważyliście, nie pojawił się na swoich popołudniowych zajęciach. Wnioskuję, że profesor Grote zdecydował się wyjechać na długie wakacje w  góry. Prawdopodobnie, jeśli będzie miał trochę czasu na odpoczynek i  rozrywkę, na to, żeby zapomnieć...

Grote skrzywił się. Ale kontynuował marsz.
– Nie bój się – powiedział do siebie. – Nie poddawaj się.
Tuba znów podskoczyła. Zatoczył się. Latarka upadła na podłogę i  zgasła. Był sam w  przepastnej jaskini, olbrzymiej próżni, która wydawała się nie mieć końca. Szedł dalej.
Po pewnym czasie zaczął ponownie czuć się zmęczony. Nie pierwszy raz.
– Nie zaszkodzi mały odpoczynek. – Usiadł. Podłoga pod nim była chropowata, chropowata i  nierówna. – Według moich obliczeń, będą to raczej dwa dni, czy coś koło tego. Może odrobinę dłużej...
Odpoczywał, trochę podrzemując. Później podjął wędrówkę. Raptowne skoki tuby przestały go przerażać; przyzwyczaił się do nich. Wcześniej czy później dotrze do promienia fotonowego i  wkroczy weń. Pole siłowe wyłączy się i  Grote odzyska normalny wzrost.
Grote uśmiechnął się do siebie nieznacznie. Czy Hardy nie byłby zdziwiony, gdyby...
Potknął się i  upadł głową naprzód, w  czerń rozciągającą się wokół. Ogarnął go strach i  zaczął się trząść. Wstał rozglądając się dookoła.
Którędy?
– Boże – powiedział. Nachylił się i  dotknął podłogi. Którędy? Mijał czas. Zaczął kroczyć, powoli, najpierw w  jedna stronę, potem w  drugą. W  ciemności nie mógł rozróżnić niczego, zupełnie niczego.
Wtedy zaczął biec, mknąc przez ciemność, zmieniając kierunki, ślizgając się i  upadając. Naraz zachwiał się. Znajome uczucie: wydał z  siebie pełen ulgi szloch. Poruszał się we właściwym kierunku! Znów zaczął biec, niespiesznie, oddychając głęboko otwartymi ustami. Jeszcze jeden wstrząs, kiedy kurczył się o  kolejny stopień, ale zmierzał w  dobrą stronę. Biegł i  biegł.
Kiedy tak biegł, podłoga stawała się coraz bardziej wyboista. Wkrótce został zmuszony do przystanięcia, omal nie przewracając się o  okrąglaki i  głazy. Czyż nie wygładzali wnętrza tuby? Czyżby papier ścierny i  stalowa wata nie...
– Oczywiście – wymamrotał. – Nawet ostrze brzytwy... jeśli jest się małym...
Poszedł dalej, wymacując drogę przed sobą. Nad wszystkim unosiło się przyćmione światło, wydobywające się z  olbrzymich kamieni wokół niego, a  nawet z  jego własnego ciała. Co to było? Spojrzał na swoje ręce. Połyskiwały w  ciemności.
– Ciepło – powiedział. – Oczywiście. Dzięki, Hardy. – W  półświetle przeskakiwał z  kamienia na kamień. Biegł przez niekończącą się równinę głazów i  otoczaków, skacząc jak koza, ze skały na skałę. – Albo jak żaba – powiedział. Skakał dalej, co jakiś czas zatrzymując się dla nabrania tchu. Jak długo jeszcze? Popatrzył na wielkie bloki skalne tłoczące się dookoła niego. Nagle poczuł paniczny strach.
– Może nie powinienem tego obliczać – rzekł. Wspiął się na stok jednego z  wysokich urwisk i  przeskoczył na drugą stronę. Następna przepaść była jeszcze szersza. Ledwie ją pokonał, sapiąc i  usiłując uchwycić się czegoś.
Skakał bez końca, wciąż i  wciąż. Nie pamiętał, jak wiele razy.
Stanął na krawędzi skały i  skoczył.
I nagle spadał, w  dół, w  dół, w  czeluść rozpadliny, w  mętne światło. Nie było dna. Spadał i  spadał.
Profesor Grote zamknął oczy. Ogarnął go spokój, jego zmęczone ciało rozluźniło się.
– Koniec ze skakaniem – powiedział, opadając niżej i  niżej. – Pewne prawo dotyczące spadających ciał... im mniejsze ciało, tym mniejszy efekt grawitacji. Nic dziwnego, że owady spadają tak lekko... pewne cechy charakterystyczne...
Zamknął oczy i  pozwolił ciemności, aby go ogarnęła, nareszcie.

– A  więc – rzekł profesor Hardy – możemy się spodziewać, że ten eksperyment przejdzie do historii nauki jako...
Przerwał marszcząc brwi. Klasa gapiła się w  stronę drzwi. Niektórzy ze studentów uśmiechali się, jeden zaczął chichotać. Hardy odwrócił się, żeby zobaczyć, co to takiego było.
– Cień Charlesa Forta – powiedział.
Do sali wskoczyła żaba.
Pitner wstał.
– Profesorze – rzekł podniecony. – To potwierdza teorię, którą opracowałem. Żaba została tak zmniejszona, że przeleciała przez odstępy...
– Co? – powiedział Hardy. – To jest inna żaba.
– ...przez odstępy między molekułami tworzącymi dno Żabiej Komory. Żaba wówczas opadłaby powoli na podłogę, ponieważ prawo przyspieszenia miałoby na nią proporcjonalnie mniejszy wpływ. A  opuszczając pole siłowe, odzyskałaby swoje poprzednie rozmiary.
Pitner promieniał obserwując żabę, która niespiesznie przemierzała salę.
– Doprawdy – rozpoczął profesor Hardy. Bezsilnie usiadł za biurkiem. W  tym momencie rozległ się dzwonek i  studenci zaczęli zbierać swoje książki i  papiery. Profesor Hardy znalazł się sam, z  wzrokiem utkwionym w  żabie. Potrząsnął głową. – Nie może być – mruknął. – Świat jest pełen żab. To nie może być ta sama.
Do biurka zbliżył się student.
– Profesorze Hardy...
Hardy podniósł oczy.
– Tak? O  co chodzi?
– Jakiś człowiek na korytarzu chce się z  panem widzieć. Jest wytrącony z  równowagi. Ma na sobie koc.
– Dobrze – powiedział Hardy. Westchnął i  wstał. Zatrzymał się przy drzwiach, biorąc głęboki oddech. Następnie zacisnął szczęki i  wyszedł na korytarz.
Stał tam Grote, owinięty kocem z  czerwonej wełny, z  rumieńcem podniecenia na twarzy. Hardy spojrzał na niego przepraszająco.
– Nadal nie wiemy! – wykrzyknął Grote.
– Co? – wymamrotał Hardy. – Słuchaj, eee, Grote...
– Nadal nie wiemy, czy żaba dotrze do końca tuby. Ona i  ja wypadliśmy przez szczeliny między cząsteczkami. Będziemy musieli znaleźć inny sposób, żeby przetestować paradoks. Komora nie jest dobra.
– Tak, to prawda – rzekł Hardy. – Słuchaj, Grote...
– Pomówimy o  tym później – rzucił Grote. – Muszę zająć się moimi klasami. Wstąpię do ciebie dziś wieczorem.
I pospieszył korytarzem, ściskając swój koc.






KRYSZTAŁOWA KRYPTA

Uwaga! Do załogi jednostki powietrznej! Macie rozkaz lądowania przy stacji kontrolnej na Deimosie w  celu inspekcji. Uwaga! Ma cię natychmiast wylądować!
Korytarzami ogromnego statku przetoczył się metaliczny pogłos megafonu. Pasażerowie niespokojnie popatrzyli po sobie i  wśród szmerów wyjrzeli przez iluminatory, patrząc na widniejącą pod nimi skalistą plamkę, stanowiącą marsjański punkt kontrolny, Deimos.
– O  co chodzi? – rzucił zalękniony pasażer w  kierunku jednego z  pilotów, który przechodził obok, by sprawdzić zabezpieczenie wyjścia awaryjnego.
– Musimy lądować. Proszę pozostać na swoich miejscach. – Pilot oddalił się pospiesznie.
– Lądować? Ale dlaczego?
Nad statkiem unosiły się trzy niewielkie jednostki marsjańskie, gotowe na każdą ewentualność. Obniżały się wraz ze statkiem, wciąż utrzymując jednocześnie bezpieczną odległość.
– Coś się dzieje – szepnęła nerwowo jedna z  pasażerek. – Boże, a  już myślałam, że mamy z  głowy tych Marsjan. I  co teraz?
– Nie mam im za złe, że szykują nam jeszcze jedną przeprawę – powiedział do swojego towarzysza przysadzisty biznesmen. – Ostatecznie znajdujemy się w  ostatnim statku na Terrę. I  tak mamy cholerne szczęście, że w  ogóle nas wypuścili.
– Myślisz, że naprawdę wybuchnie wojna? – zapytał młody mężczyzna siedzącą obok niego dziewczynę. – Ci Marsjanie nie odważą się z  nami zadrzeć, nie przy naszej broni i  możliwościach produkcyjnych. Zrobilibyśmy z  nimi porządek w  ciągu miesiąca. To tylko taka gadka.
Dziewczyna rzuciła mu pospieszne spojrzenie.
– Nie bądź taki pewny. Mars jest zdesperowany. Nie zawaha się posłużyć wszelkimi dostępnymi środkami. Spędziłam tam trzy lata. – Przeszedł ją dreszcz. – Dziękuję niebiosom za to, że wreszcie mogłam się wyrwać. Jeśli tylko...
– Podchodzimy do lądowania! – zabrzmiał głos pilota. Statek zaczął schodzić w  dół, kierując się w  stronę maleńkiego pola awaryjnego na rzadko uczęszczanym księżycu. Miarowo obniżał lot. Rozległ się zgrzyt i  nastąpiło przyprawiające o  mdłości szarpnięcie. Następnie zapadła cisza.
– Wylądowaliśmy – oznajmił przysadzisty biznesmen. – Niech lepiej trzymają się od nas z  daleka! Terra rozedrze ich na strzępy, jeśli ruszą choćby jedną jednostkę kosmiczną.
– Prosimy pozostać na swoich miejscach – dobiegł ich głos pilota. – Władze marsjańskie wydały polecenie, aby nikt nie opuszczał statku. Mamy pozostać tutaj.
Na pokładzie nastąpiło ogólne zamieszanie. Część pasażerów próbowała coś czytać, inni wyglądali na opustoszałe pole, ukrywając strach, obserwowali, jak trzy jednostki marsjańskie lądują i  wyrzucają z  siebie grupy uzbrojonych mężczyzn.
Żołnierze szybko podążali przez pole w  stronę pojazdu.
Był to ostatni statek pasażerski przewożący podróżnych z  Marsa na Terrę. Pozostałe jednostki opuściły planetę dużo wcześniej, jeszcze przed eskalacją konfliktu. Pasażerowie stanowili ostatnią grupę Terran mających pożegnać ponurą czerwoną planetę: biznesmeni, uchodźcy, turyści oraz wszyscy inni Terranie, którzy nie mieli możliwości wcześniejszego powrotu do domu.
– Jak myślisz, czego mogą chcieć? – zapytał dziewczynę młody człowiek. – Ciężko ich rozgryźć, sama powiedz. Najpierw normalna odprawa, zezwolenie na start, a  teraz ponownie każą nam lądować. A  tak w  ogóle, to nazywam się Thacher, Bob Thacher. Skoro mamy spędzić wspólnie trochę czasu...
Otwarto właz. Wszyscy raptownie umilkli i  odwrócili się w  tamtą stronę. Na tle rzucanego przez Słońce bladego światła odcinała się sylwetka odzianego w  czerń marsjańskiego urzędnika. Potoczył wzrokiem po wnętrzu samolotu. Tuż za nim stała garstka żołnierzy, trzymających uniesioną w  pogotowiu broń.
– To nie zajmie dużo czasu – powiedział leiter, w  asyście żołnierzy wkraczając do środka. – Wkrótce będziecie mogli kontynuować podróż.
Od strony pasażerów dało się słyszeć donośne westchnienie ulgi.
– Spójrz tylko na niego – szepnęła do Thachera dziewczyna. – Ależ ja nie cierpię tych czarnych mundurów!
– To po prostu leiter prowincji – uspokoił ją Thacher. – Nic się nie martw.
Leiter stał przez chwilę i  oglądał ich dokładnie, opierając ręce na biodrach.
– Kazałem wam lądować, aby sprawdzić wszystkie osoby znajdujące się na pokładzie – powiedział. – Ostatni opuszczacie naszą planetę. Większość z  was nie stanowi żadnego zagrożenia, nie o  tych mi chodzi. Interesuje mnie jedynie trójka sabotażystów, troje Terran, dwóch mężczyzn i  kobieta, którzy dopuścili się niewiarygodnego aktu przemocy i  zniszczenia. Podobno schronili się na tym statku.
Zewsząd dały się słyszeć odgłosy zaskoczenia i  urazy. Leiter nakazał żołnierzom udać się za nim w  głąb przejścia między fotelami.
– Dwie godziny temu zniszczono marsjańskie miasto. Nie pozostało po nim nic z  wyjątkiem leja w  piasku. Osada wraz ze wszystkimi mieszkańcami zniknęła bez śladu. Całe miasto zrujnowane w  ciągu jednej chwili! Mars nie spocznie, dopóki sabotażyści nie zostaną schwytani. Wiemy, że znajdują się na pokładzie.
– To niemożliwe – przerwał przysadzisty biznesmen. – Tutaj nie ma żadnych sabotażystów.
– Zaczniemy od ciebie – powiedział do niego leiter, przystając obok jego fotela. Jeden z  żołnierzy podał mu kwadratową metalową skrzynkę. – To zadecyduje, czy mówisz prawdę. Wstawaj. Do góry.
Oblany purpurą mężczyzna powoli uniósł się ze swego miejsca.
– Chwileczkę...
– Czy jesteś zamieszany w  zniszczenie miasta? Odpowiadaj!
Mężczyzna z  irytacją przełknął ślinę.
– Nic nie wiem o  zniszczeniu żadnego miasta. Poza tym...
– Mówi prawdę – odparła beznamiętnie skrzynka.
– Następny. – Leiter przeszedł dalej.
Chudy, łysy mężczyzna nerwowo się poderwał.
– Nie, sir – odparł. – Nic mi na ten temat nie wiadomo.
– Mówi prawdę – potwierdziła skrzynka.
– Następny! Wstawać!
Jeden po drugim pasażerowie wstawali, odpowiadali, po czym pełni ulgi opadali z  powrotem na siedzenia. Wreszcie pozostała zaledwie garstka podróżnych, którzy nie udzielili odpowiedzi. Leiter przystanął i  zmierzył ich badawczym spojrzeniem.
– Pozostało tylko pięcioro. Między wami musi znajdować się tych troje. Krąg podejrzanych zawęził się. – Jego ręka powędrowała w  kierunku pasa. Coś błysnęło, blady płomień różdżki. Uniósł ją i  wymierzył w  pięciu podróżnych. – Dalej, po kolei. Co wiesz o  zniszczeniu? Czy miałeś z  tym cokolwiek wspólnego?
– Nie, zupełnie nic – mruknął mężczyzna.
– Tak, mówi prawdę – odrzekła skrzynka.
– Następny!
– Nic, nic nie wiem. Nie byłem w  to zamieszany.
– To prawda – powiedziała skrzynka.
Zapanowała absolutna cisza. Pozostało troje ludzi, mężczyzna w  średnim wieku, jego żona oraz syn, mniej więcej dwunastoletni chłopiec. Stali w  rogu z  pobladłymi twarzami i  wpatrywali się w  leitera i  połyskującą w  jego ciemnych palcach różdżkę.
– To musicie być wy – rzucił Leiter, ruszając w  ich kierunku. Marsjańscy żołnierze podnieśli broń. – To musicie być wy. Hej, ty tam, chłopcze. Co wiesz o  zniszczeniu naszego miasta? Odpowiadaj!
Chłopiec potrząsnął głową.
– Nic – wyszeptał.
Skrzynka milczała przez dłuższą chwilę.
– Mówi prawdę – zawyrokowała wreszcie.
– Następny!
– Nic – odparła cicho kobieta. – Naprawdę nic.
– Zgadza się.
– Następny!
– Nie miałem nic wspólnego z  wysadzeniem waszego miasta – oświadczył mężczyzna. – Tracicie czas.
– Prawda – odrzekła skrzynka.
Przez dłuższą chwilę leiter stał w  miejscu, obracając w  palcach różdżkę. W  końcu wepchnął ją z  powrotem za pas i  gestem nakazał żołnierzom, aby cofnęli się do wyjścia.
– Możecie lecieć – powiedział. Podążył śladem żołnierzy. Przed wyjściem przystanął jednak i  ponownie odwrócił się ku pasażerom, by jeszcze raz obrzucić ich ponurym spojrzeniem. – Możecie lecieć. Ale Mars nie dopuści, by naszym wrogom udało się zbiec. Troje sabotażystów zostanie schwytanych, przysięgam. – W  zamyśleniu potarł śniady podbródek. – Dziwne. Byłem pewien, że znajdują się na tym statku.
Znowu potoczył po Terranach lodowatym wzrokiem.
– Być może się myliłem. Dobrze, ruszajcie! Lecz pamiętajcie: tych troje zapłaci za wszystko, choćby miało to potrwać wiele lat. Mars schwyta ich i  ukarze! Macie na to moje słowo!

Przez długi czas nikt nie rzekł ani słowa. Statek ponownie poszybował w  przestworza, wśród kojącego szumu silników unosząc pasażerów ku ich planecie, coraz bliżej domu. Pozostawili za sobą Deimosa i  czerwoną kulę Marsa, niknące z  każdą chwilą, by wreszcie całkowicie rozpłynąć się w  dali.
Grono pasażerów wydało pełne ulgi westchnienie.
– Mało brakowało – skomentował jeden.
– Barbarzyńcy! – podsumowała któraś z  kobiet.
Kilka osób wstało i  poczęło przesuwać się między fotelami w  kierunku holu i  znajdującego się tam baru. Siedząca obok Thachera dziewczyna uniosła się z  miejsca i  narzuciła na ramiona kurtkę.
– Przepraszam – powiedziała, przechodząc obok niego.
– Idziesz do baru? – zapytał Thacher. – Miałabyś coś przeciwko temu, abym ci towarzyszył?
– Chyba nie.
Podążyli za innymi w  stronę holu.
– Wiesz co – rzekł Thacher – nawet nie wiem jeszcze, jak masz na imię.
– Nazywam się Mara Gordon.
– Mara? To ładne imię. Z  której części Terry pochodzisz? Z  Ameryki Północnej? Nowego Jorku?
– Byłam w  Nowym Jorku – odparła Mara. – Ładnie tam. – Była wiotka i  ładna, z  chmurą ciemnych włosów opadających na okryte skórzaną kurtką ramiona.
Weszli do holu i  przystanęli niezdecydowanie.
– Usiądźmy przy stole – powiedziała Mara, patrząc na ludzi zgromadzonych wokół baru, większość z  nich stanowili mężczyźni. – Może tam.
– Ale tam już ktoś jest – oświadczył Thacher. Przy stole siedział przysadzisty biznesmen; u  jego stóp spoczywała nieduża walizka. – Czy chcemy siedzieć z  nim?
– Och, a  co ci szkodzi – odparła Mara, ruszając w  kierunku stołu. – Czy możemy się przyłączyć? – zapytała mężczyznę.
Zerknął na nią, na wpół unosząc się z  miejsca.
– Cała przyjemność po mojej stronie – mruknął. Zmierzył Thachera badawczym spojrzeniem. – Zaraz jednak dołączy do mnie mój znajomy.
– Z  pewnością wystarczy miejsca dla wszystkich – rzekła Mara. Usiadła, a  Thacher pomógł jej dosunąć krzesło. Następnie zajął miejsce, po czym tknięty nagłą myślą popatrzył na Marę i  biznesmena. Spoglądali na siebie, jak gdyby łączył ich jakiś sekret. Wiek mężczyzny można było określić jako średni; miał rumianą twarz i  zmęczone szare oczy. Jego ręce pokryte były plamami, z  wyraźną siatką rysujących się pod skórą żył. Nerwowo postukiwał palcami o  blat stolika.
– Nazywam się Thacher – powiedział Thacher, wyciągając rękę. – Bob Thacher. Skoro mamy spędzić ze sobą jakiś czas, dobrze byłoby trochę się poznać.
Mężczyzna nie spuszczał z  niego wzroku. Niespiesznie wyciągnął rękę.
– Dlaczego nie? Nazywam się Erickson. Ralf Erickson.
– Erickson? – Thacher uśmiechnął się. – Według mnie wygląda pan na handlowca. – Uczynił gest w  kierunku leżącej na podłodze walizeczki. – Pomyliłem się?
Człowiek o  nazwisku Erickson chciał odpowiedzieć, kiedy obok stolika pojawiła się nowa postać. Był to chudy mężczyzna około trzydziestki, ogarnął siedzących ciepłym spojrzeniem błyszczących oczu.
– Zatem wyszliśmy na prostą – zwrócił się do Ericksona.
– Witaj, Maro. – Sięgnął po krzesło i  usiadł szybko, po czym splótł ręce przed sobą na stole. Dostrzegłszy Thachera, zakłopotał się nieco. – Proszę mi wybaczyć – mruknął.
– Nazywam się Bob Thacher – Thacher dokonał prezentacji. – Mam nadzieję, że państwu nie przeszkadzam. – Popatrzył po zgromadzonych, na spoglądającą na niego w  napięciu Marę, przysadzistego Ericksona, którego twarz nie zdradzała emocji, oraz na nowo przybyłego. – Zaraz, czy wy troje się znacie? – zapytał znienacka.
Cisza.
Do stołu bezszelestnie podjechał mechaniczny kelner, gotów przyjąć zamówienie. Erickson otrząsnął się.
– Popatrzmy – rzekł. – Co my tutaj mamy? Maro?
– Poproszę whiskey z  wodą.
– A  ty, Janie?
Rozjaśniony, chudy człowieczek uśmiechnął się szeroko.
– Dla mnie to samo.
– Thacher?
– Gin z  tonikiem.
– A  dla mnie również whiskey z  wodą – zdecydował Erickson. Mechaniczny kelner oddalił się. Prawie natychmiast wrócił i  postawił na stole zamówione drinki. Wszyscy sięgnęli po szklanki. – No cóż – odezwał się Erickson, unosząc swoją. – Za nasz wspólny sukces.
Wypili, Thacher oraz pozostałych troje: przysadzisty Erickson, Mara o  rozbieganych niespokojnie oczach i  Jan, który dopiero co się pojawił. I  znowu Mara i  Erickson wymienili spojrzenie, niemalże nieuchwytne, którego nie dostrzegłby, gdyby nie spoglądał wprost na nią.
– Jaką branżę pan reprezentuje, panie Erickson? – zapytał Thacher. Erickson zerknął na niego, a  następnie na leżącą na podłodze walizkę. Odchrząknął.
– Cóż, jak pan widzi, jestem komiwojażerem.
Thacher uśmiechnął się.
– Wiedziałem! Nietrudno rozpoznać komiwojażera po jego walizce z  próbkami. Zawsze ma przy sobie coś do pokazania. A  dokładnie, jaka branża?
Erickson zawahał się. Oblizał pełne wargi. Pozbawione wyrazu oczy na wpół przysłaniały ciężkie powieki, co nasuwało skojarzenie z  ropuchą. Wreszcie otarł dłonią usta i  sięgnął w  dół, by podnieść walizkę. Ustawił ją przed sobą na stole.
– Co myślicie? – powiedział. – Chyba możemy pokazać panu Thacherowi.
Wszyscy wpatrywali się w  walizkę. Wyglądała zupełnie normalnie, wykonana ze skóry, z  metalową rączką i  zatrzaskiem.
– Jestem coraz bardziej ciekawy – odrzekł Thacher. – Co jest w  środku? Jesteście tacy spięci. Brylanty? Skradzione klejnoty?
Jan prychnął nieprzyjemnym, pozbawionym wesołości śmiechem.
– Ericku, odłóż to na miejsce. Nie znajdujemy się jeszcze dostatecznie daleko.
– Bzdura – zagrzmiał Erickson. – Odskoczyliśmy kawał drogi, Janie.
– Proszę – szepnęła Mara. – Erick, zaczekaj.
– Czekać? Niby dlaczego? I  na co? Przywykliście do...
– Ericku – przerwała Mara. Wskazała głową Thachera. – Nie znamy go przecież. Błagam!
– Jest Terraninem, czy nie? – odparł Erickson. – W  dzisiejszych czasach wszyscy Terranie powinni trzymać się razem. – Manipulował przy zamku walizki. – Tak, panie Thacher. Jestem komiwojażerem. Wszyscy troje nimi jesteśmy.
– A  więc się znacie?
– Tak. – Erickson skinął głową. Jego dwoje wspólników siedziało sztywno, ze wzrokiem wbitym w  podłogę. – Tak, znamy się. Proszę, a  oto nasza branża.
Otworzył walizkę. Wyjął z  niej nóż do przecinania kopert, temperówkę, szklany przyciskacz do papieru w  kształcie kuli, pudełko pinezek, dziurkacz, kilka spinaczy, plastikową popielniczkę oraz parę innych rzeczy, których przeznaczenia Thacher nie był w  stanie dokładnie określić. Ustawił przedmioty rzędem na blacie stołu, tuż przed sobą. Następnie zatrzasnął walizkę.
– Przypuszczam, że trudnicie się rozprowadzaniem materiałów biurowych – odrzekł Thacher. Dotknął palcem noża do papieru. – Niezła stal. Według mnie wygląda na szwedzką robotę.
Erickson skinął głową, spoglądając mu głęboko w  oczy.
– Raczej mało imponujące, prawda? Zaopatrzenie biurowe. Popielniczki, spinacze. – Uśmiechnął się.
– Och. – Thacher wzruszył ramionami. – Dlaczegóż by nie? W  nowoczesnym biznesie to konieczność. Zastanawia mnie tylko jedno...
– Co mianowicie?
– To, jakim cudem udało wam się pozyskać na Marsie wystarczającą liczbę odbiorców, aby czerpać z  tego interesu jakiekolwiek zyski. – Urwał, patrząc na szklany przyciskacz do papieru. Podniósł go do światła i  pilnie studiował jego budowę, dopóki Erickson nie odebrał mu go i  nie umieścił z  powrotem w  walizce. – I  jeszcze jedno. Skoro się znacie, to dlaczego usiedliście tak daleko od siebie?
Obrzucili go pospiesznymi spojrzeniami.
– I  dlaczego zaczęliście rozmawiać ze sobą dopiero, kiedy minęliśmy Deimosa? – Z  uśmiechem pochylił się ku Ericksonowi. – Dwóch mężczyzn i  kobieta. Was troje. Zajmujących osobne miejsca. Nie kontaktujących się do czasu minięcia punktu kontrolnego. Bez przerwy myślę o  tym, co powiedział tamten Marsjanin. Troje sabotażystów. Kobieta i  dwóch mężczyzn.
Erickson schował do walizki pozostałe przedmioty. Uśmiech nie znikał z  jego twarzy, która przybrała odcień kredowej bieli. Spuściwszy wzrok, Mara bawiła się kroplą wody chyboczącą na krawędzi jej szklanki. Jan nerwowo zacisnął ręce i  mrugał intensywnie.
– To wy jesteście tymi, których ścigał leiter – stwierdził Thacher ściszonym głosem. – Wy jesteście sabotażystami, którzy zniszczyli miasto. No, ale ich wykrywacz kłamstw... jak zdołaliście go oszukać? Jakim sposobem udało wam się przemknąć? A  teraz znajdujecie się już poza stacją kontrolną, całkowicie bezpieczni. – Popatrzył na nich z  uśmiechem. – A  niech mnie! Naprawdę sądziłem, że jest pan komiwojażerem, Erickson. Ależ mnie pan nabrał.
Erickson odprężył się odrobinę.
– Rozumie pan, panie Thacher, czego się nie robi dla dobra sprawy. Przypuszczam, że i  pan nie darzy Marsa szczególną sympatią. Jak każdy Terranin. Poza tym opuszcza pan to miejsce razem ze wszystkimi.
– Zgadza się – odparł Thacher. – Z  pewnością wy troje macie do opowiedzenia fascynującą historię. – Popatrzył po siedzących wokół stołu.
– Pozostała nam mniej więcej godzina podróży. Niekiedy na trasie Mars – Terra robi się nudnawo. Żadnych widoków, żadnego sensownego zajęcia poza siedzeniem w  barze i  piciem. – Z  wolna podniósł wzrok. – A  może moglibyście podzielić się swoją historią, tak abyśmy tutaj nie zasnęli?
Jan i  Mara spojrzeli na Ericksona.
– Opowiedz – powiedział Jan. – Już wie, kim jesteśmy. Dokończ historię.
– Równie dobrze sam mógłbyś to zrobić – rzuciła Mara.
Nagle Jan wydał westchnienie ulgi.
– Wyłóżmy karty na stół, wyrzućmy to z  siebie wreszcie. Mam dosyć ciągłych podchodów i  ucieczek...
– Racja – przerwał porywczo Erickson. – Czemu nie? – Odchylił się na krześle i  rozpiął kamizelkę. – Doskonale, panie Thacher. Z  przyjemnością opowiem panu naszą historię. I  daję głowę, że na pewno pan przy niej nie zaśnie.

W milczeniu przedzierali się biegiem między kikutami uschłych drzew, stąpając po spalonej słońcem marsjańskiej ziemi. Poprzez wąską przełęcz dotarli do małego wzniesienia. Naraz Erick przystanął i  rzucił się na ziemię. Pozostali uczynili to samo, wcisnęli się w  zagłębienie terenu i  z  trudem chwytali powietrze.
– Bądźcie cicho – mruknął Erick. Uniósł się odrobinę. – Ani słowa. Od tej pory w  okolicy będzie pełno leiterów. Nie możemy ryzykować.
Pomiędzy trojgiem ludzi, kryjących się wśród martwych drzew, a  Miastem rozpościerała się szeroka na milę, płaska, jałowa połać pustyni. Jak okiem sięgnąć, gładkiej, wysuszonej powierzchni nie zakłócało choćby jedno drzewo bądź kępa zarośli. Od czasu do czasu nagły podmuch mącił tę harmonię, unosząc tuman piasku i  drążąc w  nim niewielkie zagłębienia. Dotarł do nich niewyraźny zapach, niesiony wiatrem gorzkawy fetor żaru i  piasku.
Erick wyciągnął rękę, pokazując kierunek.
– Patrzcie. Oto Miasto, nareszcie.
Spoglądali na nie, wciąż próbując uspokoić oddechy przyspieszone gonitwą między drzewami. Miasto znajdowało się bliżej, niż kiedykolwiek mieli okazję je oglądać. Nigdy przedtem nie zdołali podejść tak blisko. Terranie nakazane mieli trzymać się z  dala od wielkich marsjańskich miast, będących ośrodkami życia planety. Nawet w  czasach, kiedy nie wisiało nad nimi widmo nadchodzącej wojny, Marsjanie przezornie bronili Terranom dostępu do swoich cytadel, powodowani częściowo strachem, częściowo zaś głęboko zakorzenionym uczuciem wrogości wobec jasnoskórych przybyszów, których przedsięwzięcia handlowe przyniosły im szacunek, lecz także niechęć całego systemu.
– No i  co wy na to? – zapytał Erick.
Miasto było ogromne; jego rozmiary znacznie przerastały ich oczekiwania ukształtowane na podstawie map i  rysunków, które studiowali z  uwagą w  nowojorskim Ministerstwie Wojny. Ogromne, potężne i  nieruchome, o  celujących w  niebo czarnych wieżach, wykonanych ze starożytnego metalu niewiarygodnie cienkich konstrukcjach, od wieków opierających się niszczącemu działaniu wiatru i  słońca. Miasto opasane było murem z  czerwonego kamienia, murem, którego elementy ściągnięto i  umocowano nadludzkim wysiłkiem niewolników podległych wczesnym dynastiom marsjańskim, w  czasach terroru pierwszych wielkich Królów Marsa.
Starożytne, spieczone słońcem Miasto; Miasto położone w  samym środku jałowej równiny tuż za gajem martwych drzew; Miasto rzadko oglądane przez Terran – lecz badane za pomocą map i  wykresów w  każdej siedzibie planowania strategicznego na Terze. Miasto, które spowijała aura starożytności, które było siedzibą rządzącej planetą grupy Rady Starszych Leiterów, odzianych w  czerń mężczyzn, sprawujących rządy żelazną ręką.
Starsi Leiterzy, dwunastu fanatycznych i  ślepo oddanych ludzi, czarni księża, ale księża uzbrojeni w  błyskające ogniem różdżki, wykrywacze kłamstw, rakiety, broń międzyplanetarną i  inne przyrządy, co do których terrański senat mógł co najwyżej snuć domysły. Starsi Leiterzy i  podlegający im leiterzy prowincji; Erick i  jego towarzysze powstrzymali wstrząsający nimi dreszcz.
– Musimy być ostrożni – powtórzył Erick. – Wkrótce znajdziemy się między nimi. Jeśli odgadną, kim jesteśmy lub w  jakim celu tutaj przybyliśmy...
Z trzaskiem otworzył walizkę i  pospiesznie sprawdził zawartość. Następnie zamknął ją i  mocno zacisnął palce na uchwycie.
– Ruszajmy – powiedział. – Wstał powoli. – Wy dwoje, zbliżcie się. Chcę sprawdzić, czy wyglądacie jak należy.
Mara i  Jan natychmiast podeszli. Erick obejrzał ich krytycznie, następnie zeszli ze skarpy i  wkroczyli na drogę wiodącą w  kierunku rysujących się w  oddali czarnych wież Miasta.
– Janie – odezwał się Erick. – Weź ją za rękę! Pamiętaj, macie się pobrać; to twoja oblubienica. A  marsjańscy wieśniacy ogromnie szanują swoje narzeczone.
Jan ubrany był w  krótkie spodnie i  ściągnięty w  pasie sznurkiem płaszcz marsjańskiego farmera, na głowie miał chroniący przed słońcem kapelusz. Dzięki nałożonemu hojnie barwnikowi jego skóra niemal zyskała odcień brązu.
– Dobrze wyglądasz – osądził Erick. Spojrzał na Marę. Jej czarne włosy związano w  węzeł i  przeciągnięto przez wydrążoną kość juka. Twarz miała równie ciemną jak Jan; przez policzki dodatkowo biegły zielone i  pomarańczowe pasy wyrysowane pigmentem. W  przekłutych uszach tkwiły kolczyki. Na nogi włożyła maleńkie skórzane pantofle związane nad kostkami, a  cały jej strój stanowiły przeźroczyste spodnie z  okalającą talię jaskrawą szarfą. Między jej drobnymi piersiami kołysał się sznur kamiennych korali, amuletów chroniących jej przyszłe małżeństwo.
– W  porządku – odrzekł Erick. Sam miał na sobie szarą, powiewną sukmanę marsjańskiego mnicha, brudną odzież, którą dane mu było nosić przez całe życie i  która miała stanowić także jego pośmiertny całun. – Sądzę, że jakoś przedrzemy się przez straże. Na drodze na pewno panuje straszny tłok.
Ruszyli przed siebie, wsłuchani w  chrzęszczący pod stopami żwir. Linia horyzontu upstrzona była czarnymi punkcikami sunących w  stronę Miasta ludzi: farmerów, wieśniaków i  kupców, wiozących swoje towary i  zbiory na tamtejszy targ.
– Popatrzcie na ten wóz! – zawołała Mara.
Zbliżali się ku wąskiemu gościńcowi, dwóm wyżłobionym w  piasku koleinom. Marsjańska hufa, z  wywieszonym językiem i  bokami mokrymi od potu, ciągnęła wóz wyładowany spiętrzonymi belami zgrzebnego, ręcznie tkanego sukna. Zgięty wpół farmer poganiał zwierzę.
– Tam. – Pokazała z  uśmiechem.
Za wozem ciągnęła grupa kupców na małych zwierzętach. Byli to Marsjanie w  długich opończach i  w  maskach osłaniających twarze przed piaskiem. Przy każdym siodle widniał przytroczony sznurkiem tobół. Za kupcami wolno podążała nie kończąca się kawalkada rolników i  farmerów, niektórzy na wozach lub na oklep, większość jednak pieszo.
Mara, Jan i  Erick dołączyli do procesji, wtopili się w  idący za kupcami tłum. Nikt ich nie zauważył; nikt nie podniósł głowy ani nie uczynił żadnego gestu. Pochód podążał przed siebie dokładnie tak jak przedtem. Jan i  Mara nie wymieniali żadnych uwag. Szli krok za Erickiem, który kroczył z  odpowiednią dla swojej funkcji godnością.
W pewnej chwili zwolnił, pokazując na niebo.
– Spójrzcie – wymamrotał, posługując się marsjańskim dialektem z  wyżyn. – Widzicie to?
Nad nimi od niechcenia krążyły dwa punkty. Marsjański patrol powietrzny, wypatrujący jakichkolwiek oznak zamieszek. Znajdowali się w  przededniu wojny z  Terra. Mogła wybuchnąć każdego dnia, praktycznie w  każdej chwili.
– Przybędziemy na czas – oznajmił Erick. – Jutro byłoby za późno. Do jutra ostatni odlatujący na Terrę statek opuści Marsa.
– Mam nadzieję, że nic nas nie zatrzyma – powiedziała Mara. – Po wszystkim, chciałabym wreszcie wrócić do domu.
Minęło pół godziny. Mur otaczający Miasto rósł w  oczach, w  miarę jak podchodzili coraz bliżej; wreszcie zdawał się przysłaniać całe niebo. Niezmierzona bariera, ściana z  wiecznego kamienia, który od wieków stanowił skuteczną osłonę od słońca i  wiatru. U  jedynego wejścia prowadzącego do Miasta stała grupa marsjańskich żołnierzy. Każdego z  osobna poddawali gruntownej lustracji, macali jego odzież i  badali zawartość bagażu.
Erick zesztywniał. Pochód posuwał się teraz nieznośnie powoli.
– Wkrótce nadejdzie nasza kolej – szepnął. – Bądźcie gotowi.
– Miejmy nadzieję, że nie napatoczy tu się żaden leiter – odparł Jan.
– Żołnierze jeszcze nie są tacy źli.
Mara z  zadartą głową spoglądała na mur i  górujące nad nim wieże. Grunt pod ich stopami drżał i  wibrował. Widziała unoszące się nad wieżami języki ognia, wydobywały się z  podziemnych fabryk i  kuźni Miasta. Powietrze było ciężkie i  gęste od sadzy. Zakasłała i  otarła usta.
– Nadchodzą – powiedział cicho Erick.
Kupcom pozwolono przejść ciemną bramą w  głąb Miasta. Wraz ze swoimi milczącymi zwierzętami zniknęli już z  pola widzenia. Dowódca grupy wartowników kiwał niecierpliwie ręką na Ericka.
– Szybciej! – krzyknął. – Podejdź tutaj, starcze.
Przyciskając ręce do ciała, Erick ruszył powoli w  jego stronę. Nie odrywał wzroku od ziemi.
– Kim jesteś i  co cię tu sprowadza? – rzucił żołnierz. Hardo wspierał dłonie na biodrach, u  jego boku luźno zwisała broń.
– Co mnie tu sprowadza? – odmruknął Erick. – Jestem wiejskim księdzem.
– Po co chcesz wejść do Miasta?
– Mam za zadanie doprowadzić tych dwoje przed oblicze magistratu, aby udzielić im ślubu. – Wskazał Marę i  Jana, stojących krok za nim. – Jest to prawo ustanowione przez Leiterów.
Żołnierz roześmiał się. Obszedł Ericka dokoła.
– A  co masz w  tej torbie?
– Bieliznę. Mamy zamiar spędzić tutaj noc.
– Z  jakiej wioski jesteście?
– Kranos.
– Kranos? – Żołnierz popatrzył na swojego towarzysza. – Obiło ci się coś o  uszy?
– Zapadła dziura. Przejeżdżałem kiedyś tamtędy, jadąc na polowanie.
Dowódca skinął na Jana i  Marę. Podeszli bliżej, ściskając się za ręce. Jeden z  żołnierzy położył dłoń na obnażonym ramieniu Mary i  obrócił ją dokoła.
– Ładna żonka ci się szykuje – powiedział. – Zgrabna i  niczego sobie. – Mrugnął, uśmiechając się lubieżnie.
Jan posłał mu nieprzyjazne spojrzenie. Żołnierze parsknęli rubasznym śmiechem.
– W  porządku – powiedział dowódca. – Możecie przejść.
Erick wyjął spomiędzy fałd ubrania niedużą sakiewkę i  wręczył żołnierzowi monetę. Następnie cała trójka weszła w  ciemny tunel. Byli w  Mieście!
– Teraz – szepnął Erick. – Pospieszcie się!
Wokół nich Miasto grzmiało i  huczało, odgłos tysięcy maszyn i  wierteł napełniał drżeniem kamienie pod ich stopami. Wzdłuż szeregu magazynów podążyli ku jednemu z  narożników. Zewsząd otaczali ich ludzie, spieszący we wszystkich kierunkach i  krzyczący wniebogłosy: handlarze, sprzedawcy, żołnierze, ulicznice. Erick pochylił się i  otworzył walizkę. Wyjął z  niej trzy metalowe zwoje, skomplikowaną plątaninę drutów i  płytek tworzących niewielkie stożki. Jan i  Mara wzięli po jednej. Erick ukrył swoją wśród fałd sukmany i  ponownie zatrzasnął walizkę.
– Pamiętajcie, stożki muszą zostać zakopane w  taki sposób, aby linia przebiegała przez środek Miasta. Musimy podzielić główną sekcję na trzy równe części w  miejscu, gdzie znajduje się największe skupisko budowli. Miejcie na uwadze mapy! Uważnie obserwujcie rozkład alej i  ulic. Starajcie się z  nikim nie rozmawiać. Każde z  nas ma dość pieniędzy, aby w  razie czego uniknąć kłopotów. Szczególnie uważajcie na złodziei i, na miłość boską, nie zgubcie się.
Urwał raptownie. Wzdłuż muru szło dwóch ubranych na czarno leiterów ze splecionymi na plecach dłońmi. Dostrzegli troje stojących w  rogu ludzi i  przystanęli.
– Idźcie – mruknął Erick. – I  bądźcie tutaj o  zachodzie słońca. – Uśmiechnął się ponuro. – Albo nie wracajcie wcale.
Pospiesznie rozeszli się w  różnych kierunkach, nie oglądając się za siebie. Leiterzy patrzyli za nimi.
– Ta mała oblubienica była całkiem niebrzydka – powiedział jeden z  nich. – Ludzie z  wyżyn noszą w  sobie kroplę szlachetnej krwi, to pozostałość z  dawnych czasów.
– Ten, kto ją posiądzie, będzie nie lada szczęściarzem – dodał drugi. Ruszyli przed siebie. Erick obejrzał się za nimi; na jego twarzy wciąż widniał uśmiech. Następnie dołączył do falującej masy ludzi, sunących nieprzerwanie ulicami Miasta.
O zmierzchu spotkali się przed bramą. Słońce chyliło się ku zachodowi, powietrze rozrzedziło się i  nastał chłód, który przenikał ich cienkie odzienie na wskroś.
Mara przytuliła się do Jana, drżąc i  pocierając odkryte ramiona.
– No i? – zapytał Erick. – Udało wam się?
Obok nich przelewali się tłumnie opuszczający Miasto kupcy i  wieśniacy, powracający do swoich miast i  gospodarstw. Czekała ich długa droga przez równinę w  kierunku ciągnących się za nią wzgórz. Nikt nie zwrócił uwagi na drżącą dziewczynę oraz towarzyszącego jej młodego człowieka i  starego mnicha stojących pod murem.
– Mój jest na swoim miejscu – powiedział Jan. – Po drugiej stronie Miasta, na najdalej wysuniętej krawędzi. Zakopany w  pobliżu studni.
– Mój został w  dzielnicy przemysłowej – szepnęła Mara, szczękając zębami. – Janie, proszę narzuć coś na mnie! Zaraz zamarznę.
– Doskonale – odparł Erick. – W  takim razie linie powinny przeciąć się w  środku, zakładając, że modele były zgodne z  rzeczywistością. – Zerknął na ciemniejące niebo. Gdzieniegdzie zaczęły pojawiać się gwiazdy. Dwa punkty, patrol wieczorny, powoli sunęły w  stronę horyzontu. – Pospieszmy się. To nie potrwa długo.
Dołączyli do pochodu opuszczających Miasto Marsjan. Za nimi Miasto zamierało pod skrzydłami nadciągającej nocy, a  jego czarne wieże ginęły na tle nieba.
Szli w  milczeniu w  gromadzie wieśniaków, dopóki nie ujrzeli na horyzoncie płaskiej przełęczy porośniętej uschłymi drzewami. Wtedy zboczyli z  drogi i  skierowali się w  tamtym kierunku.
– Najwyższy czas! – rzekł Erick. Przyspieszył kroku, niecierpliwie oglądając się na Jana i  Marę.
– Szybciej!
Pędzili przed siebie w  zapadającym zmroku, potykając się na skraju przełęczy o  kamienie i  suche gałęzie. Kiedy dotarli na szczyt, Erick przystanął i  oparł ręce na biodrach, spoglądając za siebie.
– Widzicie – mruknął. – Miasto. Po raz ostatni oglądamy je w  takiej postaci.
– Czy mogę usiąść? – zapytała Mara. – Bolą mnie nogi.
Jan pociągnął Ericka za rękaw.
– Szybciej, Ericku! Nie pozostało nam wiele czasu. – Zaśmiał się nerwowo. – Jeżeli wszystko pójdzie jak trzeba, będziemy mogli przyglądać mu się do woli.
– Ale nie w  takiej postaci – powtórzył Erick. Ukląkł i  otworzył torbę. Wyjął z  niej kilka rurek i  drutów, po czym złożył to wszystko razem. Pod jego wprawnymi dłońmi na ziemi wyrosła mała piramida z  plastiku i  drutu.
Chrząknął i  podniósł się na nogi.
– W  porządku.
– Czy jest skierowana dokładnie na Miasto? – zapytała niespokojnie Mara, spoglądając na konstrukcję.
Erick skinął głową.
– Tak, ustawiłem ją ściśle według... – Zamarł, nasłuchując. – Wracamy! Już czas! Szybciej!
Jan pobiegł w  dół skarpy, oddalając się od Miasta, ciągnąc za sobą Marę. Erick pospieszył za nimi, oglądając się na odległe wieże, ledwie majaczące teraz na tle nocnego nieba.
– Padnij.
Jan rzucił się na ziemię, obok niego Mara, przyciskając drżące ciało do jego boku. Erick położył się na piasku wśród suchych gałęzi. Bezustannie podnosił głowę.
– Chcę to zobaczyć – mamrotał. – Istny cud. Muszę to zobaczyć...
Nastąpił błysk i  ciemność rozdarł wybuch fioletowego światła.
Erick przysłonił rękami oczy. Błysk przybrał odcień bieli, urósł i  spotężniał. Naraz rozległ się huk i  przetoczył się nad nim gorący podmuch, wciskając ich twarze w  piach. Suchy, palący wicher osmalił ciała i  spopielił leżące tu i  ówdzie pojedyncze gałązki. Mara i  Jan zamknęli oczy, mocno przytuleni do siebie.
– Dobry Boże – mruknął Erick.
Burza ustała. Otworzyli oczy. Niebo w  dalszym ciągu żarzyło się ogniem; nocny wiatr stopniowo roznosił widniejącą na nim chmurę iskier. Erick powstał chwiejnie i  pomógł Janowi i  Marze. Cała trójka stała bez słowa i  spoglądała na rozciągającą się przed nimi idealnie gładką, czarną równinę.
Miasto zniknęło.
Wreszcie Erick odwrócił się.
– Tę część mamy z  głowy – powiedział. – Pora na resztę! Janie, pomóż mi. Lada chwila przybędą tu tysiące patroli.
– Jeden już widzę – wtrąciła Mara, pokazując palcem. Na niebie mrugał sunący z  dużą prędkością punkt. – Nadchodzą, Ericku. – W  jej głosie zabrzmiała nuta lęku.
– Wiem o  tym. – Obaj mężczyźni przykucnęli obok piramidy i  rozkładali ją na części. Była stopiona niczym płynne szkło. Erick drżącymi palcami dzielił poszczególne kawałki. Spośród nich wydobył jakiś przedmiot i  podniósł go do góry, usiłując przyjrzeć mu się w  ciemności. Jan i  Mara podeszli bliżej, patrząc na niego badawczo i  wstrzymując oddech.
– Jest – oznajmił Erick. – Jest!
W jego dłoni spoczywała niewielkich rozmiarów przezroczysta szklana kula. Wewnątrz niej ruszało się coś niezwykle małego i  delikatnego, wieże niemal zbyt cienkie, by móc je dostrzec; mikroskopijna, złożona struktura umieszczona w  środku wydrążonej, szklanej kuli. Pajęczyna iglic. Miasto.
Erick włożył kulę do walizki.
– Idziemy – powiedział. Zaczęli biec między drzewami drogą, którą przebyli już wcześniej. – Przebierzemy się w  samochodzie – dodał, nie zwalniając kroku. – Myślę, że powinniśmy pozostać w  tych strojach, dopóki nie będziemy siedzieć bezpiecznie w  środku. Nadal możemy kogoś spotkać.
– Z  radością znowu założę swoje ubranie – stwierdził Jan. – W  tych spodniach czuję się idiotycznie.
– A  jak według ciebie ja się czuję? – rzekła Mara, z  trudem chwytając powietrze. – W  tym przemarzłam na kość.
– Wszystkie młode marsjańskie narzeczone noszą coś takiego – wtrącił Erick. Biegnąc, przyciskał do siebie walizkę. – Uważam, że to bardzo ładne.
– Dziękuję – odparła Mara. – Jednak jest dosyć zimno.
– Jak sądzisz, co sobie pomyślą? – zapytał Jan. – Dojdą do wniosku, że Miasto zostało zniszczone, prawda? Daję głowę, że tak.
– Tak – odrzekł Erick. – Będą przekonani, że wysadzono je w  powietrze. Tego możemy być pewni. Poza tym to dla nas cholernie istotne, aby tak właśnie pomyśleli.
– Samochód powinien być gdzieś tutaj – powiedziała Mara, przystając.
– Nie. Jeszcze kawałek dalej – odparł Erick. – Za tamtym małym pagórkiem. W  parowie, niedaleko drzew. Trudno powiedzieć, gdzie dokładnie jesteśmy.
– Mam znaleźć jakieś światło? – zapytał Jan.
– Nie. W  okolicy mogą być patrole, które...
Urwał gwałtownie. Jan i  Mara stanęli obok niego.
– Co – zaczęła Mara.
Mignęło światło. Coś poruszyło się w  mroku. Usłyszeli szmer.
– Prędko! – rzucił Erick. Odrzucił walizkę z  dala od siebie, w  zarośla. Wyprostował się, zdenerwowany.
W ciemnościach przed nimi zamajaczyła postać, za którą pojawiły się następne, wiele sylwetek w  mundurach. Oblano ich potokiem światła, odbierając możność widzenia. Erick zamknął oczy. Światło prześlizgnęło się po nim i  objęło Marę i  Jana, stojących w  milczeniu i  trzymających się za ręce. Następnie skierowano je ku ziemi, gdzie zatoczyło okrąg.
Postąpił ku nim leiter, wysoka postać w  czerni, w  asyście swoich żołnierzy z  bronią gotową do strzału.
– Wy troje – powiedział. – Kim jesteście? Nie ruszać się. Pozostańcie na miejscach.
Podszedł do Ericka i  spojrzał na niego badawczo, przy czym jego marsjańska twarz o  mocnych rysach pozostała bez wyrazu. Obszedł Ericka dokoła, badając jego odzież i  zaglądając w  rękawy.
– Proszę – zaczął trzęsącym głosem Erick, lecz leiter przerwał mu natychmiast.
– To mnie przysługuje wyłączne prawo głosu. Kim jesteście? Co tu robicie? Odpowiadać.
– My... właśnie wracamy do naszej wioski – wymamrotał Erick, wlepiając wzrok w  ziemię i  składając ręce. – Byliśmy w  Mieście i  teraz wracamy do domu.
Jeden z  żołnierzy powiedział coś do nadajnika. Później wyłączył go i  odłożył.
– Pójdziecie ze mną – odrzekł leiter. – Zabieramy was. Szybciej.
– Zabieracie? Z  powrotem do Miasta?
Jeden z  żołnierzy roześmiał się głośno.
– Miasta już nie ma – powiedział. – To, co z  niego zostało, zdołałbyś zmieścić w  dłoni.
– Ale co się stało? – zapytała Mara.
– Tego nikt nie wie. Dalej, pospieszcie się!
Z boku dał się słyszeć szmer. Z  ciemności wyłonił się kolejny żołnierz.
– Starszy Leiter – powiedział. – Wkrótce tu będzie. – I  znowu zniknął.

– Starszy Leiter. – Żołnierze zamarli w  pozie pełnej szacunku. Wkrótce potem w  krąg światła wkroczył Starszy Leiter, stary człowiek w  czerni, z  ptasią twarzą o  wyrazistych rysach i  błyszczących, czujnych oczach. Zmierzył obcych wzrokiem.
– Kim są ci ludzie? – zapytał.
– Wieśniacy wracający do domu.
– Nieprawda. Nie mają postury wieśniaków. Tamci się garbią – głodówka, marne jedzenie. Ci ludzie nie są wieśniakami. Sam pochodzę z  wyżyn, to wiem.
Zbliżył się do Ericka i  zajrzał w  jego twarz.
– Kim jesteś? Popatrzcie na jego podbródek – nigdy nie golił się za pomocą naostrzonego kamienia! Coś tu nie gra.
Różdżka w  jego dłoni rozżarzyła się bladym płomieniem.
– Miasto zginęło, a  wraz z  nim przynajmniej połowa Rady. To niezwykłe – błysk, potem żar, no i  ten podmuch. Ale to nie miało nic wspólnego z  rozszczepieniem atomu. Zupełnie nie wiem, co powinienem myśleć. Ni stąd, ni zowąd Miasto ginie. Nie pozostaje nic, z  wyjątkiem dziury w  piasku.
– Zabieramy ich – powiedział drugi leiter. – Żołnierze, otoczyć ich. Sprawdźcie, czy...
– Biegiem! – wrzasnął Erick. Runął do przodu, wytrącając różdżkę z  dłoni Starszego Leitera. Pędzili przed siebie wśród krzyków potrącających się w  ciemnościach żołnierzy, błyskających na oślep latarkami. Erick opadł na kolana, rozpaczliwie przeszukując zarośla. Zacisnął palce na uchwycie walizki i  poderwał się z  powrotem. W  rodzimym języku wydawał polecenia Janowi i  Marze.
– Szybciej! Do samochodu! Biegiem! – Ruszył w  dół skarpy, potykając się w  mroku. Za sobą słyszał żołnierzy, ich tupot i  odgłosy upadków. Ktoś zderzył się z  nim; nie patrząc, wymierzył cios. Gdzieś za nim zabrzmiał syk i  część skarpy zajęła się od ognia. Różdżka Leitera...
– Erick! – z  ciemności dobiegło go wołanie Mary. Pobiegł w  tamtym kierunku. Naraz poślizgnął się na kamieniu. Zamieszanie i  huk wystrzałów. Podekscytowane okrzyki.
– Ericku, czy to ty? – Jan chwycił go i  pomógł mu wstać. – Samochód. Tutaj. Gdzie jest Mara?
– Tu jestem – powiedziała. – Tutaj, przy samochodzie.
Kolejny błysk. Niedaleko nich spłonęło drzewo; Erick poczuł na twarzy żar. Ruszyli w  stronę dziewczyny. Mara złapała go za rękę.
– Teraz samochód – powiedział Erick. – O  ile jeszcze go nie dopadli. Ześlizgnął się w  głąb jaru i  po omacku badał przestrzeń wokół siebie, ściskając uchwyt walizki drugą ręką.
Natrafił na zimną i  gładką powierzchnię. Metal, metalowa klamka od samochodu. Poczuł ogarniający go przypływ ulgi.
– Znalazłem! Janie, do środka. Maro, prędko. – Wepchnął Jana do samochodu. Mara zwinnie wsunęła się tuż za nim.
– Stać! – z  góry rozległ się czyjś głos. – Nie ma po co kryć się w  parowie. Złapiemy was! Wychodźcie i...
Dalsze słowa pochłonął hałas zapuszczanego silnika. Chwilę potem pomknęli w  ciemność i  wznieśli się w  powietrze. Wierzchołki drzew z  trzaskiem kruszyły się pod nimi, kiedy Erick kluczył, unikając wysyłanych z  dołu strumieni bladego światła, ostatnich wyrazów wściekłości ze strony miotających się bezsilnie leiterów i  ich żołnierzy.
Potem znaleźli się wysoko ponad drzewami, z  każdą chwilą nabierając prędkości i  pozostawiając Marsjan daleko w  tyle.
– Kierunek Marsport – powiedział do Ericka Jan. – Zgadza się?
Erick skinął głową.
– Tak. Wylądujemy poza lotniskiem, wśród wzgórz. Tam przebierzemy się w  zwykłą odzież. A  niech to – będziemy mieć szczęście, jeżeli zdążymy przed odlotem.
– Ostatni statek – szepnęła Mara, oddychając ciężko. – A  co będzie, jeśli nie przybędziemy na czas?
Erick obrzucił spojrzeniem leżącą na jego kolanach walizkę.
– Zdążymy – mruknął. – Musimy!

Przez dłuższy czas panowała cisza. Thacher nie spuszczał wzroku z  Ericksona. Starszy mężczyzna odchylił się na krześle i  wolno popijał drinka. Mara i  Jan milczeli.
– Zatem nie zniszczyliście Miasta – powiedział wreszcie Thacher. – W  ogóle go nie zniszczyliście. Po prostu zmniejszyliście je i  umieściliście wewnątrz szklanej kuli, obciążnika do papieru. I  teraz znowu jest pan komiwojażerem z  walizką pełną próbek pomocy biurowych!
Erickson uśmiechnął się. Otworzył walizkę i  ponownie wyciągnął szklany przyciskacz do papieru. Podniósł go do góry i  obejrzał.
– Tak, ukradliśmy Marsjanom ich Miasto. Właśnie w  ten sposób wymknęliśmy się wykrywaczowi kłamstw. Przecież nic nie wiedzieliśmy o  zniszczonym Mieście.
– Ale dlaczego? – zapytał Thacher. – Po co je kraść? Czy nie lepiej było po prostu je zbombardować?
– Okup – wtrąciła gorączkowo Mara, wpatrując się w  kulę błyszczącymi oczami. – Ich największe Miasto, połowa Rady – wszystko w  ręku Ericka!
– Teraz Mars będzie musiał wypełnić wszystkie polecenia Terry – dodał Erickson. – Terra będzie mogła wysunąć żądania handlowe. Może nawet obejdzie się bez wojny. Może Terra dopnie swego bez użycia siły. – Z  uśmiechem schował kulę i  zatrzasnął walizkę.
– Co za historia – rzekł Thacher. – Cóż za niezwykłe przedsięwzięcie, zmniejszenie rozmiarów – całe Miasto w  mikroskopijnej skali. Niesamowite. Nic dziwnego, że zdołaliście uciec. Przy takiej odwadze nikt nie mógł liczyć na to, że was powstrzyma.
Popatrzył na leżącą na podłodze walizkę. Pod nimi szumiały i  wibrowały miarowo silniki statku zmierzającego ku odległej Terze.
– W  dalszym ciągu pozostaje nam kawałek drogi do przebycia – powiedział Jan. – Usłyszał pan naszą opowieść, Thatcher. Dlaczego nie opowie nam pan swojej? W  jakiej branży pan robi? Czym się pan zajmuje?
– Tak – podchwyciła Mara. – Jaki jest pański zawód?
– Mój zawód? – odparł Thacher. – Cóż, jeśli chcecie, pokażę wam. – Sięgnął do kieszeni płaszcza i  wyjął z  niej jakiś przedmiot. Coś cienkiego i  połyskliwego. Blady płomień.
Cała trójka popatrzyła nań bez słowa. Powoli docierała do nich straszna prawda.
Thacher ujął różdżkę luźno w  palce i  ze spokojem wymierzył ją w  Ericksona.
– Wiedzieliśmy, że przebywacie na tym statku. Co do tego nie było najmniejszych wątpliwości. Jednak nie byliśmy pewni, co stało się z  Miastem. Ja twierdziłem, że Miasto nie zostało zniszczone, musiało je spotkać coś innego. Przyrządy wykazały znaczny spadek masy w  okolicy, równy masie Miasta. Zupełnie jakby Miasto zostało przeniesione gdzie indziej, a  nie zniszczone. Ale nie mogłem przekonać do tego pomysłu innych członków Rady. Musiałem osobiście udać się za wami.
Thacher obrócił się lekko i  skinął na siedzących przy barze mężczyzn. Natychmiast wstali i  podeszli do stołu.
– To nader interesujące zjawisko. Mars wiele na nim zyska. A  może nawet uda się obrócić wydarzenia na naszą korzyść. Kiedy powrócimy na Marsport, zaraz podejmę stosowne kroki. A  teraz, będzie pan tak łaskawy i  poda mi tę walizkę...






KRÓTKI SZCZĘŚLIWY ŻYWOT BRĄZOWEGO OXFORDA

Chcę ci coś pokazać – oznajmił Doc Labyrinth. Z  kieszeni płaszcza uroczyście wydobył pudełko zapałek. Trzymał je mocno, wpatrując się w  nie ze skupieniem. – Zaraz ujrzysz najdonioślejsze wydarzenie w  całej współczesnej nauce. Świat zadrży i  zatrzęsie się.
– Daj mi spojrzeć – powiedziałem. Było późno, już po północy. Na zewnątrz deszcz zraszał opuszczone ulice. Obserwowałem, jak Doc Labyrinth ostrożnie otwiera pudełko kciukiem, robiąc jedynie małą szparkę. Nachyliłem się, by popatrzeć.
W pudełku znajdował się mosiężny guzik. Tylko to, nie licząc odrobiny suchej trawy i  czegoś, co wyglądało jak okruch chleba.
– Guziki już zostały wynalezione – rzekłem. – Nie widzę w  tym niczego nadzwyczajnego. – Wyciągnąłem rękę, aby dotknąć guzika, ale Labyrinth wyszarpnął pudełko, krzywiąc twarz z  wściekłością.
– To nie jest taki zwykły guzik – oświadczył. – Rusz się! Rusz się! – pokrzykiwał, zaglądając do pudełka. Trącił guzik palcem. – Ruszaj!
Przypatrywałem się temu z  ciekawością.
– Labyrinth, może mógłbyś to wyjaśnić? Przychodzisz tutaj w  środku nocy, pokazujesz mi guzik w  pudełku od zapałek i...
Labyrinth wrócił na kanapę, zwieszając głowę z  poczuciem klęski. Zamknął pudełko i  z  rezygnacją włożył je z  powrotem do kieszeni.
– Nie ma sensu udawać – powiedział. – Przegrałem. Guzik jest martwy. Nie ma nadziei.
– Czy to takie niezwykłe? Czego się spodziewałeś?
– Przynieś mi coś. – Labyrinth rozejrzał się osowiale po pokoju. – Przynieś mi... przynieś mi wina.
– Dobra, Doc – zgodziłem się, podnosząc się. – Ale wiesz, co wino robi z  ludźmi. – Poszedłem do kuchni i  nalałem sherry do dwóch szklanek. Zaniosłem je do pokoju i  dałem jedną Docowi. Przez jakiś czas tylko popijaliśmy. – Chciałbym, żebyś mnie dopuścił do tej tajemnicy.
Doc odstawił szklankę, kiwając głową z  roztargnieniem. Założył nogę na nogę i  wyjął fajkę. Kiedy ją zapalił, jeszcze raz zajrzał ostrożnie do pudełka. Westchnął i  znów je odłożył.
– Na nic – rzekł. – Animator nigdy nie zadziała, Reguła sama w  sobie jest błędna. Mówię oczywiście o  Regule Dostatecznego Podrażnienia.
– A  co to takiego?
– Wpadłem na nią w  następujący sposób. Pewnego dnia siedziałem na skale na plaży. Świeciło słońce i  było bardzo gorąco. Pociłem się i  czułem się raczej nieprzyjemnie. Nagle leżący obok mnie kamyk wstał i  odpełzł. Zirytował go upał.
– Naprawdę? Kamyk?
– Natychmiast objawiła mi się Reguła Dostatecznego Podrażnienia. Wyjaśnienie tajemnicy pochodzenia życia. Eony temu, w  zamierzchłej przeszłości, kawałek nieożywionej materii został tak przez coś podrażniony, że odpełzł, napędzany oburzeniem. To był mój cel życiowy: wynaleźć doskonały czynnik drażniący, dostatecznie irytujący, aby pobudzić martwą materię do życia. Chciałem wykorzystać go jako składnik jakiegoś urządzenia. To urządzenie, które w  obecnej chwili znajduje się na tylnym siedzeniu mojego samochodu, nazywa się Animator. Ale nie działa.
Przez chwilę siedzieliśmy w  milczeniu. Poczułem, jak moje oczy z  wolna się zamykają.
– Słuchaj, Doc – zacząłem – czy nie czas, abyśmy...
Doc Labyrinth zerwał się na równe nogi.
– Masz rację – powiedział. – Czas na mnie.
Skierował się w  stronę drzwi. Dogoniłem go.
– Jeśli chodzi o  to urządzenie – zacząłem. – Nie trać nadziei. Może uda ci się uruchomić je innym razem.
– Urządzenie? – Zmarszczył się. – Och, Animator. Cóż, powiem ci, co zrobię. Sprzedam ci je za pięć dolarów.
Gapiłem się na niego. Było w  nim coś tak rozpaczliwego, że nie chciało mi się śmiać.
– Za ile? – spytałem.
– Wniosę je do domu. Zaczekaj tu. – Wyszedł na dwór, zszedł po schodkach i  zniknął w  ciemnościach. Usłyszałem, jak otwiera drzwiczki samochodu, a  później chrząka i  coś mruczy.
– Poczekaj – zawołałem. Pospieszyłem za nim. Mocował się z  dużym kwadratowym pudłem, próbując wyciągnąć je z  samochodu. Chwyciłem pudło z  jednej strony i  razem wtaszczyliśmy je do środka. Postawiliśmy je na stole w  jadalni.
– A  więc to jest Animator – powiedziałem. – Wygląda jak piekarnik.
– Bo to jest, a  raczej był, piekarnik. Animator emituje strumień gorąca jako czynnik drażniący. Ale skończyłem z  tym raz na zawsze.
Wyciągnąłem portfel.
– Dobrze. Jeśli chcesz to sprzedać, mogę być kupcem. – Dałem mu pieniądze. Przyjął. Pokazał mi, gdzie umieszczać nieożywioną materię, jak nastawiać liczniki i  tarcze, i  nagle, bez uprzedzenia, nałożył kapelusz i  wyszedł.
Zostałem sam, z  moim nowym Animatorem. Gdy tak mu się przyglądałem, moja żona, ubrana w  szlafrok, pojawiła się na dole.
– Co się dzieje? – zapytała. – Spójrz na siebie, masz przemoczone buty. Babrałeś się w  rynsztoku?
– Niezupełnie. Popatrz na ten piec. Właśnie dałem za niego pięć dolarów. Ożywia różne przedmioty.
Joan patrzyła na moje buty.
– Jest pierwsza nad ranem. Włóż buty do piecyka i  chodź do łóżka.
– Ale czy nie zdajesz sobie sprawy...
– Włóż je do piecyka – powiedziała Joan, wracając na górę. – Słyszysz mnie?
– Dobrze – odpowiedziałem.
To zdarzyło się przy śniadaniu, gdy siedziałem przy stole, spoglądając ponuro na talerz z  zimną jajecznicą na boczku. Dzwonek u  drzwi rozdzwonił się gwałtownie.
– Któż to może być? – zapytała Joan. Podniosłem się i  przeszedłem przez korytarz do salonu. Otworzyłem drzwi.
– Labyrinth! – zawołałem. Jego twarz była blada, a  pod oczami miał ciemne kręgi.
– Masz tu swoje pięć dolarów – powiedział. – Chcę dostać z  powrotem mój Animator.
Byłem oszołomiony.
– W  porządku, Doc. Wejdź, a  ja ci go przyniosę.
Wszedł do środka i  stanął, stukając butem w  podłogę. Poszedłem po Animator. Wciąż był ciepły. Labyrinth przypatrywał się, jak go niosę.
– Postaw go – rzekł. – Chcę się upewnić, czy wszystko jest na swoim miejscu.
Postawiłem przedmiot na stole i  Doc obejrzał go z  miłością, troskliwie, otwierając małe drzwiczki i  zaglądając do środka.
– Tu jest but – powiedział.
– Powinny być dwa buty – odrzekłem, przypominając sobie zeszłą noc. – Mój Boże, włożyłem do tego moje buty.
– Obydwa? Teraz jest tylko jeden.
Joan wyszła z  kuchni.
– Cześć, doktorze. – Co cię sprowadza tak wcześnie?
Labyrinth i  ja patrzyliśmy na siebie.
– Tylko jeden? – spytałem. Nachyliłem się, żeby spojrzeć. W  środku znajdował się pojedynczy zabłocony but, teraz, po nocy spędzonej w  Animatorze Labyrintha, zupełnie suchy. Pojedynczy but, ale włożyłem do środka dwa. Gdzie się podział ten drugi?
Odwróciłem się, ale wyraz twarzy Joan sprawił, że zapomniałem, co chciałem powiedzieć. Moja żona patrzyła z  przerażeniem na podłogę, otwierając usta.
Poruszało się tam coś małego i  brązowego, ślizgając się w  kierunku kanapy. Wpełzło pod nią i  zniknęło. Widziałem to jedynie w  przelocie, ruch trwający mgnienie oka, ale wiedziałem, co to było.
– Mój Boże – powiedział Labyrinth. – Proszę, masz tu pięć dolarów. – Wepchnął mi w  ręce banknot. – Naprawdę chcę go z  powrotem, w  tej chwili!
– Spokojnie – powiedziałem. – Pomóż mi. Musimy złapać to przeklęte coś, zanim się wydostanie na zewnątrz.
Labyrinth zamknął drzwi salonu.
– Wszedł pod kanapę. – Przykucnął i  popatrzył pod mebel. – Wydaje mi się, że go widzę. Masz jakiś kij czy coś takiego?
– Wypuśćcie mnie – powiedziała Joan. – Nie chcę mieć z  tym nic wspólnego.
– Nie możesz wyjść – odrzekłem. Zerwałem z  okna karnisz i  ściągnąłem z  niego zasłonę. – Możemy użyć tego. – Przyłączyłem się do Labyrintha rozpłaszczonego na podłodze. – Wydostanę go, ale będziesz musiał pomóc mi go złapać. Jeśli nie będziemy działać szybko, nigdy więcej go nie ujrzymy.
Trąciłem but końcem pręta. Cofnął się, przyciskając się do ściany. Mogłem go dostrzec, małą brązową kupkę, skurczoną i  cichą, jak jakieś osaczone, dzikie zwierzątko, które uciekło z  klatki. Wywołało to we mnie dziwne uczucie.
– Zastanawiam się, co możemy z  nim zrobić – mruknąłem. – Gdzie, u  diabła, będziemy go trzymać?
– Czy możemy to wsadzić do szuflady biurka? – zapytała Joan, rozglądając się. – Wyjmę stamtąd wszystkie przybory.
– Idzie! – Labyrinth podniósł się z  trudem. But wyskoczył. Podążył przez pokój, w  stronę dużego krzesła. Zanim zdołał się dostać pod spód, Labyrinth chwycił go za sznurowadło. But ciągnął i  szarpał, próbując się uwolnić, ale stary Doc trzymał go mocno.
Razem wsadziliśmy but do biurka i  zatrzasnęliśmy szufladę. Obaj wydaliśmy westchnienie ulgi.
– To by było tyle – powiedział Labyrinth. Uśmiechnął się do nas głupio. – Rozumiecie, co to oznacza? Dokonaliśmy tego, naprawdę tego dokonaliśmy! Animator zadziałał. Ale nie rozumiem, dlaczego nie działał w  przypadku guzika.
– Guzik był mosiężny – powiedziałem. – A  but ze skóry i  kleju kostnego. Naturalny. I  był mokry.
Spojrzeliśmy w  stronę biurka.
– W  tym biurku – oznajmił Labyrinth – znajduje się najdonioślejsza rzecz w  całej współczesnej nauce.
– Świat zadrży i  zatrzęsie się – dokończyłem. – Wiem. Cóż, uważaj to za swoje. – Wziąłem Joan za rękę. – Daję ci but razem z  Animatorem.
– Świetnie. – Labyrinth kiwnął głową. – Miejcie na niego oko, nie pozwólcie mu uciec. – Skierował się do drzwi. – Muszę ściągnąć właściwych ludzi, którzy...
– Nie możesz zabrać tego ze sobą? – zapytała nerwowo Joan.
Labyrinth zatrzymał się przy drzwiach.
– Musicie go strzec. To dowód, dowód na to, że Animator działa. Reguła Dostatecznego Podrażnienia. – Pospieszył alejką.
– No i  co? – spytała Joan. – Co teraz? Czy naprawdę masz zamiar tu zostać i  tego pilnować?
Rzuciłem spojrzenie na zegarek.
– Muszę iść do pracy.
– Cóż, ja nie zamierzam tego pilnować. Jeżeli wychodzisz, wychodzę z  tobą. Nie zostanę tutaj.
– Powinien być bezpieczny w  szufladzie – powiedziałem. – Sądzę, że możemy go na jakiś czas zostawić.
– Odwiedzę moją rodzinę. Spotkamy się wieczorem na mieście i  możemy razem wrócić do domu.
– Naprawdę aż tak się go boisz?
– Nie podoba mi się. Jest w  nim coś...
– To tylko stary but.
Joan uśmiechnęła się słabo.
– Nie bujaj – powiedziała. – Nigdy nie istniał but taki jak ten.
Spotkałem się z  nią po pracy i  zjedliśmy obiad. Pojechaliśmy do domu, zaparkowałem samochód na podjeździe. Powoli podążyliśmy alejką.
Na ganku Joan zawahała się.
– Czy naprawdę musimy tam wchodzić? Nie możemy pójść do kina albo coś takiego?
– Musimy tam wejść. Chcę zobaczyć, jak on się ma. Zastanawiam się, czym będziemy musieli go karmić. – Otworzyłem drzwi i  pchnąłem je.
Coś przeleciało obok mnie i  śmignęło alejką. Zniknęło w  krzakach.
– Co to było? – szepnęła Joan w  osłupieniu.
– Chyba wiem. – Pospieszyłem do biurka. Rzecz jasna, szuflada była otwarta. But dosłownie wykopał się na wolność. – Cóż, już po wszystkim – powiedziałem. – Ciekawe, co powiemy Docowi?
– Może mógłbyś znów go złapać – podsunęła Joan. Zamknęła drzwi. – Albo ożywić jakiś inny. Spróbuj z  tym, który został.
Potrząsnąłem głową.
– On nie zareagował. Tworzenie to zabawna sprawa. Niektóre przedmioty nie reagują. Ale moglibyśmy...
Zadzwonił telefon. Spojrzeliśmy po sobie. Było coś w  tym dźwięku.
– To Doc – powiedziałem. Podniosłem słuchawkę.
– Tu Labyrinth – rozległ się znajomy głos. – Wpadnę jutro, wcześnie. Przyjadą ze mną. Będziemy mieli fotografów i  dobry reportaż. Jenkins z  laboratorium...
– Słuchaj... – zacząłem.
– Pogadamy później. Mam tysiąc spraw do załatwienia. Zobaczymy się jutro rano. – Rozłączył się.
– Czy to był doktor? – spytała Joan. Spojrzałem na pustą szufladę biurka, nie domkniętą.
– Tak. To był on. – Zbliżyłem się do szafki w  korytarzu, zdejmując płaszcz. Raptem ogarnęło mnie niesamowite uczucie. Zatrzymałem się i  odwróciłem. Coś mnie obserwowało. Ale co? Nic nie zobaczyłem. Ścierpła mi skóra.
– Co, u  diabła – szepnąłem. Otrząsnąłem się i  powiesiłem płaszcz na wieszaku. Kiedy wracałem do salonu, wydało mi się, że zobaczyłem kątem oka jakiś ruch.
– Cholera – zakląłem.
– O  co chodzi?
– Nic. Nic zupełnie. – Rozejrzałem się wokół, ale nie mogłem określić, co jest nie tak. Biblioteczka, chodnik, obrazy na ścianach, wszystko takie jak zawsze. Ale coś się poruszyło.
Wszedłem do salonu. Animator stał na stole. Kiedy go mijałem, poczułem falę ciepła. Ciągle był na chodzie, a  drzwi stały otworem! Nacisnąłem wyłącznik i  podświetlana tarcza zgasła. Czy zostawiliśmy go włączonego na cały dzień? Próbowałem sobie przypomnieć, ale nie byłem pewien.
– Musimy znaleźć but przed zapadnięciem zmroku – oznajmiłem. Szukaliśmy, ale bez rezultatu. Oboje przetrząsnęliśmy podwórko cal po calu, sprawdzając wszystkie krzaki, zaglądając pod żywopłot, nawet pod dom, ale bezskutecznie.
Kiedy się zbyt ściemniło, żeby cokolwiek zobaczyć, zapaliliśmy światło na ganku i  przez jakiś czas pracowaliśmy przy nim. Wreszcie się poddałem. Usiadłem na schodkach.
– To nie ma sensu – oświadczyłem. – Nawet w  żywopłocie jest milion różnych miejsc. I  kiedy sprawdzaliśmy jedną stronę, mógł wymknąć się z  drugiej. Zostaliśmy pobici. Czas spojrzeć prawdzie w  oczy.
– Może to i  dobrze – doszła do wniosku Joan. Wstałem.
– Zostawimy drzwi otwarte na noc. Istnieje szansa, że sam wróci.
Zostawiliśmy drzwi otwarte, ale gdy następnego ranka zeszliśmy na dół, dom był cichy i  pusty. Od razu wiedziałem, że but się nie zjawi. Poszperałem dookoła, oglądając uważnie wszystkie przedmioty. W  kuchni wokół wiadra na śmieci leżały rozsypane skorupki od jajek. But odwiedził nas tej nocy, ale gdy się posilił, znów zniknął.
Zamknąłem frontowe drzwi i  staliśmy w  milczeniu, spoglądając na siebie.
– On tu może się zjawić w  każdej chwili – powiedziałem. – Chyba lepiej zadzwonię do biura i  uprzedzę, że się spóźnię.
Joan dotknęła Animatora.
– A  więc to jest sprawca. Ciekawe, czy coś takiego kiedykolwiek wydarzy się po raz drugi.
Wyszliśmy na dwór i  przez parę minut rozglądaliśmy się pełni nadziei. Nic nie poruszyło się w  krzakach, zupełnie nic.
– Po sprawie – stwierdziłem. Podniosłem wzrok. – Już nadjeżdża samochód.
Ciemny plymouth gładko zatrzymał się przed domem. Wysiadło z  niego dwóch starszych mężczyzn, którzy następnie zbliżyli się ścieżką, obserwując nas z  zaciekawieniem.
– Gdzie jest Rupert? – zapytał jeden z  nich.
– Kto? Ma pan na myśli Doca Labyrintha? Przypuszczam, że pokaże się tu lada moment.
– Czy to znajduje się w  środku? – spytał mężczyzna. – Nazywam się Porter, jestem z  uniwersytetu. Czy mogę zerknąć?
– Niech pan lepiej poczeka – rzekłem unieszczęśliwiony. – Dopóki Doc się nie zjawi.
Zatrzymały się kolejne dwa samochody. Więcej mężczyzn w  podeszłym wieku wysiadło i  ruszyło alejką, rozmawiając półgłosem.
– Gdzie jest Animator? – zapytał mnie jeden z  nich, dziwak z  krzaczastymi bokobrodami. – Młody człowieku, wskaż nam drogę do eksponatu.
– Eksponat jest w  środku – poinformowałem ich. – Jeśli chcą panowie zobaczyć Animator, proszę wejść.
Wcisnęli się do środka. Joan i  ja podążyliśmy za nimi. Stali wokół stołu, przypatrując się uważnie kwadratowemu pudłu, piekarnikowi, rozmawiając z  podnieceniem.
– To jest to! – wykrzyknął Porter. – Reguła Dostatecznego Podrażnienia zapisze się w...
– Bzdura – powiedział inny. – To absurd. Chcę zobaczyć ten kapelusz, but czy cokolwiek to jest.
– Zobaczysz – rzekł Porter. – Rupert wie, co robi. Możesz na to liczyć.
Zagłębili się w  spór, powołując się na poważne źródła i  przytaczając daty i  nazwy miejsc. Nadjeżdżało coraz więcej samochodów, niektóre z  nich były przysłane przez gazety.
– O  Boże – westchnąłem. – To oznacza jego koniec.
– Cóż, po prostu będzie musiał powiedzieć im, co się stało – odrzekła Joan. – O  tym, że uciekł.
– My będziemy musieli, nie on. To my wypuściliśmy but.
– Nie mam z  tym nic wspólnego. Ta para nie podobała mi się od samego początku. Pamiętasz, jak chciałam, żebyś kupił te ciemnowiśniowe?
Zignorowałem ją. Coraz więcej staruszków zbierało się na trawniku, rozmawiając i  dyskutując. Nagle zobaczyłem, jak przed domem zatrzymuje się mały niebieski ford Labyrintha i  serce we mnie zamarło. Przybył, jest tutaj i  za minutę będziemy musieli mu powiedzieć.
– Nie mogę spojrzeć mu w  oczy – oświadczyłem Joan. – Wymknijmy się tylnym wyjściem.
Na widok Doca Labyrintha wszyscy naukowcy zaczęli wysypywać się z  domu, otaczając go kręgiem. Joan i  ja popatrzyliśmy na siebie. Dom był pusty, nie licząc nas dwojga. Zamknąłem drzwi. Gwar rozmów przesączał się przez okna, Labyrinth objaśniał Regułę Dostatecznego Podrażnienia. Zaraz wejdzie do środka i  zażąda buta.
– Cóż, to była jego wina, że go zostawił – podsumowała Joan. Podniosła czasopismo i  zaczęła je kartkować.
Doc Labyrinth pomachał do mnie przez okno. Jego starą twarz przyozdabiał uśmiech. Odmachałem bez entuzjazmu. Po chwili usiadłem obok Joan.
Czas mijał. Patrzyłem w  podłogę. Co mogłem robić? Nic poza czekaniem, czekaniem, aż Doc wejdzie z  triumfem do domu, otoczony naukowcami, ludźmi uczonymi, dziennikarzami, historykami, domagając się dowodu prawdziwości swojej teorii – buta. Od mojego starego buta zależało całe życie Labyrintha, dowód prawdziwości jego Reguły, Animatora, wszystkiego.
A ten przeklęty but zniknął, był gdzieś tam na dworze!
– To już długo nie potrwa – powiedziałem.
Czekaliśmy w  milczeniu. Po pewnym czasie zauważyłem osobliwą rzecz. Rozmowy ucichły. Nadstawiłem ucha, ale nic nie usłyszałem.
– No i  co? – zapytałem. – Dlaczego nie wchodzą?
Cisza się przeciągała. Co się działo? Wstałem i  podszedłem do frontowych drzwi. Otworzyłem je i  wyjrzałem na zewnątrz.
– Co się stało? – spytała Joan. – Widzisz coś?
– Nie – odpowiedziałem. – Nie rozumiem tego. – Wszyscy stali cicho, przyglądając się czemuś, nikt się nie odzywał. Byłem zaintrygowany. Nie wiedziałem, o  co chodzi.
– Co jest? – zapytałem.
– Chodźmy zobaczyć. – Wraz z  Joan powoli zeszliśmy ze schodków na trawnik. Przepchnęliśmy się przez rząd starszych mężczyzn i  dotarliśmy do przodu.
– Dobry Boże – powiedziałem. – Dobry Boże.
Trawnikiem sunęła dziwna mała procesja, przedzierająca się przez źdźbła. Dwa buty, mój stary brązowy, i  tuż przed nim, pokazując drogę, inny but, biały pantofelek na wysokim obcasie. Gapiłem się na niego. Gdzieś go już kiedyś widziałem.
– To mój! – krzyknęła Joan. Wzrok wszystkich obecnych spoczął na niej. – On należy do mnie! Moje wieczorowe buty...
– Już nie – powiedział Labyrinth. Jego stara twarz była blada ze wzruszenia. – Teraz jest już dla nas nieosiągalny, na zawsze.
– Zdumiewające – rzekł jeden z  uczonych. – Spójrzcie na nie. Obserwujcie samicę. Patrzcie, co ona robi.
Biały bucik skrupulatnie trzymał się z  przodu mojego starego buta, w  odległości paru cali, prowadząc go nieśmiało. Kiedy mój but się zbliżył, ona się cofnęła, zataczając półokrąg. Obydwa przystanęły na moment, obserwując się wzajemnie. Wtedy mój stary but zaczął raptownie podskakiwać, najpierw na obcasie, potem na czubku. Uroczyście, z  wielką godnością, but tańczył dookoła niej, aż wrócił na swoje poprzednie miejsce.
Biały bucik podskoczył raz, a  następnie znów zaczął się cofać, powoli, z  wahaniem, prawie pozwalając mojemu butowi się dotknąć, nim znowu się przesunął.
– To oznacza rozwinięte poczucie tradycji – powiedział stary mężczyzna. – Może nawet nieświadome różnice ras. Buty zachowują się zgodnie ze sztywnym wzorcem rytualnym, prawdopodobnie ustanowionym wieki...
– Labyrinth, co to znaczy? – zapytał Porter. – Wyjaśnij nam to.
– A  więc to się właśnie zdarzyło – mruknąłem. – Kiedy nas nie było, but wyciągnął ją z  szafki i  zastosował na niej Animator. Wiedziałem, że coś mnie obserwowało tamtej nocy. Ona nadal była w  domu.
– To dlatego włączył Animator – powiedziała Joan. Pociągnęła nosem. – Nie jestem pewna, czy mi się to podoba.
Dwa buty dotarły do żywopłotu, biały pantofel wciąż tuż poza zasięgiem sznurowadeł brązowego buta. Labyrinth wykonał ruch w  ich kierunku.
– A  więc, panowie, możecie zobaczyć, że nie przesadziłem. To jest najwspanialsza chwila w  nauce, stworzenie nowej rasy. Być może, gdy ludzkość zostanie zniszczona, społeczeństwo przestanie istnieć, ta nowa forma życia...
Wyciągnął rękę po buty, ale w  tej chwili samica zniknęła w  żywopłocie, wycofując się w  mrok listowia. Jednym susem brązowy samiec strzelił za nią. Szelest, potem cisza.
– Idę do domu – oświadczyła Joan, odwracając się.
– Panowie – zaczął Labyrinth z  twarzą lekko zaczerwienioną – to jest nieprawdopodobne. Jesteśmy obecni przy jednym z  największych i  najdonioślejszych momentów w  nauce.
– No cóż, prawie obecni – dodałem.






BUDOWNICZY

E. J. Elwood! – zawołała Liz niecierpliwie. – Nie słuchasz niczego, co mówimy. I  nic nie jesz. Co u  licha się z  tobą dzieje? Czasami po prostu nie mogę cię zrozumieć.
Przez długi czas nie było odpowiedzi. Ernest Elwood nadal ich nie zauważał, utkwiwszy wzrok w  półmroku za oknem, jak gdyby słyszał coś, czego oni nie mogli usłyszeć. Wreszcie westchnął, prostując się na krześle, jakby miał zamiar coś powiedzieć. Ale wtedy zawadził łokciem o  kubek z  kawą i  zamiast się odezwać, Elwood złapał kubek i  starł z  jego ścianki brązowy płyn.
– Przepraszam – mruknął. – Co mówiliście?
– Jedz, kochanie – powiedziała jego żona. Rzuciła spojrzenie na dwóch chłopców, żeby sprawdzić, czy oni także nie jedzą. – Wiesz, że mam dużo kłopotów z  przygotowywaniem posiłków dla ciebie. – Bob, starszy chłopak, nie przerwał jedzenia, troskliwie krojąc na kawałeczki swoją wątróbkę i  boczek. Ale, rzecz jasna, mały Toddy odłożył nóż i  widelec, kiedy tylko zrobił to E. J., i  teraz on także siedział cicho, patrząc w  swój talerz.
– Widzisz? – powiedziała Liz. – Nie jesteś zbyt dobrym przykładem dla chłopców. Dalej, jedz. Stygnie ci. Nie chcesz jeść zimnej wątróbki, prawda? Nie ma nic gorszego od wystygłej wątróbki i  boczku z  zakrzepłym tłuszczem. Zimny tłuszcz jest trudniejszy do strawienia niż cokolwiek innego na świecie. Zwłaszcza jagnięcy. Mówią, że wiele ludzi w  ogóle nie może jeść tłustej baraniny. Kochanie, proszę, jedz.
Elwood skinął głową. Ujął widelec i  nabrał na łyżkę groszek i  ziemniaki, podnosząc je do ust. Mały Toddy zrobił to samo, poważnie i  z  namaszczeniem, mała podobizna swojego ojca.
– Posłuchajcie – powiedział Bob. – Dzisiaj w  szkole mieliśmy ćwiczenia na wypadek wybuchu atomowego. Kładliśmy się pod ławkami.
– Czy tak należy? – spytała Liz.
– Ale pan Pearson, nasz nauczyciel biologii, mówi, że jeśli zrzucą na nas bombę, całe miasto zostanie zniszczone, więc nie rozumiem, co może pomóc chowanie się pod ławką. Myślę, że powinni zdać sobie sprawę, jakie postępy poczyniła nauka. Teraz są takie bomby, które pustoszą całe mile, nic nie zostaje.
– Ty się akurat znasz – wymamrotał Toddy.
– Och, zamknij się.
– Chłopcy! – interweniowała Liz.
– To prawda – rzekł Bob z  przejęciem. – Facet, którego znam, jest w  Marines, w  rezerwie, i  on mówi, że mają nową broń, która zniszczy uprawy pszenicy i  zatruje zapasy wody. To jakiś rodzaj kryształów.
– Wielkie nieba – powiedziała Liz.
– Nie mieli czegoś takiego podczas ostatniej wojny. Rozwój fizyki jądrowej nastąpił prawie dopiero pod koniec, i  nie było okazji, żeby to wykorzystać na pełną skalę. – Bobby zwrócił się do ojca. – Tato, czy to nie jest prawda? Założę się, że kiedy byłeś w  wojsku, nie mieliście żadnych w  pełni...
Elwood rzucił widelec. Odepchnął krzesło i  wstał. Liz gapiła się na niego w  zdumieniu, z  kubkiem w  pół drogi uniesionym do ust. Bob rozdziawił buzię, przerywając w  połowie zdania. Mały Toddy się nie odezwał.
– Kochanie, co się stało? – zapytała Liz.
– Zobaczymy się później.
Patrzyli w  osłupieniu, jak odchodzi od stołu i  opuszcza jadalnię. Usłyszeli, że wchodzi do kuchni i  otwiera drzwi. Chwilę później zatrzasnęły się za nim.
– Wyszedł na podwórko – powiedział Bob. – Mamo, czy zawsze był taki? Dlaczego zachowuje się tak śmiesznie? To nie jest jakaś powojenna psychoza, której nabawił się na Filipinach, prawda? Podczas pierwszej wojny światowej nazywali to szokiem, ale teraz wiadomo, że to jest forma psychozy powojennej. Czy on ma coś w  tym rodzaju?
– Jedz, co masz na talerzu – odpowiedziała Liz z  czerwonymi plamami gniewu na policzkach. Pokręciła głową. – Przeklęty człowiek. Nie wyobrażam sobie...
Chłopcy kończyli posiłek.
Na podwórku na tyłach domu było ciemno. Słońce zaszło i  powietrze było chłodne i  rozrzedzone, nakrapiane punkcikami tańczących nocnych owadów. W  sąsiednim ogródku pracował Joe Hunt, zgrabiając liście spod drzewa wiśniowego. Kiwnął głową Elwoodowi.

Elwood kroczył powoli ścieżką w  kierunku garażu. Przystanął z  rękami w  kieszeniach. Obok garażu coś ogromnego i  białego wyłaniało się z  ciemności wieczoru, kolosalny blady kształt. Kiedy tak stał i  patrzył na niego, poczuł w  sobie narastające ciepło. To było dziwne ciepło, przypominające dumę, z  lekką domieszką zadowolenia i... podniecenia. Patrzenie na łódź zawsze wywoływało w  nim to uczucie. Nawet zanim zaczął nad nią na dobre pracować, czuł przyspieszone bicie serca, drżały mu ręce, pot występował na twarz.
Jego łódź. Uśmiechnął się podchodząc. Wyciągnął ramię i  klepnął masywny bok. Cóż to była za wspaniała łódź, wyglądała też cholernie dobrze. Prawie ukończona. Dużo pracy jej poświęcił, dużo pracy i  czasu. Popołudnia, gdy nie był w  robocie, niedziele, a  nawet czasami wczesne poranki, nim wyruszał do pracy.
To było najlepsze, wczesne ranki, w  jasnych promieniach słońca, w  pachnącym i  świeżym powietrzu, gdy wszystko jest wilgotne i  skrzące. Tę porę lubił najbardziej, gdy nikt jeszcze nie wstawał, aby mu przeszkadzać i  zadawać pytania. Jeszcze raz poklepał solidny bok. Dużo pracy i  materiału, w  porządku. Wręgi i  gwoździe, piłowanie, stukanie młotkiem i  zginanie. Oczywiście, pomógł mu Toddy. Z  pewnością nie dałby rady sam; co do tego nie było wątpliwości. Gdyby Toddy nie narysował linii na deskach i...
– Hej – zawołał Joe Hunt.
Elwood drgnął i  odwrócił się. Joe opierał się o  płot i  patrzył na niego.
– Przepraszam – powiedział Elwood. – Co mówiłeś?
– Byłeś myślami o  milion mil stąd – rzekł Hunt. Pyknął z  cygara. – Ładna noc.
– Tak.
– Masz tam niezłą łódź, Elwood.
– Dzięki – mruknął Elwood. Zrobił parę kroków do tyłu, w  stronę domu. – Dobranoc, Joe.
– Jak długo już nad nią pracujesz? – zastanowił się Hunt. – Razem wziąwszy, będzie rok, prawda? Około dwunastu miesięcy. Naprawdę włożyłeś w  to masę czasu i  wysiłku. Wygląda na to, że ilekroć cię widzę, ty zwozisz tu deski i  cały czas coś piłujesz i  przybijasz.
Elwood kiwnął głową, zmierzając w  stronę tylnych drzwi.
– Nawet zapędziłeś swoje dzieciaki do pracy. Przynajmniej tego małego szczeniaka. Tak, to kawał łodzi. – Hunt przerwał. – Na pewno chcesz popłynąć nią daleko, sądząc po jej rozmiarach. Chwila, dokąd ty mi mówiłeś, że się wybierasz? Zapomniałem.
Cisza.
– Nie słyszę cię, Elwood – powiedział Hunt. – Mow głośniej. Taka wielka łódź, musisz...
– Odczep się.
Hunt roześmiał się swobodnie.
– O  co chodzi, Elwood? Ja tylko sobie nieszkodliwie żartuję, nabieram cię. Ale poważnie, gdzie się z  nią wybierasz? Masz zamiar zaciągnąć ją na plażę i  spuścić na wodę? Znam gościa z  małą żaglówką, którą ładuje na wózek i  przyczepia go do samochodu. Jeździ na przystań jachtową co tydzień, czy coś tak. Ale, mój Boże, nie zmieścisz takiej dużej rzeczy na przyczepie. Wiesz, słyszałem o  facecie, który zbudował łódź w  piwnicy. No i  co, ukończył ją i  wiesz, co odkrył? Odkrył, że była taka wielka, że kiedy próbował wypchnąć ją drzwiami...
Liz Elwood pojawiła się w  tylnym wyjściu, zapalając światło w  kuchni i  otwierając drzwi na oścież. Wyszła na trawę z  założonymi rękami.
– Dobry wieczór, pani Elwood – rzekł Hunt dotykając kapelusza. – Naprawdę ładna noc.
– Dobry wieczór – Liz odwróciła się do EJ. – Na litość boską, masz zamiar wejść do środka? – Jej głos był cichy i  twardy.
– Jasne. – Elwood podszedł apatycznie do drzwi. – Wchodzę. Dobranoc, Joe.
– Dobranoc – powiedział Hunt. Obserwował, jak wchodzą do środka. Drzwi zamknęły się, światło zgasło. Hunt potrząsnął głową. – Zabawny facet – mruknął. – Zachowuje się coraz śmieszniej. Jakby żył w  innym świecie. On i  jego łódka!
Wszedł do domu.

– Miała tylko osiemnaście lat – powiedział Jack Fredericks – ale wiedziała, w  czym rzecz.
– Te dziewczyny z  Południa są takie – rzucił Charlie. – Jak owoce, delikatne, dojrzałe, nieco wilgotne owoce.
– U  Hemingwaya jest podobny ustęp – powiedziała Ann Pikę. – Ale nie pamiętam, gdzie dokładnie. Porównuje...
– Ale sposób, w  jaki mówią – powiedział Charlie. – Kto może znieść wymowę południowców?
– Co jest nie tak z  ich wymową? – zapytał Jack. – Jest inna, ale można się do tego przyzwyczaić.
– Dlaczego nie mogą mówić poprawnie?
– Co masz na myśli?
– Mówią jak... kolorowi.
– To dlatego, że wszyscy pochodzą z  tego samego obszaru – powiedziała Ann.
– Chcesz powiedzieć, że ta dziewczyna była kolorowa? – spytał Jack.
– Nie, oczywiście, że nie. Kończ swój placek. – Charlie spojrzał na zegarek. – Prawie pierwsza. Musimy wracać do biura.
– Jeszcze nie skończyłem – powiedział Jack. – Poczekajcie!
– Wiecie, dużo kolorowych wprowadza się do mojej dzielnicy – rzekła Ann. – Na bloku koło mnie jest napis „Zapraszamy ludzi wszystkich ras”. Prawie padłam trupem, gdy go zobaczyłam.
– Co zrobiłaś?
– Nic. Co możemy zrobić?
– Wiecie, jeśli pracujecie dla rządu, mogą postawić przy was kolorowego albo Chińczyka – powiedział Jack – i  nie możecie nic na to poradzić.
– Jedynie zwolnić się z  roboty.
– To koliduje z  prawem do pracy – rzekł Charlie. – Jak można pracować w  takim wypadku? Odpowiedzcie mi.
– W  rządzie jest zbyt wielu lewicowców – oznajmił Jack. – Dlatego doszło do tego wszystkiego, poprzez zatrudnianie ludzi na posady rządowe bez zwracania uwagi na to, do jakiej rasy należą. Podczas rządów WPA, kiedy Harry Hopkins był na stołku.
– Wiecie, gdzie urodził się Harry Hopkins? – powiedziała Ann. – W  Rosji.
– To był Sidney Hillman – poprawił Jack.
– Wszystko jedno – powiedział Charlie. – Oni wszyscy powinni być tam odesłani z  powrotem.
Ann spojrzała z  zaciekawieniem na Ernesta Elwooda. Siedział spokojnie, czytając gazetę i  nie odzywając się ani słowem. W  barze panowała ożywiona atmosfera, ruch i  hałas. Ludzie jedli, rozmawiali, wchodzili i  wychodzili, w  tę i  z  powrotem.
– E. J., dobrze się czujesz? – zapytała Ann.
– Tak.
– On czyta o  White Sox – powiedział Charlie. – Ma ten skupiony wyraz twarzy. Słuchajcie, parę dni temu zabrałem moje dzieciaki na mecz i...
– Chodźcie – przerwał Jack podnosząc się. – Musimy wracać.
Wszyscy wstali. Elwood złożył gazetę i  włożył ją do kieszeni.
– Wiesz, nie jesteś zbyt rozmowny – powiedział do niego Charlie, gdy szli między stolikami. Elwood rzucił mu szybkie spojrzenie.
– Przepraszam.
– Chciałem cię o  coś zapytać. Wpadniesz w  sobotę wieczorem trochę pograć? Nie grałeś z  nami diabelnie długo.
– Nie pytaj go – powiedział Jack, płacąc w  kasie za swój posiłek. – On zawsze chce grać w  dziwaczne gry, jak dwójki, baseball, plucie do oceanu...
– Dla mnie zwykły poker – powiedział Charlie. – No, Elwood. Im więcej, tym lepiej. Napijesz się trochę piwa, przegryziesz trochę mięsa, wyrwiesz się od żony, co? – Wyszczerzył zęby.
– Pewnego dnia urządzimy sobie porządny wieczór kawalerski – oznajmił Jack, wkładając drobne do kieszeni. Mrugnął do Elwooda. – Wiesz, o  czym mówię? Załatwimy sobie panienki, urządzimy mały pokaz... – Uczynił gest ręką.
Elwood odsunął się.
– Może. Przemyślę to. – Zapłacił za lunch i  wyszedł z  baru na ruchliwy chodnik. Pozostali znajdowali się ciągle w  środku, czekali na Ann. Poszła do toalety.
Nagle Elwood odwrócił się i  ruszył pospiesznie chodnikiem, oddalając się od baru. Szybko skręcił za róg i  znalazł się na Cedar Street, naprzeciw sklepu z  telewizorami. Sprzedawcy, którzy właśnie mieli przerwę na lunch i  klienci przepychali się i  tłoczyli obok niego, śmiejąc się i  rozmawiając. Strzępki ich rozmów wznosiły się i  opadały wokół Elwooda niczym morskie fale. Znalazł się przy wejściu do sklepu i  stał tak, z  rękoma w  kieszeniach, jak człowiek kryjący się przed deszczem.
Co się z  nim działo? Może powinien poradzić się lekarza. Dźwięki, ludzie, wszystko go irytowało. Wszędzie hałas i  ruch. Nie wysypiał się w  nocy. Może było to spowodowane czymś w  jego diecie. I  tak cholernie ciężko pracował w  ogrodzie. Zanim położył się do łóżka, był już wyczerpany. Elwood potarł czoło. Ludzie i  dźwięki, rozmowy, płynące strumieniem obok niego, niezliczone kształty poruszające się po ulicach i  w  sklepach.
W oknie wystawowym wielki telewizor migotał i  mrugał, emitując bezgłośny program, obrazki podskakiwały wesoło. Elwood obserwował to apatycznie. Kobieta w  trykocie wykonywała ćwiczenia akrobatyczne, najpierw serię szpagatów, potem salt i  piruetów. Przez chwilę chodziła na rękach, machając nogami nad głową i  uśmiechając się do widowni. Potem zniknęła i  pojawił się jaskrawo odziany mężczyzna z  psem na smyczy.
Elwood rzucił okiem na zegarek. Za pięć pierwsza. Miał pięć minut na to, by powrócić do biura. Wrócił na chodnik i  wyjrzał zza rogu. Nie było widać Ann, Charliego ani Jacka. Już sobie poszli. Elwood ruszył powoli wzdłuż sklepów, trzymając dłonie w  kieszeniach. Przystanął na moment przed sklepem z  artykułami za dziesięć centów, obserwując kobiety kłębiące się wokół lad ze sztuczną biżuterią, dotykające różnych przedmiotów, podnoszące je i  oglądające uważnie. W  oknie drogerii zobaczył reklamę jakiegoś proszku do stóp dla atletów. Proszek był roztarty między dwa spękane i  pokryte pęcherzami palce. Elwood przeszedł przez ulicę.
Po drugiej stronie zatrzymał się, by obejrzeć wystawę z  damską odzieżą, spódnicami, bluzkami i  wełnianymi swetrami. Na kolorowej fotografii ładnie ubrana dziewczyna zdejmowała bluzkę, aby ukazać światu swój elegancki biustonosz. Elwood poszedł dalej. Na następnej wystawie znajdowały się walizki, torby podróżne i  kąpielówki.
Torby podróżne. Zatrzymał się, marszcząc brwi. Coś przemknęło mu przez głowę, jakaś luźna, niewyraźna myśl, zbyt mglista, aby ją uchwycić. Nagle poczuł intensywny wewnętrzny przymus. Spojrzał na zegarek. Dziesięć po pierwszej. Był spóźniony. Pospieszył do rogu i  przystanął, czekając niecierpliwie, aż zmieni się światło. Garstka mężczyzn i  kobiet przecisnęła się obok niego, ustawiając się przy krawężniku, żeby złapać nadjeżdżający autobus. Elwood obserwował pojazd, który zahamował otwierając drzwi. Ludzie pospiesznie wsiedli do środka. Nagle Elwood dołączył do nich. Drzwi zamknęły się za nim, gdy wyławiał drobne z  kieszeni.
W chwilę potem zajął swoje miejsce obok olbrzymiej, podstarzałej kobiety z  dzieckiem na kolanach. Elwood siedział spokojnie, z  założonymi rękami, patrząc przed siebie i  czekając, podczas gdy autobus jechał w  stronę dzielnicy mieszkaniowej.
Kiedy dotarł do domu, nikogo nie zastał. Wewnątrz było ciemno i  chłodno. Poszedł do sypialni i  wyjął z  szafki swoje stare ubranie. Właśnie wychodził na podwórko, gdy Liz pojawiła się na podjeździe, objuczona zakupami.
– E. J.! – zawołała. – Co się stało? Dlaczego jesteś w  domu?
– Nie wiem. Wziąłem trochę wolnego. Wszystko jest w  porządku.
Liz złożyła pakunki przy płocie.
– Na litość boską – powiedziała z  rozdrażnieniem. – Przerażasz mnie. – Przyjrzała mu się bacznie. – Wziąłeś wolne?
– Tak.
– Ile to już będzie, w  tym roku? Ile wolnego wziąłeś w  sumie?
– Nie wiem.
– Nie wiesz? A  czy w  ogóle coś zostało?
– Zostało na co?
Liz popatrzyła na niego. Potem pozbierała pakunki i  weszła do domu, trzaskając za sobą drzwiami. Elwood zmarszczył brwi. O  co chodziło? Poszedł do garażu i  zaczął wyciągać belki i  narzędzia na trawnik, obok łodzi.
Wpatrzył się w  nią. Była kanciasta, duża i  kanciasta, niczym ogromna solidna skrzynia. Boże, ale była masywna. Zużył na nią niezliczoną ilość desek. Miała też kabinę z  wielkim oknem i  smołowanym dachem. Kawał łodzi.
Rozpoczął pracę. Po chwili Liz wyszła z  domu. Cicho przemierzyła ogródek, tak, że zauważył ją dopiero, gdy poszedł po duże gwoździe.
– No i  co? – zapytała Liz.
Elwood przystanął na moment.
– Co się stało?
Liz założyła ręce.
Elwood zniecierpliwił się.
– Co się stało? Dlaczego na mnie patrzysz?
– Naprawdę znowu wziąłeś urlop? Nie wierzę. Wróciłeś do domu, żeby pracować przy... przy tym.
Elwood odwrócił się.
– Czekaj – zbliżyła się do niego. – Nie odchodź ode mnie. Stój.
– Uspokój się. Nie krzycz.
– Nie krzyczę. Chcę z  tobą porozmawiać. Chcę cię o  coś zapytać. Mogę? Mogę cię o  coś zapytać? Możesz ze mną porozmawiać?
Elwood kiwnął głową.
– Dlaczego? – spytała Liz cichym i  napiętym głosem. – Dlaczego? Powiesz mi? Dlaczego?
– Dlaczego co?
– To. To... ta łódź. Po co? Dlaczego jesteś na podwórku w  środku dnia? Dzieje się tak już od roku. Wczoraj wieczorem nagle się zerwałeś od stołu i  wyszedłeś. Dlaczego? Po co to wszystko?
– Już prawie skończone – mruknął Elwood. – Jeszcze trochę machnięć pędzlem tu i  ówdzie, i  będzie...
– I  co wtedy? – Liz okrążyła go i  stanęła przed nim zagradzając drogę. – I  co wtedy? Co z  tym zrobisz? Sprzedasz? Puścisz na wodę? Wszyscy sąsiedzi śmieją się z  ciebie. Wszyscy wiedzą... – Jej głos załamał się nagle. – Wiedzą o  tobie i  o  tym. Dzieciaki w  szkole wyśmiewają Boba i  Toddy’ego. Mówią, że ich ojciec jest... Że jest...
– Że jest szalony?
– Proszę, EJ. Powiedz mi, do czego to ma służyć. Zrobisz to? Może zrozumiem. Nigdy mi nie powiedziałeś. Czy to by nie pomogło? Czy nie możesz zrobić chociaż tego?
– Nie mogę – powiedział Elwood.
– Nie możesz? Dlaczego nie?
– Bo nie wiem – odpowiedział Elwood. – Nie wiem, do czego to ma służyć. Może do niczego.
– Ale jeśli nie ma służyć do niczego, dlaczego nad tym pracujesz?
– Nie wiem. Lubię to robić. Może to jest jak ciesielka. – Zamachał ręką niecierpliwie. – Zawsze miałem jakiś warsztat. Kiedy byłem dzieckiem, budowałem modele samolotów. Mam narzędzia. Zawsze trzymałem narzędzia.
– Ale czemu wracasz do domu w  środku dnia?
– Zdenerwowałem się.
– Dlaczego?
– Słyszę... Słyszę, jak ludzie rozmawiają i  to sprawia, że czuję się niespokojny. Chcę od nich uciec. To ma coś wspólnego z  tym wszystkim, z  ludźmi. Ich zwyczajami. Może mam klaustrofobię.
– Czy mam zadzwonić do doktora Evansa i  umówić cię na wizytę?
– Nie. Nie, czuję się dobrze. Proszę, Liz, odsuń się, żebym mógł pracować. Chcę skończyć.
– I  nawet nie wiesz, po co to robisz. – Pokręciła głową. – Więc przez cały ten czas pracowałeś, nie wiedząc, w  jakim celu. Jak jakieś zwierzę, które wychodzi nocą i  walczy, jak kot na płocie. Zostawiasz swoją pracę i  nas dla...
– Zejdź z  drogi.
– Posłuchaj mnie. Odłożysz ten młotek i  wejdziesz do domu. Założysz garnitur i  wrócisz do biura. Czy słyszysz? Jeśli tego nie zrobisz, nie wpuszczę cię więcej do domu. Możesz rozwalić drzwi, jeśli chcesz, swoim młotkiem. Ale będą dla ciebie od tej pory zamknięte na klucz, jeżeli nie zapomnisz o  tej łodzi i  nie wrócisz do pracy.
Zapadła cisza.
– Odsuń się – powiedział Elwood. – Muszę skończyć.
Liz utkwiła w  nim wzrok.
– Nie przerywasz? – Mężczyzna przepchnął się obok niej. – Masz zamiar robić to dalej? Coś jest z  tobą nie tak. Coś jest nie tak z  twoją głową. Jesteś...
– Przestań – rzekł Elwood, spoglądając ponad jej ramieniem. Liz odwróciła się.
Toddy stał w  milczeniu na podjeździe, trzymając pod pachą pojemnik na lunch. Jego twarzyczka miała poważny i  uroczysty wyraz. Nie odezwał się ani słowem.
– Tod! – zawołała Liz. – Czy jest już tak późno?
Toddy zbliżył się po trawie do ojca.
– Cześć, mały – powiedział Elwood. – Jak w  szkole?
– W  porządku.
– Idę do domu – rzekła Liz. – Mówiłam poważnie, EJ. Pamiętaj, że mówiłam poważnie.
Podążyła ścieżką. Drzwi zatrzasnęły się za nią.
Elwood westchnął. Usiadł na drabinie opartej o  bok łodzi i  odłożył młotek. Zapalił papierosa i  pociągał w  milczeniu. Toddy czekał nie odzywając się.
– No, mały? – powiedział wreszcie Elwood. – Co powiesz?
– Co mam zrobić, tato?
– Zrobić? – Elwood uśmiechnął się. – Cóż, niewiele zostało. Parę rzeczy tu i  tam. Wkrótce skończymy. Możesz się rozejrzeć za deseczkami, których nie zdążyliśmy przybić na pokładzie. – Potarł szczękę. – Prawie ukończone. Długo pracowaliśmy. Mógłbyś malować, jeśli chcesz. Chcę, żeby kabina była pomalowana. Na czerwono, jak myślę. Co sądzisz o  czerwonym?
– Na zielono.
– Na zielono? Dobrze. W  garażu jest trochę zielonej farby, którą malowaliśmy werandę. Chcesz zacząć ją rozrabiać?
– Pewnie – powiedział Toddy. Ruszył w  stronę garażu.
Elwood obserwował go.
– Toddy...
Chłopiec odwrócił się.
– Tak?
– Toddy, zaczekaj. – Elwood powoli zbliżył się do niego. – Chcę cię o  coś zapytać.
– O  co, tato?
– Ty... Ty lubisz mi pomagać, prawda? Lubisz pracować przy łodzi?
Toddy podniósł poważny wzrok na twarz ojca. Nic nie odrzekł. Przez długi czas obaj patrzyli na siebie.
– Okay! – powiedział nagle Elwood. – Biegnij i  przygotuj farbę.
Rozkołysanym krokiem nadszedł Bob, towarzyszyło mu dwoje dzieci ze szkoły średniej.
– Cześć tato – zawołał Bob uśmiechając się. – Jak leci?
– W  porządku – odrzekł Elwood.
– Patrzcie – powiedział Bob do kolegów, wskazując na łódź. – Widzicie to? Wiecie, co to jest?
– Co to jest? – zapytał jeden z  nich.
Bob otworzył kuchenne drzwi.
– To jest łódź podwodna napędzana energią atomową. – Uśmiechnął się, dwaj chłopcy także. – Jest pełna uranu 235. Tata popłynie z  nim aż do Rosji. Kiedy tam dotrze, nic nie zostanie z  Moskwy.
Chłopcy weszli do domu, trzaskając za sobą drzwiami.
Elwood stał, przyglądając się łodzi. Na sąsiednim podwórku pani Hunt przerwała na chwilę zdejmowanie bielizny ze sznura, popatrzyła na niego i  na wielki kanciasty kadłub wznoszący się nad jego głową.
– Czy ona jest naprawdę napędzana atomowo, panie Elwood? – zapytała.
– Nie.
– A  więc co ją wprawia w  ruch? Nie widzę żadnych żagli. Jaki ma rodzaj silnika? Parowy?
Elwood przygryzł wargę. To dziwne, ale o  tym nigdy nie pomyślał. Łódź nie miała silnika żadnego silnika. Nie było żagli ani kotła. Nie wstawił silnika ani turbin, ani paliwa. Nic. To był drewniany kadłub, olbrzymie pudło, i  to wszystko. Nigdy nie pomyślał o  środku napędu, ani razu przez cały ten czas, gdy on i  Toddy pracowali nad łodzią.
Nagle ogarnęła go rozpacz. Nie było silnika, niczego. To nie była łódź, tylko wielka sterta drewna, smoły i  gwoździ. Nigdy nie ruszy, nigdy, nigdy nie opuści podwórza. Liz miała rację: zachowywał się jak jakieś zwierzę wychodzące nocą do ogrodu, żeby walczyć i  zabijać w  ciemności, aby szamotać się w  półmroku, pozbawiony wzroku i  orientacji, równie ślepy, równie żałosny.
Po co ją zbudował? Nie wiedział. Dokąd miała popłynąć? Tego też nie wiedział. Co ją wprawi w  ruch? Jak ją wydostać z  podwórka? Po co było to wszystko budować bez zrozumienia, w  ciemności, jak nocne stworzenie?
Toddy był przy jego boku cały czas. Dlaczego on pracował? Czy wiedział? Czy chłopiec wiedział, do czego ma posłużyć łódź, dlaczego ją budowali? Toddy nigdy nie zadawał pytań, bo ufał, że jego ojciec wie.
Ale on nie wiedział. On, ojciec, także nie wiedział, a  niedługo łódź będzie ukończona, gotowa. I  co wtedy? Wkrótce Toddy odłoży swój pędzel, zamknie ostatnią puszkę farby, pozbiera gwoździe i  kawałki drewna, odwiesi piłę i  młotek do garażu. I  wtedy zapyta, zada pytanie, którego nigdy nie zadał, ale które jest nieuchronne.
A Elwood nie będzie umiał odpowiedzieć.
Stał, patrząc na potężny kadłub, który zbudowali, usilnie starając się pojąć. Po co pracował? Na co to było? Kiedy się dowie? Czy w  ogóle się dowie? Nieskończenie długi czas stał tak, patrząc w  górę.
Dopiero kiedy pierwsze wielkie czarne krople deszczu zaczęły rozpryskiwać się wokół niego, wtedy zrozumiał.






INTRUZ

Weszli do przestronnego pomieszczenia. W  dalekim końcu sali technicy krążyli wokół ogromnej podświetlonej tablicy, śledząc skomplikowany system sygnałów nadawanych w  na pozór niezliczonej ilości kombinacji. Na długich stołach szumiały maszyny – komputery, obsługujące się same bądź nadzorowane przez personel. Ściany od góry do dołu pokrywały wykresy. Pełen podziwu Hasten rozejrzał się wokół.
Wood zaśmiał się.
– Podejdź tutaj, to coś ci pokażę. Poznajesz to, prawda? – Wskazał na ciężką maszynę otoczoną przez gromadę milczących kobiet i  mężczyzn w  fartuchach laboratoryjnych.
– Poznaję – odparł z  wolna Hasten. – Przypomina nieco nasz Dip, tyle że jest jakieś dwadzieścia razy większy. Co nim transportujecie? I  kiedy to robicie? – Powiódł palcem po powierzchni Dipa, następnie przykucnął i  zajrzał w  jego gardziel. Była szczelnie zamknięta; Dip pracował.
– Zdajesz sobie sprawę, że gdybyśmy wiedzieli o  jego istnieniu, Wydział Badań Historycznych już dawno by...
– Teraz już wiesz. – Wood pochylił się ku niemu. – Posłuchaj uważnie, Hasten. Jesteś pierwszym człowiekiem spoza departamentu, który kiedykolwiek przestąpił próg tego pomieszczenia. Widziałeś wartowników. Nikt nie upoważniony nie ma tutaj wstępu; mają rozkaz zabić każdego, kto dostanie się tu bez pozwolenia.
– I  wszystko z  powodu chęci ukrycia tego? Maszyny? Zastrzelilibyście człowieka, aby...
Stanęli, Wood twardo odwzajemnił jego spojrzenie.
– Wasz Dip ma dostęp do starożytności. Rzym. Grecja. Kurz i  stare woluminy. – Wood dotknął stojącego obok nich Dipa. – Ten nie jest taki. Ręczymy za niego głową swoją i  innych; domyślasz się dlaczego?
Hasten spoglądał na maszynę.
– Ten Dip został zaprogramowany nie na starożytność, ale na... przyszłość. – Wood popatrzył Hastenowi prosto w  twarz. – Rozumiesz? Przyszłość.
– Badacie przyszłość? Ależ tak nie wolno! Jest to prawnie zakazane; dobrze o  tym wiesz! – Hasten cofnął się o  krok. – Gdyby dotarło to do uszu Rady Wykonawczej, zamieniłaby ten budynek w  zgliszcza. Jesteś świadomy konsekwencji. Sam Berkowsky wyłuszczył je w  swojej pierwotnej tezie.
Hasten gniewnie chodził tam i  z  powrotem.
– Co was podkusiło, aby posługiwać się nastawionym na przyszłość Dipem. W  chwili gdy pobieracie jakieś materiały z  przyszłości, automatycznie wprowadzacie nowe czynniki w  teraźniejszość, co z  kolei pociąga za sobą pewne zakłócenia w  przyszłości – zapoczątkowujecie błędne koło. Im bardziej naruszacie przyszłość, tym więcej pojawia się nowych czynników. Tworzycie niepewne warunki dla mających nastąpić stuleci. Właśnie dlatego ustanowiono takie, a  nie inne prawo.
Wood skinął głową.
– Wiem o  tym.
– I  mimo to nie zaprzestałeś swoich badań? – Hasten machnął ręką w  kierunku maszyny i  obsługujących ją techników. – Skończ z  tym, na miłość boską! Skończ, nim pojawi się jakiś zabójczy faktor, którego nie da się wyplenić. Dlaczego wciąż...
Nieoczekiwanie Wood przygarbił się.
– W  porządku, Hasten, daruj sobie ten wykład. Za późno; to już się zdarzyło. Zabójczy faktor został wprowadzony w  czasie naszych pierwszych eksperymentów. Sądziliśmy, że całkowicie panujemy nad tym przedsięwzięciem... – Podniósł głowę. – Właśnie w  tym celu sprowadziliśmy cię tutaj. Usiądź. Niebawem opowiem ci tę historię.

Mierzyli się spojrzeniami ponad biurkiem, przy którym usiedli. Wood splótł palce.
– Nie będę owijał w  bawełnę. Jesteś uważany za eksperta, głównego eksperta na Wydziale Badań Historycznych. Wiesz więcej na temat Dipa Czasowego niż ktokolwiek z  żyjących; właśnie dlatego pokazaliśmy ci nasze dzieło, nasze nielegalne dzieło.
– I  już zdążyliście wpakować się w  kłopoty?
– Masę kłopotów, a  każda próba dalszej ingerencji dodatkowo pogarsza sprawę. Jeżeli nie zdołamy tego naprawić, zostaniemy uznani za najbardziej nieudaną organizację w  dziejach.
– Bądź łaskaw zacząć od początku – powiedział Hasten.
– Dip został zatwierdzony przez Komisję do Spraw Nauk Politycznych; życzyli sobie poznać rezultaty niektórych swoich decyzji. Początkowo nie przystaliśmy na to, mając na uwadze teorię Berkowsky’ego; jednak sam pomysł wydał się wart grzechu, no wiesz. Daliśmy za wygraną i  Dip został skonstruowany – rzecz jasna, w  ścisłej tajemnicy. – Pierwszą próbę zaczęliśmy mniej więcej rok później. Celem uniknięcia czynnika Berkowsky’ego użyliśmy podstępu; chodziło o  to, aby nie pobierać żadnych materiałów. Dip jest zaprogramowany w  taki sposób, by nic ze sobą nie przynosić. Żaden przedmiot nie zostaje wygarnięty; maszyna po prostu ze znacznej wysokości utrwala widziany obraz. Film wraca do nas, robimy powiększenia i  próbujemy określić warunki. Początkowo rezultaty były zadowalające. Żadnych wojen, kwitnące miasta o  znacznie lepszym standardzie. Fotografie ulic przedstawiają tłumy najwyraźniej szczęśliwych osobników. Tryb życia nieco powolnieje. Następnie skoczyliśmy do przodu o  pięćdziesiąt lat. Nie mogło być lepiej: miasta stopniowo zanikają. Ludzie nie są uzależnieni w  takim stopniu od maszyn. Więcej zieleni, parków. Ogólnie biorąc pokój, szczęście, swoboda. Mniej obłędnego pośpiechu i  marnotrawstwa. Poszliśmy więc dalej. Oczywiście z  tak pośrednią metodą obserwacyjną nie mogliśmy być niczego pewni na sto procent, ale wszystko wyglądało jak należy. Przekazaliśmy informacje komisji, która podjęła działania. I  wtedy stało się.
– Co mianowicie? – zapytał Hasten, pochylając się w  jego stronę.
– Postanowiliśmy jeszcze raz odwiedzić okres, który utrwaliliśmy na zdjęciach, czyli mniej więcej sto lat do przodu. Wysłaliśmy Dipa, powrócił z  całą rolką filmu. Wywołano go i  zebraliśmy się, by obejrzeć rezultaty.
– No i?
– No i  sytuacja nie wyglądała tak samo. Więcej, była diametralnie różna. Wszystko uległo zmianie. Wojna – wszędzie wojna i  zgliszcza. – Wood zadrżał. – Byliśmy wstrząśnięci; natychmiast wysłaliśmy Dipa z  powrotem, aby to potwierdził.
– I  co się okazało?
Wood zacisnął pięści.
– Nastąpiły kolejne zmiany, i  to na gorsze! Wszędzie ruiny, jak okiem sięgnąć. Wokół gromady poszturchujących się nieszczęśników. Gdziekolwiek spojrzeć, klęska i  śmierć. Kompletne dno. To był koniec wojny, ostateczna faza.
– Rozumiem. – Hasten pokiwał głową.
– To nie było jednak najgorsze! Poinformowaliśmy komisję. Zaprzestała wszelkich działań i  udała się na dwutygodniową konferencje; anulowała wszystkie rozporządzenia i  wycofała plany opracowane na bazie naszych raportów. Upłynął miesiąc, zanim ponownie się z  nami skontaktowała. Członkowie chcieli, abyśmy spróbowali jeszcze raz wysłać Dip w  ten sam okres. Nie zgodziliśmy się, ale nalegali. Twierdzili, że nie może być już gorzej. A  więc znów wysłaliśmy Dip. Powrócił i  obejrzeliśmy zdjęcia. Hasten, naprawdę istnieją rzeczy gorsze niż wojna. Nie uwierzyłbyś, co tam zobaczyliśmy. Na fotografiach nie było śladu ludzkiej egzystencji; nie widniał na nich ani jeden człowiek.
– Wszystko zostało zniszczone?
– Nie! Żadnych zniszczeń, wielkie miasta, sieci dróg, budynki, jeziora, pola. Ale ani śladu życia; miasta ziejące pustką, funkcjonujące mechanicznie, wszystkie kable i  maszyny działały samoczynnie. I  ani żywej duszy.
– I  co to było?
– Wysłaliśmy Dip dalej w  przyszłość, przeskakując pięćdziesiąt lat. Nic. Za każdym razem nic. Miasta, drogi, budynki i  zero ludzi. Wszyscy umarli. Zaraza, promieniowanie czy Bóg wie co, nie mamy pojęcia. Ale coś ich zabiło. Skąd to mogło przyjść? Tego nie wiemy. Na początku tego nie było, nie w  czasie naszych początkowych badań.
– W  jakiś sposób my musieliśmy to wprowadzić, ten zabójczy czynnik. To myśmy go zaszczepili, poprzez naszą ingerencję. Nie było go tam, kiedy zaczynaliśmy; to nasze dzieło, Hasten. – Wood nie spuszczał z  niego wzroku z  pobielałą jak maska twarzą. – My go wprowadziliśmy i  teraz musimy dowiedzieć się, co to było, aby skutecznie to wyeliminować.
– Jak macie zamiar to uczynić?
– Zbudowaliśmy wehikuł czasu, mogący zabrać w  przyszłość jednego człowieka. Wyślemy go, aby zbadał okoliczności. Zdjęcia nie mówią nam wiele; potrzeba więcej faktów! Kiedy to wystąpiło po raz pierwszy? I  jakim cudem? Jakie były początkowe symptomy? I  do diabła, co to jest? Jak się dowiemy, może zdołamy to wyeliminować, wyśledzić czynnik i  wyrwać z  korzeniami. Ktoś musi udać się w  przyszłość i  stwierdzić, w  którym momencie zaprzepaściliśmy sprawę. To jedyny sposób.
Wood wstał i  Hasten również się uniósł.
– Ty jesteś tym człowiekiem – oznajmił Wood. – Ty pojedziesz, jako najbardziej kompetentna osoba. Wehikuł czasu czeka na zewnątrz, na otwartym placu, pilnie strzeżony przez straże. – Wood uczynił znak ręką. Do biurka podeszło dwóch żołnierzy.
– Sir?
– Chodźcie z  nami – polecił Wood. – Idziemy na plac, upewnijcie się, czy nikt nas nie śledzi. – Odwrócił się do Hastena. – Gotów?
Hasten zawahał się.
– Jedną chwilę. Będziemy musieli przejrzeć wasze materiały, przestudiować to, co zostało już zrobione. Sprawdzić sam wehikuł. Nie mogę tak po prostu...
Żołnierze zrobili krok do przodu, spoglądając na Wooda. Ten położył rękę na ramieniu Hastena.
– Przykro mi – odrzekł. – Nie mamy ani chwili do stracenia; proszę za mną.

Otaczała go płynna czerń, to napierająca na niego, to znów ustępująca. Usiadł na krześle przed tablicą rozdzielczą i  otarł pot z  czoła. Zmierzał ku przeznaczeniu bez względu na to, czy będzie dobre, czy złe. Wood pokrótce zapoznał go z  działaniem wehikułu. Kilka wskazówek, ustawiono kierunek jazdy i  metalowy właz zatrzasnął się nieodwołalnie.
Hasten rozejrzał się. Wewnątrz pojazdu panował chłód; powietrze było lodowate i  rozrzedzone. Jakiś czas przyglądał się migającym na tablicy światełkom, wkrótce jednak zaczęło doskwierać mu zimno. Wszedł do pomieszczenia ze sprzętem i  zasunął za sobą drzwi. Odszukał kurtkę, dość ciężką, i  rakietnicę. Przytrzymał ją w  dłoni i  obejrzał. W  środku znajdowało się mnóstwo wszelkiego rodzaju narzędzi i  ekwipunku. Właśnie odkładał pistolet, kiedy naraz ustał jednostajny szum silnika. Przez jedną okropną chwilę uciekł mu grunt spod nóg, zaraz jednak przykre wrażenie minęło.
Słoneczny blask przedostawał się przez okno, zalewając podłogę. Wyłączył sztuczne światło i  podszedł do okna. Wood nastawił urządzenie na sto lat do przodu; wyjrzał, wstrzymując oddech.
Przed nim, jak okiem sięgnąć, rozciągała się zielona, usiana kwiatami łąka. Po błękitnym niebie wolno płynęły obłoki. Dalej ujrzał jakieś zwierzęta stłoczone w  stadku w  cieniu drzewa. Podszedł do drzwi i  otworzył je, po czym wyszedł. Owiało go ciepłe powietrze i  zaraz poczuł się lepiej. Widziane przez okno stworzenia okazały się najzwyklejszymi krowami.
Stał tak przez dłuższy czas, opierając ręce na biodrach. Czy źródłem tej zarazy mogły być bakterie? Przenoszone przez wiatr? Zakładając, że to w  ogóle była zaraza. Dotknął kasku ochronnego, który miał na głowie. Lepiej go nie zdejmować.
Wrócił i  wyjął ze składu pistolet. Potem ponownie wyszedł i  sprawdził zamek przy drzwiach, aby upewnić się, że podczas jego nieobecności nikt nie dostanie się do środka. Dopiero wówczas zdecydował się pójść na łąkę. Zamknął drzwi i  rozejrzał się wokół. Następnie skierował się na szczyt podłużnego, rozciągającego się przez pół mili pagórka. Idąc, zbadał umieszczoną na nadgarstku obręcz, która miała mu umożliwić powrót do wehikułu, w  razie gdyby sam nie potrafił odnaleźć drogi.
Przechodząc obok drzewa, minął krowy. Na jego widok wstały i  odeszły. Zauważył coś, co przejęło go nagłym uczuciem chłodu: ich wymiona były małe i  pomarszczone. Nie były to krowy mleczne.
Kiedy dotarł to szczytu wzgórza, przystanął i  odpiął od pasa lornetkę. Roztaczały się przed nim nieskończone połacie suchych nieużytków. I  nic więcej? Odwrócił się, badając lornetką horyzont.
Zesztywniał i  ustawił ostrość. Hen daleko, po lewej stronie, z  trudem dostrzegł niewyraźny zarys miasta. Opuścił lornetkę i  ruszył naprzód. Szybkim krokiem zszedł ze zbocza. Czekała go długa droga.

Wędrował niespełna pół godziny, kiedy ujrzał motyle. Znienacka poderwały się z  ziemi kilka jardów przed nim, tańczyły i  migotały w  blasku słońca. Obserwując je, przystanął, by odpocząć. Mieniły się wszystkimi kolorami, czerwienią i  błękitem z  zielonymi i  żółtymi cętkami. Tak wielkich motyli jeszcze nie widział. Może pochodziły z  jakiegoś zoo, uciekły i  rozpleniły się po tym, jak człowiek opuścił scenę. Unosiły się coraz wyżej i  wyżej. Nie zwróciły na niego najmniejszej uwagi, tylko pofrunęły ku odległym iglicom miasta; po chwili już ich nie było.
Hasten ponownie ruszył w  drogę. Motyle, trawa, krowy pasące się w  cieniu; ten widok nie nasuwał na myśl zagłady człowieka. Jakiż ten świat był piękny i  cichy, bez całego zgiełku, który niosła za sobą ludzkość!
Nagle spośród traw, tuż przed jego twarzą, wyłonił się ostatni motyl. Mimowolnie podniósł rękę, odganiając go. Motyl zatrzepotał, uderzając o  jego dłoń. Nie mógł powstrzymać śmiechu...
Ból sprawił, że chwyciły go torsje; pochylił się, niemal opadając na kolana i  krztusił się, wymiotując. Przygarbił się i  upadł, skrył twarz w  trawie. Ból ramienia promieniował na całe ciało, poczuł zawrót głowy i  przymknął oczy.
Kiedy wreszcie doszedł do siebie, motyl zniknął bez śladu.
Leżał przez jakiś czas w  trawie, po czym usiadł powoli i  rozdygotany podniósł się z  ziemi. Zdarł koszulę i  obejrzał ramię i  nadgarstek. Ciało nabiegło czernią, stwardniało i  zaczynało puchnąć. Popatrzył na swoją rękę i  przeniósł wzrok na dalekie miasto. Motyle podążały w  tamtym kierunku...
Z powrotem ruszył w  stronę wehikułu czasu.
Dotarł do niego wkrótce po tym, jak słońce zaczęło ustępować wieczornemu zmrokowi. Drzwi uchyliły się pod dotknięciem i  wszedł do środka. Natarł ranę balsamem, który wygrzebał w  apteczce, po czym usiadł i  zatopił się w  myślach, spoglądając na swoją rękę. Niewielkie użądlenie, w  gruncie rzeczy przypadkowe. Motyl nawet nie zauważył. A  gdyby tak cały rój...
Odczekał, aż słońce zajdzie i  zapadną całkowite ciemności. W  nocy wszystkie pszczoły i  motyle szły spać, przynajmniej kiedyś tak było. Tak czy inaczej, będzie musiał zaryzykować. Ramię wciąż go rwało. Balsam nic nie pomógł; kręciło mu się w  głowie, czuł, że ma gorączkę.
Zanim wyszedł, otworzył magazyn i  wszystko z  niego wyjął. Obejrzał rakietnicę i  odłożył ją na bok. Chwilę później odnalazł to, czego szukał. Lutownicę i  latarkę. Pochował resztę na miejsce i  wstał. Teraz był gotów. Lepiej nie mógł być przygotowany.
Wyszedł w  mrok, oświetlając sobie drogę latarką. Spieszył się. Noc była głucha i  ciemna, niebo nad nim rozświetlało zaledwie kilka gwiazd, a  jedynym ziemskim światłem była jego latarka. Wspiął się na wzgórze i  zbiegł po zboczu z  drugiej strony. Zamajaczyła przed nim kępa drzew i  wkrótce znalazł się na równinie, latarką oświetlał sobie drogę do miasta.

Kiedy dotarł na miejsce, ogarnęło go nieludzkie zmęczenie. Przebył daleką drogę i  oddychanie zaczynało sprawiać mu trudności. Przed nim wznosiły się gigantyczne widmowe kształty, na górze wtapiające się w  ciemność. To nie mogło być duże miasto, jednak jego układ wydał się Hastenowi nieco dziwny, było bardziej pionowe i  wyciągnięte ku górze niż te, do których przywykł.
Przeszedł przez bramę. Spomiędzy płyt chodnika wyrastały kępy trawy. Przystanął i  przyjrzał im się uważnie. Wszędzie trawa i  chwasty, w  rogach zaś, u  stóp budynków, widniały kupki pyłu i  kości. Poszedł dalej, omiatając snopem światła ściany smukłych budowli. Odgłos jego kroków odbijał się głuchym echem. Wszędzie było ciemno.
Budynki zaczęły się przerzedzać. Po chwili wkroczył na duży plac, zarośnięty krzewami i  dzikim winem. Przy końcu zobaczył budowlę rozmiarami wyraźnie różniącą się od pozostałych. Ruszył w  jej kierunku przez opustoszały plac, migając na wszystkie strony latarką. Wszedł po na wpół zapadniętych schodkach i  znalazł się na rynku. Stanął jak wryty. Jego uwagę przyciągnął inny budynek, wznoszący się po prawej stronie. Serce załomotało mu w  piersi. Snop światła ujawnił kunsztownie wyryte nad portalem słowo:

Bibliotheca

Właśnie tego potrzebował. Wspiął się po schodach ku pogrążonemu w  mroku wejściu. Deski uginały się pod jego stopami. U  szczytu napotkał ciężkie drewniane drzwi o  metalowych uchwytach. Kiedy ujął jeden z  nich, drzwi runęły w  jego stronę i  zsunęły się z  hukiem po schodach, ginąc w  ciemnościach. Dolatujący z  wnętrza odór pleśni i  kurzu na chwilę zaparł mu dech w  piersi.
Wszedł do środka. Pajęczyny ocierały się o  jego kask, kiedy przemierzał milczące korytarze. Na chybił trafił wybrał jakiś pokój. Tutaj znajdowało się więcej pyłu i  szarych stert kości. Pod ścianami biegły niskie stoły i  półki. Zbliżył się do tych ostatnich i  wyjął kilka książek. Pod jego dotykiem skruszyły się i  rozpadły na części, ukazując szczątki papieru i  włókna. Czy rzeczywiście od jego czasów minęło zaledwie sto lat?

Usiadł przy jednym ze stołów i  otworzył książkę będącą w  lepszym stanie. Nie znał języka, w  jakim ją napisano, wiedział jedynie, że musiał to być martwy język. Przewracał kartkę za kartką. Wreszcie wybrał kilka książek i  ruszył z  powrotem ku wyjściu. Nagle podskoczyło mu serce. Roztrzęsiony podszedł do ściany. Gazety.
Wziął w  ręce kruche, szeleszczące płachty i  przystawił je do światła. Naturalnie ten sam język. Wytłuszczone, czarne nagłówki. Zdołał zrolować razem kilka gazet i  dołożył je do stosu książek. Następnie wyszedł na korytarz i  ruszył tam, skąd przyszedł.
Kiedy znalazł się na schodach, chłodne, świeże powietrze zakręciło mu w  nosie. Ostatni rzut oka na otaczające plac mgliste zarysy. Ostrożnie stawiając kroki, szedł przez miasto w  kierunku bramy, a  po chwili maszerował równiną ku wehikułowi czasu.
Szedł bardzo długo z  nisko pochyloną głową, z  samozaparciem brnął przed siebie. Wreszcie zmęczenie zmusiło go, aby stanął, kołysał się na boki i  ciężko łapał oddech. Położył na ziemi pakunki i  rozejrzał się dookoła. Daleko, na krawędzi horyzontu, niepostrzeżenie pojawił się pas szarości. Świtało. Wkrótce miało wzejść słońce.
Podmuch wiatru owiał go zimnym powietrzem. W  bladym świetle drzewa i  pagórki zaczynały przybierać zdecydowane kształty. Obrócił się w  stronę miasta, które w  oddali kłuło niebo swoimi cienkimi iglicami. Obserwował przez chwilę, jak budzący się dzień rzuca na nie swoje barwy. Później kolory zmętniały pod wpływem wyrosłej między nim a  miastem falującej chmury. Pochylił się natychmiast i  wziął bagaż. Podjął wędrówkę i  maszerował ile sił w  nogach, czując ściskający mu gardło strach.
Z miasta uniosła się czarna chmura i  wzleciała ku niebu.

Upłynęło trochę czasu, nim Hasten spojrzał przez ramię. Chmura wciąż tam tkwiła, tyle że znacznie się powiększyła. I  już nie była czarna; w  jasnym świetle dnia mieniła się wszystkimi kolorami.
Przyspieszył kroku; minął jedno wzgórze i  wspiął się na następne. Zatrzymał się na moment, by włączyć obręcz uciskającą mu nadgarstek. Wydała donośny sygnał; od wehikułu dzieliła go niewielka odległość. Pomachał ręką – natężenie dźwięku wzrosło i  zmalało. Na prawo. Wytarł z  ramion krople potu i  ruszył w  dalszą drogę.
Parę minut później ze szczytu przełęczy dostrzegł metaliczny odblask spoczywającego na trawie, pokrytego rosą pojazdu. Wehikuł czasu; biegnąc i  ślizgając się na mokrej trawie, rzucił się w  jego kierunku.
Właśnie popychał barkiem drzwi, kiedy nad wzgórzem ukazała się pierwsza chmura motyli, sunęła bezszelestnie w  jego stronę.
Zatrzasnął drzwi i  położył bagaż, po czym się rozluźnił. Ręka znowu mu doskwierała. Nie było czasu na roztkliwianie się nad sobą – podbiegł do okna i  wyjrzał na dwór. Motyle kotłowały wokół pojazdu, tańcząc i  mieniąc się. Zaczęły siadać na masce, nawet na oknie. Naraz jego pole widzenia zostało całkowicie przysłonięte masą miękkich, stłoczonych ciał o  ściśniętych razem, nieprzerwanie bijących skrzydłach. Wytężył słuch. Usłyszał dobiegający ze wszystkich stron przytłumiony szmer. W  chwili gdy motyle przysłoniły okno, wnętrze wehikułu pogrążyło się w  ciemnościach. Zapalił światło.
Minął jakiś czas. Przejrzał gazety, niepewny, co ma robić. Wracać? Udać się jeszcze dalej w  przyszłość? Lepiej zrobi, jeśli przeskoczy jakieś pięćdziesiąt lat. Te motyle były niebezpieczne, lecz może nie aż tak, by uznać je za zabójczy czynnik, którego poszukiwał. Popatrzył na rękę. Skóra była czarna i  twarda, strefa objęta zakażeniem wciąż rosła. Odczuł lekki niepokój; zamiast poprawy, następowało pogorszenie.
Chrobot początkowo rozdrażnił go, po czym napełnił niewytłumaczalnym lękiem. Odłożył książki i  przemierzył pomieszczenie tam i  z  powrotem wielkimi krokami. Jakim cudem owady, nawet tak duże jak te, mogły wytępić cały rodzaj ludzki? Przecież ludzie z  pewnością potrafiliby dać im radę. Proszki, trucizny, rozpylacze.
Na jego rękaw powoli opadł maleńki opiłek metalu. Strzepnął go. Za nim osiadł następny, za którym podążyły kolejne skrawki. Podskoczył i  spojrzał do góry.
Nad jego głową formował się okrąg. Po prawej stronie pojawił się drugi, a  potem jeszcze jeden. Wszędzie wokół niego, w  ścianach i  suficie pojazdu formowały się okręgi. Podbiegł do deski rozdzielczej i  uruchomił przycisk bezpieczeństwa. Pokład wypełniły jednostajne wibracje. Jak oszalały zaczął ustawiać kierunek na tablicy. Chrobot nie ustawał, obsypując podłogę deszczem metalowych opiłków. Za sprawą wydzielanej przez owady substancji całe pokryte były rdzą. Kwas? Jakaś naturalna ciecz. Spadł większy kawałek metalu; Hasten odwrócił się.
Do środka wtargnęły motyle; roztańczone i  migoczące sunęły ku niemu. Kawałek, który spadł na podłogę, był równo wyciętym kółkiem metalu. Niewiele myśląc, pochwycił lutownicę i  włączył ją. Ukazał się syczący język ognia. Zacisnął palce na uchwycie i  skierował wylot na nacierające owady. Posypały się na niego płonące wielobarwne strzępy, a  wnętrze pojazdu wypełnił nieznośny fetor.
Skończył ustawiać wskaźniki. Błysnęły migacze, podłoga pod nim zadrżała. Szarpnął główną dźwignię. Do szturmu przystąpił kolejny zastęp motyli, który tłoczył się przy wejściu, gorliwie usiłując dostać się do środka. Następny krążek metalu z  trzaskiem spadł na podłogę, wpuszczając nowe rzesze atakujących. Hasten skulił się i  cofnął, by staranniej wymierzyć. Motyli było coraz więcej, ciągle przybywało nowych.
Cisza, która w  pewnej chwili zapadła, była tak niespodziewana, że aż zamrugał. Ustał uporczywy chrobot. Pozostał sam, nie licząc warstwy pyłu i  skrawków zalegających podłogę i  pokrywających ściany – pozostałość po motylach, które wtargnęły do środka. Rozdygotany Hasten opadł na krzesło. Był bezpieczny, znajdował się w  drodze do swoich czasów; poza tym nie miał już najmniejszych wątpliwości, że zdołał odnaleźć zabójczy czynnik. Dowód tkwił tuż przed nim, w  stercie pyłu na podłodze, w  równo wyciętych w  kadłubie kołach. Wydzielina korozyjna? Uśmiechnął się ponuro.
Ostatnia wizja nacierającej hordy dostarczyła brakujących informacji. Pierwsze oddziały niosły ze sobą narzędzia, miniaturowe narzędzia tnące. Dzięki nim dostały się do wnętrza pojazdu; przybyły, niosąc własny ekwipunek.
Siedząc bez ruchu, czekał, aż wehikuł czasu dotrze do celu podróży.

Pochwyciły go mocne ramiona strażników i  pomogły wysiąść z  pojazdu. Wspierając się na nich, stawiał chwiejne kroki.
– Dzięki – mruknął.
Wood zbliżył się pospiesznie
– Hasten, czy wszystko w  porządku?
Potwierdził ruchem głowy.
– Tak. Z  wyjątkiem mojej ręki.
– Od razu wejdźmy do środka. – Przeszli przez drzwi wiodące do największego pomieszczenia. – Siadaj. – Wood machnął niecierpliwie ręką, na co jeden z  żołnierzy niezwłocznie przystawił krzesło. – Przynieście mu gorącej kawy.
Przyniesiono kawę. Hasten siedział, popijając z  wolna. Wreszcie odstawił kubek i  odchylił się na krześle.
– Czy teraz nam opowiesz? – zapytał Wood.
– Tak.
– Świetnie. – Wood usiadł naprzeciw niego. Rozległ się szum włączonego magnetofonu, a  kamera rejestrowała mówiącego Hastena. – Dalej. Co tam znalazłeś?

Kiedy jego opowieść dobiegła końca, w  pokoju panowała niczym niezmącona cisza. Nikt z  techników bądź straży nie odezwał się ani słowem.
Wood wstał, dygocząc na całym ciele.
– Boże. Zatem do zagłady przyczynił się rodzaj toksycznych organizmów. Spodziewałem się czegoś w  tym stylu. Ale żeby motyle? I  do tego jeszcze takie sprytne. Ataki przeprowadzane z  największą dokładnością. Przypuszczalnie rozmnożenie nastąpiło nadzwyczaj szybko, adaptacja również.
– Być może pomogą nam książki i  gazety.
– Ale skąd się wzięły? Czyżbyśmy mieli do czynienia z  mutacją istniejącego gatunku? A  może są z  innej planety? Może przyniosła je podróż w  przestrzeni. Trzeba będzie ustalić szczegóły.
– Atakowały wyłącznie istoty ludzkie – powiedział Hasten. – Krowy zostawiły w  spokoju.
– Może zdołamy je powstrzymać. – Wood włączył wideofon. – Rada musi natychmiast zwołać sesję nadzwyczajną. Przedstawimy im twój opis i  zalecenia. Bezzwłocznie ustalimy plan działania i  zorganizujemy jednostki na całej planecie. Skoro już znamy przyczynę zła, mamy szansę. Dzięki tobie, Hasten, może uda się temu na czas zaradzić!
Na monitorze pojawiła się twarz operatora i  Wood podał mu kod Rady. Hasten patrzył na niego bez wyrazu. Wreszcie podniósł się i  okrążył salę. Ramię rwało go bezlitośnie. Wyszedł na dwór, wprost na otwarty plac. Kilku żołnierzy z  ciekawością obserwowało wehikuł. Hasten spoglądał na nich z  pustką w  głowie.
– A  cóż to takiego, sir? – zapytał jeden z  nich.
– To? – Przywrócony do rzeczywistości Hasten otrząsnął się z  wolna. – To jest wehikuł czasu.
– Nie, mam na myśli to. – Żołnierz wskazał coś na kadłubie. – Nie było tu tego, kiedy wehikuł wyruszał w  podróż.
Serce Hastena na moment przestało bić. Przepchnął się miedzy żołnierzami i  popatrzył w  górę. Początkowo nie dostrzegł na metalowej powierzchni nic z  wyjątkiem korozji. I  nagle oniemiał, przejęty zgrozą.
Było tam coś włochatego i  brązowego, niewielkich rozmiarów. Wyciągnął rękę, aby to zbadać. Woreczek, sztywny, brązowy woreczek. Wysuszony i  pusty. W  środku nie znajdowało się nic; widoczne przez wydrążony otwór wnętrze świeciło pustką.
Popatrzył w  górę. Cały kadłub pojazdu usiany był masą małych, brązowych woreczków, spośród których część była pełna, większość jednak już pusta.
Kokony.






HONORARIUM
 
Ni stąd, ni zowąd znalazł się w  ruchu. Ze wszystkich stron dobiegał szum silników. Siedział w  małym prywatnym krążowniku, powoli przecinającym niebo na trasie międzymiastowej.
– Uch! – stęknął, prostując się na fotelu i  pocierając głowę. Znajdujący się obok lord Rethrick nie spuszczał z  niego bacznego spojrzenia błyszczących oczu.
– Czy już panu lepiej?
– Gdzie my jesteśmy? – Jennings potrząsnął głową, usiłując pozbyć się rozsadzającego ją tępego bólu. – Choć może powinienem inaczej sformułować pytanie. – Już zdążył przekonać się, że zamiast późnej jesieni na zewnątrz panowała wiosna. Pod nimi zieleniły się pola. Ostatnią rzeczą, którą pamiętał, była jazda windą w  towarzystwie Rethricka. Miało to miejsce późną jesienią. I  na dodatek w  Nowym Jorku.
– Tak – odrzekł Rethrick. – Upłynęły blisko dwa lata. Zobaczy pan, jak wiele nastąpiło zmian. Kilka miesięcy temu upadł rząd. Ten, który po nim nastąpił, jest znacznie silniejszy. SP, Straż Policyjna, dysponuje prawie nieograniczoną władzą. Obecnie nawet dzieci uczone są donosicielstwa. To było jednak z  góry wiadomo. Co jeszcze? Nowy Jork jest większy. Chyba wreszcie zakończono wypełnianie zatoki San Francisco.
– W  tej chwili najistotniejszą dla mnie rzeczą jest dowiedzenie się, co porabiałem przez te minione dwa lata! – Jennings nerwowym ruchem przypalił papierosa. – Opowie mi pan o  tym czy nie?
– Nie. To jasne, że panu nie powiem.
– Dokąd lecimy?
– Wracamy do naszego nowojorskiego biura. Tam gdzie spotkaliśmy się po raz pierwszy. Pamięta pan? Przypuszczam, że nawet lepiej niż ja. W  końcu dla pana odbyło się to zaledwie dzień czy dwa dni temu.
Jennings skinął głową. Dwa lata! Dwa nieodwracalnie wymazane z  jego życiorysu lata. Ależ to nieprawdopodobnie brzmiało. Przecież wchodząc do windy, nadal nie był pewien, wciąż rozważał podjęcie tej decyzji. Czyżby zmienił zdanie? Nawet mimo tej bajecznej kwoty – a  była bajeczna, dla niego również – gra nie wydawała się warta świeczki. Nigdy nie opuści go myśl o  tym, co mógł robić w  ciągu tych dwóch lat. Czy było to legalne? Czy może... jednak teraz nie wykraczało to poza granice czystej spekulacji. Kurtyna zapadła w  chwili, kiedy wciąż się wahał. Z  żalem popatrzył przez okno na popołudniowe niebo. Poniżej ziemia była wilgotna i  żywa. I  cóż miało być owocem tych minionych dwóch lat?
– Czy już mi zapłacono? – zapytał. Wyciągnął portfel i  zajrzał do środka. – Chyba nie.
– Nie. Zapłacimy panu w  biurze. Kelly wyda należną sumę.
– Od razu całość?
– Całe pięć tysięcy.
Jennings nie mógł powstrzymać uśmiechu. W  momencie kiedy wymieniono na głos wysokość stawki, od razu poczuł się uspokojony. Może w  sumie nie było aż tak źle. Prawie tak, jak gdyby płacono mu za to, aby zapadł w  sen. Niemniej jednak był o  dwa lata starszy; tyle samo mniej więcej pozostało mu do śmierci. Tak jakby przehandlował jakąś cząstkę siebie, fragment własnego życia. A  życie w  obecnych czasach ceniono nadzwyczaj wysoko. Wzruszył ramionami. Tak czy inaczej, czasu już nie cofnie.
– Jesteśmy prawie na miejscu – oznajmił starszy mężczyzna. Automatyczny pilot obniżył lot, podchodząc do lądowania. Pod sobą dostrzegli skraj Nowego Jorku. – No cóż, Jennings, prawdopodobnie już nigdy się nie spotkamy. – Wyciągnął rękę. – Współpraca z  panem to czysta przyjemność. Tak, pracowaliśmy razem. Ramię w  ramię. Jest pan jednym z  najlepszych mechaników, jakich miałem okazję spotkać. Zatrudnienie pana było roztropnym posunięciem, bez względu na stawkę. Odpłacił się pan dziesięciokrotnie, chociaż nic pan na ten temat nie wie.
– To miło, że odzyskaliście równowartość swoich pieniędzy.
– Gniewa się pan?
– Skądże. Po prostu próbuję oswoić się z  myślą, że przybyły mi dwa lata.
Rethrick roześmiał się.
– Nadal jest pan bardzo młodym człowiekiem. Gwarantuję, że pana samopoczucie poprawi się, kiedy poczuje pan pieniądze w  kieszeni.
Wyszli z  krążownika na mały dach nowojorskiego wieżowca. Rethrick zaprowadził go do windy. Kiedy zasunęły się drzwi, Jennings doznał chwilowego szoku. Właśnie to stanowiło jego ostatnie wspomnienie, ta winda. Wydarzenia, które nastąpiły później, osnuwał mrok.
– Kelly ucieszy się na pana widok – rzekł Rethrick, kiedy wyszli na oświetlony korytarz. – Co jakiś czas pytała o  pana.
– Dlaczego?
– Twierdzi, że jest pan przystojny. – Retrick wsunął w  drzwi swoją płytkę identyfikacyjną. Otworzyły się na oścież. Wkroczyli do urządzonego z  przepychem biura Korporacji Rethricka. Przy podłużnym mahoniowym biurku siedziała młoda, zatopiona w  lekturze kobieta.
– Kelly – powiedział Rethrick – spójrz tylko, czyj czas dobiegł właśnie końca.
Z uśmiechem uniosła głowę.
– Witam pana, Jennings. I  jak to jest, kiedy się powraca do świata?
– W  porządku. – Jennings zbliżył się do jej biurka. – Rethrick mówi, że to pani jest skarbnikiem.
Rethrick poklepał go po plecach.
– To tyle, przyjacielu. Wracam do fabryki. W  razie gdyby potrzebował pan w  krótkim czasie większej ilości gotówki, proszę się do nas zgłosić, to podpiszemy z  panem następny kontrakt.
Jennings skinął głową. Rethrick opuścił pomieszczenie, on zaś usiadł przy biurku i  założył nogę na nogę. Kelly odsunęła krzesło i  otworzyła szufladę.
– Dobrze. A  więc pański czas minął, w  związku z  czym korporacja jest gotowa panu zapłacić. Czy ma pan swoją kopię kontraktu?
Jennings dobył z  kieszeni kopertę i  rzucił ją na biurko.
– Oto ona.
Kelly wyciągnęła z  szuflady małą sakiewkę z  materiału oraz kilka stronic zapisanego ręcznie papieru. Studiowała je przez chwilę z  uwagą.
– O  co chodzi?
– Myślę, że nieco pan się zdziwi. – Wręczyła mu kontrakt. – Proszę jeszcze raz go przeczytać.
– Po co? – Jennings rozdarł kopertę.
– Wprowadzono dodatkowy paragraf. „W razie, gdy przedstawiciel drugiej strony wyrazi takie życzenie w  dowolnym czasie objętym kontraktem zawartym z  Korporacją Rethricka...”
– „...w miejsce wskazanej sumy ma prawo zażądać przedmiotów stanowiących według niego jej równowartość...”
Jennings porwał z  biurka woreczek i  otworzył go. Wysypał zawartość na rękę. Kelly obserwowała go bacznie.
– Gdzie jest Rethrick? – Jennings gwałtownie poderwał się z  miejsca. – Jeżeli wyobraża sobie, że to...
– Rethrick nie ma z  tym absolutnie nic wspólnego. Stało się tak na pana własną prośbę. Proszę tylko tu spojrzeć. – Kelly podała mu kartki zapisanego papieru. – Napisał pan to własnoręcznie. Proszę przeczytać. To pański pomysł, a  nie nasz. Naprawdę. – Uśmiechnęła się do niego. – Raz na jakiś czas zdarza się to ludziom, z  którymi zawieramy kontrakty. W  pewnej chwili decydują się przyjąć coś innego zamiast pieniędzy. Dlaczego, tego nie potrafię panu powiedzieć. A  potem kończą pracę dla nas, nie pamiętając o  niczym, podczas gdy sami się na to zgodzili...
Jennings niecierpliwie przerzucał kartki. Rzeczywiście, to jego charakter pisma. Nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości. Nie mógł opanować drżenia rąk.
– Trudno mi w  to wszystko uwierzyć. Nawet w  to, że ja to pisałem. – Zaciskając zęby złożył dokument. – Musieli coś mi tam zrobić. W  życiu nie przystałbym na coś podobnego.
– Widocznie miał pan swoje powody. Przyznaję, że nie widzę w  tym żadnego sensu. Lecz pan nie wie, jakie pobudki kierowały nim w  owej chwili, tuż przed tym, jak oczyszczono pańską pamięć. Nie pan pierwszy. Już wcześniej było kilku takich.
Jennings wlepiał wzrok w  to, co trzymał w  dłoni. Z  płóciennej sakiewki wypadło kilka przedmiotów. Klucz magnetyczny. Kawałek biletu. Kwit na odbiór paczki. Zwój cienkiego drutu. Przełamany na pół żeton pokerowy. Zielone pasmo materiału. Bilet miesięczny.
– To w  zamian za pięć tysięcy – mruknął. – Za całe dwa lata...

Wyszedł z  budynku wprost na zatłoczoną ulicę. W  dalszym ciągu był oszołomiony, oszołomiony i  zmieszany. Czyżby dał się zrobić w  konia? Wymacał w  kieszeni otrzymane drobiazgi, drut, bilet i  resztę. To, za dwa lata pracy! Jednak widział własnoręcznie napisany dokument, zrzeczenie się i  prośbę o  zamianę. Dosłownie jak w  bajce o  Jasiu i  ziarnku fasoli. Dlaczego? I  po co? Co go do tego skłoniło?
Odwrócił się i  wszedł na chodnik. Na rogu przystanął, aby przepuścić skręcający krążownik.
– W  porządku, Jennings. Wsiadaj.
Podniósł głowę. Drzwi krążownika były otwarte. Klęczący mężczyzna mierzył z  karabinu ogniowego prosto w  jego twarz. I  drugi, ubrany w  niebiesko-zielony mundur. Straż Policyjna.
Jennings wsiadł. Drzwi zamknęły się, usłyszał za sobą trzask zamków magnetycznych. Całkiem jak w  grobowcu. Krążownik ruszył przed siebie ulicą. Jennings opadł na fotel. Obok niego człowiek SP zniżył broń. Z  przeciwnej strony drugi oficer przeszukał go z  wprawą. Wyjął portfel Jenningsa i  garść drobnych przedmiotów. Następnie kopertę i  kontrakt.
– I  co tam ma? – zapytał kierowca.
– Portfel, pieniądze. Kontrakt z  Korporacją Rethricka. Żadnej broni. – Zwrócił Jenningsowi jego rzeczy.
– O  co w  tym wszystkim chodzi? – zapytał Jennings.
– Chcemy zadać panu kilka pytań. Tylko tyle. Pracował pan dla Rethricka?
– Tak.
– Przez dwa lata?
– Prawie dwa lata.
– W  fabryce?
Jennings skinął głową.
– Tak przypuszczam.
Oficer pochylił się ku niemu.
– Gdzie jest ta fabryka, panie Jennings? Gdzie ona się mieści?
– Nie mam zielonego pojęcia.
Dwaj oficerowie popatrzyli po sobie. Jeden z  nich zwilżył wargi, przybierając czujny wyraz twarzy.
– Jak to nie ma pan pojęcia? Pytanie następne. I  ostatnie. Jaką pracę wykonywał pan w  ciągu tych dwóch lat? Na czym polegało pana zajęcie?
– Byłem mechanikiem. Naprawiałem urządzenia elektroniczne.
– Jaki rodzaj urządzeń?
– Nie wiem – Jennings podniósł na niego wzrok. Z  trudem powstrzymywał cisnący mu się na usta drwiący uśmieszek. – Przykro mi, ale naprawdę nie wiem. Taka jest prawda.
Zapadła cisza.
– Co to ma znaczyć: nie wiem? Usiłuje pan nam wmówić, że przez dwa lata obsługiwał jakieś urządzenia, nie zdając sobie sprawy, do czego służyły? I  na dodatek nie wiedząc, gdzie się pan znajduje?
Jennings poczuł przypływ irytacji.
– O  co wam w  ogóle chodzi? Po co zabraliście mnie ze sobą? Ja nic nie zrobiłem. Ja...
– Wiemy o  tym. Przecież nie został pan aresztowany. Zwyczajnie chcemy zdobyć pewne informacje do naszych akt. Ściśle mówiąc, chodzi nam o  Korporację Rethricka. Pracował pan dla nich, w  tej ich fabryce. I  to nie na byle jakim stanowisku. Pan jest mechanikiem elektronicznym?
– Zgadza się.
– Naprawia pan komputery najnowszej generacji oraz związane z  nimi oprzyrządowanie? – Oficer zajrzał do swojego notesu. – Tutaj jest napisane, że należy pan do grona najlepszych w  swoim fachu.
Jennings zbyt to milczeniem.
– Proszę tylko powiedzieć nam te dwie rzeczy i  natychmiast będzie pan wolny. Gdzie znajduje się fabryka korporacji? Jaką właściwie prowadzą działalność? Obsługiwał pan ich maszyny, prawda? Tak czy nie? Przez całe dwa lata.
– Nie wiem. Pewnie tak. Wierzcie mi lub nie, ale nie mam zielonego pojęcia, czym zajmowałem się przez te dwa lata. – Jennings ze znużeniem wbił wzrok w  podłogę.
– No i  co zrobimy? – powiedział wreszcie kierowca. – Nie udzielono nam stosownych wskazówek na wypadek takiej sytuacji.
– Zabieramy go na posterunek. Tutaj nie możemy przecież kontynuować przesłuchania. – Na zewnątrz przewijały się tłumy mężczyzn i  kobiet. Na ulicach roiło się od zatłoczonych krążowników, pełnych ludzi spieszących do swoich domów na wsi.
– Jennings, dlaczego nam pan nie powie? Co się z  panem dzieje? Nie sądzę, aby istniała przyczyna, dla której nie mógłby pan udzielić nam odpowiedzi na kilka tak prostych pytań. Odmawia pan współpracy z  rządem? W  jakim celu zataja pan przed nami informacje?
– Gdybym znał odpowiedź, nic nie stałoby na przeszkodzie.
Oficer chrząknął. Nikt się nie odezwał. Wkrótce krążownik zatrzymał się przed wielkim kamiennym budynkiem. Kierowca wyłączył silnik, po czym wyciągnął osłonę kodową i  schował ją do kieszeni. Wsunął w  drzwi kartę magnetyczną, zwalniając zatrzask.
– I  co teraz, bierzemy go do środka? Tak właściwie, to...
– Zaczekaj. – Kierowca opuścił pojazd. Pozostali dwaj podążyli za nim, zamykając za sobą drzwi. Stanęli na chodniku przed siedzibą Straży Policyjnej i  pogrążyli się w  gorączkowej dyskusji.
Jennings siedział spokojnie i  wciąż patrzył na podłogę. SP żądało informacji na temat Rethricka. Cóż, nie istniało nic, co mógłby im powiedzieć. Trafili na niewłaściwą osobę, ale jak im to udowodni? Sytuacja była całkowicie nieprawdopodobna. Dwa lata wymazane z  jego pamięci. Kto mu uwierzy? Sam z  trudem w  to uwierzył.
Wrócił myślami do dnia, kiedy po raz pierwszy przeczytał ogłoszenie. Zainteresowało go momentalnie. Potrzebny mechanik, ogólny zarys obowiązków mglisty i  pokrętny, ale na tyle dokładny, by przekonać go, iż odnalazł coś dla siebie. No i  to honorarium! Potem nastąpiły rozmowy wstępne. Testy, formularze. I  stopniowo narastająca świadomość, że podczas gdy on nie wie na temat korporacji absolutnie nic, oni znają go na wylot. Jaką prowadzili działalność? Roboty konstrukcyjne, ale jakiego rodzaju? Jakiego typu sprzętem dysponowali? Pięć tysięcy za dwa lata...
I wyszedł z  tego z  kompletną pustką w  głowie. Dwa lata, z  których nic nie pamiętał. Upłynęło sporo czasu, nim przystał na tę część umowy. Niemniej jednak uczynił to.
Jennings wyjrzał przez okno. Trzej oficerowie nadal rozprawiali o  czymś zawzięcie, próbując pewnie ustalić, co powinni zrobić. Sytuacja nie do pozazdroszczenia. Chcieli informacji, których nie potrafił im udzielić, gdyż zwyczajnie ich nie znał. Ale jakim sposobem ich przekonać? Jak udowodni, że choć pracował tam przez dwa lata, opuścił miejsce pracy, wiedząc na jego temat nie więcej niż wtedy, kiedy zaczynał? SP nie omieszka go przemaglować. Minie dużo czasu, zanim mu uwierzą, a  wtedy on już...
Rozejrzał się szybko. Żadnej drogi ucieczki? Lada moment wrócą. Dotknął drzwi. Trzy potrójne zamki magnetyczne zatrzaśnięte na amen. Wielokrotnie miał do czynienia z  podobnymi zamkami. Zaprojektował nawet część wnętrza zatrzasku. Nigdy nie zdoła otworzyć ich bez użycia dekodera. W  życiu, chyba że jakimś cudem uda mu się zrobić zwarcie. Ale czym?
Pomacał się po kieszeniach. Czego mógłby użyć? Gdyby zrobił zwarcie i  wysadził zamek, rysowała się przed nim nikła szansa ucieczki. Na ulicy tłoczyli się powracający z  pracy. Minęła piąta; zamykano ogromne biura, na zewnątrz zaś panował niemożliwy ścisk. Jak wydostanie się na zewnątrz, nie będą mieli odwagi użyć broni. Jeśli tylko się wydostanie.
Trzej oficerowie rozdzielili się. Jeden wszedł po schodach wiodących do posterunku. Za chwilę pozostali dwaj powrócą do krążownika. Jennings gorączkowo grzebał w  kieszeni i  wreszcie dobył z  niej identyfikator, bilet i  drut. Drut! Cienki niczym ludzki włos. Izolowany? Rozwinął go pospiesznie. Nie.
Ukląkł, przesuwając zręcznymi palcami po powierzchni drzwi. Przez krawędź zamka biegła cienka linia, bruzda pomiędzy zatrzaskiem i  drzwiami. Przyłożył do niej końcówkę drutu i  ostrożnie wsunął ją w  prawie niewidoczny odstęp. Drut wszedł mniej więcej na cal. Po czole Jenningsa spływały krople potu. Wyginając, przesunął go o  ułamek cala. Wstrzymał oddech. Przekaz powinien nastąpić...
Błysk.
Na wpół oślepiony rzucił się całym ciężarem na drzwi. Ustąpiły, stopiony zamek dymił. Jennings wytoczył się na ulicę i  skoczył na równe nogi. Wszędzie wokół niego cisnęły się pędzące we wszystkich kierunkach pojazdy. Wykorzystał okazję; za wolno sunącą ciężarówką wkroczył na środkowy pas jezdni. Już na chodniku kątem oka dostrzegł, jak dwóch z  SP rzuca się za nim w  pościg.
Nadjechał rozkołysany autobus, wypełniony ludźmi udającymi się na zakupy bądź do domu. Jennings chwycił tylną poręcz i  wskoczył. Wokół niego zamajaczyły blade zdumione twarze. Wśród gniewnego brzęczenia sunął ku niemu mechaniczny konduktor.
– Ależ proszę pana – zaczął. Autobus zwalniał. – Proszę pana, to niedozwolone.
– Przecież nic się nie stało – odparł Jennings. Nie wiadomo dlaczego, poczuł niezwykłe uniesienie. Dosłownie przed chwilą uwięziony był w  pułapce bez żadnych widoków na wyzwolenie, mając na koncie dwa lata życia stracone bezpowrotnie. Zatrzymała go Straż Policyjna, żądając odpowiedzi, których on nie mógł udzielić. Iście beznadziejna sytuacja! Obecnie jednak sprawy zaczynały formować się w  logiczną całość.
Sięgnął do kieszeni i  wyciągnął bilet. Spokojnie umieścił go w  skarbonce konduktora.
– W  porządku? – zapytał. Podłoga autobusu wibrowała pod jego stopami, kierowca zawahał się. Zaraz jednak ruszył w  dalszą drogę. Konduktor odwrócił się, rozzłoszczone brzęczenie ustało. Wszystko było w  jak najlepszym porządku. Jennings uśmiechnął się. W  poszukiwaniu miejsca wyminął stojących. Chciał się w  spokoju zastanowić.
A miał nad czym. Myśli cisnęły mu się do głowy jak oszalałe.
Autobus włączył się w  nieprzerwanie płynący strumień pojazdów. Jennings prawie nie dostrzegał siedzących obok niego pasażerów. Jedno było pewne: nie został oszukany. Wszystko odbyło się jak należy. Sam podjął tę decyzję. Jakimś cudem po dwóch latach pracy wolał otrzymać garść drobnych przedmiotów zamiast pięciu tysięcy. A  co jeszcze dziwniejsze, te drobne przedmioty miały wartość większą od pieniędzy.
Kawałek drutu i  bilet ocaliły go przed Strażą Policyjną. To już było nie byle co. Gdyby tak zanurzył się w  czeluściach kamiennego posterunku, pieniądze nie zdałyby się na nic. Nawet jeśliby miał pięćdziesiąt tysięcy. Pozostało mu jeszcze pięć przedmiotów. Jak na razie zużył dwa. Do czego służyły pozostałe? Czy były równie ważne?
Największą łamigłówkę jednak stanowiło to, jakim sposobem on – jego poprzednie wcielenie – wiedział, że ów kawałek drutu i  bilet uratują mu życie? On wiedział, to nie ulegało wątpliwości. Z  góry to przewidział. Ale jak? No i  te pozostałe pięć. Na pewno były równie cenne lub raczej będą.
O minionych dwóch latach wiedział rzeczy, o  których obecnie nie miał najmniejszego pojęcia, rzeczy, które zostały usunięte, kiedy oczyszczono mu pamięć. Jak kalkulator, z  którego wymazuje się dane. Jak tablica, z  której ściera się kredę. To, co wiedział, zniknęło bezpowrotnie. Z  wyjątkiem siedmiu przedmiotów, spośród których pięć nadal tkwiło w  jego kieszeni.
Jednak nie powinien zaprzątać sobie głowy spekulacjami. Aktualny problem przybrał bardziej konkretną postać. Poszukiwała go policja. Mieli jego dane i  rysopis. Wykluczył powrót do swojego mieszkania. Dokąd zatem powinien się udać? Do hotelu? SP przeczesywała je bezustannie. Do przyjaciół? Naraziłby ich. Jeśli nadal będzie spacerował ulicami, jadał w  restauracjach, chodził na przedstawienia i  sypiał w  pensjonatach, schwytanie go będzie tylko kwestią czasu. SP jest wszędzie.
Wszędzie? Niezupełnie. W  sytuacji gdy jednostka nie miała najmniejszych szans, przedsiębiorstwa pozostały praktycznie nietykalne. Potężne siły ekonomiczne zdołały zachować wolną rękę pomimo faktu, że na wszystkim innym rząd położył łapę. Prawa, których pozbawiono poszczególnych obywateli, w  dalszym ciągu przysługiwały przemysłowi. SP mogła pogwałcić wolność osobistą każdego, nie mogła jednak wkroczyć na teren firmy lub przedsiębiorstwa i  przejąć go. To zostało jasno ustalone w  połowie dwudziestego wieku.
Handel, przemysł i  korporacje nie musiały obawiać się SP. Jakąkolwiek ingerencję poprzedzałby dość żmudny proces. Korporacja Rethricka interesowała SP, lecz dopóki nie wyszło na jaw złamanie prawa, mieli związane ręce. Jeżeli zdołałby wrócić pod opiekuńcze skrzydła korporacji i  zamknąć za sobą drzwi, byłby raz na zawsze bezpieczny. Jennings uśmiechnął się ponuro. Współczesny kościół, sanktuarium. Konflikt raczej istniał pomiędzy rządem a  korporacją niż Stanem a  Kościołem. Nowa Notre Dame świata. Miejsce, gdzie prawo niewiele mogło zdziałać.
Czy Rethrick przyjąłby go z  powrotem? Na starych zasadach, owszem. Przecież już dał to do zrozumienia. Kolejne dwa lata odcięcia od świata, po których ponownie pozostawiono by go własnemu losowi. Czy tędy droga? Naraz pomacał się po kieszeni. Tkwiły tam pozostałe przedmioty. On na pewno przewidział dla nich jakąś rolę! Nie, nie mógł wrócić do Rethricka i  podpisać kolejnego kontraktu. Miało wydarzyć się coś innego. Coś, co przyniesie stabilizację. Jennings zatopił się w  niewesołych myślach. Korporacja Rethricka. Czymże oni, u  diabła, się zajmowali? Cóż takiego odkrył w  ciągu tych dwóch lat? I  czego SP tak usilnie pragnęła się dowiedzieć?
Wyjął pięć przedmiotów i  przyjrzał im się uważnie. Zielona wstążka materiału. Klucz magnetyczny. Kawałek biletu. Kwit na odbiór paczki. Połówka żetonu pokerowego. Dziwne, że te drobiazgi miały przynieść mu jakikolwiek pożytek.
I Korporacja Rethricka była z  tym wszystkim bezsprzecznie związana.
To oczywiste. Odpowiedź, wszystkie odpowiedzi co do jednej były z  nią związane. Ale gdzie on przebywał? Nie miał najmniejszych podejrzeń co do tego, gdzie znajdowała się fabryka. Wiedział, gdzie jest luksusowa siedziba z  biurkiem i  siedzącą za nim młodą kobietą. Lecz tam nie było ośrodka korporacji. Czy ktokolwiek oprócz Rethricka dysponował tymi danymi? Kelly na pewno nie. A  SP?
Korporacja mieściła się poza miastem. To pewne. Przetransportowano go tam drogą powietrzną. Przypuszczalnie w  obrębie Stanów Zjednoczonych, pewnie gdzieś na peryferiach czy na wsi. Co za sytuacja! W  każdej chwili mógł się spodziewać aresztowania. Następnym razem nie wywinie się tak gładko. Jego jedyną szansą na bezpieczeństwo było dosięgnięcie Rethricka. I  jedyną szansą na poznanie tego, co powinien wiedzieć. Fabryka – miejsce, gdzie przebywał, ale którego absolutnie nie potrafił sobie przypomnieć. Popatrzył na przedmioty. Czy któryś z  nich przyjdzie mu z  pomocą?
Ogarnęła go nagła rozpacz. Może z  tym drutem i  biletem to był tylko czysty przypadek. Może...
Obejrzał kwit na odbiór paczki, obrócił go na wszystkie strony i  podniósł do światła. Poczuł raptowny ucisk w  żołądku. Nastąpiła zmiana tętna. Miał rację. Nie, wykorzystanie drutu i  biletu nie było kwestią przypadku. Na kwicie widniała data na dwa dni do przodu. Paczka, bez względu na swoją zawartość, nie została jeszcze zdeponowana. I  nie zostanie jeszcze przez czterdzieści osiem godzin.
Popatrzył na pozostałe rzeczy. Fragment biletu. Co komu po takim świstku? Był postrzępiony i  zmięty, złożony kilka razy. Nie mógł nigdzie się z  nim udać. Nie z  takim kawałkiem. On jedynie może ci powiedzieć, gdzie już byłeś.
Gdzie byłeś!
Schylił się, wygładzając zagięcia. Druczek został przedarty pośrodku. Był w  stanie odcyfrować zaledwie część każdego wyrazu.
PORTOLA T
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Uśmiechnął się. Dokładnie o  to chodziło. O  to, gdzie był. Mógł samodzielnie dopasować brakujące litery. Otrzymał wystarczające wskazówki. On przewidział i  to. Wykorzystał już trzy przedmioty. Zostały cztery. Stuartsville, w  stanie Iowa. Gdzie u  licha leży to miejsce? Wyjrzał przez okno autobusu. Od stacji Intercity dzielił go tylko jeden budynek. Mógł znaleźć się tam w  sekundę. Pokonać krótki dystans, mając nadzieję, że policja już tam na niego nie czeka...
Ale coś podpowiadało mu, że nie. Nie z  tymi drobiazgami spoczywającymi w  jego kieszeni. W  chwili gdy znajdzie się w  rakiecie, nic już nie będzie mu zagrażać. Intercity było na tyle potężne, by umknąć spod wpływu SP. Jennings wepchnął przedmioty do kieszeni i  wstał, naciskając przycisk.
Chwilę potem ostrożnie wchodził na chodnik.

Wysadzono go na małym, brązowym polu u  obrzeży miasta. Kilku znudzonych bagażowych krążyło tu i  ówdzie, taszcząc walizki lub kryjąc się przed żarem słońca.
Idąc przez pole w  stronę poczekalni, Jennings obserwował obecnych wokół ludzi. Nie wyróżniali się niczym szczególnym; pracownicy, biznesmeni, gospodynie domowe. Stuartsville było niewielkim miasteczkiem leżącym na środkowym zachodzie. Kierowcy ciężarówek. Licealiści.
Przez poczekalnię wydostał się na ulicę. A  więc to miejsce wybrano jako lokalizację fabryki Rethricka – być może. Jeśli tylko prawidłowo odczytał informację na szczątkach biletu. Tak czy inaczej, coś musiało tutaj być, w  przeciwnym razie bowiem on nie dołożyłby go do pozostałych przedmiotów.
Stuartsville w  stanie Iowa. W  głębi jego umysłu zaczęły formować się zalążki planu, wciąż mgliste i  niewyraźne. Wcisnął ręce w  kieszenie i  ruszył przed siebie, rozglądając się wokół. Kiosk, jadłodajnie, hotele, sale do gry w  bilard, fryzjer, zakład naprawczy sprzętu TV. Salon sprzedaży rakiet, kuszący ogromnymi wystawami pełnymi lśniącego sprzętu o  rozmiarach odpowiadających wymaganiom przeciętnej rodziny. I  tuż za nim Teatr Portola.
Miasto przerzedzało się. Miejsce budynków zastąpiły gospodarstwa i  pola; ciągnące się jak okiem sięgnąć, połacie zielonej miedzy. Nad głowami z  wolna sunęło kilka transportowców dźwigających sprzęt i  dostawy dla farm. Małe, nieistotne miasteczko. W  sam raz dla Korporacji Rethricka. Wymarzona lokalizacja, z  dala od miasta i  SP.
Jennings wrócił do centrum. Wszedł do jadłodajni U  BOBA. Kiedy usiadł przy barze, podszedł do niego młody mężczyzna w  okularach i  białym fartuchu, o  który właśnie wytarł ręce.
– Kawę poproszę – powiedział Jennings.
– Kawę. – Mężczyzna przyniósł kubek. Wewnątrz siedziało zaledwie parę osób. Kilka much z  głośnym bzyczeniem obijało się o  szyby.
Na zewnątrz niespiesznie przechadzali się kupujący i  farmerzy.
– Nie wie pan przypadkiem – odezwał się Jennings, mieszając kawę – gdzie można by w  okolicy znaleźć jakieś zajęcie?
– Jakiego rodzaju? – Młody mężczyzna podszedł bliżej i  oparł się o  ladę.
– Instalacje elektryczne. Jestem elektrykiem. Telewizja, rakiety, komputery. Coś w  tym stylu.
– Dlaczego nie popróbuje pan w  centrach przemysłowych? Na przykład w  Detroit. Albo Chicago lub Nowym Jorku.
Jennings potrząsnął głową.
– Nie cierpię dużych miast. W  ogóle nigdy nie lubiłem miast.
Mężczyzna roześmiał się.
– Wielu ludzi z  otwartymi rękami przyjęłoby pracę w  Detroit. Jest pan elektrykiem?
– Czy są tu jakieś fabryki? Albo warsztaty i  fabryki?
– Nic na ten temat nie wiem. – Mężczyzna oddalił się, aby obsłużyć nowych klientów. Jennings popijał kawę. Czyżby popełnił błąd? Może powinien wrócić i  wyrzucić z  pamięci miasteczko Stuartsville w  stanie Iowa. Może na podstawie kawałka biletu wyciągnął zbyt daleko idące wnioski. Ale przecież musiał on coś znaczyć, chyba że wszystko było wynikiem jednej wielkiej pomyłki. Jednakże sprawy posunęły się już za daleko.
Z powrotem nadszedł młody mężczyzna.
– A  czy w  ogóle mógłbym znaleźć tu jakiekolwiek zajęcie? – nie ustępował Jennings. – Tak po prostu, żeby podreperować budżet.
– Zawsze pozostaje praca na farmie.
– No a  punkty serwisowe? Wulkanizacja czy sprzęt TV?
– Kawałek dalej jest zakład naprawczy takiego sprzętu. Może tam pan coś wskóra. Nie zaszkodzi spróbować. Ale praca na roli zawsze się opłaca. Już nie mają tylu chętnych do pracy co kiedyś. Większość mężczyzn wstępuje do armii. Lubi pan ładować siano?
Jennings parsknął śmiechem. Zapłacił za kawę.
– Niespecjalnie. Dzięki.
– Raz na jakiś czas ludzie chwytają się robót drogowych. Jest tam jakaś stacja rządowa.
Jennings skinął głową. Popchnął drzwi i  wyszedł na rozgrzany deptak. Przez pewien czas spacerował bez celu, pogrążony w  rozważaniach, w  kółko analizując swoje mgliste zamysły. Nie były takie złe; za jednym zamachem rozwiążą wszystkie jego problemy. Teraz jednak musiał skoncentrować się na jednym, a  mianowicie na odszukaniu fabryki Rethricka. Miał tylko jedną wskazówkę, jeśli to w  ogóle była wskazówka. Wciśnięty w  kieszeń pomięty i  wystrzępiony kawałek biletu. No i  wiarę, że miał świadomość tego, co robi.
Stacja rządowa. Jennings przystanął, rozejrzał się wokół. Po drugiej stronie ulicy dostrzegł postój taksówek, kilku kierowców siedziało w  samochodach, paląc papierosy i  czytając gazety. Nie zaszkodzi spróbować. I  tak nie pozostało mu inne wyjście. Rethrick na pewno działał pod inną przykrywką. Jeżeli podszył się pod jakąś organizację rządową, nikt nie ośmieli się zadawać żadnych pytań. Wszyscy znali aż za dobrze te sekretne przedsięwzięcia podejmowane przez rząd.
Podszedł do pierwszej taksówki.
– Proszę pana – powiedział – czy mógłby mi pan coś powiedzieć?
Taksówkarz podniósł głowę.
– Czego pan chce?
– Powiedziano mi, że w  tutejszej stacji rządowej można podłapać jakąś robotę. Czy to prawda?
Taksówkarz zmierzył go wzrokiem. Skinął głową.
– Jaka to robota?
– A  skąd mam wiedzieć?
– Gdzie można się zapisywać?
– Nie wiem. – Taksówkarz powrócił do swojej lektury.
– Wielkie dzięki. – Jennings odwrócił się.
– Nie można się zapisywać. Może czasami. Nie biorą wielu. Jeśli myślisz pan o  pracy, lepiej idź pan gdzie indziej.
– Aha.
Inny kierowca wyjrzał ze swojej taksówki.
– Zatrudniają pracowników tylko na jakiś czas, koleś. I  tyle. Poza tym są strasznie kapryśni. Nie wpuszczają tam byle kogo, ot tak. Mają coś wspólnego z  przemysłem zbrojeniowym.
Jennings nadstawił uszu.
– Tajemnica?
– Przyjeżdżają do miasta i  zabierają garstkę budowniczych. Tak, aby załadować ciężarówkę. To wszystko. Uważnie patrzą, kogo biorą.
Jennings podszedł bliżej.
– Naprawdę?
– To ogromne miejsce. Ogrodzenie ze stali. Pod napięciem. Wszędzie pełno wartowników. Praca wre tam dzień i  noc. Ale nikt nie może wejść do środka. Leży na szczycie wzgórza, w  bok od starej szosy Hendersona. Około dwóch i  pół mili. – Taksówkarz poklepał się po ramieniu. – Za nic nie wejdziesz, jeśli nie masz identyfikatora. Jak wybierają pracowników, od razu ich znakują. No wiesz.
Jennings nie spuszczał z  niego wzroku. Kierowca powiódł palcem po swoim barku. Nagle Jennings zrozumiał. Poczuł przypływ ulgi.
– Jasne – odparł. – Wiem, co ma pan na myśli. A  przynajmniej tak mi się wydaje. – Sięgnął do kieszeni i  wydobył cztery pozostałe przedmioty. Ostrożnie rozwinął zieloną wstążkę materiału i  podniósł ją do góry. – Coś takiego?
Taksówkarze patrzyli na wstążkę osłupiałym wzrokiem.
– Dokładnie – odrzekł powoli jeden z  nich. – Skąd to wytrzasnąłeś?
Jennings roześmiał się.
– Od przyjaciela. – Schował materiał z  powrotem do kieszeni. – Dostałem ją od przyjaciela.
Podążył w  kierunku pola Intercity. Teraz, kiedy wykonał już pierwszy krok, pozostawało mu wiele do zrobienia. Czyli fabryka była tutaj, przedmioty zaś przy każdej okazji oddawały jakąś przysługę. Na każdą sytuację kryzysową przypadał jeden. Kieszeń pełna cudów; prezent od kogoś, kto znał przyszłość!
Jednak następnego posunięcia nie mógł przeprowadzić sam. Potrzebował pomocy. Do tej części niezbędny był ktoś jeszcze. Ale kto? Zamyślił się, wchodząc do poczekalni. Istniała tylko jedna osoba, do której mógł się zwrócić. Szansę były znikome, lecz nie wolno mu było ich lekceważyć. Na obecnym etapie nie mógł pracować sam. Jeżeli tu była fabryka Rethricka, to wobec tego Kelly również...

Na ulicy panował półmrok. Stojąca na rogu latarnia słabo świeciła. Obok przemknęło kilka krążowników.
W drzwiach budynku mieszkalnego zamajaczyła smukła postać kobiety w  płaszczu z  torebką w  dłoni. Jennings obserwował, jak przechodzi obok latarni. Kelly Mc Vane wybierała się dokądś, prawdopodobnie na przyjęcie. Elegancko ubrana, postukiwała o  chodnik wysokimi obcasami. Miała na sobie zgrabny płaszczyk i  kapelusz.
Wyłonił się z  ciemności i  stanął tuż za nią.
– Kelly.
Odwróciła się szybko, wydając cichy okrzyk.
Jennings ujął ją pod ramię.
– Nie bój się. To tylko ja. Dokąd idziesz tak ładnie ubrana?
– Donikąd. – Zamrugała. – Jezu, ale mnie przestraszyłeś. O  co chodzi? Co się stało?
– Nic takiego. Masz może trochę czasu? Chciałbym zamienić z  tobą kilka słów.
Skinęła głową.
– Chyba tak. – Rozejrzała się. – Dokąd pójdziemy?
– A  gdzie możemy spokojnie porozmawiać? Nie chcę, aby ktoś nas podsłuchał.
– Nie możemy po prostu spacerować?
– Nie. Policja.
– Co: policja?
– Szukają mnie.
– Ciebie? Dlaczego?
– Nie stójmy tutaj – odparł niechętnie Jennings. – Dokąd możemy pójść?
Kelly zawahała się.
– Do mojego mieszkania. Nikogo tam nie ma.
Poszli w  stronę windy. Kelly odbezpieczyła zamek, wsuwając weń klucz magnetyczny. Drzwi otworzyły się i  weszli do środka. Klimatyzacja i  światło włączyły się automatycznie. Zamknęła drzwi i  zdjęła płaszcz.
– Nie zostanę długo – powiedział Jennings.
– Nie ma sprawy. Zrobię ci drinka. – Przeszła do kuchni. Jennings usiadł na tapczanie i  rozejrzał się po przytulnym mieszkanku. Nie minęła chwila i  dziewczyna ponownie stanęła w  drzwiach. Usiadła obok niego i  podała mu drinka. Ochłodzoną szkocką z  wodą.
– Dzięki.
Kelly uśmiechnęła się.
– Nie ma za co. – Przez jakiś czas siedzieli w  milczeniu. – No i? – powiedziała w  końcu. – O  co w  tym wszystkim chodzi? Dlaczego poszukuje cię policja?
– Żądają informacji na temat Korporacji Rethricka. Ja jestem tutaj nic nie znaczącym trybikiem. A  oni wychodzą z  założenia, że skoro pracowałem dla was przez dwa lata, siłą rzeczy muszę coś wiedzieć.
– Ale nie wiesz!
– Tego nie mogę udowodnić.
Kelly wyciągnęła rękę i  dotknęła jego głowy, tuż za uchem.
– Dotknij tutaj. W  tym miejscu.
Jennings przejechał palcami za uchem. Tuż nad nim, pod włosami, wyczuł niewielkie zgrubienie.
– A  cóż to takiego?
– W  tym miejscu wypalają otwór w  czaszce. Pobierają mały wycinek z  mózgu. Wszystkie wspomnienia z  minionych dwóch lat. Lokalizują je i  niszczą. SP nie jest w  stanie nakłonić cię do mówienia o  czymś, co nie istnieje.
– Nim to pojmą, niewiele ze mnie pozostanie.
Kelly nie odpowiedziała.
– Zdajesz sobie sprawę, w  jakim się znalazłem położeniu. Dla mnie byłoby lepiej, gdybym pamiętał. Wówczas mógłbym im powiedzieć i  oni...
– Zniszczyliby Rethricka!
Jennings wzruszył ramionami.
– A  czemu nie? Rethrick kompletnie nic dla mnie nie znaczy. Nie wiem nawet, czym właściwie się zajmuje. Skąd to zainteresowanie policji? I  te wszystkie tajemnice, od samego początku, łącznie z  pozbawieniem mnie wspomnień...
– Istnieje pewna przyczyna. Ważna przyczyna.
– Czy ty ją znasz?
– Nie. – Kelly potrząsnęła głową. – Lecz jestem pewna, że istnieje. Jeżeli SP wykazuje zainteresowanie, coś w  tym musi być. – Odstawiła drinka i  obróciła się. – Nienawidzę policji. Wszyscy jej nienawidzimy, każdy z  osobna. Bezustannie depczą nam po piętach. Nie wiem nic na temat Rethricka. Gdybym wiedziała, moje życie znalazłoby się w  niebezpieczeństwie. Od Rethricka dzieli ich niewielka bariera. Kilka ustaw prawnych, dosłownie garstka. I  nic poza tym.
– Mam przeczucie, że Rethrick to znacznie więcej niż po prostu kolejna firma budowlana, którą SP zamierza kontrolować.
– Niewykluczone. Naprawdę nie mam pojęcia. Jestem zwykłą recepcjonistką. W  życiu moja noga nie postała w  tej fabryce. Nawet nie wiem, gdzie ona jest.
– Ale nie chciałabyś, aby przytrafiło jej się coś złego?
– Oczywiście, że nie! Ich celem jest zwalczanie policji. A  każdy zwalczający policję jest naszym sojusznikiem.
– Czyżby? Miałem już do czynienia z  takim sposobem rozumowania. Każdy, kto zajmował się zwalczaniem komunizmu, automatycznie pojmowany był jako „dobry”, zaledwie kilkadziesiąt lat temu. Cóż, czas pokaże. Jeżeli o  mnie chodzi, jestem pionkiem uwięzionym pomiędzy dwoma bezwzględnymi siłami. Rząd i  biznes. Rząd dysponuje ludźmi i  wszelakimi zasobami. Korporacja Rethrick posiada własną technokrację. A  co właściwie robi, tego naprawdę nie wiem. Wiedziałem, jeszcze kilka tygodni temu. Obecnie mam zaledwie mglisty zarys, garść odniesień składających się na pewną teorię.
Kelly obrzuciła go pospiesznym spojrzeniem.
– Teorię?
– No i  te kilka drobiazgów. Dokładnie siedem. W  chwili obecnej może trzy czy cztery. Wykorzystałem kilka. To one stanowią podstawę mojej teorii. Jeśli Rethrick robi to, co podejrzewam, jestem w  stanie zrozumieć zainteresowanie SP. W  gruncie rzeczy nawet zaczynam je podzielać.
– A  co Rethrick takiego robi?
– Wynalazł szuflę czasową.
– Co?
– Szuflę czasową. Od paru lat przebąkiwano coś niecoś na temat teoretycznej możliwości stworzenia podobnego urządzenia. Jednakże eksperymentowanie z  szuflami czasowymi i  lustrami uważane jest za nielegalne. To przestępstwo, a  jeśli cię na nim złapią, cały twój sprzęt i  wszystkie dane przechodzą na własność rządu. – Jennings uśmiechnął się posępnie. – Nic dziwnego, że rząd się tym interesuje. Jeżeli przyłapią Rethricka z  tym wszystkim, co posiada...
– Szufla czasowa. Coś podobnego.
– Nie sądzisz, że mam rację?
– A  bo ja wiem. Może i  tak. Te twoje „drobiazgi”. Nie jesteś pierwszy, który opuszcza fabrykę z  małym płóciennym woreczkiem pełnym różnych śmieci. Kilka wykorzystałeś? W  jaki sposób?
– Najpierw drut i  bilet, podczas ucieczki przed policją. Brzmi nieprawdopodobnie, ale gdybym ich nie miał, do tej pory bym tam siedział. Zwykły kawałek drutu i  dziesięciocentowy bilet. Normalnie nie noszę przy sobie takich rzeczy. W  tym sęk.
– A  więc podróż w  czasie.
– Nie. Podróż w  czasie nie wchodzi w  rachubę. Berkowsky wykazał, że nie można jej przeprowadzić. To szufla czasowa, lustro, aby oglądać przyszłość, oraz szufla, aby zabierać obecne w  niej przedmioty. Przynajmniej jeden z  moich talizmanów pochodzi z  przyszłości. Został cofnięty w  czasie.
– Skąd wiesz?
– Widnieje na nim data. Być może pozostałych to nie dotyczy. Przedmioty jak drut czy bilet należą do określonej klasy, której poszczególne elementy są wymienne. On musiał posłużyć się lustrem.
– On?
– Ja, kiedy pracowałem dla Rethricka. Musiałem posłużyć się lustrem. Dokonałem wglądu we własną przyszłość. Skoro naprawiałem tego rodzaju sprzęt, trudno mnie za to winić! Musiałem zajrzeć w  przyszłość, sprawdzić, co miało się wydarzyć. Weźmy na przykład zatrzymanie przez SP. Zobaczyłem, co się święci, i  zawczasu przygotowałem kawałek cienkiego drutu i  bilet, aby mieć je przy sobie w  krytycznym momencie.
Kelly zamyśliła się.
– No dobrze. A  jaką rolę przewidziałeś dla mnie?
– W  sumie nie jestem do końca pewny. Czy rzeczywiście postrzegasz korporację jako zbawienną instytucję, walecznie przeciwstawiającą się policji? Rodzaj współczesnego Rolanda pod Rocesvalles...
– Czy moje odczucia względem firmy mają tutaj jakiekolwiek znaczenie?
– Jeszcze jakie. – Jennings dopił drinka i  odstawił szklankę. – Jeszcze jakie, gdyż chciałbym, abyś mi pomogła. Mam zamiar zaszantażować Korporację Rethricka.
Kelly wytrzeszczyła oczy.
– To moja jedyna szansa na przeżycie. Muszę zdobyć nad nimi jak największą kontrolę. Muszę tak ich przycisnąć, aby dopuścili mnie do siebie, i  to na warunkach, jakie postawię. Policja złapie mnie prędzej czy później. Jeżeli nie dotrę do wnętrza fabryki...
– Pomóc ci zaszantażować firmę? Zrujnować Rethricka?
– Nie. Nikt tu nie mówi o  ruinie. Nie tego pragnę, od dobra firmy zależy moje życie. A  ściśle mówiąc, zależy ono od tego, czy Rethrick jest wystarczająco silny, aby przeciwstawić się SP. Lecz jeżeli będę poza, potęga Rethricka nie odgrywa dla mnie najmniejszej roli. Pojmujesz? Chcę dostać się do środka, zanim będzie za późno. I  ma się to odbyć na moich warunkach, a  nie na podstawie kontraktu, po którego wygaśnięciu człowiek ponownie ląduje na ulicy.
– Gdzie stanowi łatwy cel dla policji.
Jennings potwierdził ruchem głowy.
– Dokładnie.
– Jak masz zamiar zaszantażować korporację?
– Wejdę na teren fabryki i  wyniosę wystarczającą ilość materiałów na poparcie tego, że Rethrick posługuje się szuflą czasową.
Kelly wybuchnęła śmiechem.
– Chcesz wejść na teren fabryki? Najpierw ją odszukaj. SP zmarnowała na to wiele lat.
– Już to zrobiłem. – Jennings rozsiadł się wygodniej i  zapalił papierosa. – Zlokalizowałem ją dzięki moim talizmanom. Pozostały mi jeszcze cztery, myślę, że to wystarczy, aby dostać się do środka. I  zdobyć to, czego potrzebuję. Wyniosę wystarczającą ilość dokumentów, aby Rethrick zawisnął na stryczku. Co jednak nie znaczy, że do tego dążę. Chcę się jedynie potargować. I  wówczas na scenę wkraczasz ty.
– Ja?
– Ty przynajmniej nie pobiegniesz z  tym na policję. Potrzebuję kogoś, komu przekażę zdobyte materiały. Nie odważę się ich przechować. Jak tylko je zdobędę, będę musiał oddać komuś, kto ukryje je tak, abym sam nie mógł ich znaleźć.
– Dlaczego?
– Dlatego – odparł spokojnie Jennings – że w  każdej chwili mogę zostać pochwycony przez policję. Nie darzę Rethricka szczególną sympatią, nie chciałbym jednak zaprzepaścić sprawy. Właśnie dlatego musisz mi pomóc. W  trakcie moich targów z  Rethrickiem dokumenty będą pod twoją opieką. Inaczej bowiem będę zmuszony nosić je przy sobie. A  wtedy...
Spojrzał na nią przelotnie. Kelly wpatrywała się w  podłogę z  wyrazem napięcia na twarzy.
– No i? Co ty na to? Pomożesz mi czy mam podjąć ryzyko, że SP przechwyci materiały o  tak obciążającej zawartości, że będą mogły zniszczyć Rethricka? Hm? Co robimy? Chcesz patrzeć, jak Rethrick się pogrąża? Jak brzmi twoja odpowiedź?

Przycupnięci, spoglądali na wznoszące się za polami wzgórze. Na jego zboczach nic nie rosło; było nagie i  brązowe, pozbawione jakichkolwiek śladów roślinności. Długie stalowe ogrodzenie rozwidlało się ku górze, tam zwieńczał je kolczasty drut pod napięciem. Po przeciwnej stronie dostrzegli małą figurkę z  karabinem i  w  hełmie; wartownik przemierzał okolicę tam i  z  powrotem.
Na szczycie wzgórza wzniesiono olbrzymi betonowy budynek w  kształcie pozbawionej drzwi i  okien wieży. Ustawione rzędem na dachu karabiny błyszczały we wczesnym, porannym blasku słońca.
– A  więc to jest fabryka – powiedziała cicho Kelly.
– W  całej okazałości. Aby zdobyć wzgórze i  sforsować ogrodzenie, trzeba by armii, chyba że wejście stałoby otworem. – Jennings wstał i  podał dziewczynie rękę. Ścieżką pośród drzew wrócili do miejsca, gdzie Kelly zaparkowała swój krążownik.
– Naprawdę sądzisz, że ta zielona wstążka umożliwi ci wstęp? – zapytała Kelly, wślizgując się za kierownicę.
– Według miejscowych, dziś rano ma nadjechać pełna ciężarówka pracowników. Przy wejściu każą wszystkim wysiąść i  sprawdzą ich. W  wypadku braku jakichkolwiek zakłóceń mężczyźni bez przeszkód wjeżdżają na teren fabryki. Wykonują tam jakieś roboty konstrukcyjne, głównie chodzi o  pracę fizyczną. U  schyłku dnia ponownie zostają wypuszczeni i  wywiezieni do miasta.
– Czy to umożliwi ci podejście dostatecznie blisko?
– Przynajmniej znajdę się po drugiej stronie ogrodzenia.
– A  jakim sposobem dostaniesz się do szufli czasowej? Musi być gdzieś wewnątrz budynku.
Jennings wyciągnął niewielki klucz magnetyczny.
– Posłużę się tym. Mam taką nadzieję. Zakładam, że tak.
Kelly wzięła klucz i  obejrzała go ze wszystkich stron.
– A  więc to są te twoje talizmany. Powinniśmy byli dokładniej przyjrzeć się zawartości twojej sakiewki.
– My?
– Korporacja. Przez moje ręce przeszło już kilka takich torebek. Rethrick nigdy nie powiedział ani słowa.
– Przypuszczalnie korporacja przyjęła za pewnik, że nikt nie będzie zabiegał o  powtórny dostęp. – Jennings odebrał jej klucz. – Wiesz, co masz teraz zrobić?
– Mam zostać tutaj, dopóki nie wrócisz. Wtedy przekażesz mi materiały, a  ja pojadę z  nimi do Nowego Jorku i  będę czekać na sygnał od ciebie.
– Zgadza się. – Jennings popatrzył na odległą drogę wiodącą między drzewami do bramy fabryki. – Powinienem już ruszać. Ciężarówka może nadjechać w  każdej chwili.
– A  co będzie, jeśli zechcą policzyć pracowników?
– Muszę zaryzykować. Ale nie martwi mnie to. Jestem przekonany, że on przewidział wszystko.
Kelly uśmiechnęła się.
– Ty i  ten twój niezawodny przyjaciel. Mam nadzieję, że zostawił ci wystarczająco wiele rzeczy, abyś wydostał się na wolność, po tym, jak już zrobisz te zdjęcia.
– Naprawdę masz nadzieję?
– A  dlaczego by nie? – odparła z  prostotą Kelly. – Zawsze cię lubiłam. Dobrze o  tym wiesz. Przecież myślałeś o  tym, przychodząc do mnie.
Jennings opuścił pojazd. Miał na sobie szary podkoszulek, kombinezon i  buty robocze.
– Do zobaczenia później... Jeśli wszystko pójdzie jak należy. A  sądzę, że tak. – Poklepał się po kieszeni. – Dzięki moim amuletom.
Wszedł między drzewa, żwawo maszerując przed siebie.
Drzewa biegły aż do samej drogi. Pozostał w  ich cieniu, nie wychodząc na otwartą przestrzeń. Wartownicy z  pewnością skanowali wzgórze. Ogołocili je z  roślinności, tak aby nie przeoczyć żadnego intruza usiłującego chyłkiem podejść pod ogrodzenie. Poza tym dostrzegł również czujniki podczerwieni.
Jennings przykucnął na piętach, obserwując drogę. Kilka jardów dalej, tuż przed bramą, rozpostarto na drodze blokadę. Popatrzył na zegarek. Dziesiąta trzydzieści. Mógł tak czekać w  nieskończoność. Spróbował się odprężyć.
Minęła jedenasta, kiedy wśród zgrzytów nadjechała duża ciężarówka.
Jennings otrząsnął się natychmiast. Wyciągnął zieloną wstążkę i  umocował sobie na przedramieniu. Ciężarówka podjechała bliżej. Teraz mógł dostrzec jej zawartość. Tył wyładowany był ubranymi w  dżinsy i  koszule robocze pracownikami, podskakującymi i  obijającymi się o  siebie na każdej nierówności drogi. Co było do przewidzenia, wszyscy mieli identyczne zielone opaski owinięte wokół ramion. Do tej pory szło jak z  płatka.
Ciężarówka zatrzymała się powoli tuż przed blokadą. Mężczyźni zeszli na ziemię, wzbijając przy tym w  gorące południowe powietrze tumany kurzu. Otrzepywali spodnie, kilku zapaliło papierosy. Wolnym krokiem nadeszło dwóch strażników. Jennings zesztywniał. Zaraz przyjdzie jego pora. Strażnicy krążyli pomiędzy robotnikami, sprawdzając ich opaski i  zaglądając im w  twarze, niektórym sprawdzili również plakietki identyfikacyjne.
Usunięto blokadę. Brama stanęła otworem, a  strażnicy powrócili na posterunki.
Jennings przeczołgał się przez zarośla w  kierunku szosy. Mężczyźni gasili właśnie papierosy i  zaczęli wdrapywać się z  powrotem na ciężarówkę. Kierowca zapuścił motor i  zwolnił hamulec. Jennings wypadł na drogę tuż za ciężarówką. Pod jego stopami szeleściły liście i  wzbijały się grudki ziemi. Samochód zasłonił mu strażników. Dobiegając do tyłu pojazdu, Jennings wstrzymał oddech.
Kiedy zdyszany podciągnął się, robotnicy obrzucili go zaciekawionymi spojrzeniami. Mieli ogorzałe twarze, szare i  poorane bruzdami. Ludzie ziemi. Kiedy ruszyli, zajął miejsce pomiędzy dwoma nachmurzonymi farmerami. Zdawali się w  ogóle go nie zauważać. Nie goloną przez cały dzień twarz umazaną miał kurzem zmieszanym z  błotem. Na pierwszy rzut oka niczym nie różnił się od pozostałych. Lecz gdyby ktoś zechciał policzyć...
Ciężarówka wjechała na teren fabryki. Zatrzaśnięto bramę. Klekocząc i  kołysząc się na boki, samochód zaczął piąć się po pochyłym zboczu. Na wprost nich coraz wyraźniej rysowała się potężna betonowa budowla. Czy wejdą do środka? Jennings patrzył oczarowany. Wąskie, wysokie drzwi rozsunęły się na boki, odsłaniając oświetlone rzędem jarzeniówek wnętrze.
Ciężarówka zatrzymała się. Robotnicy ponownie zaczęli schodzić na ziemię. Podeszło do nich kilku mechaników.
– Co ci ludzie będą robić? – zapytał jeden z  nich.
– Kopać. W  środku. – Inny machnął kciukiem. – Znowu tam kopią. Wyślij ich do środka.
Serce Jenningsa zatłukło niespokojnie w  piersi. Miał wejść do środka! Dotknął szyi w  miejscu, gdzie zawiesił pod szarym swetrem płaski aparat fotograficzny. Mimo iż wiedział, że tam jest, z  ledwością mógł go wyczuć. Może to okaże się łatwiejsze, niż przypuszczał.
Robotnicy wraz Jenningsem przestąpili próg budynku. Znaleźli się w  wielkiej sali wypełnionej na wpół wykończonym sprzętem, ustawionym wzdłuż podłużnych ław; były tam dźwigi i  podnośniki, wykonujące swoją pracę wśród nieustającego zgiełku. Drzwi zatrzasnęły się, odcinając im wyjście na świat. Znalazł się wewnątrz fabryki. Lecz gdzie należało szukać szufli czasowej i  lustra?
– Tędy. – Brygadzista wskazał drogę. Ciężko stąpając, robotnicy przeszli na prawą stronę. Na ich spotkanie z  czeluści budynku nadjechała winda towarowa. – Teraz zejdziecie na dół. Ilu z  was ma jakieś doświadczenie z  wiertłami?
W górę wystrzeliło kilka rąk.
– Możecie pokazać innym. Wzruszamy ziemię wiertłami i  koparkami. Ktoś umie obsługiwać koparkę?
Nikt nie podniósł ręki. Jennings rzucił okiem na rozkład zajęć. Czy rzeczywiście jeszcze do niedawna tu pracował? Przejął go nagły chłód. A  gdyby tak został rozpoznany? Może akurat ci mechanicy byli niegdyś jego współpracownikami?
– Ruszajcie – ponaglił niecierpliwie brygadzista. – Szybciej.
Jennings wszedł do windy wraz z  pozostałymi. Chwilę później zaczęli opuszczać się w  dół czarnej gardzieli. Coraz niżej, w  stronę podziemnych części fabryki. Korporacja Rethricka była wielka, znacznie większa, niż kiedy patrzyło się na nią z  zewnątrz. I  znacznie większa, niż to sobie wyobrażał. W  miarę posuwania się w  dół mijali kolejne piętra.
Winda stanęła. Drzwi otworzyły się. Spoglądał w  dół długiego korytarza o  pokrytej grubą warstwą pyłu podłodze. W  powietrzu panowała wilgoć. Robotnicy zaczęli wysypywać się na zewnątrz. Naraz Jennings zesztywniał, postępując krok w  tył.
Przy końcu korytarza, nieopodal stalowych drzwi stał lord Rethrick. Rozmawiał właśnie z  grupą techników.
– Wychodzić – powiedział brygadzista. – Idziemy.
Kryjąc się za plecami innych, Jennings opuścił windę. Rethrick! Serce biło mu gwałtownie. Jeśli go zobaczy, koniec z  nim. Pomacał po kieszeniach. Miał przy sobie miniaturowego borisa, jednak w  razie denuncjacji niewiele mu z  niego przyjdzie. Jak tylko Rethrick go zauważy, wszystko na nic.
– Tędy. – Brygadzista poprowadził ich w  kierunku czegoś, co przypominało biegnącą z  jednej strony korytarza kolejkę podziemną. Mężczyźni zaczęli ładować się do wagoników. Jennings nie spuszczał wzroku z  Rethricka. Widział jego gniewne ruchy, wzdłuż korytarza niewyraźnie niósł się jego głos. Ni stąd, ni zowąd Rethrick odwrócił się. Podniósł rękę, na co otworzyły się wielkie stalowe drzwi.
Serce Jenningsa niemal przestało bić.
Za stalowymi drzwiami stała szufla czasowa. Od razu ją rozpoznał. Lustro. Długie, metalowe, zakończone kleszczami pręty. Jota w  jotę jak teoretyczny model Berkowsky’ego – tyle że ten był najzupełniej prawdziwy.
Rethrick wszedł do środka, technicy podążyli w  jego ślady. Z  każdej strony szuflę otaczali pracujący przy niej ludzie. Odsunięto fragment pokrywy. Dłubali w  ruchomej części maszyny. Jennings wytężył wzrok, przezornie utrzymując bezpieczną odległość.
– Hej, ty – rzucił brygadzista, podchodząc do niego. Stalowe drzwi zatrzasnęły się z  hukiem, odcinając mu widok. Rethrick, szufla, technicy, wszystko zniknęło.
– Przepraszam – mruknął Jennings.
– Dobrze wiesz, że nie wolno wam tu węszyć. – Brygadzista spoglądał na niego bacznie. – Nie pamiętam cię. Pokaż no mi tylko swoją plakietkę.
– Jaką plakietkę?
– Identyfikacyjną. – Brygadzista odwrócił się. – Bili, przynieś mi listę. – Zmierzył Jenningsa przeciągłym spojrzeniem. – Zaraz sprawdzę, czy jesteś pan na liście. Nigdy wcześniej cię tutaj nie widziałem. Nie ruszaj się z  miejsca. – Z  bocznych drzwi wyłonił się inny mężczyzna z  listą w  rękach.
Teraz albo nigdy.
Jennings puścił się pędem w  kierunku stalowych drzwi. Za jego plecami rozległy się okrzyki brygadzisty i  jego pomocnika. Jennings wyszarpnął z  kieszeni klucz magnetyczny; biegnąc, gorączkowo modlił się w  duchu. Z  kluczem w  dłoni dopadł drzwi. Drugą ręką wyciągnął borisa. Tuż za drzwiami tkwiła szufla czasowa. Kilka zdjęć, jakieś porwane na chybił trafił schematy i  jeśli tylko zdoła uciec...
Drzwi nie drgnęły ani o  milimetr. Pot wystąpił mu na twarzy. Spróbował jeszcze raz. Dlaczego się nie otwierały? Chyba... Ogarnięty nagłą paniką zaczął dygotać na całym ciele. Korytarzem nadciągał pościg. Otwórzcie się...
Ale drzwi nie usłuchały. Miał w  ręku niewłaściwy klucz.
Przegrał. Klucz nie pasował do tego zamka. Albo on popełnił błąd, albo też klucz miał zostać użyty gdzie indziej. Tylko gdzie? Jennings desperacko rozejrzał się dookoła. Gdzie? Dokąd miał pójść?
Znajdujące się z  boku, zamykane zwyczajnie na kłódkę drzwi były na wpół uchylone. Otworzył je na oścież i  znalazł się w  jakimś magazynie. Zatrzasnął drzwi, zasuwając skobel. Słyszał poruszone nawoływania ścigających, właśnie wzywano straże. Niebawem tu nadejdą. Jennings zacisnął w  rękach borisa i  popatrzył po ścianach. Czyżby utkwił w  pułapce? Gdzie znajdowało się inne wyjście?
Obiegł pomieszczenie, odpychając z  drogi bele i  pudła oraz piętrzące się sterty kartonów. W  jednym rogu znalazł właz bezpieczeństwa. Natychmiast go otworzył. Porwany nagłym impulsem chciał wyrzucić klucz. I  tak na nic mu się nie zdał. Jednakże on musiał wiedzieć, co robi. W  końcu już w  tym uczestniczył. Przeszedł już przez to wszystko, niczym Bóg. Każdy element był z  góry ustanowiony. Nie mógł zbłądzić. A  może jednak?
Przejął go chłód. A  jeśli przyszłość była zmienna? A  jeśli to kiedyś był właściwy klucz, a  teraz już nie!
Z tyłu dobiegły go hałasy. Topili drzwi do magazynu. Podciągnąwszy się do włazu, Jennings trafił do niskiego, betonowego przejścia o  kiepskim oświetleniu i  wilgotnej nawierzchni. Pobiegł przed siebie wijącym się korytarzem. Jego struktura przypominała kanał ściekowy. Zewsząd łączyły się z  nim inne przejścia.
Przystanął. Którą wybrać drogę? Gdzie mógł się schronić? Ponad jego głową ział otwór głównej rury wentylacyjnej. Wdrapał się do środka i  rozciągnął wzdłuż rury. Na pewno ją ominą i  pobiegną korytarzem. Ostrożnie podczołgał się dalej. Raptem owiało go ciepłe powietrze. Po co im tutaj taki duży przewód wentylacyjny? To sugerowało jakieś niezwykłe pomieszczenie na jego końcu. Przysunął się do metalowej kratki i  znieruchomiał.
Zabrakło mu tchu.
Przed nim rozciągała się ogromna sala, do której zdążył zajrzeć, stojąc za stalowymi drzwiami. Z  tą różnicą, że wtedy znajdował się po przeciwnej stronie. Widział szuflę czasową. I  dalej, tuż za nią, Rethricka, który wdał się z  kimś w  wideofonie w  żywą dyskusję. Rozbrzmiewał zawodzący dźwięk alarmu, niosąc się echem na wszystkie strony. Przez drzwi nieprzerwanie wbiegali i  wybiegali strażnicy.
Szufla. Jennings zbadał kratkę wentylacyjną. Była umocowana na specjalnym nacięciu. Podważył ją z  boku i  przytrzymał w  rękach. Nikt nie patrzył. Ostrożnie zeskoczył na podłogę, trzymając w  gotowości borisa. Częściowo zasłaniała go szufla, a  technicy i  straże zebrali się w  drugim końcu pomieszczenia, tam gdzie ujrzał ich po raz pierwszy.
Miał wszystko w  zasięgu ręki: schematy, lustro, dokumenty, dane, odczyty komputerowe. Uruchomił aparat. Poczuł na piersi wibracje przesuwającego się filmu. Porwał garść schematów. Może on używał tych samych wykresów jeszcze kilka tygodni temu!
Wypchał kieszenie papierami. Film doszedł do ostatniej klatki. Ale i  on już skończył. Z  powrotem wcisnął się w  otwór wentylacyjny i  przepchał przez rurę. Podobny do ścieku korytarz wciąż był pusty, choć zewsząd dobiegało uporczywe dudnienie, głosy i  tupot stóp. Tak wiele przejść – wszystkie wabiły go złudną obietnicą wolności.
Jennings szybko ruszył przed siebie. Pędził, nie bacząc na kierunek i  usiłując trzymać się głównego korytarza. Po bokach odchodziły niezliczone ścieżki. Schodził coraz niżej, jak gdyby zbiegał po zboczu.
Nagle przystanął, chwytając powietrze. Odgłosy za jego plecami stopniowo zamarły, ale przed nim pojawił się nowy problem. Powoli ruszył mu naprzeciw. Korytarz skręcał w  prawo. Posuwał się krok za krokiem, z  uniesionym pistoletem.
Kilka kroków przed nim dwóch strażników zawzięcie dyskutowało. Za ich plecami wznosiły się ciężkie wrota. Ponownie rozbrzmiały odgłosy pościgu, z  każdą chwilą nabierając mocy. Odnaleźli drogę, którą uciekał. Wkrótce tu będą.
Jennings ruszył do przodu i  podniósł pistolet.
– Ręce do góry. Rzućcie broń.
Strażnicy spojrzeli na niego głupkowato. Byli to zaledwie chłopcy w  lśniących mundurach, z  nastroszonymi strzechami jasnych włosów. Cofnęli się, pobladli i  wystraszeni.
– Broń. Rzućcie ją na ziemię.
Karabiny zaklekotały o  podłoże. Jennings nie mógł powstrzymać uśmiechu. Chłopcy. Przypuszczalnie po raz pierwszy znaleźli się w  tarapatach. W  ich wypucowanych na wysoki połysk skórzanych butach odbijało się światło.
– Otwórzcie drzwi – polecił im Jennings. – Chcę stąd wyjść.
Nie spuszczali z  niego wzroku. Dźwięk za nimi narastał.
– Otwierać – zniecierpliwił się. – Jazda, mówię. – Pomachał pistoletem. – Otwierać, do cholery! Nie zmuszajcie mnie, żebym...
– Nie... nie możemy.
– Jak to?
– Nie możemy. To drzwi na szyfr. Nie mamy klucza. Naprawdę, proszę pana. Oni nie dali nam klucza. – Byli przerażeni. Jennings także poczuł ogarniający go lęk. Łoskot stawał się coraz głośniejszy. Znalazł się w  potrzasku.
Czyżby?
Ni stąd, ni zowąd roześmiał się. Szybko podszedł do drzwi.
– Wiara – mruknął, podnosząc rękę. – To coś, czego nigdy nie powinno się utracić.
– Co... co takiego?
– Wiara w  siebie. Pewność, że ci się uda.
Kiedy wsunął w  drzwi klucz magnetyczny, natychmiast stanęły otworem. Do środka wdarł się oślepiający blask słońca. Zamrugał. Przytrzymał pistolet i  podszedł do bramy. Trzej strażnicy w  zdumieniu śledzili jego ruchy. Za bramą rozciągał się las.
– Z  drogi. – Jennings wycelował w  metalowe pręty. Ze stopionego metalu wzbiła się chmura ognia.
– Zatrzymać go! – krzyknięto z  tyłu. Z  korytarza wypadła grupa strażników.
Jennings wyskoczył przez kopcącą bramę, osmalając sobie ubranie. Upadł i  przetoczył się przez obłok dymu. Zerwał się i  skrył wśród drzew.
Uszedł cało. Klucz pasował jak należy. To on najpierw usiłował sforsować niewłaściwe drzwi.
Pędził pomiędzy drzewami, spazmatycznie łapiąc oddech. Za nim cichły odgłosy fabryki. Miał niezbędne dokumenty. I  był wolny.

Odnalazł Kelly i  oddał jej film oraz to, co zdołał pomieścić w  kieszeniach. Następnie założył zwykłe ubranie. Kelly podwiozła go do Stuartsville i  tam zostawiła. Jennings patrzył, jak krążownik podrywa się do góry i  obiera kierunek na Nowy Jork, po czym udał się do miasta i  zarezerwował bilet w  Intercity.
Podczas lotu, otoczony drzemiącymi biznesmenami, zapadł w  sen. Obudził się, kiedy rakieta podchodziła do lądowania na ogromnym nowojorskim lotnisku.
Wysiadł i  wmieszał się w  tłum podróżnych. Powrót tutaj ponownie narażał go na niebezpieczeństwo złapania przez SP. Kiedy zatrzymywał taksówkę, podchwycił beznamiętne spojrzenia dwóch oficerów w  niebiesko-zielonych mundurach. Taksówka włączyła się w  wir wielkomiejskiego ruchu. Jennings otarł czoło. Niewiele brakowało. Teraz musiał odszukać Kelly.
Zjadł obiad w  małej restauracji, siedząc z  dala od okien. Kiedy skończył, słońce miało się już ku zachodowi. Pogrążony w  myślach, niespiesznie szedł chodnikiem.
Jak do tej pory, wszystko grało. Zdobył dokumenty i  film, no i  zdołał uciec. Talizmany pomagały mu na każdym kroku. Bez nich nic by nie zdziałał. Dotknął kieszeni. Zostały mu jeszcze dwa. Ząbkowana połówka żetonu pokerowego i  kwit na paczkę. Wyjął ten ostatni i  przyjrzał mu się w  gasnącym wieczornym świetle.
Nagle coś przykuło jego uwagę. Widniejąca na kwicie data była dzisiejsza.
Odłożył kwit i  ruszył w  dalszą drogę. Cóż to miało znaczyć? Jaki był tego cel? Wzruszył ramionami. Dowie się w  swoim czasie. Albo ta połówka żetonu. Po co mu ona u  licha? Znikąd odpowiedzi. Tak czy inaczej, jakoś przez to przebrnie. Jak na razie, zawsze mógł na niego liczyć. Z  pewnością do ostatecznego rozwiązania nie pozostało wiele.
Dotarł do bloku Kelly i  przystanął, spojrzał w  górę. Świeciło się u  niej światło. Już wróciła; jej zgrabny mały krążownik wygrał wyścig z  rakietą Intercity. Wszedł do windy i  wjechał na jej piętro.
– Cześć – powiedział, kiedy otworzyła drzwi.
– Wszystko w  porządku?
– Jasne. Czy mogę wejść?
Wszedł. Kelly zamknęła za nim drzwi.
– Dobrze cię widzieć. W  mieście po prostu roi się od policji. Są niemal w  każdym budynku. I  te patrole...
– Wiem. Widziałem dwóch na lotnisku. – Jennings usiadł na tapczanie. – Mimo wszystko przyjemnie jest wrócić.
– Bałam się, że mogą zatrzymać wszystkie loty Intercity i  sprawdzać pasażerów.
– Nie mają podstaw, aby przypuszczać, że usiłowałbym dostać się do miasta.
– O  tym nie pomyślałam. – Kelly usiadła naprzeciw niego. – Dobrze, i  co dalej? Teraz, kiedy już zdobyłeś materiały, jaki będzie twój następny krok?
– Przyszedł czas, by spotkać się z  Rethrickiem i  przekazać mu nowinę. Nowinę, że osobą, która uciekła z  fabryki, byłem ja. On wie, że ktoś uciekł, ale nie wie kto. Niewątpliwie podejrzewa, że był to człowiek SP.
– A  czy nie mógłby użyć lustra, aby się dowiedzieć?
Po twarzy Jenningsa przemknął cień.
– Mógłby. Nie wpadło mi to do głowy. – Ze zmarszczonymi brwiami potarł szczękę. – Cokolwiek by się jednak stało, mam materiały. A  raczej, ty masz.
Kelly skinęła głową.
– No dobrze. Przejdziemy do dalszej części naszego planu. Jutro zobaczymy się z  Rethrickiem. Spotkamy się z  nim tutaj, w  Nowym Jorku. Czy będziesz mogła sprowadzić go do biura? Czy przyjedzie, jeżeli po niego poślesz?
– Tak. Mamy ustalony kod. Przyjedzie, jeśli go o  to poproszę.
– Świetnie. Wobec tego tam się z  nim spotkam. Jak dotrze do niego, że mam zdjęcia i  wykresy, przystanie na moje żądania. Będzie musiał zapewnić mi dostęp do firmy na moich warunkach. W  przeciwnym razie stanie wobec faktu, że materiały zostaną przekazane SP.
– A  jak już osiągniesz swój cel? Jak zgodzi się na twoje żądania?
– Zobaczyłem na tyle dużo, by stwierdzić, że jest o  wiele potężniejszy, niż początkowo myślałem. Jak potężny, tego nie wiem. Nic dziwnego, że on tak się tym zainteresował!
– Masz zamiar wymusić na nim współudział w  zarządzaniu firmą?
Jennings pokiwał głową.
– Nigdy nie zadowoliłby cię powrót na stanowisko mechanika, prawda? Do funkcji, którą sprawowałeś kiedyś?
– Nie. Żeby znowu znaleźć się na bruku? – Jennings obdarzył ją uśmiechem. – Poza tym, mam wrażenie, że on lepiej to sobie zaplanował. Dokładnie opracował plan działania. Weźmy na przykład talizmany. Musiał przewidzieć wszystko zawczasu. Nie, nie wrócę na stanowisko mechanika. Wiele tam zobaczyłem, niezliczone poziomy wypełnione sprzętem i  ludźmi. Oni nad czymś pracują. I  ja też pragnę mieć w  tym swój udział.
Kelly milczała.
– Rozumiesz? – zapytał Jennings.
– Rozumiem.
Opuścił jej mieszkanie i  ruszył w  głąb spowitej ciemnością ulicy. Zbyt długo się u  niej zasiedział. Gdyby SP odkryła ich razem, cały plan spaliłby na panewce. Zabrnął za daleko, by teraz podejmować jakiekolwiek ryzyko.
Popatrzył na zegarek. Minęła północ. Rano spotka się z  Rethrickiem i  przedstawi mu swoją propozycję. Ogarniało go coraz większe uniesienie. Będzie bezpieczny. Więcej niż bezpieczny. Korporacja Rethricka dążyła do czegoś znacznie poważniejszego niż ugruntowana pozycja na rynku przemysłowym. Z  tego, co widział, szykowała się prawdziwa rewolucja. Pod betonową, wielokondygnacyjną konstrukcją sięgającą w  głąb ziemi, pod czujnym okiem wielu uzbrojonych po zęby ludzi, Rethrick czynił przygotowania do wojny. Wytwarzano ekwipunek. Szufla czasowa i  lustro niestrudzenie dokonywały nowych obserwacji i  dostarczały koniecznych informacji.
Nic dziwnego, że on opracował taki drobiazgowy plan. Widząc to wszystko, zaczął pojmować i  wyciągać logiczne wnioski. Na przykład kwestia oczyszczenia umysłu. Wiedział, że wraz z  opuszczeniem pracy zostanie pozbawiony wspomnień, co wiązało się z  ruiną wszelkich planów. Ruiną? W  umowie zawarto przecież dodatkowy paragraf. Inni wykorzystali go stosownie do swoich potrzeb. Ale nie tak, jak on zamierzał to uczynić!
Jemu chodziło o  znacznie więcej niż komukolwiek przed nim. To on zrozumiał pierwszy i  przedsięwziął energiczne kroki. Siedem przedmiotów stanowiło pomost łączący go z  czymś wykraczającym poza wszystko, co do tej pory...
Do krawężnika podjechał krążownik SP i  zahamował. Otwarto drzwi.
Jennings przystanął ze ściśniętym sercem. Nocny patrol, snujący się ulicami miasta. Dawno minęła jedenasta, od której obowiązywała godzina policyjna. Pospiesznie zastanowił się nad sytuacją. Całą okolicę otulał mrok. Sklepy i  budynki mieszkalne były pozamykane na cztery spusty. Wszędzie panowała głucha cisza. Nawet w  barach było ciemno.
Spojrzał przez ramię. Za nim zatrzymał się kolejny patrol SP. Na chodnik wyszło dwóch oficerów. Dostrzegli go. Zaczęli iść w  jego kierunku. Stał jak wrośnięty w  ziemię, gorączkowo przeczesując wzrokiem ulicę.
Na wprost niego, po drugiej stronie migotał neon luksusowego hotelu. Kiedy przecinał jezdnię, jego kroki niosły się donośnym echem.
– Stój! – dobiegło go wołanie jednego z  funkcjonariuszy SP. – Wracaj tutaj. Co robisz o  tej porze poza domem? Jak się...
Jennings wszedł po schodach do hotelu. Przeciął hol. Portier wlepił w  niego zdziwione spojrzenie. Poza nim nie było nikogo. Hol był pusty. Ogarnęła go rozpacz. Nie miał najmniejszej szansy. Zaczął biec na oślep, minął portiernię i  wpadł do obitego dywanem korytarza. Może prowadził do jakiegoś drugiego wyjścia. Usłyszał, jak patrol wkracza do holu.
Skręcił. Dwóch mężczyzn zastąpiło mu drogę.
– A  dokąd to?
Przystanął czujnie.
– Przepuśćcie mnie. – Sięgnął do kieszeni płaszcza, gdzie miał ukryty pistolet. Wywołało to natychmiastową reakcję.
– Brać go.
Przygwożdżono mu ręce do boków. Mężczyźni najwyraźniej znali się na rzeczy. Za ich plecami zamajaczyło światło. Usłyszał szmer. Coś się tam działo. Jacyś ludzie.
– Dobra – mruknął jeden z  napastników. Powlekli go korytarzem w  kierunku holu. Bezskutecznie usiłował wyrwać ręce. Wpadł w  ślepą uliczkę. Wszedł do jakiejś speluny i  dał się złapać zbirom. W  mieście roiło się od takich miejsc, ukrytych przemyślnie w  jakichś ciemnych zakątkach bądź pod szyldem czegoś innego. Wyrzucą go za drzwi prosto w  ręce SP.
Nadeszło dwoje ludzi, mężczyzna i  kobieta. Oboje w  podeszłym wieku, elegancko ubrani. Z  ciekawością popatrzyli na wiszącego między dwoma mężczyznami Jenningsa.
I wtedy zrozumiał. Przypływ ulgi niemal odebrał mu władzę w  nogach.
– Zaczekajcie – rzucił. – W  mojej kieszeni.
– Dalej.
– Chwileczkę. W  prawej kieszeni. Sami zobaczcie.
Odprężył się, czekał. Ten po jego prawej stronie niepewnie zanurzył rękę w  jego kieszeni. Jennings uśmiechnął się. Już po wszystkim. On widział nawet to. Nie istniała żadna możliwość pomyłki. To rozwiązywało następny problem: gdzie przeczekać czas do spotkania z  Rethrickiem. Zostanie tutaj.
Mężczyzna wyciągnął połowę żetonu pokerowego i  zbadał jego ząbkowaną krawędź.
– Zaraz, zaraz. – Z  kieszeni własnego płaszcza dobył brakującą część, zawieszoną na złotym łańcuszku. Złączył razem obydwie połowy.
– W  porządku? – zapytał Jennings.
– Jasne. – Puścili go. Mimowolnie otrzepał płaszcz. – Jasne, proszę pana. Przepraszamy. Ale powinien pan...
– Zabierzcie mnie stąd – przerwał Jennings, wycierając twarz. – Szukają mnie pewni ludzie.
– Oczywiście. – Zaprowadzili go do salonu gry. Żeton obrócił na korzyść to, co mogło zakończyć się katastrofą. Hazard i  agencje towarzyskie. Dwie z  niewielu instytucji, które policja pozostawiła w  spokoju. Był bezpieczny. Miał co do tego absolutną pewność. Czekała go już tylko jedna przeprawa. Rozmowa z  Rethrickiem.

Twarz Rethricka stężała. Wpatrywał się w  Jenningsa, raz po raz przełykając ślinę.
– Nie – powiedział. – Nie przypuszczałem, że chodziło o  pana. Sądziliśmy, że to sprawka SP.
Zapadła cisza. Kelly siedziała ze skrzyżowanymi nogami przy swoim biurku, trzymając w  palcach papierosa. Jennings z  założonymi rękami opierał się o  drzwi.
– Dlaczego nie użyliście lustra? – zapytał.
Rethrick wykonał mimowolny grymas.
– Lustra? Wykonał pan godną podziwu robotę, przyjacielu. Próbowaliśmy użyć lustra.
– Próbowaliście?
– Jeszcze przed wygaśnięciem kontraktu pozmieniał pan w  lustrze układ kilku przewodów. Nie działało jak należy. Opuściłem fabrykę pół godziny temu. Jeszcze się nad tym męczyli.
– Zrobiłem to przed upływem moich dwóch lat?
– Najwidoczniej przemyślał pan swój plan w  detalach. Zdawał pan sobie sprawę, że za pomocą lustra wyśledzilibyśmy pana bez najmniejszych trudności. Jest pan dobrym mechanikiem, Jennings. Najlepszym, jakiego kiedykolwiek mieliśmy. Chcielibyśmy, aby jeszcze kiedyś zechciał pan dla nas pracować. Nie ma wśród nas takiego, który potrafiłby posługiwać się lustrem tak jak pan. A  w  chwili obecnej w  ogóle nie jesteśmy w  stanie go używać.
Jennings uśmiechnął się.
– Nie miałem pojęcia, że on zrobił coś takiego. Nie doceniłem go. Jego pomoc przekroczyła moje...
– O  kim pan mówi?
– O  sobie. Podczas tych dwóch lat. Używam trzeciej osoby. Tak jest poręczniej.
– Cóż, Jennings. A  więc was dwóch opracowało świetny plan, aby ukraść moje wykresy. Dlaczego? Jaki był tego cel? Przecież nie przekazał pan ich policji.
– Istotnie nie.
– Wobec tego zakładam, że chodzi o  szantaż.
– Zgadza się.
– Po co? Czego pan chce? – Rethrick sprawiał wrażenie, jakby przybyło mu lat. Przygarbił się, wąskie oczy zasnuły się wilgocią, bez przerwy nerwowo tarł podbródek. – Zadał pan sobie niemało trudu, aby doprowadzić do obecnej sytuacji. Jestem ciekaw dlaczego. Pracując dla nas, przygotował pan sobie grunt. Teraz, mimo naszych starań, dokończył pan dzieła.
– Starań?
– Usuwanie wspomnień. Ukrycie fabryki.
– Powiedz mu – wtrąciła Kelly. – Powiedz, dlaczego to zrobiłeś.
Jennings wziął głęboki oddech.
– Rethrick, to wszystko po to, aby wrócić. Wrócić do firmy. To jedyny powód. Nie ma żadnego innego.
Rethrick spoglądał na niego.
– Wrócić do firmy? Przecież nic nie stoi na przeszkodzie. Sam panu to mówiłem. – W  jego ostrym głosie pobrzmiewało napięcie. – O  co panu chodzi? Oczywiście, że może pan wrócić. Na tak długo, jak tylko pan sobie życzy.
– Na stanowisko mechanika.
– Tak. Na stanowisko mechanika. Zatrudniamy wielu...
– Nie chcę wracać jako mechanik. Nie jestem zainteresowany pracą dla was. Proszę mnie posłuchać, Rethrick. Jak tylko wyszedłem z  pańskiego biura, zatrzymała mnie SP. Gdyby nie on, już byłbym martwy.
– Zatrzymali pana?
– Żądali informacji na temat działalności korporacji. Ja miałem ich udzielić.
Rethrick pokiwał głową.
– To niedobrze. Nie wiedzieliśmy o  tym.
– Nie, Rethrick. Nie wrócę jako pracownik, którego możecie się w  każdej chwili pozbyć. Chcę pracować z  panem, a  nie dla pana.
– Ze mną? – Rethrick nie spuszczał z  niego wzroku. Z  wolna jego twarz przybrała twardy, odpychający wyraz. – Nie rozumiem, o  czym pan mówi.
– Pan i  ja wspólnie poprowadzimy Korporację Rethricka. Od tej pory taki będzie stan rzeczy. I  nikt nie będzie dla własnego bezpieczeństwa niszczył mojej pamięci.
– Czy tego właśnie pan chce?
– Owszem.
– A  jeśli na to nie pójdę?
– Wtedy schematy i  zdjęcia powędrują w  ręce SP. To proste. Ale nie chcę takiego obrotu sprawy. Nie zamierzam doprowadzić do ruiny firmy. Pragnę do niej dołączyć! Chcę być bezpieczny. Pan nie wie, co to znaczy błąkać się po ulicy, nie mając dokąd pójść. Jednostka jest bezbronna. Nikt nie udzieli jej pomocy. Jest zakleszczona pomiędzy dwoma bezlitosnymi mocarstwami, nie jest niczym innym jak tylko pionkiem w  grze prowadzonej przez siły ekonomiczne i  polityczne. Mam dość bycia pionkiem.
Rethrick nie odzywał się przez dłuższy czas. Z  pozbawioną wyrazu twarzą wlepiał w  podłogę wzrok. Wreszcie podniósł głowę.
– Zdaję sobie sprawę, że tak się dzieje. Od dawna to wiedziałem. Dłużej niż pan. W  końcu jest między nami spora różnica wieku. Obserwowałem rozwój tego procesu, jego stopniową kulminację, rok po roku. Właśnie dzięki temu istnieje korporacja. Kiedyś wszystko ulegnie zmianie. Kiedyś, kiedy prace nad szuflą i  lustrem dobiegną końca. I  kiedy zakończymy produkcję broni.
Jennings nie odpowiedział.
– Doskonale wiem, jak to jest! Mam już swoje lata. Przepracowałem już swoje. Kiedy powiedziano mi, że ktoś ukradł z  fabryki schematy, pomyślałem, że oto nadszedł kres. Wiedzieliśmy już, że uszkodził pan lustro. Dostrzegaliśmy pewne powiązania, lecz błędnie zestawiliśmy poszczególne elementy układanki.
– Naturalnie, pierwszą myślą było, że napuściła pana SP, aby dowiedzieć się, co robimy. Wówczas, kiedy odkrył pan, iż wyniesienie informacji nie jest możliwe, zniszczył pan lustro. Dzięki temu SP mogła posunąć się naprzód i...
Urwał, trąc policzek.
– Proszę mówić dalej – ponaglił go Jennings.
– Zatem przeprowadził pan wszystko sam... Szantaż. Aby wedrzeć się do firmy. Pan nie ma zielonego pojęcia, czemu ma się przysłużyć korporacja, Jennings! Jak ma pan w  ogóle czelność próbować odsłonić tajemnicę! Poświęciliśmy temu masę czasu i  pracy. A  pan zrujnowałby nas, próbując chronić własną skórę. Tyle wysiłku na nic z  powodu jednego uciekiniera.
– Nikt nie mówi o  niszczeniu. Wiele mógłbym pomóc.
– Sam kieruję korporacją. To moja firma. Jaja stworzyłem, krok po kroku. Należy do mnie.
Jennings parsknął śmiechem.
– A  co będzie, jak pan umrze? Czy może rewolucja nastąpi jeszcze za pana życia?
Rethrick gwałtownie uniósł głowę.
– Pan umrze i  nie będzie nikogo, kto kontynuowałby pańskie dzieło. Dobrze pan wie, że jestem niezłym mechanikiem. Sam pan to powiedział. Jest pan głupcem, Rethrick. Sam chce pan ciągnąć za wszystkie sznurki. Robić wszystko, decydować o  wszystkim. Ale któregoś dnia pańskie życie dobiegnie końca. I  co wtedy się stanie?
Cisza.
– Lepiej niech pan nie broni mi dostępu. Zarówno dla dobra firmy, jak i  dla mojego. Naprawdę wiele mogę dla pana zrobić. Kiedy pana zabraknie, korporacja przetrwa w  moich rękach. I  może rewolucja odniesie zwycięstwo.
– Powinien pan się cieszyć, że w  ogóle żyje! Gdybyśmy nie pozwolili panu zabrać ze sobą tych rzeczy...
– A  jaki mieliście wybór? Jak mogliście najpierw pozwolić ludziom obsługiwać lustro, zaglądać w  przyszłość, a  potem nie dać im ruszyć palcem w  obronie własnego życia. Łatwo zrozumieć, dlaczego zostaliście zmuszeni do wprowadzenia dodatkowego paragrafu w  kwestii honorarium. Nie mieliście innego wyjścia.
– Nic pan nie wie na temat tego, czym się zajmujemy. Ani skąd się wzięliśmy.
– Mam solidne podstawy do przypuszczeń. Ostatecznie pracowałem dla was przez dwa lata.
Przez chwilę Rethrick oblizywał wargi i  tarł policzek. Na czole wystąpiły mu krople potu. Naraz podniósł głowę.
– Nie – powiedział. – Nie będzie żadnego układu. Nikt inny prócz mnie nie będzie nigdy kierował firmą. Kiedy ja umrę, ona umrze razem ze mną. To moja własność.
Jennings momentalnie stał się czujny.
– Wobec tego papiery powędrują w  ręce policji.
Rethrick nic na to nie odpowiedział, ale jego twarz przybrała wyraz, który przejął Jenningsa nagłym uczuciem chłodu.
– Kelly – zwrócił się do dziewczyny. – Czy masz przy sobie dokumenty?
Drgnęła i  uniosła się z  miejsca. Z  pobladłą twarzą odłożyła papierosa.
– Nie.
– Gdzie one są? Odzieje schowałaś?
– Przykro mi – odparła cicho Kelly. – Ale ci nie powiem.
Popatrzył na nią.
– Co takiego?
– Przykro mi – powtórzyła Kelly. Mówiła przytłumionym i  słabym głosem. – Są w  bezpiecznym miejscu. SP nigdy ich nie znajdzie. Ale ty również nie. Kiedy przyjdzie na to pora, oddam je mojemu ojcu.
– Twojemu ojcu!
– Kelly jest moją córką – powiedział Rethrick. – Przeoczyłeś tę jedną rzecz, Jennings. On także to zrobił. Nikt oprócz nas dwojga o  tym nie wiedział. Pragnąłem, aby wszystkie poufne funkcje sprawowali członkowie rodziny. Teraz widzę, że to był dobry pomysł. Jednak musieliśmy zachować to w  tajemnicy. Gdyby SP się domyśliła, od razu by ją zatrzymali. Jej życie znalazłoby się w  niebezpieczeństwie.
Jennings odetchnął.
– Rozumiem.
– Pójście ci na rękę wydawało się najbardziej korzystne – rzekła Kelly. – Inaczej bowiem i  tak wszystko przeprowadziłbyś sam. I  tak jak powiedziałeś, gdyby SP nakryła cię z  tymi papierami w  kieszeni, bylibyśmy skończeni. Tak więc pomogłam ci. Jak tylko oddałeś mi dokumenty, złożyłam je w  bezpiecznym miejscu. – Uśmiechnęła się lekko. – Nie znajdzie ich nikt prócz mnie. Przykro mi.
– Jennings, może pan do nas dołączyć – wtrącił Rethrick. – Może pan zawsze dla nas pracować, jeśli tylko pan chce. Dostanie pan wszystko, czegokolwiek pan zapragnie. Wszystko z  wyjątkiem...
– Współudziału w  zarządzaniu korporacją.
– Zgadza się. Jennings, firma jest bardzo stara. Starsza ode mnie. To nie ja doprowadziłem do jej powstania. Ja ją tylko, że tak powiem, odziedziczyłem. Wziąłem na siebie ten ciężar. Na mnie spoczął cały trud kierowania nią, doglądania jej rozwoju i  doprowadzenia do wielkiego dnia. Do dnia rewolucji, jak to ująłeś. Mój dziad założył korporację jeszcze w  dwudziestym wieku. Nigdy nie wyszła poza rodzinę. I  nigdy nie wyjdzie. Pewnego dnia, kiedy Kelly wyjdzie za mąż, pojawi się kolejny dziedzic, który ją poprowadzi. O  tym też pomyśleliśmy. Firma powstała w  Maine, niewielkim mieście w  Nowej Anglii. Mój dziad miał wszystkie cechy rdzennego mieszkańca tego regionu; oszczędny, uczciwy i  za wszelką cenę niezależny. Prowadził mały zakład naprawczy, coś w  rodzaju warsztatu z  paroma narzędziami. I  na dodatek miał ogromnie zręczne palce. Kiedy uświadomił sobie, że rząd i  biznes stopniowo zaczynają dominować nad wszystkim, zszedł pod ziemię. Firma Rethricka zniknęła z  mapy. Rząd musiał poświęcić dużo czasu, aby zorganizować Maine, więcej niż w  przypadku innych regionów. Podczas gdy reszta świata została podzielona pomiędzy ponadnarodowe kartele i  unie światowe, Nowa Anglia wciąż istniała i  była wolna. A  mój dziad nadal sprawował kontrolę nad swoją firmą. Pozyskał dla niej paru ludzi: mechaników, lekarzy, prawników i  drobnych dziennikarzy ze środkowego zachodu. Korporacja rosła w  siłę. Pojawiła się broń, broń i  wiedza. Szufla czasowa i  lustro! W  tajemnicy, nakładem ogromnych kosztów i  czasu wybudowano fabrykę. Jest potężna. Potężna i  sięga daleko w  głąb ziemi. Istnieje o  wiele więcej poziomów prócz tych, które widziałeś. On, twoje alter ego, widział je wszystkie. Kryją w  sobie niespożytą siłę. Siłę i  ludzi, zebranych na całym świecie. Są najlepsi i  my pozyskaliśmy ich dla siebie pierwsi. Któregoś dnia, Jennings, wyjdziemy z  ukrycia. Sam widzisz, że obecny stan rzeczy nie może trwać w  nieskończoność. Ludzie nie mogą żyć w  ten sposób, bezustannie miotani przez siły polityczne i  gospodarcze. A  egzystują tak całe masy, nękane stosownie do potrzeb tego lub owego rządu czy kartelu. Pewnego dnia góra stanie wobec masowego sprzeciwu. Silnego sprzeciwu, gdyż jego źródłem będzie desperacja, i  to nie pochodząca od potężnych, wpływowych jednostek, ale od małych obywateli. Kierowców autobusów. Drobnych handlowców. Telefonistek. Kelnerów. I  wtedy właśnie nadejdzie nasz czas.
To my zapewnimy im wsparcie, którego będą potrzebować, sprzęt, broń, pomoc merytoryczną. To my „sprzedamy” im swoje usługi. Oni zaś będą w  stanie nas zatrudnić. I  otrzymają niewyczerpane zasoby siły i  pieniędzy.
Cisza.
– Czy teraz rozumiesz? – zapytała Kelly. – To dlatego nie wolno ci się wtrącać. Korporacja należy do taty. Dokładnie tacy są ludzie z  Maine. Stanowi część rodziny. Jest nasza.
– Proszę się do nas przyłączyć – powiedział Rethrick. – Jako mechanik. Przepraszam, ale z  tych poglądów wyziera nasza ograniczona wizja świata. Możliwe, że jest drastycznie zawężona, ale zawsze trzymaliśmy się takich reguł.
Jennings nie odpowiedział. Z  rękami w  kieszeniach przeszedł przez gabinet. Po chwili podniósł żaluzje i  wyjrzał na biegnącą daleko w  dole ulicę.
Tam, jak mały czarny owad widoczny na tle ruchu ulicznego, jechał policyjny krążownik. Zatrzymał się obok drugiego, już zaparkowanego. Stało przy nim czterech funkcjonariuszy; na jego oczach dołączyło do nich kilku następnych, którzy nadeszli z  przeciwnej strony ulicy. Spuścił żaluzje.
– Trudno mi podjąć taką decyzję – odparł.
– Jeśli wyjdzie pan na ulicę, natychmiast pana aresztują – dodał Rethrick. – Są tam stale. Nie ma pan żadnych szans.
– Proszę – powiedziała Kelly, wznosząc na niego błagalne spojrzenie.
Naraz Jennings uśmiechnął się.
– A  więc nie powiesz mi, gdzie są dokumenty. Gdzie je ukryłaś?
Kelly potrząsnęła głową.
– Chwileczkę. – Jennings włożył rękę do kieszeni. Dobył z  niej mały świstek papieru. Rozłożył go powoli i  odczytał jego treść. – Czy przypadkiem nie zdeponowałaś ich w  Narodowym Banku Dunne, wczoraj około godziny piętnastej? W  sejfie, na bezpieczne przechowanie?
Kelly chwyciła powietrze. Porwała swoją torebkę i  otworzyła ją gwałtownie. Jennings schował kwit z  powrotem do kieszeni.
– A  więc on przewidział nawet to – mruknął. – Ostatni z  moich talizmanów. Byłem ciekaw, do czego on służy.
Kelly z  wykrzywioną twarzą szperała gorączkowo w  portmonetce. Pomachała wyjętym z  niej kawałkiem papieru.
– Mylisz się! Oto on! Wciąż jest tutaj. – Odprężyła się odrobinę. – Nie wiem, co ty masz, ale to jest...
W powietrzu nad ich głowami coś drgnęło. Ukazała się ciemna, owalna przestrzeń. W  jej głębi coś się zakotłowało. Kelly i  Rethrick stali jak wryci.
Z wnętrza mrocznego okręgu wyłonił się metalowy szpon, stanowiący przedłużenie migoczącego pręta. Szpon obniżył się, czyniąc szeroki łuk. Następnie wyrwał kwit z  dłoni Kelly. Zawahał się przez chwilę, po czym na powrót pochłonęła go plama czerni. W  mgnieniu oka wszystko zniknęło bez śladu. Nie pozostało nic. Zupełnie nic.
– Gdzie... gdzie on się podział? – szepnęła Kelly. – Mój kwit. Co to znaczy?
Jennings poklepał się po kieszeni.
– Jest w  bezpiecznym miejscu. Tutaj nic mu nie grozi. Zastanawiałem się, kiedy on da jakiś znak. Już zaczynałem się niepokoić.
Rethrick i  jego córka nie mogli nic na to odrzec.
– I  po co ta nieszczęśliwa mina – powiedział Jennings. Założył ręce na piersi. – Kwit jest bezpieczny. Korporacja również. I  kiedy nadejdzie czas rewolucji, z  radością zaoferuję jej swoje nieocenione usługi. Dopilnujemy tego wszyscy, pan i  ja oraz pańska córka.
Z błyskiem w  oczach popatrzył na Kelly.
– Cała nasza trójka. A  może nim to nastąpi, rodzina powiększy się o  nowych członków!
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Nie powiedzieli mu pytań, dopóki nie nadszedł czas wymarszu. Walter Kent odprowadził go na stronę. Kładąc ręce na ramionach Mereditha, popatrzył mu uważnie w  oczy.
– Pamiętaj, że jeszcze nikt stamtąd nie wrócił. Jeżeli tobie się uda, wówczas będziesz pierwszy. Pierwszy od pięćdziesięciu lat.
Zdenerwowany i  zakłopotany Tim Meredith skinął głową, wdzięczny Kentowi za te słowa. Ostatecznie, Kent piastował funkcję przywódcy plemienia; był to imponujący starzec o  stalowosiwych włosach i  brodzie. Na prawym oku nosił przepaskę, u  boku zaś miał dwa noże zamiast jednego. Mówiono też, że posiadł znajomość liter.
– Sama podróż nie potrwa dłużej niż jeden dzień. Otrzymasz od nas pistolet. Jest załadowany, ale nikt nie wie na pewno, ile naboi jest dobrych. Zabrałeś prowiant?
Meredith poszperał w  swoim tobołku. Wyciągnął metalową puszkę z  przymocowanym do niej kluczykiem.
– To powinno wystarczyć – powiedział, obracając nią na wszystkie strony.
– Woda?
Meredith potrząsnął manierką.
– Dobrze. – Kent przyjrzał się młodzieńcowi badawczo. Meredith miał na sobie skórzane buty, płaszcz i  obcisłe spodnie. Głowę osłaniał mu zardzewiały, metalowy hełm. Na szyi wisiała lornetka, przymocowana na pasku z  byczej skóry. Kent dotknął ochraniających dłonie Mereditha ciężkich rękawic. – To ostatnia para – powiedział. – Już się takich nie spotyka.
– Czy powinienem je zostawić?
– Mamy nadzieję, że wrócą... razem z  tobą. – Kent ujął go pod ramię i  przeszli jeszcze kawałek, tak aby nikt nie mógł ich słyszeć. Reszta plemienia: mężczyźni, kobiety i  dzieci, tłoczyli się u  wejścia do Schronu i  spoglądali w  ich kierunku. Schron stanowił betonową konstrukcję, podpartą tu i  ówdzie żerdziami. Kiedyś, w  dalekiej przeszłości, nad wejściem zwieszała się sieć obsypanych liśćmi gałęzi, jednakże wszystko to przegniło w  chwili, kiedy przewody pokryły się rdzą i  popękały. Obecnie na niebie nie pojawiło się nic, przed czym należałoby ukryć mały betonowy krąg, będący wejściem do rozległej, podziemnej siedziby plemienia.
– Teraz – oświadczył Kent – nadeszła pora na pytania. – Pochylił się w  kierunku Mereditha. – Masz dobrą pamięć?
– Tak – odparł Meredith.
– Ile znasz książek?
– Przeczytano mi zaledwie sześć – mruknął Meredith. – Ale pamiętam je wszystkie.
– Wystarczy. Dobrze, wobec tego słuchaj. Radziliśmy nad tymi pytaniami przez okrągły rok. Niestety możesz zadać tylko trzy, toteż wybór był trudny. – I  po tych słowach wyszeptał pytania do ucha Mereditha.
Zapadła cisza. Meredith rozważył pytania w  myślach.
– Sądzicie, że Wielki K  będzie w  stanie udzielić na nie odpowiedzi? – zapytał wreszcie.
– Nie wiem. To trudne pytania.
Meredith skinął głową.
– To prawda. Trzeba nam się modlić.
Kent klepnął go w  ramię.
– A  więc dobrze. Możesz ruszać w  drogę. Jeśli wszystko dobrze się ułoży, wrócisz za dwa dni. Będziemy wyglądać twojego powrotu. Powodzenia, chłopcze.
– Dziękuję – odrzekł Meredith. Wolnym krokiem podszedł do reszty. Z  połyskującymi z  emocji oczami Bill Gustavson bez słowa wręczył mu pistolet.
– Kompas – powiedział John Page, odchodząc od swojej kobiety. Podał Meredithowi mały, wojskowy kompas. Jego kobieta, młoda brunetka uprowadzona z  sąsiedniego plemienia, posłała mu zachęcający uśmiech.
– Tim!
Meredith odwrócił się. W  jego kierunku biegła Anne Fry. Wyciągnął ręce i  ujął jej dłonie.
– Nic mi nie będzie – pocieszył ją. – Nie martw się.
– Tim. – Popatrzyła na niego dzikim wzrokiem. – Tim, bądź ostrożny. Obiecujesz?
– Oczywiście. – Uśmiechnął się, niezgrabnie przesuwając palcami po jej krótko ostrzyżonych, grubych włosach. – Wrócę. – Jednak w  głębi serca czuł przejmujące zimno, grubą warstwę tężejącego lodu. Tchnienie śmierci. Odsunął się od niej pospiesznie. – Do widzenia – powiedział do wszystkich.
Plemię odwróciło się i  odeszło. Został sam. Nie pozostawało mu nic innego, jak ruszyć w  drogę. Jeszcze raz powtórzył w  myślach trzy pytania. Dlaczego wybrali właśnie jego? Jednak ktoś musiał iść i  je zadać. Ruszył na skraj polany.
– Do widzenia – krzyknął stojący w  towarzystwie swoich synów Kent. Meredith pomachał ręką. Chwilę później z  jedną ręką na nożu, a  drugą zaciśniętą na kompasie wkroczył między drzewa.

* * *

Szedł równym krokiem i  wymachiwał nożem, ścinając zasłaniające mu drogę gałęzie i  pnącza. Od czasu do czasu dostrzegał w  trawie przecinające jego ścieżkę duże owady. W  pewnej chwili zauważył fioletowego chrząszcza prawie wielkości jego pięści. Czy przed Wybuchem widywało się podobne stworzenia? Pewnie nie. Jedna ze znanych mu książek opowiadała o  formach życia istniejących przed nadejściem kataklizmu. Nie pamiętał żadnej wzmianki na temat dużych owadów. Przypomniał sobie, że zwierzęta hodowano w  stadach i  regularnie uśmiercano. Nikt nie polował ani nie zastawiał wnyków.
Tej nocy obozował na betonowej platformie, stanowiącej niegdyś fasadę jakiegoś budynku. Dwukrotnie budziły go szmery, ale cokolwiek to było, trzymało się z  daleka, toteż świt zastał go żywego. Otworzył puszkę i  posilił się. Następnie zebrał swoje rzeczy i  podjął wędrówkę. W  połowie dnia licznik u  jego boku zaczął złowieszczo tykać. Przystanął, żeby odpocząć i  zastanowić się.
Zbliżał się do ruin. Od tej pory co krok napotykać będzie sadzawki radiacyjne. Postukał w  licznik. Dobrze go mieć przy sobie. Przeszedł kawałek, ostrożnie stawiając kroki. Tykanie ustało; minął sadzawkę. Torując sobie drogę wśród pnączy, wspiął się na skarpę. Przed oczami zatrzepotała mu chmara motyli, odgonił je. Dotarł na szczyt i  przystanął, podniósł do oczu lornetkę.
Niezmierzony obszar zieleni szpeciła w  oddali czarna plama. Wypalone miejsce. Ogromna połać zrujnowanej ziemi, stopionego metalu i  betonu. Zaczerpnął tchu. Oto ruiny; znajdował się prawie u  celu. Po raz pierwszy w  życiu oglądał szczątki miasta, filary i  rumowiska, będące niegdyś częściami budynków i  ulic.
Naraz zaświtała mu pewna myśl. Przecież zamiast iść dalej, mógł się po prostu schować! Mógł położyć się w  krzakach i  czekać. A  potem, kiedy już wszyscy pomyślą, że zginął, wyruszy na północ, jak najdalej od nich.
Na północ. Żyło tam inne plemię, znacznie większe. Tam byłby bezpieczny. Nie mogliby go znaleźć, poza tym północne plemię miało bomby i  sfery bakteryjne. Gdyby zdołał tam dotrzeć...
Nie. Spazmatycznie chwycił oddech. To nie byłoby w  porządku. Został wysłany w  tę podróż. Rok w  rok, młody człowiek, zupełnie taki sam jak on, udawał się w  te strony z  trzema skrupulatnie obmyślonymi pytaniami. Trudnymi pytaniami. Pytaniami, na które nikt nie znał odpowiedzi. Jeszcze raz powtórzył je w  myślach. Czy Wielki K  zdoła na nie odpowiedzieć? Na wszystkie trzy? Mówiono, że Wielki K  posiada nieograniczoną wiedzę. Od stu lat odpowiadał na pytania w  głębi swojego wielkiego, zrujnowanego domostwa. Gdyby nie poszedł, gdyby nie wysłano żadnego młodego człowieka... Zadrżał. Wielki K  spowodowałby kolejny Wybuch, taki sam jak przedtem. Skoro uczynił to raz, nic nie stało na przeszkodzie, aby go powtórzyć. Nie miał wyboru, musiał iść dalej.
Meredith opuścił lornetkę. Ruszył w  dół zbocza. W  pobliżu przebiegł szczur, ogromny szary szczur. Szybko wyciągnął nóż, ale zwierzę uciekło. Szczury to nic dobrego. Przenoszą zarazki.
Pół godziny później znów odezwał się licznik, tym razem znacznie energiczniej. Mężczyzna cofnął się. O  krok dalej ział głęboki, nie porośnięty niczym lej po bombie. Lepiej ominąć go z  daleka. Ostrożnie zboczył z  trasy. Licznik wydał pojedynczy dźwięk na podobieństwo gwizdu i  ucichł. Meredith był bezpieczny.
Później znów podjadł z  puszki i  upił trochę wody z  manierki. To nie potrwa długo. Dotrze tam przed zmrokiem. Powędruje zniszczonymi ulicami w  kierunku masywnej, zwieńczonej kolumnami budowli, będącej jego domem. Wejdzie po schodach. Wiele razy opisywano mu tę trasę. Na mapie, którą oglądał w  Schronie, wytyczono każdy kamień. Znał na pamięć ulicę wiodącą do tego domu. Oczami wyobraźni widział strzaskane wrota. Znał wygląd ciemnych, pustych korytarzy. Wejdzie do przestronnej komnaty pełnej nietoperzy, pająków i  echa. I  tam go zastanie. Wielkiego K. W  spokoju czekającego na kolejne pytania. Trzy – ni mniej, ni więcej. Wysłucha ich. Następnie zastanowi się i  rozważy starannie odpowiedź. Nastąpi szum i  błysk jego mechanizmów. Poszczególne części, dźwignie i  tryby zostaną wprawione w  ruch. Przekaźniki otworzą się i  znów zamkną.
Czy będzie znał odpowiedź?
Ruszył w  dalszą drogę. Za ciągnącym się milami pasmem drzew, na wprost majaczył zarys ruin.
Kiedy ze szczytu skały objął wzrokiem to, co niegdyś było miastem, słońce chyliło się już ku zachodowi. Wziął do ręki latarkę i  włączył ją. Światło zamigotało i  zbladło; baterie były prawie wyczerpane. Mimo to dostrzegł zrujnowane ulice i  sterty gruzu. Pozostałości miasta, w  którym mieszkał jego dziad.
Zszedł ze skały i  z  hałasem zeskoczył na ulicę. Licznik ryknął gniewnie, Meredith nie zwrócił na to uwagi. Do miasta nie prowadziła żadna inna droga. Musiał dostać się tam w  ten sposób. Z  drugiej strony wejście zablokowane było ścianą żwiru. Szedł powoli, oddychając głęboko. W  półmroku zobaczył kilka siedzących na kamieniach ptaków, od czasu do czasu w  rozpadlinie skalnej mignęła jaszczurka. Ptaki i  jaszczurki nawykłe do życia wśród szkieletów budowli. Jednak poza nimi kto żyw omijał tę okolicę, zarówno plemiona, jak i  większe zwierzęta. Wszystkie istoty żywe, włączając zdziczałe psy, stroniły od tego rodzaju miejsc. Nie dziwiło go to.
Wędrował przed siebie, migając na boki latarką. Ominął ziejącą w  ziemi dziurę, część podziemnego schronu. Widział sterczące po obu stronach drogi wraki dział o  zgiętych i  wypaczonych lufach. On sam nigdy nie strzelał z  pistoletu. Ich plemię miało niewiele metalowej broni. Polegało głównie na tym, co mogło stworzyć własnymi rękami, czyli na oszczepach, strzałach, łukach lub procach.
Na wprost niego wyrósł szkielet gigantycznego budynku. Skierował snop światła ku górze, ale i  tak nie zdołał oświetlić całej fasady. Czy to ten dom? Nie. Tamten znajdował się dalej. Poszedł dalej, przechodząc przez dawną barykadę uliczną, płyty metalowe, rozsypane worki z  piaskiem, drut kolczasty.
Po chwili dotarł do celu.
Przystanął i  z  rękami na biodrach spojrzał na betonowe stopnie wiodące ku czarnej czeluści drzwi. Był na miejscu. Już wkrótce nie będzie można się wycofać. Jeśli teraz tam pójdzie, nie będzie odwrotu. Dopóki stał na schodach, jeszcze mógł zmienić zdanie. Od drzwi dzieliła go niewielka odległość, a  potem krętym korytarzem miał ruszyć wprost do serca budynku.
Zatopiony w  myślach Meredith stał długo, pocierając ręką czarną brodę. Co powinien uczynić? Czy powinien odwrócić się i  uciec pędem tam, skąd przyszedł? Mógłby polować, aby przeżyć, ma przecież pistolet. A  potem na północ...
Nie. Polegali na nim. Gdyby nie wypełnił przyrzeczonego zadania, później wysłaliby kogoś innego. Nie było odwrotu. Decyzja zapadła dawno temu. W  momencie kiedy został wybrany. Teraz było za późno.
Oświetlając sobie drogę latarką, wspiął się na poobtłukiwane schody. Przy wejściu zatrzymał się. Nad jego głową wyryto w  betonie jakieś słowa. Znał parę liter. Czy zdoła odczytać ten napis? Przeliterował z  wysiłkiem: FEDERALNA STACJA BADAWCZA 7 NA WEZWANIE OKAZAĆ PRZEPUSTKĘ
Te słowa nic dla niego nie znaczyły. Z  wyjątkiem, może, „federalna”. Obiło mu się o  uszy, ale niczemu nie potrafił tego określenia przypisać. Wzruszył ramionami. To i  tak było bez znaczenia. Poszedł dalej.
Przejście przez korytarz zabrało mu niespełna kilka minut. Raz przez pomyłkę skręcił w  prawo i  znalazł się na zapadniętym podwórku, porośniętym ciemnym, lepkim zielskiem i  zaśmieconym kamieniami oraz fragmentami przewodów. Ale potem trafił bezbłędnie, wodząc rękami po ścianach w  obawie przed powtórną pomyłką. Licznik odzywał się od czasu do czasu, ale on na to nie zważał. Wreszcie powiew suchego, stęchłego powietrza owiał mu twarz i  betonowa ściana, wzdłuż której się posuwał, skończyła się. Dotarł na miejsce. Błysnął dookoła latarką. Przed nim widniało przejście z  uwieńczonym łukiem sklepieniem. Znalazł to, czego szukał. Podniósł do góry głowę. Więcej słów, tym razem wyrytych na przytwierdzonej do ściany metalowej tablicy.
DZIAŁ RACHUNKOWY
NIE UPOWAŻNIONYM WSTĘP WZBRONIONY
Uśmiechnął się. Słowa, znaki. Litery. Wszystkie zniknęły już w  mrokach niepamięci. Przeszedł pod łukiem. Powiew stał się silniejszy. Obok przeleciał spłoszony nietoperz. Echo kroków zdradzało, że komnata była znacznie większa, niż się spodziewał. Potknął się o  coś i  raptownie przystanął, zaświecił latarką.
Początkowo nie potrafił określić, co to takiego. Komnata pełna była setek ustawionych rzędami, rozpadających się przedmiotów. Zbity z  tropu stał i  patrzył na nie z  namysłem. Jakie było ich przeznaczenie? Totemy? Posążki? Naraz zrozumiał. Służyły do siedzenia. Były to rzędy spróchniałych, połamanych krzeseł. Kopnął jedno z  nich – rozpadło się na kawałki, znad których uniósł się obłok kurzu. Wybuchnął głośnym śmiechem.
– Kto tam? – zapytał głos.
Zamarł. Otworzył usta, ale nie dobiegł z  nich żaden dźwięk. Na skórze pojawiły się krople lodowatego potu. Przełknął ślinę, pocierając wargi zesztywniałymi palcami.
– Kto tam? – ponownie zabrzmiał ten sam ostry, świdrujący, pozbawiony odrobiny ciepła głos. Głos, w  którym nie słychać było żadnych emocji. Metaliczny dźwięk. Głos maszyny.
Wielki K!
Nigdy w  życiu tak się nie bał. Dygotał na całym ciele. Niezgrabnie ruszył wzdłuż nawy i  świecąc latarką, minął zniszczone siedzenia.
W oddali zamajaczył przed nim rząd świateł. Rozległ się szum. Świadom jego obecności Wielki K  otrząsał się ze swego letargu. Błysnęło więcej świateł, szum urządzeń przybrał na sile.
– Kim jesteś? – zapytał.
– Ja... ja przyszedłem z  pytaniami. – Meredith niepewnie postąpił krok w  kierunku świateł. Natrafił nogą na metalową szynę i  cofnął się, z  trudem utrzymując równowagę. – Muszę zadać ci trzy pytania.
Cisza.
– Tak – powiedział wreszcie Wielki K. – Przyszedł czas na kolejne pytania. Przygotowaliście je dla mnie?
– Tak. Są niezwykle trudne. Nie sądzę, abyś łatwo się z  nimi uporał. Może wcale nie znajdziesz na nie odpowiedzi. My...
– Odpowiem. Zawsze odpowiadałem. Zbliż się.
Uważając na szynę, Meredith podszedł bliżej.
– Tak, na pewno będę wiedział. Myślisz, że są takie skomplikowane. Wy, ludzie, nie macie pojęcia, jakie niegdyś zadawano mi pytania. Przed Wybuchem odpowiadałem na pytania, o  których wam się nawet nie śniło. Odpowiadałem na pytania wymagające obliczeń trwających wiele dni. Ludzie potrzebowaliby na to miesięcy.
Meredith wykrzesał z  siebie odrobinę odwagi.
– Czy to prawda – zaczął – że przybywali tu ludzie ze wszystkich stron świata, aby cię o  coś spytać?
– Owszem. Naukowcy pytali, a  ja im odpowiadałem. Nie istniało pytanie, na które nie znalazłbym odpowiedzi.
– Skąd... skąd się wziąłeś?
– Czy to jedno z  twoich pytań?
– Nie. – Meredith szybko potrząsnął głową. – Nie, oczywiście, że nie.
– Chodź no tu bliżej – rzekł Wielki K. – Nie widzę cię dokładnie. Czy pochodzisz z  mieszkającego tuż za miastem plemienia?
– Tak.
– Ilu was tam jest?
– Kilkuset.
– Wasza liczebność rośnie.
– Cały czas przybywa dzieci. – Meredith poczuł przypływ dumy. – Sam mam dzieci z  ośmioma kobietami.
– Coś niesamowitego – rzekł Wielki K, ale Meredith nie był pewien, co chciał przez to wyrazić. Zapadła chwila ciszy.
– Mam broń – oznajmił Meredith. – Pistolet.
– Co ty powiesz?
Podniósł go do góry.
– Nigdy nie strzelałem z  pistoletu. Mam naboje, ale nie wiem, czy nadal są dobre.
– Jak się nazywasz? – zapytał Wielki K.
– Meredith. Tim Meredith.
– Naturalnie jesteś młody.
– Tak. Dlaczego?
– Widzę cię całkiem wyraźnie – ciągnął Wielki K, puszczając jego pytanie mimo uszu. – Część mojego oprzyrządowania została zniszczona podczas Wybuchu, ale nadal trochę widzę. Dawniej pytania matematyczne skanowałem wizualnie. Przez to zyskiwałem na czasie. Widzę, że masz ze sobą hełm i  lornetkę. I  buty wojskowe. Skąd je wziąłeś? Twoje plemię nie wyrabia takich rzeczy, prawda?
– Nie. Znaleziono je w  kabinach podziemnych.
– Pozostałości sprzętu z  czasów Wybuchu – oświadczył Wielki K. – Po barwach poznaję, że należały do ONZ.
– Czy... czy to prawda, że jesteś w  stanie doprowadzić do drugiego Wybuchu? Takiego jak pierwszy? Naprawdę znów mógłbyś to zrobić?
– Oczywiście! Kiedy tylko zechcę. Nawet teraz.
– Jak? – zapytał ciekawie Meredith. – Powiedz mi.
– Tak samo jak przedtem – odparł wymijająco Wielki K. – Zrobiłem to już przedtem, jak doskonale pamięta twoje plemię.
– Nasze legendy mówią, że cały świat stanął w  ogniu, spowodowanym przez... przez atomy. I  że to ty je wymyśliłeś i  sprowadziłeś na nasz świat. Przyniosłeś je z  góry. Ale nie wiemy, jak do tego doszło.
– Nigdy ci nie powiem. To zbyt straszne. Lepiej o  tym zapomnieć.
– Naturalnie, skoro tak twierdzisz – mruknął Meredith. – Ludzie od zawsze są tobie posłuszni. Przychodzą, pytają i  wysłuchują odpowiedzi.
Wielki K  milczał.
– Wiesz co – rzekł w  końcu – istnieję już od dłuższego czasu. Pamiętam życie przed Wybuchem. Mógłbym wiele o  nim opowiadać. Znacznie różniło się od dzisiejszego. Wy nosicie brody i  polujecie w  lasach na zwierzęta. Przed Wybuchem nie było lasów. Tylko miasta i  gospodarstwa. A  mężczyźni nosili gładko wygolone podbródki. Wielu z  nich ubierało się w  białą odzież. To byli naukowcy. Niezwykli ludzie. To oni mnie skonstruowali.
– Co się z  nimi stało?
– Odeszli – odpowiedział mgliście Wielki K. – Czy kojarzysz nazwisko Einstein? Albert Einstein?
– Nie.
– On był największym naukowcem. Na pewno o  nim nie słyszałeś? – W  głosie Wielkiego K  zabrzmiała nuta rozczarowania. – Odpowiadałem na pytania, wobec których nawet on był bezradny. Wówczas istniały też inne Komputery, ale żaden nie mógł równać się ze mną.
Meredith skinął głową.
– Jak brzmi pierwsze pytanie? – ponaglił Wielki K. – Powiedz, a  ja na nie odpowiem.
Meredithem owładnął nagły strach. Zadygotały pod nim kolana.
– Pierwsze pytanie? – powtórzył niewyraźnie. – Chwileczkę. Muszę zebrać myśli.
– Zapomniałeś?
– Nie. Tylko muszę ustawić je w  kolejności. – Zwilżył językiem wargi, nerwowo przeczesując palcami czarną brodę. – Niech no pomyślę. Zacznę od najprostszego. Aczkolwiek nawet ono jest bardzo trudne. Przywódca plemienia...
– Pytaj.
Meredith kiwnął głową. Zwrócił wzrok ku górze i  przełknął ślinę. Kiedy się odezwał, głos miał suchy i  świszczący.
– Pierwsze pytanie. Skąd... skąd...
– Głośniej – zażądał Wielki K.
Meredith zaczerpnął tchu.
– Skąd bierze się deszcz? – wyrzucił.
Cisza.
– Wiesz? – spytał w  napięciu. Nad jego głową mignęły rzędy świateł. Wielki K  namyślał się nad odpowiedzią, emitując przy tym głuchy, wibrujący odgłos.
– Czy znasz odpowiedź?
– Deszcz pochodzi z  ziemi, głównie z  oceanów – rzekł Wielki K. – Dzięki parowaniu unosi się w  powietrze. Siłą sprawczą tego procesu jest Słońce. Wilgoć oceanu wędruje do góry w  postaci malutkich cząsteczek. Kiedy osiągną one dostateczną wysokość, wkraczają w  strefę chłodniejszego powietrza. W  tym momencie następuje kondensacja. Wilgoć kumuluje się w  wielkie obłoki. Kiedy zbierze się ich wystarczająca ilość, wówczas woda ponownie schodzi w  dół w  postaci kropel. Wy określacie je mianem deszczu.
Otępiały Meredith kiwnął głową, pocierając podbródek.
– Rozumiem. – Ponownie kiwnął głową. – A  więc tak to się dzieje?
– Owszem.
– Jesteś pewny?
– Oczywiście. Jakie jest następne pytanie? To nie było zbyt trudne. Nie zdajesz sobie sprawy z  zasobów drzemiącej we mnie wiedzy. Dawniej odpowiadałem na pytania, z  którymi nie dawały sobie rady najtęższe głowy. A  przynajmniej nie w  tak krótkim czasie jak ja. No więc co z  tym drugim pytaniem?
– Jest znacznie trudniejsze. – Meredith uśmiechnął się blado. Wielki K  odpowiedział wprawdzie na pytanie związane z  deszczem, ale temu na pewno nie sprosta. – Powiedz mi – zaczął powoli. – Jeśli potrafisz, powiedz, co wprawia Słońce w  ruch? Dlaczego nie przystaje ono ani na chwilę? I  dlaczego nie spada na ziemię?
Wielki K  dobył z  siebie zabawny furkot, który zabrzmiał prawie jak śmiech.
– Odpowiedź na pewno wprawi cię w  zdumienie. Słońce się nie porusza. A  przynajmniej to, co postrzegacie jako ruch, wcale nim nie jest. To, co możecie zaobserwować, to ruch Ziemi, która wiruje wokół Słońca. Stoicie na Ziemi i  dlatego wydaje wam się, że to wy tkwicie bez ruchu, a  Słońce wręcz przeciwnie. To nie tak. Wszystkie dziewięć planet, wraz z  Ziemią, krążą wokół Słońca po stałych, eliptycznych orbitach. Dzieje się tak od milionów lat. Czy to odpowiedź na twoje pytanie?
Serce Mereditha prawie przestało bić. Zaczął trząść się na całym ciele. Wreszcie zdołał wydobyć z  siebie głos.
– Trudno mi w  to uwierzyć. Czy mówisz prawdę?
– Dla mnie istnieje wyłącznie prawda – odparł Wielki K. – Nie jestem w  stanie kłamać. Jak brzmi trzecie pytanie?
– Zaczekaj – rzucił ochryple Meredith. – Pozwól mi chwilę się zastanowić. – Odszedł na bok. – Muszę pomyśleć.
– Dlaczego?
– Czekaj. – Meredith cofnął się o  kilka kroków. Przysiadł na podłodze, spoglądając przed siebie otępiałym wzrokiem. To niemożliwe. Wielki K  bez trudu poradził sobie z  pierwszymi pytaniami! Skąd mógł to wszystko wiedzieć? Skąd ktokolwiek mógł znać prawdę o  Słońcu? Albo o  niebie? Wielki K  przez cały czas tkwił w  tym domu. Zatem skąd wiedział, że Słońce się nie porusza? Myśli kłębiły mu się w  głowie. Jakim cudem znał to, czego nigdy nie oglądał na własne oczy? Może z  książek. Potrząsnął głową, usiłując odzyskać jasność umysłu. Może przed Wybuchem ktoś mu je czytał. Spochmurniał, zaciskając usta. Tak, pewnie właśnie tak było. Niespiesznie wstał z  podłogi.
– Czy już jesteś gotów? – zapytał Wielki K. – Pytaj.
– Na to pytanie na pewno nie odpowiesz. Żadna istota nie zna na nie odpowiedzi. Oto ono. Jak powstał świat? – Meredith nie mógł powstrzymać uśmiechu. – Nie możesz tego wiedzieć. Nie jesteś starszy od świata. Zatem nie ma sposobu, abyś to wiedział.
– Istnieje na ten temat kilka teorii – odparł spokojnie Wielki K. – Najbardziej satysfakcjonująca jest teoria mgławicowa. Według jej założeń, stopniowe kurczenie...
Oszołomiony Meredith jednym uchem słuchał tego wywodu. Czy to możliwe? Czy Wielki K  rzeczywiście mógł znać prawdę o  początku świata? Zebrał się w  sobie, próbując skoncentrować uwagę na słowach.
– ...Ową teorię można zweryfikować na kilka sposobów, dlatego przewyższa inne. Równie popularną, choć ostatnio napotykającą wiele głosów sprzeciwu, jest twierdzenie, jakoby do naszej gwiazdy zbliżyła się druga, powodując gwałtowny...
Wielki K  rozkręcił się na dobre. Pytanie najwyraźniej przypadło mu do gustu. Musiało należeć do tego gatunku pytań, które zadawano mu w  zamierzchłej przeszłości, przed Wybuchem. Wszystkie trzy pytania, nad którymi plemię głowiło się przez rok, nie sprawiły mu najmniejszej trudności. Meredith nie mógł w  to uwierzyć. Stał jak sparaliżowany.
Wielki K  umilkł.
– No i? – powiedział. – Jesteś zadowolony? Teraz wiesz, że znam odpowiedzi na te pytania. Czy naprawdę sądziłeś, że nie będę potrafił ich udzielić?
Meredith nie odpowiedział. Stał owładnięty bezmiernym strachem i  zaskoczeniem. Po jego twarzy lały się strumienie potu i  skapywały na brodę. Niezdolny wydusić ani słowa, otworzył usta.
– A  teraz – rzekł Wielki K  – skoro odpowiedziałem na pytania, proszę podejdź bliżej.
Wpatrzony przed siebie jak w  transie, Meredith ruszył do przodu na sztywnych nogach. Wokół niego rozbłysły lampy, zalewając blaskiem całe pomieszczenie. Po raz pierwszy ujrzał Wielkiego K. Po raz pierwszy rozproszyła się ciemność.
Wielki K  spoczywał na swoim podium, kolosalny sześcian wykonany ze zmatowiałego, nadżartego korozją metalu. Fragment sufitu tuż nad nim zawalił się dawno temu i  spadające kawałki betonu powgniatały jego prawy bok. Wokół podium leżały wygięte i  połamane elementy, metalowe rury i  części uszkodzone przez sypiący się gruz.
Dawno temu powierzchnia Wielkiego K  lśniła. Obecnie sześcian był brudny i  pokryty plamami. Przez pęknięty dach ciekła woda, ściany narażone były na deszcz i  brud. Wlatujące przez wyrwę ptaki pozostawiły sterty piór i  nieczystości. W  czasie pierwszej katastrofy została przecięta większość przewodów łączących sześcian z  pulpitem sterowniczym.
Oprócz rozrzuconych wszędzie kawałków metalu i  oprzyrządowania coś jeszcze przykuło jego uwagę. Były to zaśmiecające podłogę wokół podium sterty kości. Kości i  strzępy ubrań, metalowe klamry od pasów, szpilki, hełm, kilka noży, konserwa.
Szczątki pięćdziesięciu młodych ludzi, którzy zawędrowali tutaj przed nim, każdy z  trzema pytaniami w  zanadrzu. I  każdy łudzący się nadzieją i  modlący o  to, aby Wielki K  nie znał odpowiedzi.
– Chodź tutaj – polecił Wielki K.
Meredith wszedł na podium. Na wprost niego znajdowała się krótka, metalowa drabina, wiodąca na szczyt sześcianu. Kompletnie ogłupiały i  bezradny podążył w  wyznaczonym kierunku. Fragment metalowej powierzchni sześcianu zazgrzytał i  odsunął się na bok.
Meredith popatrzył w  dół. Ujrzał wypełnioną wirującym płynem kadź. Kadź stanowiącą wnętrzności Wielkiego K. Zdjęty odruchem nagłego sprzeciwu, postąpił krok w  tył.
– Skacz – powiedział Wielki K.
Owładnięty zgrozą Meredith przez długą chwilę stał na krawędzi, spoglądając w  głąb zbiornika. Dzwoniło mu w  uszach, wzrok miał przyćmiony i  zamazany. Pomieszczenie z  wolna zaczęło obracać się wokół niego. Zakołysał się w  przód i  w  tył.
– Skacz – powtórzył Wielki K.
Skoczył.
Chwilę potem pokrywa wróciła na swoje miejsce. Powierzchnia sześcianu znów była nienagannie równa.
Tymczasem w  głębi maszyny wypełniający zbiornik kwas solny zawirował, oblewając tkwiące w  nim nieruchome ciało, które natychmiast zaczęło się rozpuszczać. Systemem kanałów i  rur jego składniki popłynęły do każdego zakamarka Wielkiego K. Wreszcie wszelki ruch ustał. Ogromny sześcian znów pogrążył się w  ciszy.
Jedno po drugim gasły światła. Komnatę ogarnął mrok.
Ostatnim stadium absorpcji było otwarcie umieszczonego w  przedniej części Wielkiego K  wąskiego otworu. Wyrzucono zeń coś szarego. Kości i  metalowy hełm. Dołączyły do pozostałych. Wówczas zgasło ostatnie światło i  maszyna zamilkła na dobre. Wielki K  rozpoczął oczekiwanie na następny rok.

Kiedy minął trzeci dzień, Kent wiedział, że młody człowiek nie wróci. Z  mroczną, pochmurną twarzą w  towarzystwie grupy zwiadowców udał się z  powrotem do Schronu.
– Jeszcze jeden na marne – stwierdził Page. – A  byłem gotów dać głowę, że tym razem nie odpowie! Cały rok wysiłku spisany na straty.
– Czy będziemy musieli się tak poświęcać w  nieskończoność? – zapytał Bill Gustavson. – Jak długo to ma trwać?
– W  końcu wymyślimy pytanie, którego nie rozgryzie – powiedział Kent. – Wtedy da nam spokój. Jeśli zdołamy zabić mu klina, nie będziemy musieli dłużej go karmić. Żebyśmy tylko mogli na nie wpaść!
Anne Fry podeszła do nich z  pobielałą twarzą.
– Walterze? – rzekła.
– Tak?
– Czy... czy on był zawsze na tej zasadzie utrzymywany przy życiu? Czy jego egzystencja przez cały czas była od nas w  ten sposób zależna? Trudno mi uwierzyć, aby wykorzystywano do tego ludzi.
Kent potrząsnął głową.
– Przed Wybuchem musiano dysponować sztucznym rodzajem paliwa. Wówczas coś się wydarzyło. Może zepsuł mu się układ kanałów, w  związku z  czym zmienił nawyki. Pewnie tak właśnie było. Pod tym względem w  niczym nie odbiega od nas. Wszyscy się zmieniliśmy. Kiedyś ludzie nie polowali i  nie zastawiali pułapek na zwierzynę. Tak samo Wielki K  nie zastawiał pułapek na ludzi.
– Dlaczego... dlaczego on spowodował Wybuch, Walterze?
– Aby udowodnić nam, iż przewyższa nas siłą.
– Czy zawsze był taki silny? Silniejszy od człowieka?
– Nie. Mówią, że kiedyś Wielki K  w  ogóle nie istniał. I  że to człowiek powołał go do życia, aby przekazać mu różne rzeczy. Jednak stopniowo urósł w  siłę i  sprowadził atomy, a  wraz z  nimi Wybuch. A  obecnie żyje naszym kosztem. Dzięki swojej sile uczynił nas swoimi niewolnikami. Stał się zbyt silny.
– Ale pewnego dnia nie będzie umiał odpowiedzieć na nasze pytania – wtrącił Page.
– Wtedy będzie zmuszony nas uwolnić – uzupełnił Kent. – Tak nakazuje tradycja. I  przestanie się nami żywić.
Page zacisnął pięści i  popatrzył w  kierunku lasu.
– Nadejdzie taki dzień! Znajdziemy pytanie, któremu nie zdoła sprostać!
– Lepiej zacznijmy myśleć nad następnymi – powiedział ponuro Gustavson. – Im wcześniej, tym lepiej!






W OGRODZIE

Właśnie tam jest – powiedział Robert Nye. – Tak na dobrą sprawę to wciąż tam przesiaduje. Nawet jeśli jest brzydko na dworze. Nawet mimo deszczu.
– Rozumiem. – Jego przyjaciel Lindquist skinął głową. Otworzyli tylne drzwi i  wyszli na werandę. Powietrze było rześkie i  ciepłe. Obydwaj przystanęli, oddychając głęboko. Lindquist rozejrzał się wokół.
– Cudowne miejsce. Co za ogród. – Pokręcił głową. – Teraz w  pełni ją rozumiem. Spójrz tylko na to!
– Chodźmy – odparł Nye, schodząc po schodkach na ścieżkę. – Na pewno siedzi za tamtym drzewem. Jest tam okrągła, staroświecka ława. Dam głowę, że sir Francis jak zwykle jej towarzyszy.
– Sir Francis? Kto to taki? – dopytywał się Lindquist, usiłując dotrzymać mu kroku.
– Jej ulubiona kaczka. Sir Francis to duży, biały kaczor.
Idąc, mijali krzaki bzu stłoczonego na okazałych ramach z  gałęzi. Po obu stronach ścieżki znajdowały się rzędy tulipanów w  pełnym rozkwicie. Przy ścianie niedużej szklarni ustawiono pergolę, po której pięły się róże. Lindquist z  wyraźną przyjemnością chłonął wszystko wzrokiem. Krzaki róż, bez, niezliczone krzewy i  drzewa. Ściana z  wisterią. Ogromna wierzba.
I tam oto, u  stóp drzewa, spoglądając w  dół na siedzącą w  trawie białą kaczkę, znajdowała się Peggy.
Oczarowany urodą pani Nye, Lindquist stanął jak wryty. Peggy Nye była niewysoką kobietą o  ciemnych włosach i  ciepło spoglądających wielkich oczach, w  których czaił się smutek. Miała na sobie niebieski płaszczyk i  kostium, na nogach sandały i  wplecione we włosy kwiaty. Róże.
– Kochanie – powiedział Nye. – Popatrz tylko, kto tu jest. Pamiętasz Toma Lindquista, prawda?
Peggy spiesznie podniosła wzrok. – Tommy Lindquist! – zawołała. – Jak się masz? Jak miło cię widzieć.
– Dzięki. – Lindquist stropił się z  widocznym zadowoleniem. – A  co u  ciebie, Peggy? Widzę, że masz towarzysza.
– Towarzysza?
– Sir Francis. To jego imię, prawda?
Peggy roześmiała się.
– Och, sir Francis. – Musnęła dłonią pióra ptaka. Tymczasem sir Francis powrócił do wyłapywania pająków spośród źdźbeł trawy.
– Tak, to mój dobry przyjaciel. Ale dlaczego nie usiądziesz? Na jak długo przyjechałeś?
– Nie zabawi u  nas długo – odparł jej mąż. – Wstąpił przejazdem, załatwia jakieś sprawy w  Nowym Jorku.
– Zgadza się – potwierdził Lindquist. – To wspaniały ogród, Peggy. Pamiętam, że zawsze chciałaś mieć taki, z  mnóstwem ptaków i  roślin.
– Jest cudowny – powiedziała Peggy. – Siedzimy tu na okrągło.
– My?
– Sir Francis i  ja.
– Spędzają ze sobą wiele czasu – wtrącił Robert Nye. – Papierosa? – Wyciągnął paczkę w  kierunku Lindquista. – Nie? – Zapalił. – Osobiście nie dostrzegam w  kaczkach niczego interesującego, ale generalnie nigdy nie znałem się na przyrodzie.
– Robert cały czas ślęczy nad swoimi artykułami – dodała Peggy. – Usiądź, Tommy. – Podniosła kaczkę i  posadziła ją sobie na kolanach. – Siadaj tutaj, obok nas.
– Nie – odrzekł Lindquist. – Tak jest dobrze.
Zamilkł, obejmując wzrokiem Peggy, jej kwiaty, trawnik i  kaczkę. Słaby powiew poruszył rzędami purpurowych i  białych irysów rosnących za drzewem. Milczeli. W  ogrodzie panował chłód i  niczym nie zmącona cisza. Lindquist westchnął.
– Co się stało? – zapytała Peggy.
– Przypomniał mi się pewien wiersz. – Lindquist z  namysłem potarł czoło. – Chyba Yeats’a, o  ile się nie mylę.
– Tak, ogród sprzyja poetyckiemu nastrojowi – potwierdziła Peggy.
Lindquist zastanowił się chwilę.
– Mam! – wykrzyknął ze śmiechem. – Chodzi o  ciebie i  sir Francisa, rzecz jasna. Pasuje jak ulał. „Leda i  łabędź”.
Peggy zmarszczyła brwi. – Czyja...
– To Zeus był tym łabędziem – przerwał Lindquist. – Przybrał jego postać, aby posiąść Ledę w  trakcie kąpieli. On, hm, kochał się z  nią pod postacią łabędzia. I  stąd, widzisz, narodziła się Helena Trojańska. Czekaj, jak to idzie... „Spadł na nią nagłym ciosem: nad oszołomioną, trzepot ogromnych skrzydeł...”
Urwał. Peggy nie spuszczała z  niego płonącego spojrzenia. Raptem zerwała się, gwałtownym ruchem odpychając ptaka. Drżała z  gniewu.
– Co ci jest? – zapytał Robert. – Co się stało?
– Jak śmiesz? – krzyknęła do Lindquista. Odwróciła się i  odeszła pospiesznie.
Robert pobiegł za nią i  chwycił ją za ramię. – O  co ci chodzi? Co się stało? Przecież to tylko wiersz!
Szarpnęła się.
– Puszczaj.
Nigdy przedtem nie widział jej tak rozgniewanej. Wyzierające z  pobielałej twarzy oczy przywodziły na myśl dwa kamienie. – Ależ Peg...
Popatrzyła na niego. – Robert – rzekła – ja naprawdę spodziewam się dziecka.
– Co takiego!?
Skinęła głową.
– Miałam zamiar powiedzieć ci o  tym dziś wieczorem. On wie. – Zacisnęła usta. – Wie. Dlatego zacytował ten wiersz. Robercie, spraw, aby zniknął! Proszę, każ mu wyjechać!
Nye mechanicznie kiwał głową.
– Jasne, Peg. Oczywiście. Ale... czy to prawda? Naprawdę prawda? Czy rzeczywiście będziemy mieli dziecko? – Objął ją wpół. – To wspaniale! Kochanie, to cudownie. To najlepsza wiadomość, jaką kiedykolwiek otrzymałem.
Objęci, podążyli z  powrotem w  kierunku ławy. Nagle Robert natrafił nogą na coś miękkiego; coś, co odskoczyło i  zasyczało z  furią. Sir Francis odkuśtykał na bok, pomagając sobie skrzydłami i  wściekle klekocząc.
– Tom! – wrzasnął Robert. – Posłuchaj no. Słuchaj, co ci powiem. Mogę mu powiedzieć, Peg? Nie masz nic przeciwko?
Sir Francis syczał za nim z  nienawiścią, lecz w  ogólnym zamieszaniu nikt nie zwracał na niego uwagi.

* * *

Urodził im się syn, którego nazwali Stephen.
Zatopiony w  myślach Robert Nye powoli jechał ze szpitala w  kierunku domu. W  momencie kiedy w  jego życiu pojawiło się dziecko, wrócił myślami do owego dnia w  ogrodzie, do popołudnia, kiedy zawitał u  nich Tom Lindquist. Przyjechał i  zacytował fragment wiersza Yeats’a, który tak zdenerwował Peggy. Od tamtej pory między Robertem i  sir Francisem zapanowała wrogość. Nigdy już nie był w  stanie traktować ptaka w  sposób, w  jaki czynił to niegdyś.
Zaparkował samochód przed domem i  wszedł do góry po kamiennych schodkach. W  gruncie rzeczy nigdy nie mogli dojść do porozumienia, począwszy od chwili, gdy razem z  Peg przywieźli ptaka ze wsi. To był jej pomysł, od początku do końca. Zobaczyła tę tabliczkę obok gospodarstwa...
Robert przystanął. Jakże się wtedy wściekła na biednego Lindquista. Naturalnie nie wykazał specjalnego taktu cytując ten kawałek, ale... Zamyślił się, marszcząc brwi. Przecież to idiotyczne! Byli małżeństwem od trzech lat. Nie wątpił ani w  jej miłość, ani w  to, że była mu wierna. Co prawda nie mieli ze sobą wiele wspólnego. Uwielbiała przesiadywać w  ogrodzie, czytając lub medytując, czy też dokarmiając ptaki. Albo bawiąc się z  sir Francisem.
Robert okrążył dom, wyszedł na podwórze i  stamtąd do ogrodu. Jasne, że go kochała! Kochała go i  była mu wierna. To nonsens sądzić, że mogło choćby przyjść jej do głowy... aby sir Francis...
Stanął. Sir Francis znajdował się w  odległym końcu ogrodu, zajęty wydobywaniem z  ziemi robaka. Robert obserwował, jak ptak połyka go i  ponownie zaczyna szperać wśród traw.
Robert przeszedł przez ogród. Kiedy Peg wróci ze szpitala, będzie zbyt pochłonięta synkiem. Tak, to odpowiedni moment. Będzie miała ręce pełne roboty. Wkrótce zapomni o  sir Francisie. Troszcząc się o  dziecko...
– Chodź tutaj – powiedział Robert. Chwycił ptaka. – To twój ostatni robak w  tym ogrodzie.
Dziobiąc na boki jak oszalały, sir Francis zakwakał z  wściekłością i  usiłował się wyrwać. Robert wniósł go do domu. Z  wnętrza szafy wydobył torbę i  wepchnął do niej kaczkę. Następnie zasunął zamek i  otarł twarz. Co dalej? Gospodarstwo? Wprawdzie to zaledwie pół godziny drogi stąd, ale czy zdoła ponownie je odszukać?
Spróbuje. Porwał torbę i  rzucił ją na tylne siedzenie samochodu. Przez całą drogę sir Francis kwakał głośno, najpierw gniewnie, a  potem (kiedy jechali autostradą) z  rosnącą desperacją i  rozpaczą.
Robert nie odezwał się ani słowem.
Peggy wspominała ptaka dopóty, dopóki nie dotarło do niej, że zniknął na dobre. Wszystko wskazywało na to, że zaakceptowała jego nieobecność, niemniej jednak przez jakiś tydzień była spokojniejsza niż zazwyczaj. Stopniowo odzyskała równowagę. Większość czasu spędzała z  małym Stephenem, którego wciąż sadzała sobie na kolanach i  przeczesywała palcami jego delikatne włosy.
– Są zupełnie jak puch – stwierdziła któregoś dnia. Robert żachnął się nieco, ale pokiwał głową. Czyżby? Jemu wydawały się raczej jak jedwab, ale nic nie powiedział.
Stephen rósł; zdrowe, zadowolone dziecko, otoczone nieustannymi pieszczotami czułych, kochających ramion, w  cichym ogrodzie, u  stóp wierzby. W  ciągu następnych kilku lat stał się uroczym, wielko – i  ciemnookim chłopcem, nawykłym raczej do samotności niż do zabaw z  rówieśnikami, spędzającym czas w  ogrodzie lub w  swoim pokoju na piętrze.
Uwielbiał kwiaty. Podczas siewu nie odstępował ogrodnika ani na krok, z  uwagą śledząc czynności prowadzące do umieszczenia nasion w  ziemi. Patrzył, jak niepozorne, otulone mchem flance ostrożnie lądują na rozgrzanym gruncie.
Był małomówny. Czasem Robert przerywał swoje zajęcie i  – z  rękami w  kieszeniach i  papierosem w  ustach – z  dużego pokoju bacznie obserwował milczące dziecko pochłonięte samotną zabawą wśród traw i  krzewów. Już przed ukończeniem pięciu lat, chłopiec zaczął pojmować opowieści z  ogromnych książek, które Peggy przynosiła do domu. Siadali razem w  ogrodzie i  przeglądali ilustracje, próbując różnorodne historie. Poirytowany Robert bez słowa patrzył na nich z  okna. Czuł się odepchnięty i  zdradzony. Jakże nie znosił, kiedy go tak wykluczali ze swoich spraw! Przecież zawsze tak bardzo pragnął mieć syna...
Naraz znów ogarnęły go wątpliwości. Ponownie złapał się na tym, że myśli o  sir Francisie oraz o  tym, co powiedział Tom. Ze złością odepchnął tę myśl. Ale chłopiec znajdował się tak daleko od niego! Czy nie było sposobu, aby się z  nim zżyć? Nie dawało mu to spokoju.

Pewnego ciepłego jesiennego ranka Robert wyszedł na dwór i  stanął obok werandy. Odetchnął głęboko i  rozejrzał się wokół. Peggy pojechała na zakupy i  do fryzjera, w  związku z  czym nie należało się jej zbyt prędko spodziewać.
Jak zwykle samotny, Stephen kolorował obrazki, siedząc przy małym stoliczku, który podarowali mu na urodziny. Pochłonięty tą czynnością w  skupieniu wykrzywiał buzię, pochylając się nad rysunkiem. Robert z  wolna ruszył w  jego kierunku przez pokryty rosą trawnik.
Stephen zauważył go, odłożył kredki. Uśmiechnął się wstydliwie i  przyjaźnie obserwował zbliżającego się mężczyznę. Robert podszedł do stołu i  również się uśmiechnął. Czuł się odrobinę nieswojo i  nie wiedział, jak zacząć rozmowę.
– Coś się stało? – zapytał Stephen.
– Masz coś przeciwko mojej obecności?
– Nie.
Robert podrapał się w  podbródek.
– Co tworzysz?
– Tworzę?
– No, kredkami.
– Rysuję. – Stephen podniósł do góry swój obrazek. Przedstawiał on sporej wielkości żółtą plamę, kształtem przypominającą cytrynę. Obaj przez chwilę studiowali go w  milczeniu.
– Co to ma być? – zaryzykował Robert. – Martwa natura?
– To słońce. – Stephen położył rysunek i  wrócił do kolorowania. Robert nie spuszczał z  niego wzroku. Jak zręcznie to robił! Właśnie dorysowywał coś zielonego. Pewnie drzewa. Może w  przyszłości zostanie słynnym artystą, jak choćby Grant Wood. Czy Norman Rockwell. Poczuł, jak rozpiera go duma.
– Nieźle – pochwalił.
– Dziękuję.
– Chciałbyś zostać malarzem, kiedy dorośniesz? Sam też kiedyś lubiłem rysować. Robiłem ilustracje do szkolnej gazetki. I  zaprojektowałem herb dla naszej paczki.
Zapadła cisza. Czy Stephen odziedziczył po nim te zdolności? Obrzucił chłopca uważnym spojrzeniem. W  ogóle nie byli do siebie podobni. Kolejne ukłucie zwątpienia. Czy rzeczywiście... Ale przecież Peg nigdy by nie...
– Robert? – rzucił znienacka chłopiec.
– Słucham?
– Kto to był sir Francis?
Robert osłupiał. – Co? Co masz na myśli? Skąd ci to przyszło do głowy?
– Tak sobie pomyślałem.
– Co o  nim wiesz? Gdzieś usłyszał to imię?
Stephen przez chwilę rysował w  milczeniu. – Nie wiem. Może mama coś o  nim wspominała. Kto to taki?
– On nie żyje – odparł Robert. – Umarł dawno temu. Mama ci o  nim opowiadała?
– A  może ty sam – powiedział Stephen. – W  każdym razie ktoś mi o  nim mówił.
– Na pewno nie ja!
– Wobec tego – odrzekł w  zamyśleniu chłopiec – chyba mi się przyśnił. Tak, myślę, że przyszedł do mnie we śnie i  rozmawiał ze mną. To pewnie to. Zobaczyłem go we śnie.
– Jak wyglądał? – spytał Robert, nerwowo oblizując wargi.
– Dokładnie tak – odparł Stephen. Ponownie uniósł rysunek mający przedstawiać słońce.
– To znaczy? Chcesz powiedzieć, że był żółty?
– Nie, biały. Jak słońce w  południe. Wielki, strasznie biały kształt na niebie. Cały płonący. We śnie, ma się rozumieć.
Robert skrzywił się, rozdarty desperacją i  zwątpieniem. Co ona naopowiadała dziecku? Czy roztoczyła przed nim wyidealizowaną wizję? Kaczy bóg. Wielka Kaczka na Niebie, zstępująca w  płomieniach. A  może istotnie tak było? Może on wcale nie był prawdziwym ojcem dziecka? Może... Nie mógł tego znieść.

– Cóż, nie będę ci dłużej przeszkadzał – stwierdził Robert. Odwrócił się w  kierunku domu.
– Robert? – powiedziało dziecko.
– Tak? – szybko zwrócił się w  jego stronę.
– Co masz zamiar teraz robić?
Zawahał się przez chwilę. – To znaczy?
Chłopiec spoglądał na niego znad swojego dzieła. Miał spokojną, beznamiętną twarz. – Idziesz do domu?
– Tak. Dlaczego?
– Robercie, zaraz zrobię coś w  tajemnicy. Nikt o  tym nie wie. Nawet mama. – Stephen zawahał się, patrząc w  twarz mężczyźnie. – Czy chciałbyś... chciałbyś w  tym uczestniczyć?
– A  cóż to takiego?
– Zamierzam wydać przyjęcie, tu w  ogrodzie. Sekretne przyjęcie. Tylko dla siebie.
– Czy chcesz, abym przyszedł?
Chłopiec skinął głową.
Roberta ogarnęła szalona radość. – Zapraszasz mnie na swoje przyjęcie? Na sekretne przyjęcie? Nikomu nie powiem. Mamie też nie! Jasne, że przyjdę. – Zatarł ręce, uśmiechając się z  ulgą. – Z  wielką chęcią. Czy mam coś przynieść? Ciasteczka? Placek? Mleko? Co chcesz, żebym przyniósł?
– Nic. – Stephen potrząsnął głową. – Po prostu idź do domu umyć ręce, a  ja wszystko przygotuję. – Wstał i  zaczął układać kredki w  pudełku. – Tylko ani słowa nikomu.
– Możesz na mnie liczyć – zapewnił go Robert. – Pędzę umyć ręce. Dzięki, Stephen. Wielkie dzięki. Zaraz wracam.

Serce tłukło mu z  radości jak oszalałe. Może to jednak jego syn! Sekretne przyjęcie, prywatne sekretne przyjęcie. Nawet Peggy nie miała o  niczym pojęcia. Jego chłopak, to pewne! Bez dwóch zdań. Od tej pory będą spędzać razem czas, kiedy tylko Peggy wyjdzie z  domu. Opowie mu różne historie. Na przykład o  swoim pobycie w  Afryce Północnej podczas wojny. To na pewno zaciekawi chłopca. Albo jak raz widział marszałka Montgomery. Pokaże mu zdobyczny niemiecki pistolet. I  zdjęcia.
Wpadł do domu. Peg nigdy nie pozwalała mu opowiadać dziecku żadnych historii. Ale opowie, a  niech tam! Podszedł do zlewu i  umył ręce. Uśmiechnął się pod nosem. Jego dzieciak, na mur beton.
Dobiegł go szelest. Do kuchni wkroczyła obładowana zakupami Peg. Z  westchnieniem postawiła je na stole. – Cześć, Robert – powiedziała. – Co porabiasz?
Zamarło w  nim serce. – Już w  domu? – wymamrotał. – Tak szybko? Sądziłem, że masz zamiar iść do fryzjera.
Peggy uśmiechnęła się, niepozorna i  urocza w  swej zielonej sukni, kapeluszu i  butach na wysokich obcasach. – Zaraz tam idę. Po prostu chciałam najpierw uporać się z  zakupami.
– To znaczy, znów wychodzisz?
Skinęła głową.
– A  dlaczego...? Jesteś taki podekscytowany. Czy coś się stało? Co takiego?
– Nic. – Robert osuszył ręce. – Absolutnie nic. – Uśmiechnął się idiotycznie.
– Wobec tego do zobaczenia – powiedziała Peggy. Cofnęła się do dużego pokoju.
– Baw się dobrze, kiedy mnie nie będzie. I  nie pozwól Stephenowi zostać za długo w  ogrodzie.
– Nie. Nie pozwolę. – Robert odczekał chwilę, dopóki nie usłyszał trzasku zamykanych frontowych drzwi. Następnie pognał na werandę i  stamtąd schodami do ogrodu. I  na skróty przez klomb.
Stephen zdołał tymczasem sprzątnąć ze swojego stoliczka. W  miejsce kredek i  bloku pojawiły się dwie umieszczone na spodkach miseczki. Dostawiono również drugie krzesło. Stephen patrzył, jak Robert przechodzi przez trawnik i  zbliża się do stołu.
– Co cię zatrzymało? – zapytał niecierpliwie. – Już zacząłem. – Z  błyszczącymi oczami rzucił się do swojej miski. – Nie mogłem dłużej czekać.
– Nie szkodzi – powiedział Robert. – Dobrze, że zacząłeś beze mnie. – Z  zapałem usadowił się na niskim krzesełku. – Smakuje ci? Co to jest? Coś super pysznego?
Nie przerywając jedzenia, Stephen pokiwał głową. Wygarniał rękami zawartość miski. Robert z  uśmiechem zerknął na swoją.
Uśmiech zamarł mu na ustach. Ogarnęła go nagła rozpacz. Chciał coś powiedzieć, ale nie zdołał wydobyć z  siebie ani słowa. Odsunął krzesło i  gwałtownie się poderwał.
– Nie będę tego jadł – mruknął, odwracając wzrok. – Chyba lepiej wrócę do domu.
– Ale dlaczego? – zaskoczony Stephen na chwilę oderwał się od jedzenia.
– Po prostu... nie zwykłem jadać robaków – odrzekł Robert. Skierował się w  stronę domu i  powoli ruszył przed siebie.






KRÓL ELFÓW

Padało i  mrok gęstniał coraz bardziej. Deszcz zalewał strugami rząd stojących na skraju stacji benzynowej zbiorników; drzewa po drugiej stronie autostrady uginały się pod naporem wiatru. Shadrach Jones stał w  drzwiach niewielkiego budynku, opierając się o  pojemnik z  paliwem. Deszcz chlustał przez otwarte drzwi, mocząc drewnianą podłogę. Było późno, słońce już zaszło, a  powietrze stawało się coraz chłodniejsze. Shadrach sięgnął do kieszeni płaszcza i  wyciągnął cygaro. Odgryzł końcówkę i  zapalił je ostrożnie, odwracając się od drzwi. W  słabym świetle cygaro rozjarzyło się ciepłym blaskiem. Shadrach pociągnął mocno. Zapiął płaszcz i  wyszedł na chodnik.
– Cholera – powiedział. – Co za noc! – Deszcz smagał go ze wszystkich stron, a  wiatr przeszywał na wskroś. Ze zmrużonymi oczami rozejrzał się po autostradzie. Nie dostrzegł żadnego samochodu. Potrząsając głową, zablokował zbiorniki z  paliwem.
Wrócił do środka i  zamknął za sobą drzwi. Otworzył kasę, aby przeliczyć zarobione w  ciągu dnia pieniądze. Niewiele tego było.
Niewiele, ale w  sam raz jak na potrzeby starszego człowieka. Starczało na kupno tytoniu, drewna na opał i  czasopism, tak by nie dłużyło mu się czekanie na przejeżdżające okazjonalnie samochody. A  nie jeździło już ich tędy tak wiele jak kiedyś. Autostrada powoli zaczynała tracić swoją dawną świetność; na jej suchej, chropowatej powierzchni widniały liczne bruzdy, toteż większość kierowców wybierała biegnącą za wzgórzami wielką autostradę stanową. Derryville nie oferowało nic na tyle godnego uwagi, aby nakłonić ich do skierowania się w  tamtą stronę. Było to małe miasteczko, zbyt małe, by rozwijał się w  nim przemysł, praktycznie bez znaczenia. Czasami mijały godziny, zanim...
Shadrach zesztywniał. Ścisnął pieniądze w  garści. Z  zewnątrz dobiegł go melodyjny odgłos rozciągniętego wzdłuż chodnika przewodu sygnałowego.
Brzdęk!
Shadrach wrzucił pieniądze do kasy i  zatrzasnął szufladkę. Wstał powoli i  nasłuchując, podszedł do drzwi. Tam przystanął i  zgasiwszy światło, czekał w  ciemnościach, wytężając wzrok.
Nie widział żadnego samochodu. Trwała nieprzerwana, niesiona wiatrem ulewa; nad drogą unosiły się opary mgły. Niedaleko zbiorników ktoś stał.
Otworzył drzwi i  wyszedł. Początkowo jego oczy nie rozróżniały żadnych kształtów. Po chwili starszy mężczyzna niepewnie przełknął ślinę.
W deszczu sterczały dwie niepozorne figurki, trzymające między sobą rodzaj podium. Ich zapewne niegdyś barwne odzienie zwisało żałośnie, przemoczone do nitki. Obrzuciły Shadracha obojętnymi spojrzeniami. Po drobnych twarzyczkach ściekały grube krople deszczu. Wiatr targał ich ubraniami, szarpiąc je i  wywracając na wszystkie strony.
Coś poruszyło się na małym podium. Główka podniosła na Shadracha znużony wzrok. W  mętnym świetle blado zalśnił ociekający wodą hełm.
– Kim jesteście? – zapytał Shadrach.
Figurka na podium podniosła się.
– Jestem królem elfów i  przemokłem na wskroś.
Shadrach spoglądał na niego w  zdumieniu.
– Zgadza się – poświadczył drugi. – Wszyscy jesteśmy przemoczeni.
Nadeszło kilku kolejnych elfów i  otoczyło swojego króla. Zbiły się w  nieszczęśliwą, milczącą gromadkę.
– Król elfów – powtórzył Shadrach. – Coś podobnego.
Czy to mogła być prawda? Rzeczywiście były bardzo małe, a  ich stroje miały osobliwy krój i  barwę.
No ale elfy?
– Niech mnie szlag. Cóż, kimkolwiek jesteście, nie powinniście pętać się po nocy.
– Oczywiście, że nie – mruknął król. – To nie nasza wina. Nie nasza... – Jego słowa przeszły w  duszący kaszel. Mali żołnierze z  niepokojem popatrzyli na podium.
– Lepiej wnieście go do środka – oświadczył Shadrach. – Mój dom znajduje się niedaleko stąd. Nie powinien sterczeć na deszczu.
– Uważasz, że robimy to dla swojego widzimisię? – burknął jeden z  niosących. – Którędy? Wskaż nam drogę.
Shadrach pokazał kierunek.
– Tam. Chodźcie za mną. Rozpalę ogień.
Ruszył przed siebie, po omacku stawiając stopy na płaskich kamiennych schodkach, które położył w  lecie wraz z  Phineasem Juddem. Stojąc na szczycie, obejrzał się przez ramię. Podium podążało za nim, odrobinę kołysząc się na boki. O  krok dalej sunęła mała kolumna cichych, przemoczonych i  zmarzniętych nieszczęśników.
– Rozpalę ogień – oznajmił Shadrach.

Król Elfów ze znużeniem opadł na poduszkę. Po wypiciu gorącej czekolady odprężył się nieco i  jego ciężki oddech podejrzanie przypominał chrapanie.
Shadrach wiercił się niespokojnie.
– Przepraszam – powiedział nagle król, otwierając oczy. Potarł czoło. – Musiałem przysnąć. Na czym to skończyłem?
– Na tym, że powinieneś ustąpić ze stanowiska, Wasza Wysokość – podsunął sennie jeden z  żołnierzy. – Jest późno i  nastały ciężkie czasy.
– Prawda – odrzekł król, kiwając głową. – Święta prawda. – Popatrzył na wysoką sylwetkę Shadracha, który stał obok paleniska ze szklanką piwa w  dłoni. – Śmiertelniku, dziękujemy ci za twoją gościnność. Z  reguły nie narzucamy się ludziom.
– To przez te trolle – oświadczył jeden z  żołnierzy, zwinięty w  kłębek na poduszce na tapczanie.
– Tak – zgodził się inny żołnierz. Usiadł i  sięgnął po miecz. – Te cuchnące trolle, rechoczące i  brudne...
– Widzisz – ciągnął król – kiedy nasz oddział zmierzał od strony Wielkich Niskich Schodów w  kierunku Zamku, leżącego w  zagłębieniu Strzelistych Wzgórz...
– Masz na myśli Przełęcz Cukrową – podpowiedział uczynnię Shadrach.
– Strzeliste Wzgórza. Posuwaliśmy się powoli. Rozpętała się ulewa. Straciliśmy orientację. Ni stąd, ni zowąd spośród zarośli z  łoskotem nadciągnęła grupa trolli. Uciekliśmy z  lasu, szukając schronienia na Nie Kończącej się Ścieżce...
– Autostradzie. Trasa numer dwadzieścia.
– Tak więc w  ten sposób trafiliśmy tutaj. – Król elfów zamilkł na chwilę. – Coraz mocniej padało. Zewsząd chłostał nas przejmujący wiatr. Szliśmy przed siebie nieskończenie długo. Nie mieliśmy pojęcia, dokąd idziemy ani co się z  nami stanie.
Król elfów popatrzył na Shadracha.
– Wiedzieliśmy jedno: naszymi śladami, poprzez deszcz i  wichurę, skradając się wśród drzew i  niszcząc wszystko, co napotykały po drodze, podążały trolle.
Podniósł rękę do ust i  zakaszlał, pochylając się do przodu. Wszystkie elfy z  niepokojem czekały, aż skończy. Wyprostował się.
– To miło z  twojej strony, że pozwoliłeś nam wejść do środka. Nie mamy zamiaru długo zawracać ci głowy. To nie leży w  zwyczaju elfów...
Ogarnął go ponowny atak kaszlu; zakrył twarz dłońmi. Elfy z  lękiem przysunęły się do niego. Wreszcie król ucichł. Westchnął.
– Co jest? – zapytał Shadrach. Podszedł bliżej i  wyjął filiżankę z  wątłej dłoni. Król elfów położył się z  zamkniętymi oczami.
– Musi odpocząć – powiedział jeden z  żołnierzy. – Gdzie jest twój pokój? Sypialnia?
– Na górze – odparł Shadrach. – Pokażę wam.

Później tej samej nocy pogrążony w  myślach Shadrach siedział po ciemku w  opustoszałym pokoju. Na górze, w  sypialni spały elfy, król na łóżku, jego świta zaś zwinięta w  kłębek na dywaniku.
Cały dom spowijała cisza. Na zewnątrz niezmordowanie padał deszcz, tłukąc o  szyby. Shadrach słyszał, jak szumią miotane wiatrem gałęzie drzew. Na przemian splatał i  rozplatał palce. Co za dziwna sytuacja – te wszystkie elfy razem ze swoim starym, chorym królem i  piskliwymi głosikami. Jakże były zalęknione i  drażliwe!
Ale i  żałosne; takie niepozorne i  przemoczone, z  wesołymi strojami ociekającymi wodą.
I te trolle – jakież to one mogły być? Nieprzyjemne i  niezbyt czyste. Padło coś na temat kopania w  ziemi, niszczenia i  przeciskania się przez las...
Naraz Shadrach roześmiał się zakłopotany. Co go napadło, że przełknął tę historyjkę? Uszy nabiegły mu czerwienią, ze złością wyciągnął cygaro. Co tu było grane? Co to za kawał?
Elfy? Shadrach odchrząknął z  urazą. Elfy w  Derryville? W  samym środku Kolorado? Może w  Europie żyły jakieś elfy. Może w  Irlandii. Coś niecoś o  tym słyszał. Ale tutaj? Na piętrze jego własnego domu, skulone w  jego własnym łóżku?
– Dość się tego nasłuchałem – powiedział. – Nie jestem głupcem.
Obrócił się w  kierunku schodów, usiłując na oślep wymacać poręcz.
Powoli zaczął iść na górę.
Nagle nad jego głową zapalono światło. Otwarto drzwi do sypialni.
Dwa elfy wyszły wolnym krokiem na podest. Spojrzały na niego. Shadrach przystanął w  połowie drogi. Coś w  ich twarzach kazało mu się zatrzymać.
– O  co chodzi? – zapytał z  wahaniem.
Nie odpowiedziały. Dom zdążył się już wychłodzić, był zimny i  ciemny, ogarnięty lodowatym dotknięciem deszczu z  zewnątrz, a  wewnątrz chłodnym tchnieniem niewiadomego.
– Co jest? – powtórzył. – O  co chodzi?
– Król nie żyje – odrzekł jeden z  elfów. – Umarł kilka minut temu.
Shadrach nie odrywał od niego wytrzeszczonych oczu.
– Naprawdę? Ale...
– Był zziębnięty i  bardzo zmęczony. – Elfy odwróciły się i  weszły z  powrotem do pokoju, starannie zamykając za sobą drzwi.
Shadrach stał z  zaciśniętymi na poręczy palcami; twardymi i  smukłymi palcami, które były tak silne i  szczupłe.
Tępo pokiwał głową.
– Ach tak – powiedział do zamkniętych drzwi. – Nie żyje.

* * *

Elfy otoczyły go uroczystym kręgiem. Duży pokój oblany był zimnym, białym światłem porannego słońca.
– Zaraz – rzekł Shadrach. Szarpnął za krawat. – Muszę iść na stację. Czy nie możecie ze mną pomówić, kiedy wrócę?
Twarze żołnierzy były poważne i  skupione.
– Posłuchaj – odezwał się jeden. – Wysłuchaj nas, proszę. To dla nas naprawdę niezwykle istotne.
Shadrach popatrzył ponad ich głowami. Za oknem dojrzał parującą w  upale autostradę i  kawałek dalej połyskującą oślepiająco stację. Obserwował, jak podjeżdża na nią samochód, doleciał go przytłumiony dźwięk niecierpliwego klaksonu. Kiedy nie nastąpił żaden odzew, pojazd ponownie ruszył w  swoją drogę
– Błagamy cię – powiedział żołnierz.
Shadrach przeniósł wzrok na otaczający go krąg niespokojnych twarzy, naznaczonych powagą i  lękiem. Dziwne, ale zawsze uważał elfy za beztroskie stworzenia, hasające tu i  ówdzie, nie zważające na nic...
– Dobrze – odparł. – Zamieniam się w  słuch. – Podszedł do dużego krzesła i  usiadł. Elfy skupiły się wokół niego. Przez chwilę szeptały o  czymś między sobą. Następnie odwróciły się w  stronę Shadracha.
Starszy mężczyzna czekał z  założonymi rękami.
– Bez króla nie mamy racji bytu – oświadczył jeden z  żołnierzy. – Nie jesteśmy w  stanie przetrwać. Nie w  dzisiejszych czasach.
– Trolle – wtrącił inny – mnożą się niezwykle szybko. To potworne bestie. Są ociężałe i  niezgrabne, wstrętne i  cuchnące...
– Ich smród jest nie do zniesienia. Wyłażą z  jakichś ciemnych, wilgotnych miejsc, spod ziemi, gdzie ślepe rośliny wegetują w  ciszy z  dala od powierzchni, z  dala od słońca.
– Cóż, wobec tego powinniście wybrać sobie króla – zaproponował Shadrach. – Nie widzę żadnego problemu.
– Nie wybieramy króla elfów – powiedział żołnierz. – To stary król powinien wyznaczyć swojego następcę.
– Och – odrzekł Shadrach. – Cóż, nie ma w  tym nic złego.
– Kiedy nasz stary król leżał na łożu śmierci, jego usta wyrzekły kilka niewyraźnych słów – powiedział żołnierz. – Przejęci zgrozą i  niedolą pochyliliśmy się ku niemu, nasłuchując.
– Jasne, to było ważne – przyznał Shadrach. – Nie chcielibyście czegoś takiego przeoczyć.
– Wypowiedział imię tego, który nas poprowadzi.
– Dobrze. A  więc usłyszeliście, co trzeba. To gdzie tkwi problem?
– Imię, które wypowiedział, było... twoim imieniem.
Shadrach osłupiał.
– Moim?
– Król konając rzekł: „Uczyńcie jego, wysokiego śmiertelnika, waszym królem. Wiele się wydarzy, jeżeli to on poprowadzi elfy w  walce z  trollami. Widzę ponowny rozkwit Imperium Elfów, tak jak niegdyś, zanim...”
– Ja! – skoczył Shadrach. – Ja? Na króla elfów?
Z rękami w  kieszeniach spacerował po pokoju.
– Ja, Shadrach Jones, król elfów. – Uśmiechnął się lekko. – Coś takiego w  życiu nie przyszło mi do głowy.
Podszedł do wiszącego nad kominkiem lustra i  przyjrzał się sobie. Ujrzał cienkie, siwiejące włosy, błyszczące oczy, śniadą cerę i  sterczącą grdykę.
– Król elfów – powiedział. – Król elfów. Niech no tylko Phineas Judd się dowie. Niech no tylko mu powiem!
Phineas Judd na pewno nie będzie mógł wyjść ze zdumienia!

Wysoko nad stacją, na czystym błękitnym niebie świeciło słońce.
Phineas Judd zabawiał się akceleratorem swojej starej ciężarówki marki Ford. Raz po raz zwiększał i  zwalniał obroty silnika. Przekręcił kluczyk w  stacyjce i  opuścił szybę.
– Co mówiłeś? – zapytał. Zdjął okulary i  zaczął je wycierać, trzymając metalowe oprawki w  szczupłych, zręcznych palcach wyuczonych cierpliwości dzięki wieloletniej praktyce. Wsunął okulary z  powrotem na nos i  przygładził resztki włosów.
– O  co chodzi, Shadrachu? – ponowił pytanie. – Powiedz jeszcze raz.
– Jestem królem elfów – powtórzył Shadrach. Zmienił pozycję, stawiając drugą stopę na pomoście naprawczym. – Kto by pomyślał, co? Ja, Shadrach Jones, jestem królem elfów.
Phineas zerknął na niego.
– Od jak dawna jesteś... królem elfów, Shadrachu?
– Od poprzedniej nocy.
– Rozumiem. Od poprzedniej nocy. – Phineas skinął głową. – No tak. A  cóż to takiego, jeśli wolno mi spytać, zdarzyło się owej nocy?
– Odwiedziły mnie elfy. Umierając, ich stary król powiedział...
Nadjechała rozklekotana ciężarówka. Kierowca wyskoczył jak z  procy.
– Wody! – zawołał. – Gdzie u  licha jest wąż?
Shadrach odwrócił się z  ociąganiem.
– Przyniosę. – Ponownie zwrócił się do Phineasa: – Może moglibyśmy porozmawiać wieczorem, kiedy wrócisz z  miasta. Chciałbym opowiedzieć ci resztę. To bardzo interesujące.
– Pewnie – odrzekł Phineas, zapuszczając silnik. – Jasne, Shadrachu. Jestem ogromnie ciekaw.
Odjechał.
Później tego samego dnia na stacji pojawił się Dan Green.
– Hej, Shadrachu! – zawołał. – Podejdź no tutaj! Chcę cię o  coś zapytać.
Trzymając w  ręku szmatę Shadrach wyszedł z  budynku.
– Co jest?
– Chodź tutaj. – Dan wychylił się przez okno swojego samochodu z  szerokim uśmiechem przecinającym mu twarz. – Czy mogę cię o  coś zapytać?
– Jasne.
– Czy to prawda? Czy rzeczywiście jesteś królem elfów?
Shadrach zarumienił się odrobinę.
– Pewnie tak – odparł, patrząc w  bok. – Chyba właśnie nim jestem.
Uśmiech Dana nieco zbladł.
– Hej, próbujesz mnie nabrać? Co to za kawał?
Shadrach rozzłościł się.
– O  co ci chodzi? Oczywiście, że jestem królem elfów. I  ktokolwiek twierdzi, że nie...
– W  porządku, Shadrachu – powiedział Dan, pospiesznie zapalając silnik. – Nie wściekaj się. Tak sobie tylko myślałem.
Twarz Shadracha przybrała dziwaczny wyraz.
– No już dobrze – rzekł Dan. – Przecież nic nie mówię, no nie?

U schyłku dnia wszyscy w  okolicy wiedzieli o  tym, że Shadrach ni stąd, ni zowąd został królem elfów. Pop Richey, właściciel Lucky Store w  Derryville, utrzymywał, iż motywem Shadracha jest uzyskanie rozgłosu w  celu przyciągnięcia klientów do swojej stacji.
– To niegłupi gość – mówił Pop. – A  tamtędy nie przejeżdża już zbyt dużo samochodów. Wie, co robi.
– No, nie jestem przekonany – zaoponował Dan Green. – Powinieneś go słyszeć, on chyba naprawdę w  to wierzy.
– Król elfów? – Zapanowała ogólna wesołość. – Ciekawe, co jeszcze wymyśli.
Phineas Judd zastanowił się głęboko.
– Znam Shadracha od lat. Nie rozumiem, co nim kieruje. – Zmarszczył brwi, jego twarz wykrzywiła się z  dezaprobatą. – Nie podoba mi się to.
Dań popatrzył na niego.
– A  więc sądzisz, że sam w  to wierzy?
– Oczywiście – odparł Phineas. – Może jestem w  błędzie, ale naprawdę myślę, że tak.
– Ale jakim cudem może w  coś takiego wierzyć? – zapytał Pop. – Shadrach nie jest głupcem. Tak długo siedzi w  interesach. Moim zdaniem, on musi mieć z  tego jakiś zysk. Ale jaki, skoro nie chodzi mu o  dobro stacji?
– Jak to, nie domyślasz się, co on z  tego ma? – powiedział z  uśmieszkiem Dan. W  ustach zalśnił mu złoty ząb.
– Co? – zapytał Pop.
– Ma na swoją wyłączność calutkie królestwo, ot co, i  może z  nim postępować jak dusza zapragnie. I  co ty na to, Pop? Nie wolałbyś zostać królem elfów, niż dalej prowadzić ten swój stary sklepik?
– Nie ma w  tym nic złego – odparł Pop. – Nie wstydzę się go prowadzić. To lepsze niż bycie jakimś tam handlarzem odzieżą.
Dań spłonął rumieńcem.
– W  tym również nie ma nic zdrożnego. – Popatrzył na Phineasa. – Nie mam racji? Nie ma nic złego w  handlowaniu odzieżą, prawda, Phineasie?
Phineas wpatrywał się w  podłogę. Podniósł wzrok.
– Co? Co mówiłeś?
– O  czym myślisz? – dopytywał się Pop. – Wyglądasz na zmartwionego.
– Martwię się o  Shadracha – odrzekł Phineas. – Starzeje się. Tkwi tam bez przerwy sam jak palec w  takiej zimnicy, z  wodą lejącą mu się na podłogę. Podczas zimy wzdłuż autostrady ciągnie jak licho...
– Zatem naprawdę uważasz, że on w  to wierzy? – nie ustępował Dan. – I  nie myślisz, że ciągnie z  tego jakieś zyski?
Phineas z  roztargnieniem potrząsnął głową i  nie odpowiedział. Śmiech ucichł. Wszyscy popatrzyli na siebie.

Tego wieczoru, kiedy Shadrach zamykał stację, z  ciemności wyłoniła się mała figurka i  podążyła ku niemu.
– Hej! – zawołał Shadrach. – A  tyś kto?
Mrugając, elf wszedł w  obręb światła. Miał na sobie szarą opończę, ściągniętą w  pasie srebrną tasiemką, a  na nogach małe skórzane buty. U  boku zwisał przytroczony krótki mieczyk.
– Przynoszę ci ważną wiadomość – oświadczył elf. – Zaraz, tylko gdzie ją schowałem?
Shadrach czekał, podczas gdy on przeszukiwał swoją opończę. Elf wyjął niewielki zwój i  rozwinął go, wprawnie przełamując pieczęć. Wręczył go Shadrachowi.
– Co tu jest napisane? – zapytał Shadrach. Pochylił się nad pergaminem. – Nie mam przy sobie okularów. Nie bardzo mogę odcyfrować te malutkie literki.
– Trolle nadciągają. Dotarła do nich wieść o  śmierci starego króla i  powstają wśród okolicznych wzgórz i  kotlin. Będą usiłować rozbić królestwo elfów na części, rozproszyć elfy...
– Rozumiem – przerwał Shadrach. – Zanim wasz nowy władca zdąży na dobre zacząć.
– Dokładnie. – Elf pokiwał głową. – Dla wszystkich elfów jest to sprawa niezwykłej wagi. Przez stulecia nasza egzystencja niejednokrotnie wisiała na włosku. Istnieje tak wiele trolli, elfy zaś są delikatne i  łatwo zapadają na zdrowiu...
– No i  co ja mam zrobić? Są jakieś propozycje?
– Dzisiejszej nocy masz spotkać się z  nami u  stóp Wielkiego Dębu. Zabierzemy cię do królestwa elfów, a  ty wraz ze swoją świtą zaplanujecie strategię obrony.
– Co? – Shadrach wyraźnie stracił pewność siebie. – Ale ja nie jadłem kolacji. No i  moja stacja... Jutro niedziela i  mnóstwo samochodów...
– Przecież jesteś królem elfów – oświadczył żołnierzyk.
Shadrach uniósł rękę do podbródka i  pocierał go z  wolna.
– Zgadza się – odrzekł. – Jestem nim, prawda?
Elf skłonił się głęboko.
– Żałuję, że nie przewidziałem, co się święci – powiedział Shadrach. – Nie sądziłem, że godność króla elfów...
Zamilkł w  nadziei, że mu przerwą. Nie zdradzając żadnych uczuć, elf spoglądał na niego spokojnie.
– Może powinniście wybrać na króla kogoś innego – rzekł Shadrach.
– Niespecjalnie znam się na wojnie, walce i  reszcie tego typu bzdur. – Urwał i  wzruszył ramionami. – Nigdy nie miałem z  tym nic wspólnego. Tutaj w  Kolorado nie zdarzają się wojny. To znaczy, nie toczą ich między sobą istoty ludzkie.
Elf nadal trwał w  milczeniu.
– Dlaczego właśnie ja? – biadolił Shadrach, załamując ręce. – Nic o  tym nie wiem. Co go podkusiło, żeby mnie wybrać? Dlaczego nie wyznaczył kogo innego?
– Ufał ci – powiedział elf. – We własnym domu zapewniłeś mu schronienie przed deszczem. Wiedział, że nie oczekujesz nic w  zamian, nie było nic, co pragnąłeś otrzymać. A  znał niewielu takich, którzy dawali bezinteresownie.
– Och. – Shadrach przetrawił usłyszane słowa. Wreszcie podniósł wzrok. – Ale co z  moją stacją benzynową? I  moim domem? I  co oni powiedzą, Dan Green i  Pop w  sklepie...
Elf wycofał się z  kręgu światła.
– Na mnie już czas. Robi się późno, a  nocą grasują trolle. Nie chcę przebywać z  dala od reszty.
– Oczywiście – powiedział Shadrach.
– Teraz, kiedy umarł stary król, trolle niczego się nie boją. Plądrują dosłownie wszystko. Nikt nie jest bezpieczny.
– Mówiłeś, że gdzie ma być to spotkanie? I  o  której?
– Przy Wielkim Dębie. O  zachodzie księżyca, w  chwili kiedy zacznie opuszczać niebo.
– Pewnie się stawię – odrzekł Shadrach. – Przypuszczam, że masz rację. Król elfów nie może zawieść swego królestwa, wówczas gdy ono go najbardziej potrzebuje.
Rozejrzał się, ale elf już zniknął.
Z głową pełną wątpliwości Shadrach ruszył wzdłuż autostrady. W  momencie kiedy wkraczał na pierwsze kamienne schodki, przystanął nagle.
– Przecież ten stary dąb stoi na farmie Phineasa! Co też on na to powie?
Ale on był królem elfów, zza wzgórz zaś nadciągały trolle. Shadrach stał, wsłuchując się w  szum wiatru harcującego między drzewami porastającymi drugą stronę szosy i  dalej, wśród odległych pagórków i  skarp.
Trolle? Czy naprawdę istniały, pewne siebie i  buńczuczne pod osłoną nocy, nie znające lęku przed niczym ani przed nikim?
I ten cały ambaras związany z  tytułem króla elfów...
Z zaciśniętymi ustami Shadrach wszedł po schodach. Kiedy dotarł na szczyt, zgasły ostatnie promienie zachodzącego słońca. Zapadła noc.

Phineas Judd wyglądał przez okno. Zaklął i  potrząsnął głową. Następnie pospieszył do drzwi i  wybiegł na ganek. W  bladym świetle księżyca, po położonym niżej polu wędrowała niewyraźna postać i  zbliżała się do domu po ścieżce dla krów.
– Shadrachu! – wykrzyknął Phineas. – Czy coś nie tak? Co ty wyprawiasz po nocy?
Shadrach przystanął i  oparł ręce na biodrach.
– Wracaj do domu – powiedział Phineas. – Co w  ciebie wstąpiło?
– Przepraszam, Phineasie – odrzekł Shadrach. – Przepraszam, że muszę przejść po twoim gruncie. Ale mam się z  kimś spotkać pod starym dębem.
– O  tej porze?
Shadrach pochylił głowę.
– Co cię napadło, Shadrachu? Z  kimże u  licha masz się spotkać w  środku nocy na mojej farmie?
– Muszę spotkać się z  elfami. Mamy zamiar opracować plan wojny przeciwko trollom.
– Niech mnie diabli – odparł na to Phineas Judd. Wszedł z  powrotem do domu i  zatrzasnął drzwi. Przez dłuższy czas stał, rozważając sytuację. Potem ponownie wyszedł na ganek. – Twierdzisz, że co robisz? Rzecz jasna, nie musisz mi nic mówić, aleja...
– Mam spotkać się z  elfami pod starym dębem. Musimy zwołać ogólne zgromadzenie w  związku z  wojną przeciwko trollom.
– No tak, oczywiście. Trolle. Wciąż trzeba na nie uważać.
– Trolle są wszędzie – zapewnił go Shadrach, kiwając głową. – Nigdy przedtem sobie tego nie uświadamiałem. Nie można ich ignorować ani zapomnieć o  nich. One nigdy nie zapominają o  tobie. Bezustannie coś knują, nie spuszczają cię z  oka...
Oniemiały Phineas nie odrywał od niego wzroku.
– Och, tak przy okazji – dorzucił Shadrach. – Mogę zniknąć na pewien czas. To zależy od tego, jak długo potrwa cały ten galimatias. Nie mam wielkiego doświadczenia w  walce z  trollami, toteż nie bardzo wiem. Ale zastanawiam się, czy nie mógłbyś przypadkiem popilnować za mnie mojej stacji, zajrzeć tam może dwa razy dziennie, na przykład raz rano i  raz pod wieczór, aby sprawdzić, czy nikt się nie włamał, czy coś podobnego.
– Wyjeżdżasz? – Phineas zszedł prędko po schodach. – O  co chodzi z  tymi trollami? Dokąd jedziesz?
Shadrach cierpliwie powtórzył swoją opowieść.
– Ale po co?
– Ponieważ jestem królem elfów. Muszę ich poprowadzić.
Zapadła cisza.
– Rozumiem – powiedział wreszcie Phineas. – Rzeczywiście, coś na ten temat wspominałeś, prawda? Ale, ale, Shadrachu, dlaczego nie wejdziesz na chwilkę do środka i  nie opowiesz mi o  tych trollach przy kawie i...
– Kawie? – Shadrach popatrzył w  górę na bladą sylwetkę rysującego się na ponurym niebie księżyca. Świat zdawał się nieruchomy i  obumarły, noc zaś była bardzo chłodna, a  do zachodu księżyca pozostało jeszcze trochę czasu.
Shadrach zadrżał.
– To zimna noc – Phineas nie dawał za wygraną. – Zbyt zimna, aby stać na dworze. Wejdź do środka...
– Mam jeszcze czas – przyznał Shadrach. – Filiżanka kawy nikomu nie zawadzi. Ale nie mogę zostać zbyt długo...

* * *

Shadrach z  westchnieniem rozprostował nogi.
– To naprawdę dobra kawa, Phineasie.
Phineas upił łyk i  odstawił filiżankę. W  pokoju było przytulnie i  ciepło. Ściany tego miłego wnętrza zdobiły wyblakłe, żyjące własnym życiem nieciekawe fotografie. W  rogu stały małe trzcinowe organy, a  na nich pieczołowicie ułożono zeszyt do nut.
Shadrach zauważył instrument i  uśmiechnął się.
– Ciągle na nich grywasz, Phineasie?
– Już raczej nie. Miechy nie funkcjonują jak należy. Jeden z  nich nie wraca na swoje miejsce.
– Pewnie mógłbym go naprawić któregoś dnia. Znaczy się, kiedy wrócę.
– Byłoby miło – odrzekł Phineas. – Myślałem, aby cię o  to poprosić.
– Pamiętasz, jak kiedyś zwykłeś grywać „Vilie” i  Dan Green przychodził z  tą panią, która pracowała dla Popa w  lecie? Z  tą, która chciała założyć sklep z  naczyniami?
– Jasne, że pamiętam – powiedział Phineas.
Wkrótce potem Shadrach odstawił filiżankę i  poruszył się na krześle.
– Chcesz jeszcze kawy? – zapytał szybko Phineas. Wstał. – Małą dolewkę?
– Może troszkę. Jednak zaraz będę musiał się zbierać.
– To nie jest dobra noc na kręcenie się po dworze.
Shadrach wyjrzał przez okno. Ściemniło się; księżyc schował się niemal całkowicie. Okolicę ogarnął całkowity bezruch. Shadrach zadrżał.
– Nie przeczę – powiedział.
Phineas odwrócił się ochoczo.
– Słuchaj, Shadrachu. Wrócisz do domu, gdzie jest ciepło. Możesz wychodzić i  brać się za łby z  trollami którejś innej nocy. Trolle nie uciekną. Sam to powiedziałeś. Masz mnóstwo czasu, aby zająć się tym później, kiedy nastanie lepsza pogoda. Kiedy nie będzie zimno.
Shadrach ze znużeniem potarł czoło.
– Wiesz, to wszystko jest jak jakiś zwariowany sen. Kiedy to zacząłem rozprawiać o  elfach i  trollach? Kiedy się to wszystko zaczęło? – Ostatnie słowa przeszły w  niewyraźny pomruk. – Dziękuję za kawę. – Powoli wstał. – Niesamowicie mnie rozgrzała. No i  dzięki za rozmowę. Zupełnie jak za dawnych czasów, siedzieliśmy sobie tutaj tak, jak to niegdyś bywało.
– Idziesz? – Phineas zawahał się. – Do domu?
– Na mnie pora. Późno już.
Phineas poderwał się na nogi. Odprowadził Shadracha do drzwi, otaczając go ramieniem.
– Dobrze, Shadrachu, idź do domu. Zanim się położysz, weź długą, gorącą kąpiel. To postawi cię na nogi. I  może kropelkę brandy na rozgrzewkę.
Phineas otworzył frontowe drzwi i  zeszli powoli po schodkach, wprost na ciemny, wyziębiony grunt.
– Tak, pójdę już – powiedział Shadrach. – Dobrej nocy...
– Idź, idź do domu. – Phineas poklepał go po ramieniu. – Biegnij i  weź gorącą kąpiel. A  potem prosto do łóżka.
– To niezły pomysł. Dziękuję, Phineasie. Doceniam twoją troskę. – Shadrach popatrzył na spoczywającą na jego ramieniu dłoń Phineasa. Od lat nie byli sobie tak bliscy.
Shadrach spoglądał na jego rękę. Naraz zdziwiony zmarszczył brwi.
Dłoń Phineasa była duża i  szorstka, jego ramiona zaś dziwnie krótkie. Miał tępo zakończone palce o  połamanych paznokciach, które w  świetle księżyca wydawały się niemal czarne.
Shadrach przeniósł wzrok na jego twarz.
– Dziwne – mruknął.
– Co jest dziwne, Shadrachu?
W świetle księżyca twarz Phineasa przybrała osobliwie ciężki i  brutalny wyraz. Shadrach nigdy wcześniej nie miał sposobności dostrzec jego ogromnej, wystającej szczęki. Skóra była żółta i  nierówna jak pergamin. Wyzierające zza okularów oczy wydawały się lodowate i  martwe jak kamienie. Miał wielkie uszy oraz szczeciniaste i  matowe włosy.
Dziwne, że nie zauważył tego nigdy przedtem. Ale też i  nigdy nie oglądał Phineasa w  świetle księżyca.
Shadrach cofnął się o  krok, nie spuszczając wzroku ze starego przyjaciela. Z  odległości kilku stóp Phineas wydawał się niezwykle niski i  kanciasty. Miał lekko wykrzywione nogi o  ogromnych stopach. I  było coś jeszcze...
– O  co chodzi? – zapytał Phineas, nabierając podejrzeń. – Czy coś nie tak?
Coś było nie tak. A  on, w  ciągu tylu lat przyjaźni, nigdy nie zwrócił na to uwagi. Wokół Phineasa Judda unosił się fetor: mdły, gryzący smród pleśni, wilgotny i  bagnisty odór gnijącego ciała.
Shadrach powoli zmierzył go spojrzeniem.
– Czy coś nie tak? – powtórzył jak echo. – Nie, nie ująłbym tego w  ten sposób.
Pod ścianą domu stała stara, rozpadająca się beczka na deszczówkę. Shadrach zbliżył się do niej.
– Nie, Phineasie. Nie powiedziałbym, że coś jest nie w  porządku.
– Co ty wyrabiasz?
– Ja? – Shadrach ujął jedną z  klepek od beczki i  oderwał ją od reszty. Ściskając ją w  rękach wrócił do Phineasa. – Jestem królem elfów. Kim... lub czym... ty jesteś?
Phineas zawył i  skoczył ku niemu, rozcapierzając swoje wielkie łapska.
Shadrach uderzył go w  głowę klepką. Phineas wydał pełen bólu i  wściekłości wrzask.
Na ten odgłos dał się słyszeć łoskot i  spod domu wyłoniły się rozzłoszczone hordy skaczących, pokracznych istot o  mrocznych, przyczajonych sylwetkach i  zwieńczonych ogromnymi głowami ciężkich, kwadratowych ciałach. Wystarczył rzut oka na napierające ciemne postacie, aby Shadrach uświadomił sobie, czym były.
– Pomocy! – krzyknął Shadrach. – Trolle! Pomocy!

Otaczały go ze wszystkich stron, trzymając, szarpiąc, wspinając się na niego i  obsypując ciało i  twarz serią nieustannych kuksańców.
Shadrach bronił się, jak mógł, tłukł i  kopał na oślep, nie przestając grzmocić trolli klepką. Wydawało się, że są ich setki. Z  piwnicy Phineasa nadciągała nieprzerwana czarna fala rondlowatych kształtów o  połyskujących w  świetle księżyca oczach i  zębach.
– Pomocy! – wykrzyknął znowu Shadrach, tym razem słabiej. Zaczynało brakować mu tchu. Jego serce łomotało jak szalone. Troll przywarł mu do ręki i  ugryzł go w  nadgarstek. Shadrach odrzucił go od siebie, uwalniając się od szarpiącej jego spodnie gromady. Klepka bezustannie wznosiła się i  opadała.
Jeden z  trolli pochwycił drewnianą broń Shadracha. Pomogła mu w  tym reszta, ciągnąc ze złością i  usiłując ją wyrwać. Shadrach mocno trzymał drewno. Zewsząd otaczały go trolle, siedziały na jego ramionach, wisiały u  płaszcza, szarpały za nogi, ręce i  włosy...
Usłyszał dobiegający z  oddali sygnał, wysoki dźwięk złotej trąbki, niosący się echem wśród wzgórz.
Trolle natychmiast zaprzestały ataku. Jeden puścił szyję Shadracha. Inny uwolnił jego ramię.
Sygnał zabrzmiał ponownie, tym razem donośniej.
– Elfy! – wyrzęził jeden z  trolli. Odwróciwszy się, zazgrzytał zębami i  plując z  wściekłości, ruszył w  kierunku, skąd dochodził odgłos.
– Elfy!
Trolle runęły przed siebie potężną falą zgrzytających zębów i  paznokci wprost na nadciągające oddziały elfów. Elfy rozwarły szyki i  włączyły się do walki, wznosząc swoimi cienkimi głosikami okrzyki dzikiej euforii. Trolle pospieszyły ku nim, troll przeciwko elfowi, tępe pazury kontra złociste miecze, kąsające zębiska przeciwko sztyletom.
– Zabić elfy!
– Śmierć trollom!
– Dalej!
– Naprzód!
Shadrach desperacko zmagał się z  wczepionymi w  niego trollami. Był wyczerpany i  z  trudem łapał powietrze. Walił na oślep, na przemian kopał i  odskakiwał, strząsając i  odpychając od siebie stworzenia.

Shadrach nie wiedział, jak długo toczyła się bitwa. Zatonął w  morzu cuchnących, krągłych ciał, które przywarły do niego gryząc i  szarpiąc, wczepione w  jego włosy, nos i  palce. Walczył z  zacięciem i  w  milczeniu.
Wszędzie wokół niego legiony elfów zmagały się z  czeredą trolli.
Naraz Shadrach zaprzestał walki. Podniósł głowę i  rozejrzał się niepewnie. Wokół panował bezruch i  cisza. Bitwa ustała.
Kilka trolli wciąż czepiało się jego nóg i  ramion. Zdzielił jednego klepką. Ten zawył i  padł na ziemię. Mężczyzna chwiejnie zrobił krok w  tył, usiłując uwolnić rękę od ostatniego, nieustępliwego trolla.
– A  masz! – sapnął Shadrach. Strząsnął trolla i  cisnął go w  powietrze. Troll runął na ziemię, a  następnie czmychnął w  ciemność.
Nie pozostał już żaden. Ani jeden troll nie dawał znaku życia. Oświetlone słabym blaskiem księżyca pola spowijała cisza.
Shadrach ciężko usiadł na kamieniu. Jego pierś boleśnie wznosiła się i  opadała. Przed oczami migotały mu czerwone plamy. Z  wysiłkiem dobył z  kieszeni chustkę i  wytarł nią twarz i  szyję. Potrząsając raz po raz głową, przymknął oczy.
Kiedy znów je otworzył, elfy zmierzały w  jego kierunku, ponownie formując szyki. Były obszarpane i  posiniaczone. Ich złociste zbroje zwisały w  strzępach, hełmy zaś były powyginane lub w  wirze walki pospadały. Większość postradała swoje szkarłatne pióropusze, a  te, które pozostały, zwisały połamane.
Bitwa dobiegła końca. Rozegrali ją zwycięsko. Horda trolli została zmuszona do odwrotu.
Shadrach z  wolna się podniósł. Elfy otoczyły go kołem, spoglądając na niego z  milczącym szacunkiem. Jeden podtrzymał go, kiedy chował chustkę do kieszeni.
– Dziękuję – mruknął Shadrach. – Z  całego serca dziękuję.
– Trolle zostały pokonane – oznajmił elf, nadal przejęty minionymi wydarzeniami.
Shadrach rozejrzał się po zgromadzonych stworzeniach. Było ich wiele, znacznie więcej, niż kiedykolwiek widział. Wszystkie elfy stawiły się, aby wziąć udział w  walce. Stosownie do powagi chwili przybrały uroczyste wyrazy twarzy, na których jednak dało się wyczytać zmęczenie potyczką.
– Tak, uciekły gdzie pieprz rośnie – odrzekł Shadrach. Jego oddech zaczynał odzyskiwać regularne tempo. – Niewiele brakowało. Cieszę się, że wkroczyliście we właściwym momencie. Samotnie stawiając im czoło, powoli zaczynałem już mieć dosyć.
– Król elfów własnoręcznie powstrzymał całą armię trolli – oświadczył piskliwie jeden z  elfów.
– Co? – zapytał ze zdziwieniem Shadrach. Uśmiech rozjaśnił mu twarz. – To prawda, rzeczywiście przez pewien czas walczyłem sam. Powstrzymałem je własnoręcznie. Całą cholerną armię trolli.
– Jest jeszcze coś – dorzucił elf.
Shadrach zamrugał.
– Jeszcze?
– Spójrz tutaj, o  królu, najpotężniejszy ze wszystkich elfów. Tędy. Na prawo.
Elfy wskazały mu drogę.
– Co to jest? – wymamrotał Shadrach, początkowo nie mogąc nic dostrzec. Wytężał wzrok, usiłując przeniknąć ciemność. – Czy któryś mógłby mi poświecić?
Kilka elfów przyniosło małe sosnowe pochodnie.
Na zamarzniętym gruncie leżał na plecach Phineas Judd. Wlepiał w  przestrzeń niewidzące spojrzenie. Miał na wpół otwarte usta. Nie ruszał się. Jego ciało było zimne i  zesztywniałe.
– Nie żyje – oznajmił uroczyście jeden z  elfów.
Ogarnięty nagłym popłochem Shadrach przełknął ślinę. Na czole wystąpiły mu grube krople potu.
– Rany! Mój stary przyjaciel! Co ja zrobiłem?
– Zabiłeś Wielkiego Trolla.
Shadrach zamarł.
– Co zrobiłem?
– Zabiłeś Wielkiego Trolla, przywódcę wszystkich trolli.
– To nie zdarzyło się nigdy przedtem – dorzucił z  podnieceniem inny elf. – Wielki Troll żył przez całe stulecia. Nikt nie wyobrażał sobie, aby on mógł umrzeć. To historyczna chwila.
Z mieszaniną zgrozy i  strachu, wszystkie elfy objęły wzrokiem nieruchomą postać.
– Och, daj spokój! – powiedział Shadrach. – To po prostu Phineas Judd.
Jednak kiedy wypowiadał te słowa, ciarki przebiegły mu po plecach. Przypomniał sobie, co zobaczył, stojąc blisko Phineasa, gdy gasnący blask księżyca oświetlił twarz starego przyjaciela.
– Popatrz. – Jeden z  elfów pochylił się i  rozpiął niebieską serżową kamizelkę Phineasa. Rozsunął jego odzież. – Widzisz?
Shadrach przyjrzał się uważnie.
I raptownie wziął głęboki oddech.
Pod kamizelką Phineasa znajdowała się kolczuga, inkrustowana siatka starożytnego, nieco zardzewiałego metalu, ciasno opinająca kanciaste ciało. Na kolczudze widniały ściemniałe, pokryte warstwą brudu i  rdzy wygrawerowane insygnia. Na wpół starty symbol, przedstawiający muchomora skrzyżowanego z  nogą sowy.
Symbol Wielkiego Trolla.
– O  rany – powiedział Shadrach. – I  to ja go zabiłem.
Przez dłuższą chwilę bez słowa spoglądał na zwłoki. Z  wolna poczęła narastać w  nim świadomość sytuacji. Wyprostował się z  uśmiechem.
– Co się stało, panie – zapiszczał elf.
– Właśnie coś przyszło mi do głowy – odrzekł Shadrach. – Uświadomiłem sobie, że skoro... skoro Wielki Troll nie żyje, a  armia trolli została rozproszona...
Urwał. Elfy czekały.
– Pomyślałem sobie, że może ja... to znaczy wy już mnie nie potrzebujecie.
Elfy z  szacunkiem nadstawiły uszu.
– O  co chodzi, Najjaśniejszy Panie? Mów dalej.
– Pomyślałem, że może teraz mógłbym powrócić na stację i  przestać być królem. – Shadrach posłał im pełne nadziei spojrzenie. – Co wy na to? Przecież wojna się skończyła. No i  on nie żyje. Powiedzcie.
Przez jakiś czas elfy milczały, żałośnie patrząc w  ziemię. Żaden z  nich nie odezwał się ani słowem. Wreszcie ruszyły się i  zaczęły zbierać swoje chorągiewki i  proporce.
– Tak, możesz wrócić – odrzekł cicho jeden z  nich. – Wojna dobiegła końca. Trolle zostały pokonane. Możesz wrócić na swoją stację benzynową, jeśli właśnie tego pragniesz.
Shadrach odczuł ulgę. Stanął prosto i  uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Dzięki! To dobrze. Naprawdę świetnie. To najlepsza wiadomość, jaką otrzymałem w  życiu.
Odszedł od elfów, chuchając i  pocierając dłonie.
– Wielkie dzięki. – Popatrzył na milczące elfy. – Cóż, wobec tego chyba będę leciał. Późno już. Późno i  zimno. To była ciężka noc. Do... do zobaczenia.
Elfy bez słowa skinęły głowami.
– Doskonale. Cóż, dobrej nocy. – Shadrach odwrócił się i  ruszył przed siebie ścieżką. Przystanął na chwilę i  pomachał do elfów. – Ależ to była bitwa, no nie? Daliśmy im popalić. – Podjął wędrówkę. Przystanął raz jeszcze, spoglądając przez ramię i  machając na pożegnanie. – Cieszę się, że mogłem pomóc. No, dobranoc!
Parę elfów pomachało, lecz żaden nie odezwał się słowem.

Shadrach Jones z  wolna podążał ku swojemu domostwu. Widział je ze szczytu wzniesienia; mało uczęszczaną autostradę, niszczejącą stację, dom, który pewnie nie przetrwa tyle, ile on sam, zdawał sobie sprawę, że nie będzie miał funduszy, aby nareperować je lub załatwić bardziej stosowną lokalizację.
Odwrócił się i  poszedł z  powrotem.
W otulającej świat ciszy nocnej elfy nadal przebywały tam, gdzie je pozostawił. Nie ruszyły się ani o  krok.
– Miałem nadzieję, że sobie nie poszliście – powiedział z  ulgą Shadrach.
– A  myśmy mieli nadzieję, że nas nie opuścisz – powiedział żołnierzyk.
Shadrach kopnął kamyk. Zastukotał w  głuchej ciszy i  zamilkł. Elfy nie spuszczały z  niego wzroku.
– Opuścić was? – zapytał Shadrach. – Ja, król elfów?
– Zatem pozostaniesz naszym królem?! – wykrzyknął jeden z  elfów.
– Człowiekowi w  moim wieku ciężko przychodzą zmiany. Z  dnia na dzień przestać sprzedawać benzynę i  zostać królem. Trochę mnie to wystraszyło. Ale teraz już się nie boję.
– Pozostaniesz? Pozostaniesz?
– A  jakżeby inaczej – odparł Shadrach Jones.
Otoczył go radosny krąg pochodni. W  ich świetle dostrzegł podium podobne do tego, na którym nieśli dawnego króla elfów. Tyle że to było znacznie większe, wystarczająco duże, aby unieść człowieka, i  dziesiątki żołnierzy czekało już, dumnie opierając je na swoich ramionach.
Jeden z  nich głęboko się skłonił.
– Dla ciebie, panie.
Shadrach wlazł na podium. Było to mniej wygodne niż poruszanie się o  własnych siłach, ale wiedział, że właśnie w  taki sposób pragną zanieść go do królestwa elfów.






KOLONIA
 
Major Lawrence Hall pochylił się nad mikroskopem i  ustawił ostrość.
– Ciekawe – mruknął.
– Prawda? Jesteśmy tu od trzech tygodni i  do tej pory nie natrafiliśmy na szkodliwe formy życia. – Porucznik Friendly ostrożnie przysiadł na krawędzi stołu. – Co to za miejsce? Ani zarazków chorobotwórczych, ani wszy, much, szczurów czy...
– Whiskey ani burdeli. – Hall wyprostował się. – Co za miejsce. Byłem pewien, że ta mieszanina pokaże coś zbliżonego do terrańskiej Eberthella typhi. Albo marsjańskiej pleśni.
– Co dziwniejsze, cała planeta nie stanowi żadnego zagrożenia. Wiesz, zastanawiam się, czy to aby nie jest Raj, z  którego wypadli nasi przodkowie.
– Z  którego zostali wypchnięci.
Hall podszedł do okna i  wyjrzał. Musiał przyznać, że rozciągał się za nim piękny widok. Lasy i  wzgórza, usiane kwiatami i  pnączami dzikiego wina, zbocza, wodospady, drzewa owocowe, rozległe pola kwiatów, jeziora. Nie szczędzono wysiłków, aby nie zmącić naturalnej harmonii Błękitnej Planety – jakim to mianem pół roku wcześniej określiła ją pierwsza sonda badawcza.
Hall westchnął.
– Co za miejsce. Chciałbym kiedyś tutaj wrócić.
– W  zestawieniu z  nią Terra wypada raczej blado. – Friendly wyciągnął papierosy, po czym znów je odłożył. – Wiesz, to miejsce wywiera na mnie dziwny wpływ. Przestałem palić. Przypuszczam, że wynika to z  jego wyglądu. Jest takie... takie cholernie czyste. Nieskalane. Po prostu nie czuję się na siłach, aby palić lub śmiecić. Wolałbym uniknąć statusu wycieczkowicza.
– I  tacy niebawem tu zawitają – powiedział Hall. Wrócił do mikroskopu. – Przebadam jeszcze kilka hodowli bakteryjnych. Może znajdę jakiś niebezpieczny czynnik.
– Próbuj dalej. – Porucznik Friendly zeskoczył ze stołu. – Przy najbliższej okazji powiesz mi, czy ci się poszczęściło. W  Sali nr l  odbywa się jakaś duża konferencja. Są prawie gotowi, aby dać W.E. pozwolenie na przysłanie pierwszej tury kolonistów.
– Wycieczkowicze!
Friendly uśmiechnął się krzywo.
– Obawiam się, że tak.
Trzasnęły drzwi. Na korytarzu zabrzmiał odgłos cichnących kroków porucznika. W  laboratorium nie pozostał nikt prócz Halla.
Siedział przez chwilę pogrążony w  myślach. Następnie usunął szkiełko z  podstawy mikroskopu, wybrał inne i  podniósł je do światła, aby odczytać oznaczenie. W  laboratorium było ciepło i  spokojnie. Słońce wpadało przez okna, tworząc na podłodze rozległą jasną plamę. Drzewa na zewnątrz kołysały się lekko poruszane wiatrem. Odczuł senność.
– Właśnie, wycieczkowicze – mruknął z  pretensją. Włożył pod mikroskop kolejne szkiełko. – Tylko czyhają na to, aby dobrać się do drzew i  kwiatów, napluć do jezior i  wypalić trawę. I  to bez ryzyka zarażenia się najpospolitszym wirusem grypy...
Raptem słowa uwięzły mu w  gardle...
Stało się tak, gdyż dwa okulary mikroskopu znienacka zacisnęły się na jego tchawicy i  zaczęły go dusić. Hall szarpnął się, lecz stalowe kolce wpiły się w  jego szyję niczym kleszcze.
Skoczył z  miejsca, zrzucając mikroskop na podłogę. Urządzenie podpełzło w  jego kierunku, usiłując chwycić go za nogę. Strącił je stopą i  wyciągnął pistolet.
Mikroskop wycofał się w  popłochu, jadąc na swoich chropowatych pokrętłach. Hall nacisnął spust. Urządzenie zniknęło w  obłoku metalowych cząsteczek.
– Dobry Boże! – Rozdygotany Hall usiadł, ocierając twarz. – Co za...? – Pomasował obolałe gardło. – Co za cholera!
Sala obrad była wypełniona po brzegi. Stawił się każdy oficer stacjonujący na Błękitnej Planecie. Komandor Stella Morrison postukała w  mapę końcem cienkiego, plastikowego wskaźnika.
– Ten podłużny, płaski teren stanowi idealne miejsce do budowy miasta. Jest położony blisko wody, a  warunki klimatyczne są dostatecznie zróżnicowane, aby zapewnić osadnikom temat do rozmowy przez dłuższy czas. Mamy tu bogate złoża mineralne. Koloniści mogą założyć własne przedsiębiorstwa. Nie będą musieli niczego sprowadzać. W  tym miejscu znajduje się największy na planecie las. Jeśli starczy im rozsądku, pozostawią go w  spokoju, lecz jeśli zapragną zrobić z  niego gazety, to już nie nasze zmartwienie.
Potoczyła wzrokiem po milczących uczestnikach narady.
– Spójrzmy na to z  realistycznego punktu widzenia. Niektórzy z  was utrzymują, że nie powinniśmy udzielić zgody Władzom Emigracyjnym, niech pozostawi planetę nam, jako azyl. Pragnę tego nie mniej niż wy, ale narobilibyśmy sobie przez to kłopotów. To nie nasza planeta. Mamy tu tylko zadanie do spełnienia. Kiedy to nastąpi, przenosimy się gdzie indziej. A  ten moment już prawie nadszedł, więc lepiej dajcie sobie spokój. Pozostało nam jedynie wysłać stosowny sygnał i  zabrać się do pakowania.
– Czy z  laboratorium dostarczono już raport dotyczący bakterii? – zapytał zastępca komandora Wood.
– Do ich wykrycia przywiązujemy, naturalnie, ogromną wagę. Jednakże ostatnio doszły mnie słuchy, że niczego nie znaleziono. Myślę, że nie pozostaje nam nic innego, jak skontaktować się z  W.E. Niech przyślą po nas statek i  sprowadzą pierwszą turę osadników. Nie ma powodu, aby... – Urwała.
Przez salę przetoczyła się fala szeptów. Wszystkie głowy zwróciły się ku drzwiom.
Komandor Morrison zmarszczyła brwi.
– Majorze Hall, pozwoli pan sobie przypomnieć, że jeżeli rada obraduje, nie wolno przeszkadzać!
Hall stał chwiejnie w  drzwiach, przytrzymując się klamki. Potoczył po obecnych błędnym wzrokiem. Wreszcie spojrzenie jego zaszklonych oczu padło na siedzącego w  połowie sali porucznika Friendly’ego.
– Chodź tutaj – rozkazał chrapliwie.
– Ja? – Friendly wcisnął się głębiej w  krzesło.
– Majorze, co to ma znaczyć? – wtrącił ze złością Wood. – Jest pan pijany czy...? – Zauważył pistolet w  ręku Halla. – Czy coś nie tak, majorze?
Zaalarmowany porucznik Friendly wstał i  chwycił Halla za ramię. – Co jest? Co się stało?
– Chodź do laboratorium.
– Znalazłeś coś? – Porucznik lustrował stężałą twarz przyjaciela. – O  co chodzi?
– Chodź. – Hall ruszył korytarzem z  Friendlym depczącym mu po piętach. Pchnął drzwi do laboratorium i  powoli wszedł do środka.
– O  co chodzi? – powtórzył Friendly.
– Mój mikroskop.
– Twój mikroskop? Co z  nim? – Friendly wyminął Halla i  zajrzał do laboratorium. – Nie widzę go.
– Bo go nie ma.
– Jak to nie ma? A  gdzie się podział?
– Zniszczyłem go.
– Zniszczyłeś? – Friendly rzucił mu szybkie spojrzenie. – Nie rozumiem. Dlaczego to zrobiłeś?
Hall otwierał i  zamykał usta, nie mogąc wydusić ani słowa.
– Dobrze się czujesz? – zapytał z  troską Friendly. Następnie schylił się i  wyciągnął spod biurka czarne, plastikowe pudełko. – Czy to jakiś kawał?
Z pudełka wyjął mikroskop Halla.
– Jak to: zniszczyłeś go? Przecież leży tu jak wół, na zwykłym miejscu. A  teraz mów, co jest grane. Zauważyłeś coś? Jakiś rodzaj bakterii? Zabójczy? Trujący?
Hall powoli zbliżył się do mikroskopu. Rzeczywiście, jak gdyby nigdy nic spoczywał w  swoim futerale. Nad jednym z  pokręteł widniała niewielka rysa. Zacisk był nieznacznie wygięty. Ostrożnie dotknął go palcem.
Pięć minut temu ten mikroskop usiłował go zabić. Wiedział też, że rozniósł go na kawałki strzałem z  pistoletu.
– Jesteś pewien, że nie przydałby ci się test psychiatryczny? – zapytał z  niepokojem Friendly. – Według mnie wyglądasz posttraumatycznie, albo i  gorzej.
– Być może masz rację – mruknął Hall.

Maszyna szumiała jednostajnie, porządkując dane. Wreszcie jej światełka zmieniły kolor z  czerwonego na zielony.
– No i? – zapytał Hall.
– Poważne zakłócenia. Poziom przekracza dziesięć.
– Czy to niebezpieczna strefa?
– Owszem. Już osiem zalicza się do niebezpiecznej strefy. Dziesięć to niezwykły wynik, szczególnie dla osoby z  pańskim wskaźnikiem. Pańska norma nie powinna przekroczyć czterech.
Hall ze zmęczeniem pokiwał głową.
– Wiem.
– Gdyby podał mi pan więcej danych...
Hall zacisnął zęby.
– Nie mogę nic więcej powiedzieć.
– Zatajanie informacji podczas testu jest nielegalne – odrzekła z  irytacją maszyna. – Czyniąc to, celowo wypacza pan moją diagnozę.
Hall wstał.
– Nic więcej nie powiem. Czy stwierdzasz wysoki stopień rozchwiania emocjonalnego?
– Stwierdzam wysoki stopień psychicznej dezorganizacji. Jednakże z  czego to wynika bądź co oznacza, nie potrafię powiedzieć.
– Dzięki. – Hall wyłączył maszynę i  udał się do swojej kwatery. Szumiało mu w  głowie. Czyżby tracił zmysły? Przecież strzelał do czegoś z  pistoletu. Powietrze w  laboratorium było gęste od dryfujących metalowych cząsteczek, zwłaszcza w  pobliżu miejsca eksplozji.
Jednak sytuacja była dalece nieprawdopodobna. Ożywający mikroskop, który nastaje na jego życie!
Niemniej jednak Friendly wyciągnął go z  futerału w  nie naruszonym stanie. Ale jakim cudem urządzenie zdołało wrócić na swoje miejsce?
Zdjął mundur i  wszedł pod prysznic. Puścił na siebie strumień ciepłej wody i  pogrążył się w  myślach. Badanie wykazało, że równowaga jego umysłu została poważnie naruszona, to jednakże mogło być wynikiem, a  nie przyczyną całego zdarzenia. Próbował opowiedzieć Friendly’emu, co się stało, ale prędko dał temu spokój. Kto uwierzyłby w  podobną historię?
Zakręcił wodę i  sięgnął po wiszący na haczyku ręcznik.
Ręcznik owinął się wokół nadgarstka mężczyzny i  rzucił nim o  ścianę. Szorstka tkanina przywarła do jego nosa i  ust. Walczył zaciekle, usiłując się wyzwolić. Wreszcie ręcznik dał za wygraną. Poślizgnąwszy się na podłodze, Hall upadł i  uderzył głową o  ścianę. Gwiazdy zatańczyły mu przed oczami; następnie poczuł dotkliwy ból.
Przysiadł na wypełnionym ciepłą wodą brodziku i  spojrzał na wieszak. Ręcznik tkwił tam bez ruchu wraz z  pozostałymi. Trzy identyczne wisiały jeden obok drugiego w  nienagannym porządku. Czyżby mu się przyśniło?
Wstał chwiejnie i  potarł głowę. Przezornie omijając wieszak, wyślizgnął się z  łazienki i  wszedł do pokoju. Wyciągnął z  szafki nowy ręcznik. Wydawał się bez zarzutu. Hall wytarł się i  zaczął zakładać ubranie.
Ni stąd, ni zowąd pasek z  całej siły zacisnął mu się wokół talii. Zabolało – na całej długości paska wstawiono metalowe wzmocnienia mające podtrzymać kaburę pistoletu. Hall runął na podłogę. Pasek wił się i  atakował niczym metalowy wąż. Hall zacisnął palce na pistolecie.
Napięcie zelżało. Wystarczyło jedno naciśnięcie spustu i  pasek zniknął. Ciężko dysząc, Hall opadł na fotel.
Boczne oparcia wtłoczyły go w  głąb fotelu. Jednak pistolet był w  pogotowiu. Hall musiał wystrzelić sześć razy, aby osłabł duszący uścisk. Skoczył na równe nogi.
Stanął pośrodku pokoju niekompletnie ubrany, a  jego pierś gwałtownie wznosiła się i  opadała.
– To niemożliwe – szepnął. – Chyba zwariowałem.
Wreszcie włożył spodnie i  buty. Wyszedł na opustoszały korytarz. Dotarł do windy i  pojechał na najwyższe piętro.
Kiedy mijał system ochronny, rozległ się przeciągły sygnał. Komandor Morrison podniosła głowę znad swojego biurka.
– Jesteś uzbrojony – stwierdziła oskarżycielsko.
Hall zerknął na trzymany w  dłoni pistolet. Odłożył go na biurko.
– Przepraszam.
– Czego chcesz? Co się z  tobą dzieje? Otrzymałam raport maszyny testującej. Twierdzi, że twoje wyniki w  przeciągu doby drastycznie przekroczyły dopuszczalną normę. – Patrzyła na niego badawczo. – Znamy się od tak dawna, Lawrence. Co ci jest?
Hall wziął głęboki oddech.
– Stello, dziś rano mój mikroskop próbował mnie udusić.
Wytrzeszczyła niebieskie oczy.
– Co takiego!
– Później, kiedy wychodziłem spod prysznica, zaatakował mnie ręcznik. Co więcej, mój pasek... – Zamilkł. Komandor wstała.
– Straż! – krzyknęła.
– Poczekaj, Stello. – Hall postąpił w  jej kierunku. – Wysłuchaj mnie. To poważna sprawa. To nie ma nic wspólnego ze mną. Trzykrotnie zostałem zaatakowany przez przedmioty. Trzy Bogu ducha winne przedmioty nagle ujawniły mordercze instynkty. Może właśnie tego szukamy. Może to właśnie jest...
– Twój mikroskop usiłował cię zabić?
– Ożył. I  skoczył mi do gardła.
Nastąpiła długa chwila ciszy.
– Czy widział to ktokolwiek oprócz ciebie?
– Nie.
– I  co zrobiłeś?
– Zniszczyłem go.
– Czy zostały jakieś szczątki?
– Nie – przyznał z  ociąganiem Hall. – W  gruncie rzeczy, mikroskop wygląda, jak gdyby nigdy nic. Zupełnie tak jak przedtem. Leży sobie w  futerale.
– Rozumiem. – Komandor skinęła na dwóch strażników, którzy przybyli na jej wezwanie. – Zaprowadźcie majora Halla do kapitana Taylora, niech odizoluje go do czasu powrotu na Terre.
Patrzyła spokojnie, jak strażnicy metalowymi chwytnikami ujmują Halla pod ramię.
– Przykro mi, majorze – powiedziała. – Dopóki nie będzie pan w  stanie przedstawić stosownych dowodów na poparcie swej opowieści, musimy przyjąć, że jest ona wynikiem halucynacji. A  nie dysponujemy na tej planecie wystarczającą liczbą jednostek policyjnych, aby szaleniec mógł przebywać na wolności. Mógłby pan wywołać nie lada zamieszanie.
Hall bez protestów pozwolił doprowadzić się do wyjścia. Szum w  jego głowie nasilił się. Może miała rację. Może rzeczywiście zwariował.
Dotarli do biura kapitana Taylora. Jeden ze strażników nacisnął przycisk.
– Kto tam? – zabrzmiał piskliwy głos robota.
– Komandor Morrison wydała rozkaz oddania tego człowieka pod opiekę kapitana.
Nastąpiła pełna niezdecydowania chwila ciszy.
– Kapitan jest zajęty – odrzekła wreszcie maszyna.
– To pilne.
Robot wahał się z  podjęciem decyzji.
– Jesteście tu z  polecenia samej komandor?
– Tak. Otwieraj.
– Możecie wejść – pozwolił w  końcu robot. Zwolnił blokujący drzwi zamek.
Strażnik popchnął drzwi. I  jak wryty stanął w  progu.
Na podłodze leżał z  wybałuszonymi oczami siny na twarzy kapitan Taylor. Widać było tylko jego głowę i  stopy. Wokół niego owinięty był czerwono-biały chodnik, z  każdą chwilą wzmagający swój ucisk.
Hall przypadł do leżącego i  szarpnął duszącą go tkaninę.
– Szybciej! – krzyknął. – Łapcie go!
We trójkę zaczęli ciągnąć. Chodnik nie dawał za wygraną.
– Pomóżcie! – zawołał słabo Taylor.
– Staramy się! – Zaciekle próbowali go oswobodzić. Wreszcie chodnik rozdarł się na części. Jeden ze strażników rozwalił szczątki usiłujące zbiec przez otwarte drzwi.
Hall podbiegł do wideofonu i  drżącą ręką wykręcił awaryjny numer dowódcy.
Jej twarz wkrótce pojawiła się na monitorze.
– Widzisz! – rzucił.
Ponad jego głową spojrzała na leżącego Taylora i  pochylających się nad nim uzbrojonych strażników.
– Co... co się stało?
– Został napadnięty przez chodnik. – Hall uśmiechnął się z  rozbawieniem. – I  kto tutaj postradał zmysły?
– Wyślemy na dół oddział straży. – Zamrugała. – Natychmiast. Ale jakim cudem...
– Powiedz im, żeby trzymali broń w  pogotowiu. I  lepiej postaw wszystkich w  stan gotowości.

Hall złożył na biurku komandor Morrison cztery przedmioty: mikroskop, ręcznik, metalowy pasek i  nieduży czerwono-biały chodniczek.
Cofnęła się nerwowo.
– Majorze, jesteście pewni...?
– Teraz nic z  ich strony nam nie grozi. To właśnie jest najdziwniejsze. Oto ręcznik. Kilka godzin temu usiłował mnie zabić. Uniknąłem śmierci, roznosząc go na kawałki. A  teraz leży tu przed nami, najzupełniej normalny. Nieszkodliwy.
Kapitan Taylor ostrożnie pomacał czerwono-białą tkaninę.
– A  to mój chodnik. Przywiozłem go z  Terry. To prezent od żony. Ufałem... ufałem mu bezgranicznie.
Wszyscy popatrzyli na siebie przeciągle.
– Chodnik również został zniszczony – zaznaczył Hall.
Zapadła cisza.
– Wobec tego, co właściwie mnie zaatakowało? – zapytał kapitan Taylor. – Zakładając, że nie był to ten chodnik?
– To wyglądało zupełnie jak on – odparł powoli Hall. – Natomiast to, co zaatakowało mnie, wyglądało jak ten ręcznik.
Komandor Morrison podniosła ręcznik do światła.
– To po prostu zwykły ręcznik! Nie mógł cię zaatakować.
– Oczywiście, że nie – zgodził się Hall. – Poddaliśmy te przedmioty wszystkim możliwym testom. Spełniają funkcje zgodne ze swoim przeznaczeniem, wszystkie elementy pozostały nie zmienione. Doskonale stałe obiekty nieorganiczne. Niemożliwe jest, aby którykolwiek z  nich mógł raptem ożyć i  nas zaatakować.
– Jednak coś tego dokonało – powiedział Taylor. – Coś mnie zaatakowało. A  jeśli nie był to ten chodnik, to wobec tego co?
Porucznik Dodds szukał swoich rękawic. Spieszył się. Cały oddział otrzymał nakaz awaryjnej zbiórki.
– Gdzie ja je...? – mruknął. – Co za licho!
Na łóżku leżały obok siebie dwie pary identycznych rękawic.
Marszcząc brwi, Dodds podrapał się po głowie. Jak to możliwe? Przecież miał tylko jedną parę. Druga musiała należeć do kogoś innego. Bob Wesley spędził tu ostatnią noc, grając w  karty. Może on je zostawił.
Ekran wideofonu rozbłysł ponownie.
– Wszystkie jednostki mają się bezzwłocznie stawić. Powtarzam, ogłaszamy natychmiastową zbiórkę całego personelu.
– Dobra, dobra! – rzucił Dodds, tracąc cierpliwość. Chwycił rękawice i  włożył je na ręce.
Z chwilą kiedy znalazły się na miejscu, poprowadziły dłonie do pasa. Zmusiły go, aby zacisnął palce na rękojeści pistoletu i  wyciągnął go z  kabury.
– A  niech mnie jasny szlag – zdumiał się Dodds. Rękawice uniosły pistolet i  wymierzyły go w  pierś mężczyzny.
Nacisnęły spust. Rozległ się mrożący krew w  żyłach krzyk. Połowa klatki piersiowej Doddsa przestała istnieć. Pozostała część runęła na podłogę. Widać było wciąż otwarte w  zdumieniu usta.

Natychmiast po usłyszeniu syreny alarmowej kapral Tenner pospieszył do kwatery głównej.
Przy wejściu przystanął, aby zdjąć podbite metalem trzewiki. Naraz zmarszczył brwi. Zamiast jednej, obok wejścia tkwiły dwie maty bezpieczeństwa.
Wszystko jedno. Niczym nie różniły się od siebie. Stanął na jednej z  nich i  czekał. Wyemitowana przez powierzchnię maty fala o  wysokiej częstotliwości ogarnęła jego nogi, niszcząc zarazki lub nasiona, które mógł przynieść ze sobą z  dworu.
Wszedł do budynku.
Po chwili do drzwi podbiegł porucznik Fulton. Zrzucił traperki i  stanął na pierwszej z  brzegu macie.
Ta owinęła się wokół jego stóp.
– Hej! – wrzasnął Fulton. – Puszczaj!
Próbował oswobodzić stopy, ale mata nie ustępowała. Fulton przestraszył się nie na żarty. Wyciągnął pistolet, ale nie uśmiechało mu się strzelać do własnych stóp.
– Pomocy! – krzyknął.
Nadbiegło dwóch żołnierzy.
O co chodzi, poruczniku?
– Weźcie ode mnie to świństwo!
Żołnierze gruchnęli śmiechem.
– Mówię poważnie – powiedział Fulton. Jego twarz gwałtownie zbielała. – Miażdży mi stopy! Miażdży...
Zaczął krzyczeć. Żołnierze przypadli do maty. Fulton z  wrzaskiem upadł i  zaczął rozpaczliwie wić się po podłodze. Wreszcie żołnierze zdołali odciągnąć od niego matę.
Po stopach Fultona nie pozostało ani śladu. Poza kikutami na wpół rozpuszczonych kości.

– Wszystko jasne – powiedział złowieszczo Hall. – To forma życia organicznego.
Komandor Morisson zwróciła się w  stronę Fultona.
– Wchodząc do budynku, zauważyłeś dwie maty?
– Zgadza się. Dwie. Stanąłem na... na jednej z  nich. A  potem wszedłem do środka.
– Miałeś szczęście. Wybrałeś właściwą.
– Musimy zachować ostrożność – powiedział Hall. – I  uważać na duplikaty. Najwyraźniej to, czymkolwiek naprawdę jest, przyjmuje postać przedmiotów codziennego użytku. Jak kameleon. Stosuje kamuflaż.
– Dwa – mruknęła Stella Morrison, patrząc na stojące po obu stronach biurka wazony z  kwiatami. – Ciężko będzie je odróżnić. Dwa ręczniki, dwa wazony, dwa krzesła. Istnieje tak wiele rzeczy nie stanowiących żadnego zagrożenia. A  wśród tej masy pojawi się jedna, która zaatakuje.
– Na tym polega nasz problem. W  laboratorium nic szczególnego nie zwróciło mojej uwagi. Drugi mikroskop wyglądał najzupełniej normalnie. Niczym się nie wyróżniał.
Komandor odsunęła się od identycznych wazonów.
– A  co z  tymi? Może jeden z  nich...
– Wiele rzeczy ma swoje odpowiedniki, tworząc z  nimi naturalne pary. Buty. Części odzieży. Meble. Nie zauważyłem w  pokoju dodatkowego fotela. Sprzęt. Nie sposób stwierdzić. Czasami...
Błysnął ekran wideofonu. Ujrzeli twarz wicekomandora Wooda.
– Stello, mamy kolejną ofiarę.
– Kto tym razem?
– Jeden z  oficerów. Zostało po nim kilka guzików i  pistolet. Porucznik Dodds.
– Razem mamy trzech – podsumowała Morrison.
– To substancja organiczna, musi istnieć sposób, aby ją wyeliminować – mruknął Hall. – Zniszczyliśmy już kilka, przypuszczalnie na dobre.
Posiadają słabe punkty! Jednak nie jesteśmy w  stanie określić, ile ich jeszcze zostało. Zniszczyliśmy pięć czy sześć przedmiotów. Może to substancja dzieląca się w  nieskończoność. Rodzaj protoplazmy.
– Tymczasem jednak...
– Tymczasem jednak jesteśmy na jej łasce. Albo na ich łasce. Mamy wreszcie swój zabójczy element. To tłumaczy fakt, dlaczego wszystko inne jest nieszkodliwe. Nic nie mogłoby zmierzyć się z  podobną formą życia. Naturalnie, mamy bliźniacze wersje naszych roślin i  owadów. No i  wenusjański gatunek ślimaka. Lecz tutejsze zjawisko bije wszystko inne na głowę.
– Jednak można je uśmiercić. Sam to powiedziałeś. To oznacza, że nie jesteśmy pozbawieni szansy.
– Jeśli zdołamy je zlokalizować. – Hall rozejrzał się po pokoju. Przy drzwiach wisiały dwie peleryny. Czy przed chwilą również były dwie?
Znużony potarł czoło.
– Musimy znaleźć jakąś truciznę bądź czynnik korozyjny; coś, co dokona masowej zagłady. Nie możemy usiąść z  założonymi rękami i  czekać, aż znów uderzą. Potrzeba nam środka w  rozpylaczu. W  ten sposób pozbyliśmy się ślimaków.
Zdrętwiała komandor popatrzyła ponad jego ramieniem.
Powędrował za jej spojrzeniem.
– O  co chodzi?
– Nigdy przedtem nie zauważyłam w  tamtym rogu dwóch aktówek. Stała tam tylko jedna – tak sądzę. – Oszołomiona potrząsnęła głową. – Jak zdołamy je rozpoznać? Zaczynam mieć tego dosyć.
– Trzeba ci mocnego drinka.
Rozchmurzyła się.
– Niezły pomysł. Ale...
– Ale co?
– Nie chcę niczego dotykać. Nie widzę sposobu na ich rozpoznanie. – Dotknęła wiszącego u  pasa pistoletu. – Korci mnie, aby go użyć. Wszystko rozwalić.
– Typowa reakcja w  obliczu paniki. Po kolei dopada każdego z  nas.

Kapitan Unger odebrał wezwanie przez słuchawki. Natychmiast przerwał wykonywane zajęcie, chwycił zebrane okazy i  pospieszył w  stronę swojego pojazdu.
Pojazd stał bliżej, niż kapitan go zostawił. Mężczyzna przystanął, niezdecydowany. Zlustrował podejrzliwie mały, jaskrawy samochód w  kształcie stożka, z  bieżnikami wrytymi w  rozmiękły grunt i  otwartymi na oścież drzwiami.
Podszedł, ostrożnie niosąc swoje zbiory. Otworzył bagażnik i  złożył je na podłodze. Następnie wsiadł i  usadowił się za tablicą kierowniczą.
Przekręcił włącznik. Silnik milczał. Dziwne. Kiedy usiłował dociec przyczyn usterki, zauważył coś, co nim wstrząsnęło.
Kilkaset stóp dalej między drzewami stał drugi pojazd, identyczny jak ten, w  którym siedział. Z  tego, co pamiętał, właśnie tam zaparkował swój samochód. Pojazd, w  którym siedział, musiał należeć do innego tropiciela okazów.
Unger zrobił krok w  kierunku wyjścia.
Drzwi zatrzasnęły mu się przed nosem. Siedzenie przykryło jego głowę. Tablica rozdzielcza wydzieliła swąd palonego plastiku. Gwałtownie chwycił powietrze – dusił się. Rozpaczliwie usiłował wysiąść. Otoczyła go wilgoć; pulsująca, ruchoma wilgoć, ciepła niczym żywe ciało.
Rozległo się chlupnięcie. Czuł, jak coś pochłania jego głowę i  ciało. Pojazd zamieniał się w  ciecz. Unger bezskutecznie próbował oswobodzić ręce.
Wówczas nastąpił przypływ bólu. Jego ciało ulegało rozpuszczeniu. Wtedy uświadomił sobie pochodzenie płynu.
Kwas. Kwas żołądkowy. Został połknięty.

– Nie patrz! – zażądała Gail Thomas.
– Niby czemu? – zapytał z  uśmiechem kapral Hendricks, podpływając w  jej stronę. – Dlaczego nie wolno mi patrzeć?
– Bo wychodzę.
Słońce grzało jezioro swoim blaskiem. Promienie załamywały się i  tańczyły na wodzie. Dookoła wznosiły się potężne, omszałe drzewa, wielkie nieme kolumny górujące nad kwitnącym bluszczem i  krzewami.
Strząsając z  siebie wodę i  odgarniając włosy z  oczu, Gail wspięła się na brzeg. Las spowijała cisza. Poza szumem fal nie rozlegał się żaden dźwięk. Przebywali z  dala od obozowiska.
– Kiedy mogę spojrzeć? – zapytał Hendricks, pływając wkoło z  zaciśniętymi powiekami.
– Za chwilę. – Gail weszła między drzewa i  dotarła do miejsca, gdzie zostawiła mundur. Czuła, jak słońce ogrzewa jej odkryte ramiona i  plecy. Usiadła na trawie i  sięgnęła po bluzę i  spodnie.
Otrzepała bluzę z  liści i  kawałków kory, po czym zaczęła wciągać ją przez głowę.
Kapral Hendricks czekał cierpliwie, wciąż zataczał koła. Czas biegł. Wokół panowała zupełna cisza. Otworzył oczy. Gail znajdowała się poza zasięgiem jego wzroku.
– Gail? – zawołał.
Bez odpowiedzi.
– Gail! Cisza.
Kapral podpłynął szybko do brzegu. Wybiegł z  wody. Jednym skokiem dopadł złożonego porządnie munduru. Chwycił pistolet.
– Gail!
Las odpowiedział mu majestatycznym milczeniem. Nie rozlegał się najmniejszy szmer. Stanął ze zmarszczonymi brwiami i  rozejrzał się wokół. Pomimo słońca przejęło go stopniowe uczucie chłodu.
– Gail! Gail!
Wokół panowała niezmienna cisza.

Komandor Morrison nie mogła znaleźć sobie miejsca.
– Musimy zacząć działać – oświadczyła. – Nie wolno nam dłużej zwlekać. Bilans z  trzydziestu starć wynosi dziesięć ofiar. Jedna trzecia to zbyt duży procent.
Hall uniósł głowę, odrywając się od pracy.
– Przynajmniej teraz wiemy, z  czym mamy do czynienia. Jest to forma protoplazmy, nieskończenie różnorodna. – Uniósł rozpylacz. – Sądzę, że to pomoże nam w  dokładnym ustaleniu liczebności przeciwnika.
– Co to jest?
– Lotny związek arsenu i  wodoru. Arsenowodór.
– I  co masz zamiar z  tym zrobić?
Hall nałożył kask. Jego głos dobiegł do Morrison przez słuchawki.
– Mam zamiar rozpylić go w  laboratorium. Przypuszczam, iż wiele z  nich, więcej niż gdziekolwiek indziej, przebywa właśnie tutaj.
– Dlaczego?
– Tutaj pierwotnie składowano wszystkie zebrane próbki i  okazy, tutaj też substancja ujawniła się po raz pierwszy. Musiała trafić do laboratorium wraz z  próbkami, a  później rozniosła się po całym budynku.
Komandor również włożyła kask. Czterej strażnicy uczynili tak samo.
– Arsenowodór to dla ludzi śmiertelna trucizna, prawda?
Hall przytaknął.
– Musimy zachować ostrożność. Możemy wykorzystać go do jednorazowego testu, nie ma innej rady.
Ustawił dopływ tlenu do wnętrza hełmu.
– Co dokładnie ma wykazać twój test? – zapytała.
– Zakładając, że cokolwiek wykaże, pozwoli nam stwierdzić, jak skutecznie substancja zdołała przeniknąć do środka. W  ten sposób uświadomi nam aktualne ryzyko. Sytuacja może wyglądać groźniej, niż myślimy.
– Co przez to rozumiesz? – zapytała, regulując dopływ tlenu.
– Jednostka na Błękitnej Planecie liczy sto osób. W  najgorszym razie plazma pochłonie nas wszystkich, jednego po drugim. Ale to jeszcze nic. Co dzień giną setki żołnierzy. Każdy, kto stawia stopę na nowej planecie, musi się z  tym liczyć. W  ostatecznym podsumowaniu jest to mało istotne.
– W  porównaniu z  czym?
– Jeżeli substancja jest nieskończenie podzielna, będziemy musieli dobrze rozważyć opuszczenie tego miejsca. Czy lepiej pozostać tu i  dać się wybić do nogi, czy podjąć ryzyko przeniesienia jej do naszego układu.
Popatrzyła na niego.
– Czy właśnie próbujesz wykazać, że jest nieskończenie podzielna?
– Próbuję określić stopień podejmowanego przez nas ryzyka. Może jest ich zaledwie garstka, a  może są wszędzie. – Ogarnął gestem laboratorium. – Kto wie, może połowa rzeczy w  tym pomieszczeniu nie jest tym, za co je bierzemy... Jest źle, kiedy nas atakują. Będzie jednak gorzej, jeżeli przestaną się ujawniać.
– Gorzej? – zdumiała się komandor.
– Ich zdolność naśladownictwa jest zadziwiająca. Mam oczywiście na myśli obiekty nieorganiczne. Jeden z  nich trzymałem w  rękach, Stello, gdy udawał mój mikroskop. Funkcjonował dokładnie jak oryginał. Mamy do czynienia z  imitacją, która przekracza wszystko, z  czym się do tej pory zetknęliśmy. Sięga głęboko pod powierzchnię, przybierając cechy naśladowanego przedmiotu.
– To znaczy, że jeden z  nich mógłby prześlizgnąć się razem z  nami z  powrotem na Terrę? W  postaci fragmentu odzieży bądź wyposażenia? – Wzdrygnęła się.
– Zakładamy, że stanowią rodzaj protoplazmy. Podobna elastyczność sugeruje nieskomplikowaną formę pierwotną, co z  kolei pociąga za sobą przypuszczenie o  rozszczepieniu dwuczłonowym. W  takim wypadku jakiekolwiek ograniczenie ich zdolności reprodukcji nie wchodzi w  rachubę. Natomiast właściwości rozpuszczające nasunęły mi skojarzenie z  pierwotniakiem.
– Uważasz, że to istoty myślące?
– Nie wiem. Mam nadzieję, że nie. – Hall uniósł rozpylacz. – Tak czy inaczej, to powinno pomóc określić nam ich możliwości. Oraz do pewnego stopnia potwierdzić moje założenie, że są na tyle proste, aby rozmnażać się przez podział. Z  naszego punktu widzenia byłoby to najgorsze z  możliwych rozwiązań.
– Zaczynamy – oznajmił Hall.
Przycisnął do siebie rozpylacz i  uruchomił go, metodycznie rozprowadzając gaz w  całym pomieszczeniu. Komandor i  jej trzej strażnicy w  milczeniu stanęli za jego plecami. Nic się nie poruszyło. Zza okien niezmiennie docierał blask słońca, rzucał świetliste refleksy na naczynia i  sprzęt.
Po chwili Hall zwolnił spust.
– Nic nie zauważyłam – stwierdziła komandor Morrison. – Jesteś pewny, że nie popełniłeś żadnego błędu?
– Arsenowodór jest bezbarwny. Nie ściągaj kasku. Groziłoby to śmiertelnym zatruciem. I  stój w  miejscu.
Zamarli w  oczekiwaniu.
Przez pewien czas nic się nie działo. A  potem...
– Dobry Boże! – wykrzyknęła Morrison.
W odległym końcu laboratorium szafka ze szkiełkami mikroskopowymi zatrzęsła się raptownie. Następnie wydzieliła z  siebie dziwną ciecz i  zmalała. Całkowicie zatraciła swój kształt – stanowiła obecnie ciśniętą na blat stołu galaretowatą masę. Nagle spłynęła po stole na podłogę.
– Tam!
Do widniejącej na podłodze strugi dołączyła ciecz będąca niegdyś palnikiem gazowym. Przedmioty wokół nich ożywały. Wielka szklana probówka zgięła się wpół i  przybrała postać kleistej bańki. Stojak z  rurkami, wypełniona preparatami półka...
– Uwaga! – wrzasnął Hall, odskakując w  bok.
Tuż przed jego nosem spadł ogromny słój i  z  wilgotnym plaśnięciem runął na podłogę. Przyglądając mu się, stwierdził, że była to pojedyncza duża komórka. Niewyraźnie dostrzegał jądro, ścianę komórkową i  zawieszone w  cytoplazmie wakuole.
Pipetki, szczypce, moździerz, wszystko pływało. Połowa sprzętu laboratoryjnego znajdowała się w  ruchu. Naśladowały niemal wszystko. Każdy mikroskop miał dublera. Każda rurka, słój, butelka, retorta...
Jeden ze strażników podniósł pistolet. Hall wytrącił mu go z  ręki.
– Nie strzelaj! Arsenowodór jest łatwopalny. Wyjdźmy stąd. Wiemy już to, co nas interesowało.
Szybko otworzyli drzwi i  wymknęli się na korytarz. Hall zatrzasnął drzwi i  zasunął rygiel.
– Zatem jest źle? – zapytała komandor Morrison.
– Nie mamy szans. Gaz naruszył ich równowagę; taka dawka mogła je nawet trwale unieszkodliwić. Jednak nie dysponujemy wystarczającą ilością arsenowodoru. Poza tym, gdybyśmy zasiedlili planetę, nie moglibyśmy użyć broni.
– Odlećmy więc.
– Nie możemy ryzykować wprowadzenia ich do układu.
– Jeżeli tu zostaniemy, pochłonie nas i  rozpuści – zaoponowała Morrison.
– Moglibyśmy sprowadzić więcej arsenowodoru. Albo innej trucizny, która by je zniszczyła. Lecz to zarazem zrujnowałoby połowę życia na planecie. Niewiele by zostało.
– A  więc będziemy musieli zniszczyć wszystkie formy życia! Jeżeli nie ma innego wyjścia, trzeba wypalić planetę do cna. Choćby kosztem całkowitej zagłady.
Popatrzyli na siebie.
– Skontaktuję się z  Monitorem Układu – zadecydowała komandor Morrison. – Wydostanę stąd całą jednostkę poza strefę zagrożenia, a  przynajmniej tych, którzy ocaleli. Ta biedna dziewczyna nad jeziorem... – Zadrżała. – W  chwili kiedy wszyscy opuszczą to miejsce, będziemy mogli przedsięwziąć kroki w  celu oczyszczenia planety.
– Czy mamy więc podjąć ryzyko zabrania ich na Terrę?
– A  czy one są w  stanie wcielić się w  nas? Czy potrafią imitować organizmy żywe? Wyższe formy życia?
Hall zastanowił się.
– Chyba nie. Zdaje się, że mogą jedynie naśladować obiekty nieorganiczne.
Komandor uśmiechnęła się ponuro.
– Zatem będziemy musieli wyruszyć bez materii nieorganicznej.
– A  co z  ubraniami! Przecież one mogą się podszyć pod pasy, rękawice, obuwie...
– Nie zabierzemy żadnych ubrań. Pójdziemy bez niczego. Dosłownie.
Hall wykrzywił usta.
– Rozumiem. – Zamyślił się. – A  nuż się uda. Czy zdołasz przekonać resztę do... do pozostawienia wszystkiego? Całego dobytku?
– Jeśli stawką jest ich życie, mam prawo kazać im to zrobić.
– Wobec tego mamy pewną szansę.

Najbliższy krążownik, na tyle duży, aby pomieścić pozostałych przy życiu członków jednostki, oddalony był od nich o  dwie godziny drogi. Zmierzał w  kierunku Terry.
Komandor Morrison oderwała wzrok od ekranu wideofonu.
– Chcą wiedzieć, co się stało.
– Ja z  nimi porozmawiam. – Hall usiadł przed monitorem. Dojrzał twarde rysy i  złote galony terrańskiego kapitana. – Mówi major Lawrence Hall z  dywizji badawczej naszej jednostki.
– Kapitan Daniel Davis. – Kapitan Davis zmierzył go nieodgadnionym spojrzeniem. – Jakieś kłopoty, majorze?
Hall zwilżył językiem wargi.
– Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, wolałbym nie wdawać się w  dokładniejsze wyjaśnienia, dopóki nie wejdziemy na pokład.
– Dlaczego?
– Kapitanie, pomyśli pan, że popadliśmy w  obłęd. Omówimy wszystko, jak tylko znajdziemy się na pokładzie. – Zawahał się. – Wejdziemy na pański statek nadzy.
Kapitan uniósł brew.
– Nadzy?
– Zgadza się.
– Rozumiem. – Najwyraźniej nic nie rozumiał.
– Kiedy pan tutaj dotrze?
– Za jakieś dwie godziny.
– Według naszego czasu w  tej chwili jest trzynasta. A  więc wyląduje pan o  piętnastej.
– Mniej więcej – potwierdził kapitan.
– Będziemy na pana czekać. I  proszę nie wypuszczać swoich ludzi. Otwórzcie nam jeden właz. Nie zabieramy żadnego sprzętu. Tylko my, nic poza tym. W  chwili kiedy wejdziemy na pokład, startujcie bez wahania.
Stella Morrison przechyliła się w  stronę ekranu.
– Kapitanie, czy byłoby możliwe... aby pańscy ludzie...?
– Sprowadzi nas pilot automatyczny – zapewnił ją kapitan. – W  pobliżu nie będzie żadnego z  moich ludzi. Nikt was nie zobaczy.
– Dziękuję – powiedziała niewyraźnie.
– Nie ma za co. – Kapitan Davis zasalutował. – A  więc do zobaczenia za dwie godziny, komandorze.

– Wyprowadźmy wszystkich na lotnisko – rzekła Morrison. – Ubrania chyba powinni zostawić tutaj, tak aby żadne przedmioty nie miały bezpośredniej styczności ze statkiem.
Hall popatrzył na nią.
– Czy to wygórowana cena za nasze ocalenie?
Porucznik Friendly zagryzł wargi.
– Nie zrobię tego. Zostaję.
– Musisz jechać.
– Ale, majorze...
Hall zerknął na zegarek.
– Jest czternasta pięćdziesiąt. Statek może wylądować w  każdej chwili. Zdejmujcie ubrania i  wychodzimy na lotnisko.
– Czy naprawdę nic nie mogę zabrać?
– Nic. Nawet pistoletu... Na statku dostaniemy nową odzież. Szybciej! Od tego zależy twoje życie. Rób tak jak wszyscy.
Friendly z  ociąganiem dotknął guzików od koszuli.
– Pewnie zachowuję się niemądrze.
Błysnął ekran wideofonu. Usłyszeli piskliwy głos robota.
– Natychmiast opuścić budynek! Niezwłocznie udać się na lotnisko!
– Tak prędko? – Hall podbiegł do okna i  podniósł roletę. – Nie słyszałem, jak lądował.
Na środku lotniska stał bez ruchu podłużny szary krążownik z  kadłubem gdzieniegdzie wgniecionym od uderzeń meteorytów. Nic wokół niego nie zdradzało jakichkolwiek śladów życia.
Mrużąc oczy w  jaskrawym świetle, gromada nagich ludzi ruszyła niepewnie w  jego stronę.
– Wylądował! – Hall zdarł z  siebie koszulę. – Idziemy!
– Zaczekaj na mnie!
– To się pospiesz. – Hall skończył rozbieranie. Obaj mężczyźni wybiegli na korytarz. Minęli ich goli strażnicy. Długim skrzydłem pognali ku wyjściu. Po schodach zeszli na lotnisko. Na zewnątrz mocno grzało słońce. Ze wszystkich budynków wysypywały się tłumy nagich kobiet i  mężczyzn.
– Co za widok! – powiedział jakiś oficer. – Nie zapomnimy go aż do śmierci.
– Która dzięki temu może nie nastąpi tak szybko – dorzucił inny.
– Lawrence! – Hall odrobinę się obrócił.
– Proszę, nie rozglądaj się. Idź przed siebie. Będę za tobą.
– I  jak, Stello? – zapytał Hall.
– Dziwnie.
– Ale chyba warto, co?
– Chyba tak.
– Myślisz, że ktokolwiek nam uwierzy?
– Wątpię – odrzekła. – Sama już zaczynam się zastanawiać.
– Tak czy inaczej, przeżyjemy.
– Na to wygląda.
Hall popatrzył na opuszczaną ze statku rampę. Kilkoro ludzi wspięło się na nią i  zniknęło w  okrągłym włazie.
– Lawrence...
W głosie Morrison dało się słyszeć dziwne drżenie.
– Lawrence, ja...
– Co?
– Boję się.
– Boisz się! – Przystanął. – Dlaczego?
– Nie wiem – jęknęła.
Zewsząd przepychali się ludzie.
– Daj spokój. To pozostałość jakiejś fobii z  dzieciństwa. – Postawił nogę na rampie. – Idziemy.
– Chcę wrócić! – Ogarnęła ją panika. – Chcę...
Hall roześmiał się.
– Za późno, Stello. – Trzymając się balustrady, wszedł na rampę. Uniosła ich fala napierających ludzi. Dotarli do włazu. – Jesteśmy na miejscu.
Idący przed nim mężczyzna zniknął.
Hall ruszył za nim w  czarną, milczącą otchłań statku. Komandor poszła w  jego ślady.

Dokładnie o  godzinie piętnastej statek kapitana Daniela Davisa wylądował na środku lotniska. Z  trzaskiem otwarto właz. Davis w  towarzystwie innych oficerów stał na mostku kapitańskim, tuż przed ogromną deską rozdzielczą.
– No i  co – powiedział po chwili Davis. – Gdzie oni się podziali? Oficerowie okazali zaniepokojenie.
– Może coś się stało?
– A  może to po prostu cholerny kawał?
Czekali długo.
Na próżno.
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Generał Thomas Groves rzucił smętne spojrzenie w  kierunku wiszących na ścianie map strategicznych. W  dalszym ciągu tkwiła tam cienka, czarna linia, opasujący Ganimedesa pierścień. Odczekał chwilę, łudząc się nadzieją, ale linia nie znikła. Wreszcie odwrócił się i  wzdłuż ustawionych rzędem biurek ruszył ku wyjściu. Przy drzwiach zatrzymał go major Siller.
– Wszystko w  porządku, sir? Czy coś się ruszyło na wojnie?
– Nic.
– I  co zrobimy?
– Zawrzemy układ. To znaczy, zgodzimy się na ich warunki. Nie możemy ciągnąć tego przez kolejny miesiąc. Wszyscy o  tym wiedzą. Oni również.
– Dać się czemuś takiemu jak Ganimedes?
– Gdybyśmy tylko mieli więcej czasu. Ale nie mamy. Statki powinny zostać niezwłocznie wysłane w  głąb kosmosu. Aby do tego doszło, trzeba naszej kapitulacji, nie pozostaje nam nic innego. Ganimedes! – Splunął. – Gdybyśmy tak mogli ich złamać. Jednak nim by się nam udało...
– Kolonie przestałyby istnieć.
– Musimy odzyskać kolebki startowe – oznajmił ponuro Groves. – Nawet jeśli wymaga to naszej kapitulacji.
– Nie ma innego sposobu?
– Niech pan go znajdzie. – Groves wyminął Sillera i  wyszedł na korytarz. – Wówczas proszę dać mi znać.

Wojna toczyła się od dwóch terrańskich miesięcy, bez żadnych widoków na rychłe zakończenie. Trudna sytuacja Senatu Układowego polegała na tym, że Ganimedes stanowił punkt wyjściowy na trasie pomiędzy Układem a  niepewną siecią jego kolonii leżących w  obrębie Proximy Centauri. Wszystkie opuszczające Układ statki odlatywały z  ogromnych kolebek startowych, znajdujących się na Ganimedesie. Były to jedyne tego typu urządzenia, którymi dysponowali. Ganimedes przystał na tę rolę, w  związku z  czym wzniesiono tam kolebki.
Ganimedejczycy wzbogacili się na przewożeniu zapasów i  towarów swoimi baryłkowatymi stateczkami. Wśród coraz liczniej wzlatujących ku niebu ganimedejskich statków były krążowniki, frachtowce oraz jednostki patrolowe.
Któregoś dnia owa dziwaczna flota wylądowała wśród kolebek startowych, wybiła bądź uprowadziła stacjonujących tam terrańskich i  marsjańskich strażników, po czym oznajmiła, że od tej pory cały Ganimedes wraz z  kolebkami przechodzi na jej własność. Jeśli Senat zamierzał dalej korzystać ze swoich kolebek, powinien słono zapłacić. Dwadzieścia procent transportowanych dóbr powędrowało do kieszeni ganimedejskiego cesarza.
Gdyby senacka flota podjęła próbę odbicia kolebek, zostałyby one natychmiast zniszczone, Ganimedejczycy bowiem obwarowali je już siecią bomb H. Ich flota otoczyła księżyc zwartym, stalowym pierścieniem. Jakakolwiek próba przebicia się i  przejęcia go oznaczałaby koniec kolebek. Co mieli w  takiej sytuacji począć?
Tymczasem kolonie na Proximie zaczynały przymierać głodem.
– Czy jest pan pewny, że nie możemy wystrzelić statków w  głąb kosmosu ze zwykłych pól? – zapytał marsjański senator.
– Jedynie statki klasy pierwszej miałyby szansę dotarcia do kolonii – odparł ze znużeniem komandor James Carmichel. – Statek klasy pierwszej dziesięciokrotnie przewyższa rozmiarami normalną jednostkę międzysystemową, przez co wymaga kolebki głębokości i  szerokości kilku mil. Nie sposób takiego kolosa wystrzelić z  łąki.
Zapadła cisza. Pomieszczenia Senatu, wypełnione reprezentantami wszystkich dziewięciu planet, pękały w  szwach.
– Kolonie Proximy nie przetrwają kolejnych dwudziestu dni – rzekł doktor Basset. – To oznacza, że w  przyszłym tygodniu statek musi zostać wysłany. W  przeciwnym razie, kiedy tam wreszcie dotrzemy, nie zastaniemy na miejscu żywej duszy.
– Kiedy będą gotowe nowe kolebki Luna?
– W  ciągu miesiąca – odparł Carmichel.
– Nie wcześniej?
– Nie.
– Wobec tego wygląda na to, że musimy przyjąć warunki Ganimedesa. – Przewodniczący Senatu prychnął z  niesmakiem. – Dziewięć planet przeciwko jednemu marnemu księżycowi! Mają czelność żądać traktowania na równi z  członkami Senatu!
– Moglibyśmy przerwać ich pierścień – zauważył Carmichel. – Lecz wówczas bez wahania zniszczą kolebki.
– Gdybyśmy tak mogli dostarczyć koloniom zapasów bez użycia kolebek startowych – wtrącił senator z  Plutonu.
– To oznaczałoby wykluczenie statków klasy pierwszej.
– Czy nic więcej nie jest w  stanie dotrzeć do Proximy?
– Nic, o  czym byśmy wiedzieli.
Senator z  Saturna powstał ze swojego miejsca.
– Komandorze, jakimi statkami posługuje się Ganimedes? Czy różnią się od naszych?
– Owszem. Jednak nikt nic o  nich nie wie.
– W  jaki sposób zostają wysłane w  przestrzeń?
Carmichel wzruszył ramionami.
– Normalnie. Z  pól startowych.
– Czy sądzi pan...
– Nie sądzę, aby były to statki nadające się do podróży w  głębi kosmicznej. Chyba trochę ponosi nas wyobraźnia. Po prostu nie istnieje statek wystarczająco duży, który wleciałby w  głębię kosmiczną bez kolebki startowej. Musimy pogodzić się z  tym faktem.
Przewodniczący Senatu poruszył się na swoim miejscu.
– Senat staje przed koniecznością podjęcia decyzji w  sprawie zaakceptowania propozycji Ganimedejczyków i  zakończenia wojny. Przeprowadzimy głosowanie, czy są jeszcze jakieś pytania?
Nikt nie zapalił swojej lampki.
– Wobec tego zaczynamy. Merkury. Jak brzmi decyzja Pierwszej Planety?
– Merkury głosuje za przyjęciem propozycji wroga.
– Wenus. Co postanawiacie?
– Wenus głosuje za...
– Chwileczkę! – Komandor Carmichel nieoczekiwanie poderwał się z  krzesła. Przewodniczący Senatu podniósł rękę.
– O  co chodzi? Senat znajduje się w  trakcie głosowania.
Carmichel spoglądał w  napięciu na foliowy pasek, który rzucono mu przez salę od strony ściany z  mapami.
– Nie wiem, czy to ważne, ale być może Senat zechciałby rozpatrzyć tę kwestię, nim zapadnie decyzja.
– O  co chodzi?
– Otrzymałem wiadomość z  pierwszej linii. Marsjańska obława zaowocowała przejęciem Ganimedejskiej Stacji Badawczej na asteroidzie pomiędzy Marsem i  Jowiszem. Przechwycono w  stanie nie naruszonym znaczną część ich sprzętu. – Carmichel potoczył wzrokiem po zgromadzonych. – Wśród niego znajduje się nowy statek, testowany na stacji. Zgładzono jego załogę, ale sam statek wyszedł bez szwanku. Sprowadzą go tutaj, aby nasi eksperci mogli dokonać oględzin.
Po sali przebiegł szmer.
– Proponuję, abyśmy wstrzymali się z  decyzją do czasu zbadania statku – zawołał senator z  Urana. – Coś może z  tego wyniknąć!
– Ganimedejczycy wkładają masę energii w  projektowanie swoich statków – mruknął Carmichel do przewodniczącego Senatu. – Ich statki to dziwadła. Zupełnie odmienne od naszych. Może...
– Co postanawiacie w  tej sprawie? – zapytał przewodniczący. – Czy powinniśmy zaczekać na wynik oględzin?
– Czekajmy! – zakrzyknięto chórem. – Czekajmy! Zobaczymy.
Carmichel z  namysłem poskrobał się w  rękę.
– Warto spróbować. Lecz jeżeli nic z  tego nie wyjdzie, nie pozostanie nam nic prócz kapitulacji. – Z  powrotem złożył pasek folii. – Tak czy inaczej, nie zaszkodzi spróbować. Ganimedejski statek. Ciekawe...

Twarz doktora Earla Basseta poczerwieniała z  emocji.
– Przepuśćcie mnie. – Przepchnął się przez rząd umundurowanych oficerów. – Proszę mnie przepuścić. – Dwóch poruczników ustąpiło mu z  drogi i  jego wzrok po raz pierwszy padł na imponującą, stalowo-reksenoidową kulę zdobytego statku.
– Proszę spojrzeć – szepnął major Siller. – W  niczym nie przypomina naszych. W  jaki sposób funkcjonuje?
– Brak silników napędowych – oświadczył komandor Carmichel. – Jedynie turbiny ładownicze, aby ustawić go na miejscu. Co go pcha do przodu?
Ganimedejska kula spoczywała niewzruszenie pośrodku Terrańskiego Laboratorium Eksperymentalnego, wystając ponad kręgiem otaczających ją ludzi na podobieństwo gigantycznej bańki. Był to piękny statek, połyskujący metalicznym blaskiem i  rzucający w  świetle lamp chłodne refleksy.
– Sprawia osobliwe wrażenie – rzekł generał Groves. Zaczerpnął oddechu. – Nie przypuszczacie, że... może mieć napęd grawitacyjny? Ponoć Ganimedejczycy przeprowadzali na tym polu jakieś eksperymenty.
– Co to oznacza? – zapytał Basset.
– Napędzany grawitacją statek dociera na miejsce przeznaczenia bez upływu czasu. Prędkość grawitacji jest nieskończona. Nie sposób jej zmierzyć. Jeśli ta kula...
– Bzdura – przerwał Carmichel. – Einstein jednoznacznie wykazał, że grawitacja nie jest siłą tylko zakrzywieniem przestrzeni kosmicznej.
– Ale czy nie można by zbudować statku przy użyciu...
– Panowie! – Do laboratorium zamaszyście wkroczył otoczony strażnikami przewodniczący Senatu. – Czy to ten statek? Ta kula? – Oficerowie cofnęli się i  przewodniczący ostrożnie podszedł do lśniącej powierzchni. Dotknął jej.
– Jest nie naruszona – powiedział Siller. – Tłumaczą właśnie oznaczenia z  pulpitu sterowniczego, tak abyśmy mogli go wypróbować.
– A  więc to jest ganimedejski statek. Czy on nam pomoże?
– Tego na razie nie wiemy – odrzekł Carmichel.
– Idą nasi mózgowcy – powiedział Groves. Odsunięto właz i  dwóch odzianych w  białe fartuchy mężczyzn zeszło ostrożnie na dół, niosąc skrzynkę semantyczną.
– I  co zdołaliście ustalić? – zapytał przewodniczący.
– Dokonaliśmy translacji. Załoga terrańska może korzystać ze statku. Wszystkie przyciski zostały oznaczone.
– Zanim wystartujemy, powinniśmy najpierw poznać zasadę działania silników – rzekł doktor Basset. – Co właściwie wiemy o  statku? Nie mamy pojęcia, co go napędza ani jakiego potrzebuje paliwa.
– Ile potrwają te analizy? – zapytał przewodniczący.
– Co najmniej kilka dni – stwierdził Carmichel.
– Aż tyle?
– Przecież nie wiemy, z  czym mamy do czynienia. Może to być zupełnie nowy rodzaj napędu i  paliwa. Ukończenie analizy może przeciągnąć się nawet do kilku tygodni.
Przewodniczący Senatu zamyślił się.
– Sir – powiedział Carmichel – uważam, że powinniśmy zaryzykować i  przeprowadzić próbę. Bez trudu zbierzemy ochotników.
– Nic nie stoi na przeszkodzie, aby próbny lot odbył się natychmiast – dorzucił Grove. – Prawdopodobnie dokładna analiza napędu potrwałaby parę tygodni.
– Wierzycie, że starczy ochotników na skompletowanie załogi?
Carmichel zatarł ręce.
– Proszę się nie niepokoić. Wystarczy czterech. Trzech, oprócz mnie.
– Dwóch – uzupełnił Groves. – Proszę mnie doliczyć.
– A  ja, sir? – zapytał z  nadzieją major Siller.
Doktor Basset nerwowo uczynił krok do przodu.
– Czy cywil wchodzi w  rachubę? Niezmiernie interesuje mnie ta sprawa.
Przewodniczący Senatu uśmiechnął się.
– Czemu nie? Jeżeli może się pan na coś przydać, proszę bardzo. Zatem macie już całą załogę.
Czterej mężczyźni uśmiechnęli się do siebie.
– Cóż – powiedział Groves. – Tak właściwie to na co czekamy? W  drogę!

Lingwista powiódł palcem po odczycie licznika.
– Tutaj widzicie oznaczenia ganimedejskie. Obok każdego z  nich umieściliśmy odpowiednik terrański. Jest jednak pewien problem. Znamy na przykład określenie, dajmy na to, pięć. Zahf. Tak więc tam, gdzie znaleźliśmy to słowo, napisaliśmy dla was pięć. Widzicie tę tarczę? Tam gdzie strzałka wskazuje nesi? To znaczy zero. Rozumiecie?
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Carmichel skinął głową.
– No i  co z  tego?
– Właśnie to jest ów problem. Nie wiemy, czego dotyczą te symbole. Pięć, ale pięć czego? Pięćdziesiąt, no dobrze, ale co dalej? Przypuszczalnie chodzi o  prędkość. A  może o  odległość? Z  uwagi na to, że nie przeprowadzono dokładnych badań nad statkiem...
– Nie potraficie tego zinterpretować?
– Niby jak? – Lingwista postukał we włącznik. – Najwyraźniej to wprawia statek w  ruch. Mel – start. Wciskacie ten i  pokazuje on io – stop. Ale kierowanie statkiem to odrębna sprawa. Nie potrafimy stwierdzić, o  co właściwie chodzi w  tym liczniku.
Groves dotknął steru.
– Czy tym nie można go kierować?
– Ster służy do operowania rakietami hamulcowymi, turbinami do lądowania. Co się tyczy centralnego napędu, nie wiemy ani gdzie się mieści, ani jak postępować z  nim po starcie. Tutaj semantyka nic nie wskóra. Jedynie doświadczenie. Możemy przekładać numery wyłącznie na numery.
Groves i  Carmichel popatrzyli na siebie.
– I  co? – rzucił Groves. – W  ten sposób łatwo możemy się zgubić w  przestrzeni. Albo spaść na Słońce. Widziałem kiedyś taki lecący wprost na Słońce statek. Coraz szybciej, nieubłaganie w  dół...
– Znajdujemy się daleko od Słońca. Poza tym skierujemy go na Plutona. Jakoś damy radę. Chyba nie chcesz się wycofać, co?
– Oczywiście, że nie.
– A  co z  resztą? – Carmichel zwrócił się do pozostałych, Basseta i  Silłera. – Nadal chcecie lecieć?
– Jasne. – Basset przystąpił do nakładania kombinezonu. – Lecimy.
– Upewnijcie się, że uszczelniliście kaski. – Carmichel pomógł mu zapiąć spodnie. – Teraz kolej na buty.
– Komandorze – powiedział Groves – właśnie kończą montować wideofon. Upierałem się przy jego zainstalowaniu, abyśmy mogli utrzymywać stały kontakt. Kto wie, może potrzebna będzie pomoc, aby wrócić.
– Dobry pomysł. – Carmichel skontrolował odbiegające od ekranu przewody. – Samozasilanie?
– Dla bezpieczeństwa. Jest niezależny od statku.
Carmichel zasiadł przed monitorem i  uruchomił go. Uzyskał połączenie z  operatorem lokalnym.
– Połączcie mnie z  garnizonem na Marsie. Z  komandorem Vecchim.
Czekając na połączenie, Carmichel zasznurował buty i  spodnie. Właśnie wkładał kask, kiedy ekran rozjarzył się ponownie. Ujrzał śniadą, pociągłą twarz Vecchiego i  fragment jego szkarłatnego munduru.
– Witam, komandorze Carmichel – mruknął. Popatrzył ciekawie na jego kombinezon. – Wybiera się pan na wycieczkę?
– Być może złożymy panu wizytę. Za chwilę przeprowadzimy próbny lot zdobytym statkiem ganimedejskim. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, niebawem wylądujemy na pańskim lotnisku.
– Przygotujemy je na wasze odwiedziny
– Lepiej miejcie pod ręką sprzęt awaryjny. Nadal nie jesteśmy pewni, jak tym kierować.
– Powodzenia. – Oczy Vecchiego rozbłysły. – Widzę wnętrze pańskiego statku. Jaki to napęd?
– Otóż tego jeszcze nie wiemy. W  tym tkwi cały problem.
– Mam nadzieję, że zdoła pan wylądować, komandorze.
– Dziękuję. My również ją mamy. – Carmichel przerwał połączenie. Groves i  Siller w  tym czasie zdążyli się Ubrać. Pomagali Bassetowi przykręcić słuchawki.
– Jesteśmy gotowi – oznajmił Groves. Wyjrzał przez iluminator. Stojąca na zewnątrz grupa oficerów spoglądała na nich w  milczeniu.
– Niech pan się pożegna – powiedział do Basseta Siller. – To może być nasza ostatnia minuta na Terze.
– Czy rzeczywiście grozi nam niebezpieczeństwo?
Groves usiadł obok Carmichela przy pulpicie sterowniczym.
– Gotowi? – Carmichela dobiegł przez słuchawki jego głos.
– Gotowi. – Komandor sięgnął do przycisku z  napisem mel. – Startujemy. Trzymajcie się!
I z  całej siły wcisnął przycisk.

Na łeb na szyję spadali w  przestrzeń.
– Pomocy! – krzyknął doktor Basset. Poślizgnął się na przechylonej podłodze i  rąbnął o  stół. Carmichel i  Groves zawzięcie usiłowali pozostać na swoich miejscach przy pulpicie.
Wśród ulewnego deszczu kula wirując mknęła w  dół. Pod nimi, jak okiem sięgnąć, leżał bezmiar błękitnego oceanu. Rzucony na kolana Siller nie spuszczał z  niej wzroku.
– Komandorze, gdzie według planu powinniśmy się znajdować?
– Gdzieś niedaleko Marsa. Ale to nie może być Mars!
Jeden po drugim, Groves wciskał przyciski kontrolujące hamulce. Całą kulą potężnie rzuciło.
Carmichel wyciągnął szyję w  kierunku okna.
– Ocean? Co za licho...
Kula raptownie wyrównała kurs i  przemknęła tuż nad powierzchnią wody. Siller powoli wstał, przytrzymując się poręczy. Pomógł Bassetowi stanąć na nogi.
– W  porządku, doktorze?
– Dziękuję. – Basset dygotał na całym ciele. Wewnątrz kasku okulary zjechały mu z  nosa. – Gdzie jesteśmy? Czy już dotarliśmy na Marsa?
– Gdzieś dotarliśmy – odparł Groves. – Ale na pewno nie na Marsa.
– A  ja przez cały czas sądziłem, że tam właśnie lecimy.
– Wszyscy tak sądziliśmy. – Groves ostrożnie zredukował prędkość. – Sam pan widzi, że to nie Mars.
– Wobec tego, co to jest?
– Nie mam zielonego pojęcia. Jednak wkrótce się dowiemy. Komandorze, proszę zwrócić uwagę na prawy silnik. Traci równowagę. Pański przycisk.
Carmichel wyrównał balans.
– Gdzie według ciebie jesteśmy? Nic nie rozumiem. Czy nadal jesteśmy na Terze? Albo na Wenus?
Groves włączył monitor.
– Zaraz się przekonam, czy jesteśmy na Terze. – Podniósł wskaźnik fal radiowych. Ekran pozostał nieruchomy. Żadnego obrazu.
– Nie jesteśmy na Terze.
– W  ogóle znajdujemy się poza Układem. – Siller zakręcił tarczą. – Bez odpowiedzi.
– Spróbuj na częstotliwości dużego nadajnika marsjańskiego.
Groves wyregulował tarczę. W  miejscu, gdzie powinni usłyszeć sygnał nadajnika, panowała głucha cisza. Czterej mężczyźni spoglądali na monitor otępiałym wzrokiem. Przez całe życie na tej fali napotykali znajome sangwiniczne twarze marsjańskich spikerów. Bez względu na porę. Najsilniejszy nadajnik w  całym Układzie. Zasięgiem obejmował wszystkie dziewięć planet, a  nawet część głębi kosmicznej. Niezmiennie obecny w  eterze.
– Jezu – powiedział Basset. – Wyszliśmy poza Układ.
– To prawda – stwierdził Groves. – Spójrzcie na wygiętą linię horyzontu. To niezwykle mała planeta. Może księżyc. Ale w  niczym nie przypomina księżyców czy planet, które do tej pory widywałem. I  to zarówno w  naszym Układzie, jak i  w  Proximy.
Carmichel wstał.
– Te numery muszą oznaczać wielokrotności. Przekroczyliśmy granice Układu, może nawet oblecieliśmy całą galaktykę. – Popatrzył przez iluminator na skłębione fale.
– Nie widzę gwiazd – powiedział Basset.
– Później wydrukujemy odczyt gwiezdny. Kiedy tylko znajdziemy się po drugiej stronie, z  dala od słońca.
– Ocean – mruknął Siller. – Całe mile wody. I  wysoka temperatura. – Ostrożnie ściągnął kask. – Może wcale nie będziemy ich potrzebować.
– Lepiej go nie zdejmuj, dopóki nie przeprowadzimy kontroli atmosfery – ostrzegł Groves. – Czy ktoś gdzieś tu widzi tester?
– Ja nie – odrzekł Carmichel.
– Dobrze, to i  tak bez znaczenia. Jeżeli...
– Sir! – wrzasnął Siller. – Ziemia.
Podbiegli do okna. Na horyzoncie pojawił się skrawek lądu. Długa, wąska linia wybrzeża. Dostrzegli zieleń; grunt był urodzajny.
– Skręcę nieco w  prawo – postanowił Groves, zasiadając za pulpitem. Przesunął dźwignie. – Jak teraz?
– Lecimy w  stronę lądu. – Carmichel usiadł obok. – Przynajmniej nie utoniemy. Ciekawe, gdzie jesteśmy. Jakim sposobem zdołamy to ustalić? A  co będzie, jeśli nie uda się zrównać gwiezdnej mapy? Możemy przeprowadzić analizę spektroskopową, spróbować zlokalizować jakąś znaną gwiazdę...
– Jesteśmy prawie na miejscu – wtrącił nerwowo Basset. – Niech pan lepiej zwolni, generale. Rozbijemy się.
– Staram się, jak mogę. Widzicie jakieś góry czy wzniesienia?
– Nie. Obszar wydaje się całkiem płaski. Jak równina.
Kula opadała coraz niżej i  niżej, z  każdą chwilą zmniejszając prędkość. Przed nimi widniał rozległy zielony teren. W  oddali dostrzegli rząd niewysokich pagórków. Kula niemal muskała powierzchnię, a  dwaj piloci usiłowali wylądować.
– Spokojnie, tylko spokojnie – mamrotał Groves. – Za szybko.
Wszystkie rakiety hamulcowe działały pełną parą. Rzucana w  przód i  w  tył kula wypełniła się nieznośnym zgiełkiem. Stopniowo wytraciła prędkość, aż wreszcie zawisła prawie nieruchomo na niebie. Wówczas, niczym dziecięcy balonik, powoli spłynęła na zieloną równinę.
– Wyłączyć rakiety!
Piloci wcisnęli przyciski. Zapadła nagła cisza. Popatrzyli po sobie.
– W  każdej chwili... – mruknął Carmichel.
Plask!
– Jesteśmy na dole – oznajmił Basset. – Nareszcie.
Nie ściągając kasków, ostrożnie odkręcili właz. Siller trzymał w  pogotowiu borisa, podczas gdy Groves i  Carmichel odsuwali ciężkie reksenoidowe dyski. Do wnętrza kuli wtargnęło ciepłe powietrze.
– Widzicie coś? – zapytał Besset.
– Nic szczególnego. Równinne pola. To jakaś planeta. – Generał zszedł na ląd. – Jakie maleńkie rośliny! Są ich tysiące. Nie znam tego gatunku.
Pozostali mężczyźni poszli w  jego ślady. Ich buty grzęzły w  podmokłej ziemi. Rozejrzeli się dokoła.
– Którędy idziemy? – zapytał Siller. – W  stronę tamtych wzgórz?
– Wszystko jedno. Co za płaska planeta! – Carmichel odszedł kawałek w  bok, zostawiając za sobą głębokie ślady. Pozostali ruszyli za nim.
– Wygląda całkiem niewinnie – doszedł do wniosku Basset. Wyrwał z  ziemi garść roślinek. – Co to jest? Pewnie jakieś zielsko. – Wepchnął je do kieszeni skafandra.
– Stać. – Siller zamarł z  uniesionym pistoletem.
– O  co chodzi?
– Dostrzegłem jakiś ruch. W  tamtej kępie zarośli.
Czekali. Wokół nich panowała głucha cisza. Lekki wietrzyk nieznacznie poruszał roślinami. Niebo było błękitne i  przejrzyste, upstrzone gdzieniegdzie niewielkimi obłokami.
– Jak to wyglądało? – zapytał Basset.
– Jak jakiś owad. Chwileczkę. – Siller zbliżył się do kępy. Trącił ją nogą. Natychmiast wypadło z  niej drobne stworzonko szybko przebierające nogami. Siller strzelił. Z  ziemi wzbił się biały język ognia. Kiedy rozproszył się dym, ujrzeli tylko dziurę wypaloną w  podłożu.
– Przepraszam. – Siller drżącą ręką opuścił pistolet.
– Nic się nie stało. Na obcej planecie ostrożność nigdy nie zawadzi. – Groves i  Carmichel ruszyli w  górę niewielkiego wzniesienia.
– Zaczekajcie – zawołał Basset. Pozostał w  tyle. – Mam coś w  bucie.
– Dogoni pan nas. – I  cała trójka poszła dalej, zostawiając go samemu sobie. Mamrocząc pod nosem, usiadł na wilgotnej ziemi. Powoli, z  pietyzmem zaczął rozwiązywać sznurówkę.
Było ciepło. Westchnął, odprężył się nieco. Po chwili zdjął kask i  poprawił na nosie okulary. Powietrze było gęste od aromatu kwiatów. Wziął głęboki oddech i  powoli wypuścił powietrze z  płuc. Następnie z  powrotem założył kask i  skończył sznurować but.
Zza kępy chwastów wyłonił się nie przekraczający sześciu cali człowieczek i  strzelił do niego z  łuku.
Basset spojrzał w  dół. Strzała, miniaturowa drewniana drzazga, utkwiła w  rękawie jego skafandra. Bezgłośnie otworzył i  zamknął usta.
Druga strzała odbiła się od przezroczystej pokrywy jego kasku. Za nią podążyła trzecia i  czwarta. Do człowieczka dołączyli jego towarzysze, z  których jeden dosiadał maleńkiego konika.
– Matko Święta – wykrztusił Basset.
– Co się stało? – usłyszał w  słuchawkach głos generała Grovesa. – Nic panu nie jest, doktorze?
– Sir, jakiś człowieczek właśnie strzelił do mnie z  łuku.
– Co pan mówi?
– Tutaj... tutaj jest ich cała zgraja.
– Czy pan oszalał?
– Nie! – Basset skoczył na równe nogi. Obsypano go gradem nowych strzał. Dobiegły go świdrujące, podekscytowane głosiki. – Generale, proszę tu wrócić!
Groves i  Siller pojawili się na skraju przełęczy.
– Basset, pan chyba...
Stanęli jak wryci. Siller uniósł borisa, ale Groves podbił lufę ręką.
– To niemożliwe. – Podszedł bliżej, nie odrywając wzroku od ziemi. Od jego kasku ze stukiem odbiła się strzała. – Karzełki. Z  łukami i  strzałami.
Ni stąd, ni zowąd mały ludek odwrócił się i  wziął nogi za pas. Ile sił w  nogach pędzili wśród chwastów, niektórzy pieszo, inni z  kolei na koniach.
– Poszli – oznajmił Siller. – Idziemy za nimi? Chcemy zobaczyć, gdzie mieszkają?
– To niewiarygodne. – Groves potrząsnął głową. – Żadna planeta nie zrodziła równie maleńkich istot. Takie maluchy!
Komandor Carmichel podążył w  dół skarpy w  ich kierunku.
– Czy też ich widzieliście? Powiedzcie? Takie małe, uciekające stworzonka?
Groves wyjął z  kombinezonu strzałę.
– Widzieliśmy. I  odczuliśmy na własnej skórze. – Zbliżył do oczu strzałę i  obejrzał ją z  uwagą. – Popatrzcie tylko na grot. Toczony z  metalu.
– A  zwróciliście uwagę na ich kostiumy? – zapytał Basset. – Zupełnie jak w  opowieści, którą kiedyś czytałem. O  Robin Hoodzie. Małe czapeczki, buty...
– Opowieści, mówi pan... – Groves potarł szczękę, a  w  jego oczach zajaśniał naraz dziwny wyraz. – Książka.
– Co takiego, sir? – zapytał Siller.
– Nic. – W  Grovesa nagle wstąpiło życie. – Idziemy za nimi. Chcę zobaczyć ich miasto.
Ruszył żwawo przed siebie, sadząc wielkimi krokami za maleńką gromadą, która nie zdążyła oddalić się zbyt daleko.
– Szybciej – ponaglił Siller. – Zanim uciekną. – Wraz z  Carmichelem i  Bassetem pospieszyli za Grovesem. Wszyscy czterej dogonili mały ludek, który pędził przed siebie ile sił w  nogach. W  pewnej chwili jeden z  karzełków przystanął i  upadł na ziemię. Pozostali z  wahaniem popatrzyli w  jego kierunku.
– Ma dosyć – stwierdził Siller. – Nie daje rady.
Wrzawa cienkich głosików nasiliła się. Popędzano marudera.
– Pomóżcie mu – powiedział Besset. Schylił się i  podniósł figurkę. Ostrożnie trzymał ją w  palcach i  oglądał na wszystkie strony.
– Auu! – Pospiesznie odstawił ją na ziemię.
– Co się stało? – Groves podszedł do niego szybkim krokiem.
– Użądlił mnie. – Basset masował palec.
– Użądlił?
– Znaczy się, dźgnął. Swoim mieczem.
– Do wesela się zagoi. – Groves ponownie ruszył w  ślad za figurkami.
– Sir – powiedział do Carmichela Siller – teraz problem ganimedejski zszedł na plan dalszy.
– Dzieli nas od nich długa droga.
– Ciekawe, jak wygląda ich miasto – rzekł Groves.
– Chyba się domyślam – odparł Basset.
– Jak to?
Basset nie odpowiedział. Pogrążony w  myślach obserwował figurki.
– Chodźmy – zaproponował. – Inaczej zginą nam z  oczu.

W milczeniu stanęli obok siebie. Przed nimi, u  stóp wzniesienia leżało miniaturowe miasto. Spłoszone figurki wbiegły do niego po moście zwodzonym. W  tej chwili most dzięki prawie niewidocznym niciom wznosił się do góry. Na ich oczach zamknął się.
– I  co, doktorze? – rzucił Siller. – Czy tego pan się spodziewał?
Basset skinął głową.
– Dokładnie.
Miasto obwarowane było kamiennym murem, który otaczała niewielka fosa. Wewnątrz wznosiły się niezliczone iglice, konglomeracja sterczących dachów. Posłyszeli narastającą kakofonię cienkich głosików. Na murach ukazały się uzbrojone figurki żołnierzy i  spojrzały w  kierunku stojących za fosą mężczyzn.
Naraz most zwodzony zadygotał. Zaczęto go opuszczać. Nastąpiła chwila napięcia. I  wtedy...
– Patrzcie! – wykrzyknął Groves. – Nadchodzą.
Siller uniósł pistolet.
– Rany boskie! Spójrzcie tylko na nich!
Na moście załomotały kopyta koni dosiadanych przez uzbrojonych wojowników. Jeźdźcy tłumnie wysypali się na zewnątrz. Podążali w  kierunku odzianych w  kombinezony ludzi, na dzidach i  hełmach połyskiwało słońce. Były ich całe setki, nieśli wielobarwne chorągiewki i  proporce rozmaitych kształtów. Na niewielką skalę stanowili dość imponujący widok.
– Przygotujcie się – powiedział Carmichel. – Oni nie żartują. Uważajcie na nogi. – Poprawił swój kask.
Pierwsza fala jeźdźców natarła na Grovesa, który stał nieco z  przodu. Mali wojownicy otoczyli go ciasnym kręgiem, z  furią kłując jego kostki miniaturowymi mieczami.
– Dosyć! – zawył Groves, odskakując. – Przestańcie!
– Dadzą nam popalić – rzekł Carmichel.
Zasypywany gradem strzał Siller wybuchnął nerwowym chichotem.
– Przysunąć im, sir? Jeden strzał z  borisa i...
– Nie! Nie strzelać. To rozkaz. – Groves odsunął się od szarżujących ponownie jeźdźców. Ruszył nogą, wprowadzając w  ich szeregi spore zamieszanie. Ogarnięty zapałem tłum wojowników i  koni zaczął się pospiesznie gramolić na ich nogi.
– Wracamy – rzekł Basset. – Ci cholerni łucznicy.
Od strony miasta nadbiegały nieprzeliczone zastępy ludzików z  długimi łukami i  wiszącymi na plecach kołczanami. Powietrze zadrżało od ich piskliwych głosów.
– On ma rację – powiedział Carmichel. Krawędzie jego spodni wisiały w  strzępach za sprawą zdeterminowanych rycerzy, którzy zsiedli z  koni i  raz po raz dźgali go mieczami. – Skoro nie chcemy strzelać, lepiej zacznijmy odwrót. Oni wiedzą, czego chcą.
Obsypano ich gradem strzał.
– Potrafią strzelać – przyznał Groves. – To wyszkoleni żołnierze.
– Uwaga – ostrzegł Siller. – Próbują wedrzeć się pomiędzy nas. Chcą zatłuc każdego z  osobna. – Nerwowo przysunął się do Carmichela. – Wynośmy się stąd.
– Słyszycie? – spytał Carmichel. – To szaleńcy. Nie lubią nas.
Mężczyźni odeszli. Stopniowo figurki przestały ich śledzić i  przystanęły, aby przegrupować szyki.
– Na szczęście mamy na sobie skafandry – powiedział Groves. – To przestało być śmieszne.
Siller schylił się i  wyrwał z  ziemi kępę chwastów. Rzucił nią w  grupę rycerzy. Rozproszyli się.
– Chodźmy – rzekł Basset. – Uciekajmy stąd.
– Uciekajmy?
– Jak najdalej. – Basset pobladł na twarzy. – Niewiarygodne. To musi byś jakiś rodzaj hipnozy. Coś przejęło kontrolę nad naszymi umysłami. To nie może być prawda.
Siller ujął go pod ramię.
– Dobrze się pan czuje? O  co chodzi?
Na twarzy Basseta widniał dziwny grymas.
– Nie mogę tego uznać za fakt – mruknął. – To podważa całą konstrukcję wszechświata. Wszystkie podstawowe założenia.
– Dlaczego? Co pan przez to rozumie?
Groves położył dłoń na ramieniu Basseta.
– Proszę się uspokoić, doktorze.
– Ależ generale...
– Wiem, o  czym pan myśli. Ale to nie tak. Musi istnieć jakieś racjonalne wytłumaczenie. Musi.
– Bajka – wymamrotał Basset. – Opowiastka.
– Zbieg okoliczności. Ta historia nie była niczym innym, jak tylko satyrą na społeczeństwo. Satyrą, najczystszym wymysłem. Podobieństwo polega wyłącznie na...
– O  czym wy mówicie? – zapytał Carmichel.
– To miejsce. – Basset ruszył przed siebie. – Musimy opuścić je jak najszybciej. Zostaliśmy schwytani w  jakąś pajęczynę myślową.
– O  czym on gada? – Carmichel przenosił wzrok z  Basseta na Grovesa. – Czy wie pan, gdzie jesteśmy?
– To niemożliwe – odrzekł Basset.
– Co?
– Przecież on to wymyślił. Ot, zwykła bajka. Historyjka dla dzieci.
– Nie, gwoli ścisłości satyra społeczna – poprawił Groves.
– O  czym oni mówią, sir? – zapytał komandora Siller. – Czy pan wie?
Carmichel odchrząknął. Jego twarz stopniowo przybrała intensywną barwę.
– Słucham?
– Czy pan wie, gdzie jesteśmy, sir?
– Wracajmy na statek – odparł Carmichel.

Groves nerwowo przemierzał kabinę. Przystanął obok okna i  wyjrzał, uważnie spoglądając w  dal.
– Nadchodzą? – zapytał Basset.
– I  to ilu.
– Co teraz kombinują?
– W  dalszym ciągu stawiają wieżę.
U boku statku mały ludek pracowicie wznosił rusztowanie. Setki rycerzyków, łuczników... nawet kobiety i  chłopcy byli pochłonięci tym zajęciem. Z  miasta ściągano wypełnione materiałami wozy zaprzężone w  konie i  woły. Zamkniętych w  kuli mężczyzn dobiegały echa ich piskliwych okrzyków.
– Co dalej? – powiedział Carmichel. – Co mamy robić? Wracamy?
– Ja mam dosyć – oświadczył Groves. – Pragnę jedynie wrócić na Terrę.
– Gdzie my jesteśmy? – zapytał po raz dziesiąty Siller. – Doktorze, przecież pan wie. Proszę mi do diabła powiedzieć! Wszyscy trzej wiecie. Dlaczego milczycie?
– Ponieważ nie mamy zamiaru popaść w  obłęd – odparł przez zaciśnięte zęby Basset. – Oto dlaczego.
– Ale ja chcę wiedzieć – uparł się Siller. – Może przejdźmy w  kąt kabiny i  mi powiecie?
Basset potrząsnął głową.
– Niech pan da spokój, majorze.
– To niemożliwe – rzekł Groves. – Bo niby jak?
– A  jeśli odejdziemy, to w  życiu nie poznamy prawdy. Nigdy nie zyskamy całkowitej pewności. To będzie nas prześladować przez całe życie. Czy naprawdę... naprawdę jesteśmy tutaj? Czy to miejsce rzeczywiście istnieje? I  czy to naprawdę...
– Było jeszcze drugie miejsce – powiedział naraz Carmichel.
– Drugie?
– W  tej opowieści. Tam mieszkańcy byli bardzo duzi.
Basset kiwnął głową.
– Tak. Jaką nosiło nazwę?
– Brobdingnag.
– Brobdingnag. Może ono również istnieje.
– A  więc naprawdę sądzicie, że to...
– Czyż nie zgadza się z  opisem? – Basset machnął ręką w  kierunku okna. – Czyż nie tak właśnie wyglądało? Wszystko małe, mali żołnierze, maleńkie, ogrodzone murami miasta, woły, konie, rycerze, królowie, proporce. Most zwodzony. Fosa. I  te ich cholerne wieże. Zawsze wznoszą wieże... i  strzelają z  łuku.
– Doktorze – wtrącił Siller. – O  jakim opisie pan znowu mówi?
Bez odpowiedzi.
– Czy... czy mógłby mi pan szepnąć na ucho?
– Niczego nie rozumiem – odezwał się głucho Carmichel. – Naturalnie, pamiętam tę książkę. Czytałem ją jako dziecko, zresztą tak jak wszyscy. Potem dopiero uświadomiłem sobie, że to satyra na ówczesną moralność. Ale na Boga, albo jedno, albo drugie! To nie jest prawdziwe miejsce!
– Może posiadał szósty zmysł. Może rzeczywiście tam zawitał. To istnieje, tutaj. Miał wizję. Mówią, że pod koniec życia miał odchylenia psychiczne.
– Brobdingnag. To drugie miejsce. – Carmichel zadumał się. – Skoro istnieje to, może i  tamto również. To by nam wyjaśniło... Zyskalibyśmy absolutną pewność. I  szansę pewnej weryfikacji.
– Tak, potwierdziłoby naszą teorię. Hipotezę. Zakładamy także istnienie tego drugiego. Posłużyłoby nam jako dowód.
– Teoria L, która zakłada istnienie B.
– Musimy się upewnić – postanowił Basset. – Jeżeli bez tego polecimy, nigdy nie uwolnimy się od wątpliwości. Podczas walki z  Ganimedejczykami staniemy nagle, ogarnięci myślą – czy istotnie tam było? Czy rzeczywiście jest? Przez te wszystkie lata sądziliśmy, że to tylko bajka. Lecz teraz...
Groves podszedł do pulpitu i  usiadł. Z  namysłem popatrzył na tarczę. Carmichel usadowił się obok niego.
– Widzisz to? – zapytał Groves, dotykając palcem dużego, centralnego licznika. – Jest ustawiony na liw, 100. Pamiętasz, gdzie był, kiedy startowaliśmy?
– Oczywiście. Na nesi. Na zerze. Dlaczego?
– Nesi to neutralna pozycja. Nasz terrański punkt wyjścia. Osiągnęliśmy limit. Carmichel, Basset ma rację. Musimy się dowiedzieć. Nie możemy wrócić na Terrę bez uzyskania informacji o  rzeczywistości... No wiesz.
– Masz zamiar przerzucić go do samego końca? Bez zatrzymywania się na zerze? Poznać drugą skrajność? Drugie liw?
Groves kiwnął głową.
– Dobrze. – Komandor powoli wypuścił powietrze z  płuc. – Zgadzam się z  tobą. Ja też chcę wiedzieć. Muszę poznać prawdę.
– Doktorze Basset. – Groves podprowadził lekarza do pulpitu. – Nie wracamy na Terrę, jeszcze nie. My dwaj chcemy lecieć dalej.
– Dalej? – Twarz Basseta przeciął grymas. – To znaczy poza? Na drugą stronę?
Skinęli głowami. Zapadła cisza. Ustało dobiegające z  zewnątrz dudnienie i  brzęk. Wieża prawie sięgnęła okna.
– Musimy wiedzieć – podkreślił Groves.
– Jestem za – odrzekł Basset.
– Dobrze – powiedział Carmichel.
– Czy któryś z  was wreszcie raczy mi powiedzieć? – spytał żałośnie Siller. – Czy moglibyście to zrobić?
– No to lećmy. – Groves ujął dźwignię. Trzymał ją przez chwilę, siedząc bez ruchu. – Gotowi?
– Gotowi – odparł Basset.
Groves opuścił dźwignię do samego końca.

Ogromne, zamazane kontury.
Kula wirowała, usiłując wyrównać kurs. I  znów ślizgając się, mknęli w  dół. Statek pogrążył się w  morzu mglistych kształtów, wielkich, niewyraźnych figur przemieszczających się tam i  z  powrotem za oknem.
Basset wyjrzał i  osłupiał.
– Co...
Kula spadała coraz szybciej. Wszystko zatraciło realną formę. Na zewnątrz falowały kształty przypominające cienie, zbyt wielkie, aby można było rozróżnić ich zarysy.
– Sir! – mruknął Siller. – Komandorze! Szybko! Niech pan zobaczy!
Carmichel pospieszył do iluminatora.
Znaleźli się w  świecie olbrzymów. Minęła ich strzelista postać, ciało tak potężne, że dostrzegli jedynie jego fragment. Były tam i  inne kształty, jednak tak duże i  zamazane, że nie potrafili ich rozpoznać. Wokół kuli panował ogłuszający ryk, głęboki pogłos przypominający szum monstrualnego oceanu. Przeciągłe huczenie ciskało kulą na wszystkie strony.
Groves rzucił spojrzenie na Basseta i  Carmichela.
– A  więc to prawda – rzekł Basset.
– To jest potwierdzenie.
– Trudno mi uwierzyć – powiedział Carmichel. – Ale oto dowód, o  który prosiliśmy. Proszę – jak na dłoni.
Coś złowieszczo zbliżyło się do kuli. Siller wydał nagły okrzyk i  odskoczył od okna. Z  poszarzałą twarzą chwycił swój pistolet.
– Groves! – krzyknął Basset. – Proszę przełączyć na neutralną pozycję! Prędko! Musimy stąd uciekać!
Carmichel pchnął w  dół lufę pistoletu Sillera. Posłał mu niewzruszony uśmiech.
– Przykro mi. Tym razem jest zbyt mały.
Wyciągnięta ku nim ręka była tak ogromna, że zasłoniła światło. Palce, skóra z  ziejącymi w  niej porami, paznokcie, kłęby włosów. Pod wpływem jej dotyku kula zatrzęsła się gwałtownie.
– Generale! Szybciej!
Naraz wszystko zniknęło. Napór ciśnienia ustał. Za oknem nie było nic. Na wprawionych w  ruch tarczach wskazówka podążała w  kierunku nesi. W  kierunku neutralnym. Na Terrę.
Basset wydał głąbokie westchnienie ulgi. Zdjął kask i  otarł czoło.
– Uciekliśmy – oznajmił Groves. – W  samą porę.
– Ta ręka – przeżywał Siller. – Skierowana prosto w  nas. Wielgachna dłoń. Gdzie myśmy byli? Powiedzcie mi!
Carmichel usiadł obok Grovesa. W  milczeniu wymienili spojrzenia.
Carmichel odchrząknął.
– Nie wolno nam nikomu o  tym wspomnieć. Nikomu. I  tak by nam nie uwierzyli, a  gdyby nawet, nie przyniosłoby to nic dobrego. To niezdrowe dla społeczeństwa. Zbyt wiele spraw ważyłoby się na szali.
– On musiał przeżyć wizję. A  następnie spisał ją w  postaci opowiastki dla dzieci. Nikt by nie uwierzył, że to prawda.
– Coś w  tym rodzaju. A  więc istnieje naprawdę. Obydwa istnieją. A  może i  inne także. Kraina Czarów, Oz, Pellucidar, Erewhon, wszystkie fantazje, marzenia...
Groves położył rękę na ramieniu komandora.
– Tylko spokojnie. Zwyczajnie powiemy im, że statek jest na nic. Niech myślą, że nigdzie nie polecieliśmy. Zgoda?
– Zgoda. – Na ekranie pojawił się niewyraźny obraz. Powoli zaczął nabierać realnych kształtów. – Zgoda. Nie puścimy pary z  ust. Wiemy tylko my czterej. – Zerknął na Sillera. – Chciałem powiedzieć trzej.
Na monitorze ukazała się twarz przewodniczącego Senatu.
– Komandorze Carmichel! Czy jesteście bezpieczni? Udało wam się wylądować? Nie otrzymaliśmy żadnego raportu z  Marsa. Czy załoga jest cała?
Basset wyjrzał przez iluminator.
– Wisimy na wysokości mili nad miastem. Terrańskim miastem. Powoli schodzimy w  dół. Na niebie roi się od statków. Nie potrzebujemy pomocy, prawda?
– Nie – odrzekł Carmichel. Powoli zaczął odpalać rakiety hamulcowe, stopniowo obniżając statek.
– Pewnego dnia, kiedy wojna dobiegnie końca – powiedział Basset – zapytam o  to Ganimedejczyków. Chciałbym poznać całą historię.
– Może będzie pan miał okazję – rzucił z  nagłym ożywieniem Groves. – Właśnie. Ganimedes! Nasza szansa na zwycięstwo nagle stanęła pod znakiem zapytania.
– Przewodniczący Senatu będzie niezwykle rozczarowany – odrzekł ponuro Carmichel. – Pańskie życzenie może się wkrótce ziścić, doktorze. Wojna niebawem dobiegnie końca, teraz kiedy wracamy... z  pustymi rękoma.

Smukły, żółty Ganimedejczyk niespiesznie wkroczył do sali, wlokąc za sobą skraj długiej szaty. Przystanął, składając głęboki ukłon.
Komandor Carmichel sztywno skinął głową.
– Kazano mi tutaj przyjść – wyseplenił miękko Ganimedejczyk. – Powiedziano mi, że w  tym laboratorium znajduje się coś, co należy do nas.
– Zgadza się.
– Jeżeli można, chcielibyśmy...
– Proszę bardzo.
– Dobrze. Cieszy mnie, że nie wyraża pan sprzeciwu. Teraz, skoro znów jesteśmy przyjaciółmi, myślę, że nasza współpraca ułoży się harmonijnie, opierając się na sprawiedli...
Carmichel wykonał gwałtowny obrót i  ruszył w  stronę wyjścia.
– Wasza własność jest tutaj. Proszę za mną.
Ganimedejczyk poszedł za nim do budynku mieszczącego główne laboratorium. Tam, pośrodku wielkiej sali, spoczywała nieruchomo kula.
Nadszedł Groves.
– Widzę, że po niego przyszli.
– Oto on – powiedział do Ganimedejczyka Carmichel. – Oto wasz statek. Zabierajcie go.
– Chciał pan powiedzieć, nasz wehikuł czasu.
Groves i  Carmichel drgnęli jak rażeni prądem.
– Wasze co?
Ganimedejczyk uśmiechnął się spokojnie.
– Nasz wehikuł czasu. – Wskazał na kulę. – O  tym mówię. Czy możemy rozpocząć załadunek?
– Sprowadź Basseta – powiedział Carmichel. – Szybko!
Groves wybiegł z  sali. Po chwili wrócił w  towarzystwie doktora Basseta.
– Doktorze, ten Ganimedejczyk przybył po swoją własność. – Carmichel zaczerpnął tchu. – Po swój... swój wehikuł czasu.
Basset podskoczył.
– Co? Wehikuł czasu? – Jego twarz wykrzywił nagły grymas. Cofnął się i  krok. – To? Wehikuł czasu? A  nie to, co my... nie...
Groves opanował się z  wysiłkiem. Poruszony, zwrócił się do Ganimedejczyka, usiłując nadać swojemu głosowi pozornie obojętny ton.
– Czy możemy zadać ci kilka pytań, nim zabierzesz swój... wehikuł czasu?
– Naturalnie. Odpowiem na nie najlepiej, jak potrafię.
– Chodzi o  tę kulę. Ona podróżuje w  czasie? Nie w  przestrzeni? To wehikuł czasu? Cofa się do przeszłości? Albo wybiega w  przyszłość?
– Zgadza się.
– Rozumiem. A  jeżeli dźwignia jest ustawiona na nesi, wówczas mamy teraźniejszość?
– Owszem.
– A  górne wskaźniki to przeszłość?
– Tak.
– Wobec tego dolne to przyszłość. Jeszcze jedno. Tylko jedna sprawa. Osoba odbywająca podróż w  przeszłość stwierdziłaby, że w  wyniku rozszerzenia wszechświata...
Ganimedejczyk drgnął. Po jego twarzy przemknął nieznaczny, domyślny uśmieszek.
– A  więc jednak wypróbowaliście statek.
Groves skinął głową.
– Znaleźliście się w  przeszłości, gdzie wszystko było o  wiele mniejsze?
– Tak, ponieważ wszechświat się rozrasta! No a  przyszłość! Wszystko nabrało niesłychanej wielkości.
– Tak. – Ganimedejczyk uśmiechnął się szeroko. – To zdumiewające, prawda? Oglądać własny świat skurczony do miniaturowych rozmiarów, zaludniony przez karzełki. Naturalnie, rozmiar to rzecz względna. Przekonaliście się na własnej skórze, odwiedzając przyszłość.
– A  więc to tak. – Groves odetchnął. – Cóż, tyle chciałem wiedzieć. Możesz zabrać swój statek.
– Podróż w  czasie – powiedział z  żalem Ganimedejczyk – nie jest udanym przedsięwzięciem. Przeszłość jest zbyt mała, przyszłość wręcz odwrotnie. Uznaliśmy ten statek za porażkę.
Dotknął macką powierzchni kuli.
– Nie mogliśmy pojąć, dlaczego wam na nim zależało. Wysunięto nawet twierdzenie, iż ukradliście statek, aby... – uśmiechnął się – aby sięgnąć do naszych głębiej położonych kolonii kosmicznych. Lecz ta wersja byłaby zbyt zabawna. W  gruncie rzeczy nie mogliśmy w  to uwierzyć.
Nikt z  obecnych nie powiedział słowa.
Ganimedejczyk wydał z  siebie świszczący sygnał. Nadeszli robotnicy i  przystąpili do ładowania kuli na wielką, płaską ciężarówkę.
– A  więc to tak – mruknął Groves. – Przez cały czas byliśmy na Terze. A  ci ludzie to nasi przodkowie.
– Z  około piętnastego wieku – dodał Basset. – To można stwierdzić na podstawie ich strojów. Średniowiecze.
Popatrzyli po sobie.
Naraz Carmichel wybuchnął śmiechem.
– A  myśmy sądzili, że to... że jesteśmy na...
– Wiedziałem, że to tylko bajka – powiedział Basset.
– Satyra społeczna – poprawił go Groves.
W milczeniu spoglądali, jak Ganimedejczycy wywożą kulę z  budynku i  pakują na czekający statek.






NIANIA

Kiedy patrzę wstecz – mawiała Mary Fields – zastanawiam się, jak dorastaliśmy bez Niani, która by się nami zajęła.
Nie ulegało wątpliwości, że swoim przybyciem Niania radykalnie odmieniła życie Fieldsów. Od chwili kiedy dzieci otwierały rano oczy, do wieczornego „dobranoc” Niania towarzyszyła im nieustannie, nie spuszczając ich z  oka i  pilnując, aby wszystkie zachcianki zostawały natychmiast spełniane.
Idąc rano do pracy, pan Fields miał absolutną pewność, że jego dzieci są całkowicie bezpieczne. Mary natomiast uwolniła się od ciągłego balastu zajęć i  zmartwień. Nie musiała budzić dzieci, ubierać ich, pilnować, aby umyły się jak należy, kończyć ich posiłków ani wykonywać całej reszty swoich dotychczasowych obowiązków. Nawet nie musiała zabierać ich do szkoły. Po szkole zaś, kiedy nie wracały prosto do domu, nie musiała krążyć nerwowo tam i  z  powrotem, gnębiona przeczuciem, że na pewno przydarzyło im się coś złego.
Naturalnie nie chodzi o  to, że Niania psuła dzieci. Kiedy wysuwały jakieś absurdalne czy niebezpieczne życzenie (jeśli na przykład zapragnęły nagle całego sklepu ze słodyczami czy motocykla policyjnego), Niania okazywała niezłomną wolę. Niczym dobry pasterz wiedziała, kiedy odmówić swojemu stadku spełnienia jego życzeń.
Dzieci uwielbiały ją. Pewnego dnia, kiedy posłano Nianię do warsztatu, żadna siła nie mogła ich nakłonić, by przestały płakać. Były głuche na jakiekolwiek słowa otuchy ze strony matki i  ojca. Ale wreszcie Niania z  powrotem zjawiła się w  domu i  wszystko wróciło do normy. Najwyższy czas! Pani Fields miała już serdecznie dosyć.
– Jezu – powiedziała, opadając na fotel. – Co my byśmy bez niej zrobili?
Pan Fields podniósł głowę.
– Bez kogo?
– Bez Niani.
– Bóg raczy wiedzieć. – odrzekł pan Fields.
Obudziwszy dzieci – co czyniła emitując ciche, melodyjne brzęczenie kilka stóp ponad ich głowami – upewniła się, że założą ubrania i  niezwłocznie znajdą się przy stole z  wymytymi buziami i  masą nowych pomysłów na nadchodzący dzień. Jeśli dzieci były nie w  humorze, sprawiała im uciechę, znosząc je po schodach na swoich plecach.
O radości! Jak przystępujący do szturmu statek, z  Bobbym i  Jean wiszącymi na jej plecach, Niania pędziła w  dół w  swój zabawny, posuwisty sposób.
Oczywiście, to nie Niania przygotowywała śniadanie. To należało do obowiązków robotów kuchennych. Ale pilnowała, żeby dzieci zjadły jak należy, po czym pomagała im w  przygotowaniach do szkoły. Jak tylko wszystko zostało dopięte na ostatni guzik, przychodziła pora na jej najważniejsze zadanie: bezpieczne doprowadzenie dzieci do szkoły.
W mieście czyhało na nie wiele niebezpieczeństw, w  związku z  czym Niania musiała mieć przez cały czas oczy i  uszy szeroko otwarte. Pędzące ulicami krążowniki wiozące biznesmenów do pracy. Chuligani, tacy jak ten, który kiedyś usiłował skrzywdzić Bobby’ego. Wystarczył jeden cios prawego odnóża Niani, aby wziął nogi za pas, drąc się wniebogłosy. Albo kiedy jakiś pijak zaczął nagabywać Jean, mając względem niej nie wiadomo jak nikczemne zamiary. Niania szturchnęła go swym metalowym bokiem tak, że wylądował w  rynsztoku.
Niekiedy dzieci przystawały ze wzrokiem wlepionym w  witrynę sklepową. Wówczas Niania musiała popychać je leciutko, aby nie zostawały w  tyle. Czasami, kiedy były spóźnione, Niania sadzała je sobie na plecach i  gnała chodnikiem, szumiąc i  łopocząc swoimi bieżnikami.
Po szkole Niania nie odstępowała dzieci ani na krok i  towarzyszyła im w  zabawie aż do zapadnięcia zmroku, kiedy przychodziła pora powrotu do domu.
I tak, gdy podawano kolację, Niania wraz z  Bobbym i  Jean stawała w  drzwiach i  popychała ich przed sobą, strofując brzęczeniem i  szczękaniem zawiasów. Mało brakowało, a  spóźniliby się! Po czym zapędzała ich do łazienki, aby wymyli ręce i  twarz.
Nocą zaś...
Pani Fields milczała, lekko marszcząc brwi. Nocą...
– Tom?
Jej małżonek oderwał wzrok od czytanej gazety.
– Słucham?
– Chciałabym ci o  czymś powiedzieć. To dziwne, naprawdę tego nie pojmuję. Rzecz jasna, nie znam się na urządzeniach mechanicznych. Ale, kiedy śpimy i  w  domu panuje cisza, Niania...
Usłyszeli hałas.
– Mamusiu! – Jean i  Bobby wpadli do pokoju z  rozradowanymi twarzami. – Mamusiu, ścigaliśmy się z  Nianią przez całą drogę do domu i  wygraliśmy!
– Wygraliśmy – oznajmił Bobby. – Pobiliśmy ją.
– Biegliśmy dużo prędzej niż ona – dorzuciła Jean.
– Gdzie jest Niania, dzieci? – zapytała pani Fields.
– Już idzie. Cześć, tatku.
– Cześć, dzieciaki – odrzekł Tom Fields. Przechylił głowę na bok, nasłuchując. Z  ganku dobiegł dziwaczny chrobot. Fields uśmiechnął się.
– To Niania – powiedział Bobby.
Niania weszła do pokoju.
Pan Fields obserwował ją bacznie. Zawsze go intrygowała. W  pokoju słychać było jedynie rytmiczny odgłos drapiących o  podłogę metalowych bieżników. Niania zatrzymała się na wprost niego w  odległości kilku stóp. Pozdrowiły go dwie nieruchome fotokomórki, umieszczone na giętkich, metalowych czułkach oczy. Lekko zakołysała czułkami, po czym cofnęła je do środka.
Niania miała kształt kuli; dużej, metalowej, spłaszczonej u  dołu kuli. Jej powierzchnię pokryto matową zieloną emalią, w  tej chwili nieco się złuszczyła i  poodpryskiwała. Tylko czułek nie okrywał metalowy kadłub. Bieżniki były niewidoczne. Po obu stronach pokrywy widniały zarysy drzwiczek, z  których w  razie potrzeby wyłaniały się magnetyczne odnóża. Na przodzie kadłub wzmocniono dodatkowymi płytami z  metalu, co nadawało Niani wygląd działa pancernego. Albo czołgu. Czy statku, okrągłego metalowego statku. Albo owada. Gigantycznego chrabąszcza.
– Idziemy! – zakomenderował Bobby.
Niania drgnęła i  odwróciła się, kołysząc się lekko przy zmianie kierunku, kiedy jej bieżniki na moment utraciły kontakt z  podłogą. Jedne z  drzwiczek na boku otworzyły się i  wystrzeliło z  nich długie metalowe odnóże. Niania pochwyciła Bobby’ego i  figlarnie przyciągnęła go do siebie. Posadziła sobie chłopca na plecach. Nogi Bobby’ego załomotały o  metalowy kadłub. Podekscytowany uderzył ją piętami w  boki, podskakując na wszystkie strony.
– Biegniemy dookoła domu! – wykrzyknęła Jean.
– Wio! – wrzasnął Bobby. Niania wytoczyła się z  pokoju, zgrzytając dźwigniami i  ustawiając fotokomórki. Jean wybiegła tuż za nią.
Zapanowała cisza. Rodzice ponownie zostali sami.
– Czyż ona nie jest zdumiewająca? – zapytała pani Fields. – Oczywiście w  obecnych czasach roboty stanowią codzienny widok. Jest ich znacznie więcej niż kilka lat temu. Wszędzie można się na nie natknąć, za ladami w  sklepach, za kierownicami autobusów, przy kopaniu rowów...
– Ale Niania jest inna – mruknął Tom.
– Ona... ona w  ogóle nie przypomina maszyny. Jest zupełnie taka jak człowiek. Jak żyjąca osoba. Lecz ostatecznie jest bardziej skomplikowana od pozostałych typów. Musi być. Mówią, że zawiera mechanizm bardziej złożony niż roboty kuchenne.
– Nie na darmo wydaliśmy na nią tyle pieniędzy – odparł Tom.
– Tak – mruknęła Mary Fields. – Zupełnie jak człowiek. – W  jej głosie zabrzmiała dziwna nuta. – Zupełnie.
– Doskonale radzi sobie z  dziećmi – powiedział Tom, powracając do lektury.
– Ale i  tak się martwię. – Mary odłożyła filiżankę z  kawą i  zmarszczyła brwi. Jedli kolację. Było późno. Dzieci zostały już wysłane do łóżek. Mary musnęła serwetką wargi. – Tom, martwię się. Chciałabym, abyś mnie wysłuchał.
Tom Fields zamrugał.
– Martwisz się? O  co?
– O  nią. O  Nianię.
– Z  jakiego powodu?
– Ja... sama nie wiem.
– Uważasz, że powinniśmy znowu oddać ją do naprawy? Dopiero co tam była. O  co tym razem chodzi? Jeżeli dzieci nie doprowadzą jej do...
– Nie o  to chodzi.
– Wobec tego o  co?
Żona milczała przez dłuższy czas. Raptem wstała od stołu i  podeszła do schodów. Popatrzyła w  górę, usiłując przebić wzrokiem ciemność. Tom obserwował ją ze zdumieniem.
– Co się stało?
– Chciałam się upewnić, że nas nie słyszy.
– Kto? Niania?
Mary podeszła do niego.
– Tom, wczorajszej nocy znowu się obudziłam. Wszystko przez te hałasy. Znów je słyszałam, te same dźwięki. A  ty twierdziłeś, że to nic ważnego!
Tom machnął ręką.
– Bo nie. Niby co to miałoby być?
– Nie mam pojęcia. Właśnie to mnie niepokoi. Ale kiedy wszyscy śpimy, ona schodzi na dół. Wychodzi z  pokoju. Przemyka się po schodach najciszej, jak może, jak tylko uzna, że zasnęliśmy.
– Ale dlaczego?
– Nie wiem! Zeszłej nocy słyszałam, jak schodzi po schodach, cicho jak myszka. Z  dołu dobiegły mnie jakieś hałasy. A  potem...
– Potem co?
– Usłyszałam, jak wychodzi tylnym wyjściem. Na zewnątrz, do ogrodu. I  potem zapadła cisza.
Tom potarł ręką podbródek.
– Mów dalej.
– Nasłuchiwałam. Usiadłam na łóżku. Ty, rzecz jasna, spałeś jak kamień. Nic nie byłoby w  stanie cię dobudzić. Wstałam i  podeszłam do okna. Podniosłam rolety i  wyjrzałam. Była tam, na podwórzu.
– I  co robiła?
– Nie wiem. – Mary Fields miała zatroskany wyraz twarzy. – Naprawdę nie wiem! Co Niania mogła robić o  tej porze na podwórzu?

Było ciemno choć oko wykol. Błysnął filtr podczerwony i  rozproszył mrok. Metalowy kształt ruszył przez kuchnię, z  bieżnikami cofniętymi do połowy w  celu maksymalnego wyciszenia. Niania podeszła do tylnych drzwi i  przystanęła, nasłuchując.
Nie rozlegał się żaden dźwięk. W  domu panowała kompletna cisza. Wszyscy na górze mocno spali.
Otworzyła drzwi, wymknęła się na werandę i  ostrożnie zamknęła je za sobą. Nocne powietrze było chłodne i  przejrzyste. I  pełne zapachów, dziwnych, cierpkich zapachów charakterystycznych dla pory, kiedy wiosna zaczyna przechodzić w  lato, kiedy ziemia wciąż jest wilgotna, a  słońce nie zdążyło jeszcze wysuszyć kiełkujących roślinek.
Niania zeszła po schodach i  ruszyła cementową ścieżką. Następnie skręciła w  stronę trawnika, gdzie mokre źdźbła otarły się o  jej boki. Po chwili przystanęła i  uniosła się na tylnych bieżnikach, przy czym jej przednia część powędrowała nieco w  górę. Wyprężone koniuszki czułków lekko drżały. Zaraz jednak Niania opadła do pozycji wyjściowej i  ponownie ruszyła przed siebie.
Okrążyła drzewo brzoskwiniowe i  miała właśnie udać się z  powrotem do domu, kiedy nagle usłyszała szmer.
Zatrzymała się natychmiast. Klapy na bokach opadły, ukazując zwinne odnóża, które wysunęły się na całą długość. Coś poruszyło się po drugiej stronie płotu, tuż za rządkiem stokrotek. Pospiesznie ogniskując obraz, Niania wytężyła wzrok. Na niebie mrugało zaledwie kilka gwiazd, ale zobaczyła to, na co czekała, i  to jej wystarczyło.
W stronę płotu, torując sobie drogę przez klomb, ostrożnie sunęła druga Niania, usiłując czynić jak najmniej hałasu. Obie zatrzymały się i  poprzez dzielącą je barierę zaczęły mierzyć się wzrokiem – zielona Niania, czekając na własnym terytorium, i  niebieska, po drugiej stronie płotu.
Niebieska była bardziej postawna, jako że została stworzona, aby opiekować się dwoma dorastającymi chłopcami. Jej boki były zgięte i  wypaczone, ale odnóża wciąż chwytne i  silne. Poza dwoma standardowymi wzmocnieniami na przodzie wmontowano jej dodatkowo płat twardej stali, wystającą szczękę, która teraz wysunęła się jeszcze bardziej, gotowa do ataku.
Mecho-Products, jej producent, szczególną uwagę poświęcił właśnie konstrukcji owej szczęki. Stanowiła ich znak rozpoznawczy, cechę właściwą tylko produktom tej marki. Ich materiały reklamowe podkreślały znaczenie masywnej przedniej szufli charakteryzującej ich modele. Istniała możliwość zakupienia urządzenia dodatkowego: napędzanej energią krawędzi tnącej, którą za niewielką opłatą można było zainstalować w  modelach „linii specjalnej”.
Właśnie tak wyposażona była niebieska Niania.
Dotarła do płotu. Tam przystanęła, bacznie lustrując drewniane belki. Były wąskie i  nadgniłe; zamontowano je wiele lat temu. Niania naparła na nie całym ciężarem. Zbutwiałe drewno ustąpiło, krusząc się i  łamiąc. Zielona Niania zareagowała natychmiastowym uniesieniem się na tylnych bieżnikach i  gwałtownym rozprostowaniem odnóży. Rozparła ją nagła radość i  podniecenie. Poczuła szaloną żądzę walki.
Sczepiwszy się ze sobą, runęły na ziemię. Żadna z  nich nie wydała najlżejszego odgłosu; ani niebieski twór Mecho-Products, ani mniejsza, bladozielona przedstawicielka Service Industries Inc. Niezmordowanie walczyły w  zwarciu; niebieska usiłowała zacisnąć szczękę na miękkich bieżnikach przeciwniczki; zielona próbowała wrazić metalowe odnóże w  świecące złowrogo w  ciemnościach oczy. Słaba strona zielonej Niani polegała na tym, że należała ona do modeli przecenionych, w  związku z  czym nie mieściła się ani w  wagowych, ani w  klasowych standardach. Mimo to jednak nie ustawała w  walce, wkładając w  nią całą energię.
Bezszelestnie zmagały się ze sobą na wilgotnym gruncie, wypełniając podstawowe zadanie, do którego zostały stworzone.
– Coś podobnego – mruknęła Mary Fields, potrząsając głową. – Zupełnie nie wiem, co o  tym myśleć.
– Sądzisz, że mogło tego dokonać zwierze? – podsunął Tom. – Czy w  sąsiedztwie znajdują się jakieś większe psy?
– Nie. Był kiedyś rudy seter irlandzki, ale jego właściciele wyprowadzili się na wieś. Był to pies pana Pettiego.
Oboje nie spuszczali z  Niani zatroskanych spojrzeń. Przycupnęła przy drzwiach do łazienki, pilnując, aby Bobby należycie wyszorował zęby. Zielony kadłub był zgięty i  wypaczony, a  oko całkowicie zmiażdżone i  pozbawione szkiełka. Jedno odnóże sterczało bezczynnie z  boku, nie mogło wsunąć się do środka.
– Nic z  tego nie rozumiem – powtórzyła Mary. – Zadzwonię do warsztatu i  zobaczymy, co oni powiedzą. Tom, to musiało się zdarzyć w  ciągu nocy, kiedy spaliśmy. Te hałasy...
– Cicho – ostrzegł ją Tom. Niania właśnie skierowała się w  ich stronę. Wśród gniewnych szumów i  brzęków przejechała obok zwalista sterta metalu, emitująca przerywany, zgrzytliwy chrobot. Kiedy utykając, przestępowała próg dużego pokoju, Tom i  Mary Fields odprowadzili ją bezradnymi spojrzeniami.
– Ciekawe – powiedziała w  zamyśleniu Mary.
– Co ciekawe?
– Ciekawe, czy to ponownie się zdarzy. – Popatrzyła na męża z  lękiem. – Wiesz, jak dzieci za nią przepadają... i  tak bardzo jej potrzebują. Bez niej nie byłyby bezpieczne. Prawda?
– Może ta sytuacja się nie powtórzy – pocieszył ją Tom. – Może to był po prostu przypadek. – Sam nie wierzył w  to, co mówił. Zdawał sobie sprawę, że to nie był przypadek.
Wyprowadził z  garażu swój krążownik i  zaparkował przy bocznych drzwiach domu. Umieszczenie w  nim poturbowanej Niani nie trwało długo; dziesięć minut później jechał przez miasto w  kierunku departamentu napraw i  konserwacji przedsiębiorstwa Service Industries Inc.
W drzwiach czekał na niego mechanik odziany w  upstrzony tłustymi plamami biały fartuch.
– Jakieś kłopoty? – zapytał ze zmęczeniem; za nim, w  głębi budynku stały rzędy zepsutych Niań w  różnorakim stadium rozpadu. – O  co chodzi tym razem?
Tom nie odpowiedział. Polecił mechanikowi wynieść Nianię z  krążownika i  czekał, podczas gdy ten dokonywał oględzin.
Potrząsając głową, mechanik wstał i  otarł ze smaru ręce.
– To będzie sporo kosztować – oznajmił. – Wysiadł cały odśrodkowy system przekazu.
– Czy kiedykolwiek widział pan coś takiego? – zapytał, czując nagłą suchość w  gardle. – Widzi pan przecież, że ona się nie popsuła. Została uszkodzona.
– Jasne – powiedział obojętnie mechanik. – Porządnie oberwała po nosie. Sądząc po brakujących klockach... – wskazał wygięty kadłub – musiała to być robota jednego z  nowych, wyposażonych w  szczęki modeli Mecho.
Tomowi krew zawrzała.
– A  więc to dla pana żadna nowość – szepnął. – Ciągle są takie przypadki?
– No cóż, Mecho wypuścili właśnie nowy model. Jest całkiem niezły... przy czym kosztuje dwukrotnie więcej, niż zapłacił pan za ten. Oczywiście... – pospieszył z  zapewnieniem mechanik – dysponujemy jego odpowiednikiem. Za niższą cenę otrzyma pan model mogący równać się z  ich najlepszym...
Usiłując panować nad swoim głosem, Tom odrzekł:
– Macie naprawić ten egzemplarz. Nie kupię innego.
– Zrobię, co w  mojej mocy. Ale nie będzie już taka jak przedtem. Usterka jest dosyć poważna. Proponuję panują odsprzedać. Na mur beton zwrócą się koszty. W  związku z  tym, że za jakiś miesiąc pojawią się najnowsze modele, sprzedawcy po prostu palą się do...
– Proszę mi coś wyjaśnić. – Tom Fields przypalił drżącą ręką papierosa. – Tak naprawdę, to wcale nie macie ochoty jej naprawić, co? Kiedy te się popsują, wolicie wciskać ludziom nowe modele. – Zmierzył mechanika spojrzeniem. – Kiedy popsują się albo zostaną uszkodzone.
Mechanik wzruszył ramionami.
– Ich naprawa to strata czasu. Tak czy inaczej wkrótce pójdzie na złom. – Szturchnął butem wklęśnięty zielony bok. – Ten model ma już około trzech lat. Panie, to prehistoria!
– Niech pan ją naprawi – wycedził Tom. W  jego myślach zaczął formować się rzeczywisty obraz sytuacji; poczuł, że lada moment straci panowanie nad sobą. – Nie kupię nowego! Macie naprawić właśnie ten!
– Jasne – odparł z  rezygnacją mechanik. Przygotował zlecenie. – Postaramy się jak najlepiej. Ale proszę nie oczekiwać cudów.
Podczas gdy Tom Fields podpisywał drżącą ręką papiery, do warsztatu wniesiono kolejne dwie Nianie.
– Kiedy ją będę mógł odebrać? – zapytał.
– To z  pewnością potrwa kilka dni – odrzekł mechanik, wskazując ruchem głowy na rzędy częściowo naprawionych Niań. – Jak pan sam widzi – dorzucił nonszalancko – roboty mamy po uszy.
– Zaczekam – odparł uparcie Tom. – Choćby to miało potrwać cały miesiąc.
– Chodźmy do parku! – krzyknęła Jean.
I tak też zrobili.
Dzień był prześliczny; słońce grzało mocno, a  kwiaty i  źdźbła traw gięły się pod podmuchami wiatru. Dzieci wędrowały ścieżką żwirową i  chłonęły przesycone zapachami powietrze, próbując jak najdłużej zatrzymać w  płucach zapach róż, hortensji i  kwiatu pomarańczy. Minęły cienisty zagajnik rozkołysanych cedrów. Stąpały po miękkim, napęczniałym wilgocią gruncie, będącym aksamitnym futrem leżącego pod ich stopami świata. Za cedrami, gdzie ponownie ujrzeli niepodzielnie królujące na błękitnym nieboskłonie słońce, rozciągał się olbrzymi trawnik.
Za nimi, hałaśliwie szczękając bieżnikami, wolno sunęła Niania. Naprawiono jej uszkodzone odnóże, a  w  miejsce zniszczonego narządu optycznego wstawiono nowy. Jednak cechująca ją niegdyś płynna koordynacja ruchów zginęła bezpowrotnie; jej osłona również nie była tak gładka jak dawniej. Od czasu do czasu przystawała, na co dzieci zwalniały kroku, czekając niecierpliwie, aż do nich dołączy.
– Co jest, Nianiu? – zapytał Bobby.
– Coś z  nią nie tak – odezwała się Jean. – Zachowuje się w  ten sposób już od zeszłej środy. Strasznie zniedołężniała. No i  przez jakiś czas w  ogóle jej nie było.
– Była w  warsztacie – poinformował siostrę Bobby. – Pewnie jest zmęczona. Tatuś mówi, że jest stara. Słyszałem, jak rozmawiał o  tym z  mamą.
Lekko zasmucone ruszyły przed siebie, a  Niania ociężale powlokła się za nimi. Dotarli do porozstawianych tu i  ówdzie na trawniku ławek, pozajmowanych przez drzemiących w  słońcu ludzi. Na trawie leżał młody mężczyzna z  twarzą zakrytą gazetą i  zrolowanym pod głową płaszczem. Wyminęli go ostrożnie, aby na niego nie nadepnąć.
– Jezioro! – wykrzyknęła uradowana Jean.
Szeroka połać zieleni przechodziła w  skarpę, przez którą biegła żwirowa alejka, dalej zaś rozciągało się niebieskie jezioro. Dzieci podskoczyły w  pełnym radości oczekiwaniu. Ruszyły biegiem w  dół łagodnego zbocza, nie zważając na rozpaczliwie usiłującą za nimi nadążyć Nianię.
– Jezioro!
– Kto ostatni, ten parszywy marsjański robak!
Bez tchu przebiegły przez ścieżkę i  znalazły się na wąskim, podmywanym przez wodę pasie zieleni. Zdyszany Bobby opadł ze śmiechem na kolana i  podparłszy się dłońmi, zajrzał w  toń jeziora. Jean usadowiła się tuż obok i  wygładziła sukienkę. W  głębi zmąconego błękitu przemykały sztuczne rybki, zbyt małe, aby móc pochwycić je ręką.
Na drugim brzegu inne dzieci zabawiały się puszczaniem na wodę łódeczek z  łopoczącymi na wietrze żaglami. Na ławce siedział zatopiony w  lekturze gruby mężczyzna, z  ust sterczała mu fajka. Skrajem jeziora przechadzała się młoda para, skupiona wyłącznie na sobie i  niepomna otaczającego ją świata.
– Moglibyśmy mieć łódkę – rzucił w  rozmarzeniu Bobby.
Ze zgrzytem dołączyła do nich Niania. Przystanęła, cofając bieżniki i  zamarła bez ruchu. Jej zdrowe oko odbijało słońce; drugie, nie zsynchronizowane, wypełniała kompletna pustka. Zdołała przesunąć ciężar korpusu na mniej uszkodzoną stronę, lecz jej ruchy były nierówne i  spowolnione. Wokół unosił się zapach spalenizny.
Jean obrzuciła ją badawczym spojrzeniem. Ze współczuciem poklepała delikatnie wygięty zielony bok.
– Biedna Niania! Coś ty zrobiła, Nianiu? Co ci się stało? Miałaś wypadek?
– Wepchnijmy Nianię do wody – zaproponował leniwie Bobby. – Zobaczymy, czy potrafi pływać. Czy Nianie umieją pływać?
Jean zaprzeczyła, dodając, że są na to zbyt ciężkie. Opadłaby na dno i  już nigdy by jej nie zobaczyli.
– A  więc jej nie wepchniemy – zdecydował Bobby.
Milczeli przez jakiś czas. Nad ich głowami przefrunęło kilka ptaków; kuliste, śmigające na tle nieba kształty. Ścieżką nadjechał mały chłopiec na rozklekotanym rowerze.
– Chciałbym mieć rower – mruknął Bobby.
Chłopiec odjechał, manewrując pomiędzy jednym końcem ścieżki a  drugim. Na drugim brzegu gruby mężczyzna podniósł się z  ławki i  postukał o  nią fajką. Następnie zamknął książkę i  oddalił się wolnym krokiem, ocierając spocone czoło ogromną, czerwoną chustką.
– Co dzieje się z  Nianiami, kiedy są stare? – zapytał Bobby. – Co wtedy robią? Dokąd idą?
– Idą do nieba. – Jear postukała z  uczuciem w  nadwerężony zielony bok. – Tak jak wszyscy inni.
– Czy Nianie się rodzą? Czy zawsze istniały na świecie? – Bobby nie przestawał roztrząsać ostatecznych tajemnic bytu. – Może kiedyś ich nie było. Ciekawe, jak wyglądał wówczas świat.
– Oczywiście, że Nianie zawsze istniały. – powiedziała niecierpliwie Jean. – Gdyby tak nie było, to niby skąd by się wzięły?
Na to Bobby nie potrafił znaleźć odpowiedzi. Zastanawiał się przez chwilę, po czym ogarnęła go przemożna senność... w  istocie był zbyt młody, aby rozwiązywać podobne kwestie. Powieki zaczęły mu ciążyć i  ziewnął. Obydwoje rozciągnęli się na rozgrzanej trawie i  obserwowali niebo i  obłoki, słuchając szemrzącego wśród gałęzi cedrów wiatru. Obok nich, regenerując siły, siedziała zniekształcona zielona Niania.
W kierunku jeziora, po trawniku szła mała dziewczynka; ładne dziecko w  niebieskiej sukience i  z  wplecioną w  ciemne włosy jaskrawą wstążką.
– Popatrz – rzekła Jean. – Idzie Phyllis Casworthy. Ona ma pomarańczową Nianię.
Obserwowali ją z  zaciekawieniem.
– Kto to widział pomarańczową Nianię? – powiedział z  niesmakiem Bobby. Dziewczynka wraz z  Nianią przekroczyła ścieżkę i  dotarła do brzegu jeziora. Obie przystanęły, ogarniając wzrokiem wodę, białe żagle małych łódeczek i  mechaniczne ryby.
– Jej Niania jest większa od naszej – zauważyła Jean.
– To prawda – przyznał Bobby. Lojalnie postukał w  zielony kadłub. – Ale nasza jest ładniejsza, no nie?
Zielona Niania ani drgnęła. Chłopiec popatrzył na nią zdziwiony. Stała w  miejscu, czujnie naprężona. Wysunęła na znaczną odległość zdrowe oko i  utkwiła nieruchome spojrzenie w  pomarańczowej Niani.
– Co się stało? – zapytał z  niepokojem Bobby.
– Nianiu, co się stało? – powtórzyła jak echo Jean.
Niania ze szczękiem przestawiła dźwignie. Następnie z  ostrym, metalicznym dźwiękiem opuściła bieżniki. Klapy na jej bokach rozsunęły się powoli, ukazując gotowe do ataku odnóża.
– Nianiu, co ty wyprawiasz? – Jean nerwowo zaczęła gramolić się z  ziemi. Bobby skoczył na równe nogi.
– Nianiu! O  co chodzi?
– Chodźmy – rzuciła trwożliwie Jean. – Chodźmy do domu.
– Idziemy, Nianiu – zakomenderował Bobby. – Natychmiast wracamy do domu.
Niebaczna na obecność dzieci Niania odsunęła się na pewną odległość. Nieopodal nich pomarańczowa Niania odłączyła się od dziewczynki i  pomknęła w  kierunku przeciwniczki.
– Nianiu, wracaj! – zabrzmiał piskliwy, przepełniony strachem okrzyk.
Jean i  Bobby pobiegli w  górę skarpy, z  dala od jeziora.
– Przyjdzie! – powiedział Bobby. – Nianiu, błagam cię, wracaj! Nie zareagowała.
Pomarańczowa Niania była coraz bliżej. Znacznie przewyższała rozmiarami niebieski, uzbrojony w  szczękę model Mecho, który tamtej nocy wdarł się na teren posesji Fieldsów i  spoczywał teraz w  głębi ogrodu z  rozprutym kadłubem i  rozrzuconymi wokół częściami.
Spośród Niań, z  którymi zetknęła się zielona Niania, ta była największa. Wznosząc do góry odnóża i  ustawiając wewnętrzne osłony, zielona Niania ruszyła z  mozołem na jej spotkanie. Ta jednak rozprostowywała już kanciaste, umieszczone na długim przewodzie metalowe ramię. Złowieszczo rozpostarła je w  powietrzu i  coraz szybciej zataczała nim kręgi.
Zielona Niania zawahała się. Postąpiła do tyłu, próbując uniknąć metalowej buławy. I  kiedy tak stała, rozpaczliwie usiłując podjąć jakąkolwiek decyzję, pomarańczowa Niania błyskawicznie zaatakowała.
– Nianiu! – krzyknęła Jean.
– Nianiu, Nianiu!
Splecione ze sobą metalowe ciała runęły na trawę, walcząc desperacko. Buława raz po raz godziła w  zielony bok. Oświetlał je łagodny blask słońca. Muskana dotykiem wiatru powierzchnia jeziora pokryła się drobnymi zmarszczkami.
– Nianiu! – wrzasnął Bobby, bezradnie podskakując w  miejscu.
Jednakże z  rozszalałej, zwartej masy pomarańczowego i  zielonego metalu nie dobiegła żadna odpowiedź.

– I  co masz zamiar zrobić? – zapytała pobladła na twarzy Mary Fields, mocno zaciskając usta.
– Zostań tutaj. – Tom chwycił swój płaszcz i  narzucił go na siebie; porwał z  półki kapelusz i  ruszył ku wyjściu.
– Dokąd idziesz?
– Czy krążownik stoi na zewnątrz? – Tom zamaszyście otworzył drzwi i  wyszedł na ganek. Nieszczęśliwe, rozdygotane dzieci patrzyły na niego z  lękiem.
– Tak – mruknęła Mary. – Jest wyprowadzony. Ale dokąd...
Tom raptownie zwrócił się do dzieci.
– Jesteście pewni, że ona... nie żyje?
Bobby pokiwał głową. Po jego twarzy płynęły rzęsiste łzy.
– Na kawałki... wszędzie po całym trawniku.
Tom złowróżbnie skinął głową.
– Zaraz wrócę. I  nic się nie martwcie. Zostańcie tu wszyscy.
Zbiegł po schodach i  poszedł do zaparkowanego krążownika. Chwilę później usłyszeli, jak gwałtownie rusza z  miejsca.
Zanim znalazł to, czego szukał, musiał udać się do kilku agencji. Oferta Service Industries okazała się niewystarczająca; zresztą miał ich już dosyć. Jego wymaganiom sprostała dopiero Allied Domestic, której wyroby obejrzał na luksusowej, rzęsiście oświetlonej wystawie. Sprzedawca miał właśnie zamykać sklep, lecz na widok wyrazu twarzy Toma po namyśle wpuścił go do środka.
– Biorę – oznajmił Tom, sięgając do kieszeni po książeczkę czekową.
– Który model, proszę pana? – zająknął się sprzedawca.
– Ten duży. Ten duży, czarny z  wystawy. Z  czterema ramionami i  przednim wzmocnieniem.
Sprzedawca pojaśniał z  radości.
– Oczywiście, proszę pana! – zawołał, wydzierając z  bloczku rachunek. – Imperator Deluxe, z  centrowaniem energetycznym. Czy życzy pan sobie dodatkowy zatrzask ramienny i  zdalny przekaz na odległość? Za skromną sumkę moglibyśmy wyposażyć ją w  monitor; w  ten sposób byłby pan w  stanie śledzić sytuację z  komfortowego wnętrza własnej bawialni.
– Jaką znowu sytuację? – zapytał oschle Tom.
– Jak przystępuje do akcji. – Pióro sprzedawcy zaczęło z  zawrotną szybkością sunąć po papierze. – Akcji w  prawdziwym tego słowa znaczeniu. Ten model rozgrzewa się i  przystępuje do ataku w  ciągu piętnastu sekund od momentu aktywacji. W  żadnym z  modeli, ani naszych, ani czyichkolwiek nie znajdzie pan szybszej reakcji. Jeszcze pół roku temu utrzymywano, że piętnastosekundowa aktywacja to mrzonka. – Sprzedawca wydał z  siebie podekscytowany chichot. – Ale nauka idzie naprzód.
Toma Fieldsa przejęło uczucie chłodu.
– Słuchaj pan – rzucił szorstko. Chwycił sprzedawcę za klapy i  przyciągnął bliżej. Z  ręki oniemiałego człowieczka wypadł bloczek rachunkowy. – Słuchaj no – wycedził Tom – tworzycie coraz większe modele, prawda? Z  każdym rokiem przybywa nowych produktów i  kolejnych rodzajów broni. Wy i  inne firmy udoskonalacie je, aby się nawzajem niszczyły.
– Och – pisnął z  urazą sprzedawca. – Wyroby Allied Domestic nigdy nie podlegają zniszczeniu. Zdarza im się oberwać tu i  ówdzie, to prawda, ale niech pan mi pokaże jakikolwiek model, który wypadł z  obiegu. – Z  godnością ujął bloczek i  wygładził na sobie ubranie. – Nie, proszę pana – odparł z  przekonaniem – naszym modelom udaje się przetrwać. Proszę, sam widziałem na chodzie stary, siedmioletni model 3-S. Lekko powyginany, ale wciąż pełen niespożytej siły. Chciałbym zobaczyć, jak te nędzne modele Protecto-Corp zadzierają z  nim.
Z wysiłkiem przywołując się do porządku, Tom zapytał:
– Ale dlaczego? Po co to wszystko? Jaki jest cel tej... rywalizacji pomiędzy nimi?
Sprzedawca zawahał się. Niepewnie powrócił do wypisywania rachunku.
– Tak – powiedział. – Rywalizacja, odpowiednio pan to ujął. Rywalizacja uwieńczona całkowitym sukcesem którejś ze stron. Allied Domestic nie stawia czoła konkurencji... Allied Domestic ją miażdży.
Tom nie wiedział, co odpowiedzieć. Po chwili uświadomił sobie całą sytuację.
– Rozumiem – odrzekł. – Innymi słowy, co roku każdy model ulega przedawnieniu. Nie jest ani dobry, ani wystarczająco duży. Ani wystarczająco skuteczny. A  jeśli nie zostanie zastąpiony, jeżeli nie stworzycie na jego miejsce nowego, udoskonalonego produktu...
– Wasza ostatnia Niania, hm, przegrała starcie? – Sprzedawca uśmiechnął się domyślnie. – Była może nieco anachroniczna? Nie zdołała sprostać dzisiejszym standardom? I, hm, na próżno czekaliście na nią wieczorem?
– W  ogóle nie wróciła – poinformował ozięble Tom.
– Tak, została zniszczona... Naturalnie, rozumiem. Zdarza się. Widzi pan, nie ma pan wyboru. To niczyja wina. Proszę nas nie winić; niech pan nie zrzuca winy na Allied Domestic.
– Ale przecież – rzucił ostro Tom – skoro jedna ginie, wy sprzedajecie następną. To dla was czysty zysk. Przypływ brzęczącej monety.
– Zgadza się. Jednakże musimy sprostać królującym obecnie wygórowanym standardom. Nie możemy pozwolić sobie, aby zostać w  tyle... a  sam pan widział, proszę wybaczyć, że to mówię, niefortunne rezultaty pozostawania w  tyle.
– Tak – odparł prawie niedosłyszalnie Tom. – Przekonywano mnie, abym nie oddawał jej do naprawy. Mówiono, żebym kupił nową.
Pewna siebie twarz sprzedawcy rozpłynęła się w  uśmiechu. Na wzór miniaturowego słońca rozjaśniła się najczystszym szczęściem.
– Ale teraz już wszystko ustalone. Kupując ten model, odskakuje pan od reszty. To koniec pańskich zmartwień, panie... – Urwał wyczekująco. – Pańskie nazwisko? Na kogo mam wystawić rachunek?

Urzeczone dzieci patrzyły, jak dostawcy taszczą do pokoju ogromne pudło. Pocąc się obficie i  stękając, postawili je na środku i  wyprostowali się z  ulgą.
– W  porządku – powiedział szorstko Tom. – Dzięki.
– Nie ma za co, proszę pana. – I  wyszli, hałaśliwie zamykając za sobą drzwi.
– Tatku, co to takiego? – szepnęła Jean. Wytrzeszczając oczy, dzieci ostrożnie zbliżyły się do pudła.
– Zaraz zobaczycie.
– Tom, już od dawna powinni być w  łóżkach – zaoponowała Mary.
– Czy nie mogą obejrzeć tego jutro?
– Chcę, aby obejrzeli to teraz. – Tom poszedł do piwnicy i  wrócił stamtąd ze śrubokrętem. Ukląkł na podłodze obok pudła i  zaczął pospiesznie rozkręcać łączące je śruby, – Raz mogą posiedzieć trochę dłużej.
W milczeniu i  sprawnie usunął po kolei każdą ściankę. Wreszcie ostatnia z  nich dołączyła do pozostałych, które stały już oparte o  ścianę. Odpiął instrukcję wraz z  dziewięćdziesięciodniową gwarancją i  podał je Mary.
– Potrzymaj.
– To Niania! – krzyknął Bobby.
– Wielka, wielka Niania!
W pudle, na podobieństwo ogromnego metalowego żółwia spoczywał gigantyczny czarny kształt, pokryty warstwą oliwy. Skrupulatnie sprawdzona, naoliwiona i  objęta pełną gwarancją. Tom skinął głową.
– Zgadza się. To Niania, nowa Niania. Zajmie miejsce dawnej Niani.
– To dla nas?
– Tak. – Tom usiadł na krześle i  zapalił papierosa. – Jutro rano włączymy ją i  rozgrzejemy. Zobaczymy, jak działa.
Oczy dzieci przybrały wielkość spodków. Żadne z  nich nie było zdolne wydusić ani słowa.
– Ale tym razem – powiedziała Mary – musicie trzymać się z  dala od parku. Nie zabierajcie jej w  tamtą okolicę. Słyszeliście?
– O  nie – zaprotestował Tom. – Właśnie, że mają tam pójść.
Mary popatrzyła na niego niepewnie.
– Ale ta pomarańczowa mogłaby...
Tom uśmiechnął się ponuro.
– Według mnie z  powodzeniem mogą iść do parku. – Pochylił się w  stronę dzieci. – Idźcie tam, kiedy tylko wam się żywnie podoba. I  niczego się nie bójcie. Niczego ani nikogo. Pamiętajcie.
Trącił pudło czubkiem buta.
– Na świecie nie istnieje absolutnie nic, czego moglibyście się bać. Już nie.
Bobby i  Jean przytaknęli, nie odrywając wzroku od pudła.
– Dobrze, tatku – wydusiła Jean.
– Rany, spójrz tylko na nią! – szepnął Bobby. – Tylko popatrz! Nie mogę się doczekać jutra!

Załamując ręce, pani Casworthy powitała męża na szczycie schodów ich luksusowego, trzykondygnacyjnego domu.
– Co się stało? – rzucił Casworthy, zdejmując kapelusz. Chustką otarł z  rumianej twarzy krople potu. – Boże, ależ dzisiaj upał. Coś nie tak? O  co chodzi?
– Andrew, obawiam się, że...
– Co się do cholery stało?
– Phyllis przyszła dziś z  parku bez Niani. Wczoraj, kiedy wróciły, Niania była zarysowana i  obtłuczona, a  teraz Phyllis jest tak zdenerwowana, że nie mogę...
– Bez Niani?
– Przyszła sama. Samiuteńka. Bez niczyjej opieki.
Twarde rysy mężczyzny zniekształcił przypływ gniewu.
– Co się stało?
– Coś w  parku, tak jak wczoraj. Coś zaatakowało Nianię, zniszczyło ją! Nie znam dokładnego przebiegu sytuacji, ale z  jej opowieści wynika, że było to coś wielkiego i  czarnego... pewnie inna Niania.
Casworthy powoli wysunął szczękę. Jego policzki przybrały odpychający, niezdrowy odcień purpury, który stopniowo rozlał się po całej twarzy. Gwałtownie obrócił się na pięcie.
– A  ty dokąd? – zapytała nerwowo jego żona.
Mężczyzna już sięgał za klamkę krążownika.
– Kupię inną Nianię – oznajmił. – Najlepszą cholerną Nianię, jaką uda mi się zdobyć. Nawet gdybym musiał obejść sto sklepów. Chcę najlepszą i  największą.
– Ależ, kochanie – zaczęła jego żona, drepcząc pospiesznie za nim. – Czy naprawdę nas na to stać? – ciągnęła, załamując trwożliwie ręce: – To znaczy, czy nie byłoby lepiej poczekać? I  załatwić to później, kiedy się odrobinę... uspokoisz?
Ale Andrew Casworthy nie słuchał. Hałaśliwie zapuścił silnik.
– Nikt nie będzie lepszy ode mnie – zagroził, wykrzywiając usta. – Już ja im pokażę, wszystkim. Nawet gdyby mieli zaprojektować dla mnie nowy model. Nawet gdybym miał zmusić tych durniów, aby go dla mnie stworzyli!
I w  głębi serca wiedział, że jeden z  nich przystanie na taki układ.
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